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  Powieść niniejszą dedykuję tybetańskim

  mieszkańcom wioski Balagezong

  w prowincji Junnan,

  w południowo-zachodniej

  części Chin.


  OD AUTORA


  Biblia umarłych to fikcja literacka, ale czerpiąca inspirację z wielu autentycznych źródeł historycznych, archeologicznych i naukowych.


  A w szczególności:


  Równina Dzbanów to starożytne miejsce w Azji Południowo-Wschodniej, w dalekiej, środkowej części Laosu. Jest to zespół setek wielkich kamiennych naczyń, powstałych prawdopodobnie dwa tysiące lat temu i rozstawionych w przypadkowy sposób na łąkach i polach wapiennego płaskowyżu. Nie wiadomo, kto je wykonał, jak i dlaczego. W ich pobliżu znajdowano spalone szczątki ludzkie.


  Pod koniec dziewiętnastego wieku archeolodzy pracujący w jaskiniach na terenie departamentu Lozère na południu Francji odnaleźli grupę ludzkich szkieletów. Wszystkie nosiły ślady osobliwych, wręcz niepokojących obrażeń.


  W 1923 roku Józef Stalin zlecił zespołowi francuskich naukowców zbadanie szczególnego przypadku krzyżówki genetycznej, w ramach programu, którego celem było stworzenie doskonalszych żołnierzy. Powstałe w tym celu laboratorium funkcjonuje do dziś w Abchazji nad Morzem Czarnym.


  PODZIĘKOWANIA


  Podziękowania należą się wielu pisarzom, których prace, dotyczące rozmaitych zagadnień związanych z tematem mojej powieści, czytałem od lat. Na szczególną wdzięczność z mojej strony zasługują: Karen Armstrong, Nick Dunlop, Dith Pran, Haing Ngor, David Lewis Williams, Jean Guillaine i Jean Zammit, Steven A. Leblanc, Roland Neveu, Dave Grossman, Jean Clottes, Robert Wright, Jon Swain, Philip Short, Steven Pinker oraz dziesiątki innych autorów.


  Moi wspaniali przyjaciele i koledzy, znakomici fotografowie Peter Dench i Dan White, zawsze byli gotowi uświadomić mi – przy ciepłym piwie w Londynie lub przy zimnym piwie w Bangkoku – jak bardzo się mylę w niemal każdej sprawie. Gdyby nie oni, niniejsza książka nie istniałaby w sensownej postaci. Redaktorzy Jane Johnson, Joy Chamberlain i Josh Kendall, a także Coralie Saint-Genis, również zasłużyli na moją wdzięczność.


  Przede wszystkim jednak jestem dłużnikiem licznej grupy osób, które wsparły mnie podczas niełatwej pracy badawczej w Chinach, Kambodży i Laosie.


  Nigdy nie zapomnę rodziny Hmongów, z którą pewnej długiej, błotnistej nocy pomogliśmy sobie wzajemnie, utknąwszy w laotańskiej dżungli. Dziękuję Paksanowi, który nie okazał zażenowania, gdy omal się nie rozpłakałem, urzeczony pięknem ośnieżonych szczytów opodal Zhongdian. Jestem też wdzięczny francuskim służbom turystycznym z Lozère oraz przewodnikowi, który w słoneczny dzień pod koniec września oprowadził mnie po cudownej jaskini Gargas.


  Ciemność zstąpi na lud Kambodży. Będą domy bez mieszkańców, drogi bez wędrowców; krajem zawładną barbarzyńcy bez religii; krew popłynie strumieniem, który dosięgnie brzucha słonia. Przetrwają jedynie głusi i niemi.


  starożytna przepowiednia kambodżańska
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  Jaskinia była zimna. I ciemna. Boleśnie ciemna. Choć na zewnątrz, nad Sewennami, nie zgasło jeszcze jesienne słońce, to gdy tylko Julia zeszła po metalowej drabince do Jaskini Krągłości, ogarnął ją chłodny mrok. Jakby została połknięta.


  Dlaczego schodząc tu, zawsze czuła taki niepokój? Chyba najwyższy czas, żeby się przyzwyczaiła? Robiła to przecież przez całe lato. Wykonywała swoją pracę, kopiąc i drapiąc mokre wapienie w systemie jaskiń pod Cham des Bondons. Lecz mimo to pierwsze chwile nowego dnia pracy zawsze były dla niej trudne.


  Sięgnęła do włącznika latarki umocowanej do opaski na czole i ruszyła na czworaka w stronę ciemnego i mokrego miejsca na dnie jaskini, w którym poprzedniego dnia zostawiła swój ekwipunek.


  Przyklęknęła i rozwinęła plastikową płachtę, odsłaniając zestaw szpachelek, lupę, miotełki, pędzelki oraz pion. Był to prezent od kochających – choć nierozumiejących jej decyzji – rodziców. Od tej malutkiej rodziny, którą pozostawiła w Michigan.


  Wiatr hulał gdzieś u wylotu jaskini, gwiżdżąc głośno i melancholijnie, niczym dzieciak dmący w szyjkę butelki. Julia podniosła swój zestaw narzędzi i popełzła dalej, boleśnie ocierając golenie o skałę, mimo neoprenowych nakolanników. Po kilku minutach zatrzymała się pod sklepieniem zwieszającym się nie więcej niż metr nad dnem jaskini. To było jej stanowisko. Wyglądało na porzucone.


  Zazwyczaj pracowała w Jaskini Krągłości wraz ze swymi kolegami – Kanyą, Aleksem i Anniką – ale w ostatnich dniach zespół zaczął się kurczyć. Na tydzień przed zakończeniem sezonu wykopalisk Kanya wróciła do Kalifornii. Alex dołączył do grupy pracującej nieco dalej w głębi płaskowyżu. A Annika, jej dobra przyjaciółka Annika, przeziębiła się i została w małym domku w opuszczonej wiosce Vayssière, wysoko na Cham des Bondons.


  Dobrze, że chociaż ja zajmuję się jeszcze porządną archeologią, pomyślała Julia, korygując pozycję diodowej latarki. Pozostał jej już tylko tydzień tego nadzwyczaj rozczarowującego sezonu. Tylko tydzień na znalezienie czegoś, co usprawiedliwi jej urlop naukowy oraz stratę czasu i pieniędzy, wydanych na wyprawę do tego najdalszego, zapomnianego zakątka południowej Francji: do departamentu Lozère.


  Został im tydzień, ostatni skrawek sezonu wykopaliskowego.


  Co potem?


  Wizja zimy w Londynie, a także wielu kolejnych takich zim oraz żmudnego nauczania ziewających osiemnastolatków, jakoś jej nie pociągała. Julia sklęła się w duchu za tę gonitwę myśli i spróbowała się skupić na pracy. Po prostu rób swoje, pomyślała. Wiedziała, że nie znajdzie tu niczego ciekawszego niż złamana kościana igła, lecz jednocześnie miała świadomość, jakim szczęściem jest to, że w ogóle tu trafiła. Zresztą sam rytm archeologicznego rzemiosła miał w sobie coś uspokajającego: szpachelka, miotełka, sito, szpachelka, pinceta, sito.


  Metaliczne pobrzękiwanie narzędzi niosło się echem w pustej pieczarze.


  Julia starała się nie myśleć o samotności. Co by się stało, gdyby jakiś obłąkany pastuch zajrzał tu i zechciał ją zgwałcić? Speleolodzy wiedzą: nikt nigdy nie usłyszy ich krzyku. Uśmiechnęła się, analizując własne lęki. Wypatroszyłaby napastnika za pomocą piętnastocentymetrowej metalowej sondy. Niechby tylko spróbował...


  Minęła godzina. Julia pochylała się teraz nad plackiem bardziej suchej ziemi na samym końcu jaskini. Kopała i przesiewała. Kopała i przesiewała. Zmiatała i kopała. I nagle przestała. Wyraźnie czuła bicie własnego serca.


  Spoglądało na nią oko. Omal nie upuściła miotełki.


  W czarnej ziemi jaśniał charakterystyczny biały półokrąg kości, niczym sierp księżyca w bardzo ciemną noc.


  Oczodół. Czyżby ludzka czaszka?


  Zmrużyła oczy i zbliżyła twarz do znaleziska. Brzeg podoczodołowy, wąska jama nosowa. Julia poczuła czysto zawodowe podniecenie. To naprawdę ludzka czaszka, pomyślała. Ile lat mogła tu przeleżeć? Może to średniowieczny pasterz kóz stoczył się do jaskini po wyjątkowo suto zakrapianej nocnej libacji? Może osiemnastowieczny protestant uciekający przed wojskami tłumiącymi powstanie kamizardów? Nie, ta czaszka najpewniej pamięta neolit. To naprawdę coś.


  Szczątki zalegające na dnie jaskini w większości pochodziły z epoki kamiennej. Tyle ustalono ponad wszelką wątpliwość. Poprzedniego dnia udało się znaleźć maleńki fragment igły z kości antylopy, zapewne z piątego tysiąclecia przed naszą erą. Zatem i ta czaszka musiała pochodzić z tak zamierzchłych czasów.


  Przez chwilę dłoń Julii drżała z podniecenia. To po prostu musiało być najlepsze znalezisko w całym tym beznadziejnym sezonie zmarnowanym w jaskiniach płaskowyżu Cham des Bondons. Do diabła, może i w całej jej beznadziejnej karierze.


  Omiatała i skrobała, a potem użyła najdelikatniejszej i najcenniejszej ze swych szpachelek, by wydobyć znalezisko. Oczyściwszy czaszkę z resztek ziemi, dostrzegła w niej coś dziwnego.


  Otwór, wysoko na czole.


  Julia włożyła rękawiczki i uniosła czaszkę wyżej, ku słabnącej już smudze światła latarki. Nie zamierzała rozmyślać teraz o padających bateriach. To była zbyt ważna chwila.


  Prastare, białe i żółte zęby zalśniły w drżącym świetle. Uśmiechały się.


  Otwór w czaszce właściwie nie był czymś nadzwyczajnym. Julia widziała już wystarczająco wiele uszkodzonych kości, by wiedzieć, że należy się wręcz spodziewać śladów pęknięć i złamań. U schyłku epoki lodowcowej Homo sapiens musiał zajadle walczyć o przeżycie z niedźwiedziami jaskiniowymi, rosomakami, lampartami i hienami. Wypadki zdarzały się nieustannie: łowcy spadali z urwisk i skał, odnosili rany podczas polowań.


  Lecz ten otwór w czole został wykonany z wielką precyzją. Wycięty. Wyrzeźbiony. Nie był to ślad śmiertelnej kontuzji. Ktoś celowo nawiercił kość.


  Julia ostrożnie odłożyła czaszkę na dno jaskini, by sporządzić notatkę. Gdy pisała, brudne rękawiczki zostawiały na białych kartkach ciemny ślad. Nie miała wątpliwości, że czaszka nosi ślady celowego przebicia, czyli trepanacji – to musiał być prymitywny zabieg medyczny; ktoś precyzyjnie przebił się przez kość aż do mózgu, pozostawiając regularny otwór w górnej części kości czołowej.


  W literaturze fachowej obszernie opisano przypadki trepanacji; była to najstarsza forma zabiegu chirurgicznego. Do muzeów trafiło już kilka podobnych znalezisk, datowanych zresztą na ten sam okres dziejów: mniej więcej pięć tysięcy lat przed Chrystusem.


  Nikt jednak nie umiał wyjaśnić, po co ludzie z epoki kamiennej dokonywali takich zabiegów. I choćby dlatego każde nowe odkrycie zoperowanej czaszki wciąż jeszcze było sporym wydarzeniem.


  Jakiś szmer przerwał jej wartki korowód myśli. Julia odłożyła notes i zapatrzyła się w mrok daleko poza zasięgiem wątłej lampki. Cienie zatańczyły na ścianach jaskini.


  – Halo? – rzuciła pytająco. Cisza.


  – Halo? – powtórzyła. – Ghislaine? Annika? Alex?


  Była to cisza niemal absolutna. Jedyną odpowiedzią na wołanie Julii był daleki świst wiatru nad płaskowyżem.


  Nikogo tu nie było. Nikogo prócz Julii Kerrigan, trzydziestoczteroletniej bezdzietnej singielki, absolwentki montrealskiego uniwersytetu, ściskającej w palcach antystatyczną pincetę. I prócz czaszki bezimiennego człowieka. A może w jaskini grasuje szczur?


  Julia z zapałem powróciła do pracy. Do końca dnia miała jeszcze dwie godziny, ale już nie mogła się doczekać kolacji – tej chwili, gdy jak zawsze spotka się z kolegami-archeologami w małej Brasserie Stevenson w Pont de Montvert, by omówić znaleziska z całego dnia. Tego wieczoru naprawdę będzie super, pomyślała, wyobrażając sobie, jak nonszalancko zwraca się do oślizłego kierownika zespołu:


  „Och, Ghislaine, znalazłam dziś czaszkę. Trepanowaną. Moim zdaniem neolityczną”.


  Szef pewnie się rozpromieni i pogratuluje, a przyjaciele uśmiechną się i z radością wzniosą toast za jej sukces. Potem zadzwoni do mamy i do taty, do ich małego domku w Marysville, i nareszcie zrozumieją, dlaczego ich zostawiła, dlaczego wyruszyła do Europy. I dlaczego jeszcze nie wróci. Bo jej żelazna ambicja w końcu doczekała się spełnienia...


  Ale zaraz. Przenosząc spojrzenie z notesu na miotełki, Julia spostrzegła w kącie kolejny błysk bieli.


  Czyżby jeszcze jedna czaszka?


  Omiatała ją przez chwilę, z wielką delikatnością, zanim nabrała pewności. Kolejna czaszka. A tam, w najdalszym zakątku jaskini? Co to takiego? Trzecia?


  Co to ma znaczyć?


  Teraz naprawdę ciężko pracowała. Wiedziała, że gdy tylko ujawni swoje odkrycie, ta niesamowita jaskinia, ta istna grota skarbów, zostanie jej odebrana. A przecież to był tylko jej sukces. To ona straciła całe lato, marząc właśnie o czymś takim – tak jak wcześniej straciła piętnaście lat. I dlatego pomyślała, że prędzej szlag ją trafi, nim opuści to miejsce ostatniego dnia sezonu, nie oddawszy mu ostatniej krzty energii.


  Z głębi tunelu dobiegało bębnienie kropel o metalowe szczeble drabiny, ale Julia nie myślała o prastarych monolitach na Cham des Bondons, czerniejących od deszczu. Teraz widziała jedynie dno swojej jaskini, które, ku jej zdumieniu, skrywało kompletne ludzkie szkielety.


  Wszystkie ze śladami obrażeń.


  Przyglądała im się z odrazą. Latarka na jej czole zaczynała już gasnąć, ale jej blask był jeszcze wystarczająco mocny, by dostrzec szczegóły znaleziska.


  W trzech czaszkach widać było otwory. Wywiercone otwory – pamiątki trepanacji. Na czterech innych szkieletach – mężczyzny, kobiety i dwojga dzieci – Julia nie znalazła tego typu śladów. Były za to inne, nader niepokojące.


  Przesunęła dłonią po oczach, jakby chciała zetrzeć nieprawdopodobieństwo tego, co widziała. Tyle że fakty nie budziły żadnych wątpliwości. Kremowoszare żebra i kręgi szyjne czterech szkieletów były naszpikowane krzemiennymi grotami, sterczącymi pod różnymi kątami. Ciała, które niegdyś przebiły tak liczne strzały, zgniły tysiące lat wcześniej. Zostały jedynie kamienne groty wbite w kości i pomiędzy nie.


  Czworo ludzi z epoki kamiennej zabito w brutalny sposób. Być może była to nawet egzekucja – strzelano wszak ze wszystkich stron, całkiem niepotrzebnie. Rytualnie? Julia nie mogła się oprzeć wrażeniu, że śmierć tej czwórki miała coś wspólnego z pozostałymi trzema czaszkami, z trepanacjami, z otworami w głowach. Ale co?


  Strumień myśli raz jeszcze został przerwany. Nagle. Znowu ten szmer.


  Ale tym razem Julia rozpoznała go bez trudu. Ktoś lub coś... nie, zdecydowanie ktoś schodził po metalowej drabinie. Zardzewiała stal zabrzęczała głośno w ciemności, pogłębionej przez dogasający blask małej żarówki.


  Julia postukała palcem w lampkę. To był błąd: baterie padły i światło po prostu zgasło. Mrok był niemal nieprzenikniony, za to dźwięk coraz wyraźniejszy. Cofnęła się odruchowo, słysząc narastający odgłos kroków.


  – Halo? Kto tam? Kto idzie?


  Ciemność nie odpowiedziała. Naraz na ciemnoszarym tle dalekiego wlotu jaskini ukazała się czarna sylwetka. Znieruchomiała, masywna i groźna. Julia wytężała wzrok, ale nie była w stanie dostrzec niczego poza złowrogim zarysem postaci, która sunęła ku niej ciasnym tunelem i z każdą sekundą była coraz bliżej.


  Julia krzyknęła.
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Vang  Vieng było najdziwniejszym miejscem, jakie Jake kiedykolwiek odwiedził. A już mu się zdawało, że dwa lata fotografowania Azji Południowo-Wschodniej – od imprez podczas pełni księżyca w Ko Phangan, gdzie tysiące naćpanych turystów i zadomowionych już imigrantów z Zachodu tańczyły na koralowych plażach, aż po restauracje w Hanoi, gdzie chińscy biznesmeni negocjowali umowy w sprawie budowy elektrowni jądrowych, pałaszując bijące jeszcze serca wyrwane żywym kobrom – skutecznie oswoiły go z kontrastami i dziwactwami tej tropikalnej krainy.

Lecz  Vang Vieng nad jednym z dopływów Mekongu, mniej więcej w połowie długości zapomnianego, wijącego się na mapie niczym wąż kraju – Laosu (Jake upomniał się w duchu, by wypowiadać jego nazwę zgodnie z miejscowym zwyczajem: „lau”) – przekonało go, że potencjał szokujących kontrastów jest w Indochinach praktycznie niewyczerpany. Znalazł się w paskudnym betonowym mieście w samym środku wspaniałej prastarej doliny, gdzie hedonizm, komunizm, kapitalizm i buddyzm tworzyły zadziwiającą mieszankę.

Spędzili  tu już trzy dni, robiąc zdjęcia do albumu o najpiękniejszych zakątkach Azji Południowo-Wschodniej. Długie zlecenie dobiegało końca: Jake zaliczył już Tajlandię, spędził dwa tygodnie w Wietnamie i odwiedził zatokę Ha Long.

Ostatni, laotański  etap podróży rzucił ich najpierw do Luang Prabang, nieco dalej w górę rzeki, a następnie tutaj – do Vang Vieng. Dotarli tu samolotem z Luang, a następnego ranka mieli pojechać taksówką do Wientianu, stolicy Laosu. Potem czekał ich już tylko lot odrzutowcem do Phnom Penh w Kambodży, gdzie Jake miał mieszkanie.

Jeszcze  jeden dzień pracy, a potem radosna chwila wystawienia faktury.

Nie było  to najcudowniejsze zlecenie na świecie, lecz przecież w tych czasach cudowne zlecenia dla fotografów były rarytasem. Jake poświęcił tej profesji dziesięć lat i o ile było mu wiadomo, roboty nie przybywało – wręcz przeciwnie. Tłumy ludzi z aparatami w telefonach, banalnie prosta w użytkowaniu i idiotoodporna technika, autofokus, Photoshop... Wszystko to sprawiło, że fotografowanie stało się łatwe i każdy był w stanie zrobić przyzwoitą fotkę. Dosłownie każdy. A przy odrobinie szczęścia byle kretyn z nokią mógł ustrzelić słodki pejzaż godny Franka Capry.

Jake nie  miał jednak – ani w sensie moralnym, ani filozoficznym – nic przeciwko demokratyzacji tej formy sztuki. Fotografia, jeśli w ogóle można nazwać ją sztuką, zawsze była najbardziej plebejską z jej odmian. Zatem zapraszamy wszystkich! Niech każdy spróbuje szczęścia. Powodzenia.

Bolesna  strona tego procesu miała wymiar czysto osobisty: fotografowanie świata stawało się dla Jake’a coraz marniejszym interesem. I wydawało się, że pozostają mu już tylko dwa wyjścia: mógł albo zostać korespondentem wojennym, zebrać w sobie odwagę (lub głupotę) i zacząć robić zdjęcia, których nie odważyłby się zrobić żaden cywil, albo zacząć przyjmować nudne, komercyjne, mało twórcze, ale i wygodne zlecenia – choćby na wykonanie serii zdjęć do albumu o najpiękniejszych zakątkach Azji Południowo-Wschodniej – i mieć przynajmniej darmowe bilety lotnicze, przyzwoite pokoje hotelowe i toalety, a przy okazji zwiedzić kawał świata, co było przecież jednym z jego marzeń, gdy wybierał karierę zawodowego fotografa.

Dopił  Red Bulla, wrzucił puszkę do przydrożnego worka na śmieci i wrócił do pracy.

Do fotografowania.

Przystanął  na sennej drewniano-betonowej głównej ulicy Vang Vieng, zalanej blaskiem zachodzącego słońca. Spojrzał w prawo, szybko ocenił wartość kadru i strzelił serię zdjęć nadrzecznego pejzażu, widocznego między domem obitym tekowymi deskami a byle jak skleconą budką z piwem.

Był to  widok całkiem standardowy – na drugim brzegu leniwego nurtu Nam Song piętrzyły się efektownie góry. Po mętnej toni sunęły długie, smukłe łodzie motorowe, wznosząc fontanny piany mieniące się pięknie w promieniach słońca zachodzącego za skaliste szczyty Pha Daeng.

Widok standardowy,  ale i wspaniały. Właśnie takich obrazków oczekują nabywcy albumów. Bujna tropikalna przyroda i oszałamiające pejzaże! I przyjacielscy tubylcy w śmiesznych kapeluszach! Zatem do dzieła.

Pstryk. Standardowa  fotka. Pstryk. Standardowa fotka. Pstryk. Ta będzie niezła. Jake zerknął na wyświetlacz. Nie, nie będzie, pomyślał i westchnął. To ostatni dzień pracy. Kiedy znowu wpadnie do kieszeni dolar albo kip, albo baht, albo dong?

Może jednak  powinien był zostać prawnikiem. A może lepiej bankowcem, jak połowa jego znajomych w Londynie. Tak się jednak złożyło, że następstwa rodzinnych tragedii oraz własny upór rzuciły go w dalekie strony; zawsze marzył o tym, by uciec z Wielkiej Brytanii, gdy tylko skończy osiemnaście lat – uciec z kraju i uciec z własnej głowy.

Pragnął podróży,  narkotyków i prawdziwie niebezpiecznej przygody, a wszystko po to, by wyzbyć się nieusuwalnych wspomnień. Do pewnego momentu była to nawet udana ucieczka, lecz w końcu na jego drodze stanął mur bankructwa. Wtedy Jake uświadomił sobie, że mimo wszystko potrzebuje pracy. Przypomniał sobie też o zamiłowaniu do sztuki, które żywił od szczenięcych lat. Wcisnął się do świata fotografii. Błagał o pracę w studiach, mozolnie uczył się rzemiosła i wolno pełzł z powrotem ku normalnemu życiu.

I  wreszcie skoczył na głęboką wodę: został fotoreporterem, akurat w chwili, gdy fach ten jął umierać na stojąco.

Ale  cóż mógł robić? Mógł wykonywać swój zawód. Fotografować.

Młoda,  opalona dziewczyna w bikini, z bransoletką na kostce, szła boso główną ulicą Vang Vieng. Jake sfotografował ją ukradkiem. Zostało niewiele światła. Przyklęknął i raz jeszcze nacisnął spust migawki.

Dziewczyna  zatrzymała się nagle, żeby zwymiotować na ulicę, tuż obok jadącego rowerem buddyjskiego mnicha w szafranowej szacie. Jake nie był specjalnie zdziwiony tym zachowaniem. Niewątpliwie należała do którejś z grup młodzieży spędzających całe dnie na pływaniu po rzece na dętkach.

Każdego  chłodnego, mglistego poranka dziesiątki mikrobusów wiozły w górę rzeki czeredę młodych ludzi z plecakami – trzeźwych i nerwowo podnieconych. Punktem docelowym podróży były nadrzeczne chaty, w których czekały już napompowane dętki od kół ciężarówek. Nastolatki i dwudziestoparolatki z Zachodu rozpoczynały swój szalony całodzienny spływ w gorących promieniach laotańskiego słońca, zatrzymując się od czasu do czasu przy plażowych budkach z piwem, żeby się napić, wypalić trawkę albo skosztować halucynogennych grzybków.

Kiedy młodzi  ludzie zawijali późnym popołudniem do Vang Vieng, byli już mocno spaleni słońcem, kompletnie pijani, szeroko uśmiechnięci oraz, na swój szczeniacki sposób, szaleni.

Obserwując  ich, Jake czuł głównie litość. Żałosne było zwłaszcza to ich przekonanie, że oto przeżywają niezwykłą, niebezpieczną przygodę w Trzecim Świecie, podczas gdy w rzeczywistości był to ten sam pakiet atrakcji, który sprzedawano wszystkim innym przybywającym tu młodocianym baranom. Laos istotnie był dalekim krajem, ale nie aż tak dalekim – tysiące ludzi doświadczały tu każdego dnia identycznych „niezwykłych przygód”.

Jake jednak  czuł także zazdrość, gdy tak obserwował tych beztroskich przybyszów. Gdyby był z pięć lat młodszy i może z pięć razy mniej doświadczony przez życie, pewnie sam wskoczyłby z chęcią do takiej dętki i popłynął z nurtem Nam Song, żłopiąc po drodze tyle piwa, ile tylko zniosłaby jego wątroba. Do diabła, popłynąłby nawet do samego Ho Chi Minh, niesiony wysoką falą kingfishera i krystalicznej metamfetaminy.

Tyle  że nie był już szczeniakiem. Nie miał osiemnastu ani dwudziestu jeden lat. Miał trzydziestkę na karku i zmarnował już dość czasu. Zresztą gdy po raz ostatni próbował prochów, a zwłaszcza tak potężnie oddziałujących na mózg jak tajskie skręty czy magiczne grzyby, powracały wspomnienia – także o siostrze i o wypadku samochodowym – które na co dzień drzemały pod jego łóżkiem niczym potwory z dzieciństwa. I dlatego skończył z narkotykami.

Popołudniowe  światło właśnie dogasało.

Miejscowe dziewczęta  o apatycznej urodzie sunęły ulicą na swych motorowerach, w klapkach na nogach. Półnadzy turyści kupowali narkotykowe ciasteczka od zamyślonych wieśniaczek z gór. Jake schował aparat i ruszył w stronę baru Kangaroo Sunset.

Ty  już tam był. Tyrone McKenna, amerykański dziennikarz pracujący nad tekstem do jego albumu. Jake bardzo mu zazdrościł. Rudowłosy, twardy, czterdziestopięcioletni i z natury sardoniczny nowojorczyk nie musiał się obawiać utraty pracy z powodu miliarda konkurentów z aparatami fotograficznymi w telefonach. Ty był prawdziwym dziennikarzem – korespondentem – a nikomu jak dotąd nie udało się stworzyć oprogramowania, które samo pisałoby przyzwoite reportaże.

–  Wszystko gra, Jake? – spytał z uśmiechem Ty. – Napstrykałeś?

– Napstrykałem.  Zdumiewająco nowatorska wizja Vang Vieng.

–  Niech zgadnę: zachód słońca nad krasem?

Jake kiwnął  głową, przyznając się do kolejnej kalki. Ty się roześmiał, a potem uniósł do ust szklankę dobrego piwa Lao. Jake szybko wypił swoje i wkrótce poczuł się przyjemnie zrelaksowany. To piwo było naprawdę dobre. Fakt ten był jednym z niewielu, które zaskoczyły go w tych stronach. O tym, że Laos jest krajem prymitywniejszym i biedniejszym nawet od Kambodży, mówiono mu już w Klubie Korespondentów Zagranicznych w Phnom Penh – i było to prawdą. Nikt jednak nie wspominał, że jest tu aż tak pięknie i że piwo będzie tak znakomite.

Tyrone  pochylił się ku Jake’owi.

–  Coś ci powiem. Słyszałem ploteczkę.

– Tak?

–  Jest tu Chemda.

Pomocnik  barmana podszedł do stolika. Tyrone zwrócił się do niego, by zamówić kolejne dwa piwa Lao i wcisnąć mu do ręki parę dolarów. Chłopak ukłonił się, zarumienił, spróbował wybąkać podziękowanie za hojny napiwek i wreszcie się uśmiechnął.

Angielski  fotograf przyjrzał się młodemu Laotańczykowi, który może ze trzy lata wcześniej biegał jeszcze boso po górskich lasach, jak wszystkie dzieciaki z jego plemienia, i zapewne nawet nie znał laotańskiego. A teraz serwował piwo małomównym amerykańskim reporterom, młodocianym Francuzkom z dredami i podpitym studentom londyńskiego college’u, którzy na spalonych słońcem plecach dumnie nosili sporządzone szminką napisy „Dziewczyny to geje”, zapewne zarabiając w tydzień więcej niż ich ojcowie przez cały rok – a wszystko to w chwili, gdy bezpowrotnie ginęła ich kultura.

Był  to smutny fakt. Możliwe, że Jake tylko pogarszał sytuację, robiąc zdjęcia, które zwabią tu jeszcze większe tłumy ludzi gotowych niszczyć coś, co wcale nie zasługiwało na zniszczenie. Pomyślał, że może należałoby przestać obwiniać się za to, że świat jest taki, jaki jest.

Poszperał  w zakamarkach pamięci – znał przecież to imię. Chemda. Chemda Tek. Piękna Kambodżanka z Phnom Penh. Znała angielski, studiowała w Ameryce. Prawniczka z jakiejś organizacji pozarządowej... a może z ONZ? Trybunał przy lotnisku w Phnom Penh. Poznali się w Klubie Korespondentów Zagranicznych.

–  Chemda Tek. Co ona tu robi?

–  Tek Chemda, ściślej mówiąc. Khmerzy odwracają kolejność, podobnie jak Chińczycy. Najpierw nazwisko, potem imię. Ale to dość zamerykanizowana osóbka, więc dajmy na to, że Chemda Tek.

Jake nie  odpowiedział.

–  A zatem pamiętasz ją – stwierdził Ty. – Ładniutka, co?

Jake wzruszył  ramionami.

–  Nie zwróciłem uwagi.

– Akurat.

–  Naprawdę. Zupełnie nie zauważyłem, że wygląda jak jedna z tych tańczących apsar z Angkor Thom, stary.

Chichocząc,  stuknęli szkłem o szkło.

– Jest  w szpitalu – rzekł po chwili Tyrone.

Słysząc te  słowa, Jake poczuł niepokój. Uznał, że należy rozwinąć temat.

–  Wszystko z nią w porządku?

– Tak.  To jakaś dziwna sytuacja.

– Dlaczego?

– Chemda  towarzyszy profesorom z Kambodży.

–  Tu, w Laosie? – Jake zdziwił się jeszcze bardziej. – Sądziłem, że dalej zajmuje się sprawą Czerwonych Khmerów. Pojednaniem. I że siedzi w Phnom Penh.

–  Tak było.

Tyrone  zasłonił usta dłonią drżącą już lekko od alkoholu, by stłumić beknięcie. Spojrzał na ulicę, na zwisającą smętnie flagę z sierpem i młotem. W gęstniejącym mroku komunistyczna czerwień była ciemnoszara.

Jake chciał  wiedzieć więcej. Tyrone wyjaśnił mu, że spotkał Chemdę na ulicy w pobliżu szpitala. Przyjechała do Laosu, żeby odwiedzić Równinę Dzbanów z dwoma starszymi profesorami, którzy niegdyś mieli do czynienia – w bliżej nieokreślony sposób – z Czerwonymi Khmerami, znienawidzonym ugrupowaniem maoistowskich ludobójców przez lata rządzących Kambodżą.

– Dlaczego  akurat Równinę Dzbanów? Tyrone dopił piwo, zanim odpowiedział.

–  Podobno za czasów Czerwonych Khmerów ci historycy zostali zmuszeni do odwiedzenia tego miejsca. Komuniści kazali im czegoś szukać na Równinie Dzbanów.

–  Jak to?

– Mam  nadzieję, że wiesz, co to jest Równina Dzbanów?

– Zespół  starych... kamiennych... dzbanów... stojących... – wybąkał Jake i urwał. – Na równinie?

Roześmiali się  jednocześnie.

– Te  kamienne naczynia, kurewsko wielkie, nawiasem mówiąc, stoją tak naprawdę na płaskowyżu opodal Phonsavan. Oglądałem je parę lat temu. Nudne, chociaż zagadkowe. Nikt nie wie, kto je stworzył i po co.

– Ale  co one mają wspólnego z...

–  Z CK? Z Czerwonymi Khmerami? – Ty uśmiechnął się życzliwie. – Pojęcia nie mam. Ale wygląda na to, że Czerwoni i Pathet Lao*  mieli obsesję na punkcie tych dzbanów. Badali je w latach siedemdziesiątych, być może zmuszając tych uczonych do współpracy, a Chemda próbuje ustalić, po co im to było.

– No  i?

–  Już wtedy profesorowie mocno się wystraszyli. Albo coś zaszło na Równinie, albo coś tam odkryli.

– Ale  dlaczego są w szpitalu? I dlaczego ona jest z nimi? Za oknem rozległ się charakterystyczny klekot dwusuwowego silnika. Prychając spalinami, maszyna oddaliła się w tropikalny mrok. Młode Niemki śmiały się perliście gdzieś w głębi sali, przeliczając zwitki kipów, miejscowej waluty.

– Kharb jai.  Danke schön. Kharb jai.

Tyrone  uśmiechnął się do Jake’a.

– Zdaje  się, że jeden z profesorków w coś wdepnął. Wlazł na minę, mówiąc ściślej. Jedną z tych żółciutkich, zrzucanych w bombach kasetowych. Bo z pewnością wiesz, że cała okolica jest znakomicie zaminowana, dzięki fantastycznemu sprzętowi z Ameryki...

–  Wiem. Wykonaliście w Laosie świetną robotę. Tyrone skinął głową.

– Czy  mi się zdaje – ciągnął Jake – czy jankesi podczas wojny w Wietnamie zrzucili na Laos więcej bomb niż na Niemcy podczas całej drugiej wojny światowej?

– O,  przepraszam. Zrzuciliśmy tu więcej bomb niż na Niemcy i Japonię razem wzięte – sprostował Ty, a potem westchnął ciężko. – Tak czy owak... O czym to ja mówiłem? Ach tak. Szurnięty profesor zszedł z drogi i ujebało mu pół giry. Chemda musiała go zawieźć do najbliższego szpitala, czyli, w realiach tego zasranego kraiku, aż tutaj, do Vang. Jechała cały dzień, a biedny sukinkot wykrwawiał się na tylnym siedzeniu pick-upa...

–  Co teraz?

–  Teraz wraca. Żeby dokończyć robotę, wyobraź sobie. Wyjątkowo uparta dziewczyna. Podobnie jak cała jej dynastia. – Tyrone odwrócił się i skinął na kelnera. – Sabaydee.  Dwa piwa Lao. Kharb jai.

– Wraca  na Równinę Dzbanów?

– Tak,  jutro. Tak przynajmniej mówiła. Wiedziała skądś, że kończymy zlecenie, i pytała, czy nie chciałbym opisać jej wyprawy. Dla „Phnom Penh Posta”, „New York Timesa”, wiesz... Odpowiedziałem, że nic mnie nie obchodzą takie arcyciekawostki i że ten album robimy wyłącznie dla zabawy, bo potrzebny mi odpoczynek od roboty korespondenta wojennego. No i że wolałbym przelecieć po pijaku sędziwego ajatollaha, niż zmarnować cztery dni, tłukąc się po laotańskich drogach tylko po to, żeby obejrzeć parę wielkich kamiennych słojów. – Tyrone umilkł i spojrzał na zamyślonego Jake’a. Po chwili jęknął z cicha. – O Boże. Tylko mi nie mów, że zamierzasz to zrobić! Sam spiszesz tę historię? Sam porobisz zdjęcia? O tak, teraz nareszcie będziesz sławny!


* [← powrót  do tekstu] Pathet  Lao – laotański ruch komunistyczny (przyp. tłum.).
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– Zatem  co tak naprawdę zaszło tu, na Równinie Dzbanów?

Chemda spojrzała  na Jake’a. Miała może dwadzieścia osiem lat i ciemnobrązowe oczy w odcieniu whisky. Emanowała z niej niezłomna determinacja, podszyta jednak pewną nerwowością. Jake spotkał ją wcześniej tylko raz lub dwa, będąc świadkiem zażartych dyskusji – o korupcji w Kambodży, o wysiedleniach miejscowych chłopów i o realnej władzy mediów – toczonych na dachu Klubu Korespondentów Zagranicznych w Phnom Penh. Z tarasu rozciągał się imponujący widok na hałaśliwe bulwary stolicy i szeroki, leniwy nurt Tonle Sap.

–  Jesteś dziennikarzem? Wiesz cokolwiek o kambodżańskiej polityce?

Jake wyczuł  w jej słowach sarkazm.

– Owszem,  wiem. Ale...

– Istnieją  potężne naciski na rząd Kambodży, by... – przez chwilę szukała właściwych słów – ...pociągnąć do odpowiedzialności przywódców Czerwonych Khmerów. Trzeba ich nie tylko osądzić, ale też odkryć całą prawdę o tym, co się działo w latach siedemdziesiątych. Gdy zginęło tylu ludzi. Wiesz o tym, prawda?

– Jasne.  Chociaż... jeśli chodzi o to ludobójstwo, to nie jestem pewny, ile osób tak naprawdę straciło życie. Słyszałem różne opinie.

–  Jedna czwarta populacji. – Chemda odpowiedziała bez wahania, ale cicho, jakby z czułością, przez co jej słowa wydały się tym bardziej szokujące. – Czerwoni Khmerzy wymordowali jedną czwartą mojego narodu. Dwa miliony ludzi.

Przez  długą chwilę milczenia Jake spoglądał na pejzaż za szybą. Byli wysoko wśród okrytych mgłą wzgórz w centralnej części Laosu. Jechali już od piętnastu godzin najgorszymi drogami, jakie kiedykolwiek widział. Rozumiał teraz, dlaczego Tyrone nie miał ochoty na taką wycieczkę; rozumiał też, dlaczego musieli wyruszyć przed świtem, by dotrzeć do celu w jeden dzień.

Według  mapy mieli do pokonania zaledwie kilkaset kilometrów, teoretycznie główną drogą tego kraju. W praktyce był to jednak szlak pełen dziur, miejscami zalany, czasem zablokowany przez stada psów, kóz, kur albo krów spacerujących swobodnie po asfalcie; nie brakowało też dzieci bawiących się tuż obok sunących drogą ciężarówek. Kilkakrotnie musieli zatrzymywać się przy uszkodzonych samochodach albo na łachach błota, z których można było się wydostać, jedynie podkładając pod buksujące koła wielkie, płaskie kamienie.

Teraz  zaś zbliżali się do Gór Annamskich. Panowały tu chłód i wilgoć, niemające nic wspólnego z tropikalnym klimatem, do którego Jake przywykł w Luang, Vang Vieng, a tym bardziej w Phnom Penh. Mgła snuła się między pnączami i koronami bananowców niczym kilometrowe wstęgi muślinu.

Biały tuman  zgęstniał z nastaniem wieczoru. Zawieszenie samochodu zagrzechotało, gdy wpadli w kolejną dziurę. Jechali sami; ranny profesor został w szpitalu w Vang Vieng, gdzie Jake odnalazł Chemdę.

Gdy  się spotkali, poprzedniego dnia późnym wieczorem, odniósł wrażenie, że się ucieszyła, gdy usłyszała, że chce wziąć udział w wyprawie i spisać reportaż. Powiedziała, że świat powinien się dowiedzieć o wszelkich działaniach Czerwonych Khmerów, że czuje się zobowiązana do wykonania tej misji jako rzeczniczka prasowa i prawniczka w jednej osobie, zatrudniona w Trybunale Nadzwyczajnym ONZ w Kambodży. Do tej pory opublikowała zaledwie dwa artykuły, i to na mało znanych azjatyckich stronach internetowych. Miała nadzieję, że Jake poradzi sobie lepiej, że ma niezbędne kontakty. Była pełna zapału.

Teraz jednak  wydawała się zrażona jego ewidentnym brakiem orientacji w kwestiach życia politycznego Kambodży. Jake nie bardzo wiedział, jak się w tej sytuacji zachować. Między innymi dlatego, że wyczuwał irytujący dysonans, który ich dzielił: on był starszy i bardziej doświadczony, ale to ona zajmowała się czymś naprawdę istotnym. To Chemda posiadała wiedzę, dostrzegała ważny cel, wykonywała autentyczną pracę. I traktowała ją z całą powagą, malującą się teraz na jej śniadej twarzy.

Ich  milczący laotański kierowca szarpnął kierownicą, by uniknąć zderzenia z bawołem, który przyjąwszy bojową postawę, żuł liście paproci rosnących tuż przy drodze. Jake odruchowo złapał za uchwyt i kątem oka dostrzegł żołnierza śpiącego na dachu samochodu, który stał na poboczu.

Spojrzał  na towarzyszkę podróży. Naprawdę chciał oswoić tę urodziwą, a nawet niedorzecznie piękną, zawstydzająco poważną kobietę. Lecz żeby tego dokonać, musiał się stać porządnym fotoreporterem, który tak samo serio jak ona traktuje swoje obowiązki. Tyle że i ona musiałaby okazać mu trochę cieplejszych uczuć, a przynajmniej wyzbyć się uprzedzeń. Gdyby tylko zechciała się nieco otworzyć...

Jake  zapytał o jej przeszłość. Odpowiadała uprzejmie, acz zwięźle. Urodziła się w dobie chaosu, który nastał po tragicznej erze Czerwonych Khmerów. Jej rodzina wyemigrowała do Kalifornii, gdy w latach osiemdziesiątych Wietnam podporządkował sobie Kambodżę. Zdobyła wykształcenie na UCLA, ale – podobnie jak wielu jej rodaków – powróciła do ojczyzny, by ją odbudować, zresetować, zrestartować. Ale jak zresetować cały naród?

Jake chciał  wiedzieć, czy cała jej rodzina zdołała umknąć z piekła Czerwonych Khmerów, ale nie odważył się dotknąć tego tematu. Wiedział ze smutnego doświadczenia, jakiej odpowiedzi udzielała większość Kambodżan:

„Ojciec i  matka umarli, siostrę też mi zabito. Wszyscy zginęli”. Ale jeszcze gorsza była odpowiedź: „Nie wiem, co się z nimi stało. Jestem sama”.

I  dlatego po rocznym pobycie w Phnom Penh Jake przestał zadawać Kambodżanom takie pytania. Wystarczało rozejrzeć się po mieście – właściwie nie było tam starych ludzi. Wszystkich, którzy mogliby teraz w spokoju dożywać swoich dni, zamordowano.

Jake  nie wiedział, czy rodzinę Chemdy także spotkał taki los, i czuł, że sama mu tego nie powie. Nie zamierzał jednak pytać. Jeszcze nie teraz. Miał przeczucie, że spotkało ją coś złego, ale z drugiej strony – to samo można było powiedzieć o każdym mieszkańcu tego kraju i zwykle były to sprawy, o których nikt nie chciał rozmawiać.

Kierowca  włączył reflektory. W smudze światła błysnęły ślepia niewielkiego zwierzęcia, które sekundę później umknęło spod kół. W wysokich górach zapadała chłodna, a może nawet mroźna noc. Jake domknął okno, by nie wpuścić do środka zimnego, wilgotnego powietrza.

– To  tu, prawda? – spytał. – Jesteśmy na Równinie Dzbanów.

Rzeczywiście dotarli  na szczyt płaskowyżu. Umęczony wspinaczką wóz pokonał ostatni zakręt i przez chwilę droga biegła poziomo, a potem zaczęła nawet nieznacznie opadać. Po szesnastu godzinach ciężkiej podróży, którą czuli teraz w kościach, wreszcie dotarli do celu.

Pejzaż,  który rozciągał się przed ich oczami, nie wyglądał zbyt zachęcająco. Rozsiane po płaskowyżu wioski wydawały się pozbawione elektryczności – w żadnym z domów nie paliło się światło. Co więcej, w większości drewnianych chat nie było też zapewne ogrzewania i bieżącej wody, ich mieszkańcy myli się bowiem w rynsztokach i przy ręcznych pompach. Przed domostwami płonęły jedynie niezliczone, małe ogniska, przy których mogli się ogrzać i być może ugotować kolację. I chyba tylko tam, chaty bowiem były pozbawione kominów.

Jake  miał nie najweselsze skojarzenia: wydawało mu się, że wjeżdżają do piekła, rodem ze średniowiecznych wizji. Ciemna równina na szczycie płaskowyżu była dosłownie usiana tysiącami małych ognisk. Wątłe płomienie wydobywały z mroku sylwetki półnagich kobiet o wychudłych ciałach.

–  Pięćdziesiąt kilometrów do Phonsavan – powiedziała Chemda. – To nasza baza.

Gdy  ruszyli w stronę celu, Jake uznał, że potrzebuje faktów.

–  Kto tak naprawdę naciska na rząd Kambodży? Kto tak bardzo chce rozprawy z przeszłością?

– Ludzie.  Ale także ONZ i wiele zachodnich rządów.

–  Nie wszystkie?

–  Amerykanie popierali Czerwonych Khmerów pod koniec lat siedemdziesiątych, więc teraz nie zajmują jednoznacznego stanowiska.

– Rozumiem.

Uśmiechnęła  się jakby litościwie.

– Cóż  za ironia. Amerykanie sądzili, że Czerwoni Khmerzy mogą być zaporą dla wietnamskiego komunizmu. Choć oczywiście dziś wielu z nich domaga się rozliczenia z przeszłością. Zwłaszcza ci wywodzący się z khmerskiej diaspory.

– Tacy  jak ty?

– Tacy  jak ja. Bo dziś Kambodżanie tacy jak ja wracają do domu. I domagają się prawdy.

Samochód zwolnił.

Jake  ujrzał za szybą najprawdziwsze latarnie. Wjeżdżali do miasta. Były tam sklepy, a przynajmniej coś w rodzaju garaży otwartych w stronę ulicy – sprzedawano w nich kolorowe pakiety zupek błyskawicznych, karty telefoniczne oraz ryżową whisky Lao-Lao. Twarze przechodniów, o nieco mongolskich rysach, zwracały się ku Jake’owi, na pozór bez wyrazu, a jednak zdradzające oznaki zaciekawienia. Mężczyźni w kurtkach z kapturem spoglądali na przejeżdżający wóz, potrząsając głowami; dwaj z nich skrzywili się z dezaprobatą. Tu, na chłodnym płaskowyżu, nie tak często pojawiali się przybysze z Zachodu. To nie było Vang Vieng, tylko zupełnie odmienny świat.

Znowu  wyjechali na pustą, szaroczarną równinę.

–  W to, co się tu wydarzyło w czasach reżimu Czerwonych Khmerów, zaangażowani byli także Chińczycy.

– A  co się wydarzyło?

– Nie  jesteśmy do końca pewni. W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku Pol Pot wydał pewien rozkaz. Pol Pot to słynny przywódca Czerwonych Khmerów...

Jake  nie wytrzymał.

–  Słyszałem o Pol Pocie, Chemda. To sławny prezenter pogody w telewizji śniadaniowej, prawda?

Po  raz pierwszy się roześmiała, i to całkiem szczerze. Jej poważna twarz zmieniła się w jednej chwili; szeroki uśmiech odsłonił drobne białe zęby, a oczy błysnęły.

– No  dobrze. Przepraszam. Jeden z moich profesorów na UCLA powiedział kiedyś, że mam zapędy dydaktyczne – wyznała. – Czy przed chwilą właśnie się objawiły?

– Owszem.  Trochę.

Zapadła  cisza. Kierowca uchylił okno, by splunąć. Do kabiny wdarło się przenikliwie zimne powietrze i Jake drgnął mimowolnie, żałując, że nie zabrał ciepłej kurtki. Miał właściwie tylko płaszcz przeciwdeszczowy, i to ukryty głęboko w plecaku. Nikt go nie uprzedził, że okolica jest aż tak chłodna.

Rozgrzeję się  rozmową, pomyślał.

– Mów  dalej, Chemda.

Kambodżanka wpatrywała  się w ciemność, w nieprzyjazną równinę rozciągającą się za oknem. Odwróciła się nagle.

–  Przepraszam, zamyśliłam się. Pozwól, że dokończę. Wiemy, że w siedemdziesiątym szóstym Czerwoni Khmerzy, wspierani przez Pathet Lao i chińskich maoistów, przysłali ekipę badaczy na Równinę Dzbanów. Był to zespół historyków, naukowców i ekspertów, którzy znali się na neolitycznych ruinach. Kazali im badać te tereny, nie zważając na obecność UXO.

–  Czyli niewybuchów.

–  Właśnie. Zginęły setki ludzi. Ale Czerwoni Khmerzy mieli to gdzieś, podobnie jak Chińczycy. Czegoś tu szukali, tylko nie bardzo wiemy czego. Wydaje się, że w porównaniu z tym, co się działo w Kambodży – Chemda znowu spojrzała Jake’owi w oczy – to tylko drobny przejaw okrucieństwa. Ledwie kilka setek trupów i parę tysięcy rannych. Cóż to takiego, w porównaniu z dwoma milionami ofiar? – Pokręciła głową. – A jednak jest to zagadka, no i morderstwo z zimną krwią. Z jakiegoś powodu Pol Pot, Ieng Sary i Ta Mok, Rzeźnik, słowem całe dowództwo Czerwonych Khmerów, a także Chińczycy, mieli obsesję na punkcie tego projektu. Brakowało pieniędzy, a jednak w lecie siedemdziesiątego szóstego wydano ich tutaj całe mnóstwo. Żeby przeszukać równinę. Co chcieli znaleźć?

– Co  się potem stało z tymi historykami?

– Większość  z nich padła ofiarą czystki Pol Pota. Wymordowano ich w Cheung Ek. Na polach śmierci, ma się rozumieć. Ale dwóch przeżyło i udało mi się ich namierzyć. Zaprosiliśmy ich do współpracy; mieli przyjechać tu z nami i pokazać, czego tak naprawdę szukali. Wszystko to w ramach mandatu misji ONZ, w ramach odkrywania prawdy. Ale oni wcale nie mieli ochoty nam pomóc.

–  Co wtedy zrobiłaś?

–  Rząd Kambodży nakazał im udział w naszej misji. Nie mieli wyboru. Tyle że niczego nie muszą nam mówić; nie możemy przecież użyć siły, by ich przekonać, prawda? A teraz jeden z nich jest w szpitalu i został nam tylko ten drugi. Profesor Samnang. Nie jest zachwycony sytuacją, w jakiej się znalazł. Czasem się zastanawiam... – Chemda westchnęła z cicha. – Zastanawiam się, czy słusznie postępuję, poniekąd zmuszając tych starców, by odgrzebywali przeszłość. Ale taką mam pracę. – Miękko, po khmersku wypowiadane samogłoski stwardniały nagle, choć miejscowy akcent w jej angielszczyźnie był ledwie wyczuwalny. Spojrzała na Jake’a. – Sprawa ma też wymiar osobisty.

– Ach  tak.

– Zginęła  tu moja babcia.

Jake  nie odpowiedział. Twarz Chemdy była ledwie widoczna w ciemności.

– A  przynajmniej myślę, że właśnie tu. Na Równinie Dzbanów. Była w grupie uczonych, których przywieźli tu Czerwoni Khmerzy.

– Skąd  o tym wiesz?

–  Mam przyjaciółkę, Khmerkę, w Los Angeles. Jej ojca także tu zesłano. Twierdzi, że widział moją babcię na własne oczy, jak pracowała razem z resztą zespołu. Była dość znana, jak cała moja rodzina. Była antropologiem. Wiemy, że zniknęła właśnie w tamtym czasie, i dotarły do nas pogłoski, że wywieziono ją tutaj. Nikt jednak nie chce mi zdradzić całej prawdy. A może nikt jej nie zna. – Jej słowa brzmiały jak litania, cicha i powtarzana nabożnie w półmroku kościoła. – I między innymi dlatego robię to, co robię, Jake. Odkrywając prawdę o mojej rodzinie, mogę odkryć prawdę o Kambodży. Nie zyskuję sobie tym zbytniej sympatii, bo większość ludzi woli raczej zapomnieć. Ale nic mnie to nie obchodzi.

Kolejny kwadrans  jechali w milczeniu. W kabinie robiło się coraz chłodniej. Naraz telefon Chemdy odezwał się niedorzecznie wesołą melodyjką. Cantopop – chińska muzyka popularna, pomyślał Jake. Chemda podniosła słuchawkę do ucha, ale sygnał był marny.

– Tou?  Tou? Słyszysz mnie? – Potrząsnęła telefonem, zaklęła z cicha i wyjaśniła: – To nasz przewodnik, Tou. Próbuje się ze mną skontaktować, ale w tych stronach komórki są prawie bezużyteczne. No, może w miastach.

Jake nie  był tym zdziwiony. Tam, gdzie nie ma nawet elektryczności, sieć telekomunikacyjna raczej nie może działać sprawnie. Mimo to słowa Chemdy tylko spotęgowały jego poczucie osamotnienia.

Milczeli przez  następną godzinę.

– Phonsavan!

Szofer  odezwał się pierwszy raz, odkąd bardzo wczesnym rankiem wyruszyli w drogę. Istotnie, wjeżdżali do sporego – wedle laotańskich standardów – miasta. Ruchliwe, pełne chaosu i betonu, nie było zbyt urodziwe, zwłaszcza w blasku prymitywnych latarni. Jake dostrzegł witrynę kafejki internetowej. Ludzie okutani szalikami wpatrywali się w jasne ekrany, siedząc w dość zapuszczonej salce. Na szybach zamkniętych sklepów z pamiątkami wypisano koślawymi literami Równina Dzbanów.

Pick-up  skręcił ostro w prawo, w bardzo nierówną i usianą kamieniami uliczkę.

– Jesteśmy  prawie na miejscu. To jedyny hotel w okolicy. Nasz dom. – Chemda uśmiechnęła się sarkastycznie. – Tu spotkamy mojego przewodnika, Tou. I historyka, o którym ci mówiłam. Tego, który jeszcze może chodzić. Dobrze, że przyjechaliśmy nocą; nie będziemy się zbytnio rzucać w oczy. Ci z Pathet Lao nie życzą sobie naszej obecności, to chyba oczywiste. Woleliby, żebyśmy się wynieśli.

– W  końcu jesteśmy intruzami. Rozgrzebujemy przeszłość.

–  Właśnie. Poza tym... panuje tu napięcie. Chodzi o Hmongów.

–  To górskie plemię?

–  Zamieszkują wyżyny w całej Azji Południowo-Wschodniej, ale tu jest ich prawdziwy matecznik. W dżungli i w górach na południe od płaskowyżu wciąż działają rebelianci. Dla niektórych Hmongów wojna w Wietnamie jeszcze się nie skończyła.

–  Słyszałem o tym.

Jake  dostrzegł w oddali światła budynku.

–  Hmongowie wspierali Amerykanów w tej wojnie – ciągnęła Chemda – a Laos stał się tajnym polem walki. Siły Demokratycznej Republiki Wietnamu starały się przerzucać broń na południe właśnie przez terytorium Laosu.

– Szlakiem  Ho Chi Minha.

–  Tak! Przynajmniej znasz historię. – Oczy Chemdy rozbłysły na krótką chwilę. – Właśnie. Szlak wiódł tędy, przez Równinę Dzbanów. Dlatego Amerykanie w tajemnicy przeniknęli do Laosu i bombardowali szlak. Zwerbowali sobie do pomocy Hmongów, którzy nienawidzili reżimu komunistów, czyli Pathet Lao, do dziś rządzących krajem. – Chemda mówiła teraz nieco łagodniejszym tonem. – Wśród wzgórz na południe stąd Amerykanie stworzyli całe tajne miasteczko, z pasami startowymi, hangarami, koszarami. Zatrudnili pilotów-ryzykantów, by prowadzili bombardowania w tej absolutnie tajnej wojnie. Hmongowie im pomagali; niektórzy nawet w powietrzu... Tak czy owak, ludzie pamiętają tamte czasy, a Lao nie życzą sobie, by obcy zajmowali się bolesną przeszłością.

Wóz zatrzymał  się dość gwałtownie przed nieefektownym betonowym budynkiem. Parking był prawie pusty, jeśli nie liczyć dwóch brudnych białych furgonetek. Chemda wysiadła, a Jake dołączył do niej, ziewając i przeciągając się. Zimne wyżynne powietrze wydało mu się teraz przyjemnie rześkie. Oddychał głęboko, wciągając zapach nocy, zanieczyszczeń oraz płonącego drewna.

– Wypakujmy  graty, potem spotkamy się z resztą zespołu. A raczej z resztką.

Niewiele mieli  bagażu. Przeniesienie plecaków i toreb z pick-upa stojącego na parkingu do pustego, po spartańsku urządzonego holu zajęło kilkanaście sekund.

W środku  nie było nikogo. Trzy zegary wiszące na ścianie nad stanowiskiem recepcji miały wskazywać czas w Paryżu, Wientianie i Nowym Jorku. Wszystkie stały.

– Tędy.

Ruszyli  w stronę pokoju. Chemda zapukała. Odpowiedziała jej cisza. Zapukała ponownie. Bez rezultatu. Jake oparł się o ościeżnicę, zmęczony i zniecierpliwiony. I nagle uświadomił sobie, że stoi w czymś lepkim. Ogarnęło go przerażenie.

–  Jezu, Chemda, czy to krew?

Kobieta  skrzywiła się i spojrzała w dół, a potem cofnęła o krok, by blask samotnej żarówki oświetlił kałużę.

Żywy  kolor. Szkarłat.

Jake natychmiast  pchnął drzwi barkiem; nie były zamknięte, ale nie ustąpiły od razu – coś blokowało je od wewnątrz. Naparł mocniej, i jeszcze raz. Chemda mu pomogła, pchając drzwi jedną ręką. Wreszcie ustąpiły. Weszli do nijakiego, ale dobrze oświetlonego pokoju hotelowego.

Był pusty.

Skąd zatem  płynęła krew? Jake spostrzegł, że gęstniejąca z wolna struga wypływa spod drzwi, które właśnie otworzyli. Podszedł i przyciągnął je ku sobie.

Chemda  wstrzymała oddech.

Do drzwi  przytwierdzono hak, a na owiniętym dookoła niego sznurze wisiał trup. Niewysoki, sędziwy Kambodżanin w bawełnianych portkach, bez koszuli. Wisiał głową w dół, ze spętanymi kostkami, bujając się lekko.

Miał poderżnięte  gardło; ktoś zawiesił ofiarę rzeźnickim sposobem, by spuścić z niej krew, która kapała z rany na podłogę, tworząc kałużę. Brudny nóż leżał nieopodal.

Włosy  starca dotykały czerwonej plamy i przy każdym ruchu huśtającego się ciała delikatnie ją muskały. Krew lśniła w blasku lampy.
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– Jezu,  Ghislaine! – Snop światła padł na ciemną postać i Julia rozpoznała bladą twarz Ghislaine’a, który włączył latarkę, słysząc jej krzyk. – Ghislaine! – powtórzyła, czując gwałtowne bicie serca. – Kurwa mać, co pan wyrabia? Dlaczego skrada się pan do mnie po ciemku?

Podszedł bliżej.

– Proszę  się opanować, panno Kerrigan. Nie widziałem światła i zaniepokoiłem się. Sądziłem, że pracuje tu pani razem z Anniką. – W blasku latarki twarz Ghislaine’a była szara i bez wyrazu. – Gdzie ona jest?

Julia poczuła,  że pomału przestaje drżeć. To tylko Ghislaine. Tylko Ghislaine Quoinelles, jej szef. A przecież przerażenie, które czuła, było tak autentyczne: ten potężny ciemny kształt w podziemnym tunelu... Jak zwierzę. Może zbyt wiele czasu zmarnowała na czytanie miejscowych legend o wilkołaku z Margeride, la bête  de Gévaudan. Bestie,  czaszki i wszechogarniająca ciemność.

Okaleczone czaszki.

–  Annika została w domu – odpowiedziała pospiesznie. – Przeziębiła się, ale to nic poważnego.

–  A światło? Co się stało z pani latarką?

Julia przyklęknęła,  żeby podnieść kask, który wcześniej w panice upuściła.

– Zdaje  się, że zapomniałam o słabej baterii. Widzi pan? – odrzekła, stukając palcem w plastikową szybkę. – Już padła. Ale poza tym, panie profesorze, nie bez powodu dałam się tak zaskoczyć.

– Tak?

–  Zdaje się, że coś odkryłam. Nareszcie.

Obleśny uśmieszek  zagościł na ustach Ghislaine’a Quoinelles’a tylko na ułamek sekundy; w taki sposób stary rozpustnik mógłby patrzeć na kolejną niewinną ofiarę.

–  Proszę pokazać.

Przykucnęli  razem w głębi kamiennego tunelu. Julia trzymała latarkę, gdy Ghislaine pochylił się nad jej znaleziskiem i ujął czaszkę w swoje wielkie, białe dłonie.

– Oui, oui.  Rozumiem. Taaak... No tak. Oczywiście... Klęczał teraz tak blisko niej, że w chłodnym powietrzu jaskini czuła ciepło jego ciała. Zapach skórzanego ubrania był charakterystyczny i mocny. O co mu chodziło z tymi skórami? Ubierał się o trzydzieści, może nawet czterdzieści lat za młodo. Kombinacja skórzanych spodni z kurtką wyglądała szczególnie zabawnie. I jeszcze ta przylizana do tyłu fryzura. Śmiech na sali.

Julia  zaczęła się zastanawiać, czy aby nie jest do niego uprzedzona, czy nie pozwoliła mimowolnie, by strach, którego napędził jej swoim niespodziewanym przybyciem, wpłynął na jej tok myślenia. Lecz z drugiej strony, czy Ghislaine naprawdę musiał się tak skradać? Czy rzeczywiście przywiódł go tu niepokój o nią? Był dość dziwnym człowiekiem.

Wiedziała co  nieco o jego przeszłości. Na przykład o tym, że przed laty był kimś znaczącym, ważną figurą protestów studenckich, soixante-huitard:  należał do wyższej klasy, a dowodził lewacką rewoltą młodzieży w Paryżu, w niespokojnym roku 1968. Annika pokazała Julii nawet czarno-białe, ziarniste odbitki zdjęć z tamtych czasów: przystojny Ghislaine na czele pochodu paryskich studentów i podczas „siedzących” protestów, Ghislaine udzielający wywiadu dla „Le Monde”, Ghislaine ramię w ramię z innym znanym radykałem, Czerwonym Dannym.

Był więc  niegdyś młodym, inteligentnym komunistą w kraju, który wielbił odważnych i seksownych intelektualistów. Miał przed sobą znakomitą przyszłość. A teraz, w cokolwiek tajemniczy sposób, stał się podstarzałym profesorem penetrującym najdalsze zakątki Francji i prowadzącym niewiele znaczące badania z mało popularnego działu archeologii. Być może niedorzecznie młodzieżowe stroje były ze strony Ghislaine’a próbą podtrzymania przy życiu wspomnień o lepszych czasach, gdy cieszył się sławą i nie nosił idiotycznej fryzury.

Julia  poczuła coś na kształt litości i pomyślała, że naprawdę nie chce nie lubić Ghislaine’a. Nie lubiła nie lubić ludzi. To przecież taka strata czasu. Przecież ktoś kiedyś musiał go nawet kochać.

Poza  tym potrzebowała jego aprobaty dla odkrycia, którego dokonała. Tak to funkcjonowało we Francji: musiał wyrazić zgodę, jeśli znalezisko z jaskini miało się stać jej oficjalnym projektem badawczym, jeśli chciała zostać uznana za jego odkrywcę i uzyskać zezwolenie na zamknięcie groty do następnego sezonu, co dałoby jej szansę przeprowadzenia bardziej szczegółowych badań. Mogłaby wtedy napisać pracę, zyskać renomę. A przynajmniej zacząć ten długotrwały proces. Możliwe, że była to jej największa i jedyna jak dotąd szansa.

–  I co pan na to, Ghislaine?

–  Proszę zaczekać. La patience  est amère, mais  son fruit est doux.

Kolejna  boleśnie długa chwila milczenia. Profesor przyglądał się uszkodzonym kościom kręgosłupa szyjnego: krzemienny grot strzały utkwił między kręgami. Wreszcie odwrócił się w stronę Julii. Gestykulując owłosionymi, bladymi dłońmi, zaczął mówić:

– Czaszka  naturalnie męska. Tak, tak... Ale szkielety... – Zawahał się i raz jeszcze uniósł lupę, żeby przyjrzeć się kręgowi. Po chwili wstał energicznie. – Skończyłem, panno Kerrigan. – Skinął na nią dłonią i ruszył w stronę wyższej i szerszej części jaskini. – Tak, to dość interesujące znalezisko. Dość interesujące, ale...

– Ale  co? – nie wytrzymała Julia, czując narastającą panikę. Ghislaine chyba był w stanie dostrzec, jak nadzwyczajnego odkrycia dokonała?

Drogim niemieckim  piórem wskazał na wykopaną czaszkę.

–  Widzi pani, ślady trepanacji z tych czasów znajduje się w tej okolicy dość często. Wąwóz rzeki Tarn czy groty w Causse Méjean kryły w sobie podobne znaleziska. Naprawdę często się je widuje.

–  A co z rannymi dziećmi? Co z krzemiennymi grotami, profesorze?

–  Ach, to też typowe.

–  Typowe? Typowe?! Ja na przykład nigdy czegoś takiego nie widziałam i...

– Proszę  się opanować. Pogadamy na górze; ta jaskinia jest... nieprzyjemna.

Odpowiedział  na pozór uprzejmie, choć dość ostrym tonem. Odwrócił się i ruszył w stronę drabiny. Przez chwilę patrzyła, jak wspina się po stalowych szczeblach, a potem pokornie podążyła za nim. Co właściwie Ghislaine chciał osiągnąć? Co próbował jej powiedzieć? Czy dostanie szansę na wykorzystanie swego odkrycia? Gdy wychodziła na powierzchnię, profesor właśnie sięgał do kieszeni po telefon.

Tutaj także  powietrze było wilgotne i zimne; może nawet zimniejsze niż w jaskini. Julia powiodła wzrokiem po ciemnej plamie lasów porastających podnóże Sewennów, aż po bardzo daleką linię wybrzeża. Na wschodzie niebo przecięła błyskawica; czarne zwały chmur przetaczały się nad ponurymi, kamiennymi obeliskami Cham des Bondons.

Ghislaine mówił  szybko i składnie, piękną, lecz kompletnie niezrozumiałą, paryską odmianą francuskiego. Julia oddaliła się o kilka kroków, nawet nie próbując słuchać, i nerwowo oczekiwała werdyktu. Co się właściwie działo? Ghislaine przecież musiał dostrzegać znaczenie jej odkrycia. Obleśny, apodyktyczny i pyszny był mimo wszystko bystrym człowiekiem. Znał wiele języków; doskonale mówił po angielsku, co Julia doceniała choćby dlatego, że tak bardzo wstydziła się swego francuskiego z naleciałościami z Quebecu.

Czekała więc  w napięciu, siląc się na cierpliwość, a Ghislaine przechadzał się w tę i z powrotem w zimnej mżawce. Wreszcie wyłączył telefon. Czekała, aż przemówi. Aż obwieści wyrok. Aż odwróci się, uśmiechnie krzywo i oznajmi: „Bien sûr.  Ma pani rację, to najbardziej intrygujące znalezisko tego sezonu”.

Ale  on tylko wzruszył ramionami, gwizdnął z cicha, obrócił się na pięcie i ruszył w stronę swojego samochodu, stojącego na drodze opodal opuszczonej zagrody i ledwie widocznego w półmroku.

Padało  coraz mocniej, coraz uporczywiej i bardziej irytująco. Kompletnie wytrącona z równowagi Julia pobiegła za swoim szefem. Musiała wiedzieć. Serce waliło jej jak młotem, gdy dukała:

–  Ghislaine, niech pan... to znaczy, proszę, profesorze. Ja muszę wiedzieć. Czy mogę tu spędzić następny sezon? Bardzo proszę. Jestem pewna, że to obiecujące stanowisko. Są kości, są czaszki. Mogę, prawda? Mam pewne koncepcje. Wiem, że pańskim zdaniem to typowe znalezisko, ale ja naprawdę mam pewien plan i...

Odwrócił się  nagle. Na jego twarzy ujrzała całkiem nowy grymas. Pogardę. Już nie śmiechu warte nadęcie, nie bezgraniczną próżność. Pogardę.

–  Czaszki i pozostałe kości zostaną zabrane jutro – wycedził. – Są tu muzea, które zgodzą się je przyjąć. Prunier, oto gdzie jest ich miejsce.

– Ależ...

– Mówię  Prunier, a pani nawet nie wie, o co chodzi? Nie. Oczywiście, że nie. – Prychnął pogardliwie. – Panno Kerrigan, nie będę już pani potrzebował. Ani w przyszłym sezonie, ani w żadnym innym. Pani pracę uważam za zakończoną.

Słuchała  go oszołomiona i rozczarowana.

– Co  takiego?

–  Zwalniam panią, czy nie tak się to mówi? Może pani odejść. To koniec. Nie jest już pani potrzebna.

– Ależ,  Ghislaine, proszę, to przecież najciekawsze odkrycie, jakiego kiedykolwiek dokonałam; wiem, że czasem popełniam błędy i...

– Ça suffit! –  przerwał jej gniewnie. – Niech pani wraca do domu, i to już. Do Stanów. Tam też macie, zdaje się, jakąś historię? Słyszałem, że niektóre urzędy pocztowe mają tam aż trzydzieści lat.

Deszcz lał  strugami, grzmoty przetaczały się po niebie, a Julia czuła, że ciemność zamyka się wokół niej i wokół wszystkich jej marzeń. Zwłaszcza tych najdzikszych, z ostatniego popołudnia. O Odkryciu Roku. O Usprawiedliwieniu Wszystkiego.

– Przecież  to moje znalezisko! To nie fair! Ghislaine, przecież pan wie, że to nie fair!

– Pff  – prychnął profesor. – To pani odkrycie jest całkiem poślednie, szczerze mówiąc: gówniane. – Jego czarne włosy były już całkiem mokre. W powalanych błotem skórzanych spodniach wyglądał z jednej strony absurdalnie, z drugiej – odrobinę złowieszczo.

Julia poczuła  nagle, że się cofa. Była całkiem sama na tym pustkowiu. W promieniu wielu kilometrów ani jednego rolnika, same porzucone gospodarstwa. Tylko oni dwoje. Miała dość przerażające poczucie fizycznego zagrożenia, gdy tak obserwowała, jak ze złością dźga palcem powietrze.

–  Co pani wie? Niby pani studiowała w tej swojej Ameryce, ale co pani zostało z tej wiedzy? Nic pani nie wie. Te czaszki i szkielety to typowe znaleziska w tych stronach. Typowe gówno. Gówno. Po prostu gówno. Oczekuję, że jutro zwróci pani swoją carte d’identité.

Jego agresja,  niemal namacalna, była bardzo dziwna. Julia nie mogła się oprzeć wrażeniu, że strasząc ją, Ghislaine odczuwa jakąś nihilistyczną uciechę; że bawi go ta sytuacja. Jakby chciał przerazić ją tak bardzo, by rzuciła się do ucieczki.

I  dlatego uniosła dumnie podbródek i stanęła hardo, patrząc mu prosto w oczy. Pieprz się, pomyślała. Pieprz się, jeśli naprawdę masz zamiar mnie wyrzucić.

Przez chwilę  słychać było jedynie jednostajny szum deszczu.

Wreszcie profesor  lekceważąco wzruszył ramionami, odwrócił się i pomaszerował w stronę samochodu. Patrzyła, jak idzie ścieżką i znika w oddali. Już nie wydawał się jej tak absurdalną postacią.

Co teraz?

Droga  do jej samochodu wiodła w przeciwnym kierunku. I trzeba ją było jakoś pokonać. Ciężar rozczarowania przygniatał Julię. Wiedziała, że nie będzie jej dane zadzwonić do rodziców i nareszcie usprawiedliwić swego wyjazdu do Europy. Nie powie też swym przyjaciołom, kolegom, całemu światu o swoim odkryciu. Czuła się jak nastolatka zraniona w miłości. Jak idiotka.

Została wyrzucona.

Ruszyła ścieżką  obok stalowej wiaty dla krów, wzdłuż ogrodzenia z drutu kolczastego i wśród samotnych megalitów lśniących od deszczu. Gdy do nich dotarła, przystanęła, nie zważając na ulewę. Rozglądając się, czuła, jak gniew i niepokój z wolna mijają. Patrzyła na kamienie z Lozère, na Cham des Bondons. W gruncie rzeczy nadal kochała to miejsce, głównie za ten melancholijny klimat, któremu dała się oczarować.

Deszcz  nie ustawał, ale Julia nie ruszała się z miejsca. Pamiętała, co ją tu przywiodło.

Przybyła  do Lozère wyłącznie za sprawą przypadkowej uwagi, którą rok wcześniej wygłosił jej znajomy z college’u w Londynie: wspomniał on mianowicie o poważnych wykopaliskach na południu Francji. I to opodal wielkich jaskiń pamiętających epokę lodowcową! W dodatku wolne było jeszcze jedno miejsce dla archeologa z Anglii! Na cały sezon! Julia zwariowała na punkcie tej oferty. Prawdziwa archeologia. Grzebanie w ziemi.

Rozentuzjazmowana, wyskrobała  resztki oszczędności i wybłagała szefa wydziału o urlop naukowy. A potem wyruszyła na kontynent, pełna wielkich nadziei. Spędziła lato we Francji, ale nic nie znalazła, bo nie było tu już niczego do odkopania. Niczego. Aż do tego dnia wydawało się, że jej urlop naukowy pójdzie na marne, zmieni się w jedno wielkie rozczarowanie jak wszystko inne – choćby jej kariera i zbyt liczne związki.

Aż  do tego dnia. Do dnia czaszek. Dnia Wielkiego Odkrycia.

Julia spojrzała  na kamienne bryły.

Kompleks  megalityczny Cham des Bondons był jednym z największych w Europie – tylko Carnac było większe; tylko Stonehenge i Callanish bardziej imponujące – a jednak pozostał praktycznie nieznany.

Dlaczego tak  się stało? Tyko jedna oczywista odpowiedź nasuwała się Julii na myśl: najważniejszym czynnikiem była odległość. Najwyższy z wapiennych płaskowyżów, Causse Méjean, położony nieco na zachód od Cham, był ponoć najbardziej odludnym miejscem w całej Francji – wielką połacią skały, na której pozostało ledwie paru pasterzy, bo wszyscy inni ludzie wynieśli się stamtąd. Wszyscy i wszystko.

Nic więc  dziwnego, że mało kto słyszał o zimnym i wietrznym Cham des Bondons: na co dzień nikt nie oglądał tych dziwacznych kamieni; niełatwo było przebyć otaczającą je głuszę.

Choć może  jednak istniało jeszcze inne wytłumaczenie: niewykluczone, że sama atmosfera Cham des Bondons nie przydawała megalitom zbytniej sławy. Było to miejsce mroczne, ponure, zniechęcające. Kamienie stały samotnie niczym zasmuceni żołnierze nad grobem ukochanego króla. Niczym moai, wielkie  i tragiczne monolity z Wyspy Wielkanocnej, pamiątka po konającej, być może brutalnej cywilizacji.

W głowie  Julii wykiełkowała pewna myśl. Czy to możliwe?

Nie czuła  już ani ciężkich kropel deszczu, ani chłodu. Nagła myśl pochłonęła ją bez reszty. Choć była tylko dalekim, może nawet fantastycznym skojarzeniem, to przecież jednak w archeologii zdarza się i tak, że trzeba zdać się na intuicję, łut wiary, by wypracować nowy paradygmat.

Julia ruszyła  szybkim krokiem w stronę samochodu, gorączkowo szukając w kieszeniach kluczyków, tak jak szukała prawdy w zakamarkach umysłu. Uważano powszechnie, że megality Cham des Bondons pamiętają późny neolit. Szkielety z jaskini także pochodziły – najprawdopodobniej – z tej długiej epoki w dziejach ludzkości. Czy to możliwe, że dziwne kości i megality Bondons miały ze sobą coś wspólnego?

Tak. Nie.  Dlaczego nie? Któż mógł to wiedzieć?

Do diabła  z Ghislaine’em. To było jej odkrycie. Jej łamigłówka do rozwiązania; a teraz w dodatku intuicja podpowiedziała jej trop. Musiał istnieć jakiś związek między kamieniami i kośćmi. Była nim ta sama osobliwa aura, która otaczała szkielety odkryte głęboko pod ziemią, w jaskini, a teraz emanowała z samotnych kamieni: aura winy.


5

Laotańscy policjanci  nosili broń w naramiennych kaburach. Woń męskiego potu w gorącym, dusznym pokoju była aż nadto intensywna. Przesłuchujący z każdą chwilą stawali się bardziej agresywni.

Co  Jake i Chemda tu robią? Kim jest ofiara? Dlaczego zniknął Tou? Dlaczego telefonował do nich wieczorem? Dlaczego ktoś miałby mordować nieszkodliwego, sędziwego historyka? Dlaczego interesują się Równiną Dzbanów? Kto im na to pozwolił? Co chcą tu znaleźć? Cóż może być ciekawego w zespole prastarych kadzi? Co? Kiedy? Gdzie? Jak? Po co tu przybyli?

Chemda  w milczeniu wpatrywała się w podłogę. Odzywała się tak rzadko, jak było to możliwe. Jake zachowywał się tak samo. Ale najchudszy z gliniarzy, ten w najbardziej przepoconej koszuli, wydawał się najmocniej zirytowany ich milczeniem. Spoglądał na nich wściekle i krzyczał. Miał wąską twarz – właściwie wszystko w nim było wąskie, włącznie z nylonowym ubraniem, plastikowymi butami i samogłoskami w przekleństwach. Był chudy, wściekły, miał około pięćdziesiątki i wręcz dyszał nienawiścią do wszystkiego, co reprezentował sobą Jake: do pieniędzy, Zachodu, młodości, uprzywilejowania, angielszczyzny. Bo wszyscy smarkacze z Zachodu rzygają na stopniach świątyń w Vang Vieng. Wszyscy przybysze z Zachodu jedynie kalają piękno starożytnego Laosu.

Jake miał  ochotę powiedzieć, że jest mu przykro, ale nie rozumie.

– Słucham?  – odrzekł.

Mężczyzna  gwałtownie pokręcił głową i wyrzucił z siebie serię dźwięków, ale nie brzmiało to jak pytanie po angielsku. Po prostu stał i wykrzykiwał coś niezrozumiale, spoglądając na Jake’a. O co mu chodziło? Słuchając potoków laotańskiej mowy, Jake usiłował nie kulić się na krześle. Miał przykre wrażenie, że policjant ma wielką ochotę wyszarpnąć pistolet z kabury i trzasnąć go kolbą w nos. Czy tam, na ścianie, to nie są ślady krwi?

Jake milczał.  Patrzył prosto przed siebie, potulny i uprzejmy oraz tak małomówny, jak to możliwe. Taką postawę doradziła mu Chemda. „Nic nie mów”. Ale nie było przyjemnie. A Jake słyszał nieraz opowieści o tym, jak poważnych nadużyć dopuszczano się w Laosie względem zachodnich dziennikarzy. Przybywali wszak do kraju, w którym nie byli mile widziani. Trafiali więc do więzień, bywali torturowani, bo taki był kaprys komunistycznego reżimu w państwie osaczonym teraz przez kapitalizm. Widywał też na tarasie Klubu Korespondentów Zagranicznych w Phnom Penh kolegów kulejących, posiniaczonych i poharatanych, a także niedowierzających temu, co ich spotkało: „Właśnie wracam z Luang, gdzie piwo jest świetne, a dziewczyny prześliczne, ale stary, nie uwierzysz...”.

Gliniarze  odwrócili się na moment, a potem odeszli.

–  Pamiętaj, co mówiłam w hotelu – szepnęła Chemda. Jakże mógłby zapomnieć? Godziny, które minęły od chwili, gdy znaleźli w hotelu zwłoki, wryły mu się w pamięć w najbardziej upiorny sposób.

Chemda potrafiła  opanować szok i powstrzymać łzy. Ze zdumiewającym spokojem zwróciła się do Jake’a i powiedziała:

– Policja  spróbuje wykorzystać to przeciwko nam, pozbyć się nas, a może i gorzej. Nic nie mów, gdy będą nas przesłuchiwać.

A  potem poszła wprost do kierownika hotelu, zostawiając Jake’a w pokoju z trupem, który kołysał się łagodnie na skrzypiących z cicha drzwiach.

Wkrótce potem  wróciła z otyłym mężczyzną o przekrwionych oczach, który patrzył na wiszące ciało w niemym przerażeniu i na palcach obszedł dookoła kałużę krwi, niczym niedorzecznie korpulentna baletnica.

A  później nastąpiła seria typowych, przygnębiających wydarzeń. Ambulans. Syreny. Światła na parkingu. Brudna biel policyjnych wozów. Nerwowe telefony i SMS-y. Daremne poszukiwania Tou. Aż wreszcie Jake mógł choć na parę marnych minut zapaść w sen w wolnym pokoju obok.

O świcie  funkcjonariusze wrócili, by zatrzymać Chemdę i Jake’a i zabrać ich na posterunek – na przesłuchanie, a może nie tylko. Tak trafili do siedziby policji w Ponsavan – całkiem anonimowego, a przez to groźnie wyglądającego betonowego budynku w równie anonimowym, a przez to groźnie wyglądającym betonowym mieście. W blasku bardzo wczesnego poranka nad betonowym gankiem zwisały smętnie trzy komunistyczne flagi.

Młody funkcjonariusz,  który dokonał zatrzymania, był w miarę uprzejmy. Ale tylko w miarę. Znał trochę angielski. Poprowadził ich zakurzonymi korytarzami do dusznego pokoju z wielkim biurkiem, w którym na ścianach wisiały pałki i kajdanki. Jake zastanawiał się, jakie narzędzia mogą się jeszcze kryć w podziemiach budynku. W końcu zaczęło się długie, wyczerpujące przesłuchanie. Godziny twardych pytań, powtarzanych nieustannie, jakby gliniarze spodziewali się nagłej zmiany odpowiedzi tylko dlatego, że pytają po raz dziesiąty o to samo.

Godziny  mijały, a oni wciąż tam tkwili. Czy to się kiedyś skończy?

Policjant  przesłuchiwał Chemdę, a Jake przypatrywał się chorągiewkom z sierpem i młotem, którymi przyozdobiony był pokój. Po co ich tyle? Były przejawem niepewności, postawy obronnej. Te chorągiewki mówiły: jesteśmy komunistami. Ignorujcie kapitalizm, który otacza nas ze wszystkich stron. Patrzcie na flagi. Jake zastanawiał się, ilu ludzi trafiło już do piwnic. Taki duży betonowy budynek z całą pewnością miał przestronne, chłodne piwnice.

Przesłuchanie Chemdy  wciąż trwało. Jake sięgnął do kieszeni i wyjął światłomierz, jedyny element fotograficznego ekwipunku, który nosił przy sobie. Wszystkie aparaty zostały w hotelu; czuł się jak żołnierz, któremu siłą odebrano karabin. Zaczął machinalnie bawić się światłomierzem.

W końcu  policjant zainteresował się Jakiem. Jego pytania tłumaczył kolega znający trochę angielski. Naturalnie były to po raz kolejny te same pytania.

Czego  Jake i Chemda tu szukają? Kim był zamordowany mężczyzna? Dlaczego zniknął Tou? Dlaczego telefonował do nich ostatniej nocy? Dlaczego ktoś miałby pozbawiać życia niegroźnego, sędziwego historyka?

Jake  odpowiadał cicho, pokornie i szczerze. Wielokrotnie. Przez całą następną godzinę.

Wreszcie, jakby  na niewidoczny sygnał, kazano obojgu wstać. Zostali rozdzieleni. Zanosiło się na przesłuchanie indywidualne. Chemda spojrzała na Jake’a przeciągle, a potem wyciągnęła rękę i delikatnie uścisnęła jego dłoń. Dotyk jej palców był jak łagodne porażenie prądem. A potem rozluźniła uścisk.

Jake  patrzył na nią, gdy zwracała się ku uśmiechniętemu, fałszywie uprzejmemu gliniarzowi znającemu angielski. Z królewskich rysów jej khmerskiej twarzy biła teraz duma, jakby rzucała wyzwanie policjantom, by czynili swą najgorszą powinność. W tej chwili Chemda, władcza i buntownicza, emanowała arystokratyczną godnością.

A  Jake podziwiał jej postawę, tę pewność siebie. Ale jednocześnie martwił się o nią. Zastanawiał się, co funkcjonariusze komunistycznego reżimu mogą zrobić z tą piękną i dobrze urodzoną dziewczyną, która otwarcie stawiała im opór.

Drzwi  się zamknęły i Jake został sam na sam z chudym gliną. Wszyscy pozostali wyszli wraz z Chemdą.

Atak  nastąpił niemal natychmiast. Laotański anorektyk jakby czekał na tę chwilę, w której przestał być obserwowany. Zerwał się z krzesła, chwycił Jake’a za włosy i gwałtownie, boleśnie, odciągnął jego głowę do tyłu. Zaczął mówić, pochylony tuż nad twarzą zatrzymanego. Mówił. Ślinił się. Wściekał się. Oczywiście po laotańsku.

Jego  oddech śmierdział nieświeżym jedzeniem, może mięsem, a może chińskim trunkiem wypitym nocą. Jake przymknął oczy, starając się nie zwracać uwagi na słowa i ślinę policjanta. Nie odzywał się, pozwalając mu wrzeszczeć i warczeć do woli. Bo jak inaczej miałby odpowiedzieć? Co innego mógłby zrobić? Właśnie liczył sekundy, gdy funkcjonariusz wymierzył mu pierwszy policzek. A potem drugi i trzeci. Mocno.

Jake  nie otwierał oczu. Uczynił to dopiero wtedy, gdy usłyszał swoje nazwisko. Gliniarz wściekle wymachiwał rękami. Po chwili wycofał się za swoje biurko, niczym bokser wracający do narożnika w niecierpliwym oczekiwaniu na kolejną rundę. Z rozmachem otworzył szufladę, zaczął czegoś szukać. Noża? Skalpela? Jake poczuł w palcach mrowienie strachu.

W  tym momencie otworzyły się drzwi i do pokoju weszła Chemda, a tuż za nią policjant, który znał trochę angielski.

–  Udało się – powiedziała, unosząc w dłoni swój telefon. – Dodzwoniłam się do naszych w Phnom Penh! Potwierdzili wszystko, przede wszystkim powody naszej obecności na Równinie Dzbanów. Jesteśmy uratowani, Jake.

Miała rację.  Nastrój wyraźnie się zmienił. Jakimś cudem zdołała tego dokonać: uratowała ich. Uratowała Jake’a przed całkiem prawdopodobnym pobiciem. Policjant, który wszedł z Chemdą, pokiwał głową, jakby mówił: Na razie to wszystko.

Jake  wstał, ani słowem nie komentując tego, co zaszło. Chudy funkcjonariusz wściekle wpatrywał się w pejzaż za brudnym oknem.

Otwarto drzwi.  Zdawkowo uściśnięto dłonie. Policjant władający angielskim wyprowadził ich z biura. Na korytarzu wyjaśnił, że są wolni, ale tylko w tym sensie, że mogą opuścić budynek posterunku. Mają zostać w Ponsavan, dopóki wstępna faza śledztwa nie zostanie zakończona.

Na zakończenie  podarował im jeszcze jeden nieprzenikniony uśmiech.

–  Myślę, że państwa wycieczka dobiegła końca. Doszło do morderstwa. Proszę o tym nie zapominać. Laos to nie Kambodża. Sabaydee.

Po sześciu  godzinach przesłuchań mogli wreszcie zejść po betonowych stopniach na tonące w tumanach kurzu ulice Ponsavan.

Zabłocone  półciężarówki wiozły obutych w sandały wieśniaków główną ulicą miasta. Dziewczęta o skośnych oczach, ubrane w kolorowe kaftany przyozdobione srebrnymi monetami i łańcuszkami, uśmiechały się, stojąc przy kramach z chińskimi przekąskami i drobnymi bananami.

–  Potrzebuję kawy – oznajmił Jake. – Jezu, jak ja potrzebuję kawy.

Chemda  skinęła głową.

– Tam,  na rynku, jest kawiarnia.

Przeszli przez  ruchliwą ulicę i chodnikiem z pokruszonych betonowych płyt dotarli do zatłoczonego rynku. Weszli między stragany, przekrzykujących się handlarzy i chmary much.

Większość stanowisk  osłonięta była od słońca pogiętymi arkuszami ocynkowanej blachy. Na straganach dominowały miejscowe specjały, głównie dziczyzna: żbiki, sowy, gronostaje i małe, żyjące w dżungli psy, których ostre zęby i teraz wyglądały groźnie. Nie brakowało też butelek z żółto-czarnymi szerszeniami w occie, cuchnących ryb rzecznych na zbryzganym krwią lodzie oraz całych stert szczurów polnych. Jake zdążył już przywyknąć do nadzwyczajnej różnorodności i egzotyki kuchni azjatyckiej, ale nigdy wcześniej nie widział tylu szczurów.

Chemda usiadła  przy rozklekotanym stoliku i spojrzała na Jake’a, który nie mógł oderwać wzroku od sterty zbrązowiałych trucheł.

– Szczury  polne – wyjaśniła lakonicznie. W jej głosie dało się wyczuć zmęczenie. – Słynny przysmak tych stron. Jeśli chodzi o szczury, to absolutnie pierwsza klasa. W całym Laosie nie dostaniesz lepszych.

–  Zapewne – odparł Jake z uśmiechem, siląc się na wesołość.

Krew na  pyskach martwych gryzoni przypominała mu o kałuży na podłodze hotelowego pokoju. O krwi zamordowanego Kambodżanina, której ślady wciąż nosił na bieżniku butów. Upiorna sprawa, pomyślał. I jeszcze to przesłuchanie – ciekawe, czy naprawdę groziło mi pobicie.

–  Co tam się wydarzyło, Chemda? Czy Tou naprawdę go zabił? Nic z tego nie rozumiem.

Spuściła wzrok,  spoglądając na wąskie nogawki swoich eleganckich dżinsów w kolorze indygo, teraz już trochę brudnych. Pokręciła głową i poetyckim gestem, godnym nieśmiałej księżniczki z Angkor, zasłoniła oczy.

Po  chwili opuściła rękę.

–  Moglibyśmy usiąść w słońcu? – spytała.

Przesiedli  się na koniec ławek, w plamę światła. Jake zauważył, że słońce, choć przefiltrowane przez zimne wyżynne powietrze operuje już dość mocno. Leczy. Ogrzewa. Wystawili ku niemu zmęczone twarze i przez chwilę w milczeniu chłonęli promienie.

–  To nie mógł być Tou – odezwała się wreszcie Chemda. – To po prostu niemożliwe. Przecież należał do zespołu.

–  A jednak uciekł.

Wzruszyła  ramionami. Zsunęła szarą skórzaną kurtkę, odsłaniając brązowe ramiona.

–  Wystraszył się. Jest Hmongiem.

– W  porządku, ale...

–  Ma kontakty z innymi Hmongami, co oczywiste. Właśnie dlatego został zatrudniony. Hmongowie wspierają nas od dawna, bo to ich kraj; znają ten płaskowyż lepiej niż ktokolwiek inny. Mają tu swoje pola ryżowe, tu wycinają i wypalają lasy. Wiedzą też, które okolice są zbyt niebezpieczne, usiane minami i niewybuchami. A dla nas to szczególnie cenne informacje.

–  Dzwonił do ciebie wczoraj wieczorem, a przynajmniej próbował się dodzwonić. Ale dlaczego... – Jake urwał, myśląc intensywnie nad tym, co się wydarzyło. Coś nie pasowało do obrazu całości. Jakieś wspomnienie uwierało go niczym kamień w bucie.

Chemda  przerwała mu potok myśli.

–  Oni naprawdę nie życzą sobie naszej obecności, Jake. Mówiłam ci już. A morderstwo to świetny pretekst do tego, by utrudnić nam życie. ONZ potrzebowała dużo czasu, by zdobyć dla nas pozwolenie na prowadzenie badań w tej okolicy. A teraz Laotańczycy mają w ręku bicz na nas. Zauważyłeś, że nie zabrali nam paszportów? To dlatego, że chcą, żebyśmy odpuścili. Żebyśmy po prostu wrócili do domu. A słyszałeś tę uwagę o stosunkach panujących w Laosie? „To nie Kambodża”. – Westchnęła cicho i niezbyt sentymentalnie. Raczej buntowniczo.

Jake rozsiadł  się wygodniej na ławie. Podano kawę: dwie wyszczerbione filiżanki gęstego, czarnego płynu i otwartą już puszeczkę skondensowanego, słodzonego mleka. Jake wlał sobie porcję; Chemda wolała czarną kawę.

Pili w  milczeniu.

Jakiś człowiek  po drugiej stronie targu trzymał w ręku plaster miodu, przypominający gruby kawałek mocno zbutwiałego drzewa. Raz po raz wciskał palec do komórek plastra, by wydobyć wijące się, białe larwy. Właśnie włożył do ust kolejną i przeżuł z uśmiechem, a potem popił jakimś napojem z puszki. Po chwili wydobył i zjadł następną.

Jake  w końcu zrozumiał. Spojrzał na Chemdę i rzekł:

–  Uważasz, że to ich, robota, prawda? Policjantów. Popatrzyła mu w oczy.

–  Tak – odrzekła, marszcząc brwi. – Tak uważam, ze względu na sposób, w jaki zadano profesorowi śmierć.

– To  znaczy? Mamy tu brutalne morderstwo. Niby co miałoby wskazywać na udział policji?

–  Nie czytałeś nigdy reportaży o tym, czego Czerwoni Khmerzy dopuszczali się w Tuol Sleng?

– Ogród  tortur S-21 – odpowiedział. – Tak, słyszałem opowieści o Tuol Sleng, są potworne. Ale może przeoczyłem jakieś... szczegóły?

Chemda  spojrzała na ławy i stoliki. Ruch na rynku pomału zamierał. Suszone szczury wetknięte na patyki niczym lizaki trafiały z powrotem do kartonów. Odezwała się dopiero po chwili.

–  Czytałam dwie relacje na temat eksperymentów, które tam prowadzono. Obie potwierdził człowiek, który kierował obozem.

–  Towarzysz Duch.

–  Tak. Towarzysz Duch. Otóż w Tuol Sleng przywiązywano więźniów do żelaznych łóżek i podłączano do ich ciał pompy, by odessać krew, do ostatniej kropli. Krew była potrzebna dla żołnierzy Czerwonych Khmerów, ale z czasem te praktyki stały się formą tortur, sadystyczną zabawą.

Jake  poczuł, że zaczyna się pocić. Sadystyczna zabawa? Przypomniał mu się policjant grzebiący w szufladzie. Chemda mówiła dalej.

– Wysysali  całą krew z ciał więźniów właściwie tylko po to, żeby zobaczyć, co się będzie działo. Trwało to czasem godzinami, a nieszczęśnicy wili się, usiłując rozpaczliwie złapać powietrze... Czytałam, że ich przedśmiertne charczenie przypominało odgłos wydawany przez świerszcze. Dusili się. – Na krótką chwilę odwróciła głowę, by spojrzeć na dwóch bosych chłopców ssących zakrwawione kawałki lodu ze straganu z rybami. Zaraz jednak znowu spojrzała z powagą w oczy Jake’a.

–  To niepojęte. Ale dlaczego policja miałaby zrobić coś takiego Samnangowi?

–  To wiadomość. Ktoś przesłał mi, a raczej nam, ostrzeżenie. Chcą nas wystraszyć, przypominając o zbrodniach Pol Pota. Sama nie wiem, ale... Tou nie ma nawet pojęcia o takich metodach. A zresztą, gdyby naprawdę chciał zabić Samnanga, nie zrobiłby tego w tak dziwaczny sposób. Ale to z całą pewnością nie jest zbieg okoliczności. Nikt nie umiera bez powodu w tak straszliwy sposób. Oni chcą mnie odstraszyć. Może to dlatego, że wiedzą, czym się zajmuję: badaniem historii i okrucieństw reżimu Czerwonych Khmerów. Chcą, żebym przestała. Ale ja nie zamierzam.

Spojrzała na  Jake’a pochmurnym wzrokiem.

–  Rozumiem – odpowiedział. – Przejdźmy się, Chemda. Może znajdziemy jakieś miejsce, w którym nie będę musiał oglądać szczurów.

Wstali  i opuścili targ, by zatłoczonym zaułkiem dotrzeć do głównej ulicy. Panował tu jeszcze większy chaos niż poprzednio. Pojawiło się wielu Hmongów; wyróżniały się zwłaszcza kobiety w wyjątkowo misternych strojach.

Przez kilka  chwil Jake i Chemda w milczeniu przyglądali się potokowi ludzi. Przetaczała się przed nimi kawalkada dziewcząt obracających w dłoniach delikatne, jedwabne parasolki, otoczonych gromadą młodzieńców w niedopasowanych garniturach. Chemda odpowiedziała, zanim zdążył zadać pytanie.

– Nie,  nie zawsze tak się ubierają. Dziś jest Nowy Rok Hmongów. Jeden z trzech najważniejszych dni, w których dziewczęta spotykają swych przyszłych mężów.

– A  zatem...

–  To kultura żarliwie przestrzegająca tradycji. Animistyczne wierzenia, ale... Czekaj, czy to...?

Próbowała  wskazać mu kierunek, unikając ostentacyjnych gestów. Jake omiótł spojrzeniem parasole, pick-upy, ciężarówki z chińskim makaronem oraz srebrne letnie suknie ozdobione monetami.

Niewielka  postać w głębi ulicy, ukryta między dwoma dużymi jeepami, dawała im dyskretne sygnały ręką.

–  To Tou – szepnęła Chemda.

Jake  był zdziwiony. To ma być Tou? Przecież to prawie dzieciak. To ma być ta najważniejsza postać? Ten arcyważny przewodnik? Główny podejrzany w sprawie śmierci Samnanga? Była to zaiste niedorzeczna myśl; chłopak, w niezbyt świeżej koszuli, wyglądał raczej na ulicznego urwisa niż na brutalnego mordercę.

Tou uśmiechał  się dość anemiczne. Na młodej i bystrej twarzy malował się strach.

Chłopak rozejrzał  się i zniknął w cieniu, lecz po paru sekundach pojawił się znowu – tuż za nimi. Przemówił pospiesznie, niespokojnie, w miarę zrozumiałą angielszczyzną.

– Chodź,  prędko, chodź, Chemda. Chodź! Spojrzał nerwowo na Jake’a.

– Spokojnie  – odpowiedziała Chemda. – To przyjaciel, jest ze mną. Co się stało? Jesteś cały? Wiem, że policja...

– Chemda,  ja widziałem to, czego oni szukać.

–  Co takiego?

–  Chodzi o Pręgowanych Hmongów – odpowiedział natychmiast Tou. – Jeden z nich, stary człowiek, przyjść do mnie wczoraj. I powiedzieć mi historię o tym, jak w latach siedemdziesiątych przyjechać tu Czerwoni Khmerzy. I inni. W nocy ja powiedzieć o tym panu Samnangowi. I chciałem tobie, przez telefon. Wtedy Samnang smutny, płakać, a ja uciec...

– Jaką  historię, Tou?

– Pokażę  ci, Chemda. Musimy się spieszyć, ale... – Chłopak uniósł palec, nakazując im ciszę i dyskrecję. – Pokażę.

– O  czym ty mówisz? Co mi pokażesz?

–  Pokażę, co znaleźć Czerwoni Khmerzy. Wiele, wiele lat temu. Na Równinie Dzbanów.
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– Chemda,  dlaczego podejmujesz takie ryzyko? Dlaczego nie odpuścisz, nie wrócisz do domu?

Nie  odpowiedziała. Jake zastanawiał się, czy warto ponowić pytanie. Pędzili jeepem na południe, ku sercu równiny, z Tou i starym Hmongiem imieniem Yeng. Podejmowali ogromne ryzyko, lekceważąc zalecenie policji, ale musieli opuścić Ponsavan, by zobaczyć to, co odkrył Tou.

Yeng  bez wahania zgodził się pomóc, tak jak wcześniej pomógł Tou. Najwyraźniej nienawidził Pathet Lao, Czerwonych Khmerów i wszelkich innych komunistów. Był starym, twardym i żylastym facetem – Jake podejrzewał, że byłym żołnierzem – i nie krył pogardy wobec całego świata, lecz mimo to dał się lubić.

Jake dowiedział  się, że Yeng należy do Hmong Bai, Pręgowanych Hmongów, jednego z najbardziej buntowniczych i wojowniczych spośród licznych hmongijskich plemion. I dobrze rozumiał jego motywację.

Ale  dlaczego Chemda postanowiła działać tak stanowczo i zuchwale? Policja z Ponsavan była naprawdę groźna – może prowincjonalna i nieporadna, ale jednak groźna. Gdyby złapano ich poza miastem w towarzystwie Tou, głównego podejrzanego o morderstwo, bez wątpienia zostaliby natychmiast deportowani, jeżeli nie aresztowani, pobici i uwięzieni.

Chemda  sama o tym wspominała, lecz teraz na jej śniadej twarzy malował się spokój i trzeba było dobrze się przyjrzeć, by zauważyć minimalne drżenie kącików warg – i nic ponad to.

Sfrustrowany  i coraz bardziej niespokojny Jake wyjrzał przez okno.

Stary  jeep gnał szosą niewiele lepszej jakości niż szlaki wydeptane przez bydło. Po obu stronach drogi stały drewniane domy Hmongów oraz przestronne stodoły, w których składowano ryż, ukryte wśród wawrzynów i wysokich traw. Słomiane lub blaszane dachy niektórych z nich wsparte były na dziwnych metalowych konstrukcjach – grubych kolumnach ze stali, zwężających się ku górze.

Jake aż  podskoczył – dosłownie, w tym bowiem momencie wóz oderwał się od ziemi, najechawszy na głębszą rozpadlinę w spieczonej słońcem, rozjeżdżonej drodze – gdy uświadomił sobie, że owe kolumny to korpusy bomb lotniczych. Hmongowie wykorzystywali je jako materiał budowlany – najwyraźniej w okolicy roiło się od niewybuchów i niewypałów, a tubylcy wiedzieli, jak wykorzystać taki złom.

Jake rozejrzał  się uważniej i teraz dopiero dostrzegł, że amerykańska broń jest dosłownie wszędzie: rdzewiejące łuski od pocisków armatnich służyły za doniczki; metry skorodowanych gąsienic czołgowych pełniły rolę ogrodzeń, a przecięte na pół korpusy bomb stały się korytami dla bydła.

–  A może ty mi wyjaśnisz, dlaczego jesteś gotów podjąć ryzyko?

Chemda wreszcie  przemówiła. Patrzyła mu w oczy, ale jej inteligentne oblicze pozostało nieprzeniknione.

–  Potrzebuję materiału. Chociaż raz w życiu chcę stworzyć porządny fotoreportaż.

– Aż  tak bardzo?

–  Aż tak bardzo.

–  I to wszystko?

Jake  nie odpowiedział. Chemda najwyraźniej czuła, że to nie wszystko – i miała rację. Ale czy mógł wyznać jej całą prawdę?

Dwaj chłopcy  pędzili przez drogę w pogoni za kogutem. Terenówka zwolniła, by ich przepuścić, a potem znowu przyspieszyła. Mali Hmongowie nawet nie wiedzieli, jak niewiele brakowało, by zabrała ich śmierć.

Jake pomyślał  o swojej siostrze. Poczucie winy było straszną blizną, a raczej niezagojoną raną wypaloną w jego umyśle. Pamiętał śmierć matki i siostry, przejmujący brak pierwiastka żeńskiego w jego życiu.

Czuł się  w tym życiu jak więzień albo żołnierz. Jego świat był prymitywnie męski. Piwo, dowcipy, ryzyko, ambicja i cyniczny śmiech w towarzystwie Tyrone’a. Może więc potrzebował odmiany? Czegoś kobiecego, czegoś łagodnego? Myśl ta wydała mu się absurdalnie przedwczesna, ale czuł, że budzi się w nim pragnienie. Chciał, żeby elegancka, hipnotyzująca, inteligentna kobiecość drzemiąca w tej silnej i pomysłowej Khmerce wypełniła czeluść jego życia, krater przeszłości, poczucie pustki. A może po prostu nie wiedział, czego naprawdę chce.

Teren  był coraz trudniejszy. Niewysokie wzgórza usiane kraterami wciąż jeszcze były naszpikowane śmiercionośną bronią. W ziemi, pomiędzy sosnami, nadal tkwiły tysiące niewybuchów, niczym złociste, śmiercionośne bombki choinkowe.

– Przez  całe życie szukałem ryzyka, niebezpieczeństwa. Przygody. A także ciekawych tematów – odezwał się wreszcie Jake.

– Ale  dlaczego? Co cię napędza?

Patrzyła przenikliwie,  jakby wiedziała. Poczuł przemożną chęć wyznania jej wszystkiego; chciał wreszcie to wykrztusić, oczyścić się, skończyć z bólem. Wyrzygać truciznę jak wtedy, gdy był nastolatkiem i pił, żeby zapomnieć o bólu, kiedy świat wirował mu przed oczami i trzeba było zwymiotować, by przestał.

– Moja  siostra zginęła, gdy miała pięć lat. Wpadła pod samochód.

–  Tak mi przykro.

–  Nie mów tak. Wszyscy tak mówią, a to bzdura.

– Niech  będzie. Mów dalej.

–  Mama się załamała. Była Irlandką, irlandzką katoliczką. Żarliwą. Ale to było przedtem. Wiesz... Kiedy zginęła Rebecca, mama po prostu się rozpadła. Straciła wiarę. Przestała chodzić do kościoła. A potem w ogóle przestała wychodzić z domu. Ona... – Urwał, ale zmusił się, by dokończyć. – Ona się zmieniła. Gdy miałem dziewięć lat, porzuciła nas, mnie, mojego brata i tatę. Z dnia na dzień.

Nawet się  nie pożegnała. Po prostu pewnej nocy wyszła z domu.

– Jake,  to straszne.

–  Dziesięć lat później zmarła na raka. Policja nas zawiadomiła. Zabrano nas do szpitala, w którym leżała. Nawet nie wiedzieliśmy, że żyła samotnie w innym mieście.

Twarz  Chemdy odcinała się wyraźnie na tle łagodnych, zielonych pagórków.

–  W końcu postanowiłem porzucić Wielką Brytanię. Chciałem wyjechać, wszystko jedno dokąd. Ryzykować. Nie zależało mi. Brałem sporo narkotyków, omal się nie wykończyłem.

–  Nihilizm. Musiałeś odreagować?

– Tak.  Alkohol, kokaina, pijackie wspinaczki skałkowe, cokolwiek wymyślisz, ja na pewno tego próbowałem. Aż wreszcie zająłem się fotografią. To było moje rozwiązanie. Chciałem wykonywać robotę, z którą wiązało się ryzyko, wiesz? Bo... kiedy byłem w niebezpieczeństwie, nie czułem przygnębienia, tylko strach. No i wreszcie miałem jakieś zajęcie, jakąś wymówkę, jakiś cel. Przestałem żyć wyłącznie prochami. Pojechałem do Afryki, potem na południe Rosji. Wszędzie szukałem akcji, szukałem roboty.

– Ale  nie znalazłeś tego najprawdziwszego materiału?

– Nie  znalazłem niczego naprawdę niezwykłego. Bardzo wielu ludzi robi to samo co ja. To także szaleńcy. W większości lepsi w fotograficznym rzemiośle. Ja przynajmniej potrafię trochę pisać, więc w razie potrzeby mogę pracować sam, ale oni tak czy inaczej są lepszymi fotografami i... – Jake umilkł znowu, spojrzał na Chemdę, a potem na pejzaż za nią: błękitną połać jeziora otaczały krzewy o niebieskich kwiatkach oraz tekowe domy wsparte na bombach. – I niektórzy z nich mają jeszcze mocniej nasrane we łbach niż ja. Zrobią wszystko. Na niczym im nie zależy. Naprawdę. To złamani ludzie. Zepsuci. Skażeni. Uzależnieni. Czasem całkiem zwyczajnie, od heroiny. Ja przynajmniej zdołałem odstawić prochy. Zawarłem pakt z Przeznaczeniem. Powiedziałem: zostaw mi tylko wódę, żebym miał czym zabijać rozpacz i poczucie winy, a ja zostawię całą resztę. I tak oto przeżyłem moją rodzinę. I jest mi weselej. W pewnym sensie. W chwilach, gdy nie szukają mnie gliny. – Stało się. Powiedział jej. Wyspowiadał się. Poczuł się lekko; zrzucił ciężar przygniatający duszę, to tak jakby nagle znalazł się w innym, lepszym i mniejszym świecie, gdzie grawitacja była znacznie słabsza. – A ty, Chemda? – spytał. – Dlaczego ty jesteś gotowa ryzykować?

Milczała,  zamyślona. Nie wiedział, czy powinien nalegać, więc tylko wpatrywał się w drogę przecinającą płaskowyż. W intensywnym blasku słońca widać było surowe piękno krajobrazu: ciche jeziora, dyskretne bambusowe zagajniki, dostojne parady brązowych krów, poganianych przez znudzonych chłopców z wierzbowymi witkami w dłoniach, i dalekie pagórki skromnie okryte zielenią.

Nawet z  odległości dziesięciu kilometrów Jake był w stanie dostrzec, że zbocza owych wzgórz są poznaczone krągłymi, cienistymi zagłębieniami: ospowatymi bliznami lejów po bombach. Tyrone miał rację, cała ta okolica została dokładnie zbombardowana i nawet ziemia, która przetrwała czas śmierci, zdawała się dryfować po morzu bólu. Ale jednak przetrwała.

Chemda odetchnęła  głęboko, zanim odpowiedziała.

–  Jak wiesz, Czerwoni Khmerzy zabili moją babcię. Prawdopodobnie gdzieś tutaj, na Równinie Dzbanów. Możliwe, że to był niewybuch. – Zawahała się, a potem dodała: – Ale tak naprawdę nie wiem. Po prostu nie wiem. I to jest, Jake, prawdziwy rak toczący Kambodżę. Brak wiedzy. Wiem tylko, że nie ma jej tutaj, że nikogo z nich tu nie ma. Zniknęli, przepadli bez wieści. Może więc nie zginęła w wyniku eksplozji? Może wykonała swoje zadanie i odwieziono ją do Phnom Penh i Angkar, może Czerwoni Khmerzy zesłali ją do Cheung Ek i tam ktoś roztrzaskał jej głowę żelaznym prętem? Bo właśnie tak zabijano tam ludzi, Jake. Nie marnowano kul. Rozbijano ludziom głowy ośkami samochodowymi albo pałkami. Dwa miliony głów. Dzieci, nawet niemowlęta, roztrzaskiwano o drzewa. Niemowlęta. O drzewa. – Po raz pierwszy głos Chemdy zaczął drżeć, łamać się; jej olimpijski spokój gdzieś zniknął. Na chwilę zamknęła oczy, potem znowu je otworzyła i w milczeniu pokręciła głową. – Jak można zrobić coś takiego? Jak ktokolwiek mógł na to wpaść? Oni nawet nie gnębili wrogów. Zabijali swoich rodaków. Roztrzaskiwali własne dzieci o drzewa. Dlatego chcę wiedzieć, co się stało z moją babcią i z resztą mojej rodziny. Bo jeśli poznam prawdę, to może wtedy zrozumiem, co się stało z moim krajem. – Znowu urwała na moment. – Trzecie stanowisko dzbanów jest tam. A te tablice z biało-czerwonymi napisami to ostrzeżenia rozstawione przez MAG, Grupę Doradczą do spraw Min. Nie wolno wchodzić za ogrodzenia, bo pola ciągnące się za nimi nie zostały rozminowane. Jeden fałszywy krok i bum.

Jake spojrzał  we wskazanym kierunku. Na urokliwej zielonej łące, ledwie widocznej za drzewami, dostrzegł ogromne kamienne kadzie. Tak, właśnie tak należało je nazwać: ogromne kadzie, wykute z prastarych skał.

– Tou.  – Chemda pochyliła się nieco, by klepnąć w ramię siedzącego z przodu chłopaka. – Gdzie jest to stanowisko, które badali Czerwoni Khmerzy? Daleko jeszcze?

– Niedaleko.  To Stanowisko Dziewiąte. Tylko droga bardzo, bardzo trudna. Dwie godziny. Może trzy. Jedyne nietknięte stanowisko.

Droga istotnie  była w niewyobrażalnie złym stanie. Zmieniła się właściwie w strugę błota, chyba tylko przypadkiem odpowiadającą szerokości samochodu. Jeep podskakiwał i kołysał się na niezliczonych wybojach. Yeng roześmiał się i zagadał w mowie Hmongów.

– Widziałem  dowody. Piramidy czaszek – odezwał się po chwili Jake. – W Cheung Ek – dodał i zawahał się. Czy warto drążyć temat? – Straszne. Ale... to wszystko musiało się wydarzyć, zanim się urodziłaś, prawda?

–  Tak – przyznała spokojnie Chemda. – Wiem o tym jedynie ze słyszenia. Ojciec nigdy nie pogodził się z tymi aktami ludobójstwa. Stracił tak wielu krewnych. Ty pewnie go rozumiesz, prawda?

– Rozumiem.

Jake wiedział,  jak to jest, gdy rodzina znika. Rozpuszcza się.

– Mój  ojciec umarł w Kalifornii, po wielu latach od tych wydarzeń – ciągnęła Chemda. – Właściwie nawet nie było to samobójstwo. Może po prostu pękło mu serce. Wielu członków mojej rodziny zginęło z rąk Czerwonych Khmerów. Wujkowie i kuzyni, którzy przeżyli, w ogóle nie chcą o tym mówić. Podobnie jak moja matka. Jako rodzina zostaliśmy zniszczeni. Tak naprawdę przetrwał tylko mój dziadek.

Spojrzała na  Jake’a, otwarcie i pytająco, jakby chciała się upewnić, czy może mu powierzać swoje tajemnice.

– Mów  dalej.

– Mój  dziadek jest potężnym człowiekiem. Nazywa się Sovirom Sen.

–  Sovirom Sen? – powtórzył Jake. Słyszał o tym człowieku. O biznesmenie z Phnom Penh. Zaciekłym antykomuniście. Bogatym. Wpływowym. – To naprawdę twój dziadek?

– Naprawdę.  To właśnie z nim rozmawiali policjanci z Ponsavan.

– Mówiłaś,  że z ONZ. Chemda pokręciła głową.

–  Najpierw próbowali z ONZ, oczywiście, ale dopiero mój dziadek pociągnął za właściwe sznurki. Sprawił, że nas uwolniono. Nie chciałam mówić o tym głośno na posterunku.

To ma  sens, pomyślał Jake, sadowiąc się wygodniej. Spory sens. To dlatego Chemda uważała, że może sobie pozwolić na ryzyko. Miała w rodzinie kogoś potężnego. W patriarchalnej kulturze Azji Południowo-Wschodniej miało to ogromne znaczenie. Właściwie tylko to się liczyło. Twarz, pieniądze i mężczyźni u władzy. Sovirom Sen. Imię: Sen. Nazwisko: Sovirom. Królewskie nazwisko, należące do zamożnej kambodżańskiej rodziny. Tutejsze nazwiska były w większości krótkie, jednosylabowe. Tak długie nazwisko, jak Sovirom, oznaczało pieniądze i wysoki status.

– Zajmuje  się importem i eksportem? Chemda wzruszyła ramionami.

– Robi  interesy z Chinami. Jego rodzina należy... a raczej należała... do wyższej klasy. Wiem, że brzmi to absurdalnie, ale tak właśnie jest. Należeliśmy do przyjaciół księcia Sihanouka. Niemal wszyscy członkowie burżuazji i wyższej klasy zostali przy pierwszej okazji wymordowani przez Czerwonych Khmerów, ale mój dziadek nie zginął. Przeżył. Zawsze go za to podziwiałam i kochałam.

–  Zatem to był jego pomysł? Przyjechałaś tu, żeby ustalić, co się stało z jego żoną?

– Nie  – odparł Chemda. – Pomysł był mój, ale dziadek był ze mnie dumny.

Jake  już się nie odezwał. Droga właściwie nie istniała – tak bardzo była wąska i prawie nieużywana. Drzewa i krzewy sięgały gałęziami do kabiny; musieli zamknąć wszystkie okna. Trzask tratowanych zarośli, skrzypienie opon, łomot podskakującego ładunku i chrobot suchego błota wyrzucanego spod kół utrudniały rozmowę. Jake wrócił myślą do zagadkowej śmierci Samnanga. Ani przez chwilę nie sądził, że sprawcą był Tou. Chłopak był do tego niezdolny i nie miał motywu, zatem kto? I dlaczego?

–  To tutaj.

Wyjechali  z lasu na kolejną polanę, tuż obok pierwszych kamiennych dzbanów.

Jeep się  zatrzymał. Yeng wysiadł jako pierwszy i uśmiechając się dumnie, wskazał kierunek. Jake spojrzał na zalane wodą, rozległe pola ryżowe ciągnące się aż do linii wzgórz. Samotny bawół, przywiązany do dzikiej magnolii, spoglądał na przybyszów z wyraźnym znudzeniem.

– Jesteśmy  tu bezpieczni?

Tou skinął  głową i ruszył przed siebie.

– Nie  ma bomb. Yeng mówić, że nie ma. – Młody Hmong prawie biegł. – Czerwoni Khmerzy zabrać większość szczątków w inne miejsce, ale tu jeszcze są. Tutaj, i tutaj. I tam. Niedługo nie być. Oni zniszczyć wszystko. Ale jeszcze czekać. Yeng mówić w zeszły rok przyjechać tu jacyś ludzie. Nadal szukać. Amerykanin.

Jake podszedł  nieco bliżej.

– Słucham?

– On  mówić... – Tou odwrócił się ku staremu Hmongowi, którego ciemną twarz przecinał uśmiech. Powtórzył pytanie, a Yeng znowu odpowiedział. Tou przetłumaczył: – Yeng mówić, że być ich kierowcą. Przez wiele dni. On znać teren i bomby. Więc oni go zatrudnić. W zeszłym roku. Amerykanin. Fishhook? Fishwork? Nie wiem.

–  Przyjechali badać kadzie.

– Tak  – potwierdził Tou. – W zeszłym roku. Widzisz?

Patrz.  Tu. Yeng mówić, że oni to znaleźć. Mówiłem o tym panu Samnangowi. On wtedy smutny, wystraszony.

Chłopak  wskazał na wnętrze najbliższej kadzi. Wysokie na dwa metry naczynia zostały prymitywnie wykute z szorstkiego kamienia. Jake podciągnął się i zajrzał do ciemnego, cuchnącego wnętrza. Po chwili jego oczy przywykły do mroku.

Z  dna spoglądało na niego kilka ludzkich czaszek. Obok nich ułożono stosik przypalonych kości – żeber albo piszczeli – i prawdopodobnie miednic. Wszystkie przypominały stare, osmalone kawałki drewna.

W każdej  z czaszek widać było otwór – podobnie jak w czaszkach z Cheung Ek, rozbitych pałkami Czerwonych Khmerów. Tyle że tutaj otwory były mniejsze i ulokowane z przodu. Czaszki z kadzi były też, rzecz jasna, znacznie starsze. Jake nie był naukowcem, ale to potrafił stwierdzić już na pierwszy rzut oka: były tak zniszczone, że musiały pamiętać pradawne czasy. Coś jednak uchroniło je przed całkowitą zagładą – może to, że początkowo były zamknięte? Czytał przecież o tym, że do niedawna kamienne naczynia miały pokrywy. Usuwano je sukcesywnie w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat – może tutaj uczynili to Czerwoni Khmerzy, a może tajemniczy Amerykanin? Tak czy owak, starożytne ludzkie szczątki były teraz odsłonięte.

Znalezisko było  intrygujące, ale w sumie były to jedynie stare kości. Dlaczego ich ponowne odkrycie miałoby tak poruszyć Samnanga? I w jaki sposób przyczyniło się do jego nagłej śmierci?

Chemda najwyraźniej  próbowała rozwikłać tę samą zagadkę. Zaglądała do dzbanów, wymieniając szybkie uwagi z Tou – to po angielsku, to po francusku, a czasem nawet w mowie Khmerów. Jake nie nadążał.

–  Wielu ludzi spekulowało na ich temat – powiedziała wreszcie, gdy lekko zdyszana podeszła do niego. – Mówili, że te dzbany to urny ze szczątkami ludzi należących do cywilizacji, której nie umiemy pojąć, ale to nic nadzwyczajnego. Nie rozumiem, dlaczego komuniści mieliby się nimi tak podniecać. Albo Samnang. Byłoby to zaledwie potwierdzenie już istniejącej torii. Tou. – Chemda obróciła się w stronę młodego Hmonga. Uśmiechnął się do niej nieśmiało, z niepokojem. Samotny bawół wciąż spoglądał na nich bez lęku, a ciszy polany nie mącił żaden obcy dźwięk. – Tou, spytaj Yenga, co znaleźli Czerwoni Khmerzy. Co ich tu tak przyciągało?

Chłopak  wzruszył ramionami.

– Ja  już wiedzieć. Pytać go. On rozumieć trochę angielski, słyszeć Amerykanin rozmawiać.

–  I co?

–  Tysiąc lat temu tu wielu ludzi, Khmer, Czarny Khmer. Oni prowadzić... dużo wojna, dużo zabijać. A potem oni sami się zabić. I włożyć jeden drugi do dzban. Jak do grobu. Ukryć się. Zabić jeden drugi i spalić kość.

– Skąd  o tym wiadomo? – wtrącił Jake. – Ustalili to Czerwoni Khmerzy czy ten Amerykanin?

Tou  wydął usta, nie znając odpowiedzi, a potem przekazał pytanie staremu Hmongowi, który z niepokojem wpatrywał się w horyzont. Yeng wzruszył ramionami i wymamrotał odpowiedź. Tou przetłumaczył.

–  Nie wiemy. Ale on wiedzieć, że ludzie w dzbanie być Khmer. A dziura w głowie... w czaszce... to być w przepowiedni. O klątwie Khmerów. Czarnych Khmerów.

Yeng przerwał  mu nagle, w podnieceniu wskazując na jakiś punkt w oddali. Był autentycznie wystraszony. Jake odwrócił się.

Hałas.

Polana  nie była już cicha. Wiatr kołysał drzewami, słońce prażyło, a hałas stawał się coraz głośniejszy. Bawół zaczął szarpać linkę. To był warkot silników. Jake wytężył wzrok i po chwili zobaczył samochody. Zjeżdżały z odległego wzgórza. Wielkie, białe terenówki. Mniej więcej takie jak ta, którą przed świtem przybyli do hotelu.

Policja.  Na pewno policja.

– Teraz  uciekać – powiedział Tou.
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Zimny  wiatr niepokojąco jęczał i wył za ścianami domku Anniki; jakby zrozpaczone matki snuły się opuszczonymi uliczkami Vayssière, płacząc u zabytkowych drzwi i szukając pomordowanych dzieci. Tutaj, w samym sercu Cham des Bondons.

Była to  pierwsza wizyta Julii w Cham, odkąd tydzień wcześniej została zwolniona przez Ghislaine’a. Cieszyła się, że znowu widzi swoją przyjaciółkę Annikę, ale z drugiej strony – jak zawsze – czuła się tutaj nieswojo. Nie mogła pojąć, dlaczego Annika postanowiła mieszkać tak blisko neolitycznych megalitów. Cham miało niesamowity klimat, ale jak można żyć samotnie w jedynej zdatnej do użytku chacie w opuszczonej wiosce?

Zdaniem  Julii było to trochę zbyt dziwaczne.

Annika wróciła  do nisko sklepionego salonu, niosąc tacę z czajniczkiem świeżej herbaty.

–  Nowy zwyczaj, prosto z Chin: zielona herbata. Cha! Przyjaciółka Julii pochodziła z Antwerpii i była skromną, mądrą i elegancką, sześćdziesięciodwuletnią Belgijką.

Jej językiem  ojczystym był więc flamandzki, ale po angielsku mówiła niemal równie dobrze jak po francusku. Ona także parała się archeologią, choć już tylko na pół etatu. Jako dwie samotne kobiety w męskim świecie archeologii, zaprzyjaźniły się niemal od razu, gdy Julia przybyła do Lozère.

Annika  z wprawą napełniła filiżanki, a Julia usadowiła się wygodnie, rozglądając się po salonie niewielkiego domku. Nieustannie intrygował ją gust przyjaciółki, widoczny w wystroju wnętrz: w rysunkach, obrazach, eleganckich szkicach oraz melancholijnych sztychach przedstawiających zimowe sceny z łyżwiarzami na zamarzniętych jeziorach. Możliwe, że przywiozła je z Belgii albo Holandii.

Annika  wstała i wróciła do kuchni po ciasto. Korzystając z tego, że została sama, Julia kontynuowała przegląd ściennej  kolekcji. Obok zimowych scen w stylu Bruegla zauważyła  odbitki malowideł naskalnych  z francuskich jaskiń. Rozpoznała lwy  z Chauvet i „czarownika” z Trois Frères. Na przeciwległej ścianie wisiało zdjęcie słynnych dłoni  z Gargas, odkrytych w Pirenejach, a będących pamiątką po mężczyznach, kobietach  i dzieciach z wczesnej epoki kamiennej.

Siedząc w  tej smaganej wiatrem chacie, w trzydziestym trzecim roku swego życia, Julia wciąż doskonale pamiętała dzień, w którym po raz pierwszy ujrzała dłonie z Gargas. W pewnym sensie to właśnie one były powodem, dla którego teraz przybyła w te strony.

Miała  wtedy zaledwie piętnaście lat. To była specjalna niespodzianka podczas długich, wyjątkowych wakacji we Francji. Rodzice zabrali ją, by zwiedziła prastare jaskinie Dordogne, Lot, Lascaux, Cougnac, Rouffignac i Pech Merle, słynące z niezwykłych malowideł naskalnych.

W  obliczu tych niewiarygodnie starych dzieł sztuki – niektóre z nich powstały przed dwudziestoma, a nawet trzydziestoma tysiącami lat – Julia omal się nie rozpłakała, zachwycona ich pierwotnym, ponadczasowym pięknem.

A  to był dopiero początek. Zwiedziwszy Dordogne, udali się na południe, w Pireneje, by odwiedzić Gargas. I dłonie. Dzieła z Cougnac i Pech Merle były po prostu urocze, dłonie z Gargas wzbudziły w niej zaś dziwny niepokój i głęboko ją poruszyły.

W tym  prostym, nawet prymitywnym, skromnym obrysie ludzkich rąk było coś niesłychanie przejmującego. Wydawało się, że są zupełnie świeże, jakby rodzina z epoki kamiennej zostawiła swoje ślady ledwie na godzinę przed pojawieniem się Julii. Jakby w pośpiechu stworzyła to dzieło, wydmuchując pigment przez słomkę na dłonie oparte o kamień. Ktoś zadał sobie nawet trud podniesienia małego dziecka – tak przynajmniej twierdzili badacze – by i jego rączka została uwieczniona obok dłoni dorosłych.

Ale  po co?

I  dlaczego tak wiele z tych dłoni było zdeformowanych? Julia zastanawiała się nad tym wtedy, lecz i teraz, po latach, nie znała odpowiedzi. Dlaczego były okaleczone? Większości dłoni z Gargas brakowało palców, niektóre były nienaturalnie wygięte. I nikt nie wiedział, dlaczego tak było. Od dziewiętnastego stulecia, od czasu, gdy odkryto tę jaskinię, narodziło się wiele teorii tłumaczących fenomen „okaleczonych” dłoni – może był to łowiecki kod, może choroby, odmrożenia, rytuały albo plemienne tradycje – ale żadna z nich nie była doskonała.

Zagadka miała  pozostać nierozwiązana na wieki. Boleśnie nierozwiązana.

Tak  czy owak, to właśnie dłonie przesądziły o losie Julii. Stojąc przed nimi w czeluści Gargas, niezgrabna i onieśmielona, a na dodatek w młodzieńczy sposób zadurzona w młodym francuskim studencie, który był ich przewodnikiem, podjęła decyzję: prastare i bezcenne galerie podziemnej sztuki będą odtąd jej światem. Wiedziała już, że będzie zgłębiać prahistorię i że zostanie archeologiem.

Żeby rozwiązywać zagadki.

Z początku  rodzice byli zadowoleni z tej decyzji podjętej pod wpływem impulsu – ich ukochana córka znalazła w sobie fascynujące powołanie! Ale gdy dziecięca fantazja zaczęła przybierać kształt młodzieńczej rzeczywistości, postawa rodziny się zmieniła. Na początek Julia zszokowała rodziców stwierdzeniem, że opuści nie tylko Michigan, ale i kraj – pragnęła studiować na McGill w Montrealu. Między innymi dlatego, jak tłumaczyła im cierpliwie, że uczelnia ta ma fantastyczny wydział archeologii, ale także dlatego, że mieszkając w Quebecu, nauczy się francuskiego – czego bardzo pragnęła – w najlepszy możliwy sposób: żyjąc we francuskojęzycznym środowisku.

Były jednak  i inne powody, których nie zamierzała wyjaśniać. Skrywała w sobie pragnienie wyjazdu w zupełnie nowe miejsce, bardziej rzeczywiste, zabarwione historią, kulturą i europejskim posmakiem – albo jakimkolwiek posmakiem – by wreszcie uciec od dusznej, nudnej codzienności Środkowego Zachodu, nudnej ziemi niczyjej w pobliżu północnej granicy Stanów oraz znudzonych dzieciaków wciągających nudną metamfę w nudnej galerii handlowej opodal Meijer’s. Istniało też takie wspomnienie z Michigan, którego wolała nawet nie przywoływać, a które również nakazywało jej ucieczkę.

Postąpiła tak,  jak zaplanowała: przeniosła się do Montrealu, do lodowatego mieszkania w urokliwym mieście, gdzie otyli Amerykanie rozmawiają po francusku, zajadając frytki ze zsiadłym mlekiem.

Wspomnienia  zblakły na chwilę, a Julia znowu zapatrzyła się na dłonie z Gargas. Przepraszające, tragiczne, okaleczone. Pełne żalu. A potem znowu przywołała obrazy z przeszłości, z tego dnia, w którym opuściła Montreal, by przenieść się do Londynu.

O  ile jej decyzja o wyprowadzce z Michigan była dla nich przykra, o tyle chęć wyjazdu z Ameryki i zrobienia doktoratu w Londynie napełniła ich goryczą. Julia zaś dopiero teraz poczuła żal. Miała poczucie winy, bo będąc jedynym dzieckiem, porzucała swą rodzinę, wybierając karierę zamiast rodzenia wnuków.

Poczucie życiowego  błędu zaczęło się w niej pogłębiać, w miarę jak oddalała się wizja zawodowego sukcesu. Ambitne plany skończyły się znalezieniem przeciętnej posady wykładowcy przeciętnego londyńskiego college’u. Wkrótce potem cotygodniowe transatlantyckie rozmowy telefoniczne z matką i ojcem stały się dla Julii przykrym obowiązkiem. Niby rodzice nie czynili jej wymówek, a jednak musiała wygłaszać litanię bolesnych odpowiedzi: Nie, nie wracam do domu. Nie, nadal jestem „tylko wykładowcą”. Nie, nie mam chłopaka. Nie, nie macie szans na wnuki. Do widzenia, tato. Do widzenia, mamo.

Do widzenia.

Julia westchnęła  i pokręciła głową.

W tym  momencie Annika postawiła na stoliku talerz z ciastem.

–  Musisz zrozumieć Ghislaine’a – powiedziała. – To człowiek rozczarowany. Bardzo rozczarowany, ale i zdeterminowany.

Julia wiedziała,  że Annika i Ghislaine znali się od bardzo dawna. Byli prawie rówieśnikami i – jak się wydawało – przyjaciółmi od dziesięcioleci. Annika pracowała pod jego kierunkiem już od lat siedemdziesiątych, najpierw w innych zakątkach Francji, a teraz w Lozère.

Pochyliła się  nieco ku przyjaciółce.

–  Annika, nie obrazisz się, jeśli ci zadam osobiste pytanie?

Starsza pani  wzruszyła ramionami w dość neutralny sposób, a potem nieco ciaśniej owinęła się połami kaszmirowego sweterka.

–  Ależ skąd. Ty przecież opowiedziałaś mi wszystko o swoim życiu. Dlaczego więc nie miałabyś zapytać o moje?

–  Czy ty i Ghislaine... czy wy...

–  Tak. Byliśmy kochankami.

– W  Paryżu?

–  W tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym dziewiątym roku. Wierzyliśmy w te same idee. Razem studiowaliśmy na Sorbonie. Razem zgłębialiśmy dzieła Mao! Pojechaliśmy nawet razem do Chin, na początku lat siedemdziesiątych. Stąd ta zielona herbata. – Annika złożyła w ciup przesadnie uszminkowane usta, by napić się gorącego płynu, po czym odstawiła na spodek bezuchą porcelanową filiżankę.

–  No i?

–  Nie wiń go, Julio, za to, jaki jest i jak się zachowuje. On ma pewne... przekonania. Nawet teraz. To one go tu przywiodły, podobnie jak mnie. Kiedyś dzieliliśmy nie tylko idee, ale i pocałunki. Oboje pasjonowaliśmy się prahistorią, jaskiniami, archeologią. – Jak na komendę razem spojrzały na wiszący na ścianie obrazek, przedstawiający lwy z Chauvet.

– Dziś,  rzecz jasna, już nie jesteśmy razem. Nie łączą nas pocałunki. – Annika uśmiechnęła się przelotnie i niezbyt ciepło. – Ale wciąż jesteśmy przyjaciółmi. À  la mode.  Nie zdradzę go. To smutny człowiek, skonfliktowany. Ma też swoje nazwisko.

Julia nic  z tego nie rozumiała.

–  Dlaczego nie chce potraktować poważnie mojego odkrycia?

–  A dlaczego sądzisz, że nie traktuje go poważnie?

–  Przecież wiesz, jak się zachował! Wyrzucił mnie! Annika spojrzała na Julię z ukosa, a potem przeniosła wzrok za okno, gdzie wiatr hulał między skałami.

– Nie  zrobiłby tego ot tak sobie.

– Dlaczego?

–  Myśl, Julio. Myśl. – Niemłode już oczy przez chwilę przypatrywały się Julii. – Chyba wiesz, że mu się podobasz?

– Słucham?

Annika  westchnęła cierpliwie.

– Być  może wydaje ci się stary, ale wciąż jest koneserem piękna – wyjaśniła, uśmiechając się smutno. – Młodzieńczego piękna... Znam go, Julio. Widziałam, jak zareagował, gdy cię zobaczył po raz pierwszy. A ty nie miałaś o tym pojęcia? – Julia potrząsnęła głową. – Jesteś więc jedną z tych kobiet, które nawet nie uświadamiają sobie tego, jak bardzo są atrakcyjne dla mężczyzn. Mam rację, prawda? A jednak twoje błękitne oczy, jasne włosy, które tak konsekwentnie związujesz w kitkę...

–  Nie, Anniko, zwyczajnie opowiadasz głupstwa. Nie. – Julia zarumieniła się mocno, ale w jej głowie pojawiła się uporczywa myśl: w jaskini Ghislaine tak się do niej skradał, jakby chciał zaatakować, jakby zamierzał... Nie, skarciła się w duchu, to jakiś absurd. Nie wszyscy mężczyźni są tacy.

Oparła  łokcie na kolanach. Potrzebowała odpowiedzi.

–  Zresztą nawet jeśli to prawda – rzekła – to jakie to ma znaczenie? Jaki ma to związek z tym, że mnie wyrzucił, na miłość boską?

–  Usiłuję ci tylko wytłumaczyć, że on... on cię polubił. – Annika uniosła rękę. – Proszę cię. To szczera prawda. Ale Ghislaine jest też zawodowcem. Autentycznie podziwia cię jako archeologa; właśnie dlatego cię zatrudnił. I dlatego nie mógłby cię tak po prostu zwolnić. Nie i już.

Julia  rozumiała coraz mniej.

– Wobec  tego... dlaczego to zrobił?

–  Możliwe, że potraktował twoje odkrycie niezwykle poważnie. Zbyt poważnie. A pamiętaj, co ci o nim mówiłam: skonfliktowany.

Julia była  już kompletnie zdezorientowana.

– W  przeszłości Ghislaine’a nie brakuje zagadek. Ale nie moja to rzecz ujawniać je przed tobą; nie moja rzecz rzucać światło na naskalne malowidła. Ty jednak nie myśl, że coś się stało z twojej winy. To wszystko.

Julia nawet  nie tknęła ciasta. Rozmyślała usilnie. Annika zawsze lubiła stosować uniki; była skryta i tajemnicza. Tylko że to, co robiła teraz, wyglądało na zupełnie nowy poziom irytującej tajemniczości. Julia naprawdę lubiła i podziwiała swoją starszą przyjaciółkę, ale w tym momencie nie mogła przestać myśleć: Ogarnij się, kobieto!

Spróbowała raz  jeszcze, bardziej szczegółowo.

– O  co mu chodziło z wysłaniem tych znalezisk do Prunier?

– Sprawdź  sobie w Internecie.

–  Sprawdziłam. I już wiem, że Prunier to malutka wioska, dwadzieścia kilometrów stąd. Północna część Lozère.

–  Zgadza się.

–  Pojechałam tam, Annika. Tam nic nie ma. Spodziewałam się jakiejś kolekcji. Małego muzeum archeologii, kolejnych czaszek i kości, wiadomo. Tymczasem znalazłam jedynie piekarnię i kościół. Oraz jakąś staruszkę, która spojrzała na mnie bykiem. W Prunier nie ma absolutnie nic więcej.

Jej  belgijska przyjaciółka uśmiechnęła się nieznacznie.

– A  zatem nie znalazłaś... Ale nie przejmuj się. Nawet gdyby ci się udało, chyba nic by z tego nie wynikło.

Julia miała  wielką ochotę zakląć, ale zgasiła to pragnienie łykiem herbaty.

– Weź  pod uwagę jeszcze jedną opcję – dorzuciła Annika. – Niektóre rzeczy powinny pozostać w ukryciu.

– A  co to ma wspólnego z moją sprawą?

– Prawda  jest ukryta w jaskiniach! I zawsze była, czyż nie? A my po dziś dzień nawet nie wiemy, co to jest. – Flamandka pozwoliła sobie na kolejne przeciągłe i melancholijne spojrzenie na obrazek wiszący na ścianie: piękną parę koni, od tysięcy lat galopującą po ścianie jaskini Pech Merle. – Zawsze myślałam i dziś też tak myślę: dlaczego oni malowali tak wiele zwierząt i tak niewielu ludzi? Czy to nie dziwne, Julio? A kiedy już malowali ludzi, to zawsze takich smutnych, przegranych. Biedni chłopcy z Addaury, okropne dłonie z Gargas i jeszcze patyczkowy ludzik z Lascaux, z żubrem i wylewającymi się trzewiami! Proszę, napij się jeszcze zielonej herbaty.

Julia  skrzywiła się odruchowo, wspominając to malowidło: rozlane wnętrzności rannego zwierzęcia z Lascaux to bodaj najokropniejsze z dzieł sztuki epoki lodowcowej... Niepokojące, podobnie jak dłonie z Gargas. Ale dlaczego? I co to wszystko miało znaczyć? Frustracja narastała z każdą chwilą, głównie dlatego, że Julia czuła, iż zasługuje przynajmniej na normalne odpowiedzi. W końcu to Annika zaprosiła ją tutaj, po tym, jak młodsza koleżanka wspomniała jej o swoim odkryciu, o czaszkach i o kłótni z szefem. A teraz zaczynała stwarzać problemy, wzruszać ramionami i ciągnąć tę idiotyczną europejską zabawę w tajemnice.

–  Annika, przyjechałam do ciebie, żeby porozmawiać. Nie możesz mi po prostu powiedzieć, o co chodzi? Jesteśmy przyjaciółkami. Dlaczego Ghislaine stwarza mi takie problemy? Jeżeli naprawdę nie możesz mi odpowiedzieć, to nie będę...

W  tym momencie zadzwonił telefon. Annika wstała i kilkoma krokami przemierzyła salon. Ze słuchawką w dłoni stanęła przed plakatem przedstawiającym malowidła z Cougnac. Julia celowo się odwróciła, by nie podsłuchiwać rozmowy, najwyraźniej niezbyt miłej dla Anniki, która pobladła i odpowiadała szeptem, nerwowo kiwając głową.

– Oui...  oui... bien sûr. Merci.

Wolno odłożyła  słuchawkę i wróciła do stolika, jeszcze mocniej owijając się swetrem, jak gdyby wiatr z nawiedzanych przez wilkołaki stepów Margeride wdzierał się wprost do jej domu. Annika sięgnęła po filiżankę, wypiła mały łyk i zaklęła:

– Merde. Herbata  mi wystygła. – Po chwili spojrzała na Julię. – Dzwonili z policji. Ghislaine został zamordowany.
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Policyjne  wozy zbliżały się z każdą chwilą.

– Prędzej!  – rzuciła Chemda. Na krótką chwilę i być może nieświadomie jej dłoń ścisnęła rękę Jake’a. – Prędzej. Szybciej. Proszę. – A potem powiedziała jeszcze coś po francusku i po khmersku, ponaglając kierowcę.

Jake  wątpił, by Yeng znał którykolwiek z tych języków – dotychczas odzywał się wyłącznie w mowie Hmongów. Ale sens słów Chemdy wydawał się oczywisty.

Prędzej. Szybciej.  Proszę.

Ale bez  względu na to, jak szybko jechali, narastający dźwięk dobiegający z tyłu dowodził, że dystans błyskawicznie się skraca. Ryk silników potężnych toyot policji zaczął już zagłuszać odgłosy ich wozu.

– Szybciej!  – powiedział bezradnie Jake. Przed oczami stanął mu obraz Kambodżanina bez kropli krwi w ciele. Czy to naprawdę robota glin? A dlaczego nie? Kto inny mógł to zrobić? Może na przykład ten chudy, ponury funkcjonariusz z Ponsavan? Jake potrafił z łatwością wyobrazić go sobie, jak szybkim ruchem podcina komuś gardło jak wieprzowi, a potem przygląda się kaskadzie krwi i beka, kiwając głową: Zadanie wykonane.

Jeep przyspieszył,  wchodząc w ostry wiraż.

Nie  mieli wyboru; musieli uciekać. Nawet gdyby oddali się w ręce policji z Ponsavan, nawet gdyby Chemda ponownie wykorzystała wpływy swego dziadka, by ich ocalić – a przecież nie mieli gwarancji, że uda się to zrobić po raz drugi; Jake był prawie pewny, że nie – to wciąż oznaczałoby to, że oddają władzom Tou, który z całą pewnością zostanie pobity, uwięziony i skazany, a być może stracony.

A  jaki los mógł czekać starego Yenga? W jaki sposób brutalna policja mogła potraktować buntowniczego Hmonga?

Niestety,  jechali starym, kaszlącym i zardzewiałym wozem; terenowe maszyny policji były zaś nowe i szybkie.

Yeng  szarpnął kierownicą, by trafić między ziemne wały odgradzające ryżowe poletka, a potem pod nisko wiszące konary dębów, między bambusy i w lśniące kępy zarośli. Jeep ślizgał się w błocie, jęcząc potępieńczo, a potem przyspieszył, rozpaczliwie mieląc kołami, ale to nie wystarczyło. Manewr wyprzedzania już się rozpoczął.

Jake zaklął,  Tou krzyknął, a Yeng przyspieszył. Jake znowu pomyślał o chudym policjancie, o jego tłumionej wściekłości i nienawiści. Może z rozkoszą powiesi ich za kostki, otworzy gardła...

Eksplozja  rozkwitła na złoto.

Nagły  i potężny wybuch obrzucił przednią szybę potokami błota, wody i liści. Jeepem zarzuciło w lewo, tak mocno, że omal nie wylądował na dachu, ale koła po stronie kierowcy w porę złapały odrobinę przyczepności i szarpnęły wozem w przód, tak że opadł z powrotem na cztery koła i popędził dalej.

Nieuszkodzony?

Dym.  W tyle pojawiła się chmura dymu. I dzikie płomienie. Czarno-pomarańczowo-szara kula. Jake wreszcie zrozumiał: to musiał być niewybuch. Ścigające ich samochody musiały najechać na którąś z zapomnianych bomb. Przypatrywał się tej scenie w oszołomieniu. Z płonącego wozu wyskakiwali płonący ludzie; słychać było ich stłumione wrzaski.

Tou wiwatował.

Jake był  przerażony.

– Musimy  się zatrzymać – powiedział, chwytając Tou za ramię. – Musimy wracać, oni mogą zginąć.

– Nie!  – odpowiedział Tou. – Wariat! Oni nas zabić. Zabić już Samnang, a teraz zabić ty i Chemda. Trzeba jechać...

Chemda  spojrzała na Jake’a.

– On  ma rację. Trzeba.

–  Ale przecież...

– Nie.  Nie, nie, nie! Uciekać! – zaoponował Tou. – Teraz uciekać! Patrz, oni stać!

Miał  rację. Katastrofa pierwszego zatrzymała wszystkie wozy policyjne. Gliniarze utknęli na dobre w dymie i błocie. Ukryta wśród kwitnących magnolii, dawno zapomniana, amerykańska broń ocaliła uciekinierów.

–  Uciec. My uciec. My uciec.

Jake patrzył  na to wszystko w oszołomieniu. Stary jeep wciąż podskakiwał i grzechotał, wspinając się ku coraz wyżej położonym polom ryżowym. Naprawdę wyglądało na to, że zdołają uciec. Lecz być może nie był to przypadek, szczęśliwy los. Jake uświadomił sobie, że Yeng mógł doskonale wiedzieć, co robi. Znał teren, znał las i te pola. Był z Pręgowanych Hmongów. Hmong Bai. Doskonale wiedział, dokąd zdąża, zatem być może wiedział też, jak wprowadzić pościg w pułapkę.

Ale  bez względu na to, czy pomogło im szczęście czy spryt Yenga, pozostawili dym i ogień daleko w tyle. Policjanci otaczający dogasający wrak terenówki byli już ledwie widoczni, a jeep piął się ku górom, opuściwszy Równinę Dzbanów. Ich los był już zatem pewny. Uciekli. Jeśli Jake naprawdę pragnął przygód i niebezpieczeństw, to jego pragnienie właśnie się spełniło.

Byli na  otwartym terenie, widocznym aż po błękitnawy horyzont. Okolica była osobliwie spokojna; można było pomyśleć, że w przeszłości widywała znacznie gorsze sceny. I było w tym spokoju coś paradoksalnie pięknego. Jake ścisnął aparat w spoconych dłoniach i zrobił zdjęcie. Lśniąca w słońcu mozaika błękitnawych sadzawek – pól ryżowych – przypominała witraż.

Skąd  wziął to skojarzenie? Ach, tak: z dzieciństwa. Witraż i niebieska szata Maryi. Dalekie echo wspomnień. Jako chłopiec bywał z matką w katolickim kościele. Trzymał ją za rękę i spoglądał w górę, na świętą Weronikę i Jakuba, na Franciszka i błękitną Łucję.

Znowu  strzelił migawką, by odpędzić melancholię. Kolumna dymu zmieniła się w cienką smużkę, a potem zniknęła. Zapanował błękit: błękitne niebo rozciągało się nad błękitnymi oczkami pól i nad błękitną linią horyzontu, skażone jedynie maleńkim cieniem pojedynczej chmury.

Przez  wiele minut nikt się nie odzywał. Jechali wciąż w górę, mijając maleńkie osady i ostępy dzikiej puszczy. Powrót na głęboką prowincję Laosu był jak łaskawa śmierć – przynosił spokój. W wioskach dziewczęta rzucały w młodych mężczyzn piłkami tenisowymi – one we wspaniałych sukniach, oni w garniturach. Ale jeep gnał naprzód, coraz dalej w głąb lasu.

– Rytuał  godowy – wyjaśniła Chemda. – Śpiewają do siebie nawzajem i rzucają piłki tenisowe. Tym sposobem znajdują mężów i żony... Cholerny telefon. – Chemda, coraz bardziej sfrustrowana, kolejny raz zerkała na wyświetlacz swojej komórki. Pokręciła głową. Podniecona. Wystraszona. Zdeterminowana. Brak zasięgu. Pochyliła się w przód i spytała: – Tou, dokąd jedziemy? Jak możemy się wydostać z Laosu? Musimy wyjechać!

Młody  Hmong obrócił się ku niej.

– Tak,  tak, wielkie niebezpieczeństwo. Ale Yeng mówić on mieć przyjaciół. My jechać. Ale jechać długo, długo. Droga brudna.

Jake domyślił  się od razu, kim są przyjaciele Yenga: bojownikami z plemienia Hmongów, renegatami ukrywającymi się w trudno dostępnym, górzystym terenie. Z całą pewnością nie podlegali jurysdykcji władz; tym terytorium władali rebelianci. Jake odwiedził w życiu wystarczająco wiele takich enklaw bezprawia, by znać to uczucie: ów dreszcz towarzyszący przekraczaniu granicy ziemi niczyjej, na której nie obowiązują odgórnie narzucone normy.

Właśnie  w takim miejscu się znaleźli. Tu nie było policji. Nie było prawa, tylko bezkresny las, orchidee i grzyby. Dzikie kamelie kołysały się w słońcu, a w oddali lśniła struga wodospadu spływającego z mglistych gór.

Podróż  była długa i niespokojna. Od czasu do czasu przejeżdżali przez leśne polany, a wtedy gromadki hmongijskich dzieci, niosące wiklinowe kosze ze świeżo porąbanym drewnem, zastygały w bezruchu, w widocznym osłupieniu wskazując na to, co ujrzały w kabinie jeepa.

Mały chłopiec  wpatrywał się w Jake’a z szeroko otwartą buzią, wytrzeszczając oczy i śmiejąc się zarazem. Matka podeszła doń, ciągnąc drewnianą dwukółkę, i przystanęła za nim. I ona spoglądała na Jake’a zaszokowana. Nie przyszło jej nawet do głowy, by poczuć strach, po prostu nie mogła ogarnąć umysłem tego, co widziała; patrzyła tak, jakby ujrzała przybysza z kosmosu.

Tou zaśmiał  się smętnie.

– Oni  nigdy wcześniej nie widzieć białego człowieka. Ty być dla nich jak bóg. Albo demon.

Zbliżająca się  chmura szarego pyłu oznaczała nadjeżdżający z przeciwka pojazd. Była to wojskowa ciężarówka wioząca mężczyzn w mundurach khaki. Strach zgęstniał w kabinie jeepa, nikt się już nie odzywał. Po której stronie walczyli ci żołnierze? Ale pasażerowie ciężarówki tylko patrzyli – niektórzy z zaciekawieniem, inni ze znudzeniem, być może zmęczeniem. Typowe spojrzenia poborowych tego świata.

Nic się  nie wydarzyło. Ciężarówka po chwili zniknęła. Coraz gorszej jakości droga pięła się w górę serpentynami, wciąż wyżej i wyżej. Wkrótce pojawiły się smugi mgły i chmury, przybierając fantastyczne kształty.

Zapadał zmrok.  Jak długo jechali? Chemda drzemała z głową opartą o szybę. Jake marzył o krótkim przystanku, chciało mu się wyjść, rozprostować kości, sikać. Ale czy mogli zaryzykować? Może pościg był kilka kilometrów za nimi? Może się zbliżał?

A  jednak musieli się zatrzymać – i tak zrobili. Na krótko, w samym środku mrocznej dżungli. Nastała noc, a wraz z nią wysokogórski chłód. Jake odszedł tylko kilka metrów, ale to wystarczyło, by ogarnęła go wilgotna ciemność przepełniona nocnymi odgłosami lasu. Rechotanie żab. Koncert owadów. Zawodzące nokturny gdzieś w oddali. Jake mimowolnie pomyślał o drapieżnych kotach i tych dziwnych psach z dżungli, których trupy widział na rynku w Ponsavan.

Ulżył sobie.  Próbował przy tym uniknąć podświadomych skojarzeń: krew na pyskach leśnych psów, czerwona kałuża na podłodze hotelowego pokoju, mężczyzna z poderżniętym gardłem, wiszący za kostki, by krew wyciekła jak z koszernego jagnięcia. Możliwe, że to policjanci zabili Samnanga. Ale po co? I dlaczego w tak okrutny sposób? Czy to naprawdę miało być ostrzeżenie? Przecież wystarczyłaby sama śmierć.

Wzdrygnął  się. Czasem, choć był zdeklarowanym ateistą, zdawało mu się, że wyczuwa nadchodzącą śmierć, czarnego boga, w którego nie wierzył, a który mimo to go nienawidził. Twoja matka i siostra są już moje. Ty będziesz następny.

Jake  spojrzał na księżyc, wiszący samotnie nad jego głową. Świetliki połyskiwały błękitem i zielenią jak maleńkie, nieśmiałe gwiazdy zagubione w zaroślach.

Wrócił do  samochodu. Gdy ruszyli, Chemda zaczęła mówić – była wyraźnie zdenerwowana. Opowiadała mu o starożytnej historii tych stron; spekulowała o pochodzeniu szczątków, które znaleźli w dzbanach. Jake stwierdził ze zdziwieniem, że całkiem o nich zapomniał. Tyle się wydarzyło, że wyparł z pamięci czaszki ukryte w kamiennych kadziach. Smętne, zapomniane kości. Były jak wyrzut sumienia: zostawiliście nas.

Nie,  pomyślał. Muszę się wziąć w garść.

Nie.

Chemda opowiadała  o przepowiedniach starożytnych Khmerów.

– Jeżeli  ci ludzie z dzbanów, ludzie, którzy stworzyli te dzbany, naprawdę byli Khmerami... to może nawet Czarnymi.

– Czyli?

–  Starożytnymi, przeklętymi Khmerami. Według khmerskiej tradycji było to straszliwe plemię, a raczej plemię, które popełniło straszliwy błąd. Utraciło boga. Utraciło wiarę. Zatraciło się w przemocy. Jak brzmiała ta przepowiednia? Tou o niej wspominał.

Reflektory jeepa  z trudem przebijały mrok i mgłę pośród górskiego lasu. Chemda przypomniała sobie po chwili:

–  „Ciemność zstąpi na lud Kambodży. Będą domy bez mieszkańców, drogi bez wędrowców; krajem zawładną barbarzyńcy bez religii; krew popłynie strumieniem, który dosięgnie brzucha słonia. Przetrwają jednie głusi i niemi”.

Tou  i Yeng milczeli. Jake skinął głową. Nie wierzył w przepowiednie, nie wierzył w legendy, a już zwłaszcza nie wierzył w żadnego boga, bo jakiż to okrutny bóg pozwoliłby na wszystkie potworności tego świata? Na Czerwonych Khmerów? Na śmierć dzieci? Jego siostry? Lecz czaszki z kamiennego dzbana niewątpliwie istniały, widział je na własne oczy. Widział też otwory w ich czołach.

Dlaczego?

Słowa  Chemdy odbijały się echem w jego głowie.

– Sugestywna  wizja. Co się stało dwa tysiące lat temu na Równinie Dzbanów? Co się stało z Czarnymi Khmerami? Może uczynili coś strasznego swoim bogom, a może sobie nawzajem? Tak mówi przepowiednia. Dlatego mieli zostać przeklęci. To może tłumaczyć legendy.

– Trochę  to podobne do historii Noego i potopu. O Bogu, który mści się na ludziach.

– I  tak, i nie. Poza tym ja wciąż nie wiem, dlaczego doktor Samnang był tak wstrząśnięty tym, co usłyszał.

Jake wyjrzał  przez okno, ale nie zobaczył niczego poza ciemnością. Dżungla, chłodna i wilgotna, drżała jak w febrze.

Gdzie będą  spać? Czy w ogóle kiedykolwiek będą jeszcze spać? Ogarnęła ich piekielna ciemność, rozcięta jedynie wątłymi smugami światła z reflektorów. Wóz kołysał się w błotnistych koleinach. Świetliki połyskiwały niezmiennie, podobnie jak nieruchomy księżyc. Dżungla ziewała, wciągając ich z wolna w swe błotniste trzewia. Jake wreszcie zapadł w sen.

Śnił mu się mężczyzna rzucający piłką tenisową.  Wysoki i śniady. Podniosła ją mała dziewczynka.  Na twarzy miała bordowe  znamię.

Ocknął  się wystraszony i obolały. Tou potrząsał nim bezceremonialnie.

Jak długo  spał? Świtało. Znajdowali się u wylotu kanionu. Długa, poprzecinana pasmami mgły dolina ciągnęła się jak okiem sięgnąć, a w jej rozszerzeniu widać było pas startowy i zdewastowane zabudowania. Niskie domki z betonu i stali były prawie w ruinie, podobnie jak drogi poprzerastane chwastami – tak przynajmniej wyglądało to z oddali.

–  Sekretne miasto – powiedział Tou.

A zatem  dotarli do amerykańskiego lotniska, do dawnej bazy ukrytej pośród gór. Sekretne Miasto, baza Kruków – pilotów, którzy naprowadzali na cel amerykańskie bombowce, by mogły atakować złotymi bombami ludzi na okolicznych równinach. Tajna baza, tajne bombowce, tajne bomby.

Jake ziewnął  i poczuł nagłą falę mdłości. Dezorientacja czy wpływ dużej wysokości? Nie był pewny. Przetarł oczy i wysiadł z samochodu. Tou podał mu butelkę zimnej wody.

Pił  chciwie. Zdołali uciec, przynajmniej na chwilę, ale co dalej? Gdzie jest Yeng? Gdzie Chemda?

Tam.  Rzednąca mgła odsłoniła przydrożne zabudowania, przy których zebrali się młodzi Hmongowie pod bronią – z karabinami i pasami amunicji przerzuconymi przez ramię. Rebelianci. A pośrodku nich drobna, gestykulująca z ożywieniem postać Chemdy.

Ta  dziewczyna... Miała ikrę, charyzmę, kręgosłup. Jake nie po raz pierwszy czuł podziw z niemałą domieszką pożądania. Twarda, uparta khmerska księżniczka. Jej przodkowie byliby z niej dumni.

Tou pokręcił  głową, jakby stało się coś złego.

–  Co jest?

– Chemda  znowu dzwonić swój dziadek. On mówić wy jechać do Luang. Wtedy was ratować. – Chłopak wskazał ruchem głowy na dalekie lotnisko. – Pręgowani Hmongowie mieć samolot. Możemy zabrać do Luang, nie ma problem.

– To  chyba dobrze, prawda? Tou znowu pokręcił głową.

– Chemda  prawie płakać. Nie płakać, ale prawie. Smutna.

– Dlaczego?

–  Ludzie tu znać jej twarz i słyszeć nazwisko jej dziadek. Opowiedzieć jej. – Tou spojrzał zawstydzony na swoje zabłocone i dziurawe trampki. Jake upomniał się w duchu, że musi podziękować temu chłopakowi, który ocalił im życie. Ale Tou nie czekał na podziękowania, chciał mu wszystko wyjaśnić. – Kobieta Hmongów powiedzieć Chemdzie, że znać jej babcia, wielka dama Khmerów. Wszyscy wiedzieć, co ją spotkać. Gdy Czerwoni Khmerzy przyjść na Równina Dzbanów, w tysiąc dziewięćset... tysiąc dziewięćset...

– W  tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym?

– Tak.  Wtedy oni coś zrobić z babcia Chemdy. Otworzyć jej głowa... – Tou szukał właściwego słowa. – Eksperymen?

Medyczny eksperymen?  W jej głowa. Otworzyć głowa jak u koza na targu.

Jake  bez słowa wpatrywał się w daleką postać Chemdy. Co to miało znaczyć? Otworzyć głowę? Jakie eksperymenty?

Jaskrawo ubarwiona  papuga przeleciała nad jego głową, wrzeszcząc ze strachu przed niewidocznym prześladowcą.
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Samolot czekał  na nich na zabłoconym pasie startowym. Z odległości dwustu metrów Jake mógł już policzyć miejsca. Cztery. Stara, mała, praktyczna, czteromiejscowa maszyna. Ciekawe, jaką funkcję pełniła na co dzień. Opryski pól? Przemyt narkotyków? Może broni?

Nie było  czasu na pytania. Śmigło już wirowało, a hmongijscy rebelianci, którzy eskortowali uciekinierów na lotnisko, uśmiechali się nader nerwowo i widać było, że chętnie wyprawiliby ich już w drogę.

Jake spojrzał  na Tou i Yenga, którzy rozmawiali półgłosem, i nagle ogarnęło go zwątpienie. Ktoś przecież musiał ich zdradzić w Ponsavan; policja wiedziała, gdzie ich szukać. Czy to możliwe, że wtyczką był Yeng? Czy to on zawiadomił policję? W Laosie dwadzieścia dolarów było fortuną. Może władze kupiły lojalność Yenga?

Tyle że  nie było w tym krzty sensu. Po co miałby fundować sobie dobę tak dramatycznych przeżyć, po co ratować Tou, Chemdę i Jake’a przed policją, gdyby jego ostatecznym celem miało być oddanie ich w jej ręce? Nie, to nie mógł być Yeng.

Minęli  barykadę z zardzewiałych, pustych beczek po budweiserze i weszli na pas startowy. Jake przyglądał się bacznie otaczającej go pustce. To, co niegdyś było najbardziej ruchliwym lotniskiem w całych Indochinach, obróciło się z czasem w skansen betonowych ruin porośniętych tropikalnymi chwastami i otoczonych szałasami, których jedyną ozdobą były stare, blaszane, purpurowe od rdzy reklamy Coli.

Cała okolica  zdawała się być pełna wspomnień, pełna nostalgii. Powietrze było przesycone duchami młodych jankeskich pilotów i martwych hmongijskich bohaterów, a także wonią marihuany i białej heroiny. Prawie słyszalne było echo rozmów prowadzonych slangiem przez żołnierzy z jeepów, dyskusje o kompaniach, strefach lądowania i Willym Peterze, a nawet piosenki Doorsów odtwarzane z ośmiościeżkowca...

Jake  zerknął na Chemdę. Jej brązowe oczy były pełne wdzięczności, ale i znużenia. Nie spoglądały już tak żywo jak na dzbany przy Stanowisku Dziewiątym.

Dzban.  Stanowisko. Dziewięć. Jeden element zagadkowej układanki wskoczył na swoje miejsce z zaskakującą precyzją. Stanowisko Dziewiąte! Władze Laosu doskonale wiedziały, co odkryto na Równinie. I nadal strzegły tej tajemnicy. Komunistyczny rząd wciąż bronił dokonań komunistów z lat siedemdziesiątych dwudziestego wieku. Ostatnie stanowisko, które pozostało nietknięte. Może dla tego Amerykanina? Fishhooka.

Tak, to  miało sens. Jake i Chemda rzucali się w oczy na ulicach Ponsavan – w końcu był jedynym białym człowiekiem w całym mieście. Turyści tam nie zaglądali. A potem ktoś przypadkowy wypatrzył ich w drodze na południe, ku Równinie Dzbanów. I zawiadomił policję. Chorobliwie podejrzliwi i niebezpieczni policjanci z Ponsavan po prostu wykonywali swoje zadanie: chronili Stanowisko Dziewiąte. Dlatego wyruszyli za nimi.

Ale dlaczego  to miejsce tak wiele znaczyło dla władz i dla Samnanga? I wtedy, przed laty, i teraz? Co miały znaczyć te prastare czaszki i nadpalone żebra ukryte w kamiennych kadziach?

Jake  powiódł spojrzeniem po dalekim horyzoncie, jakby spodziewał się, że odpowiedź na te pytania wisi w koronach mangowców. Ale jedyną odpowiedzią było wycie małp w dżungli – jakby ludzkie, a zarazem nieludzkie. Czy to makaki? Gibony? Dżungla tętniła życiem. Ale byli w niej też laotańscy żołnierze polujący na zbuntowanych Hmongów. Nie poborowi. Prawdziwi, wyszkoleni żołnierze. Zabójcy. Może właśnie w tej chwili celują w tę stronę?

– Dobrze,  dobrze – powiedział Tou, a potem odwrócił się i zawołał do Jake’a: – Prędzej, proszę!

Szybkim krokiem  przemierzyli betonowy pas. Jake był coraz bardziej zaniepokojony. Czuł, że najwyższy czas uciekać. Ale kto zadecydował, że trzeba im pomóc? I jak odwdzięczą się Hmongom?

– Chemda  – powiedział, przyglądając się samolotowi – jak się z nimi rozliczymy? Mam najwyżej sto dolarów...

–  Mój dziadek – przerwała mu, unosząc w dłoni telefon. – Rozmawiałam z nim. Dziadek Sen nam pomaga. Przekonał Hmongów...

– Chodźcie  – przerwał jej Tou. – Chodźcie prędko. Proszę. Jake o czymś sobie przypomniał i odwrócił się.

– Yeng?

Stary Hmong  zatrzymał się i pokręcił głową. Stał na dziurawym asfalcie i nie zamierzał lecieć z nimi. Zamiast tego pochwycił dłonie Jake’a i Chemdy. Po chwili uśmiechnął się, znużony, i rzekł:

– Sabaydee.

Czując wyrzuty  sumienia, Jake wydobył z kieszeni garść dolarów – dosłownie całą gotówkę, którą dysponował – i wcisnął je w dłoń Yenga. Ale Hmong odmówił. Jake spróbował raz jeszcze.

Yeng  przyjął tym razem tylko dziesięć dolarów i rzekł:

– Kharb Jai.

Następnie  wskazał na zielone góry otaczające ich ze wszystkich stron, po czym wycelował palcami i nacisnął wyimaginowany spust, jakby strzelał serią z broni maszynowej.

– Pathet Lao!  Bang, bang!

Te  słowa nie wymagały tłumaczenia. Ostatnich dziesięć metrów dzielących go od samolotu Jake pokonał sprintem. Chemda siedziała już w maleńkiej kabinie. Pilotem był kolejny wychudzony i szeroko uśmiechnięty Hmong. Mógł mieć najwyżej osiemnaście lat. Nosił podarte dżinsy poplamione olejem silnikowym i roztaczał wokół siebie woń wczorajszej imprezy, najwyraźniej obficie zakrapianej. Stawiając nogę na stopniu, Jake zauważył, że Tou ociąga się z wsiadaniem, a nawet zaczyna się cofać.

–  Tou? Nie lecisz z nami?

–  Zostaję tu, bo... Luang niedobre. Policja. Tu Hmong, moi przyjaciele. Dla was lepiej Luang.

Jake raz  jeszcze sięgnął do kieszeni po gotówkę, ale Tou zmarszczył brwi i odpowiedział stanowczym gestem. Nie! Niczego nie chciał. Cofnął się jeszcze o krok i zasalutował ze śmiechem.

– Samolot  numer jeden! Królewskie Siły Powietrzne Hmongów.

Jake także  się zaśmiał, ale dość nerwowo. A potem pożegnał chłopaka, starając się nie okazywać strachu. Może Tou i Yeng nie lecieli z nimi, bo wiedzieli, że samolot się rozbije? Nie, to niedorzeczne. Pilot nie wyglądał na samobójcę. Mimo to Jake czuł się jak w pułapce. Niczego nie był pewny.

–  Prędzej, proszę! Wspiął się do kabiny.

W malutkim  samolocie nie było pasów bezpieczeństwa, a i siedzenia nie wyglądały najlepiej. Wykładzina była tak zdarta, że prześwitywały spod niej elementy konstrukcyjne, nagie nity i śruby.

Ktoś zasunął  zardzewiałe drzwi. Pilot pstryknął przełącznikami. Stare koła potoczyły się po spękanym betonie. Jake zastanawiał się, czy zostało w tej maszynie dość życia, by zdołała oderwać się od pasa startowego, nie mówiąc o dotarciu do królewskiej stolicy Laosu. Sekundę później byli już w powietrzu; pilot położył ją niemal natychmiast na lewe skrzydło i przemknęli tuż nad szczytami wzgórz otaczających lotnisko.

Zbocza  pokryte bujną zielenią zasnuwała biała mgła. Samolot, wciąż się wznosząc, wykonał kolejny zwrot w lewo. W dole widać było teraz skaliste szczyty gór, sięgające aż po błękitnawy, zygzakowaty horyzont.

–  Szlag – mruknął Jake, ostrożnie opierając głowę o maleńki iluminator z pleksi, który miał tuż za sobą. Od Chemdy dzieliło go ledwie dwadzieścia pięć centymetrów. W ciasnej kabinie samolotu, nie większej od małego pontonu, siedzieli twarzami do siebie, mając przed sobą jedynie skacowanego pilota.

–  Air Force One Hmongów? – odpowiedziała Chemda. A potem roześmiała się, całkiem niespodziewanie.

Jake  zawtórował jej, po części dlatego, że chciał jakoś rozładować napięcie, a po części dlatego, że spodobał mu się jej śmiech; było w nim coś lirycznego i zaraźliwie sarkastycznego zarazem; piękno, ale i mądrość. Świadomość absurdalności sytuacji.

–  Co za noc – rzekł Jake, kręcąc głową, gdy przestali się śmiać. – I co za kurewsko fatalne dwa dni.

– Samnang.  – Chemda westchnęła, ale zapanowała nad emocjami. – Nadal nic z tego nie rozumiem. Aiii. Khoeng  koch...

Mówiła po  khmersku; nie znał ani słowa w tym języku. A jednak rozumiał. A przynajmniej czuł się tak, jakby właśnie w tej chwili przebił się wreszcie przez chmury i ujrzał olśniewający błękit prawdy.

– Samobójstwo!

– Co?

–  Samnang nie został zamordowany. To było samobójstwo.

Spojrzała na  niego ze zdumieniem.

– Wyjaśnisz  mi to?

–  To musiało być samobójstwo. W przeciwnym razie byłby to nieprawdopodobny zbieg okoliczności. Pomyśl. Ten drugi naukowiec wszedł na minę, chociaż doskonale wiedział o niebezpieczeństwie. Uważasz, że to możliwe? Kto zrobiłby coś takiego? A ten powiesił się za nogi i podciął sobie gardło...

–  Ale po co miałby to robić?

Samolot znowu  przechylił się na skrzydło. Jake dopiero się rozpędzał.

– Może  ktoś ich zastraszał? Może zabronił im udzielania ci pomocy? Może zagroził, że dobierze się do ich rodzin? – Jake spekulował z rozmachem i w mało naukowy sposób, ale czuł, że ma rację. – I dlatego Samnang się zabił, w dodatku właśnie w taki sposób. Ta śmierć niesie ze sobą wiadomość, Chemda! To, co on ze sobą zrobił, jest jak list pożegnalny, którego nikt nie mógł ukryć ani zniszczyć. Samnang wiedział, że właściwa osoba zrozumie aluzję. – Dziewczyna zmarszczyła brwi, a Jake mówił dalej: – Zastanów się. Tou przychodzi do niego i oznajmia:

„Znaleźliśmy  te dzbany, odkryliśmy je na nowo”. I wtedy... rozumiesz?

– Zgoda...  – W zamyśleniu skinęła głową. – Wtedy Samnang pojmuje, że na jaw wyjdzie straszna prawda o jakichś wydarzeniach, w których przed laty brał udział. Nie widzi wyjścia. Chce jednak zostawić wiadomość, której nikt nie ukryje... – Umilkła, analizując fakty, a potem dodała: – Ale czy możemy mieć pewność, że to samobójstwo?

– Nóż  – odparł Jake niemal triumfalnie. – Nóż leżał sobie spokojnie na podłodze. Czy zimnokrwisty morderca pozwoliłby sobie na coś takiego? Zostawiłby broń tuż obok ciała ofiary? Wiemy, że Tou nie popełnił tej zbrodni. Nie miał motywu. Gdyby zrobili to gliniarze, z pewnością zabraliby nóż, choćby po to, żeby później wrobić Tou...

Milczenie, które  teraz nastąpiło, przerywał jedynie cichy głos pilota, który z ożywieniem dyskutował z kimś po laotańsku przez radio. Jake znowu poczuł lęk. Możliwe, że właśnie rozwiązał zagadkę śmierci Samnanga, ale sytuacja nadal była groźna. Niezmiernie groźna. Z kim rozmawiał pilot? I o czym? Jake uświadomił sobie, że nie zadał jeszcze Chemdzie pytania, które od dłuższego czasu dojrzewało w jego głowie.

–  Dlaczego nie lecimy prosto do Phnom Penh? Przecież to tylko godzina, może dwie godziny lotu.

Zwróciła  ku niemu brudną, zmęczoną twarz.

– Zorientują  się, jeśli spróbujemy tak po prostu przekroczyć granicę. Nawet tu działa międzynarodowy system kontroli lotów. Mielibyśmy wtedy poważne problemy. A jeśli dostaniemy się do Luang, będziemy mogli opuścić kraj inną drogą. Znacznie dyskretniej. W dżungli nie brakuje szlaków.

– A  w Luang nie brakuje turystów.

– Właśnie  – przytaknęła. – Dlatego zwłaszcza dla ciebie będzie tam bezpieczniej. Nie będziesz się aż tak rzucał w oczy. – Obróciła się w ciasnej kabinie, by spojrzeć w dół, na dywan zieleni. Lasy przerzedzały się z wolna, ustępując pagórkowatym łąkom.

–  Widzę Mekong. Jesteśmy prawie na miejscu.

–  Gdzie się zatrzymamy? Znam parę hoteli. Pokręciła głową.

–  Bliscy przyjaciele mojej rodziny mieszkają w Luang. Małżeństwo Francuzów. Prowadzą mały hotelik nad rzeką, na uboczu. To świetna kryjówka na jedną noc. Potrzebujemy snu, prawda? A potem znajdziemy sposób na wydostanie się z Laosu.

Samolot  zaczął podejście do lądowania. Jake dostrzegł w dole drogi, ciężarówkę, blaszane dachy stodół pełnych ryżu i wiejskich domów, a potem pola trzciny cukrowej. Po chwili maszyna usiadła na nierównym, utwardzonym pasie startowym. Było to kolejne zapomniane lotnisko w środku głuszy, w jeszcze gorszym stanie niż Sekretne Miasto. Obok brązowego pasa uklepanej ziemi stała tylko samotna chata. Siedzący przy niej mężczyzna porozumiewawczo skinął głową pilotowi, gdy wysiedli z samolotu i ruszyli w stronę bramy.

–  Luang Prabang. – Pilot wskazał na skąpaną w słońcu drogę za ogrodzeniem otaczającym lotnisko. – Sabaydee.

To  powiedziawszy, klepnął Jake’a po plecach i pożegnał Chemdę eleganckim wai  – typowym dla Indochin ukłonem i złożeniem dłoni jak do modlitwy. Odwzajemniła pozdrowienie.

Jake  wciąż czuł od niego woń whisky. Czy to możliwe, że pił nawet podczas lotu? Tak czy inaczej, dowiózł ich do celu. Jake i Chemda pomaszerowali drogą, niosąc żałosne resztki swoich bagaży. Ruchu prawie nie było: minęło ich zaledwie kilka ciężarówek, potem długo nic, i wreszcie motocykl marki Honda, wiozący całą rodzinę: ojca, matkę, dwoje małych dzieci i prosiaka na dokładkę. I znowu nic. Wreszcie, parskając z cicha, zza bambusów wyjechała żółta blaszana autoriksza, zwana tuk-tuk, przyozdobiona wizerunkami australijskich i brytyjskich flag.

Zatrzymali ją  i wsiedli do kabiny. Gdy ruszyli żwawo w stronę Luang i ciepłe powietrze omiotło jego twarz, Jake poczuł się nieco raźniej i spokojniej. Polubił Luang Prabang od pierwszego wejrzenia i miał wrażenie, jakby nie był tam co najmniej od roku, tak bardzo długi wydawał mu się ostatni tydzień. Luang Prabang, starożytna stolica królewska. Na poły francuskie letnisko z czasów kolonialnych, na poły lśniąca buddyjska cytadela, święte i królewskie Louangphrabang.

I  oto znowu był w mieście, w którym uśmiechnięte dziewczęta na rowerach bezszelestnie mijają piekarnię, gdzie sędziwi Laotańczycy grają w kule w cieniu tamaryndowców, gdzie mnisi w pomarańczowych szatach co rano maszerują od świątyni do świątyni, mijając setki buddyjskich ołtarzyków, tekowe bary i przestronne, chińskie sklepy.

Uliczni  sprzedawcy strzegli wiklinowych koszy wypełnionych mandarynkami. Bosi mężczyźni drzemali pod melonowcami, a nurt potężnej rzeki Mekong sunął niezauważenie.

–  To tu – powiedziała Chemda.

Hotel istotnie  był dyskretnie położony – na tyłach pałacu królewskiego i zespołu wysokich stup; tak dyskretnie, że nawet ulica skończyła się, nim dotarła do jego drzwi.

Wysiedli  z tuk-tuka i pieszo pokonali ostatnie sto metrów piaszczystej ścieżki. Drzwi hotelu, opatrzone szyldem Le Gauguin, były zamknięte. Chemda pchnęła je mocno i wśliznęli się do chłodnego, wyłożonego drewnem holu, przesyconego wonią teku, cedru i kadzidła. Wnętrze było intymne, spokojne i bez wątpienia drogie. Jake pomyślał tęsknie o prysznicu. I o śnie. I o ucieczce.

– Chemda! Chérie!  Bonjour!

Do  recepcji weszła Francuzka w średnim wieku i natychmiast została przedstawiona jako madame Agnès Marconnet. Uścisnąwszy Chemdę, spojrzała nieufnie na Jake’a. Przez moment rozmawiały po francusku, zdecydowanie zbyt szybko, by mógł cokolwiek zrozumieć. I zanim zdążył powiedzieć choćby „proszę” albo „dziękuję”, oboje z Chemdą zostali odprowadzeni do pokojów gościnnych przez dziewczynę ubraną w jedwabny cheongsam.  Z trudem wybąkał:

„Merci beaucoup” i  „Kharb jais”,  a potem, usłyszawszy od Chemdy, że zobaczą się później, padł na łóżko, nie myśląc już nawet o kąpieli. Zasnął natychmiast, jakby od wieku nie zmrużył oka. Odpłynął tak daleko, że z początku nawet nie śnił, ale po jakimś czasie poczuł podświadomy niepokój i ocknął się sparaliżowany niepojętą paniką.

Przez chwilę  leżał nieruchomo, zdumiony tym stanem, próbując zebrać myśli. Nie wiedział, która jest godzina; być może świtało. Spomiędzy żaluzji wpełzały promienie błękitnawego światła, przecinając ciemność pokoju.

A  potem zaczął się wpatrywać w półmrok. Ze wszystkich sił.

Coś wisiało  na drzwiach, trzy metry od niego.

Miał nadzieję,  że to tylko sen, ale było inaczej. Nie spał.

I  patrzył na coś potwornego, rodem z miejsca o wiele gorszego od piekła.

Ogarnęło go  przerażenie.

Nie.  Tylko nie to.
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Policjanci  pojawili się w chacie Anniki godzinę później. Smukły peugeot wtoczył się gładko w alejkę i zahamował z głośnym chrzęstem żwiru. Błyskające czerwone i niebieskie światła zdecydowanie nie pasowały do ciemnego, deszczowego i surowego pustkowia Cham.

Zadaniem  Belgijki miała być identyfikacja zwłok. Julia natychmiast zaproponowała, że dotrzyma jej towarzystwa podczas tej przykrej czynności, choć widząc głęboki spokój Anniki, zastanawiała się w duchu, czy w ogóle potrzebne jest jej wsparcie.

Światła policyjnego  wozu zatańczyły przelotnie  na obojętnej twarzy  Anniki, gdy siadała  na tylnym siedzeniu. Zająwszy  miejsce, zesztywniała,  zapatrzona prosto przez siebie. Julia dołączyła do  niej i wóz ruszył w  kierunku Mende.

Ghislaine Quoinelles  mieszkał w dużym, wolno stojącym domu niedaleko Marvejols, ale jego ciało już stamtąd zabrano.

Annika  zamieniła kilka słów po francusku z pięćdziesięcioparoletnim, siwiejącym już funkcjonariuszem Rouvierem, który zachowywał stosowną do okoliczności powagę, a także z młodszym policjantem siedzącym za kierownicą. Po kilku minutach drogi do przyszpitalnej kostnicy w Mende Julia uznała, że powinna dodać swój komentarz do rozmowy.

Po jej  słowach w samochodzie zapadła cisza. Policjant siedzący obok kierowcy odwrócił się w końcu i uśmiechnął do Julii przelotnie. Następnie zaś zadał pytanie perfekcyjną angielszczyzną, w melancholijnym rytmie pracujących wycieraczek:

–  Pani pochodzi z Quebecu?

Julia  jęknęła w duchu, a po angielsku odpowiedziała:

– Pewnie  gadam jak drwal z Chicoutimi, co?

–  Ależ skąd. Pani francuski jest... – Policjant wciąż się uśmiechał. – Jest czarujący. Ale ja doskonale znam angielski, więc pani wysiłek jest kompletnie niepotrzebny. Mimo wszystko dziękuję.

Julia już  się nie odezwała i bardzo się starała nie czuć urazy ani żadnych innych egoistycznych emocji; w końcu była tu po to, by wspierać Annikę w nader przygnębiających okolicznościach. To, co czuła, wynikało z jej życiowego doświadczenia jedynaczki – z wprawą pilnowała samej siebie i kontrolowała swoje reakcje.

Spoglądała na  strugi deszczu zalewające przednią szybę i na inne samochody, które w pędzie wyprzedzały ich na wąskiej, prowincjonalnej szosie. Od Mende dzieliło ich tylko pięćdziesiąt kilometrów, lecz w tych warunkach i na tak krętej drodze oznaczało to przeszło godzinę jazdy.

Powróciło  nieproszone wspomnienie, niczym nieśmiałe dziecko pukające cicho do drzwi: wspomnienie ze szczenięcych lat, gdy jechała z ojcem i matką w deszczu i śniegu wschodniego Michigan, przyglądając się, jak samotne płatki osadzają się na szybie wozu. Bezgranicznie ufała umiejętnościom ojca, dlatego mogła się skupić na beznadziejnej walce śniegu z wycieraczkami.

Pamiętała, jak  bardzo bezpieczna i wyróżniona się wtedy czuła, ale jednocześnie smutna i samotna na zbyt wielkim tylnym siedzeniu dużego SUV-a. W rodzinnym samochodzie wszystkie miejsca powinny być zajęte, lecz ona nie miała ani brata, z którym mogłaby się sprzeczać, ani siostry, z którą mogłaby się bawić. I dlatego siedziała nienaturalnie sztywna pośrodku pustej przestrzeni. Była ważna. Rozmawiała z dorosłymi. Nad wiek rozwinięta, gadatliwa i samolubna, jak większość jedynaków.

I  taka samotna.

W  kabinie peugeota zapanowała głęboka, iście cmentarna cisza. Julia tymczasem czuła potrzebę rozmowy. Gdy była sama, uważała ciszę za przyjemne, kojące i ubogacające doznanie, ale nie mogła jej znieść w towarzystwie innych ludzi – w takich okolicznościach znowu czuła się samotna.

Powtórzyła  pytanie. Dlaczego właśnie Annika miała zidentyfikować ciało? Przecież nie była żoną Ghislaine’a; byli jedynie przyjaciółmi – no i byłymi kochankami. Z pewnością musiał istnieć ktoś bliższy, spokrewniony. Czyżby Ghislaine nie miał ani potomstwa, ani rodzeństwa? Może chociaż siostrzeńców lub bratanków?

Julia  wiedziała, że pytanie to może się wydać gruboskórne, ale nic nie mogła poradzić: ta sprawa naprawdę ją intrygowała – a także napełniała lękiem.

– Annika?

Belgijka nawet  na nią nie spojrzała.

– Tak?  – odpowiedziała chłodno.

– Ghislaine  nie miał rodziny?

– Nie.  – Odpowiedź Anniki była opryskliwa i nawet dalszy ciąg nie zatarł tego wrażenia: – Miał siostrę, ale ona mieszka na Tahiti. Jest na emeryturze. I nikogo więcej.

– Sądziłam...  Zdawało mi się, że miał dzieci z...

– Żadnych  dzieci! – Annika na krótką chwilę straciła panowanie nad sobą, ale zaraz je odzyskała. – Nic z tych rzeczy. Był całkiem sam.

Wystudiowany  spokój powrócił, jakby starsza pani zręcznym ruchem zamknęła niechciane emocje w worku, a worek wrzuciła do kubła na śmieci. Julia zauważyła, że Rouvier obrócił się ku nim i przysłuchiwał się tej wymianie zdań. Marszczył czoło, ale raczej nie z powodu smutku, tylko z zaciekawienia. Nawyk zawodowy bystrego gliny.

Julia domyśliła  się, że jest wysokim rangą funkcjonariuszem policji w Lozère, w najmniej zaludnionym departamencie Francji morderstwa nie zdarzały się bowiem często, a zatem założenie, iż każda zbrodnia takiego kalibru ściągnie na miejsce tylko ważnych oficerów policji, wydawało jej się logiczne.

Światła przedmieść Mende płonęły  migotliwym, pomarańczowym blaskiem  na rozmytym deszczem horyzoncie. Rouvier powiedział coś cicho i  prędko  do Anniki. Julia próbowała podsłuchać,  naturalnie udając, że tego  nie robi, i była praktycznie  pewna, że wychwyciła frazę: „Proszę się przygotować”.

Na co?  W jaki sposób zginął Ghislaine? Kto go zabił? Szok wywołany jego śmiercią powrócił, a może raczej dotarł do niej po raz pierwszy z całą mocą. Poczuła dreszcz strachu. Zamordowany...

Byli już  w Mende, a samochód przyspieszał na zupełnie teraz pustej miejskiej trasie przelotowej. Mknęli więc w deszczu, nie zwalniając przed żółtymi światłami na skrzyżowaniach, a policyjna syrena wyła jak należy.

Julia oglądała  sunący za oknami pejzaż miasta, które chwilowo udawało jej rodzinne. Katedra, muzeum, hotel Lion d’Or. Dlaczego w każdym francuskim mieście znajduje się hotel Lion d’Or?

I  wreszcie szpital. Julia jeszcze w nim nie była, ale szybko się przekonała, że nie różni się niczym od wszystkich innych szpitali. Równie dobrze mógłby się mieścić w Chicago.

– Par là. Je  connais bien la route.

Otwarte drzwi.  Pielęgniarki przemierzały korytarze, a starzy ludzie leżeli na łóżkach, wpatrując się posępnie w pustkę, zdradzeni przez własne ciała.

Czworo przybyszów  weszło do wielkiej stalowej windy, by dotrzeć do podziemia. Julia znowu poczuła absurdalną chęć przerwania krępującej ciszy. Ale co miałaby powiedzieć? „Hej, wielka ta winda, co?”

Milczała  więc, zacisnąwszy powieki. Starała się nie myśleć o tym, co wkrótce zobaczą. Ale czy w ogóle coś zobaczy? Czy pozwolą jej na to? Julia czuła dziwną, dość upiorną potrzebę obejrzenia zwłok. Jeszcze nigdy nie widziała ofiary morderstwa. Chciała więc doświadczyć czegoś takiego, choć jednocześnie rozpaczała nad własną bezdusznością. Biedna Annika. Biedny Ghislaine.

Usłyszała  natarczywe szepty, podobne do tych, które słyszy się w kościele, gdy ruszyli długim korytarzem w kierunku kostnicy. Zastanawiała się, dlaczego ludzie zawsze mówią szeptem, gdy przyjdzie im obcować ze zmarłymi. Przecież zmarli, myślała, niczego już nie słyszą.

Szerokie  drzwi otworzyły się automatycznie. Gdy minęli próg, mężczyzna w błękitnych gumowych rękawiczkach podszedł do nich, uśmiechnął się przelotnie do Rouviera, spojrzał po twarzach pozostałych i zatrzymał wzrok na oczach Anniki. Skinęła głową.

Gestem  wskazał kierunek.

Wszystko to  działo się bardzo szybko. Julia spodziewała się raczej niezliczonych formalności, ceremoniału i wymiany uprzejmości, a tymczasem doświadczali szorstkiej francuskiej skuteczności, graniczącej z brutalną bezceremonialnością. Weszli do przestronnej i przesadnie oświetlonej sali, pełnej łóżek na kółkach, na których spoczywały ciała okryte plastikowymi płachtami – śpiący umarli, cierpliwie czekający na swoją kolej.

Zatrzymali  się, ale tylko na ułamek sekundy, a potem lekarz odchylił płachtę, odsłaniając głowę zmarłego.

Ujrzeli  twarz Ghislaine’a. Była niemal spokojna. Powieki były zaciśnięte, a na nosie widać było mały ślad krwi. Skóra była upiornie blada, ale rozluźnienie mięśni, które nastąpiło po śmierci, nadało profesorowi – paradoksalnie – nieco bardziej młodzieńczy wygląd. Nie spinał się już i nikogo nie udawał; absurdalna fryzura była czarująco zmierzwiona, jak u nastolatka. I tak było lepiej.

Cóż  za straszliwa strata. Potężna, niepowstrzymana fala smutku i żalu omal nie zwaliła Julii z nóg. Cudem zdołała wziąć się w garść. Biedny Ghislaine. Dlaczego umarł? W jaki sposób? Kto to zrobił?

– Oui. C’est  lui  – odezwała się Annika, tym samym dokonując identyfikacji zwłok. Lekarz wyciągnął rękę, by na powrót zakryć twarz zamordowanego, lecz Annika chwyciła go za nadgarstek.

– Non,  laissez-moi voir.

Chciała zobaczyć  resztę ciała. Lekarz spojrzał niespokojnie na funkcjonariusza Rouviera, który najpierw się zawahał, a potem dyskretnie skinął głową.

Niebieska rękawica  odsłoniła ciało. Spojrzeli.

I wszyscy  cofnęli się odruchowo, nawet dwaj mężczyźni, którzy musieli już wcześniej widzieć te zwłoki.

Ghislaine  był niemalże rozerwany na sztuki. Tylko tak można było to opisać, ktoś bowiem pociął jego ciało z taką zaciekłością, że omal go nie rozczłonkował. Same zwłoki, a także plastikowa płachta były całe usmarowane krwią.

Ktokolwiek  użył noża, by pozbawić Ghislaine’a życia, uczynił to z wściekłością, a nawet jakby pożądliwie. Ciął ramiona i nogi, wielokrotnie zanurzał ostrze w podbrzuszu, pruł ciało na wszystkie strony. To był bestialski atak.

Pogrążona  w myślach Julia dopiero teraz uświadomiła sobie, że Annika szlocha.

Płakała  cicho, ale poruszająco, starając się ukryć w dłoniach potoki łez. Rouvier skinął na młodszego policjanta i polecił mu, by odwiózł kobietę do domu. Policjant delikatnie ujął Annikę pod ramię. Lekarz, którego rola dobiegła końca, oddalił się bez słowa, pchając przed sobą łóżko ze zmasakrowanym ciałem profesora.

Rouvier i  Julia zostali sami w kostnicy. Policjant westchnął ciężko.

–  Co za miejsce. Zawsze sobie myślę, że pewnego dnia zjawię się tu i już nigdy nie wyjdę. Ale na szczęście to jeszcze nie dziś.

Wrócili  windą na parter. Rouvier najwyraźniej miał chęć porozmawiać. Zatrzymał się przed głównym wejściem, gdzie kilku pacjentów w szlafrokach paliło papierosy pod stalowo-szklanym daszkiem.

–  Mają tu automat z ohydną kawą. Napiłbym się, a pani?

–  Dzięki, poproszę czarną.

Dzwoniąc drobnymi  w dłoni, Rouvier oddalił się w stronę automatu.

Julia głęboko  oddychała wilgotnym powietrzem nocy. W zamieszaniu zostawiła swój samochód przed domem Anniki. Całkiem o nim zapomniała, ale teraz nie miała siły nawet myśleć o męczącej i być może kosztownej wyprawie do Cham po samochód, zwłaszcza że tej samej nocy musiałaby samotnie powrócić do miasta.

Postanowiła, że  prześpi się w swoim mieszkaniu w Mende, a Alex może zgodzi się podrzucić ją z rana; zapewne będzie chciał zobaczyć się z Anniką i pocieszyć ją jakoś.

Co  więcej, Julia cieszyła się nawet z tego, że jest teraz w szpitalu, wśród ludzi. Nie miała ochoty siedzieć samotnie w pustych pokojach, jeszcze nie teraz, nie w tej chwili. Naprawdę się bała. Kto dokonał tej koszmarnej zbrodni? Tak przypadkowej, tak barbarzyńskiej, tak przerażającej. Julia zauważyła, że jej dłoń drży, gdy sięgała po plastikowy kubek z kawą, przyniesiony przez Rouviera.

Upiła łyk.

–  Ma pan rację. Okropna kawa.

– To  prawdziwy cud, non?  Stworzyć tak podłą kawę to wyczyn na skalę biblijną.

– I  tak idiotycznie gorącą.

Skinął głową  i uśmiechnął się. Julia zauważyła, że jego dłonie są wyjątkowo zadbane. Lubiła go. Przypominał jej ojca, i to w najlepszych chwilach: gdy był łagodny, mądry, opiekuńczy.

Wydawało  się, że nie będzie lepszej okazji, by zadać policjantowi kilka pytań. Umysł naukowca robił wszystko, by zapanować nad niekontrolowanymi emocjami Julii – to był jej sposób na odpędzenie smutku, strachu i wspomnień. Potworny gwałt popełniony na ciele Ghislaine’a obudził w niej te najgorsze: o dniu, w którym ojciec przywiózł ją zapłakaną z Sarnii.

Odsunęła ponure  myśli i spytała:

–  Mają panowie jakąś teorię? Podejrzanych?

Rouvier pokręcił  głową, nie przestając dmuchać na gorącą kawę.

– Nie.  Ale są pewne ślady. Ciekawy jest na przykład układ ran zadanych nożem. Jest ich szczególnie dużo na dłoniach i palcach.

– Widziałam.

– Ich  umiejscowienie wskazuje, że zabity wysoko unosił ręce, żeby się bronić.

Zabrzmiało to  dość tajemniczo.

– Bronić  się? Jak to?

– Podejrzewamy,  że napastnik próbował ugodzić go z wysoka w głowę, jakby mierzył w czoło albo oczy. Naturalnie w takiej sytuacji działają proste odruchy: człowiek unosi ręce, żeby się osłonić.

Julia  miała przed oczami straszną scenę.

– Skąd  wiadomo, że był tylko jeden napastnik?

– Nie  wiadomo. Ale przeczucie mówi mi, że tak właśnie było. Jeden postawny mężczyzna, na początku sfrustrowany, a potem owładnięty szałem. Tak, to bardzo dobre określenie: owładnięty szałem.

– Kto  znalazł ciało?

– Sąsiadka.  O ile wiem, jest w szoku.

–  Nie dziwię się. Jezu. Jezu. – Julia piła łapczywie swoją kawę, teraz już chłodniejszą. Potrzebowała takiej goryczy. – Czy macie już jakieś teorie na temat motywu zbrodni? Czy Ghislaine miał jakichś wrogów?

– Motywu?  – powtórzył Rouvier, uśmiechając się z lekka i nie patrząc Julii w oczy. – Nie. Tak. Nie. Mówimy o człowieku nieposiadającym bliskiej rodziny. Ani dziewczyny. Ani rywali na swojej wąskiej działeczce badań naukowych. A jednocześnie o człowieku o sławnym nazwisku.

– Sławnym?

– No,  może nie sławnym, ale z pewnością dobrze znanym. – Rouvier zmiażdżył w dłoni plastikowy kubek i z daleka cisnął nim do kosza na śmieci. Uśmiechnął się, zadowolony z celnego rzutu. A potem spoważniał i dodał: – Znałem Ghislaine’a Quoinelles’a. Możliwe, że to nazwisko było dla niego ciężarem.

– W  jakim sensie?

– Jego  dziadek był sławnym uczonym. – Rouvier wzruszył ramionami, jakby szykując się do drogi. – Nie znam szczegółów. Ale często się zastanawiałem, dlaczego Quoinelles tutaj przyjechał, do małego departamentu Lozère. We Francji znane nazwisko daje ogromną przewagę nad konkurencją. Podobno jesteśmy merytokracją, wspaniałą republiką! A jednak énarques płodzą  énarques.  A potem synowie węgierskich kurdupli z Pałacu Elizejskiego zostają szefami La Dèfense w dwudziestym trzecim roku życia. Quoinelles był zamożny i bystry, a w dodatku pochodził ze znanego rodu polityków i uczonych, a jednak postanowił przybyć do małego Mende, gdzie dosłownie nie mieszka nikt ważny! Dla paryżanina Lozère jest jak Syberia. Możliwe więc, że Quoinelles przyjechał tu specjalnie po to, żeby uciec z cienia rzucanego przez to nazwisko.

Julia chłonęła  informacje, przyznając w duchu, że jest w nich jakaś logika. Jakiś sens. Być może.

–  No tak, ale co to ma wspólnego z morderstwem? Rouvier znowu się uśmiechnął, tym razem już na pożegnanie.

– Hélas.  Nic. Być może nic. Ale nie mamy żadnych tropów, żadnych świadków i żadnych podejrzanych, więc sprawdzimy każdy ślad. Może pani mogłaby nam pomóc? – Policjant zapalił się do własnego pomysłu. – Proszę popytać panią Annikę, może ona coś wie; jesteście przecież przyjaciółkami. A ona jest jak ostryga: trudno ją otworzyć. Znaleźć perłę. Zaczynam gadać bzdury, nieprawdaż? – Rouvier roześmiał się pogodnie, a potem sięgnął do kieszeni swego ciemnego, eleganckiego munduru. Wyjął z niej cokolwiek krzykliwą wizytówkę. – Proszę do mnie zadzwonić. O dowolnej porze. A tymczasem muszę jechać, czeka mnie daleka droga do domu. Pani mieszka w Mende? Może panią podrzucić? Tak, podrzucę panią. – Wyciągnął rękę, by wziąć ją pod ramię.

Cofnęła się  odruchowo.

– Nie!

Odpowiedziała zdecydowanie  zbyt ostrym, wręcz agresywnym tonem.

Rouvier spojrzał  na nią ze zdumieniem, a Julia skrzywiła się, uświadomiwszy sobie błąd. Ale nic nie mogła poradzić na to, że słowa i gest znowu obudziły w niej wspomnienia. Samochód, ciemna zimowa noc, granica Ontario, małoletni i alkohol. „Hej, mała, może cię podrzucę...” I postanowienie, że to się nigdy nie powtórzy.

–  Nie. Przepraszam. I proszę, ja...

Na  twarzy policjanta odmalowała się uraza.

– Ja  tylko chciałem pomóc, panno Kerrigan.

– Wiem.  Wiem, tylko że ja... Wie pan, mieszkam całkiem blisko.

– D’accord. –  Rouvier spojrzał na nią raz jeszcze, wciąż zdziwiony. Zaraz jednak rozchmurzył się nieco i spojrzał w górę, na płaczące niebo. – Znowu pada. Il pleut  dans mon coeur / Comme il pleut sur la ville.

Julia  skinęła głową, myśląc tylko o tym, żeby odejść i zapomnieć o tej scenie.

– Deszcz  pada w moim sercu jak w mieście, czy jakoś tak? Znam te słowa. To Rimbaud, prawda?

–  O nie. To Verlaine.

Znowu  się uśmiechał, na poły smętnie, na poły niespokojnie – widać było, że chciałby już wrócić do domu. Tymczasem Julia skupiła się na teraźniejszości. Chciała zadać wiele pytań, ale tylko jedno – nie wiedzieć czemu – wydawało jej się na tyle ważne, że musiała je zadać już teraz.

– Monsieur Rouvier...

Policjant  szedł już w stronę samochodu, ale zatrzymał się i odwrócił.

– Oui?

– Mówił  pan, że dziadek Ghislaine’a był słynnym uczonym. Ale z czego właściwie słynął?

Rouvier stał  pod latarnią. Linie deszczu lśniły nad jego głową, gdy się zastanawiał. Wreszcie przypomniał sobie i uśmiechnął się lekko.

–  Mogę się mylić, ale zdaje się, że zajmował się hodowlą. Próbował krzyżówek.

– Krzyżówek?  Między jakimi gatunkami? Mówimy o zwierzętach?

Uśmiech  policjanta zgasł.

–  I o ludziach.

– Słucham?

–  O ludziach i zwierzętach. Próbował krzyżować ludzi ze zwierzętami, jeśli się nie mylę. – Rouvier znowu się uśmiechnął. – Au revoir, panno  Kerrigan. Au revoir.
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Jake bardzo  powoli wstał z łóżka i podszedł do drzwi. Na haczyku wisiało coś obrzydliwego.

Ale co?  Malutka martwa małpa? Zmumifikowany nietoperz? Co to ma być, do kurwy nędzy?! Mały, zbrązowiały trupek jakiegoś ssaka, najzwyczajniej w świecie wiszący na drzwiach. Bo przecież nie może to być nic gorszego, na pewno nie to, o czym pomyślał w pierwszej chwili.

Czuł odrazę  i przemożną fascynację zarazem. Podszedł jeszcze bliżej. I wtedy poczuł, że jego żołądek buntuje się przeciwko temu, co widzą oczy.

To  nie była małpa. To na pewno nie było zwierzę. To był ludzki płód.

Ludzki płód,  jakimś sposobem wysuszony albo zmumifikowany, wisiał na pępowinie, oplątanej wokół haczyka na płaszcze.

I spoglądał  na niego szeroko otwartymi, mlecznobiałymi oczami.

Jake usłyszał  krzyk, ale nie mógł nawet drgnąć.

Nie zwrócił  uwagi na to wołanie – było jak daleki sygnał samochodowego alarmu, nie dotyczyło go. Tak bardzo hipnotyzujące było spojrzenie martwych oczu. Tak wyglądały oczy jego siostry. Nie myśl o tym, upomniał się w duchu. Ale nie mógł przestać. Powoli włożył dżinsy i koszulę, nie przestając wpatrywać się w martwy płód i jego obłąkane, przeraźliwie białe oczy, oczy jego siostry leżącej na drodze... Aż wreszcie dotarło do niego, że krzyczy Chemda.

Chemda!

Kopniakiem  otworzył drzwi. Jej pokój znajdował się tuż obok, drzwi były lekko uchylone; krzyk wciąż wibrował w uszach Jake’a. Wbiegł do środka. Chemda siedziała na łóżku i oddychała płytko, panicznie. Na jej twarzy malował się strach. Wskazywała na coś, nie mogąc wykrztusić ani słowa.

Na drzwiach  wisiał na pępowinie kolejny płód.

–  Chemda, zbieraj się.

Była naga,  otulona kołdrą. Nie poruszyła się.

– Chemda,  proszę. Już!

Podszedł  do niej i chwycił jej wilgotną dłoń. Patrzyła przez niego, jakby na straszny horyzont. Po chwili w jej oczach pojawił się błysk przytomności. Posłusznie skinęła głową. Odwrócił się, by mogła się ubrać. Zanim wyszli, do pokoju weszła pokojówka. Jej krzyk był nie do zniesienia – jakby wyczuła nadchodzącą śmierć. Drżącą dłonią w gumowej rękawiczce wskazywała na bezwładnie wiszące ciałko, a mop wysunął się z jej ręki i z klekotem upadł na podłogę. Znowu krzyknęła. Jej głos był przeszywający, przenikał do szpiku kości.

Przez  krótką chwilę Jake nie wiedział, co robić: ratować Chemdę czy uspokajać rozhisteryzowaną pokojówkę. Wreszcie chwycił Chemdę za rękę i razem uciekli do hotelowego ogrodu.

Oboje jeszcze  długo nie mogli dojść do siebie. Madame Marconnet przyniosła herbatę i koc, a pokojówka nieustannie kręciła się w pobliżu – wciąż była niespokojna, a jej drobne dłonie drżały, gdy po raz tysięczny wygładzała brudny fartuszek. Usiadłszy przy Jake’u, Chemda spoglądała lękliwie na rzekę, łodzie i śpiewających rybaków. Po długim milczeniu w końcu się odezwała.

–  Talizmany. – Jej głos był dziwnie chrapliwy. – To były talizmany.

–  Co takiego?

– Po  khmersku koh krohen  albo kun krak.  I znowu umilkła.

Wreszcie  zostali sami. Madame Marconnet wycofała się dyskretnie, a pokojówki wróciły do pracy – na początek, w ramach sprzątania pokojów, musiały usunąć te straszliwe szczątki.

Jake stwierdził  – cokolwiek późno – że ogród jest piękny. Wody Mekongu, koloru mlecznej czekolady, łączyły się w tym miejscu z wodami Nam Kahn, koloru gorzkiej czekolady. Ale nawet tu nie mógł przestać myśleć o zimnych i martwych, mlecznobiałych oczach. Liście tamaryndowców szeptały nad ich głowami, a Chemda wciąż drżała ze strachu.

Musiał wiedzieć.

–  Talizmany. Jakie talizmany?

Spojrzała na  niego. Widać było, że panuje nad sobą wielkim wysiłkiem woli.

– Wiem,  że zabrzmi to głupio, ale musisz wiedzieć, że Khmerzy są bardzo przesądni. Widziałeś na przykład te małe domki dla duchów? Są w całej Kambodży; to pułapki na złe duchy, neak ta. Wiesz,  o czym mówię? A gangsterzy sprawiają sobie święte tatuaże, które mają ich chronić przed kulami. W Phnom Penh jest ich pełno.

Jake skinął  głową. Rzeczywiście widywał te małe, złowrogie ołtarzyki. I rzeczywiście wytatuowanych bandytów nie brakowało; w dodatku obwieszali się świętymi amuletami.

– Widziałem.  Ale dlaczego tutaj... i dlaczego właśnie tak?

– Jake,  w mojej kulturze wiara w duchy jest głęboko zakorzeniona. – Chemda znowu się wzdrygnęła. – Bardzo głęboko. Nawet Czerwoni Khmerzy, choć uchodzą za ateistów, byli tacy sami: pełni animistycznych wierzeń i przesądów. Ale nie tylko Khmerzy wierzą w moc khmerskiego voodoo.

– Słucham?

– Khmerskie  voodoo, czyli tutejsza czarna magia, budzi lęk w całej Azji Południowo-Wschodniej. Laotańczycy go nienawidzą, Tajowie się boją, ale podobnie jak Malajowie, Birmańczycy, Chińczycy – wierzą. Premier Tajlandii podobno sam używa khmerskich talizmanów, kratha.

Rybacy  stojący na pomoście zaczęli zwijać sieci, wyjmując z wody mizerny połów: kilka małych, trzepocących się rozpaczliwie, srebrzystych rybek.

–  A czym konkretnie są te talizmany, które znalazły się w naszych pokojach? Nazwałaś je jakoś.

– Koh krohen. Możliwe,  że to koh krohen. Martwe  dzieci. Zabalsamowane.

Jake z  obrzydzeniem potrząsnął głową, przyglądając się łodziom o długich ogonach, sunącym żwawo po brązowawej wodzie.

– Niedonoszone  płody. Zmumifikowane?

– Tak.  Ale czasem bywa jeszcze gorzej. Podejrzewam, że kratha  w naszych pokojach są jeszcze gorsze.

–  Gorsze? Co masz na myśli?

– Dzieci,  które zawieszono nam na drzwiach... no, nie wiem tego na pewno, ale domyślam się, że to nie są niedonoszone płody. – Chemda wpatrywała się uporczywie w nurt rzeki. – Podejrzewam, że to najgorsze ze wszystkich. Gorsze nawet od dzieci-duchów. Sam widziałeś reakcję pokojówki. Była przerażona.

–  Widziałem. Ale czym one są?

–  Na naszych drzwiach zawisły najprawdopodobniej kun krak.  Dzieci dymu. To znaczy dzieci... – Chemda dwukrotnie przymknęła oczy. – Dzieci wyrwane z łona matki, zanurzone w świętym oleju i uwędzone nad ogniem. Niektórzy mówią na nie kuk krun.  Dobrze przyrządzone.

Umilkła,  a Jake wbił spojrzenie w kępy melonowców i chlebowców, próbując nie analizować zbyt dokładnie odrażających detali tego, co właśnie usłyszał. Zamordowane dzieci zamordowanych kobiet. Namaszczone i uwędzone płody.

–  Kurwa – jęknął przez ściśnięte gardło.

Oczy  Chemdy były wilgotne; wyglądała na zawstydzoną.

–  Ten, kto umieścił je w naszych pokojach, daje nam do zrozumienia, że mamy się stąd wynieść. To jest bezpośrednia i bardzo poważna groźba, Jake. Ktoś chce nas wytrącić z równowagi... i powiem ci, że jeśli chodzi o mnie, udało mu się. Jestem przerażona.

Jake  zebrał się w sobie. Był zły.

– Chemda,  przecież wychowałaś się w Kalifornii. Studiowałaś na UCLA. Wiesz przecież, że to stek bzdur. Zwykłe voodoo. Laleczki juju, zdechłe kurczaki i zombie. To wszystko nic nie znaczy...

– Nic  na to nie poradzę. Ja w to wierzę, Jake. I w głębi duszy bardzo się tego boję; wychowałam się w tej kulturze. A może nie chodzi tylko o wychowanie? Może to kwestia dziedziczenia? Chciałabym myśleć inaczej, ale nie potrafię. Naprawdę nie umiem.

Jeszcze nigdy  nie była tak bliska załamania. Nawet koszmarna śmierć doktora Samnanga nie zrobiła na niej tak wielkiego wrażenia. Gdy uciekali przed policją, była zdecydowana i odważna. Bez cienia strachu zorganizowała ewakuację z Sekretnego Miasta. Ale to krótkie, mrożące krew w żyłach spotkanie z czarną magią sprawiło, że przestała być sobą.

Jake musiał  jednak uczciwie przyznać, że on także ciężko to przeżył. Zdawało mu się, że ktoś go dręczy, sięgając po symbol jego najgłębszego strachu i poczucia winy. Martwe dziecko błyskające białkami odwróconych oczu.

Próbując  odegnać te myśli, rozejrzał się i zobaczył Agnès Marconnet. Stała na skraju trawnika i z niepokojem patrzyła w ich stronę. Właścicielka była wyraźnie zasmucona i zdenerwowana upiornym odkryciem, jakiego dokonali. Przepraszała i zastanawiała się, kto mógł podłożyć coś takiego do pokojów. Mais pourquoi...  C’est incroyable. Mes employés? Je suis vraiment désolée...

Spoglądając w  jej stronę, Jake dostrzegł nagle pomiędzy drzewami okalającymi ogród sylwetkę policyjnego wozu, stojącego na końcu ulicy prowadzącej do hotelu. Wóz policyjny? Kiedy się pojawił? Kilka minut temu? I co robi ten policjant? Rozmawia przez radio? Z kim?

–  Pieprzyć to wszystko. Chemda, przesądy przesądami, ale my musimy się zbierać, i to natychmiast. Spójrz!

Mówiąc to,  skinął głową w kierunku radiowozu. Chemda zmrużyła oczy.

–  Od dawna tam stoi?

–  Kto wie? Może ktoś wezwał policję w związku z tymi... talizmanami. No, chodź. Musimy iść.

– Ale  dokąd? Odległości są tu wielkie, a drogi fatalne, podróż potrwałaby dwa, może nawet trzy dni. A odlecieć nie możemy.

– Po  prostu bierz swoje rzeczy.

Ich bagaż  nadal leżał na tyłach hotelu, rzucony niedbale na wózek – melancholijna martwa natura z małymi, brudnymi i obszarpanymi plecakami. Zostały tam, jakby ktoś oczekiwał, że pobyt Jake’a i Chemdy w hotelu będzie nader krótki. Jakiś dźwięk przykuł ich uwagę. Policjant właśnie wysiadł z toyoty i trzasnął drzwiami. Rozległa się seria trzasków z głośnika krótkofalówki.

Funkcjonariusz szedł  już w stronę hotelu. Rozległo się pukanie do drzwi, a potem szmer cichej rozmowy.

Stali  w ogrodzie pod osłoną drzew, sparaliżowani ze strachu. W tej chwili nie mieli szans na ucieczkę. Zwłaszcza że wąską ulicą nadjeżdżał drugi wóz patrolowy, bezsensownie błyskając światłami w tropikalnym słońcu.

Agnès stanęła  na progu. Jej głos drżał, gdy jąkając się, mówiła coś po francusku.

Chemda przetłumaczyła.

– Mówi,  że ktoś zadzwonił po policję w sprawie kratha. Nie  wie kto. Możliwe, że pokojówka. Mówi też, że jej mąż stara się zatrzymać policjantów przy frontowych drzwiach, ale jeśli uznają to za konieczne, wejdą do środka choćby siłą.

–  Zatem mamy przesrane.

– Nie.  – Chemda spojrzała na Agnès, a ta skinęła głową. – Jest jeszcze jedna droga, a raczej ścieżka w stronę rzeki. Prowadzi wokół świątyni; tam nas nie zauważą...

Jake poczuł,  że ogarnia go rozpacz. To nie był dobry pomysł, ścieżka prędzej czy później musiała doprowadzić ich z powrotem do Luang Prabang. Rozumiał jednak, że nie mają innego wyjścia.

– W  porządku. Plecaki.

Szybko zabrali  swój bagaż, Chemda szeptem pożegnała Agnès, a potem ruszyli biegiem pomiędzy drzewami. Tuż nad rzeką zbocze było nieco bardziej strome, tak że po chwili bardziej pełzli, niż biegli ku wolności.

Wolności? Jake  skrzywił się na tę myśl. To nie była ucieczka do wolności, nie było sensu o tym marzyć. Możliwe, że uda im się ominąć policyjne wozy, ale zaraz potem mieli znaleźć się z powrotem w mieście, przy głównej ulicy, podejrzanie brudni. A tam natychmiast ktoś ich zauważy i wskaże policji.

Nadrzeczna  ścieżka biegła obok pomostu, przy którym rybacy łatali swoje sieci w blasku słońca. Jake spojrzał na nich.

Rzeka.  Pomost. Rzeka.

Przeniósł  wzrok na smukłe łodzie o długich ogonach. Promienie słońca lśniły oślepiająco na ciemnych falach Mekongu.

– Chemda,  stój!

Biegła  trzy metry przed nim. Przystanęła i odwróciła się.

–  A co z rzeką? – spytał. – Nie płynie do Tajlandii? Twarz Chemdy najpierw pociemniała, a potem się rozpogodziła.

– Tak!  Płynie!

– Zatem  potrzebujemy łodzi. I to już. Wynajmiemy... zresztą wszystko jedno.

Wpadli na  drewnianą przystań. Przy jej końcu, pod daszkiem z palmowych liści kilku właścicieli łodzi zebrało się na partyjkę kości. Jedni byli półnadzy, niektórzy bosi, raz po raz rozlegały się śmiechy. Chemda podeszła do jednego z nich i przemówiła natarczywie – po khmersku albo laotańsku, Jake nie zrozumiał ani słowa. Poczucie wyobcowania znowu przybrało na sile. Nie był tu tylko obcokrajowcem; czuł się wręcz jak członek zupełnie innego gatunku. Chemda wydawała się podniecona i wystraszona, gdy odwróciła się do Jake’a, by przetłumaczyć odpowiedź.

–  Ten człowiek, Pang – tu wskazała na najbardziej żylastego z rybaków – zna Agnès. Zna też pewne miejsce, o jeden dzień w górę rzeki. Stamtąd możemy pójść pieszo do Tajlandii, wreszcie wyrwiemy się z Laosu. Z Chiang Rai możemy polecieć do Phnom Penh.

Jake zerknął  na Panga. Był to starszawy Laotańczyk ubrany w dżinsowe szorty i koszulkę Manchesteru United, właściciel długiej i wąskiej pirogi. Uśmiechnął się. Wydawał się godny zaufania. Jake mógł zresztą zastanawiać się nad tym do woli, ale to nie zmieniało faktu, że nie mieli wyboru. Możliwe, że policjanci już przeszukiwali ogród. Potem z pewnością pojawią się nad rzeką.

Bagaże z  głuchym łomotem wylądowały w łodzi. Chemda zeszła po drewnianej drabince na chybotliwy pokład. Pang milczał – podobnie jak wszyscy. Nie rozmawiali o dzieciach dymu wiszących na drzwiach. Ale Jake nie mógł przestać o nich myśleć.

Kto  to zrobił? Kto stał za tym wszystkim? Kto tak bardzo chciał ich stąd przepędzić?

Milczący nurt  rzeki przyzywał ich ku sobie. Jake sprawnie dołączył do Chemdy; Pang już siedział przy silniku.

Obudził  go jednym szarpnięciem linki i odepchnąwszy łódź od pomostu, skierował ją na środek koryta.

Mijali białe  kopce i złote dachy świątyń w Luang, w ozdobnej ramce bananowców rosnących na zboczach Phousi. Jake spoglądał bez słowa na oddalające się z wolna miasto kadzideł. Lecz choć się cieszył, że odpływają, miał świadomość, że to nie jest koniec ucieczki. Bo czy można uciec przed wspomnieniami? Nowe czy stare, pozostają w człowieku na zawsze.

Nurt  Mekongu był w tym miejscu szeroki i leniwy. Przez pierwsze kilka kilometrów towarzyszyły im – niepokojąco – łodzie z turystami żeglującymi niespiesznie w dół rzeki. Były pełne przybyszów z Zachodu i z Chin, ubranych w niezgrabne szorty i machających rękami jak małe dzieci. Jake sklął ich w duchu, marząc o tym, by spędzali czas gdzie indziej. Od czasu do czasu pirogę mijały ścigacze, wzbudzające wysoką falę i pozostawiające za sobą błękitnawą chmurę spalin. Jake za każdym razem miał wrażenie, że są otoczeni i lada chwila zostaną aresztowani.

Po godzinie  zostali na rzece sami. Samotność okazała się bodaj gorsza niż obecność innych jednostek pływających. Byli sami, przeraźliwie sami, na środku nurtu górnego biegu Mekongu.

Bambusowe  gaje kołysały się na wietrze, a czerwone płatki bezszelestnie opadały na brązowawą wodę. Raz po raz przemykało nad nimi ptactwo wodne. Dziko rosnące liczi, czarne czaple, cisza.

Od czasu  do czasu mijali wioski leśnych plemion, zagubione w dżungli. Tabuny nagich, umorusanych dzieci wybiegały wtedy na brzeg rzeki, wymachując małymi, prymitywnie rzeźbionymi laleczkami i krzycząc przeraźliwie, niemal histerycznie.

–  Pamiątki – wyjaśniła Chemda. – Niekiedy zapuszczają się tu łodzie turystów; ludzie chętnie kupują drobne przedmioty od wieśniaków, którzy zresztą nie mają innych źródeł dochodu. Żywią się owocami z lasu, małpim mięsem. Żyją w fatalnych warunkach.

W kolejnej  wiosce dostrzegli starą kobietę o nagich piersiach, siedzącą na pniu. Spojrzała na nich i uśmiechnęła się, wywołując w Jake’u kolejny szok: jej usta były pełne krwi. Zaraz jednak zrozumiał – kobieta żuła betel, stąd ten upiorny, szkarłatny uśmiech.

Łódź zbliżała się raz do  jednego, raz do drugiego brzegu, lawirując między piaszczystymi łachami i  wirami, a także nisko  zwisającymi konarami.  Od czasu do czasu pod powierzchnią wody przemykały węże  wodne – groźne, żółte  zygzaki. Za jednym z wielkich zakoli Jake ujrzał przestronną jaskinię,  w której wnętrzu połyskiwała setka,  a może i  tysiąc uśmiechniętych  srebrnych i złotych posążków  Buddy, ustawionych na kamieniach i na piasku. Opodal cumowały łodzie. Pielgrzymi?

– Święte  jaskinie – odezwała się Chemda.

Słońce  prażyło niemiłosiernie. Jake znowu pogrążył się w niewesołych rozmyślaniach. Czy nikt ich nie śledził? Od czasu do czasu oglądał się przez ramię, ale nie zauważył niczego, poza połacią mętnej wody ciągnącą się aż po horyzont obramowany bananowcami i pochylonymi nad rzeką palmami.

Pang,  właściciel pirogi, był milczący jak sama rzeka. Był stary, ale twardy i żylasty; sprawiał wrażenie niezniszczalnego. Uwędzony w południowoazjatyckim słońcu. Zakonserwowany. Uśmiechał się raz na jakiś czas, ale nie odzywał się.

Chemda  tymczasem zdołała się pozbierać, zaczęła nawet rozmowę. Próbowała wyjaśnić Jake’owi sens khmerskiej kultury, a także przybliżyć miejscowe przesądy i legendy.

–  Niektórzy ludzie wierzą, że w Khmerach mieszka wyjątkowa ciemność.

–  To znaczy?

–  Trudno to wyjaśnić w paru słowach. Ale podam ci przykład: kum.

–  W porządku.

– Kum to  pragnienie zemsty, typowo khmerska wola pognębienia przeciwnika. Zmiażdżenia go, na wiele lat.

– Czyli  wendeta.

–  I tak, i nie. Wendeta to oko za oko, prawda? Ty zabiłeś moich, ja zabiję twoich. Kum to  coś znacznie bardziej śmiercionośnego... nie, to nie najlepsze słowo. – Na krótką chwilę zapatrzyła się na brzeg rzeki i stojącą tam czaplę białą. – Kum jest  bardziej... diabelska. Oznacza pragnienie nieproporcjonalnie okrutnej zemsty.

– To  znaczy?

– Chodzi  o brutalność. Jeśli ktoś cię skrzywdzi, staje się twoim wrogiem, soek, a  ty musisz wywrzeć pomstę, sangsoek.  Ale zasada kum  mówi, że musisz skrzywdzić go dziesięciokrotnie bardziej dotkliwie niż on ciebie. Jeśli ktoś zgwałci twoją siostrę, musisz zabić jego siostrę, brata, ojca i matkę. Zabić wszystkich.

Jake  milczał, znowu niebezpiecznie bliski wspomnień. Chemda mówiła dalej, a jej szlachetny profil odznaczał się przyjemnie na tle niepokojąco zielonej dżungli i rozjarzonego błękitnego nieba.

–  Legenda mówi, że Khmerzy przyjęli buddyzm, najłagodniejszą za wszystkich religii, gdyż pozwoliła im zapanować nad kum. I  właśnie dlatego – Chemda pochyliła się nieco i zanurzyła smukłe palce w wodzie – komunizm przyjął w Kambodży aż tak nieludzkie oblicze.

– Wyjaśnisz  mi to?

–  Czerwoni Khmerzy znieśli ograniczenia wprowadzone przez buddyzm. Spalili świątynie, torturowali i mordowali mnichów. Usiłowali zabić Boga. A rezultatem... – Wzruszyła ramionami i skrzywiła się. – Rezultatem były pola śmierci. Nihilistyczna brutalność pól śmierci. Bo jeśli odbierzesz Khmerom religię, zostaje kum plus  tyrania. – Wyjęła dłoń z rzeki gwałtownym ruchem, jakby bała się, że coś ją ugryzie. – Czasem mam wrażenie, że wciąż jeszcze jesteśmy przeklętym ludem – powiedziała, wpatrując się w lśniącą taflę wody. – Że czegoś nam brakuje, że jesteśmy nieludzcy. Może nadal jesteśmy Czarnymi Khmerami? Skąpanymi we krwi.

Łódź zwalniała  bieg. Jake się odwrócił – zbliżali się do większej wioski,  z pomostem, sklepikami na brzegu i paroma łodziami rybackimi  na plaży.  Dzieci były tu  spokojniejsze i ubrane, a nie wrzeszczące  i nagie.

–  Pak Beng. Tu możemy nabrać świeżej wody, na pewno będziemy bezpieczni, bo nikt tu nie zagląda. A potem jeszcze kilka godzin i będziemy w Tajlandii... Mam nadzieję.

Uwiązali  łódź do pomostu. Jake wyskoczył na brzeg i kupił u straganiarza puszkę ciepłej coli. W spiekocie dnia nie dawał wytchnienia nawet chłodny nadrzeczny wiatr. Jake miał wrażenie, że ponury spokój rzeki i wspomnienie dziecka dymu wiszącego na drzwiach ciążą mu jak duszne powietrze na chwilę przed burzą. Chciał rozmawiać, ale nie bardzo wiedział, co mógłby powiedzieć. Gdy ruszyli w dalszą drogę, Chemda odezwała się pierwsza.

– Dlaczego  czujesz się winny? Mówię o twojej rodzinie. Jej pytania czasem bywały tak bezpośrednie. Bolesne. W pierwszym odruchu uniknął odpowiedzi:

–  Co chcesz przez to powiedzieć?

–  Wtedy na płaskowyżu mówiłeś... – jej głos był teraz delikatniejszy, jakby miała świadomość, że może go zranić – ...mówiłeś, że czujesz się winny, bo przeżyłeś swoją rodzinę, matkę i siostrę. Dlaczego?

Znowu  poczuł to co kiedyś: Chemda zapraszała go do podzielenia się prawdą, a on z całego serca pragnął to zrobić, może dlatego, że i w jej przeszłości były ciemne plamy.

–  Gdy moja siostra wpadła pod samochód, ja... trzymałem ją za rękę. Opiekowałem się nią, ale miałem tylko siedem lat, a ona pięć. Byłem małym głupolem. A mimo to byłem za nią odpowiedzialny. I puściłem ją, a ona wybiegła na drogę. – Nie mógł dokończyć opowiadania; wpatrywał się w ściany dżungli, w których uwięziona była rzeka. – Właśnie wtedy moja matka się załamała. I odeszła. Miała złamane serce. Sam nie wiem. Ale w mojej głowie to ja zawsze byłem winny. Gdybym trzymał Becky za rękę, jak należało, nic by się nie wydarzyło. Dzieciaki tak jakoś mają, że czasem obwiniają siebie. I ja byłem taki. Zdarza mi się to nawet teraz. Kiedy nie pracuję. I nie piję. I nie oglądam meczu. Sama wiesz.

Silnik  pyrkał z wysiłkiem; pokonywali kolejne ciasne zakole rzeki. Pang siedział jak posąg, wpatrzony w miejsce, w którym brązowo-srebrzysty nurt przecinały gładkie grzbiety podwodnych skał.

– Mam  zdjęcie Rebecki. Tylko to mi zostało. Jedyny ślad po mojej siostrze.

Chemda  nie odpowiedziała. Zamiast tego na króciutką chwilę czule położyła rękę na jego dłoni. Poczuł dreszcz, zanim cofnęła rękę.

Sięgnął  po plecak, otworzył go i wyjął portfel. Zdjęcie było na miejscu. Jedno z pierwszych, które zrobił w swoim życiu. Zdjęcie siostry na krótko przed śmiercią. Podał Chemdzie wyblakły kartonik z takim namaszczeniem, jakby powierzał jej swój najcenniejszy skarb. Żałosna fotka. Dzieło siedmiolatka. A jednak cenna, bo zrobił ją sam, swojej pięcioletniej, niewinnie uśmiechniętej, rozbawionej siostrze, w o trzy numery za dużej czapce na głowie.

Oczy  Chemdy zwilgotniały.

–  Była... śliczna. Tak mi przykro.

Jake  wzruszył ramionami i schował fotografię do plecaka. Zapiął go starannie.

–  Czasem myślę, że to dość upiorne, że noszę ją przy sobie od tylu lat. Ale to moja jedyna kotwica; nic więcej nie łączy mnie z przeszłością. Rozumiesz?

– Pewnie  – odpowiedziała. – Pewnie.

Przyglądał się  jej, wpatrzony w zmarszczki na wodzie. Była przejęta.

–  Opowiedz mi o sobie, Chemda.

– Tak?

–  Wiem, że masz dwadzieścia osiem lat. Niezamężna. Masz chłopaka?

Uśmiechnęła się  nieśmiało.

– Jestem  dziewicą. – Umilkła, a potem dodała z nieco bardziej szczerym uśmiechem: – W Kambodży.

Zaśmiał się  niepewnie.

–  Trochę to absurdalne, że gadamy o tym właśnie teraz – zauważyła.

– Hej,  a niby o czym mielibyśmy gadać?

–  Może i racja. Jak by ci to wytłumaczyć? W Los Angeles nie byłam aż tak święta jak tu. Było w moim życiu wielu chłopców. Niewłaściwych chłopców. – Spojrzała Jake’owi w oczy. – Pociągało mnie niebezpieczeństwo. Zawsze lubiłam takich, którzy woleli się włóczyć, poszukiwaczy przygód, gardzących stabilizacją. Może dlatego, że i ja nie chciałam dać się uwiązać. Musisz pamiętać, że kultura Khmerów jest dość konserwatywna, a od dziewcząt oczekuje się wczesnego zamążpójścia. Moi rodzice zaczynali już poważnie się o mnie martwić. Zwłaszcza odkąd skończyłam dwadzieścia pięć lat. No cóż.

Znowu pojawiły  się ptaki, tym razem srebrzyste i niebieskie, może zimorodki. Rozmawiali jeszcze przez chwilę, a potem wróciło milczenie, a wraz z nim strach. Odsunęli się od siebie, uciekając przed gorącem.

Jake  napił się paskudnie ciepłej coli, a potem zamoczył koszulkę w rzece i owinął nią głowę.

Silnik  warczał nieprzerwanie. Znużony własnym lękiem i straszliwym upałem, Jake ułożył się na twardych deskach na dnie łodzi i niemal natychmiast poczuł, że zapada w sen.

Spojrzawszy na  zegarek, przekonał się, że przespał trzy godziny. Chemda jeszcze się nie obudziła. Promienie nisko stojącego słońca prześwitywały teraz przez korony palm. Zapadał zmierzch. Pang spojrzał na Jake’a.

– Niedługo  być na miejscu – powiedział. – Ja myśleć wy bardzo zmęczeni.

Jake  drgnął mimowolnie. Nie przyszło mu do głowy, że Pang może znać angielski. Od początku zakładał, że jego milczenie jest równoznaczne z tym, iż nic nie rozumie z ich rozmów. Nawet się z nim nie przywitał.

–  Pang, nie miałem pojęcia, że znasz angielski. Strasznie mi przykro.

– Nie  problem. Ja rozumieć. Niebezpieczeństwo. Nie szkodzi. – Stary pokiwał głową, zajęty bardziej sterowaniem łodzią między unoszącymi się na wodzie balami i zdradliwymi skałami.

Rzeka była  tu wyraźnie węższa i płynęła znacznie szybciej. Strome brzegi od biedy mogły nawet uchodzić za klify, ozdobione na szczycie ścianami nieprzebytej dżungli. Tak wyglądał młodszy Mekong.

– Wiele  lat wozić turystów od pani Agnès. Z hotelu. Znać długo jej rodzina. – Właściciel łodzi zawahał się. – Kiedyś dawno znać też jej rodzina.  Przyjaciele Agnès.

– Kogo  konkretnie znałeś?

– Jej  babcia. Madame Sovirom. Mieszkać w Luang po wojnie.

Jake milczał  przez chwilę, analizując fakty. To niemożliwe. Babcię Chemdy zabili Czerwoni Khmerzy. Ale z drugiej strony... Skoro znali ją Hmongowie, a przynajmniej o niej słyszeli, to dlaczego nie miałby jej spotkać ktoś z Luang?

Pang zwiększył  obroty silnika, sterując ku przeciwległemu brzegowi. Chemda nadal spała z twarzą przytuloną do złożonego saronga. Jej nagie nogi naznaczone były smugami błota.

Koszulkę  Manchesteru United także zdobiły plamy – soli, błota i oleju, znaki ciężkiej pracy.

– Nie  chcieć powiedzieć Chemda – rzekł Pang. – Smutna historia. Może ona nie wiedzieć?

–  Jaka historia?

– Ja  powiedzieć. Ale to tajemnica. Wszyscy udawać, że nic nie wiedzieć, nawet pani Agnès, wszyscy. Ona mieszkać po wojnie w Gauguin, przez parę lat. W każdy dzień siedzieć nad rzeka, w ogrodzie. Wszyscy rybacy ją znać. A ona siedzieć i tylko patrzeć na rzeka, każdy dzień przez trzy lata, może cztery. Niektórzy źle ją nazywać, po khmersku vierunii...

– To  znaczy?

–  Lao-Lao. Whisky. Ale też „głupia kobieta”, głupia od picia. Ona wyglądać jakby pić. – Pang przekrzywił głowę i rozchylił usta, naśladując kogoś dotkniętego paraliżem albo opóźnionego w rozwoju. – Ona właśnie taka. Ślinić się.

– I  tak po prostu siedziała? Była chora?

Pang wzruszył  ramionami. Po chwili zmarszczył czoło.

– Nie  chora. Jej wina. Ona powiedzieć: „Dajcie mi”.

– Co  takiego?

–  Oni ją pokroić, ale ludzie mówić: ona tak chcieć. – Pang westchnął. – Ja nie wiedzieć, może lepiej milczeć.

– Ale  ja chcę znać prawdę.

Milczeli.  Łódź płynęła ledwie kilka metrów od brzegu. Jake uświadomił sobie, że ten brzeg musi już należeć do Tajlandii, kraju normalnych dróg, porządnych lotnisk, hoteli i bezpieczeństwa – tak, byli już prawie bezpieczni! – ale zanim pozwolił sobie na radość z tego powodu, chciał zdobyć jak najwięcej informacji.

– Pang,  chcesz powiedzieć, że babcia Chemdy zgłosiła się na ochotnika, żeby dokonano na niej jakiegoś eksperymentu?

– Ocho...?

–  Na ochotnika. To znaczy... Twierdzisz, że sama prosiła, żeby  jej to zrobili? Żeby  otworzyli jej głowę?

–  Tak. Tak! Doi! Właśnie  tak. Ona ich prosić, żeby oni otworzyć. Ona chcieć być dzielna jak lew, jak potężne zwierzę, ale coś być nie tak i potem ona... jak martwa. Siedzieć, przez wiele lat. Patrzyć na rzeka. Smutna historia. Bardzo smutna. – Łódź wryła się dziobem w błotnisty brzeg. Na twarzy Panga malowała się niemal rozpacz. – Ja zawsze pytać. Zawsze. Dlaczego? Dlaczego ktoś tak chcieć? Dlaczego prosić, żeby otworzyć głowa? Żeby kroić na kawałki?
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Dopiero  gdy Rouvier odjechał ze szpitalnego parkingu, Julia ruszyła pieszo w stronę swego mieszkania. Szła w strugach zimnego deszczu, ale nie miała nic przeciwko temu.

Chłód nawet  ją cieszył, podobnie jak deszcz – aura dopasowała się do jej posępnego, melancholijnego nastroju. Wolne kroki nadawały właściwy rytm jej myślom. A zamyśliła się głęboko – nad własną przesadną reakcją na prosty gest Rouviera, nad swoim strachem i nad smutkiem wywołanym straszną, wręcz barbarzyńską śmiercią Ghislaine’a. Nad gwałtem, który zadano jego ciału nożami, szponami lub zębami.

Zgwałcony przez  zwierzęta.

Znużona  ponurymi rozmyślaniami Julia przystanęła na rogu ulicy, pod podświetlonymi markizami budynku starego banku. Crédit Agricole.

Dłużej  nie mogła się opierać. Przeszłość dobijała się do drzwi teraźniejszości od tak dawna. Była jak telefon o przenikliwym sygnale, który uparcie dzwoni i nigdy nie przestaje. Albo jak wyjący alarm samochodowy, budzący wszystkich sąsiadów. W końcu musiała stawić czoło bolesnym wspomnieniom, jeśli nie chciała oszaleć.

Miała  dziewiętnaście lat. Kiedy to się stało. W Sarnii. Dla nastolatków z Marysville był to swoisty rytuał przejścia: przekroczyć granicę z Kanadą, gdzie nieletnim – zgodnie z prawem obowiązującym w Stanach Zjednoczonych – wolno pić alkohol. Dla przyjaciół Julii miejscem tych pielgrzymek była Sarnia, małe, nijakie i brzydkie miasteczko tuż za kanadyjską granicą, złożone głównie z magazynów, zapomnianych bocznic kolejowych, pociągów towarowych oraz Charity Casino. Lecz najważniejsze było to, że miejscowe sklepy z alkoholem sprzedawały tanio bourbona oraz Labatt Blue Light.

Julia  i jej przyjaciele odbyli taką podróż kilkanaście razy, nim w końcu, pewnej nocy, coś poszło nie tak. Może zbyt dużo wypili, a może wypalili za dużo trawki. Może ktoś nałykał się pigułek E? Tego nie wiedziała. Nie pamiętała. Lecz nagle wieczorna zabawa wymknęła się spod kontroli i ktoś z volkswagenem kombi zaproponował, że odwiezie ją do domu. Tylko że nie pojechali do domu. Niewiele minut później, może godzinę, leżała już w tylnej części wozu z chłopakiem, którego lubiła, Callumem. Całował ją, była do połowy rozebrana i ze śmiechem odwzajemniała pocałunki. Pili coraz więcej, aż w końcu, nie wiedzieć kiedy pojawili się inni. Obserwowali. Jak drapieżcy.

Kiedy zaczęło  do niej docierać, na co się zanosi, było już za późno. Była naga, a chłopcy śmiali się w głos, przekonani, że dobrze się bawi – może zresztą rzeczywiście tak było? – robiąc to z jednym albo z dwoma z nich. Ale nie tylko patrzyli i śmiali się – poczuła dreszcz obrzydzenia, wspominając to, jak ją wtedy obmacywali, obłapiali, jak zwierzęta, jakby była niewolnicą. Zaczynała trzeźwieć i ogarnęło ją przerażenie. Krzyczała i krzyczała, aż w końcu ktoś się nad nią zlitował, odpędził kolegów i wyciągnął ją z samochodu. Przyjaciel zadzwonił po jej ojca, który dotarł do Sarnii mniej więcej o drugiej nad ranem i zastał córkę na wpół ubraną, zapłakaną i nader niechętną do rozmowy. Stała w holu Charity Casino, jak kurwa. Jakby była kurwą. I zastanawiała się nad tym, czy naprawdę nią nie jest. Czy może nie jest czymś gorszym.

Tamtej  nocy ojciec był taki kochany. Taki delikatny i taktowny; nie zadawał zbyt wielu pytań – po prostu przytulił ją, obronił, uratował. A potem puścił jej ulubiony jazz w samochodowym radiu, by jakoś wypełnić dźwiękiem to milczenie między ojcem i córką. Jechali do domu, mijając ciche, skute mrozem, pocieszająco znajome przedmieścia Mlecznego Zagłębia.

Trzy  miesiące później poddała się aborcji. Ten fakt także zatrzymała dla  siebie – kolejny wstydliwy sekret. Pół  roku później wstąpiła na McGill i na dobre oderwała się od przeszłości.

Zimny  deszcz nie zacinał już tak ostro. Julia wyszła spod markizy banku i ruszyła w stronę domu.

Dlaczego to  wspomnienie wróciło akurat teraz? Przecież jej dzieciństwo, choć takie zwyczajne, przeciętne, wręcz nudne, było w gruncie rzeczy bardzo szczęśliwe. Kochała rodziców, a oni kochali ją. Uczyła się w porządnych szkołach. I tylko jeden incydent rzucał cień na to wszystko, tylko jeden! W dodatku zasadniczo poradziła sobie z tą traumą. Tak przynajmniej jej się zdawało.

Czy to  niemalże zwierzęcy atak na Ghislaine’a przypomniał jej o tym wszystkim? O tym, jak grupa chłopców w samochodzie, jej przyjaciół, nagle i właściwie bez powodu zmieniła się w stado. Wilcze stado. Jak łatwo człowiek staje się bestią.

A  może to krew na ciele Ghislaine’a? Podobnie wyobrażała  sobie swoją aborcję: splamiła się poczuciem winy.

Skojarzeń  było więcej.

Była już  blisko domu. W kałużach na szarym chodniku lśniły odbitym blaskiem latarnie Mende. Julia wróciła myślą do rozmowy z Rouvierem.

Tak.

Olśnienie  przyszło nagle. Tak.

To Verlaine.  Tak powiedział Rouvier: to Verlaine.

Być może  innymi słowami, ale właśnie o tym samym mówił Ghislaine. „Prunier, oto gdzie jest ich miejsce”. U Pruniera, tak jak u Verlaine’a.

Znajdziesz  je u Pruniera!

Czy  to właśnie był klucz do rozwiązania zagadki? To jest ta przeszkoda, na której utknęła?

Gdy z  ust Ghislaine’a padło słowo Prunier, uznała, że miał na myśli wioskę w północnej części Lozère. Odwiedziła nawet to miejsce, ale nie znalazła tam absolutnie nic godnego uwagi. A może jego słowa miały znaczyć, że miejsce jej odkrycia jest w dziełach Pruniera, tak jak „u Szekspira” lub „u Darwina”.

Pospiesznie  uporządkowała skojarzenia. Prunier i identycznie brzmiące Prunières to w miarę popularne nazwiska. Nie umiała przyporządkować ich do żadnego ze znanych jej naukowców, ale być może było tak dlatego, że chodziło o mało znaną gałąź francuskiej nauki. Może był to miejscowy pasjonat? Albo ktoś, kto nie żył od bardzo dawna.

Dwie minuty  później była już w swoim mieszkaniu. Przez dwie godziny siedziała przed laptopem, mozolnie tłumacząc rzadko odwiedzane francuskie strony internetowe, zanim wreszcie uzyskała odpowiedź. Pierre-Barthélémy Prunières.

Zatem miała  rację.

Jak  się okazało, był to antykwariusz z połowy dziewiętnastego wieku. Pochodzący z Marvejols Pierre-Barthélémy Prunières prowadził w Lozère rozległe badania. Dawno zapomniany, był niegdyś, jak twierdzili autorzy internetowej noty, znany ze swych dokonań na polu osteoarcheologii. Badał czaszki i inne kości wykopane w jaskiniach i dolmenach w jego rodzinnych stronach, na przykład w Baumes-Chaudes w departamencie Tarn, a także w jaskini niedaleko Saint-Pierre-des-Tripiers, zwanej la grotte  de l’homme mort.

Jaskinia martwych  ludzi.

Zapisała  tę nazwę w notesie, zakreśliła kółkiem i zapatrzyła się w nią. Brzmiała poetycko, ale trudno było wywnioskować z niej coś więcej. Julia zakreśliła ją ponownie i wróciła do komputera. Kolejne dziesięć minut poszukiwań przyniosło jej bardzo ciekawą, a nawet z lekka przerażającą informację.

Świat pulsował  wokół słowa, które przeczytała na ekranie: trépanation.

Trepanowane czaszki.

Julia  miała mętlik w głowie. Wydawało się, że ten człowiek, Prunières, odkrył dokładnie takie same szczątki jak ona. Tyle że sto pięćdziesiąt lat wcześniej.

Trepanowane czaszki.  Straszliwie okaleczone.

Julia odsunęła  krzesło i podeszła do zalanego deszczem okna. Zza szarych, pochyłych dachów Mende wyłaniał się masyw ciemnych wzgórz: Causse Méjean i Cham des Bondons. Dzikie pustkowie Margeride.

Jedno słowo  dźwięczało jej w głowie.

Trépanation.
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–  Cholernie dobry materiał – powiedział Tyrone. – Cholernie dobry materiał.

– Możliwe.

– Mówię  poważnie. – Tyrone uniósł butelkę piwa. – Chłopie, jesteś na dobrej drodze. Dopnij tę sprawę, a będziesz sławny.

Pili razem  na ostatnim piętrze Klubu Korespondentów Zagranicznych w Phnom Penh. Część tej kondygnacji zajmował taras z widokiem na leniwą rzekę Tonle Sap, w której odbijał się tłusty, mdły księżyc. Na rzęsiście oświetlonym nadrzecznym bulwarze panował zgiełk – tworzyły go niezliczone motocykle, rowery i taksówki, a także podzwaniające donośnie wózki sprzedawców ślimaków, wałęsający się niespiesznie turyści i bezrobotni kierowcy tuk-tuków, toczący spory nad szklankami palmowego wina.

Jake  tkwił w tym chaosie zaledwie od trzech godzin. Dwadzieścia cztery minęły od chwili, gdy przekroczyli tajlandzką granicę, by po dwóch godzinach pieszej wędrówki dotrzeć do wioski, z której rikszą, a następnie taksówką dojechali do Chiang Rai. Tam wsiedli do samolotu lecącego do Phnom Penh.

Rozejrzał się.  W klubie jak zawsze panował swojski, swobodny, leniwy, półkolonialny klimat. Na pozór nic się tu nie zmieniło: ani żółte rolety, ani wiatraki pod sufitem, ani wiklinowe krzesła. Dziennikarze gawędzili z pracownikami ONZ, a fotografowie pili z miejscowymi przedstawicielami wolnych zawodów.

A jednak  Jake wyczuwał coś nowego. Wedle wszelkich prawideł powinien być wyczerpany – a przecież nie był.

Dlaczego? Może  aż tak był napompowany adrenaliną, może napędzał go strach, a może niezatarty szok, którego doświadczył: martwy płód o białych oczach, wiszący na drzwiach. Takich rzeczy się nie zapomina.

Poczuł dotyk.  Tyrone stukał denkiem butelki w jego kolano.

–  Hej, śpiochu. Wszystko gra? Jake otrząsnął się z zamyślenia.

–  Chyba tak. Tylko że... wszystko to wyprowadziło mnie z równowagi. A tajemnica wcale nie została wymyślona. Czuję strach.

– Aha.

–  Sam przez to przechodziłeś, Ty. Bośnia. Darfur. Czeczenia. Bywałeś już w niebezpieczeństwie. Takie sytuacje zostają w człowieku na jakiś czas, prawda?

– Zostają.  Stary, musisz teraz odpocząć albo przynajmniej zapić problem. Albo wykonać numer cztery.

–  Skończyłem z prochami. Potrzebne mi odpowiedzi.

–  Szkoda. W moim przypadku to się sprawdzało, póki nie przesadziłem. Chińska heroina, bielutka jak śnieg Himalajów. Ach... – Tyrone dopił ostatni łyk piwa Angkor.

– Où
sont  les neiges d’antan?

Jake słyszał  już dość opowieści Tyrone’a o jego przygodach z narkotykami. Postanowił skierować rozmowę w bardziej sensowne rejony. Naprawdę potrzebował faktów.

– Powiedz  mi, co o tym wszystkim myślisz, Ty. O Dzbanach i całej reszcie.

– Laotańskiemu  rządowi najwyraźniej bardzo zależało na natychmiastowym przerwaniu badań, które prowadziła Chemda.

– Fakt.

– Komuniści,  Pathet Lao, wciąż są tam mocni. Jeżeli w latach siedemdziesiątych maczali łapy w jakiejś nieczystej robocie, to nie byłoby nic dziwnego w tym, że dziś próbują utrzymać to w tajemnicy.

–  To też fakt.

Tyrone  usiadł wygodniej, ściskając w dłoni pustą już butelkę.

–  No i masz swoją odpowiedź. Rząd nastraszył dwóch profesorów. Możliwe, że groźby dotyczyły ich rodzin. Ale jednocześnie nieszczęśni historycy doświadczali nacisków ze strony rządu Kambodży, ONZ i ofiar Czerwonych Khmerów. Mieli po prostu postąpić tak, jak należy. – Tyrone przyjął od kelnera kolejne piwo. – Nic dziwnego, że ustąpili, skoro czuli presję ze wszystkich stron. Jeden z nich czuł, że nie ma wyjścia, i wolał dokonać żywota na drzwiach hotelowego pokoju, gdy się dowiedział, że na nowo odkryto kadzie. Ale tak jak mówisz, celowo wybrał taką śmierć: upuszczenie sobie krwi sposobem znanym z Tuol Sleng to bardzo jasna wiadomość: zaszczuli go komuniści. To był ostatni sygnał rozpaczy.

–  Jestem tego samego zdania, nie może być inaczej, ale... Chemda wcale nie jest pewna, że to samobójstwo.

–  Moim zdaniem racja jest po twojej stronie. Ale jeśli chodzi o to, co oni tam robili w siedemdziesiątym szóstym, to jakieś szaleństwo. I jeszcze te płody? Co to ma znaczyć?! Co to za popieprzony hotel? Może każdemu gościowi fundują taki prezencik na powitanie? Coś jak czekoladka na poduszce...

Tyrone  roześmiał się, zachwycony swoim czarnym humorem. Jake był zbyt mocno zestresowany, żeby się śmiać z takich rzeczy.

– Wiesz,  ja nie rozumiem, dlaczego nas po prostu nie deportowali. Dlaczego wypuścili nas z rąk w Ponsavan...

W  powietrzu brzęczały czarne moskity. Zirytowany Tyrone odpędził je ręką, zanim odpowiedział.

– Powiedzmy,  że zamierzali was wywalić przy pierwszej lepszej okazji, ale wy natychmiast pojechaliście do tych dzbanów. To możliwe. Poza tym gliniarze już wiedzieli, kim jest Chemda. Że jej rodzina nosi nazwisko Sovirom. A z takimi rodzinami lepiej nie zadzierać. Gdyby chodziło tylko o ciebie, pewnie od razu trafiłbyś do jakiejś piwnicy, gdzie przemeblowaliby ci dupsko w duchu Świętej Inkwizycji.

Tyrone miał  rację. Paradoksalnie, ocaliła go Chemda. Najpierw powiodła ku niebezpieczeństwu, a potem uratowała. Na myśl o niej poczuł jeszcze głębszy niepokój. W samolocie streścił jej opowieść o babci, którą usłyszał od Panga. Przyjęła ją dość spokojnie; być może była zbyt zmęczona. Dostrzegł u niej jedynie przebłysk zaskoczenia i smutku.

Wiedział,  że w chwili gdy on popija piwo, ona musi stawić czoło rodzinie w dużej willi niedaleko klubu, za wielkimi, paskudnymi pagodami hotelu Cambodiana. Miała im opowiedzieć, co się wydarzyło. A może już wiedzieli? Co o tym sądzili? Jake zerknął na zegarek. Powinien do niej zadzwonić. A może lepiej zaczekać, aż sama się do niego odezwie?

Tyrone odgadł  jego myśli.

– Aaaa...  Już za nią tęsknisz? Jak ładnie. – Amerykanin wyszczerzył zęby w uśmiechu i zanucił: – Zakochana para, Jake i Chemda...

Jake próbował  się zdobyć na lekceważące parsknięcie, ale nie zdołał. Nie umiał udawać. Wiedział, że w słowach kolegi jest sporo prawdy: Chemda naprawdę go pociągała, i to bardzo bardzo. Zwłaszcza że wspólne przejścia mocno ich połączyły.

Tyrone  pochylił się z cynicznym uśmiechem, niczym spiskujący kardynał.

–  Chcesz mojej rady?

– Nie.

– Bądź  ostrożny. Uważaj na tę dziewczynę. To naprawdę potężna rodzina. Zwiążesz się z Chemdą, zwiążesz się z całym klanem Teków i Soviromów. A przede wszystkim z jej dziadkiem.

–  Soviromem Senem. Znasz go? Tyrone skinął głową.

–  Spotkaliśmy się raz czy dwa na imprezach w ambasadzie. Wiesz, jak to jest. To twardy zawodnik, bardzo bystry, a w dodatku ma w sobie staroświecki czar. Podobnie jak swego czasu przywódcy Czerwonych Khmerów.

– Zaraz,  zaraz... twoim zdaniem Czerwoni Khmerzy byli czarujący?

–  Taka jest prawda.

– Na  co dzień raczej nie kojarzyłbym tego słowa z ludobójcami.

Tyrone  uniósł dłoń.

–  Pamiętaj, że przeprowadzałem wywiad z niektórymi z nich. Z przywódcami CK. Powiem ci, że było to dość stresujące doświadczenie. Bo czy ci się to podoba, czy nie, to są bystrzy, inteligentni ludzie, a na dodatek mają znakomite maniery. – Przechylił butelkę, pociągnął łyk i dodał: – Powiedziałbym, że to wychowankowie starego świata. Pol Pot był miernotą, nudziarzem, funkcjonariuszem pokroju Himmlera, obdarzonym przy tym zadziwiającym talentem do zarządzania i do zabijania. Ale inni, a było ich wielu, byli zgoła odmienni: skończyli najlepsze miejscowe szkoły i najlepsze paryskie uniwersytety. Potrafią cytować Baudelaire’a, Rimbauda i Byrona; opowiadają inteligentne dowcipy i umieją dyskutować o Schubercie. I to jest najbardziej wkurwiające, bo siedzisz z nimi i myślisz: Kurwa, ten łajdak współtworzył bodaj najpotworniejszą władzę w historii świata, jego siepacze przybijali ludzi do krzyży i jednocześnie ich palili żywym ogniem. A on się uśmiecha i tak ciekawie opowiada.

–  Dziadek Sen jest taki sam?

– W  pewnym sensie. Wyższa klasa średnia, potomek chińskich Kambodżan. Jego żona naprawdę pochodzi z królewskiego rodu... – Tyrone urwał. – Jest jeszcze jego córka, pani Tek. Właśnie: nie zapominajmy o twojej potencjalnej teściowej – dodał, rechocąc. – Może i ma dziesięć centymetrów wzrostu, może i przebiegłaby wyprostowana pod wydrą, ale chłopie! Te małe khmerskie kobietki kłaniają się, piorą i gotują kluski, ale jeśli choćby raz wejdziesz im w drogę... – Tyrone wykonał palcami gest cięcia nożycami. – Ciach, ciach.

Jake  skrzywił się mimowolnie, a Ty sięgnął po menu.

– Ależ  zgłodniałem. A ty nie? Założę się, że tak. Pewnie od paru dni wcinasz wyłącznie pszczoły. I jak tu nie kochać laotańskiej kuchni. – Zwrócił się do kelnera, który przy nim przystanął: – Proszę burgera. Krwistego. Naprawdę krwistego. Aw kohn!

–  A dla mnie... pad thai. Zresztą  wszystko jedno. Dzięki. Aw kohn. –  Jake oddał kartę dań kelnerowi, a ten pozdrowił ich oficjalnym ukłonem i oddalił się w stronę kuchni.

Tyrone milczał  przez chwilę, a potem spojrzał na Jake’a.

–  Coś jeszcze mnie niepokoi w tej twojej historii.

– Tak?

– Fragment,  nad którym zbytnio się nie rozwodziłeś.

– Który?

Tyrone  mówił cicho. Księżyc na nocnym niebie jarzył się za jego głową chorobliwie żółtawym blaskiem.

–  Mówiłeś, że gdy ścigały was wozy policyjne, jeden z nich najechał na niewybuch albo minę.

– Tak.

– Domyślam  się, że w powietrze wylecieli także policjanci. Może zostali ranni, może nawet ktoś zginął?

–  Nie jestem pewny. Widziałem, że jeden z nich jakoś się wygramolił. O Boże. Masz rację...

Jake  teraz dopiero uświadomił sobie grozę sytuacji. Wystarczyła chwila trzeźwej refleksji – rzecz była oczywista. Kłopoty. Poważne kłopoty. Władze Laosu nie puszczą płazem czegoś takiego. A może jednak?

Tyrone mówił  dalej.

– Może  zginął gliniarz, może nie zginął, tak czy owak sprawa jest poważna. Dodaj do tego śmierć tego profesora, morderstwo albo samobójstwo, i okaże się, że jesteś zamieszany w poważną aferę. Istnieje możliwość, że rząd Laosu będzie wolał zapomnieć o sprawie, niż ją nagłaśniać. – Tyrone spojrzał na Jake’a z ukosa. – Ale co będzie, jeśli nie zechce zapomnieć? Może na przykład wystąpić do władz Kambodży z wnioskiem o aresztowanie was. A może ktoś po cichu szepnie słowo właściwej osobie, a ta wynajmie specjalistę. Chcę powiedzieć, że być może powinieneś na siebie uważać, kiedy spacerujesz bulwarem Monivonga.

Skorpion  strachu wśliznął się pod kołnierz Jake’a i przebiegł pod koszulą wzdłuż kręgosłupa. Fotoreporter wzdrygnął się. Stary wyga, rudowłosy Tyrone McKenna niewątpliwie miał rację. Uważaj na siebie na bulwarze Monivonga.

Jake  wstał. Naprawdę nie czuł się pewnie.

– Muszę  się odlać.

Odwrócił  się na pięcie i przemierzywszy bar, wszedł do toalety. Westchnął, rozpinając rozporek, a potem zerknął nerwowo przez okno, na płynącą w dole rzekę. Jej brzegami spacerowali ludzie. Rodziny biedaków smażyły jajka na przenośnych paleniskach, ustawionych na zaniedbanym trawniku. Tu i ówdzie płonęły ogniska. Sprzedawcy rozstawili swoje stragany, obwieszone półprzezroczystymi suszonymi kałamarnicami. Kołysały się upiornie, jak kun krak.

Skorpion  pod koszulą Jake’a znowu się poruszył. Strach. To miasto zawsze na niego działało. Ze swą energią, anarchią, egzotyką, Phnom Penh było jak narkotyk także dlatego, że wysysało siły i spokój. Groźne za dnia, udręczone o każdej porze. Rozciągnięte między nieznaną przyszłością i tragiczną, straszliwą przeszłością.

To właśnie  tędy, tymi dwoma zatłoczonymi bulwarami – Monivong i Sisowath – oraz drogą krajową numer 5 Czerwoni Khmerzy przepędzili dwa miliony mieszkańców miasta. Trwało to dwa dni, dwa spalone słońcem dni w kwietniu 1975 roku; oczyścili całą stolicę, gdy tylko zwyciężyli w wojnie domowej. Wyciągali ludzi nawet ze szpitalnych łóżek i kazali im maszerować. Ci, którzy upadli, zostawali w rynsztokach i umierali z odwodnienia. Dzieci ginęły w tym chaosie, by nigdy już się nie odnaleźć. Stolica opustoszała, nastąpiła całkowita dezintegracja społeczeństwa, wszystko się rozpadło. W dwa dni.

A potem  Khmerzy wysadzili bank centralny, niszcząc całą rezerwę pieniędzy. Banknoty i obligacje rządowe fruwały nad zdewastowanymi ulicami. Niczym zapomniane resztki konfetti, przez długie tygodnie wisiały na obwisłych gałęziach jakarand. Pieniądz stał się oficjalnie bezużyteczny. I wtedy Czerwoni Khmerzy wzięli swój naród w niewolę. Jedną czwartą populacji zabiły praca ponad siły oraz głód. Kolejny milion ludzi zatłuczono pałkami. Oprawcy zabijali swoich rodziców, swoich synów, swoich braci, swoje rodziny. Pożerali samych siebie w dzikiej orgii samozniszczenia. Naród, który nienawidził samego siebie. Naród, który sam siebie zabijał.

Zadzwonił  telefon. Chemda. Mówiła natarczywym szeptem.

–  Dzwoniła Agnès.

– I?

– Jeden  z jej pracowników, boy hotelowy, przyznał się. To on powiesił talizmany w naszych pokojach.

– Ale  dlaczego...

–  Dostał rozkaz. Wydała go kra, Neang  Kmav ze Skuon.

–  Kto taki? Co to znaczy?

Chemda  syknęła cicho i umilkła na moment.

–  Przepraszam, Jake, ja... – urwała znowu, ale wróciła. – Moja matka płacze. Straszne tu zamieszanie. Muszę iść. Może jeszcze zadzwonię.

Przerwała połączenie.  Jake zaczekał chwilę, a potem jeszcze jedną, ale nic już się nie wydarzyło. Wsunął telefon do kieszeni i wrócił do stolika. Talerz już na niego czekał. Tyrone zdążył już zaatakować swojego burgera. Jake sięgnął po nóż i widelec, ale głód zdążył go opuścić. Żołądek miał pełen niepokoju. Strachu i przygnębienia najadł się już ponad miarę.

Opowiedział Tyrone’owi  o telefonie Chemdy. Tyrone przestał jeść.

– Neang  Kmav ze Skuon?

–  A co? Co to jest Kmav? I Skuon?

Tyrone rzadko  wyglądał na tak wstrząśniętego.

–  Skuon to niewielkie miasto, dość blisko Phnom Penh.

Żyją tam zjadacze  pająków. Ptaszników.

–  Co takiego?

–  A Neang Kmav to Czarna Dama, tamtejsza niesławna jasnowidzka. – Pokręcił głową. – Brzmi to jak streszczenie idiotycznej kreskówki, ale możesz mi wierzyć, że to... zła wiadomość.

– Ale...

–  To wyjątkowo potężna czarownica; jedna z tych khmerskich wiedźm, z których usług korzystają tajscy generałowie, malajscy sułtani i chińscy miliarderzy. Jake, mówimy tu o pajęczej wiedźmie ze Skuon. Słynnej pajęczej wiedźmie ze Skuon. – Tyrone spojrzał prosto w wystraszone oczy Jake’a. – Ale spoko. Wyluzuj. Jeśli naprawdę zmieni cię w żabę, będzie z tego świetny nagłówek na pierwszą stronę.
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Powietrze  nad Cham des Bondons było chłodne i nieruchome. Gwiazdy spoglądały opiekuńczo w dół, na kamienne obeliski. I na chatkę Anniki, stojącą w opuszczonej wiosce. Vayssière.

Pochylona nad  klawiaturą laptopa w swym nisko sklepionym salonie, Annika piła wino i pisała zaciekle. I znów piła wino.

Wreszcie  jej palce znieruchomiały. Zmrużyła oczy. Źródłem ciepłego, żółtego, przytłumionego światła była zabytkowa lampa stojąca na biurku, osłonięta jedwabnym abażurem w kolorze cytrynowym. Blask bijący od ekranu był znacznie zimniejszy i mocniejszy – aż szczypał w oczy.

A  może to łzy? Annika bardzo rzadko płakała – praktycznie nigdy. Była dumna z tego, że kieruje się naukową logiką, że zawsze potrafi zachować spokój. Ale emocje towarzyszące wyznaniu prawdy po tak wielu latach były niezwykle głębokie. Czuła ból i ulgę zarazem. Tak trudno było zdobyć się na uczciwość. To dlatego piła, dlatego była już pijana: potrzebowała płynnej odwagi, by tego dokonać. By zwyciężyć kłamstwo.

Lata  współdziałania z Ghislaine’em i wszystkie te oszustwa sprawiły, że kłamstwo stało się jej cząstką, wrosło w jej osobowość. Była niczym jedno z tych starych, smętnych drzew z Cham: tkwiły w ziemi zbyt blisko kolczastego drutu i z czasem obrosły go, wchłonęły – wolno i boleśnie – aż wreszcie okrutne żelazo stało się ich częścią. Teraz jednak nadszedł czas, by skończyć z kłamstwami, ponieważ z wolna wiodły ją ku śmierci.

Kolejny łyk  wina. Côtes du Rhone.

Jej palce  znowu stukały w klawisze, przez minutę albo dłużej. Była świetną maszynistką, nawet po butelce czerwonego wina. Teraz jednak dotarła do najważniejszego miejsca. Potrzebowała przerwy. I głębokiego oddechu.

Annika spojrzała  przez niewielkie okno na nagą równinę Cham. Dalekie sylwetki kamieni przypominały jej wiktoriańskich uczonych, ubranych na czarno i zastygłych w zadumie. Chłodny jesienny wiatr wpadł przez otwarte okno, przyprawiając ją o dreszcz.

Wilkołaki.  Wilkołaki z Margeride. Czasem się zastanawiała, co właściwie się za tym kryje. Wiedziała, że coś strasznego. Nie znała całej prawdy, ale wiedziała dość. I właśnie z tego musiała się wyspowiadać, zanim będzie za późno. Wyznać całą prawdę. Prawdę przerażającą, i to bardziej niż jakikolwiek wilkołak.

Ale najpierw  – jeszcze jeden łyk wina. Jeszcze jeden łyk odwagi. I kolejna pauza.

Wstała,  z lekka chwiejnym krokiem podeszła do okna, pochyliła się i spojrzała w mrok. Czekała. Na co? Na śmierć. Albo na coś gorszego.

Tylko  zimny wiatr odpowiedział na jej pytanie. Drżąc z chłodu, zamknęła okno i w tej samej chwili przerażenie ścisnęło ją za gardło, bo zobaczyła twarz.

Omal  nie wybuchnęła śmiechem: to było jej odbicie. Wystraszyła się własnego oblicza w ciemnej tafli szyby. Teraz dostrzegła i inne refleksy, obraz swojego salonu.

Przez  chwilę przyglądała się swojej niemłodej twarzy. Jak mogłaby ją opisać? Jak w ogóle można opisać twarz? I jak dokładnie można to zrobić, gdy widziało się ją tylko przez ulotną chwilę?

Kilka dni  wcześniej znalazł się ktoś gotów opisać podejrzanego w sprawie morderstwa, a przynajmniej kogoś zachowującego się podejrzanie w sąsiedztwie domu Ghislaine’a – właśnie tamtej nocy, gdy doszło do okrutnej zbrodni. Sąsiad, który wyprowadzał psa boczną drogą opodal Marvejols, spostrzegł nad żywopłotem dziwną postać. Dlaczego ktoś miałby się czaić na polu w tak ciemny, deszczowy wieczór?

Ale najdziwniejszy  był opis rzekomego mordercy: była to osoba niewysoka, szczupła, najprawdopodobniej młoda kobieta o długich, ciemnych włosach i kredowobiałej twarzy. Czy to możliwe, żeby właśnie ona dokonała zabójstwa? Wydawało się to mało prawdopodobne. Coś jeszcze musiało się kryć w tych stronach. Coś silniejszego, dziwniejszego, bardziej brutalnego, niż sądzili policjanci. A śmierć była pisana jeszcze niejednemu człowiekowi. Annika musiała więc wyznać prawdę, podzielić się swoją wiedzą, zanim dojdzie do jeszcze gorszych zbrodni, zanim to wszystko się dokona.

Wróciła do  biurka. Z kieliszkiem w dłoni rozglądała się po salonie. Spojrzała na swoje reprodukcje jaskiniowych dzieł z epoki lodowcowej: na milczące, okaleczone dłonie z Gargas i na wspaniały czarny fryz z Niaux.

W tym  momencie jednak te artefakty z pradziejów człowieka wydawały jej się szyderstwem. Dawniej były dla niej wszystkim, naprawdę wszystkim, ale dziś całe dzieło jej życia, nieustająca praca, niekończące się kłamstwa i bezdzietna podróż, którą dzieliła z Ghislaine’em – wszystko to utknęło (w każdym możliwym sensie, także historycznym i ideologicznym) w martwym punkcie. Tak, dosłownie zakończyło się śmiercią.

Ktoś otworzył  ciało Ghislaine’a i wypruł zeń trzewia jak z tego żubra namalowanego na kamiennej ścianie w Lascaux. Annika wiedziała, że jeśli nie wyzna całej prawdy, śmierć dosięgnie jeszcze wiele osób. Nie było już powodu, by przedłużać wielkie kłamstwo choćby o chwilę.

Niepewną  ręką odstawiła kieliszek, odgarnęła włosy i znowu zasiadła przy biurku. Na nowo otworzyła zaczęty e-mail. Ale gdy zaczęła pisać, raz jeszcze się zawahała. Na ścianie pojawił się wielki, ruchomy cień. Cień ćmy. Musiała wlecieć do salonu, zanim Annika zamknęła okno, a teraz znalazła się w niewoli żółtego abażuru i rozpaczliwie trzepotała skrzydełkami.

Słabnące  z wolna, choć wciąż desperackie ruchy ćmy sprawiały, że równy dotąd blask lampy zaczął drżeć, ożywiając wiszące na ścianach reprodukcje. Dłonie z Gargas otwierały się i zamykały, ukazując ucięte palce; umierający chłopcy z Addaury walczyli w pyle, pod okiem mężczyzn z groźnymi dziobami.

Annika  próbowała pisać, ale nie mogła: ćma miotała się histerycznie w abażurze, rozpaczliwie szukając wyjścia z pułapki.

Dość. Myśli  Anniki galopowały; była bliska łez. Musiała uratować tego owada, usunąć z drogi ostatnią przeszkodę, by wreszcie zasiąść przed komputerem i zapisać wszystko, co należało.

Stanęła  przy lampie i wsunęła dłonie do wnętrza abażuru. Wzdrygnęła się, czując dotknięcie wściekle bijących skrzydeł owada. Na krótką chwilę wróciły dziecięce strachy: przed ćmami zaplątanymi we włosy albo wlatującymi do ust śpiących ludzi, by udusić ich swymi pokrytymi pyłkiem skrzydłami.

Absurdalna fobia,  pomyślała. Ostrożnie złączyła dłonie, zamykając w nich jak w klatce miotającego się owada. Wolno i ostrożnie, by go nie skrzywdzić, podeszła do najbliższego, małego ołowianego okienka, nawiązującego stylem do średniowiecza. Trąciła klamkę łokciem i wypuściła ćmę w nocny mrok. Tak po prostu.

W  mroku na zewnątrz mignęła biała twarz.

Lodowaty szok  wstrząsnął Anniką. Co to było? Co zobaczyła? Z całą pewnością twarz. Ledwie kilka metrów od niej. Kredowobiałą twarz, słabo widoczną w ciemności, ale zwróconą w jej stronę. Twarz, która nagle zniknęła.

Ale  czy na pewno? Czy na pewno tam była? Nie, raczej nie. A może jednak? Annika czuła, że jest pijana; może po prostu wyobrażała sobie niestworzone rzeczy. Zwłaszcza przy takiej gonitwie myśli, w takiej rozsypce. Użyła całej siły woli, by się uspokoić. Głupie objawy głęboko ukrytych lęków, pomyślała rzeczowo. Tak, to na pewno tylko wyobraźnia, zwidy, czas wracać do komputera.

Z  ogrodu dobiegł cichy szmer.

– Halo?!  – zawołała niepewnie Annika.

Księżyc  był prawie niewidoczny, dom tonął w głębokiej czerni. W opuszczonej wiosce nie paliła się ani jedna latarnia. W takiej ciemności łatwo się przesłyszeć. Ale nie, znowu ten szmer! Czy to tylko wiatr stukający zabytkowymi drzwiami, czy może w ruinach sąsiedniego domku naprawdę coś się czai?

Annika wychyliła  się nieco mocniej.

– Bonsoir?  Halo? – Naprawdę to powiedziała czy tylko w myślach? Teraz wątpiła już we wszystko. – Jest tam kto?

Nagle sytuacja  wydała jej się absurdalna. Stara, pijana kobieta ma halucynacje i zaczyna gadać z ciemnością nocy. Ostateczny upadek godności.

Cisza. Ciągle  cisza. Annika cofnęła się nieznacznie.

I wtedy  znowu pojawiła się twarz. Zbliżała się do okna z niewiarygodną prędkością.

Strach  chwycił Annikę za gardło.

A  zaraz potem ręka, która wystrzeliła ku niej. Kto to jest?

Co to  jest?

Groźna twarz,  wykrzywiona zwierzęcą wściekłością, warcząca w morderczym szale. Bestialska. Ciało stworzenia o białej twarzy zaczęło wciskać się do domu przez otwarte okno, odpychając ją i niezwykle silną ręką zasłaniając jej usta. Czuła, jak dłonie chwytają ją za gardło, za ramiona, za nogi, z taką siłą, jakby nacierał na nią potwór. Potwór z dziecinnych koszmarów.

Poczuła  ostry ból w szyi, tuż pod brodą. Zastrzyk. Zimny paraliż ogarnął jej członki, ale umysł pozostał sprawny. Wciąż mogła czuć, myśleć i bać się; przerażenie ścisnęło jej serce.

Spróbowała krzyknąć,  ale nie mogła. Dziwna substancja sparaliżowała ją, ale o dziwo, nie wyłączyła bólu. Napastnik, brutalny mutant, bestia z Gévaudan, ciągnął ją za włosy w stronę kuchni.

Uderzyła  biodrem o stół, potem łokciami o lodówkę i kuchenkę. Byli już przy tylnych, kuchennych drzwiach. Przed oczami Anniki rozbłysły światła, miriady świateł, a potem ogarnęły ją ciemność i chłód. Znaleźli się na zewnątrz. Napastnik przeciągnął ją za włosy przez próg i nie zatrzymał się.

Wydawało  się, że ma nieograniczoną siłę. Wlókł swą ofiarę chodnikiem, obok kubłów na śmieci, obok grządki kwiatów i dalej, ścieżką wiodącą ku Cham des Bondons. Spojrzała w niebo; Koziorożec zawirował nad nią.

Dokąd  zmierzali? Do obelisków? Zapewne tak. On, ona, ono, to potworne stworzenie o białej twarzy, ciągnęło ją w stronę obelisków. Znowu spróbowała krzyknąć i znowu nie wydała żadnego dźwięku. A może ogłuchła?

Nie, nie  ogłuchła. Słyszała chrapliwy i świszczący oddech zabójcy, jakby zwierzęce sapanie. Słyszała też odgłos własnego ciała sunącego po wilgotnej ziemi.

Obeliski czekały.

Najbliższy  z nich, nazywany Żołnierzem, był zarazem najwyższy. Trzymetrowa kolumna litego granitu, jeszcze czarniejsza od otaczającej go nocy. Annika widziała, że podążają właśnie ku niemu. Kamień przypominał jej teraz średniowiecznego kata w upiornym, czarnym kapturze, w milczeniu czekającego na chwilę, w której przyjdzie mu wykonać ponurą powinność. Napastnik podniósł ją do pionu. Szarpnął głowę Anniki do tyłu – najwyraźniej zamierzał roztrzaskać ją o skałę, miażdżąc czaszkę. Przednią część czaszki. No tak, naturalnie.

W  ostatniej chwili Annika pomyślała o niedokończonym e-mailu na migocącym ekranie laptopa. Wszystko, czego dokonała w życiu, miało obrócić się wniwecz, nawet ta ostatnia próba odsłonięcia prawdy. Pierwsze gorące łzy spłynęły po jej twarzy, gdy spoglądała w niebo. Zabójca odciągnął jej głowę jeszcze bardziej. Był gotowy, by roztrzaskać jej czoło o granitowy obelisk. Rozbić czaszkę i zmienić jej mózg w szarą papkę.

Annika załkała  w ostatniej sekundzie życia. Gwiazdy ponad kamiennymi słupami lśniły jak milion świetlików w ciemnej, lodowatej dżungli.
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Droga  wyjazdowa z Phnom Penh, dawna droga duchów, była teraz potokiem opętanych wytworów azjatyckiego kapitalizmu: riksz, dymiących autobusów, wyjących motocykli oraz warczących wściekle mercedesów, mijających zaimprowizowane stacje benzynowe, na których miejscowi cwaniacy sprzedawali kradzioną benzynę na butelki, napełniane wprost z wiszących szyjką w dół baniaków. Żółtawy jak mocz albo czerwony jak krew płyn kojarzył się Jake’owi jednoznacznie: oczami wyobraźni widział ludzi wiszących głowami w dół, którym upuszczano krew.

– Tak  – mówił właśnie Tyrone. – Spróbujmy w Nationalu, tym nowym, w Abu Dhabi.

Siedział  obok Jake’a na tylnym siedzeniu taksówki, ale rozmowę prowadził z kimś z Dżakarty. Albo z Sydney. A może z Hongkongu. Czarował, podlizywał się i przymilał bez wysiłku.

Jake zazdrościł  mu tych kontaktów, a także bezlitosnej ambicji – niemal tak samo, jak zazdrościł mu reportaży wojennych i tego eleganckiego znużenia wojną. „Ach tak, Bośnia, byłem tam, doświadczyłem, widziałem mózg na drodze”. Jake zastanawiał się czasem, czy Ty naprawdę jest cynicznym, zmęczonym wojnami korespondentem, czy może celowo tak kreuje swój wizerunek.

Bez  względu na to, jak było naprawdę, Tyrone McKenna robił swoje wystarczająco długo, by stać się ucieleśnieniem stereotypu. Naprawdę był twardzielem gotowym snuć mrożące krew w żyłach opowieści z frontów całego świata.

A  Jake cieszył się, że ma go przy sobie, bo sam nie był nawet w przybliżeniu tak twardy. Był za to ciężko przerażony.

–  I spróbujmy przez Tamarę. Tak. Tę nową redaktorkę z „Observera”. Słyszałeś, że sypiała z Marcusem Dorrellem?

Jake  wziął się w garść. Skierował obiektyw aparatu na pejzaż za oknem samochodu i zaczął robić zdjęcia.

Wolał  nie myśleć o czekającym ich spotkaniu z pajęczą wiedźmą ze Skuon. Było w tej perspektywie coś upiornie komiksowego, jakby tandetna historyjka z gatunku anime stała się rzeczywistością. Jake wychylił się przez otwarte okno, by uwiecznić panoramę krzykliwie czerwonej buddyjskiej świątyni, otoczonej wielkimi, czarnymi, lśniącymi jak pancerze karaluchów, terenowymi toyotami. Samochodami gangsterów.

Byli  już na dalekich przedmieściach Phnom Penh i kierowali się w stronę lotniska. Wzdłuż rozpalonej słońcem, mocno zniszczonej drogi ciągnęły się nierówne rzędy przypadkowo ustawionych, betonowych budynków. Sklepik z telefonami komórkowymi, przyozdobiony balonami w odcieniu bladego różu, stał tuż obok straganu rzeźnika, którego kontuar zdobiły trzy pomarańczowe świńskie łby. W oddali Jake dostrzegł pierwsze plamy poletek ryżowych.

Cieszył  się, że opuszczają miasto. Z każdym kilometrem zmniejszało się prawdopodobieństwo tego, że ktoś ich ściga. W centrum każdy z przejeżdżających samochodów mógł należeć do policji, mógł oznaczać rychłe aresztowanie albo – co gorsza – egzekucję w biały dzień. Ale poza granicami Phnom Penh odkrycie ewentualnej pogoni było możliwe, a nawet łatwe.

Jednak nikt  za nimi nie podążał.

Odrobinę spokojniejszy  pomyślał o Chemdzie, współpracownicy Trybunału Nadzwyczajnego Organizacji Narodów Zjednoczonych, którego zadaniem było osądzenie przywódców Czerwonych Khmerów. Siedziba tej instytucji znajdowała się całkiem niedaleko, w budynku opodal portu lotniczego. To tam nieliczna grupka starców przyznawała się do wymordowania stu tysięcy małych dzieci. Przez osiem godzin każdego dnia, pięć dni w tygodniu.

Chemda  wróciła do pracy w trybunale, między innymi dopełniając biurokratycznych formalności związanych ze śmiercią doktora Samnanga. Nocami przez długie godziny konferowała z Jakiem. Tyle że on nie bardzo orientował się w tych sprawach i często dryfowali w stronę całkiem zwyczajnych tematów: życia, marzeń, czasów szkolnych, dziejów buddyzmu albo przepisów kulinarnych. Jake miał wrażenie, że rozmowa sama w sobie jest wystarczającym pocieszeniem; pomagała im odzyskać równowagę, choćby dlatego, że tkwili w tej aferze razem. A on wciąż pamiętał o tym, by zachowywać czujność, idąc bulwarem Monivonga.

– No,  Tyrone.

Amerykanin  zatrzasnął klapkę telefonu.

– Tak?

– Omówmy  jeszcze raz nasz plan.

–  Zdawało mi się, że już to zrobiliśmy.

Jake  położył aparat na kolanach i przez chwilę przyglądał mu się w milczeniu.

– Owszem,  ale zrób to dla mnie, co? To naprawdę niepokojąca sprawa.

– Słusznie.  Niech będzie. A zatem: Jesteśmy tym, kim jesteśmy. Ja dziennikarzem, a ty fotografem.

– I  pracujemy dla?

– „Bangkok  Posta”, całkiem sporej gazety. Na tyle ważnej, żeby wiedźmie chciało się nadstawić uszu, ale zbyt mało znanej, żeby chciało jej się sprawdzać naszą tożsamość. Piszemy artykuł o niej, słynnej i potężnej Neang Kmav, znanej w całej Kambodży. Tacy ludzie są z reguły próżni i nie mają nic przeciwko nakręcaniu swoich interesów...

– Jesteś  pewny, że ona to kupi?

–  Jeśli zapłacimy gotówką za wywiad i posmarujemy pochlebstwami, to kupi.

– A  potem rzucimy pytanie? Ty skinął głową.

–  Przynajmniej spróbujemy. Będziemy improwizować.

Popytamy najpierw  o co bardziej znanych klientów, zamożnych i wpływowych Khmerów. Bo ktokolwiek zamawia kun krak,  musi mieć mnóstwo forsy. To nie są szczątki zdechłej ropuchy, które można sprzedać wieśniakom jako lekarstwo na katar. Dzieci dymu kosztują mnóstwo pieniędzy, to gra wyłącznie dla wyższych sfer. A ona na pewno będzie dumna z tego, że ma tak znakomitego klienta. Wykorzystamy to, spróbujemy zdobyć kilka nazwisk.

Jake  właściwie nie musiał zadawać kolejnego pytania, ale jednak to zrobił.

–  A co właściwie ryzykujemy? Co się może wydarzyć w najgorszym razie?

– Ona  może się domyślić, kim jesteśmy. Wystraszy się i wścieknie. Rzuci na ciebie urok i zmienisz się w gekona. A raczej: zawiadomi swoich klientów i znowu będą cię ścigać. Ale czy to ma jakieś znaczenie, Jake? I tak laotańskie władze chcą ci się dobrać do dupy. Masz przerąbane, a będziesz miał podwójnie przerąbane. Jesteś jak dziewica na planie filmu porno, czekająca na swą pierwszą scenę z Wielką Pytą.

– Przestań.

–  Ja tylko próbuję cię rozśmieszyć, żebyś się nie wystraszył.

–  Za późno, już się boję. – Jake zmusił się do niewyraźnego uśmiechu. – Ale urocze porównanie, dzięki. Że też nigdy nie dostałeś Pulitzera.

–  Sam nie wiem dlaczego – odparł Amerykanin. – Dziwne, prawda? No, ale może z tą historią wreszcie mi się poszczęści. „New Yorker”, pierwsza strona, dziesięć tysięcy słów: „Pocałunek Pajęczej Wiedźmy”. – Tyrone posłał Jake’owi spojrzenie z serii „byłem w Czeczenii”, a potem westchnął. – Znowu żartuję. Żartuję, Jake. To twoja historia, ja tylko chcę pomóc. I mogę pomóc. Musimy tylko trzymać nerwy na wodzy.

–  Niby jakim sposobem?

Tyrone  wzruszył ramionami. Nie wyglądało to zbyt pocieszająco.

–  Ona na pewno spróbuje nas wystraszyć, to normalny sposób działania ludzi takich jak ona. Nie daj się na to nabrać.

Samochód coraz  częściej podskakiwał, droga pogarszała się bowiem z każdym kilometrem – w przeciwieństwie do krajobrazu. Pokonali już ponad połowę drogi do Skuon, jadąc rzeczną doliną, pośród błotnistych łąk i bagien tworzących terytorium Czamów, mało znanej grupy zislamizowanych plemion zamieszkujących środkową Kambodżę. Mieszkańcy tych stron byli spadkobiercami starożytnego królestwa Czampa; od wieków trudnili się rybołówstwem i słynęli ze składania ofiar ze zwierząt.

Jake  wiedział też, że Czamów prawie wytępiono – oczywiście za czasów Czerwonych Khmerów.

Bawół zastrzygł  różowymi uszami i spojrzał zaczepnie na nadjeżdżający samochód. Czamowie pływali łodziami po żółtawobrązowych wodach, wyławiając bambusowe klatki na wpół zanurzone w mule. Za rzędami przygarbionych palm widać było drewniane domy – z ich ciemnych, pustych okien spoglądały ku przybyszom twarze starych kobiet, ubranych w dziwne białe welony i szaty.

Wóz skręcił  gwałtownie, by uniknąć zderzenia z bosonogim dzieciakiem. Mała dziewczynka wybiegła wprost na drogę spomiędzy kolczastych żywopłotów.

– O  kurwa – jęknął Jake. – Niewiele brakowało.

–  Szczęściara – ocenił Tyrone. – To chyba jedyna rzecz w tych stronach, do której nie można się przyzwyczaić: te przeklęte, niebezpieczne drogi.

Jake  obserwował dziewczynkę, aż jej odbicie zniknęło z lusterka wstecznego. Nadal bawiła się piłką, kompletnie nieświadoma tego, jak bliska była śmierci.

Poczuł  zimny dreszcz. Jego siostra nie miała tyle szczęścia. Gdy upadła na ziemię, jej oczy były już szeroko otwarte i odwrócone białkami ku górze. Patrzyła na brata, który nie trzymał jej za rękę. Który pozwolił, żeby zginęła.

– Nic  ci nie jest? – spytał Tyrone. Jake wzruszył ramionami.

– Pomyślałem  o Becky. – Dawno temu Jake opowiedział Tyrone’owi co nieco o swojej przeszłości, o poczuciu winy i nawrotach przygnębienia.

Amerykanin westchnął.

– Rodzina!  Jezu. – Odchrząknął agresywnie i splunął przez okno. – Na cholerę człowiekowi rodzina? Jaki z niej pożytek? Nic, tylko rozpacz i poczucie winy. I co nam po tym?

–  A co z miłością?

– A  tak, miłość. Super. I domowe kanapeczki na ciepło. Pierdolić to. Musisz żyć dalej, Jake. Przetrwać, to jedyne wyjście. Pamiętasz, co w zeszłym tygodniu mówił Duch na procesie Czerwonych Khmerów? Może jest draniem i ludobójcą, ale akurat w tym ma rację. Równie dobrze można zastosować jego słowa do zwykłej rodziny. Przetrwać, to jedyny sposób, żeby wyjść z dzieciństwa.

Palmowy las  po obu stronach drogi zaczął się przerzedzać; nadrzeczne tereny były tu bardziej suche. Wóz skręcił w lewo, potem w prawo, aż znalazł się na jednej z najgorszych dróg w całej Azji Południowo-Wschodniej. W końcu w oddali pojawił się tuman pyłu – niechybny znak, że zbliżają się do miasta.

Skuon.

Wjechali  na główny plac – spalone słońcem rondo z autobusami stojącymi obok budek z piwem, ze straganami sprzedawców makaronu, dwoma salonami fryzjerskimi i kępą brudnych palm. Jake i Tyrone wysiedli z samochodu i ledwie zdążyli się przeciągnąć, gdy nagle znaleźli się w tłumie.

Zewsząd  biegły ku nim Kambodżanki – młode, stare, otyłe, chude – niosąc na głowach blaszane tace z piramidami smażonych czarnych ptaszników przyozdobionych płatkami róż.

– Moczą  je w gotowych zupkach Knorra – powiedział Tyrone, odpędzając jedną z nich. – Nie, aw kohn, żadnych  pająków, aw kohn,  nie dzisiaj...

Odwrócił się  i skinął na kierowcę, dając mu znak, by zaczekał. Kobiety wciąż z uśmiechem podsuwały im pająki, błagając, by je kupili.

–  Nie. Nie, dziękuję – powtarzał Jake, cofając się. – O co chodzi z tymi ptasznikami?

–  Zaraz ci powiem, ale teraz chodźmy stąd, zanim nas zmuszą, żebyśmy zjedli chociaż jednego. – Tyrone oddalał się już od samochodu, tłumu kobiet i ich tac pełnych martwych pająków, w dół pustej, zakurzonej ulicy. Gdy Jake do niego dołączył, odezwał się ponownie: – Twierdzą, że jedzenie pająków to miejscowa tradycja, ale moim zdaniem jej korzenie sięgają zaledwie czasów Czerwonych Khmerów. Pod koniec lat siedemdziesiątych panował w Kambodży powszechny głód. Dotknął absolutnie wszystkich. Ale żołnierze Czerwonych Khmerów nikomu nie pozwalali jeść uprawianego tu ryżu, i to pod groźbą śmierci przez rozstrzelanie. Podejrzewam, że po prostu pewnego dnia ktoś złapał takiego ośmionożnego, włochatego skurwiela i rzucił hasło: do diabła, usmażmy go i zjedzmy! Okazało się, że ludziom to smakuje, i z czasem pająki zaczęły uchodzić za przysmak; ponoć chętni potrafią jechać całymi kilometrami, żeby gdzieś je kupić. – Tyrone uniósł rękę. – Dobra, teraz zaczekaj tu, a ja trochę popytam. Dowiemy się, gdzie ona mieszka.

„Tu”  oznaczało kolonię plastikowych stolików przed betonową piwiarnią. Jake usiadł na krzesełku, odprowadzając wzrokiem przyjaciela. Tyrone znał trochę khmerski, a to oznaczało, że prędzej się dogada z miejscowymi, gdy będzie sam, bo milcząca obecność drugiego białego człowieka mogłaby ich denerwować. Oznaczało to jednak, że Jake musiał czekać. I patrzeć. I pocić się. I czekać.

Słońce  prażyło niemiłosiernie. Po chwili Jake przestawił swoje krzesło w cień czerwonego parasola i zamówił piwo Angkor. Podano mu idiotycznie ciepłe. Zostawił je nietknięte i rozejrzał się dokoła. Dwaj młodzieńcy przy sąsiednim stoliku sączyli przez słomki 7 Up, patrząc na niego obojętnie, a nawet chłodno.

Jake  spojrzał w przeciwną stronę. Po drugiej stronie ulicy, na małym, zaśmieconym, kwadratowym placyku, siedziała w kucki liczna grupa mężczyzn. Obstawiali, pokrzykiwali i pili.

Walki kogutów.

Sięgnął  dyskretnie po aparat i po cichu pstryknął kilka zdjęć. Podnieceni mężczyźni wykrzykiwali jakieś liczby, a tuman kurzu wznoszący się między nimi wskazywał miejsce, w którym walczyły ptaki. Spoconymi rękami Jake w pośpiechu zmienił obiektyw na teleskopowy.

Tak,  teraz mógł uchwycić także koguty miotające się po piachu. Jeden z nich właśnie wydziobał drugiemu oko; ranne zwierzę najpierw się zgarbiło, a potem, na wpół ślepe i krwawiące, padło na ziemię, by skonać. Czyjaś ręka porwała w górę zwycięskiego koguta, podczas gdy pozostali widzowie gratulowali sobie ze śmiechem, trącali się butelkami z piwem i wymieniali zwitki brudnych banknotów. Oślepionego ptaka zabrano na ubocze, gdzie ktoś skręcił mu kark jednym pogardliwym ruchem. Leżąc na ziemi, kogut jeszcze przez kilka chwil trzepotał spazmatycznie skrzydłami.

–  Znalazłem jej dom – powiedział Tyrone.

–  Szybko poszło.

– Małe  miasteczko, wszyscy ją znają. Mieszka niedaleko, tam za rogiem. Rozmawiałem już z jej... sekretarką, jeśli to właściwe słowo. – Tyrone odetchnął głęboko. – Dobra, bierzmy się do roboty. Nie podoba mi się to miejsce. Za czasów Khmerów zginęło tu bardzo wielu ludzi. Czuję negatywne wibracje.

– A  co z wiedźmą?

– Według  jej asystentki możemy liczyć na pół godziny rozmowy. Trzeba będzie się spieszyć.

Rzeczywiście,  nie musieli iść daleko. Po dwustumetrowym marszu wzdłuż rzędu zaniedbanych sklepików sprzedających Pringles, butelkowaną wodę oraz ptaszniki, stanęli przed tandetnym, dużym, białym domem ozdobionym atrapami kolumn w stylu korynckim – niczym w wyjątkowo paskudnej rezydencji w Miami.

Było to  głupie, ale Jake-reporter poczuł lekki zawód. Gdzieś w głębi duszy oczekiwał, że zobaczy coś romantycznego, prawdziwie czarodziejskiego, z charakterem, fotogenicznego – na przykład starą chatę osmaloną kadzidłem, z kotłami do gotowania węży oraz śladami kurzej krwi na ścianach. Na pewno nie willę godną handlarza kokainą.

Nowiutkie, duże  drewniane drzwi pomalowano intensywnie niebieską farbą. Otworzyły się przed nimi. Młoda kobieta o bardzo ciemnych oczach spojrzała na nich i zamieniła kilka słów z Tyrone’em, gdy przestępowali próg.

Wnętrze było  klimatyzowane, i to dość bezlitośnie: panował tu wręcz chłód, jakby właściciel koniecznie chciał coś swym gościom udowodnić. Jake poczuł na gołych rękach wręcz uderzenie mroźnego powietrza.

Dziewczyna poprowadziła  ich korytarzem, którego ściany zdobiły kiczowate portrety Buddy, Jezusa oraz księżnej Diany. Po chwili stanęli w przestronnym pokoju.

Pajęcza wiedźma  ze Skuon była kobietą w średnim wieku, noszącą zdecydowanie za grubą warstwę makijażu i zbyt wiele biżuterii. Układ jej oczu zdradzał, że miała chińskich przodków. Siedziała na skórzanej kanapie z podwiniętymi nogami, jak mała dziewczynka, w dodatku zaskakująco niewinna. Na jej turkusowym sweterku lśniły serca z cekinów, a na szyi wisiał złoty sznur ze szklanym amuletem – mnisim amuletem szczęścia. Jake pomyślał, że wiedźma może być starsza, niż wskazuje na to jej twarz; w końcu niewątpliwie stać ją było na stosowne zabiegi.

Gestem godnym  królowej podała im na powitanie chłodną dłoń, dzwoniąc przy tym głośno bransoletami. Miała długie, polakierowane paznokcie. Bransolety zadzwoniły ponownie, gdy zachęcającym ruchem ręki wskazała na wielki talerz pełen dorodnych, czarnych pająków leżący przed nią na małym szklanym stoliku.

Jake  odmówił poczęstunku; zadowolił się szklanką wody z pękatego dzbanka. Kobieta zmierzyła go przeciągłym spojrzeniem. A potem uśmiechnęła się i ziewnęła, jakby była zbyt zajęta i zbyt ważna, by choćby udawać zaintrygowaną przybyciem gości. Jej ręka zawisła na chwilę nad talerzem, zanim pochwyciła pękatego ptasznika.

Zaczęła  delikatnie żuć pajęcze odnóże, a po chwili ugryzła oślizły tułów, ani na chwilę nie przestając patrzeć Jake’owi w oczy. Jadła z otwartymi ustami, toteż widział wyraźnie, jak ciało stawonoga zmienia się w miazgę między jej żółtymi zębami. Wreszcie wyszminkowane, czerwone usta zamknęły się.

Jake poczuł  nagłą falę obrzydzenia, tak silną, że zachwiał się na nogach. Być może był to skutek odwodnienia. Wypił szybko jeszcze trochę wody, a potem zajął się swym aparatem, ale to nie pomogło: dreszcz strachu przebiegł mu po kręgosłupie. Wiedział, że zachowuje się głupio. Wiedźma celowo starała się go nastraszyć, dokładnie tak, jak uprzedzał Tyrone. Chciała wytrącić go z równowagi i możliwe, że właśnie jej się to udało.

Wywiad  zaczął się praktycznie natychmiast. Ty zadawał po khmersku pytania, a kobieta odpowiadała niespiesznie i chwilami doskonale dało się wyczuć jej próżność. W toku rozmowy zjadła trzy pająki, czemu Jake przyglądał się z bezradną fascynacją. Czasem urywała im odnóża i w całości wkładała do ust, a czasem rozciągała je jak toffi. Bransolety ani na chwilę nie przestawały brzęczeć.

Do  podbródka wiedźmy przykleiły się okruchy. Jedno z odnóży kobieta wykaszlała prosto na serwetkę.

Jake  przyglądał się, jak odłożona na stolik serwetka z wolna się prostuje. Na wpół przeżuta czarna nóżka leżała pośrodku zmiętego papieru, lśniąc z lekka różowawą pajęczą krwią.

Odruch  wymiotny stawał się trudny do powstrzymania; Jake myślał, że zapewne i to jest elementem jej gry, typową sztuczką. Jej sposobem działania.

Fotografie.  Trzeba robić zdjęcia. Sięgnąwszy po aparat, stwierdził z rozczarowaniem, że obiektyw jest umazany jego potem. Fotografie, które zrobił, były zatem nieostre. Wiedźma była na nich niewyraźnym zarysem ust z czarną plamą pośrodku. Ziewającym pająkożercą obwieszonym biżuterią. Jake zaklął w duchu. Zawsze dbaj o aparat. Pierwsza i naczelna zasada fotografowania. Dbaj o sprzęt, tak jak żołnierz oliwi swój karabin.

Sięgnął  do torby po mokrą i suchą szmatkę. Zajęty czyszczeniem szkła, przez chwilę nie zwrócił uwagi na to, że w pokoju zapadła cisza. Wreszcie się zorientował.

–  Co jest?

Kobieta  musiała powiedzieć coś, co dało Tyrone’owi do myślenia. Jake zauważył, że znowu patrzy w jego stronę.

– Co  jest? – spytał ponownie. – Co się stało, Ty? Co powiedziała? Chodziło o mnie?

Wzruszył  ramionami, wyraźnie zakłopotany. I milczący.

– No  mów.

– Po  prostu robi swoje. Próbuje cię wystraszyć.

– Ty!

–  Mówi, że w twoim życiu panuje smutek...

– I?

Wiedźma  rzuciła kilka szybkich słów w mowie Khmerów. Tyrone przetłumaczył:

– Widzi  dziecko-ducha. A raczej ducha ducha małej dziewczynki. Dziewczynki, która została zabrana.

Sytuacja  wydała się Jake’owi absurdalna, wręcz groteskowo głupia. Odruchowo machnął ręką. Ten chłód... po co komu tak podkręcona klimatyzacja?

Ale kobieta  jeszcze nie skończyła. Wskazywała teraz palcem na Jake’a. Tyrone znowu przetłumaczył jej słowa.

– Widzi  też pływającą głowę o długich włosach i białej twarzy, głowę z... nie wiem, nie znam tego słowa. Ale chyba chodzi o ducha twojej matki.

–  Mojej matki? A cóż ona może o niej wiedzieć?

–  Nie wiem, stary. Zdaje się, że Khmerzy tak sobie wyobrażają ducha. To arb, pływająca  głowa kobiety, z której płynie krew...

Jake  poczuł, że ogarnia go gniew – głównie z powodu własnej głupoty. Sam się wpakował w tę chorą sytuację. A kobieta pewnie wcześniej czegoś się o nich dowiedziała. Bo przecież bez wątpienia była szarlatanką.

– Pieprzę  to wszystko, Ty. I ją też.

– Spokojnie.

–  Nie. Pieprzę to. Przecież to jasne, że podsłuchała gdzieś plotki na mój temat, a teraz zwyczajnie chce mnie zastraszyć.

– Cholera,  przecież cię uprzedzałem. Ci ludzie nie bez powodu zarabiają tyle szmalu.

– Dobra,  to teraz my nastraszymy tę pająkożerną sukę. Zapytajmy ją o dzieci dymu. Ciekawe, czy się wtedy nie udławi tymi cholernymi ptasznikami.

–  Jake, to zbyt duże ryzyko...

–  Powiedz jej, co wiemy!

Przez  chwilę Tyrone rozważał sytuację, a potem obrócił się ku kobiecie i zaczął ją zasypywać natarczywymi pytaniami. Wywiad zmienił się w przesłuchanie. Wiedźma ze złością machnęła ręką; bransolety zadzwoniły ze zdwojoną siłą. Na obnażonych zębach widać było czarne ślady smażonych pająków. Nie zwracała na to uwagi. Była zbyt mocno zirytowana, zbyt pobudzona. Nie zamierzała jednak zdradzać im żadnych nazwisk. Jake wsłuchiwał się uważnie w potok słów, ale nie wyłowił ani jednego.

Wtem  kobieta klasnęła dwukrotnie w dłonie, jakby przyzywała straż. Jej głos stał się nagle znacznie głębszy, przypominał teraz osobliwe, gardłowe pomruki. Niezbyt ludzkie. Jak warkot zwierzęcia.

–  Do diabła, co ona wyrabia? Tyrone cofnął się nieco.

–  Nie wiem. Może rzuca jakieś zaklęcie czy inny urok. Chodźmy, Jake. Zabierajmy się stąd.

– To  już koniec?

–  Moim zdaniem powinniśmy wyjść, a twoim nie? Wiedźma kołysała się na boki, a warkot zmienił się w syk. Wskazywała na coś umalowanym paznokciem. Ale Jake nie uważał, by jego misja była skończona. Obrócił się gwałtownie w jej stronę.

–  Kto zamówił te martwe dzieci, suko? Kto?

Syknęła raz  jeszcze, przez zaciśnięte, czarne od pajęczego mięsa zęby. Jak wąż w kryjówce, pomyślał Jake.

– Mów.  Kto to był, do kurwy nędzy? Kto zamówił kun krak?  Dzieci dymu? Kto za to zapłacił?

Tyrone chwycił  go za ramię, ale Jake wściekłym ruchem strząsnął jego dłoń.

–  Ty, pomóż mi! Spytaj ją. Powiedz, że jeśli nam nie pomoże, napiszemy artykuł, z którego wszyscy się dowiedzą, że wyrywała dzieci z brzuchów ciężarnych kobiet...

– Ależ...

–  Zagroź jej.

Ty  zesztywniał na moment, ale po chwili się pozbierał. Stanął przed wiedźmą i wyszczekał stanowcze pytanie. Zagroził.

Twarz  kobiety zmarła w bezruchu, tylko w oczach widać było lodowatą nienawiść. Jake zastanawiał się, czy wiedźma zemdleje, krzyknie czy może znowu ich przeklnie. Ale ona odezwała się całkiem zwyczajnie, bardzo wolno i wyraźnie:

–  Madame Tek.

I znowu  wydała z siebie ten piekielny, wężowy syk. Jake zebrał swój sprzęt, a Tyrone notes. W pośpiechu rzucili się do wyjścia i opuścili zimny dom, nie zważając na protesty przyczajonej w korytarzu asystentki.

Drzwi zamknięto  za nimi z trzaskiem. Po chłodzie przesadnie klimatyzowanych wnętrz skwar ulicy uderzył w nich ze szczególną mocą.

–  Kurwa! – odezwał się w końcu Jake. – Czy to ta osoba, którą mam na myśli? Czy to naprawdę ona zamówiła dzieci dymu?

Tyrone tylko  kręcił głową.

– Tak.  To ona, Jake. Rodzona matka Chemdy.
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Zadzwonił do  niej, gdy tylko wrócili ze Skuon. Było już ciemno, a on siedział przy pustym biurku w skromnie urządzonym mieszkaniu z widokiem na Tonle Sap. Cichym, znużonym głosem wyjawił jej całą prawdę.

– Przykro  mi, Chemda.

–  Powiedziała, że to moja matka?

– Niestety.

Chemda milczała,  a Jake czekał, spoglądając przez okno na żółte odbicie księżyca w sennych wodach rzeki.

– Przecież  to nie ma sensu – odezwała się wreszcie. – Moja matka miałaby zapłacić za kun krak?  I... to ona miałaby tak nas wystraszyć? Jak to się ma do sprawy profesora Samnanga? Nic z tego nie rozumiem.

Jake  nie umiał jej odpowiedzieć. Wymamrotał kilka pocieszających słów, nic nieznaczących wyrazów współczucia. Ale Chemda nie potrzebowała takich komunałów; sekundę później zareagowała we właściwy sobie, konkretny sposób:

–  Przyjedź jutro do mojego domu. Przyda mi się wsparcie. Zamierzam się z nią rozmówić.

–  Co takiego?

–  To jakaś zakręcona sprawa, Jake. Nie mogę normalnie żyć, wiedząc o tym, co mi powiedziałeś. Muszę zrozumieć, co się właściwie dzieje.

–  Ale co ja miałbym robić?

– Bądź  moim przyjacielem. Proszę, naprawdę potrzebuję przyjaciela. Tylko przyjaciela. Bo to nie będzie łatwa rozmowa.

Pomysł  wydawał się kontrowersyjny, ale jej słowa niosły nieodpartą pokusę.

Chemda  westchnęła i wyjawiła Jake’owi kilka szczegółów. Dziadek jak zawsze wyjechał w interesach, zatem nie mogła się zwrócić do nikogo z tym problemem – potrzebowała fizycznej obecności Jake’a i jego wsparcia.

Wypowiedziała  te słowa nawet dwukrotnie: fizycznej obecności. Mężczyzny u swego boku.

– Proszę  cię... przyjedziesz?

Ostatnie  głoski zmieniły się w pomruk, mroczny szept. Miał wrażenie, że Chemda go hipnotyzuje, prowadzi dokądś. Wrócił pamięcią do chwili, kiedy spała w łodzi, którą uciekali z Luang. Do jej nagich nóg. Pomyślał o apsarach z Angkor Wat, rzeźbionych dziewczętach o nagich piersiach, tańczących dla króla Dżajawarmana. Ponętne w swych niekończących się, kuszących pląsach, tajemniczo uśmiechnięte. I wiecznie nieosiągalne.

A  on wolał osiągać.

–  Zgoda, Chem. Przyjadę.

– Dziękuję,  Jake. To dla mnie wiele znaczy. Dziękuję. Ogarnięty nowym niepokojem, a jednocześnie silnym pożądaniem, wyłączył telefon i odwrócił się plecami do ciemnych wód. Spróbował zająć umysł czymś innym, przeszukując zasoby Internetu za pomocą swego lśniącego laptopa.

Surfował  po sieci, poszukując danych na temat Równiny Dzbanów i spalonych kości. Czytał o dziwnych otworach w czaszkach. Poznawał tajniki trepanacji i krzywił się na widok zdjęć odsłoniętych mózgów i przekrojów ludzkiej głowy. Nie poprawił sobie nastroju, czytając o skutkach nieudanych operacji neurochirurgicznych – dawniej pacjenci poddawani lobotomii zmieniali się w zaślinione upiory, jak babcia Chemdy.

Wszystkie te  informacje nie na wiele się zdały. Jake wyłączył komputer i sięgnął po alkohol, w nadziei, że australijskie wino pomoże mu odzyskać równowagę. Przeliczył się; czekała go długa i niespokojna noc.

Z  jakiegoś powodu obudził się o trzeciej nad ranem, spocony jak mysz. Czyżby dopadła go choroba? Wytarł mokre czoło rąbkiem prześcieradła. Za oknem usłyszał przyciszone głosy. Co to znaczy? Podszedł do okna i zlustrował wzrokiem wilgotny, nocny pejzaż miasta. Nikogo tam nie było. Tylko księżycowe cienie palm szeleszczących na wietrze i rzędy zaparkowanych motorowerów. Pusta łódź wiosłowa dryfowała po rzece.

Wrócił do  łóżka i zmusił się, by zapaść w niespokojny sen.

Wczesnym  rankiem wyszedł na skąpany w słońcu i pusty jak w niedzielę bulwar Sisovath. Złapał tuk-tuka i zdenerwowany ruszył na południe.

Dom  rodów Tek i Sovirom był pięknie położony opodal Ogrodów Cesarskich i ambasad, w bodaj najlepszej dzielnicy miasta, gdzie Mekong splatał się ze swymi siostrzanymi rzekami – Brassac i Tonle Sap – w miłosnym trójkącie wód.

Posiadłość otaczał  biały mur. Jake nacisnął guzik dzwonka, przywitał się z malutką kamerą i zaczekał, aż silnik elektryczny płynnie uchyli czarną furtkę. Minąwszy zalany słońcem trawnik, stanął przed wielkimi drzwiami frontowymi.

Otworzyła mu  bosa pokojówka. Młoda i urocza, ubrana w służbowy strój, skłoniła się pokornie na powitanie, jednocześnie lękliwie unosząc oczy ku sufitowi. Jake szybko zrozumiał przyczynę jej zachowania. Głośne krzyki niosły się echem po domu.

Dwie kobiety.  Zapewne Chemda i jej matka. Tak, teraz wyraźnie słyszał głos Chemdy – zazwyczaj tak miękki, teraz był pełen autentycznej złości. Starsza kobieta odpowiadała jej z równą emfazą. Co mówiły? Nawet gdyby Jake znał język Khmerów, zapewne nie zrozumiałby tak wartkiego potoku rzucanych w gniewie słów.

Pokojówka, wyraźnie  zawstydzona, nie odzywała się, tylko zmieszana strzelała oczami na boki. W końcu zaprowadziła Jake’a szerokim korytarzem do przestronnego, białego salonu. Dom był naprawdę wielki. Dziewczyna oddaliła się i został sam z podniesionymi głosami dobiegającymi z góry.

Nie wiedział,  co powinien zrobić. Interweniować? Nie, na pewno nie. To była domowa awantura; napytałby sobie biedy, mieszając się w sprawy rodzinne. Ale czy mógł nie interweniować? A gdyby spór jeszcze się zaostrzył. Zakłopotany i niepewny, Jake usiadł na nowoczesnym, skórzanym fotelu i rozejrzał się po przestronnym pokoju.

Był  jasny, pełen słońca i antyków. W kącie stał Garuda – skrzydlaty i dziobaty hinduski demon wyrzeźbiony z czerwonego piaskowca, podobny do niemego, półnagiego śpiewaka operowego. Obok figury ustawiono ogromną głowę Nagi, hinduskiego boga-węża, gotowego zaatakować wielki czarny telewizor marki Samsung. Tłem dla dzieł sztuki była ściana okien, za którymi widać było ogród wysypany szarawym piaskiem, niewielkie drzewa i skałki.

Kłótnia  na piętrze wyraźnie się zaostrzyła. Jake spojrzał na Garudę. Szeroko otwarte, kamienne usta milczały i można było odnieść wrażenie, że to brzuchomówca naśladujący ludzkie krzyki. Jego skrzydła były ogromne, przypominały nietoperzowe. Latający demon wydawał się uosobieniem okrucieństwa.

Wrzaski na  piętrze nie cichły ani na chwilę.

Jake zebrał  się w sobie i wstał. Musiał zacząć działać, stanąć pomiędzy skłóconymi kobietami. Drzwi otworzyły się jednak, zanim zdążył do nich dojść.

Do  salonu wszedł mężczyzna. Niewysoki Azjata o żółtawej cerze, ubrany w beżowy lniany garnitur. Jake natychmiast go rozpoznał – kojarzył twarz Soviroma Sena, z gazet i telewizji. Biznesmen. Bankier. Przyjaciel premierów. Zausznik Sihanouka.

Patriarcha.

Jake poczuł  głęboką ulgę. Pojawił się ktoś, kto bez wątpienia miał prawo wtrącić się w domową awanturę trwającą piętro wyżej.

Mężczyzna uśmiechnął  się i przyłożył palec do ust, a potem pokazał na sufit i rzekł:

– Zawsze  uważałem, że cherchez  la femme to  dość absurdalne wyrażenie, a pan? Doprawdy nietrudno znaleźć kobiety. Zwykle są doskonale słyszalne. – Jake nie wiedział, co odpowiedzieć. Sen tymczasem uścisnął jego prawicę – serdecznie i szczerze. – Jestem dziadkiem Chemdy. Pan Jake Thurby, jak sądzę? Moja wnuczka rozprawia o panu conocnie.  – Zawahał się nieznacznie, a potem na jego twarzy zagościł uśmiech. – Może przejdziemy do ogrodu? Kobiety są jak pogoda: ich humory to tropikalne załamania pogody, a nam pozostaje jedno: zaczekać, aż deszcz ustanie.

Gdy  zamknęły się za nimi szklane drzwi, głosy Chemdy i jej matki ucichły. Sen poprowadził Jake’a ścieżką do letniej altany, wyposażonej w drewniane ławy i kryte jedwabiem szkarłatne poduszki. Dokoła rozciągał się pejzaż piaskowego ogrodu z przemyślnie rozmieszczonymi skałkami i małymi, bladozielonymi drzewkami.

–  Proszę, panie Thurby. Zechce pan usiąść.

Jake  przysiadł na drewnianej ławie. Sen uśmiechnął się, patrząc na nienagannie zgrabiony, szary piach. Jake zauważył na jego stopach piękne buty z doskonałej skóry, najpewniej robione na zamówienie w Londynie lub Paryżu.

Pauza.

Sovirom  Sen pochylił się ku niemu i rzekł:

–  Ten ogród to jedna z moich największych pasji.

Jake  znowu nie był pewny, jak zareagować. W końcu zdobył się na rozsądną, jak mu się zdawało, uwagę:

–  Piękny. Japoński, prawda?

– Oczywiście.  Wzorowany ściśle na słynnych ogrodach świątyń zen w Kioto. Widział je pan, jak przypuszczam?

– Nie,  nigdy nie byłem w Japonii.

– Zatem  koniecznie musi pan tam pojechać! Ja odwiedzam Japonię regularnie, w interesach. I uwielbiam wielkie świątynie zen w Kioto. Ryo-an-ji. Srebrny Pawilon. Nanzen-ji. To inspiracje dla mojego ogrodu. – Uniósł dłoń w skromnym geście. – Abstrakcja, oto esencja ogrodu zen. Im więcej się zabierze, tym więcej się ma. To prawdziwie genialna koncepcja japońskiej kultury: dostrzec piękno w nicości. Abstrakcja to perfekcja. Haiku to ledwie parę sylab. Japońska kuchnia to surowość i czystość. A japoński buddyzm zen to najwspanialsza z religii. Dlaczego? Bo nie ma w niej boga, nie ma życia po śmierci, nie ma przesądów, nie ma nic.

Jak  najbardziej w duchu tych słów, nastąpiła po nich dłuższa chwila milczenia. Jake czuł, że w końcu musi je przerwać, że powinien coś powiedzieć.

–  Panie Sovirom, chciałbym panu podziękować za uratowanie nas, wtedy w Laosie. Za samolot, żołnierzy.

Patriarcha  uśmiechnął się, jakby nieobecny.

–  To nic takiego.

– Chciałbym  też zadać panu kilka pytań.

–  No tak, naturalnie. Wiem, co się wydarzyło. I w Ponsavan. I w Luang. Pewnie jest pan zdezorientowany. W związku z czym proszę przyjąć moje przeprosiny.

–  W porządku...

–  Z przyjemnością wszystko panu wyjaśnię. Jeśli pan pozwoli.

– Proszę.

–  Moja córka jest kobietą bystrą i wykształconą, podobnie zresztą jak moja wnuczka. Rzecz w tym, Jacobie, że istnieje między nimi głęboki spór. Madame Tek uważa, że determinacja Chemdy w rozgrzebywaniu tragicznej przeszłości Kambodży to, mówiąc najdelikatniej, nie najlepszy pomysł. Jej zdaniem kości leżące na polach śmierci należy zostawić w spokoju, by zgniły. Po co otwierać trumny? Po co naruszać spokój grobowców? Po co tańczyć w kółko z czaszkami przodków, jak czynią to Meksykanie po odpowiedniej dawce tequili?

–  Cóż... nie wiem.

– Otóż  istnieje odpowiedź na te pytania. Moja jakże stanowcza, wyedukowana w Ameryce wnuczka powiedziałaby, że jako kraj nie możemy iść naprzód, dopóki nie rozliczymy się z przeszłością. I nie jest to argument pozbawiony sensu. Być może rzeczywiście powinniśmy spojrzeć w wężowe ślepia Nagi. Ja sam mam wiele trudnych wspomnień związanych z czasami reżimu Czerwonych Khmerów. Możliwe, że nie dokonałem z nimi rozrachunku tak, jak należało.

Jake  zdobył się na odwagę.

–  Mówi pan o swojej żonie? Wiem, że spotkało ją coś strasznego.

Elegancki starszy  pan odpowiedział gładko:

– W  rzeczy samej. Nie wiemy natomiast, jaki dokładnie był jej los. I dlaczego musiał ją spotkać. Wiemy, że dokonywano jakichś eksperymentów na jej ciele i umyśle. Być może chodziło o pranie mózgu.

–  Pańska żona zgłosiła się na ochotnika do tych... eksperymentów. Takie przynajmniej doszły nas słuchy.

Sovirom  zapatrzył się na koncentryczne kręgi piasku.

– Istotnie,  wiele na to wskazuje. I jestem skłonny w to uwierzyć. Bo widzi pan, moja żona naprawdę wierzyła w słuszność tego absurdalnego reżimu. Ona naprawdę była  jego zwolenniczką. Popierała  Czerwonych Khmerów.

– Dlaczego?

– Musi  pan zrozumieć, że w swoim czasie wielu ludzi wierzyło w ów nowy reżim. A to dlatego, że chcieli wierzyć. Bombardowali nas Amerykanie. W kraju panował zamęt. Król usiłował stać po wszystkich stronach jednocześnie. Wietnamczycy nas wykorzystywali. Faszysta Lon Nol trzymał władzę w garści. Brutalny bandyta, sukinsyn, jak to się mówi. Sukinsyn na amerykańskiej smyczy.

–  A zatem?

– Czerwoni  Khmerzy wydawali się zbawieniem. Byli, jak sądzono, nieskalani, czyści. Nieprzekupni. Naturalnie docierały do nas wieści z tych regionów kraju, w których już przejęli władzę – wieści o morderstwach, o straszliwych zbrodniach. Tyle że źródłem tych rewelacji była CIA. Kiedy więc mówiono nam: „Czerwoni Khmerzy zabiją twoją matkę, twojego ojca, twoją siostrę i twoją córkę”, nie wierzyliśmy. A z całą pewnością nie wierzyła w te historie moja żona. – Sen spojrzał na swój ogród z tęsknotą. – Tymczasem ja... ja w głębi serca wierzyłem. Znałem jeszcze z paryskich czasów niektórych przywódców tego ruchu, przynajmniej ze słyszenia. Ieng Sary, Khieu Samphan, Hou Yuon. Świetni na polu nauki, wszyscy, co do jednego, a jednocześnie żarliwi ideolodzy. Od samego początku podejrzewałem, że są zdolni do... nadzwyczajnych posunięć.

– To  dlaczego nic pan nie zrobił?

– Miałem  wywieźć rodzinę z Kambodży? – Sen uśmiechnął się gorzko. – Jestem Kambodżaninem chińskiego pochodzenia, ale moja żona była czystej krwi Khmerką, czarną Khmerką z rodziny królewskiej, córką konkubiny z dworu króla Monivonga. Ktoś taki nie opuści swojego kraju. Poza tym, jak mówiłem, moja żona wspierała tych ludzi, nawet gdy palili mnichów żywcem. Nawet gdy nawozili pola ryżowe prochami burżujów.

–  A potem zabrali ją... do Laosu.

– Była  naukowcem. Podobno rząd jej potrzebował. Byłem przy niej, gdy wyjeżdżała. A potem dotarły do mnie wieści, że pozwoliła na te dziwaczne zabiegi na otwartym mózgu, na eksperymenty, że zgłosiła się na ochotnika. Tak przynajmniej nam mówiono...

– Kiedy  pan się o tym dowiedział?

Sen milczał,  przyglądając się skałkom i drzewkom. Lekki wiatr od rzeki nieustannie przemieszczał szare piaski ogrodu zen. Jego szept działał kojąco.

Wreszcie  starzec przemówił:

– W  tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym roku. Po inwazji Wietnamczyków. Mieszkałem wtedy nieopodal Battambang, prosty wieśniak przymierający głodem jak wszyscy inni. Głodowałem, ale przetrwałem. A kiedy ona wreszcie wróciła z Laosu, była... śliniącą się kukłą, niczym kreolskie zombie. – Bolesne wspomnienia wykrzywiły twarz mężczyzny. – Ale staraliśmy się przetrwać. W tamtych czasach doświadczaliśmy tyle bólu, że ta jedna sprawa była ledwie dodatkiem do wielu innych. Poza tym ona mimo wszystko jakimś cudem przeżyła szaleństwo Pol Pota i Ta Moka, tę ich religię holokaustu i nienawiści, ich bogów dymu i popiołu. Wkrótce jednak stało się jasne, że cokolwiek uczyniono z nią w Laosie, nieważne z jakiego powodu, zmiany te są nieodwracalne. – Sen dotknął palcem czoła i przymknął oczy. – Moja córka i jej mąż mieszkali już wtedy w Ameryce, urodziła się Chemda. Byli bezpieczni. Zadziwiający paradoks: Ameryka najpierw chciała nas zniszczyć, a potem nas ocaliła. Ech, Ameryka i jej rozdwojenie jaźni. Taka szczodra i taka niezrównoważona.

–  A pan?

–  Ja zostałem tutaj. Byłem dumny. I nadal jestem. Milczałem. A tę pustą łupinę, to stworzenie, które niegdyś było moją żoną, postanowiłem odesłać do Luang. Wywiozłem ją do naszych dobrych przyjaciół, Marconnetów, żeby dożyła swoich dni w cieniu melonowców w pięknym Luang Prabang, Xien Dong Xieng Thong, mieście złotego pana, Buddy. Widzi pan, ona zawsze kochała Luang, dlatego ta przeprowadzka wydawała mi się emocjonalnie uzasadniona. Nikomu nie powiedziałem, że w ogóle tu wróciła. Nie chcieliśmy, by z niej drwiono, by wytykano ją palcami w Phnom Penh, jak małpę, kobietę dymu, jedną z araks brai.  Moja dumna żona nie chciałaby, żeby ktokolwiek oglądał ją śliniącą się na wózku. My zaś nie chcieliśmy, by ktokolwiek wiedział o jej hańbie: o tym, że zgłosiła się na ochotnika do tych potwornych zabiegów, że sama postanowiła zostać żywym trupem.

Wiatr ustał  i nastała cisza.

– Teraz  zna pan już całą historię – wyszeptał Sen. – Oto ona. In toto.

Jake  wyczuwał i dostrzegał dojmujący ból starego człowieka, lecz mimo to Sen wydawał mu się silny, zdolny przetrwać wszystko.

Pomyślał o  własnym poczuciu winy i rozpaczy: o tym bolesnym smutku, który nigdy nie ustawał całkowicie, o tej tęsknocie za czynami, których nigdy nie dokonał. Nie upilnował siostry, nie ocalił matki przed rozpaczą. Skoro Sovirom Sen zdołał przeżyć nieporównywalnie większą tragedię życia w tym kraju, to i on z pewnością jest w stanie poradzić sobie z własnymi demonami. Przypomniało mu się zdanie, które padło przed trybunałem sądzącym Czerwonych Khmerów, zacytowane przez Tyrone’a: przetrwać, to jedyne wyjście.

Ale czy  naprawdę sami je znaleźli? Jakim sposobem przetrwali? Jak to się stało, że przeżyli Laos?

– Panie  Sovirom...

– Sen.  Tak będzie prościej.

–  W takim razie mnie także proszę mówić po imieniu. Czy możesz mi wyjaśnić, co się stało w Laosie? Mówię nie tylko o mnie i o Chemdzie, ale także o profesorach.

Patriarcha uśmiechnął  się do niego, zanim odpowiedział.

– Podejrzewamy,  że lojalistom związanym z Czerwonymi Khmerami, którzy nadal działają, i to nawet w samym sercu rządu w Phnom Penh, zależy na przerwaniu śledztwa prowadzonego przez Chemdę. Próbowali hamować prace trybunału, ale to się nie udało. Teraz więc starają się zakłócić jej pracę na Równinie Dzbanów. Musieli zastraszyć uczonych, być może nawet popchnąć do samobójstwa. Nie wątpię, że współpracują z Pathet Lao, starymi towarzyszami, którzy wciąż mocno trzymają władzę w Wientianie.

–  A zatem wszystko, co wydarzyło się w Luang...

– Gdy  dowiedzieliśmy się o śmierci Samnanga, Madame Tek i ja zaczęliśmy się obawiać, że życie Chemdy będzie w niebezpieczeństwie, jeśli nie przerwie prac prowadzonych w Laosie i tu, w Kambodży. Ale Chemda jest uparta. Wiedzieliśmy, że jeśli ktoś będzie ją naciskał, wywoła skutek odwrotny do zamierzonego: tylko wzmocni jej determinację.

Jake  zgodził się w duchu z tym osądem. Zdążył już doświadczyć niezłomnej woli Chemdy – i między innymi dlatego tak ją podziwiał.

– Ale  martwe dzieci? Skąd takie metody?

Leciutki powiew  wiatru wzbudził szelest liści najbliższego drzewa.

– Moja  córka i moja wnuczka to doskonale wykształcone kobiety, ale jednocześnie ogromnie przesądne, jak wszyscy Khmerzy i wielu innych Azjatów. A dlaczego? Sam często się nad tym zastanawiam. I długo zwalczałem te tradycje, te egzorcyzmy, te wróżby, te niedorzeczne święte tatuaże. Tak czy inaczej, Madame Tek wierzy w potęgę khmerskiej magii, a Chemda nie różni się od niej w tej kwestii. Dlatego też moja córka postarała się, by napędzono mojej wnuczce strachu za pomocą bodaj najstraszniejszego talizmanu w całym khmerskim okultyzmie. Kun krak. Dzieci  dymu. – Sen zmarszczył brwi. – Madame Tek wiedziała, że Chemda będzie zaszokowana. I jej plan zadziałał, ale tylko do pewnego stopnia.

–  Mów dalej.

–  Uciekłeś z hotelu i z Laosu, ale wciąż jesteś w śmiertelnym niebezpieczeństwie, Jake. Podobnie jak moja wnuczka.

–  Zatem co powinniśmy zrobić?

– Proszę  starannie rozważyć dostępne opcje. Chemda jest przecież piękną młodą kobietą. Jest krangam.

Wiatr dmuchnął  w stronę altany chmurką drobnego piasku. Czarne skały lśniły w słońcu.

– Taaak.  Tak sądzę.

– Nosi  w sobie szczęśliwą fuzję chińskich i królewskich khmerskich genów. Jest ponadto niezwykle inteligentna, no i niezamężna. To prawdziwy skarb. – Sen nie dał Jake’owi dojść do głosu. – Wiem też, Jake, że żywi do ciebie pewną... skłonność. – Słowom tym towarzyszył poetycki gest. – Ale żeby wstąpić w guha, musisz  opuścić ten kraj, zabrać ją do Anglii albo do Ameryki. Ma przecież amerykański paszport. Musicie wyjechać razem, ponieważ obojgu wam grozi niebezpieczeństwo, a ja nie mogę was dłużej chronić. Laotański rząd chce się zemścić za śmierć policjanta. Spadkobiercy Czerwonych Khmerów nieustannie spiskują przeciwko mnie i przeciwko moim bliskim. Także przeciwko Chemdzie i tobie, Jake. Macie moje błogosławieństwo. Chemda za ciebie wyjdzie, Jake, choćby i dzisiaj. Musisz ją stąd zabrać; tylko ty możesz ją przekonać do wyjazdu. Ale zanim to się stanie, naturalnie trzeba dochować tradycji. Musicie wziąć ślub. Natychmiast.

– Ślub?!

Sen poklepał  go po ojcowsku po kolanie i odrzekł:

–  Tak, wiem, to wyjątkowo dziwaczna propozycja.

–  Do diabła... Ślub?!

Jake z  trudem ogarniał myślami to, co usłyszał. Oferowano mu Chemdę, jakby była posiłkiem na wynos, a może raczej drobnym upominkiem.

Sovirom uśmiechnął  się smutno.

– Rozumiem  twoje zdumienie. Zapewne potrzebujesz czasu, by to przemyśleć. Zajrzę teraz do domu; trzeba sprawdzić, czy dwa tajfuny już wyczerpały swoje siły. Zaczekaj, wrócę tu z moją córką.

Starszy  pan opuścił ogród, a Jake jeszcze przez chwilę wpatrywał się tępo w czarne skałki, idealnie rozsadzone drzewa i starannie zgrabione kręgi piasku, a wszystko to skąpane w bezlitosnych promieniach słońca – jak zwykle w porze suchej.

Był oszołomiony  i spocony, czuł się tak, jakby dopadła go gorączka. Nie, to nie była dobra sytuacja, była fatalna. Ci ludzie tak rozpaczliwie chcieli wypchnąć Chemdę bezpiecznie za granicę, jako żonę obcokrajowca, że byli gotowi oddać ją przypadkowemu facetowi, którego praktycznie nie znali. Może powodował nimi strach? Może nawet wielki Sovirom Sen był przerażony? Może wszystkich ogarnęła panika?

Na pewno  ogarnęła Jake’a.

Zaraz przyszła  mu do głowy nowa, jeszcze bardziej mroczna myśl. Czy Chemda jest częścią tego wszystkiego?

Może i  ona uczestniczy w jakimś spisku, który zawiązano przeciwko niemu? Ale jeśli tak, to dlaczego prosiła, żeby pojawił się tu z samego rana? Czy świadomie kłamała, mówiąc, że jej dziadek wyjechał w interesach?

Jake był  coraz mocniej skołowany, wręcz do granic bólu. Musiał stąd wyjść, oczyścić umysł. Posłuchać czyjejś rady. Wrócić do domu, wypić zdecydowanie za dużo kawy i zatelefonować do Tyrone’a.

Wstał  i podszedł do drzwi, a potem szybkim krokiem przemierzył salon. W domu panowała cisza. Pokojówka spojrzała na niego zza uchylonych drzwi sąsiedniego pokoju. Sen najwyraźniej zdołał zakończyć kłótnię kobiet; a może one same doszły do porozumienia? Jake jednak nie miał zamiaru zostać tu dłużej i cieszyć się harmonią tej rodziny. Nie podobało mu się to piękne więzienie.

Prawie dobiegł  do frontowych drzwi, a potem pobiegł naprawdę – długą, łukowatą alejką łączącą dom z najbliższym bulwarem. Wskoczył do kabiny tuk-tuka, opadł ciężko na siedzenie i spróbował uporządkować myśli, wystawiając twarz na podmuchy słodkiego, ciepłego i – jak to zwykle bywało w Phnom Penh – nieświeżego powietrza. Bolała go głowa.

Była  niedziela, więc już po paru minutach dotarł do rogu kwartału, w którym stał jego blok. Klepnął kierowcę w ramię.

–  To tutaj. Wystarczy, dalej pójdę sam.

Podawszy mu  dwa dolary, Jake skręcił w swoją ulicę. I wtedy zobaczył chłopca, który właśnie zsiadał z motocykla, by swobodnym krokiem ruszyć w stronę bramy budynku, w którym mieszkał Jake. Młodziak niósł w ręku butelkę. Było w tej scence coś dziwnego i instynkt podpowiedział Jake’owi, że powinien się strzec. Chłopak bawił się butelką. I zapalniczką. Podpalał kawałek szmatki wystający z szyjki. Cofnął się o krok i cisnął butelkę w okno na pierwszym piętrze. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła.

W  mieszkaniu Jake’a eksplodował koktajl Mołotowa. Płomienie wyrosły z hukiem i błyskawicznie pojawiły się w oknach. Jake stał jak oniemiały, przyglądając się temu z otwartymi ustami.

Ulica nadal  była cicha – w niedzielny poranek tylko jedna młoda kobieta nadjeżdżała rowerem z naprzeciwka. Nieco dalej, nad brzegiem rzeki, przechadzały się jakieś pary. A tu ktoś rzucił koktajl Mołotowa.

Na oczach  Jake’a chłopak spokojnie wsiadł na motor i odjechał. Płomienie huczały i strzelały coraz wyżej, łapczywie liżąc ściany budynku. I wtedy, ku zdumieniu Jake’a, scena się powtórzyła. Podjechał inny chłopak, na motorowerze, i zrobił dokładnie to samo co poprzedni – z całym spokojem, nawet z uśmiechem na twarzy, jakby wykonywał jedną ze swych ulubionych czynności. Stanął na chodniku, zapalił szmaciany knot i ruszył w stronę płonącego mieszkania, gotów oddać mistrzowski rzut.

Chęć puszczenia  się za nim, powstrzymania go, była przemożna. Jake pragnął dopaść go sprintem, skopać, skrzywdzić – ale jakaś głębsza logika kazała mu stać w miejscu. Wewnętrzny, podświadomy zmysł, może instynkt samozachowawczy, stłumił jego gniew i powstrzymał go przed działaniem.

Trzęsąc  się z bezradnej wściekłości, Jake patrzył. Chłopak rzucił. Butelka pękła. Płomienie ryknęły jeszcze głośniej.

Pożar już  się rozprzestrzeniał. Ktoś zaczął krzyczeć. Ludzie o twarzach wykrzywionych lękiem zbiegali się z okolicznych kafejek, wskazując na płonący dom. A napastnicy już dawno odjechali.

Jake  przesunął się w głęboki cień dorodnej plumerii. Z przerażeniem uświadomił sobie, że właśnie był świadkiem zamachu na swoje życie. Nikt nie mógł wiedzieć, że nie było go w domu, że wyszedł tak wcześnie. Była niedziela i rozsądek nakazywał sądzić, że spokojnie śpi w swoim mieszkaniu.

Ktoś właśnie  usiłował go zabić.
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Chere Julia,

Nie  wiem, jak zacząć ten list – ten e-mail. Możliwe, że to najtrudniejszy tekst, jaki kiedykolwiek musiałam napisać. Należy Ci się słowo wyjaśnienia; nie, więcej: to ja chcę Ci coś wyjaśnić. Właśnie Tobie, spośród wszystkich innych osób. Mojej przyjaciółce.

Po  pierwsze, musisz poznać kilka podstawowych faktów. Jesteśmy naukowcami, żywimy się faktami, n’est-ce pas?  Choć przyznam, że ostatnio jestem naukowcem dość melancholijnym. Być może jest to déformation professionnelle, nieunikniony  los archeologa. Wszystkie te kości, Julio, te niezliczone kości i czaszki. Poranione kości i czaszki. Przygnębiają mnie niemiłosiernie, zwłaszcza że wiem to, co wiem.

Ale  nie uprzedzajmy wypadków. Oto pierwszy fakt, jeden z wielu, o których muszę Ci opowiedzieć.

Trzy  lata temu stary znajomy Ghislaine’a i mój – też naukowiec, niejaki Hector Trewin – został zamordowany w swym oksfordzkim college’u. Być może słyszałaś o nim, a przynajmniej o tej tragicznej sprawie. Zdaje się, że to morderstwo wzbudziło wielkie, choć krótkotrwałe, zainteresowanie mediów, a to dlatego, że Hector był torturowany, zanim pozbawiono go życia. Potraktowano prądem jego dłonie i głowę, a także inne części ciała, o ile mi wiadomo. Wydawało się, że dokonano zabójstwa bez żadnego motywu. Nie wskazano żadnych podejrzanych, Julio. Nikt nie został aresztowany. A ohydna zbrodnia szybko zniknęła z pierwszych stron gazet.

Ale tak  się złożyło, że nie wszyscy byli zdziwieni tym zdarzeniem.

Ghislaine i  ja od początku podejrzewaliśmy, że morderstwo w Oksfordzie może mieć związek z naszą podróżą do Kambodży – a raczej, w owym czasie, do Demokratycznej Kampuczy – w roku 1976.

Nigdy Ci  o tym nie wspominałam, a przecież jest to istotny fakt w mojej smutnej opowieści.

Kilkadziesiąt lat  temu Hector Trewin, Ghislaine Quoinelles i ja znaleźliśmy się w grupie, której powierzono misję – a raczej zostaliśmy zaproszeni do jej wykonania. Trzon zespołu tworzyli Francuzi, choć było też paru Amerykanów, Brytyjczyków, ja z Belgii i chyba jeszcze ktoś z Niemiec. Nie pamiętam dokładnie, Julio, to było bardzo dawno temu.

Pamiętam  natomiast podstawowe fakty. Zaprosiły nas rządy Chin i Kambodży – wiosną 1976 mieliśmy odwiedzić Pekin i Phnom Penh. W skład zespołu weszli biolodzy, antropolodzy i archeolodzy – myśliciele i naukowcy. Wszyscy byliśmy też zdeklarowanymi marksistami, zwolennikami, a przynajmniej sympatykami reżimu Pol Pota i chińskich maoistów.

Trudno mi  się przyznać, po co tam pojechaliśmy. Może opowiem o tym nieco później. W tej chwili wiedz jedynie, że morderstwo Trewina miało według nas związek z naszym wyjazdem do Azji. Popełniono je w tak charakterystyczny sposób... Obudziło w nas skojarzenia.

I dlatego,  gdy przeczytaliśmy z Ghislaine’em o śmierci Hectora, przyszło nam do głowy, że być może ktoś się mści za nasze okropne postępki z lat siedemdziesiątych.

Zaczęliśmy się  bać, gdyż zaświtała nam w głowie także inna myśl: że i nas może odnaleźć zabójca. I na nas może się zemścić. To przekonanie narastało w nas w kolejnych miesiącach. Na początku lata Ghislaine zaproponował wprost, abyśmy uciekli, opuścili kraj. Odrzuciłam ten pomysł, zmusiłam go do pozostania tutaj. Być może w głębi duszy czułam, że zasłużyliśmy na taki los? Niewykluczone, że naprawdę tak jest, że to moje poczucie nienaprawionej winy kazało mi pozostać.

Teraz jednak  spowiadam się Tobie. Proszę, wybacz mi. Trudno mi o tym wszystkim pisać, ale tylko tak mogę Ci wyjaśnić na przykład to dziwaczne zachowanie Ghislaine’a w jaskini tego dnia, gdy znalazłaś czaszki. On naprawdę martwił się o moje bezpieczeństwo. Spodziewał się, że zostanę zaatakowana, jak Trewin... Opiekował się mną nieustannie. Dbał o nasze bezpieczeństwo – o swoje oczywiście też. Bardzo się bał, że wkrótce spotka go taki sam los. Lękaliśmy się, że wszyscy zostaniemy wybici – jedno po drugim.

Legendy  przeszłości powróciły, żeby nas prześladować. I człowiek zredukowany do zwierzęcia, wilkołaka, bestii.

Wydaje  Ci się, że oszalałam? Otóż nie. Nie teraz. Non. Szaleństwo  istotnie nas dopadło, ale wiele lat temu – w 1976 roku. I to właśnie jest cała prawda, to dlatego opowiadam Ci o tym wszystkim. Ktoś nareszcie musi się dowiedzieć i wyczuwam, że Ty jedna, spośród wszystkich ludzi, zdołasz to zrozumieć. Moja przyjaciółko. Moja przyjaciółko w brutalnym, męskim świecie jaskiń pełnych czaszek.

Proszę, wybacz,  jeśli wcześniej byłam zbyt skryta. Mam nadzieję, że ta wiadomość rzuci światło, którego potrzebujesz. Ćma pod abażurem. Nie może wylecieć.

Zastanawiam się,  czy Ghislaine i ja byliśmy jak ta ćma. Dawno, dawno temu zdawało się nam, że podążamy za prawdą, wielką prawdą, za odkryciem tajemnicy jaskiń z epoki lodowcowej, tajemnych malowideł na ich ścianach, ale myliliśmy się, Julio, tak bardzo się myliliśmy. Byliśmy jak ćmy, które instynktownie szukały księżyca, a wpadły pod abażur lampy i w pułapce własnych urojeń spłoną, porażone fałszywym blaskiem.

I  dlatego dłużej nie zniosę tych kłamstw, Julio.

Nie mogę  dłużej żyć ze sobą i oszustwem les  lilas et les roses. Dlatego  t k t

Julia  rzuciła wydruk na kawiarniany stolik.

– To  już koniec?

– Tak.

– I  naprawdę zamierzała wysłać do mnie ten e-mail?

– Oczywiście.

–  Ale jak...

Rouvier odstawił  swą niedorzecznie wielką filiżankę kawy ze śmietanką, zanim wyjaśnił:

– Morderca  dopadł ją, zanim skończyła pisać, a może nawet zanim dotarła do połowy. Jednakże pani przyjaciółka używała sieciowej usługi pocztowej, która automatycznie zapisuje szkice wiadomości. Wczoraj udało nam się odzyskać właśnie taki zapis.

Julia  spojrzała na stolik, na swoją kawę, a tak naprawdę na nic konkretnego. Starała się nie okazywać narastającego niepokoju, ale chyba nie było to możliwe. To, co usłyszała, wytrąciło ją z równowagi.

Śmierć Ghislaine’a była wystarczająco upiorna,  ale z nim – było  nie było, jej  szefem – nie łączyła go  taka emocjonalna więź. Co  więcej, była  w stanie racjonalnie wyjaśnić sobie tamtą zbrodnię –  praktycznie wmówiła sobie, że w  tak okrutny, bestialski sposób rozprawiła się z  nim na przykład była  kochanka. Albo złodzieje,  którym przeszkodził w kradzieży.

Ale  Annika? Julia naprawdę ją lubiła, były bliskimi przyjaciółkami. I dlatego nieporównywalnie głębiej przeżywała jej śmierć. I nieporównywalnie bardziej przerażające wnioski z niej wyciągała.

Dwa morderstwa.

Brutalne morderstwo  Anniki wkrótce po brutalnym morderstwie Ghislaine’a. To oznaczało łańcuch zbrodni, być może powiązanych z tajemnicami, o których wiedziała tak niewiele. A skoro była to seria, nie można było wykluczyć, że będzie trwała nadal. Że dojdzie do kolejnych zabójstw. Julia poczuła dreszcz.

Rouvier wolniutko  mieszał swoją kawę.

Siedzieli w  najbardziej zacisznym kącie całkiem zwyczajnej i zwykle zatłoczonej kawiarni. To Julia wybrała Starbucksa przy Gare du Nord, a to dlatego, że Rouvier wspomniał, iż wybiera się pociągiem do Londynu. Wybrała ten lokal także dlatego, że był taki typowy, tak mało francuski, że kojarzył się jej z rodzinnym Michigan.

Tak,  tego właśnie pragnęła teraz najmocniej. Michigan. Akademickich rozgrywek futbolowych. Klopsów. Kawiarni Tim Horton’s. To miejsce było najlepszą namiastką, jaką mogła tu znaleźć: kanapy, karty dań, wielkie i zbyt słodkie bułki z cynamonem – wszystko to było takie znajome, takie północnoamerykańskie. Kojarzyło się z bezpieczeństwem. Leczyło ból duszy.

Rouvier spoglądał  na nią wyrozumiale, jakby widział jej strach.

– Panno  Kerrigan, nie wydaje mi się, żeby zabójca miał podążyć za panią.

– Skąd  ta pewność?

– Może  przeczyta pani jeszcze raz tę wiadomość? Nerwowym ruchem sięgnęła po kartkę.

Chère Julia...

Starając się  ze wszystkich sił wyłączyć emocje, Julia rozpoczęła grę logiczną: demontaż faktów. Tym razem wolniej przebiegała tekst wzrokiem, próbując odczytać wszelkie ukryte albo porzucone znaczenia. Usiłowała nie wyobrażać sobie Anniki, jej strachu i rozdarcia, widocznych w postaci błędów gramatycznych i literówek. To była wiadomość od udręczonego umysłu, pragnącego zrzucić z siebie ciężar winy. Zdezorientowanego, przerażonego, czekającego na śmierć, niemal pożądającego śmierci. A jednocześnie pragnącego spowiedzi. Ale do czego chciała się przyznać Annika? Co się wydarzyło w Kambodży?

Julia  odłożyła wydruk na stolik, tuż obok nietkniętego cappuccino. Przez chwilę mimo woli wyobrażała sobie scenę, która rozegrała się w małym domku na Cham des Bondons. Śmierć przyjaciółki, której głowę ktoś roztrzaskał o kamienną kolumnę. Siłą woli powstrzymała łzy i rzekła wolno:

– Znam  to nazwisko. Hector Trewin. Jest, a raczej był, dość wiekowym antropologiem-marksistą z Balliol. Był szanowanym naukowcem, a w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych nawet sławnym.

Rouvier skinął  głową.

–  Tak jest. Dziś spotykam się z moimi angielskimi kolegami, żeby o tym porozmawiać. Ale oczywiście ma pani rację co do Trewina. Co więcej, Annika Neuman nie kłamie, mówiąc o swoich związkach z tym człowiekiem. Sprawdziliśmy to.

– Naprawdę?

– Tak.  Proszę spojrzeć na zdjęcie. – Rouvier raz jeszcze sięgnął do neseseru. Wyjął kolorową fotografię i położył ją na blacie przed Julią. – Znaleźliśmy je w papierach panny Neuman.

Była  to grupowa fotka w szkolnym stylu: przedstawiała gromadkę ludzi, stojących i siedzących, uśmiechających się wprost do obiektywu. Widać było, że wykonano ją w latach siedemdziesiątych – zdradzały to dzwonowate nogawki spodni, szerokie kołnierze oraz krótkie i jaskrawe sukienki kobiet. Twarze uwiecznione na fotografii były w większości młode – wszystkie pełne życia, nadziei, ideałów, spoglądające w słońce przez zmrużone powieki. Tak wiele lat temu.

Julia dotknęła  zdjęcia. Tak, to Annika Neuman. Piękna, jasnowłosa Holenderko-Belgijka w letniej sukience i sandałach. Ghislaine był przy niej, otaczał ją ramieniem, trochę niezręcznie, a trochę z dumą. Jego fryzura nie wyglądała absurdalnie. Julia pochyliła się nieco nad zdjęciem, by spróbować odgadnąć, gdzie je wykonano. Odniosła wrażenie, że w tropikach, bo światło słoneczne było wyjątkowo mocne. Za pozującymi widać było pustą ulicę miasta i dalekie cienie palm. To musiała być Kambodża, a ściślej jeden z pustych bulwarów Phnom Penh. Jak oni mogli się uśmiechać?

–  Tak – odezwał się Rouvier. – To Phnom Penh, rok tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty szósty, kilka miesięcy od ogłoszenia Roku Zerowego. Ludobójstwo już trwało. Poruszający widok, nieprawdaż? – Wskazał palcem postać na zdjęciu. – To Hector Trewin.

Julia  zmarszczyła brwi. Kojarzyła skądś tę twarz; wzbudziła w niej dalekie wspomnienia podręczników akademickich, a może jakiegoś pompatycznego filmu dokumentalnego BBC. Trewin był starszy od większości osób ze zdjęcia, ale i on się uśmiechał. Jego uśmiech był jeszcze bardziej entuzjastyczny.

– A  zatem pojechali całą grupą do Kambodży – powiedziała Julia. – Tak jak pisała Annika. Ale... – urwała, spoglądając znowu na wydruk e-maila. – Co to miało znaczyć? Dlaczego napisała, że ktoś się mści?

–  Dla mnie intencja panny Neuman jest całkiem oczywista – odparł Rouvier, kładąc palce na zdjęciu. – Rozmaite części ciała Trewina poddano działaniu prądu, kiedy jeszcze żył. Śmierć zadano mu przez potwornie silne uderzenie metalowym prętem w tył głowy. Ofiary Czerwonych Khmerów dręczono i zabijano dokładnie w taki sam sposób.

Brzmiało  to logicznie. Zagadka nabierała sensu.

– Chce  pan powiedzieć, że zabójca jest Kambodżaninem? Kimś, kto przeżył terror Czerwonych Khmerów?

– Bardzo  możliwe.

– Rozumiem.  Zabójca mści się na tych starych naukowcach, starych komunistach, którzy pojechali w 1976 roku do Phnom Penh. I którzy popierali reżim. To zemsta. Oczywiście!

– Spodziewam  się, że tak właśnie jest.

Takie  wyjaśnienie tajemnicy przyniosło Julii nieznaczną ulgę. Nareszcie dostrzegła jakiś sens po tak wielkiej i niepojętej dawce na pozór bezsensownej przemocy. Zatem motywem zbrodni była zwykła, ludzka zemsta, którą jedna z ofiar najgorszego z komunistycznych reżimów postanowiła wywrzeć na podstarzałych komunistach z Zachodu. Julia prawie rozumiała intencje sprawcy, prawie z nim sympatyzowała. Tyle że ów morderca pozbawiał życia jej przyjaciół i kolegów.

Rozwiązanie sugerowane  przez Rouviera podobało się jej także z innego, bardziej przyziemnego powodu: jednoznacznie wykluczało ją z całej tej sytuacji. Nie była celem. Zabójstwa nie miały nic wspólnego z jej pracą, z jej odkryciami, z czaszkami i kośćmi.

Tylko  że jakiś uporczywy, wewnętrzny głos nie przestawał podpowiadać jej, że kości i czaszki jednak miały związek ze sprawą. Annika nie wspominałaby o nich bez przyczyny. A zatem istniał związek. Skoro tak, to i Julia mogła być w niebezpieczeństwie.

I  dlatego nadal była zdezorientowana i wystraszona. Bez słowa wypiła łyk kawy.

Rouvier  przysunął się nieco bliżej stolika.

– To  naturalnie nie wszystko. Istnieją w tych morderstwach i takie aspekty, których nijak nie umiem wyjaśnić.

–  Jakie a-aspekty? – zająknęła się Julia.

–  Przede wszystkim umiejętności, których wymagało wdarcie się do domu ofiary. Ogromna siła i zwinność. Uważamy, że zabójca dostał się do salonu panny Neuman przez malutkie okno.

Julia  pamiętała to okno. Naprawdę było małe. W jaki sposób można przez nie wejść? Może przecisnęłaby się przez nie szczupła kobieta, może chłopiec. Może drobnej budowy Azjata.

– Panowie  nadal są przekonani, że to była kobieta? Rouvier uśmiechnął się z aprobatą, jakby Julia była jego najstarszą córką, która właśnie zadała wyjątkowo inteligentne pytanie.

–  To bardzo istotna kwestia. Dysponujemy tylko jednym opisem podejrzanego: ponoć ma to być blada kobieta o długich, ciemnych włosach. Tylko że umiejętności, których wymagało dokonanie tej zbrodni, bez wątpienia muszą być efektem specjalistycznego szkolenia, na przykład w armii albo w siłach specjalnych. Znacznie bardziej prawdopodobne jest to, że to mężczyzna ma taką siłę i sprawność. A zatem może mężczyzna, może kobieta. Bo jeśli nie, to kto?

Rouvier zmarszczył  brwi i skierował spojrzenie ku kamiennej fasadzie Gare du Nord, widocznej za oknem. W słoneczny jesienny dzień ulice Paryża były pełne taksówek i turystów.

Odwrócił się  po chwili.

–  Panno Kerrigan, muszę powiedzieć, że w tym momencie pani urocza osoba wraca na scenę. Gdy wczoraj rozmyślałem o sprawie, przypomniałem sobie rozmowę, którą prowadziliśmy tamtej nocy przed szpitalem. I pani pytania.

– Naszą  rozmowę?

–  Proszę sięgnąć do niej pamięcią. Pytała pani o badania prowadzone przez dziadka Ghislaine’a, słynnego profesora. Odpowiedziałem, że zajmował się hodowlą, krzyżówkami między ludźmi a zwierzętami.

Julia  pociągnęła kolejny szybki łyk ze swej wielkiej porcji cappuccino. Napój był już całkiem zimny. Z niechęcią odstawiła filiżankę na spodek.

–  Byłam wtedy mocno roztrzęsiona. Sama nie wiem, po co zadawałam takie pytania.

Rouvier uśmiechnął  się, ale nie był to radosny uśmiech.

–  W rzeczy samej, panno Kerrigan, ale wypada wspomnieć, że ten temat ma pewne folklorystyczne konotacje w departamencie Lozère. Słyszała pani o wilkołakach z Margeride, czyż nie? Otóż dwa dni temu, gdy zastanawiałem się nad zwierzęcą wręcz zaciekłością niedawnych morderstw, przypomniałem sobie o pani pytaniu. Poprosiłem mojego asystenta, by zbadał przeszłość tych naukowców-komunistów, którzy wybrali się na wycieczkę do Kambodży.

–  Ich przeszłość?

Policjant  raz jeszcze wskazał na zdjęcie: kolejną twarz, tym razem młodego mężczyzny siedzącego w pierwszym rzędzie.

–  To Marcel Barnier z Sciences Po.

– I?

–  Był, a może nadal jest, ekspertem w dziedzinie zoologii, a konkretniej hybrydyzacji.

– To  znaczy?

– Ekspertem  od krzyżowania gatunków. Julia zacisnęła dłoń na łyżeczce.

–  Twierdzi pan... Chyba nie sądzi pan...?

Wolała nie  rozwijać zupełnie szalonej myśli, która zaświtała w jej głowie. Z fotografii patrzyły na nią jednak uśmiechnięte twarze w blasku kambodżańskiego słońca, zgromadzone w samym sercu gigantycznego zła, w czasie gdy w pobliżu umierały miliony ludzi. Uśmiechnięte.

Rouvier  rozparł się na krzesełku.

–  Naturalnie nie sugeruję, że la bête  de Gévaudan  powróciła, by na nas polować – rzekł, kręcąc głową. – Nie. To oczywiście absurd. Ale z drugiej strony, co mamy o tym wszystkim myśleć? Mamy do czynienia z niecodziennym splotem niepodważalnych faktów. – Policjant zebrał papiery, złożył je starannie i schował do walizeczki. – Muszę już iść, jestem umówiony z moim zastępcą. Jak pani wie, wybieramy się do Londynu. Mam nadzieję, że nie zdenerwowała pani ta rozmowa?

Julia  pokręciła głową. Uśmiechnął się do niej.

–  To dobrze. Zostaje pani w Paryżu?

– Brat  Aleksa ma tu wolne mieszkanie. Zamierzamy kontynuować tu pewne badania... Archeologicznej natury.

Julia zastanawiała  się, czy powinna wyznać Rouvierowi, że w rzeczywistości poszukuje informacji na temat Prunièresa. Być może wypadało też wspomnieć o znalezionych w jaskini czaszkach, o trepanacjach i uszkodzonych kościach. Dowody mogły wskazywać na związek między trepanacjami, śladami obrażeń na głowie Anniki oraz informacjami z niedokończonego e-maila. Być może jednak był to tylko zbieg okoliczności, zupełnie szalona koncepcja. Może nic nieznacząca. Może?

Julia nie  znała odpowiedzi. Nie miała też, w sensie emocjonalnym, wystarczająco dużo energii, by teraz tłumaczyć policjantowi swoje odkrycia i dzielić się z nim lękami. Ani energii, ani czasu, ani odwagi. Chciała wreszcie stąd wyjść.

Rouvier  otworzył drzwi kawiarni, by wypuścić Julię jako pierwszą. Poranek, choć dość ciepły, miał w sobie listopadowy smutek. Funkcjonariusz wyciągnął rękę na pożegnanie i rzekł:

–  Jest jeszcze jedna ciekawostka.

Julia  już wcześniej wyczuła, że nie powiedział jej wszystkiego. Teraz jednak ogarnął ją niepokój.

– Tak?

–  Początkowo byłem gotów wykluczyć motyw krzyżowania gatunków jako czystą spekulację; zbyt wymyślną hipotezę. Ale potem, wczoraj, mój asystent dokonał kolejnego odkrycia. – Rouvier uśmiechnął się słabo. – Zdaje się, że w latach dwudziestych dwudziestego wieku dokonano poważnych prób skrzyżowania człowieka ze zwierzętami, a ściślej człowieka z małpami człekokształtnymi. Profesor Quoinelles, dziadek Ghislaine’a, brał udział w tych eksperymentach, a nawet nimi kierował.

Stadko  brudnych gołębi zatrzepotało skrzydłami za plecami Rouviera, jak gdyby nagradzając brawami sensacje, które właśnie wygłosił.

–  Dlaczego, u licha, parano się czymś takim?

– W  celach wojskowych. Podobno chodziło o stworzenie żołnierza o umyśle człowieka i sile dzikiego zwierzęcia. Prawdziwego zabójcy. I naprawdę podjęto takie próby! Musimy pamiętać, że w tamtych czasach obowiązywały inne standardy moralne; eugenika miała się doskonale. Mimo to zespół Quoinelles’a posunął się do niebywałych, odrażających praktyk. Małpy sprowadzano z francuskich kolonii, podobnie jak kobiety. Uwięzione przemocą Murzynki próbowano zapładniać spermą zwierząt. Wiemy ponad wszelką wątpliwość, że prowadzono takie działania.

–  Francuska armia zaangażowała się w coś takiego? Francuski rząd? Wielki Boże.

– Ach,  nie. Nie mówimy o Francji; niechcący naprowadziłem panią na niewłaściwy trop. Przepraszam. – Rouvier zawahał się, a potem wyjaśnił: – Albert Quoinelles, grand-père  Ghislaine’a, także miał lewicowe poglądy. Sympatyzował z bolszewikami. Swoje eksperymenty prowadził dla Stalina; dał się zwerbować podczas pobytu w Rosji. Pożytek z jego badań mogli odnieść sowieccy komuniści.

To powiedziawszy,  policjant ukłonił się i odwrócił, by przejść na drugą stronę ruchliwej ulicy, kierując się ku ciemnym, łukom Gare du Nord przypominającym otwarte usta.
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Od  ataku koktajlami Mołotowa minęła godzina i telefon Jake’a zaczął się rozładowywać. Dzwonił najpierw do Tyrone’a, a potem do ambasady – zamkniętej o tej porze, jak się okazało. Spodziewał się, że baterii wystarczy jeszcze najwyżej na krótką rozmowę z Chemdą. Zresztą i tak nie miał czasu na wymianę uprzejmości. Tylko brutalne fakty. Ten atak. Ta dziwaczna oferta Sena.

Wysłuchała  jego opowieści w bezbrzeżnym zdumieniu, a potem wybąkała kilka słów współczucia z powodu utraty mieszkania. Jake przerwał jej.

– Dlaczego  powiedziałaś mi, że dziadek wyjechał?

–  Bo wyjechał! Tylko że wcześniej wrócił. Pokojówka powiedziała mu, że przyszedłeś. Jake... proszę cię...

Hałas  przejeżdżającego tuk-tuka skutecznie zagłuszył jej słowa.

Jake stał  przy zamkniętych drzwiach do apteki, niedaleko nadrzecznego bulwaru. Wcisnął się głębiej w duszny, tropikalny cień, jak najdalej od zgiełku ulicy, i przycisnąwszy telefon do ucha, czekał na wyjaśnienia.

–  Możliwe, że głupio postąpiłam, prosząc cię, żebyś do nas przyjechał. Przykro mi. Byłam zdenerwowana, wystraszona. Ale uwierz, proszę, uwierz mi, że jestem tak samo zdezorientowana jak i ty. Rozumiesz to, Jake? Własna matka próbuje mnie nastraszyć i przekląć, a teraz dziadek, którego szanuję najbardziej na świecie, usiłuje wydać mnie za mąż, jakby zbywał zwyczajną ruchomość.

Dwusuwowy  silnik kolejnego przejeżdżającego obok tuk-tuka przeraźliwie rzęził.

–  Jake, ja muszę wiedzieć. Zrozumiem, jeżeli przestałeś mi ufać. Ale w takim razie musisz zostawić mnie w spokoju. Jakoś sobie poradzę.

Co  robić? Jake pospiesznie rozważał jej słowa. Chciał być twardy, a jednocześnie czuł, że uczucia topią jego silną wolę. Nie ufał jej, a jednocześnie ogarniało go przemożne poczucie wspólnoty – naprawdę tkwili w tej aferze razem. To jej powierzył swoje najmroczniejsze sekrety; była mu w tej chwili znacznie bliższa niż Tyrone. Poza tym zależało mu na jej przyjaźni. Na jej cieple. Na tym dumnym, królewskim uśmiechu. Tego nie umiał się wyprzeć.

– Spotkajmy  się.

– Gdzie?  – szepnęła w odpowiedzi.

– Sama  wybierz, Chem. Byle w dyskretnym miejscu. Przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią.

–  W świątyni – rzekła wreszcie. – Przy głównym rynku.

Za godzinę.

Zgodził się  i przerwał połączenie.

Wyszedł  z cienia. Miasto spoglądało na niego obojętnie. Motorikszarz zatrąbił klaksonem, licząc na klienta. Jake nie czuł się tu bezpiecznie. Czym prędzej skręcił w boczną uliczkę, a potem w jeszcze bardziej zapomniany zaułek, zasypany gnijącymi liśćmi bananowców. Po chwili był już na tyłach swojego kwartału budynków. Ogień najwyraźniej już ugaszono, nad kamienicą nie unosił się dym. Wyjrzał zza węgła i zobaczył węże strażackie i kilku mężczyzn palących papierosy – mieli na sobie mokre żółte stroje ochronne.

Przez  tylne drzwi wszedł na klatkę schodową. Podszedł do rzędu szarych metalowych szafek. Ogień na szczęście nie dotarł do parteru. Jake przekręcił kluczyk i szybko wydobył swoje rzeczy: paszport, trochę gotówki i kilka kart. Ukrył to wszystko celowo, by móc błyskawicznie wybiec z mieszkania i wsiąść do samolotu, bo swego czasu właśnie tak wyobrażał sobie codzienne życie korespondenta zagranicznego. Nie przewidział natomiast, że zawartość skrytki przyda mu się po tym, jak ktoś dokona zamachu na jego życie.

Schował karty  i paszport w małym plecaku i pobiegł w stronę świątyni. Chemda czekała na dziedzińcu. Jej śniada twarz pięknie kontrastowała z błękitem sukienki. Poczuł nagłą i całkiem nieuzasadnioną potrzebę pocałowania jej. Być może w taki właśnie sposób, w obliczu śmierci, zamanifestowała się jego siła życiowa.

– Jake,  musimy się ukryć.

– Gdzie?

Chemda niepewnie  dotknęła jego dłoni – jak zdenerwowana panna młoda w kościele, z nadzieją szukająca oparcia w swym wybranku.

– Znam  dobre miejsce, wolne mieszkanie w bloku należącym do mojego dziadka. Jest na sprzedaż, a ja mam klucz. On o tym nie wie.

Odtrącił jej  dłoń i rozejrzał się niespokojnie.

Młody mnich-nowicjusz  w szafranowej todze siedział na stopniach świątyni; patrzył w ich stronę i leniwymi ruchami odganiał muchy krążące wokół jego twarzy. Sprawiał wrażenie zaspanego, zapewne upał odebrał mu siły. Powietrze przesycone było wonią kadzideł i gnijących owoców.

Chemda  wybrała to miejsce, sądząc, że będzie odpowiednio ustronne. Tyle że nawet panujący tu spokój wytrącał ich z równowagi: błękitnawy dym, ostre słońce, głęboki cień pod arkadami świątyni. I ten łysy, rozleniwiony mnich obserwujący ich niezbyt dyskretnie.

Jake nadal  był wstrząśnięty po zamachu na swoje życie i nie wiedział, czy powinien ufać swoim uczuciom. Czuł w ustach suchość i gorycz strachu.

Dwaj mężczyźni  przeszli przez bogato zdobioną drewnianą bramę i skinieniem głowy przywitali mnicha, a potem wykonali z powagą uroczysty pokłon, samphae,  przed złoconym, krzykliwym ołtarzem. Byli starannie ostrzyżeni, po trzydziestce, dobrze ubrani. Biznesmeni? W świątyni? Jake odprowadził ich podejrzliwym wzrokiem, gdy wychodzili.

Chemda przysunęła  się bliżej i powtórzyła, nadal z pokorą, ale i z emfazą:

– Jake,  nikomu nie mogę zaufać. Już nie. Rozumiesz to? – Przygryzła wargę i przymknęła oczy. – Jedyną osobą w Phnom Penh, której mogę zaufać, jesteś ty. Tylko ty. Moi przyjaciele zostali w Ameryce, moja matka jest... nie wiem, czy ona w ogóle mnie zna. Czy mnie kocha. Własna matka... Jak mogła zrobić coś takiego? Kun krak? Nie  pojmuję, ja... po prostu nie rozumiem. Nie wiem, co się dzieje. Może zbyt długo mieszkałam za granicą. Oni wszyscy... rozpadają się. Jakby wracała przeszłość. A mój dziadek? Jak on mógł spróbować mnie sprzedać jak konkubinę Sihanouka, jak mięso, jak te świńskie łby na targu. Jake. A ludzie z ONZ? Oni są tacy sami, nic nie rozumieją, nie są Khmerami. A ja czuję się zagubiona w samym środku tego wszystkiego. Zostałeś mi tylko ty. Już nawet nie dziadek. Tylko ty. – Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. – Ty jesteś inny. Prawda, Jake? Przybyłeś z zewnątrz, zostałeś moim przyjacielem, jesteś nieskalany. Ufam ci, Jake. Ale jeżeli ty tego nie odwzajemniasz, jeśli czujesz inaczej, to... wtedy, jak myślę, rozstaniemy się i więcej się nie zobaczymy. Nigdy. Bo nie.

Stała  blisko niego, patrząc mu w oczy. Tak blisko, że wyraźnie czuł zapach jej perfum. Na jej twarzy malował się wyraz napięcia. Była w tej chwili mieszanką kobiecości, buntu, dumy i zagubienia.

On także  nie wiedział, co o tym wszystkim myśleć. Po części rozumiał Chemdę i podzielał jej uczucia. Z drugiej jednak strony, nie był pewny, czy powiedziała mu o wszystkim. Czy naprawdę niczego już nie ukrywa? A jednocześnie pragnął jej, tego szczupłego ciała. Pragnął jej bardziej niż ucieczki z tego kraju, niż ocalenia samego siebie. Chciał ją całować, to wszystko. I to natychmiast. Chciał. Pomyślał o tym dniu, który spędzili w pirodze, uciekając z Luang. Kiedy spała, kiedy jej kształtna głowa spoczywała na złożonym sarongu, kiedy na jej nagich nogach widział szare smugi rzecznego mułu, a na mętny nurt Mekongu opadały leniwie czerwone płatki kwiatów.

Był  świadom, że Chemda go uwodzi – być może całkiem nieświadomie, ale właśnie to robiła. Wiedział też, że nie powinien się temu poddać; tu chodziło o jego życie i choćby dlatego powinien pozostać trzeźwy.

– Kto  próbował mnie zabić?

Nawet  gdy marszczyła brwi, wyglądała ponętnie.

–  Zwolennicy Czerwonych Khmerów, to oczywiste. Nie ma innej możliwości. Naturalnie związani z rządem, szukający zemsty na mojej rodzinie, na nas wszystkich. Kumnun.

–  A nie Laotańczycy?

– Nie.  Oni nie działaliby tak otwarcie, bez liczenia się z konsekwencjami. Nie, to z pewnością miejscowi i nader wpływowi ludzie. Bardzo, bardzo wpływowi. – Spojrzała w lewo i w prawo. Siedzący w kącie Budda trwał w swej nibbanie,  nieodmiennie racząc gości świątyni łagodnym uśmiechem. – Takie akty przemocy czasem się zdarzają w Phnom Pehn, zwykle wśród gangsterów. Ale tym razem są skierowane przeciwko tobie, obcokrajowcowi, a zatem muszą mieć podłoże polityczne. To oznacza, że musieliśmy odkryć w Laosie coś, co ma dla nich ogromne znaczenie. Zresztą sam wiesz. – Raz jeszcze wyciągnęła rękę i splotła palce z jego palcami, jak splatają się wody Mekongu i Brassac. Jej głos był cichy, jasny, smutny. – Pewnie jesteś przerażony. To jasne. Naprawdę mogłeś zginąć. Jeżeli zechcesz odlecieć do Anglii, nikt cię nie będzie winił, na pewno nie ja. Nie wolno ci zostać tutaj tylko przez wzgląd na mnie. To jest moje szaleństwo i ja muszę sobie z nim poradzić. I dokonam tego.

Znowu  odrzucił jej rękę, ale tym razem nie tak stanowczo. Zaraz potem złapał ją za nadgarstki i z bliska spojrzał w jej zwróconą ku górze twarz. Obraziła jego męską dumę, mówiąc o przerażeniu.

–  Chem, ja nie uciekam. Chodzi tylko o to, że przyjechałem do Kambodży, żeby coś zrobić. Jeżeli pozwolę, żeby mnie wypłoszyli, zanim tego dokonam, niczego sobie nie udowodnię. Zresztą dokąd miałbym uciec? Z powrotem do Anglii? Po co? A może gdzie indziej? Do kolejnego rozdartego wojną kraju? A jaka to różnica? To jest moja praca, mój dom. Chcę zostać i wcale nie jestem przerażony. Ale...

Puścił jej  ręce, wciąż niezdecydowany. Co miał jej powiedzieć?

Sfrustrowany,  oddalił się kilka kroków, w stronę cienia. Spojrzał przez otwarte drzwi na wnętrze bocznej kaplicy. W głębi, na podwyższeniu, ustawiono posągi bóstw czy demonów – nieważne. Wszystko to wydało mu się w tej chwili szczególnie obce, egzotyczne, niepojęte.

Ale patrzył.

Tak  naprawdę nie rozumiał ani buddyzmu, ani hinduizmu, a tym bardziej tego, co je łączyło i dzieliło. Swego czasu próbował, nawet bardzo intensywnie, coś z tego pojąć, ale sens jakoś zawsze mu umykał. Nawet tu i teraz czuł się zdezorientowany: sądził, że jest w buddyjskiej, indochińskiej świątyni, a tymczasem ołtarz wydawał się typowo hinduski. Posągi były krzykliwie umalowane, jak gipsowe krasnale ogrodowe – miały krwistoczerwone usta, żółte zęby, turkusowe oczy. Niebieska kobieta o wielu ramionach zbrojnych w żółte miecze zastygła w swym tańcu śmierci, wraz ze swym naszyjnikiem z uciętych głów. Czy to Kali?

Ktoś  złożył przy ołtarzu symboliczną ofiarę: na stopniach leżały dwa przełamane papierosy, nektarynka oraz kula lepkiego ryżu na plastikowym talerzyku, oblegana przez czarne muchy.

Chemda  stanęła za nim.

– Ukryjemy  się w tym mieszkaniu? Nikt się nie dowie, że tam jesteśmy. Mój dziadek nigdy tam nie zagląda. – Nie odpowiedział. – Proszę cię, Jake – powtórzyła po chwili. – Już czas. Muszę iść. Zrozumiem, jeśli nie zechcesz przy mnie zostać, ale... Nie mam już czasu. Do zobaczenia.

Kali  wciąż wymachiwała mieczami w swym wiecznym, niebieskim tańcu. Jake podjął decyzję.

– Skoro  poradziliśmy sobie w Laosie, to poradzimy sobie i tu. Chodźmy.

Spojrzała na  niego przelotnie i miał wrażenie, że dostrzega w jej oczach nieśmiały błysk zadowolenia, ale zaraz potem pojawiła się w nich na powrót jej królewska determinacja.

Pobiegli w  stronę bramy i przystanęli na drewnianym progu. Była leniwa, gorąca niedziela w Phnom Penh. Nieliczne motocykle sunęły z warkotem, rowery i riksze podzwaniały z cicha. Jake czuł, że jest zbyt widoczny. Stał w słońcu – każdy mógł go zobaczyć, każdy mógł go zaatakować, jeśli tylko by zechciał.

Tuk-tuk.

– Tutaj.

Wsiedli  do kabiny, a Chemda rzuciła pospiesznie kilka słów po khmersku. Kierowca posłusznie skinął głową. Jechali dość szybko. Podążając za wskazówkami Chemdy, szofer prowadził swój śmieszny pojazd bocznymi uliczkami i ciemnymi zaułkami, na skróty. Pędzili brudnymi przesmykami obok rzędów zrujnowanych, wypalonych domów – wciąż pustych, po ponad czterdziestu latach. Na chwilę wjechali na bulwar ozdobiony reklamami papierosów Delon i salonów Hyundaia. Jake wtulił się w kąt, by nie rzucać się w oczy przechodniom. Wreszcie dotarli na ciche i zielone przedmieścia. Stary drewniany dom, ogrody, ulica w cieniu plumerii. Jake kojarzył tę dzielnicę.

– Tam.

Wyrósł przed  nimi nowoczesny blok mieszkalny. Biały, czysty, cichy, ukryty na samym końcu bocznej uliczki.

Chemda  zapłaciła kierowcy. Stojąc obok pojazdu, przyglądała się, jak Jake wysiada z kabiny z małym plecakiem na ramieniu.

– To  cały twój dobytek?

– Tyle  schowałem w skrytce na klatce schodowej mojego budynku. Paszport, parę kart... Wszystko inne przepadło. Wszystko.

– Ja  mam pieniądze. Jutro możemy kupić ubrania i inne potrzebne drobiazgi. Teraz już chodźmy.

Mieszkanie na  pierwszym piętrze było czyste, niemal sterylne, ale wygodne – choć skromnie urządzone – i klimatyzowane. Mieli do dyspozycji dwie sypialnie. Idealne miejsce na krótki pobyt. I dobra inwestycja, czekająca na powracających do kraju Kambodżan, gotowych okazać odrobinę zaufania miejscowemu rynkowi nieruchomości.

Jake  zajął miejsce na dość kosztownej kanapie i spojrzał na niemal abstrakcyjną fotografię świetlnych i cienistych plam. Kolejna świątynia, pomyślał.

Chemda  przysiadła naprzeciwko niego, na drewnianym krześle. Zrzuciła sandały. Miała na sobie lekką, bawełnianą i bardzo kusą sukienkę w kolorze błękitnym. Spojrzała na Jake’a, a on poczuł się nieswojo, czując tę nagłą zmianę klimatu na zdecydowanie bardziej intymny. A także ukłucie, a może nawet coś znacznie mocniejszego niż ukłucie, czystej żądzy. Odwrócił głowę.

Milczenie  raziło coraz mocniej. Mimo klimatyzacji pokój wydawał się Jake’owi zadziwiająco duszny – czuł się jak w sercu delty Mekongu tuż przed porą deszczową.

Chemda podniosła  się, podeszła bliżej i przystanęła przed nim.

– Jeżeli  ktokolwiek ma mnie komuś oddać, to tylko ja sama.

Wzięła  go za rękę i wsunęła ją pod sukienkę, coraz wyżej, pomiędzy ciepłe, miękkie uda.

Wstał i  pocałował ją. Jej spojrzenie błądziło po jego twarzy. Wyprężyła się jak kotka, pełna energii, ale i pokorna. Jej język, wargi i dłonie sięgały ku niemu łapczywie; ruszyli w stronę sypialni. Była bosą, tańczącą apsarą, a on chciał, by go uwodziła. Chciał ją zwyciężyć. Chciał, po prostu chciał.

Surowy  brązowy cukier. Takie skojarzenie przyszło mu nagle do głowy: była jak ciemny, słodki cukier o intensywnym smaku. W jej seksualności była wręcz zwierzęca dzikość. Całowali się i rozbierali jednocześnie, a ona cały czas przyciągała go ku sobie, coraz mocniej, coraz bliżej. Całował jej nagie piersi, a potem znowu usta; przed oczami miał czerwone płatki kwiatów na mętnej rzecznej toni, wyczuwał mrok, zespolenie dwóch rzek, Mekongu i Tonle Sap. Była jak topaz, jak trawa cytrynowa; czuł bicie jej serca i prahok.

Kochali  się dwa razy, a potem spali przez kilka godzin. Wreszcie wymknęli się z domu, by kupić jakieś ubrania i coś do jedzenia. Zjedli kolację w wieczornym półmroku i znowu ułożyli się do snu.

Gdy Jake  się ocknął, słońce poniedziałkowego poranka padało ukosem na okna, a Chemda pieściła go ustami. Patrzył na jej miarowe ruchy i na parawan jej bujnych, ciemnych włosów, za którym ukryła się jej twarz. Westchnął z lubością i mocno zacisnął w dłoniach bawełniane prześcieradło. Skoncentrował się w pełni na tym jednym, jedynym punkcie intensywnej rozkoszy i niepokoju, a ona była jak żarłoczna Kali: połykała go, pięknie i przerażająco zarazem; była głową oddzieloną od ciała, zawieszoną w powietrzu i pochłaniającą go miarowo, wiernopoddańczo i z zapałem... Ale coś było nie tak. Jakiś cień. Cień na oknie. Jake poderwał się gwałtownie.

Coś  tam było. Chemda klęczała, z opuszczoną głową i nie mogła tego dostrzec.

Ale  on widział. Poczuł gwałtowne pulsowanie w żyłach. Jakiś człowiek stał za oknem. I patrzył na nich.
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Chemda podniosła  się, przysiadła na skraju łóżka, zasłaniając się kołdrą, i zawołała:

–  Jake, co się dzieje?

Postać  zniknęła, gdy Jake ruszył w stronę okna. Zatrzymał się i przycisnął twarz do szyby.

Obserwował. Schody  pożarowe, metalowe kładki, stopnie, cienie drzew bochenkowych i... Tak. Mężczyzna, Khmer, wtulony w kąt, o nerwowych oczach i błagalnym wyrazie twarzy.

Dziwne, bardzo  dziwne, pomyślał Jake, spoglądając na jego czerwone nakrycie głowy. Polarowa bejsbolówka w taki upał?

Nie  bał się już, bo nieznajomy nie wyglądał groźnie, a co najwyżej dziwacznie. Budził litość. Jake ubrał się, wyszedł tylnym wyjściem z mieszkania i po trzydziestu sekundach stał już na ocienionej, ale mimo wszystko gorącej kładce pożarowej.

Khmer nadal  tam był. Miał na sobie brudny kombinezon, stare buty i tę osobliwą czapkę. Widząc zbliżającego się Jake’a, wcisnął się jeszcze głębiej w ciemny i pełen kurzu zakątek.

–  Już dobrze – powiedział Jake. – Wszystko w porządku.

Gadał od  rzeczy, nic nie było w porządku! Obcy człowiek gapił się w okno, gdy uprawiali seks, z lubieżnym grymasem na wystraszonej twarzy. Był podglądaczem, zboczeńcem. Lecz z każdym krokiem Jake czuł coraz większą litość dla drżącego ze strachu Khmera – nie mógł nic na to poradzić, po prostu rozbroiła go ta żałosna postać budząca skojarzenia z ulicznikiem, który od tygodnia nie miał nic w ustach.

Chemda zdążyła  się ubrać i teraz dołączyła do nich. Żar otaczał całą trójkę jak elektryczny koc, karząc wszystkich jednakowo za popełnione i niepopełnione winy.

Odezwała się  do intruza po khmersku. Z jego bełkotliwej odpowiedzi nie dało się wychwycić ani jednego słowa. Wskazał na swoje usta i pokręcił głową.

–  Nie mam pojęcia, kto to jest, ale raczej nie jest groźny – odezwała się półgłosem Chemda.

Mężczyzna znowu  wskazał na usta i pokręcił głową. Jake zrozumiał.

–  Nie możesz mówić, prawda? Jesteś niemową? Khmer skinął głową.

– Ale  rozumiesz angielski?

Znowu skinienie  głową, tym razem energiczne. Nieznajomy sięgnął do kieszeni kombinezonu. Jake odruchowo naprężył mięśnie, ale w śniadej dłoni pojawiły się tylko mały notes i krótki ołówek. Mężczyzna zaczął pisać niezgrabnie, położywszy notes na kolanie. Było w tej scenie coś niebywale żałosnego.

Chemda i  Jake spojrzeli po sobie. W jej oczach było głębokie zdumienie.

Mężczyzna  skończył pisać, wyrwał karteczkę z notesu i podał ją Jake’owi.

Jestem  Ponlok, dozorca. Przepraszam, że  was wystraszyłem.

Ani  jednego błędu. Zaskoczony Jake pokazał notatkę Chemdzie.

– Skąd  tak dobrze znasz angielski? – spytała. – I dlaczego nie możesz mówić?

Oczy Ponloka  zwilgotniały; wydawało się, że na ulotną chwilę napełniły się wspomnieniem łez. Uczucie litości i żalu znowu ścisnęło Jake’a za gardło.

Kolejna  pospieszna notatka. Jake wyrwał ją z ręki Khmera.

Byłem nauczycielem  angielskiego w liceum. A potem Czerwoni Khmerzy dokonali na mnie eksperymentu.

– Jakiego  eksperymentu? Zostałeś po nim niemową? Mężczyzna skinął ponuro głową. A potem powolnym ruchem zsunął z głowy czapkę.

Pod czerwonym  polarem ukryta była odrażająca blizna. Ale nie tylko blizna na skórze – pod nią, w górnej części czoła, znajdowało się spore zagłębienie, jakby z wnętrza czaszki wydobyto fragment mózgu, a kość w tym miejscu po prostu się zapadła.

Był  to okropny widok, ale i budzący współczucie. Na uszkodzonej skórze nie rosły włosy, toteż w dziwnym zagłębieniu jaśniała różowa naga blizna. Nic dziwnego, pomyślał Jake, że facet nosi czapkę.

Niewysoki  Khmer włożył na powrót nakrycie głowy i wbił wzrok w kratownicę kładki pożarowej, jak dzieciak, który wstydzi się, że zmoczył łóżko.

Jake  zaklął bezgłośnie. Pamięć podsunęła mu obraz kości i czaszek z Równiny Dzbanów. Otwory były dokładnie w tym samym miejscu. Przypomniał sobie też starą kambodżańską przepowiednię: „Przetrwają jedynie głusi i niemi”.

Miał  wrażenie, że fakty zaczynają układać się w jakąś całość.

– Dlaczego  Czerwoni Khmerzy tak cię urządzili?

Nie wiem.  Razem z kawałkiem mózgu  odebrali mi część pamięci. I  zdolność mówienia.

–  Kiedy to się stało?

W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym.

–  Zgłosiłeś się na ochotnika?

Nie pamiętam. Mam  nadzieję, że  nie. Ale wiem, że inni  się zgłaszali.

–  Wiesz, gdzie to się stało?

Tak. Niedaleko  stąd. Pokażę wam.

Chemda nie  odpowiedziała. Jake pomyślał, że wygląda na skołowaną.

Kolejna notatka:

Wiem,  kim jesteś. Chemda.

– Co?!

To twój  dziadek dał  mi tę pracę. Zlitował się  nade mną.

Jake rozumiał  dlaczego. Sam jeszcze nigdy nie czuł tak głębokiego żalu. Jak można grzebać komuś w mózgu, zamieniając istotę ludzką w wynędzniały, zdeformowany, bezradny strzęp człowieka? Jak można potraktować bliźniego jak szczura laboratoryjnego, wyrzucić na śmietnik jakąś cząstkę jego umysłu?

Makabra.

Właśnie po  to tu przyszedłem. Żeby  ci powiedzieć.

Chemda spojrzała  badawczo na Ponloka.

–  O czym?

Tym razem  pisanie odpowiedzi potrwało znacznie dłużej. Jake stał w gorącym powietrzu poranka, czując spływające po plecach strużki potu. Ten człowiek znał ich tożsamość. Nawet on, żałosny wrak człowieka, potrafił ich zidentyfikować. Szpiegowały ich chyba nawet te pieprzone drzewa! Jakby w całym kraju nie było ani skrawka cienia, w którym można by się zaszyć. Wszędzie tylko upał i nieustające zagrożenie.

Krople  potu łaskotały całkiem tak samo jak szczypce skorpiona strachu, których dotyk tak dobrze poznał. W tej chwili najbardziej na świecie pragnął schronić się na powrót w murach mieszkania.

Wreszcie Ponlok  podał im kartkę.

Widziałem,  jak wczoraj przyszliście tutaj.  Obserwowałem was.  I wiem, kim jesteś, Chemda  Tek. A to dlatego, że jesteś sławna, że  pracujesz dla ONZ i że jesteś wnuczką  Soviroma Sena. Wszyscy cię znają.  Ale ja wiem o tobie trochę więcej. Znałem twoją babkę. Widziałem,  jak przywieziono ją najpierw  do Tuol Sleng, a potem do S-37. W Laosie nie wyrządzili jej  krzywdy. Zrobili to tutaj. Sprowadzili ją  tutaj, żeby poddać ją eksperymentom.  Mogę pokazać gdzie.  Trochę jednak  pamiętam.

– Chcę  zobaczyć to miejsce. Teraz – oznajmiła z naciskiem Chemda.

– Czekaj...  – Jake położył dłoń na jej miękkim, nagim ramieniu. Miała na sobie granatowy podkoszulek. Jej ciemna skóra lśniła uroczo. Wciąż pamiętał ją nagą, pochyloną nad jego kroczem... i obcą twarz za oknem.

– Czy  możemy mu ufać? – szepnął. Chemda pokręciła gniewnie głową, ale Jake dalej szeptał jej do ucha: – Wiem, że on ma pewne informacje, Chem; ja też mu współczuję, ale spójrz na niego! Równie dobrze może zaraz polecieć z meldunkiem do twojego dziadka. Poza tym czaił się za oknem.

Ponlok czekał  jak pokorny sługa, człowiek nawykły do wykonywania rozkazów, do przemocy i pogardy. Czerwoni Khmerzy zmienili go w niewolnika.

Chemda odrzekła  półgłosem:

– Przyszedł,  żeby się z nami spotkać! Nie zrobił nic złego. To, co spotkało tego nieszczęśnika, spotkało też moją babcię. Możliwe, że będzie umiał nam pomóc, może powie nam co się wydarzyło. Ja chcę wiedzieć. To nasza szansa. Poza tym, on i tak już nas widział. Musimy więc zdobyć jego przychylność, jeśli chcemy mieć pewność, że nie pójdzie z meldunkiem do mojego dziadka.

Miała  rację. Jej determinacja w dążeniu do prawdy na temat losu babci była zbyt silna, by wdawanie się w spór miało jakikolwiek sens.

– Jeśli  chcesz, pójdę z nim sama – dorzuciła Chemda. – Możesz tu zostać.

– Chyba  żartujesz.

Minutę  później wszyscy troje schodzili na dół schodami pożarowymi.

Po stu  metrach marszu dwoma zaułkami wyszli na nieco bardziej ruchliwą ulicę. Na rogu minęli domek duchów, a w nim ofiary: ciemny sos rybny w miniaturowych, jajowatych pucharkach.

Jake  czekał cierpliwie, przysłuchując się, jak Chemda wyjaśnia Ponlokowi, dlaczego powinien dochować tajemnicy i nie wspominać o spotkaniu z nią absolutnie nikomu, nawet jej dziadkowi. Przysłuchiwał się temu, ale wiedział od razu, że nic z tego nie będzie, bo stawka była zbyt wielka i po prostu nie mogli mu zaufać. I że będą musieli opuścić mieszkanie, uciec z Phnom Penh, najlepiej na głęboką prowincję.

Ale  gdzie, u diabła, mogliby się schronić?

Jake  rozejrzał się dokoła, rozmyślając o potencjalnych drogach ucieczki i kryjówkach. I nagle, gdy tak wpatrywał się w horyzont, poczuł dreszcz strachu, jakby ktoś znienacka położył mu na karku lodowatą dłoń.

Wiedział już,  gdzie się znajdują. Ten ponury betonowy gmach na końcu ulicy trudno było pomylić z czymkolwiek. To dlatego okolica wydawała mu się znajoma.

Tuol Sleng.

Byli tuż  obok Tuol Sleng, niesławnego więzienia Czerwonych Khmerów.

Przy końcu  ulicy Jake spostrzegł autobus, z którego właśnie wysiadali turyści, uczestnicy klasycznej „holokaustowej wycieczki”. I on wziął kiedyś w takiej udział, zaraz po tym, jak przybył do Phnom Penh. Widział na własne oczy żelazne łóżka, na których rażono więźniów prądem. Widział puste, cuchnące betonowe cele, w których kobiety i dzieci gwałcono pałkami albo krępowano, by bez znieczulenia usuwać im wybrane narządy. Tuol Sleng. Wzgórze Trującego Drzewa. S-21.

Siedemnaście  tysięcy osób trafiło do Tuol Sleng. Przetrwało dwanaście.

Tylko  dwanaście osób z siedemnastu tysięcy.

Kolejna  notatka Ponloka. Dozorca wręczył ją Jake’owi.

Nie.  To nie w Tuol Sleng. Mówiłem  o tajnym miejscu. S-37. Idziemy?

Podążając za  nim, oddalali się z wolna od ogrodu tortur. Jake poczuł chwilową ulgę: oddalali się wszak od ruchliwego, pełnego turystów miejsca, jakim niewątpliwie było Tuol Sleng.

Ale  dokąd właściwie szli? Ponlok prowadził ich teraz uliczką mokrą od gnijących owoców i zastawioną obrzydliwymi workami pełnymi śmieci. Biegła łukiem, zwężając się w końcu do rozmiarów betonowego przesmyku między ścianami budynków, na tyle ciasnego, że musieli wspinać się na pagórki odpadków, by posuwać się naprzód.

Smród rozkładu  i chemicznych zanieczyszczeń był tak silny, że szczypał Jake’a w oczy. Chemda zatkała palcami nos, by nie czuć obezwładniającego fetoru.

Ciężka  to była wędrówka, nawet dla Ponloka; jego niedorzeczna czapka przesunęła się, odsłaniając bliznę. Stary Khmer mamrotał coś pod nosem, prowadząc ich szlakiem wśród walających się resztek i gruzu, istnym labiryntem śmieci.

Wreszcie dotarli  do końca klaustrofobicznie wąskiego przejścia i zeszli z hałd nagromadzonych tam odpadków. Na ostatniej leżał zdechły pies i, w niepojęty sposób, dymił. W jego łbie ktoś rozpalił małe ognisko, jakby w ramach jakiegoś chorego eksperymentu. Jake odwrócił głowę, by na niego nie patrzeć.

Uliczkę  zamykał niegdyś betonowy budynek, teraz zredukowany do stert gruzu i piachu. Na pierwszy rzut oka była to jedna z niezliczonych ruin Phnom Penh. Ale to nie była zwykła rudera ani wybebeszona chałupa z miejscowych slumsów. To było S-37.

Dokoła rosły  już wysokie trawy i kępy bambusów, a pomiędzy nimi połyskiwały porzucone fragmenty samochodów, stare felgi, spękane kawałki szyb. Z budynku pozostał już tylko szkielet pozbawiony dachu, wielkości jednostanowiskowego garażu. Pośrodku izby stała budząca złowrogie skojarzenia, zardzewiała rama żelaznego łóżka.

Obok niego  znajdowały się dwie blaszane komody; ich szuflady, otwarte dawno temu, były całkiem puste. Na podłodze spoczywała bardzo stara, bardzo brudna i mocno uszkodzona strzykawka – bodaj jedyny znak pozwalający sądzić, że to miejsce mogło mieć kiedyś coś wspólnego z medycyną.

– Czy  to tu prowadzono eksperymenty? – spytałaChemda.

Mężczyzna  kiwnął głową. Znowu drżał, patrząc na nią, a ściślej na jej gołe nogi. Jake pożałował nagle, że nie włożyła dżinsów zamiast tej krótkiej spódniczki.

Wiem, że przyprowadzili  tutaj twoją babkę.  Otworzyli jej głowę  i przemienili ją.  Na zawsze. Tak jak mnie. Jak wielu innych członków twojej  rodziny.

Chemda wbiła  wzrok w notatkę.

– Wielu  innych członków mojej rodziny? – powtórzyła. – Kogo masz na myśli.

Karteczka  wysunęła się nagle z jej dłoni. Chemda była wyraźnie wstrząśnięta, jej usta drżały. Jake zbliżył się, żeby ją objąć, ale powstrzymała go niecierpliwym ruchem ręki.

Jake zwrócił  się do dozorcy z kolejnym pytaniem:

– Skąd  o tym wiesz?

Ale  Ponlok już nie słuchał, wpatrzony w nogi Chemdy. Podszedł do niej i przystanął. Dygotał na całym ciele, jakby toczyła się w nim wewnętrzna walka. Wreszcie napisał coś pospiesznie w notesie i podał wiadomość Jake’owi.

Musicie iść. To  oni mnie zrobili.

– Co  takiego? Jak to „zrobili cię”?

Ponlok  raz jeszcze pochylił się nad kartką. Jake widział wyraźnie, jak bardzo trzęsą mu się wychudłe dłonie, z trudem trzymające ołówek.

Zrobili ze  mnie to, czym jestem.

–  Czyli co? Ponlok?

Khmer  patrzył na niego smutnymi, starymi oczami, pełnymi niekoniecznie ludzkich łez. To był smutek konającego psa, ciężko pobitego zwierzęcia. Stworzenia, które cierpi. Niemej, niedorozwiniętej istoty.

Poruszył  ustami. Jakby coś żuł? Jakby chciał splunąć? Wreszcie Jake uświadomił sobie – z mimowolną odrazą – że stary Khmer usiłuje coś powiedzieć.

– Shhhor... Kmmu...

Nie był  w stanie. Jake pokręcił głową.

–  Przykro mi, ale nie rozumiem. Ponlok spróbował jeszcze raz:

– Mevv... kmm.

Chemda  podeszła krok bliżej i położyła dłoń na jego wątłym ramieniu.

– Spróbuj  napisać.

Stary mężczyzna  patrzył na nią i przez dłuższą chwilę wszyscy troje milczeli. Wreszcie usłuchał. Po raz kolejny zgarbił się nad notesem. Gdy pisał, z jego ust spłynęła lśniąca strużka śliny. Dłonią przypominającą zakrzywiony szpon pracowicie stawiał litery, a kiedy skończył, uczynił jeszcze jeden mały krok w stronę Chemdy i mrucząc z cicha, położył dłoń na jej ramieniu. Głaskał ją. Jakby błagał, żeby go nakarmiła. Drugą ręką trzymał karteczkę z notatką. Chemda wzięła ją i podała Jake’owi, próbując wzruszeniem ramion zrzucić z siebie dłoń Ponloka.

Pismo  było już tak bezkształtne, że Jake potrzebował paru sekund, żeby odczytać tych kilka słów. Ale wreszcie zrozumiał ich sens.

Nic nie  poradzę.  Zrobili ze mnie zwierzę.

–  Co to znaczy? Ponlok?! Co to ma...

Zbyt późno  zdał sobie sprawę z zagrożenia. Khmer błyskawicznym ruchem zaatakował Chemdę, chwytając za jej nagie nogi. Krzyknęła, ale on już zdążył ją przewrócić, a jego ręka natychmiast powędrowała pod jej spódnicę. Ślinił się, pochylony nad jej szyją.

Jake bez  namysłu złapał go za ramię i za brudny kołnierz, by odciągnąć go od dziewczyny. Poczuł, że wyrwał mu przy okazji garść włosów. W tej samej sekundzie ujrzał nagły błysk metalu na wysokości swego czoła.

Nóż.  Ponlok nie wiadomo skąd wyszarpnął nóż, którym z półobrotu mocno ciął Jake’a w twarz. Drżący strzęp człowieka niespodziewanie przemienił się w coś innego, coś potężnego.

W  pierwszej chwili ból był nie do opisania; Jake zachwiał się na nogach, z trudem łapiąc powietrze. Z rozciętego czoła buchnęła krew. Starł ją przedramieniem, przerażony i wściekły zarazem. Spojrzał przed siebie przez czerwoną mgłę bólu.

Ponlok  leżał na Chemdzie. Podarte majtki zwisały jej z kostki. Jedną ręką rozpinał rozporek, a w drugiej mocno ściskał rękojeść noża, dociskając klingę do gardła dziewczyny – tak mocno, że jej śniada skóra pobielała. Chemda patrzyła na niego oczami wielkimi z przerażenia.

Pomóż mi.

Stał jak  skamieniały, niezdolny do podjęcia decyzji. Jeden ruch tego wielkiego noża mógł zabić Chemdę.

Ale stary  Khmer zamierzał ją zgwałcić. Na jego oczach. Na brudnej betonowej podłodze budynku S-37.
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Alex  Carmichael sturlał się z Julii, ułożył wygodnie na plecach i zapalił papierosa.

– Miło  było – oznajmił. Dała mu w twarz.

–  Miło? Właśnie uprawiałeś ze mną seks. Co najmniej przez piętnaście minut masz zakaz używania słowa„miło”.

Roześmiał się,  zaciągnął dwa razy dymem, a potem zgasił papierosa w kieliszku po winie, które pili wieczorem.

–  Kawy, skarbie?

– Poproszę.

Obserwowała  go, gdy wsuwał ręce w rękawy szlafroka i znikał w kuchni. Co właściwie czuła? Na pewno było bardziej niż „miło”. Niewykluczone, że nawet zaczynała go kochać. Do tej pory ich związek miał raczej rekreacyjny charakter, to było erotyczne przymierze przyjaciół – rzecz często spotykana wśród archeologów podczas wspólnej intensywnej pracy przy wykopaliskach, a podobna do stosunków łączących niekiedy aktorów i aktorki na planie filmowym.

Zwykle  takie związki szybko się wypalały i gasły w atmosferze wzajemnego zrozumienia, gdy kończył się sezon. Ale Alex okazał się kimś więcej, niż się spodziewała. Dobry w łóżku, męski wedle wszelkich prawideł, bystry, niepokorny i frywolnie cyniczny w sposób, który budził w niej wesołość akurat wtedy, gdy tego najbardziej potrzebowała. Był czterdziestodwuletnim Anglikiem – żonatym, ale ponoć w trakcie rozwodu. Czyżby nareszcie mogła się odprężyć i zacząć delektować się miłością?

Usiadła.  Tchórzostwo i absurd, pomyślała. Nie czas myśleć o związkach w samym środku takiej awantury.

Pobiegła do  łazienki. Stanęła pod prysznicem, w duchu dokonując surowej samokrytyki, działającej równie trzeźwiąco jak strugi wody spadające na jej głowę. Czy naprawdę jest tchórzem?

Niemal wszystko  w jej życiu było przesadnie bezpieczne. Pozwoliła sobie spocząć na laurach, a konkretnie na zbyt przeciętnej posadce na przeciętnym londyńskim uniwersytecie. Jej domem było całkiem przeciętne mieszkanie na koszmarnie nudnym przedmieściu. Wiodła bezpieczne życie wiecznej singielki i zawsze pilnowała, by mężczyźni, z którymi się spotykała, kompletnie nie nadawali się do realnych – w domyśle: bolesnych – związków. Ot, choćby tak jak Alex.

Wyszła  spod prysznica i stanęła przed lustrem, by kontynuować samoocenę. Własna nagość często wprawiała ją w zakłopotanie. I poczucie własnej seksualności. Jej piersi, skóra, jasne włosy. Czysto teoretycznie wiedziała, że mężczyźni uważają ją za atrakcyjną. Czasami. Ale nie zawsze rozumiała dlaczego, a może po prostu nie chciała wiedzieć. Czy wszystko to wynikało z tego, co wydarzyło się w Sarnii? Czy odrzucała własną atrakcyjność ze strachu, by to się więcej nie powtórzyło? A przecież przy Aleksie czuła się tak swobodnie; z jego poprzednikami zresztą też. Tyle że zawsze byli to mężczyźni, na utracenie których mogła sobie pozwolić, mogła się z tych związków wyzwolić jedną dyskusją czy kłótnią. Mężczyźni, którzy nie mogli jej zbytnio zranić, gdyby zwrócili się przeciwko niej. Zdecydowanie brakowało jej pewności siebie, gdy dokonywała wyborów. Czyż nie?

Spojrzała  w zaparowane lustro i przetarła je rąbkiem ręcznika. Znowu widziała swoje mokre, jasne włosy i nagą, pozbawioną makijażu twarz.

Jak  wiele z tej nadmiernej nieśmiałości, z tego braku pewności siebie, wynikało z jej marnie rozwijającej się kariery? Zapewne zbyt wiele. Ale teraz przecież sprawy przybrały nowy obrót. Po raz pierwszy naprawdę coś odkryła. Czaszki. Prunières. I ten upór, z którym dążyła do prawdy. Nie pozwoliła, żeby wtedy, na Cham des Bondons Ghislaine ją zastraszył. Nie ukryła się, nie wróciła do Londynu. Przyjechała do Paryża, żeby rozwiązać zagadkę.

I  nadal trwała przy swoich przemyśleniach na temat czaszek i kamieni. Wina. To była jej koncepcja. A zatem, może jednak nie była aż tak wystraszona. Może, ku swemu zaskoczeniu, odnalazła w sobie dawną siłę. Może jednak pozostała tą samą dziewczyną, która spakowała manatki i przeniosła się do Montrealu, nie zważając na błagania rodziców. I tą utalentowaną osiemnastolatką, która dostała się do McGill, zafascynowana malowidłami naskalnymi.

Energicznie wycierała  się ręcznikiem. Nie zamierzała odpuścić. Na pewno nie teraz. Co więcej, czy jej się to podobało czy nie, była w jakiś sposób zamieszana w te morderstwa, w ten ciąg tajemniczych wydarzeń. I nie miała wątpliwości, że dwa nowe wątki w jej życiu – czaszki i zbrodnie – są ze sobą powiązane. Ale w jaki sposób? Nie brakowało jej woli, ale sprawa wydawała się nader złożona.

Ubrana i  gotowa z zapałem wkroczyła do kuchni. Alex, jak zwykle wyluzowany, już tam był. Raczył się kawą i rogalikami, niespiesznie czytając „Le Monde” – od dawna daremnie starał się doszlifować swój francuski.

Latem wiele  z ich wspólnych poranków wyglądało właśnie w ten sposób. Czasem ten rytuał dawał jej poczucie bezpieczeństwa, ale w tej chwili wydawał jej się frustrującą, niepotrzebną stratą czasu.

– Proszę  cię, Alex, mam dość tego czekania. Zbierajmy się.

Odłożył gazetę.

– Teraz?

– Teraz.

Godzinę  później siedzieli w taksówce jadącej na północ, ku St Denis, mniej wykwintnej części Paryża niż dzieło Haussmanna i bulwary. To był les banlieues –  miejsce wygnania – należący do młodych i bezrobotnych Algierczyków i Marokańczyków, Paryż kuskusu, muzułmańskich raperów i nerwowych policjantów zakutych w ochronne pancerze, stojących przy swych furgonetkach opodal zatłoczonych meczetów.

Było,  jak to zwykle pod koniec listopada, mgliście, zimno i wilgotno. Celem ich wyprawy były archiwa należące do Musée de l’Homme – najdalej wysunięta placówka paryskiej etnologii.

–  A wiesz, że go spotkałem? – odezwał się Alex. – Parę razy.

– Kogo?

– Hectora  Trewina.

Taksówka  zatrzymała się na skrzyżowaniu. Alex spojrzał na młodocianych Arabów w koszulkach Interu Mediolan, bardzo zajętych nicnierobieniem.

–  Nie wiedziałam.

–  Tak było. No, w pewnym sensie; oczywiście nie byliśmy bliskimi kumplami. Ale gdy pracował w Balliol, poszedłem, jeszcze jako student, na kilka jego wykładów w Ashmolean Museum. Zamieniliśmy kilka słów. Był już trochę znany.

– I  co?

Alex  wzruszył ramionami, ale Julia nie ustąpiła. Chciała rozmawiać.

–  No mówże! Jaki był Trewin?

– Wielu  studentów go wielbiło jako wielkiego marksistowskiego intelektualistę. Ale mnie raczej przerażał. Wszystko było jego zdaniem teoretyczne. Świat był teoretyczny. Nawet głupie śniadanie było teoretyczne. Za cholerę nie chciał przyznać, że w komunizmie istnieją jakiekolwiek praktyczne problemy. Jego zdaniem teoria Marksa była bez zarzutu, zatem powinna działać  i pewnego dnia musiała zacząć działać. Wystarczyło cierpliwie próbować. Zapytałem go więc o Stalina i Mao, a on odpowiedział: „Nie da się zrobić omletu, nie rozbijając jajek”. – Alex zaśmiał się gorzko. – Wtedy zauważyłem, że na mój gust sześćdziesiąt milionów trupów to trochę za wiele rozbitych jajek. A pieprzony omlet zmienił się w Gułag, Łubiankę i czystki. Spojrzał wtedy gdzieś ponad moją głową i westchnął. Był zwyczajnym dupkiem, Julio, przykro mi to mówić. Idealistą i myślicielem, a jednocześnie dupkiem. – Strugi deszczu spływały po szybach taksówki. Alex cedził słowa coraz bardziej dobitnie. – Dupkiem. Jak wszyscy oni, ci soixante-huitards,  jak radykałowie z lat siedemdziesiątych, jak marksiści z CND* i  cała banda eurokomunistów. Nienawidzę ich, złamasów. Jak można być komunistą, skoro istniał ktoś taki jak Mao, skoro były czasy Terroru? To tak, jakby być nazistą po czasach Holokaustu. Jak można było być komunistą, gdy Czerwoni Khmerzy mordowali dzieci?

Julia  rzadko widywała u niego takie zaangażowanie i szczerość zarazem. Zwykle jego bronią był sarkazm, a jego wyluzowanie graniczyło wręcz z nihilizmem.

Przez chwilę  siedzieli w milczeniu. W końcu Alex położył dłoń na jej  kolanie.

–  Tak czy owak, moja droga, jesteśmy na miejscu.

Miał rację.  Mieli przed sobą zapasowe archiwum Musée de l’Homme: wielki, szary magazyn, otoczony mało interesującymi garażami i pustymi biurami.

Zapłaciwszy kierowcy,  przemierzyli pusty i mokry betonowy parking przed budynkiem. Alex stwierdził, że podobnej urody są tereny wokół Ikei na dalekiej północy Londynu. Julia poczuła dziecinną chęć zaciśnięcia kciuków. To była jej ostatnia wielka nadzieja – zresztą bardziej ostatnia niż wielka. Próbowali już wszystkiego, dosłownie wszędzie: w Luwrze, w Instytucie Pasteura, w prywatnych muzeach i w archiwach Broki. Został im już tylko ten niepozorny magazyn na nieatrakcyjnym przedmieściu Paryża, daleko za Périphèrique. Ostatnia szansa.

Bodaj  jedynym człowiekiem w okolicy był masywny, mrukliwy mężczyzna zainstalowany w przygnębiająco ciasnym kantorku za przesuwaną szybą.

– Bonjour  – powiedział i skinął głową z otwartego okienka. – Et  vous êtes?

Wyjaśnili  marną francuszczyzną. Sprawdził ich tożsamość, ziewnął i uraczył ich genialnie galijskim wzruszeniem ramionami.

– Pas de  problem.

To  powiedziawszy, powrócił do lektury sportowej gazety „L’Equipe”.

Niczym turyści  zbliżający się do Partenonu wkroczyli w przepastną czeluść zapasowego archiwum Musée de l’Homme. Rzeczywiście, było tu trochę jak w Ikei – tyle że przeraźliwie niezorganizowanej. Szybko stało się jasne, że zgromadzone tu materiały nie są w żaden sposób skatalogowane. Po prostu je zmagazynowano. Całe metry stalowych półek pokryte były kartonami i foliowymi torbami, w których umieszczono eksponaty. Był to akademicki śmietnik, dawno zapomniana rupieciarnia wiedzy.

Przez godzinę  wałęsali się alejkami między regałami, raz po raz zaglądając do pudeł. Znaleźli w nich między innymi bursztynowe koraliki z Mauretanii oraz dziwacznego, połamanego bożka-ptaka z Madagaskaru. Uświadomili sobie, że w ciągu owej godziny zdążyli zobaczyć maleńki fragment kolekcji.

W  rozpaczy postanowili wrócić do kantoru i poprosić archiwistę o pomoc.

Wzruszył  ramionami, jakby go poprosili, żeby plunął dalej niż lama. Jakby sama myśl o pomocy wydała mu się absolutnie surrealistyczna.

Nacisnęli  nieco mocniej, a wtedy ustąpił. Nader gderliwym tonem wyjaśnił, że to, co tu widzą, ta arcykolekcja śmieci jest pozostałością po niedawnej przeprowadzce muzeum z Palais Chaillot do nowej siedziby w Quai Branly. Wszystko, co paryska centrala uznała za bezwartościowe, a przynajmniej niewarte miejsca w oficjalnym archiwum, rzucono właśnie tu. Celowo użył słowa „rzucono” – jeté.

Julia raz  jeszcze spojrzała na gigantyczne stalowe konstrukcje regałów, którymi zabudowano wnętrze wielkiego magazynu. To nie miało sensu. Zostali pokonani. Jej poranna determinacja gasła w starciu z przeszkodą nie do przebycia.

Wycofali  się do czytelni. Było to niepozorne pomieszczenie, żywo przypominające salę lekcyjną w dość biednej szkole: kilka ławek, automat z napojami, nic więcej. Zastali tam jeszcze dwie osoby, dwoje poszukiwaczy wiedzy zesłanych na les banlieus  antropologii. Siedzieli przy otwartych kartonach i teczkach z informacjami, a zatem w jakiś sposób zdołali znaleźć to, czego szukali.

Julia  podeszła do jednego z nich – szczupłego młodzieńca w czarnych dżinsach, pochylonego nad brudną, najpewniej afrykańską maską plemienną.

Starając  się mówić po francusku najlepiej jak potrafiła, zapytała, w jaki sposób znalazł eksponat, którego potrzebował. Jakim cudem znalazł plemienną maskę wśród milionów identycznych pudeł.

Odpowiedział  jej po angielsku. Był Amerykaninem.

– To  po prostu koszmar. I dlatego nikt tu nie przychodzi. Podobno kolekcja zostanie zarchiwizowana przed końcem dekady, ale ja daję im na to dodatkowe dziesięć lat. Dopisało mi szczęście, ktoś mi powiedział, gdzie mam szukać tego eksponatu. Piękna, prawda? Maska śmierci z Kamerunu, osiemnasty wiek, z najprawdziwszymi ludzkimi włosami!

Podsunął  jej maskę prawie pod nos. Uśmiechnęła się i cofnęła o krok.

Młody mężczyzna  wrócił do przerwanej pracy i rzucił na pożegnanie:

–  Jeśli nie wie pani, na której półce szukać, to przegrana sprawa. Przykro mi, ale musi się pani zdać na przypadek. Może się pani poszczęści.

Ale  Julia wiedziała, że nie mogą liczyć na szczęście. Spojrzała na Aleksa, a potem wzruszyła ramionami i razem ruszyli w stronę drzwi, mijając po drodze wielką stertę kartonów. Przystanęła.

– Julia?  Co się stało?

Nie  odpowiedziała, wpatrzona w stos pudeł. Były ich dziesiątki; ktoś rzucił je tu w dość przypadkowy sposób.

– No  co? – spytał znowu Alex.

Julia odwiedziła  już wystarczająco dużo bibliotek i archiwów, żeby wiedzieć, co oznacza ta sterta.

– Te  pudła czekają na powrót na półki. To są eksponaty, które bardzo niedawno ktoś badał albo dodał do kolekcji.

–  Taaa... – mruknął przeciągle Alex. – I co?

– Pomyśl!  Zakładamy, że zbiory Prunières’a muszą być tutaj, gdzieś w tym wielkim archiwum, bo przeszukaliśmy już wszystkie inne miejsca. Jeśli ta kolekcja naprawdę istnieje, to z pewnością trafiła właśnie tu.

Jej  kochanek westchnął cokolwiek niecierpliwie.

–  W porządku. Zgoda. I co?

–  Pamiętasz, co Ghislaine powiedział o czaszkach, które znalazłam? Że ich miejsce jest w kolekcji Prunières’a. Jeżeli mówił poważnie, a nie mam powodu w to wątpić, to moje czaszki powinny tu być, a przywieziono je całkiem niedawno. I dodano do kolekcji!

Zmarszczone brwi  Aleksa uniosły się nagle, a na jego ustach pojawił się uśmiech.

–  Rozumiem! Bystra dziewczyna. Zatem nasze kartony mogą być...

– Właśnie  w tej stercie. A nawet powinny! Pewnie czekają, żeby ktoś je odłożył na regał...

Julia już  stała między koślawymi kolumnami pudeł. Ustawiono je grupami po dziesięć do piętnastu sztuk.

Po dwudziestu  minutach poszukiwań zdążyli przerzucić mniej więcej jedną czwartą kartonów zgromadzonych w czytelni. Czterdzieści minut. Pięćdziesiąt. Julia sądziła już, że szczęście jednak im nie dopisało, gdy Alex odezwał się niespiesznie, ale z wyczuwalną emfazą.

– Julia.  Spójrz tam. – Wskazał palcem kierunek. – Trzecie pudło od dołu. Przy drzwiach.

Spojrzała i  policzyła. Trzecie od dołu. Zatrzymała wzrok na dużej, wyraźnie i ręcznie wypisanej etykiecie. Bez trudu odczytała ją z daleka: Prunières de  Marvejols, 1872.

Po  chwili już wiedzieli, że kolekcję tworzą trzy identycznie opisane pudła. Czym prędzej przenieśli je na najbliższą ławkę. Alex uśmiechał się dyskretnie, widząc radość Julii. Nie zwracała na to uwagi; otworzyła pierwszy karton tak łapczywie, jakby umierała z głodu i właśnie dostarczono jej posiłek.

Zajrzeli do  środka.

Karton  zawierał kilka ludzkich czaszek, bez wątpienia neolitycznych. Wszystkie zostały poddane trepanacji. A jednak nie były to te same czaszki, które znalazła Julia. Dlaczego nie?

Inne,  ale jednak trepanowane.

Prócz czaszek  w pudłach znaleźli kilka krzemiennych grotów strzał, schowanych w miękkim, bawełnianym woreczku, a także chudą teczkę z dokumentami sporządzonymi niezwykle starannym pismem – drobnym, ale doskonale czytelnym. Notatki laika, który uważał się za naukowca. Było tego niewiele, ledwie kilka stron. Dziesięć minut później Julia już znała ich treść.

Jej łóżkowy  przyjaciel podniósł głowę znad uszkodzonych czaszek i uśmiechnął się krzywo.

– No,  nie drocz się ze mną – powiedział. – Co pisze Prunières?

– Znalazł  na Cham dokładnie to samo co ja: szkielety z licznymi śladami obrażeń oraz czaszki poddane trepanacji. Wszystkie miały małe rondelles wycięte  w górnej części czoła. On też pracował w jaskiniach Lozère, ale dalej na zachód, w pobliżu Tarnu.

–  Rozumiem. I?

– W  tych notatkach podsumował wyniki swoich badań. Właściwie mogę ci to przeczytać. – Sięgnęła po notatnik i zaczęła tłumaczyć: – „W jaskiniach Baumes-Chaudes, usytuowanych w tej części doliny Tarnu, która należy do departamentu Lozère, znalazłem liczne kości naznaczone bliznami, typowymi dla ran zadanych kamienną bronią. Piętnaście z nich, takich jak prawa i lewa kość biodrowa, piszczele i kręgi, wciąż zawiera mocno wbite fragmenty krzemienia, co oznacza, że zadano mocne ciosy, bez trudu penetrujące i tkanki miękkie, i twarde. Przed kongresem w Clermont zaprezentowałem też wiele kości noszących ślady...” – Urwała. – Nie jestem pewna tego słowa. Nie, czekaj. Wiem: gojenia. Zatem: „Liczne kości noszące ślady gojenia urazów, zarówno pochodzące z jaskini l’Homme Mort, jak i spod dolmenów z Aumède...” – Julia przewróciła kartkę i spojrzała na Aleksa. – Ten opis jest dość długi. Prunières znalazł tysiące uszkodzonych kości i kilkanaście trepanowanych czaszek w całym departamencie Lozère.

Alex gwizdnął  z uznaniem.

–  Tak... – mruknęła. – Wszystkie jego przemyślenia są dość ogólne, sam przyznaje się do teoretyzowania. Ale zastanawia się, czy... – Znowu zaczęła cytować: – „Czy możemy sugerować istnienie dość zaawansowanego społeczeństwa zamieszkującego górną Langwedocję wiele tysięcy lat przed Chrystusem, obdarzonego skłonnością do brutalnej przemocy. Jeśli tak, to być może trepanacje wolno nam postrzegać jako reakcję na ową przemoc. Wiemy, dzięki badaniom czcigodnego doktora Mantegazzy z Peru, który odniósł tak wspaniałe sukcesy naukowe w jaskini Sanja-Huara w prowincji Anta tego dalekiego kraju...”

–  Gaduła z niego.

Julia  się uśmiechnęła.

– Fakt.  Ale w końcu przechodzi do rzeczy! Posłuchaj.

„Wiemy dzięki  Mantegazzy”, bla, bla, bla, że „w niektórych starożytnych cywilizacjach prekolumbijskich dokonywano identycznych interwencji chirurgicznych w obrębie czaszki, najprawdopodobniej w ramach egzorcyzmowania złych duchów, to jest pozwalano im uciec z głowy pacjenta. Z pewnością jest...” – Julia uniosła notatnik nieco wyżej, mrużąc oczy – „...możliwe, że nasi przodkowie z dzikich połaci Causses Lozère podejmowali podobne próby: usiłowali wymazać przemoc ze swej kultury, uwalniając demony zamknięte w mózgach. Czynili to, nawiercając otwory w czaszkach”.

– Intrygujące  – stwierdził Alex. – Bardzo intrygujące. Jego zdaniem tubylcy zabijali się nawzajem, aż wpadli na pomysł, że ocalą swoją kulturę, stosując prymitywną chirurgię mózgu, żeby się pozbyć ciągot do przemocy. Nie jest to całkiem bezsensowna teoria. No i pomaga wyjaśnić trepanacje dokonywane w epoce kamiennej.

Julia  uniosła dłoń.

–  Ostatni akapit jest jeszcze ciekawszy. „Jeśli wolno mi, jako weteranowi naszej wojny z niewiedzą, pragnę dodać jeszcze jedną myśl. Czy jest możliwe, że moje skromne odkrycia mają jakiś związek z osobliwymi przedmiotami, o których doniósł nam niedawno Garnier, odważnie badający dolinę Mekongu w górnej części Kochinchiny?”

Alex  pochylił się nad ławką.

– Kochinchina.  Czy nie tak nazywano kiedyś Indochiny Francuskie?

Energicznie  skinęła głową.

–  „Ów dzielny francuski imperialista, który nie tak dawno powrócił po ciężkiej przeprawie w rejonie wodospadu Khone i cudownej wizycie w Louanghprabangh, twierdzi mianowicie, że odkrył kilka pokaźnych kadzi kamiennych na płaskowyżu w rejonie Ponsabanh. Zawierały szczątki ludzkie, bardzo podobne do tych odkrytych w Lozère: dziesiątki czaszek poddanych trepanacji oraz pochodzące z tego samego okresu dowody niepokojących aktów przemocy. Wydaje się, że to niezwykle intrygujące podobieństwo, choć łączenie tych znalezisk jest czystą spekulacją. Oby młodsi i lepiej przygotowani uczeni zdołali ustalić, czy w moich teoriach tkwi ziarno prawdy”.

Julia  zamknęła notatnik. Alex, jak rzadko kiedy, milczał przez dłuższą chwilę. Wreszcie rzekł:

– Związki  z Indochinami. Rany.

–  Najwyższy czas powiedzieć o wszystkim Rouvierowi. Zbyt wiele tych związków i wątków. Zdecydowanie zbyt wiele. Jedźmy już.

Alex  przyznał jej rację. Wstał, przeciągnął się i oznajmił, że z chęcią napiłby się kawy, porządnej grand crème.  Najlepiej w sympatycznym barze, gdzie mogliby porozmawiać o swoim odkryciu. Sprawnie zamknęli kartony i odłożyli na miejsce, a potem szybkim krokiem ruszyli w stronę wyjścia.

Ale  gdy zbliżali się do wielkich wahadłowych drzwi, Julia uświadomiła sobie, że coś jeszcze powinna tu załatwić. Od pewnego czasu ta sprawa nie dawała jej spokoju.

– Spotkajmy  się w brasserie,  dobrze? W tej, którą mijaliśmy po drodze, dwie przecznice stąd.

– Jasne.  Ale dlaczego?

– Chcę  o coś spytać tego dupka z kanciapy. Idź, zamów sobie tę swoją kawę. Będę za trzy minuty. – Stanęła na palcach i pocałowała go, zarzuciwszy mu ramiona na szyję. Podobało jej się to, że był od niej wyższy.

–  Zaczyna mi to trącić gejozą, Julio – powiedział z uśmiechem.

I  nadal się uśmiechał, gdy odwróciwszy się na pięcie, pchnął drzwi i wyszedł z budynku. Julia obserwowała go przez chwilę, ciesząc się tym, że go ma – tą odrobiną szczęścia w morzu mało szczęśliwych spraw. Teraz jednak czekało ją zadanie nieco trudniejsze niż całowanie Aleksa Carmichaela.

Podeszła do  kantoru ponurego Francuza i zapukała w okienko. Westchnąwszy ciężko, kurator zbiorów łaskawie odłożył gazetę sportową i odsunął szybę.

Julia  zapytała go o stertę kartonów w czytelni. Czaszek, które odkryła, jeszcze nie dołączono do tej kolekcji, zatem nie w tym celu przyniesiono ją z archiwum. A skoro tak, to kogo mogły zainteresować te pudła? I czego ów ktoś w nich szukał?

Zadała  archiwiście całkiem bezpośrednie pytanie: Czy pamięta osobę, która ostatnio przeszukiwała kolekcję oznaczoną jako „Prunières de Marvejols”?

Francuz  skinął głową i umęczonym głosem wyjaśnił, że owa osoba przychodziła tu przez trzy ostatnie dni, z wielkim zapałem poszukując właśnie tego zbioru eksponatów, aż wreszcie, poprzedniego popołudnia, zdołała go znaleźć. Była, nawiasem mówiąc, irytująca co najmniej na kilka sposobów – tu archiwista ziewnął teatralnie – żądała też bowiem udostępnienia bardzo starego numeru mało znanego czasopisma antropologicznego, z którego chciała skopiować pewien artykuł.

Julia  zapytała, czy archiwista pamięta nazwisko autora tego artykułu.

Westchnienie irytacji.

– Oui. Je  me souviens aussi du titre. Nous ne sommes pas arrivés à trouver l’article. Il a disparu. Nie,  ale pamiętam tytuł. Artykułu nie mogliśmy znaleźć. Zaginął.

– Oui!

Mężczyzna znowu  westchnął. Odwróciwszy się, zaczął wertować plik dokumentów leżących na biurku. Po chwili podał Julii małą kartkę, na której drukowanymi literami zapisano tytuł i nazwisko autora zaginionego artykułu.

Nazwisko to  wywołało w niej taką reakcję, jakby zapisano je serdeczną krwią: Ghislaine Quoinelles.

Nie zdążyła  nakręcić się zbytnio czczymi spekulacjami i strachem, gdyż archiwista zadał jej rzeczowe pytanie:

–  Czy to już wszystko?

– Non...  encore une question.

Musiała  zadać ostatnie pytanie. Potrzebowała rysopisu owej żądnej wiedzy osoby, która penetrowała archiwum. Sięgając po „L’Eguipe”, archiwista ziewnął po raz kolejny i odpowiedział, nawet nie unosząc głowy.

–  To kobieta, mniej więcej trzydziestoletnia. Trochę dziwna. Długie, ciemne włosy i bardzo blada twarz. Możliwe, że ma orientalne rysy.

Julia  przełknęła ślinę, porażona lękiem w obliczu prawdy. Czuła się tak, jakby zaraz miała zwymiotować. Związek między sprawami właśnie się potwierdził. To nie łut szczęścia pozwolił im znaleźć kolekcję, której szukali. Nie było mowy o zbiegu okoliczności. Ktoś przeglądał te same materiały zaledwie dzień wcześniej. I nie był to dawny znajomy ani kolega Ghislaine’a.

To była  morderczyni.

Tok przesyconych  strachem rozmyślań znowu został przerwany. Archiwista raz jeszcze odsunął szybę, tym razem po to, by wskazać na szklane drzwi magazynu.

–  Proszę spojrzeć! To właśnie ta kobieta. Może ją pani sobie przepytać.

Czując  lodowaty dreszcz na plecach, Julia odwróciła się.

Do budynku  zbliżała się dziwna, złowroga postać: niewysoka, szczupła, młoda kobieta o niebywale bladej twarzy i długich, ciemnych włosach. Osobliwa była zwłaszcza jej twarz, pozbawiona wyrazu, a jednak o demonicznych oczach. Skośne i ciemne, spoglądały z niesamowitą intensywnością.

Julia skurczyła  się w sobie. Morderczyni już za chwilę otworzy drzwi i zobaczy ją. Za trzy sekundy. Za dwie. Za jedną.


* [← powrót  do tekstu]  CND, Campaign for Nuclear Disarmament, Kampania na rzecz Rozbrojenia Jądrowego  – organizacja pozarządowa dążąca do  usunięcia broni  atomowej z Wielkiej Brytanii, działająca od  1957 roku po dziś dzień (przyp.  tłum.).
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Ponlok bezlitośnie  dociskał nóż do pulsującej szyi Chemdy. Krzyczała i wiła się, ale nie mogła się bronić zbyt gwałtownie, bo ostrze przecięłoby jej tętnicę. Napastnik powoli acz nieubłaganie rozszerzał jej nogi.

Jake  miał ułamek sekundy na podjęcie decyzji.

Cofnął  się nieznacznie, jakby chciał się odwrócić i uciec, a potem zrobił dwa szybkie kroki, wziął zamach i kopnął najmocniej, jak potrafił. Opanował tę sztukę już w szkole; jeśli chciał uniknąć zmiażdżenia przez szarżującą obronę przeciwnej drużyny rugby, musiał kopać mocno i szybko, niewiarygodnie szybko.

Podziałało. Uderzenie  było niezwykle precyzyjne. Okuty szpic buta trafił w głowę Ponloka z głuchym trzaskiem. Dozorca jak rażony gromem padł na rumowisko, a jego nóż błysnął w słońcu i upadł gdzieś w cienisty kąt.

Z gardła  Khmera wyrwał się basowy, nieprzyjemny jęk. Ponlok leżał na brzuchu – był zakrwawiony, ale przytomność powoli mu wracała. Jake pomógł Chemdzie wstać.

– Aw kohn, prędko!  – zawołała.

Nie potrzebował  podziękowań, a słowa „prędko” nie trzeba mu było dwa razy powtarzać. Trzymając się za ręce, popędzili zaułkiem, potem ulicą, w cieniu bochenkowców, i wreszcie wbiegli po schodach pożarowych do mieszkania. A wszystko to zajęło im tylko kilka minut. Chemda zabandażowała Jake’owi głowę podartą na paski bawełnianą koszulką, a potem wrzucił swój skromny dobytek do plecaka. Chemda tymczasem siedziała w salonie, z telefonem w dłoni, w ekspresowym tempie zadając pytania po khmersku. Spojrzała na wchodzącego Jake’a.

– Już!  – powiedziała.

I  znowu biegli razem, schodami w dół, na podwórze i dalej bulwarem. Kolejny raz byli żałosnymi uchodźcami. Przystanęli przed nieprzerwanym sznurem wozów sunących drogą numer 6, w miejscu, w którym każdy mógł ich rozpoznać i zatrzymać. Po chwili przy krawężniku zatrzymała się z piskiem opon taksówka – stary, biało-czarny citroen – a jej kierowca wyszczerzył w uśmiechu wszystkie sześć zębów.

Chemda wskoczyła  do kabiny.

– Siem  Reap – rzuciła rozkazującym tonem.

Mężczyzna  uniósł rękę, jakby mówił: „Zaraz, zaraz, aż do Siem Reap?!”.

Jake wiedział,  że czeka ich daleka droga – dwieście kilometrów na północ, w głąb dżungli, w okolice kompleksu Angkor. Cały dzień jazdy. Ale taksówkarz aż zmrużył oczy z zadowolenia i bez słowa przyjął zlecenie, gdy Chemda wyciągnęła z torebki całą garść dolarów: dziesiątek, dwudziestek, nawet setek.

–  Siem Reap, baat!

Taksówka  lawirowała w potoku samochodów, których zresztą ubywało z każdym kilometrem. Szybko przebijali się przez przedmieścia.

Spocony i  wciąż drżący, Jake raz po raz oglądał się przez ramię. Nic. Nic, zwykły ruch na drodze. Mijali stacje Caltex, salony Happy Cellphone, zapuszczone garaże, znowu stacje Caltex, znowu salony Happy Cellphone, znowu warsztaty wulkanizacyjne – można było odnieść wrażenie, że to zapętlone tło pożyczone z tandetnej kreskówki. Wreszcie przejechali obok starego francuskiego dépot  de pharmacie, potem  minęli tani sklep Sukisoup, wysypisko, szkielet bambusowego rusztowania wokół na wpół ukończonego budynku mieszkalnego i wreszcie wjechali między pola ryżowe i pastwiska z bawołami, pod baldachim palm cukrowych kłaniających się przed nimi jak poddani przed despotycznym władcą.

I znowu  królewskie słońce.

Miasto zostało  w tyle. Byli na kambodżańskiej prowincji, krainie dwóch pór roku, dwóch żniw i miliona trupów – w krainie pól śmierci.

– To  pieniądze mojej mamy – wyjaśniła Chemda. – Po prostu je zabrałam.

Jake  wzruszył ramionami, ale się nie odezwał. Nie był pewny, czy w ogóle czekała na jego odpowiedź. Gdyby odpowiedział, byłby to dialog, a dialog oznacza rozmowę, rozmowa zaś nieuchronnie musiałaby dotyczyć tego, co się niedawno wydarzyło: gwałtu, którego chciał na niej dokonać niemy Khmer. Starzec, który został... przemieniony? Starzec, który doświadczył tych samych okrucieństw, co babcia Chemdy – i kto jeszcze?

Zbyt wiele  było tego wszystkiego. Tragedie w życiu Chemdy zdawały się nie mieć końca; zaczynały przypominać piramidy roztrzaskanych czaszek z Cheung Ek. A przecież była to tylko jedna rodzina, jedna z milionów kambodżańskich rodzin. Każda z nich miała własną, małą piramidę czaszek. Nic dziwnego, że widywało się tu tak wiele neak ta –  klatek dla niespokojnych duchów zmarłych.

–  Pamiętasz, co powiedział Ponlok? Zastanawiałam się właśnie, czy jeszcze na kimś z mojej rodziny dokonano eksperymentów. Tak wielu moich kuzynów nie przeżyło tamtych czasów.

Patrzyła  prosto przed siebie; Jake widział tylko jej profil i błysk w oku. Pędzili przez małą wioskę, mijając kobiety w luźnych turbanach – pasiaste lub kraciaste, bawełniane krama  mogły służyć nie tylko jako nakrycie głowy, ale także jako chusta do noszenia dziecka, torba na jedzenie albo poncho – z zaciekawieniem i niepokojem spoglądające na samochód. Gromadki całkiem nagich dzieci bawiły się w przydrożnym piachu.

Jechali  zbyt szybko, ale Jake miał to gdzieś: chciał jechać jak najszybciej. Szybciej niż policja. Szybciej niż światło. Szybciej niż życie. Był przegrzany i odwodniony. Znowu. Nie mógł już dłużej milczeć.

–  Spójrz na to z innej strony. Spróbuj sobie przypomnieć, czy ktoś z twoich bliskich bywał agresywny? Chory psychicznie? Jak ten dozorca.

– Dlaczego?

– Dlatego,  że... – Zawahał się i nie spojrzał jej w oczy. – Dlatego, że mam pewne podejrzenia co do powodów zachowania Ponloka. A mam je, bo czytałem te notatki, które pisał do ostatniej chwili, zanim cię zaatakował.

–  I co?

– Napisał,  że zrobili z niego to, czym jest. Próbował nas ostrzec, zanim stało się to, co się stało.

–  Czyli że on wiedział, co się wydarzy? Że zaatakuje? – Odetchnęła głęboko. – Próbował cię ostrzec, a jednak... – Pobladła, gdy uświadomiła sobie prawdę. – On sobie zdaje sprawę z problemu, ale nic nie może na to poradzić. To niekontrolowany odruch.

– Otóż  to.

Jake  miał wrażenie, że Chemda zmartwiała; jej usta drżały jakby z wysiłku, gdy próbowała zmusić się do mówienia.

– Ale  jak to możliwe, że operacja mózgu, jeśli to właśnie mu zafundowano, wywołała akurat taki skutek?

–  Niewykluczone, że wiem. Ale tylko niewykluczone.

– Tak?

–  Kiedy wróciliśmy z Chiang Rai, zacząłem szukać informacji na temat prymitywnych zabiegów chirurgicznych. Czytałem między innymi o tych dziurach w głowie, o śladach trepanacji, które widzieliśmy w... – Jake przerwał i wyjrzał przez brudne okno taksówki. Otaczał ich dość gęsty las złożony z różnych gatunków drzew. Rozpoznał między innymi figowce, drzewa Buddy. Wnikali coraz głębiej w duszę tego kraju: prowincja i miasto Siem Reap, świątynia Angkor Wat – oto jądro kultury Khmerów. – Oczywiście żaden ze mnie ekspert – ciągnął po chwili – ale zdaje się, że płaty czołowe mózgu odpowiadają za samokontrolę, panowanie nad podstawowymi instynktami. Zatem może być tak, że jeśli usunie się fragment kory czołowej, mózg zostanie pozbawiony najwyższych funkcji. Ofiara takiego zabiegu mogłaby na przykład stracić hamulce moralne, zostać bandytą. Okrutnym. Drapieżnym. Brutalnym.

– Gwałcicielem.

Jake  milczał przez chwilę.

– Tak  – przyznał w końcu. – Dlaczego nie?

– Czaszki  z Równiny Dzbanów – powiedziała cicho Chemda. – Takie same. One były takie same, Jake.

– Wiem...  takie same obrażenia. – Jake myślał intensywnie, wciąż wbijając wzrok w tuman kurzu. Okno było coraz brudniejsze. – Istnieje... musi istnieć jakiś związek, którego jeszcze nie rozumiem. Trepanacje dwa tysiące lat temu i teraz nagle to samo. Przemoc... – Jake zerknął na Chemdę. Była taka blada – Ponlok... Chem, wszystko w porządku?

Przesunęła  w jego stronę dłoń po wytartym winylu samochodowego pokrowca.

–  Tak – odrzekła cicho. – Ja tylko... – Urwała, przymknęła oczy, ale po chwili znowu spojrzała na Jake’a. – Chcę ci podziękować za to, co zrobiłeś. Tym razem ty mnie ocaliłeś. Jesteśmy tacy sami. Ty straciłeś siostrę, a ja babcię... i Bóg wie kogo jeszcze. – Dotyk jej warg, który poczuł na policzku, był jak ulotny szept. – Jesteśmy tacy sami.

Jake bardzo  chciał w to wierzyć, ale nie mógł przestać się zastanawiać, czy aby na pewno wszystko to jest prawdą. Jakąś cząstką duszy czuł, że nie wszystko się zgadza w tym równaniu. Czy naprawdę są tacy sami? Czy od początku do końca stali po tej samej stronie? Możliwe, że darzył ją uczuciem, ale nie był w stanie zaufać jej w stu procentach. Co ciekawe, sam nie wiedział dlaczego. Pomyślał o czarnozębej pajęczej wiedźmie. O jej półgłosem wypowiadanych klątwach i o kiczowatym sweterku z turkusowym sercem z cekinów. Kali, pożeraczka ludzi.

–  Myślisz, że Czerwoni Khmerzy właśnie dlatego dokonywali eksperymentów? Że chcieli zmodyfikować zachowanie człowieka? Uczynić go bardziej brutalnym, okrutnym? Zrobić z niego bestię? – Chemda zasypywała go pytaniami.

–  Być może. – Właśnie tym torem podążały myśli Jake’a. – Nie pojmuję tylko, dlaczego ktoś miałby zgłosić się na ochotnika do udziału w czymś takim. Jak twoja babcia.

Chemda  westchnęła ciężko.

– Oto  jest pytanie. Kto chciałby, żeby zrobiono z nim coś takiego? To po prostu nie ma sensu. Ale możemy o to spytać mojego stryja, może on zna odpowiedź.

– Twojego  stryja?

– Brata  mojego ojca. Tek Sonisoy pracuje w Siem Reap. Jest naukowcem, zajmuje się konserwacją zabytków. Właśnie do niego jedziemy.

– Ale...

–  Wiele lat temu wyrzekł się mojej rodziny. Jej bogactwa, władzy, układów. Gardzi moim dziadkiem, nie lubi mojej matki, nienawidzi polityki. Wychowywał się w Kalifornii, tak jak ja, a potem zaczął podróżować i zerwał kontakty z rodziną. Wędrował z plecakiem, aż wreszcie wrócił do Kambodży. Przez jakiś czas był najprawdziwszym mnichem, a teraz znalazł sobie cichą posadkę w Angkor. Dobrze się rozumiemy; nieraz już mi pomagał, kiedy zaczynałam badania na Równinie Dzbanów. Wymienialiśmy e-maile. Ale nie o wszystkim mu powiedziałam.

– Dlaczego?

– Nie  chciałam go obarczać bolesną przeszłością, on tego nienawidzi. Przez całe życie przed nią uciekał. Przed tą całkiem niedawną przeszłością. Ale teraz nie mamy wyboru. Ufam mu bezgranicznie. Jestem pewna, że udzieli nam schronienia.

– A  twój dziadek nie domyśli się, gdzie jesteśmy?

–  Może kiedyś na to wpadnie, ale wątpię, by w ogóle wiedział o tym, że Sonisoy wrócił do kraju. A już na pewno nie zna jego adresu w Siem. Bo niby skąd?

Jake ułożył  się nieco wygodniej i zapatrzył się na swoje puste dłonie. Poczuł nagle bolesną tęsknotę za swoimi aparatami. Przepadły w pożarze, a bez nich... co właściwie miał robić? Jak miał patrzeć na rzeczywistość? Jak ją rozumieć? Kim właściwie był bez swego ekwipunku? Jakiem Thurbym, fotografem? Już nie. Po prostu uciekinierem towarzyszącym ładnej dziewczynie.

–  Chemda, nie możemy tam zostać na długo. Najwyżej na kilka godzin. Trzeba znaleźć bezpieczną drogę do Tajlandii.

– Zgoda,  ale nad dalszymi planami możemy przecież popracować u Sonisoya. Proszę cię, ja naprawdę muszę odpocząć. Tylko jedną noc, zgoda?

Tylko jedną  noc. Jakie proste słowa. Tyle że zawierające niewypowiedzianą treść: kolejna noc ucieczki przed niezrozumiałym horrorem, noc ryzyka, zagrożenia. Niestety, Jake nie znał innej drogi ucieczki – miasto Siem Reap leżało na szlaku prowadzącym do Tajlandii. A Tajlandia była bezpieczną przystanią – czyż nie?

Bogata,  rozwinięta, w miarę normalna Tajlandia. Przekroczenie granicy wiązało się z pewnym ryzykiem, ale skoro raz już tego dokonali, uciekając z Laosu... Tak, w Tajlandii mogliby odetchnąć, nareszcie oderwać się od tego ciągu przemocy, w który się zaplątali. Jake rozumiał, dlaczego Chemda potrzebowała odpoczynku. Upiorny obraz okaleczonego, przemienionego człowieka, który wkłada rękę między jej uda, który chce ją zgwałcić – to wszystko musiało być dla niej czymś okropnym i bolesnym. Tak jak rana na jego czole, pod zaimprowizowanym opatrunkiem.

Niby  tylko draśnięcie, a tak piecze, pomyślał. Dotknął czoła, skrzywił się i poczuł falę gorąca. Spocony spojrzał znowu w słońce, pocięte pierzastymi liśćmi palm.

Dwie godziny  później, gdy zmrok nareszcie wybawił kraj od słonecznej tortury, dotarli do Siem Reap.

Jake  kiedyś już tu był, ale tylko raz i krótko. Czekała ich wizyta w uroczym indochińskim miasteczku, trochę podobnym do Luang Prabang – pełnym hoteli, spa, skąpanych w księżycowym świetle alejek, kanałów i czynnych do późnej nocy targowisk. Niemal wszystko to miało służyć milionom turystów, którzy przybywali tu, by odwiedzić słynne miejsca kompleksu Angkor: świątynie i pałace Surjawarmana i Dżajawarmana, pomału wchłaniane przez dżunglę.

Ale  oni nie przyjechali tu, by podziwiać widoki. Taksówka zatrzymała się przy największym z nocnych targowisk, na którym panował już spory ruch. Na straganach roiło się od posążków tłustego Buddy, stylizowanych na antyczne naczynia do spalania kadzidełek, oraz pirackich kopii tajlandzkich horrorów. Jake spojrzał przelotnie na jedną z okładek: film na DVD nosił tytuł Demoniczna piękność,  a ilustracja przedstawiała urwaną głowę kobiety, z wiszącymi poniżej, niczym krwisty welon, płucami i rdzeniem kręgowym. Odwrócił głowę.

Sonisoy czekał  na nich przy otwartych drzwiach. Wyglądał jak męska wersja Chemdy. Był nieco wyższy i starszy, ale wciąż przystojny i bezwłosy, jakby nadal był jednym z buddyjskich mnichów. Wyglądał jak książkowy przykład Khmera, ale posługiwał się nienaganną angielszczyzną z amerykańskim akcentem.

Tek  Sonisoy uścisnął drżącą rękę Jake’a, a potem wprowadził gości do domu, położonego tuż obok rynku. Pachniało tu drewnem i słodkim kadzidłem; pod sufitem wisiały  papierowe chińskie lampiony,  a na ścianach fotografie świątyni  Ta Prohm.

Gospodarz  podał czerwoną khmerską herbatę i wysłuchał długiego, szczerego monologu Chemdy. Ze swą śmiertelnie poważną twarzą, łysą głową i statecznymi ruchami zaiste wyglądał na mnicha. Skinął głową, gdy skończyła.

Poczęstował ich  khmerskimi słodyczami nom  krob khnor  – przezroczystymi kroplami żelatyny, w których żółte ziarna fasoli mung  unosiły się niczym małe, słodkie embriony. Jake żałował, że nie jest chory. Chciał wrócić do Anglii, zapomnieć o mlecznobiałych oczach dzieci dymu, o odrażającej, pulsującej bliźnie na głowie dozorcy, o krwi, śmierci, pustych oczach siostry, bezcielesnym uśmiechu matki i...

Otrząsnął  się z ponurych wizji. Niepotrzebnie puścił wodze wyobraźni.

W pokoju  panowała cisza. Chemda skończyła opowieść, a Sonisoy niespiesznie sączył czerwoną herbatę. Zza okien dobiegał ledwie słyszalny, nocny pomruk Siem Reap, gdy wreszcie odstawiał filiżankę.

– Rzeczywiście,  mam wrażenie, że posiadam pewne informacje, które mogą pomóc rozwiązać tę zagadkę.

–  Jakie informacje? – spytała Chemda.

–  Sądzę... – Sonisoy westchnął. – Po wysłuchaniu tego, co miałaś mi do powiedzenia, sądzę, że wiem, kto jeszcze w naszej rodzinie mógł być ofiarą takich eksperymentów. Bliska nam osoba, Chemdo. Bardzo bliska.

Chemda  milczała. Wpatrywała się w gładko wygoloną głowę stryja, a raczej jej zarys ledwie widoczny w blasku świec. Zasłaniała dłonią usta; w jej oczach błyszczały łzy. Już wiedziała.

– Mój  ojciec? On też?

–  Twój ojciec, moja mała Chemtik – potwierdził ze smutnym uśmiechem Sonisoy. – Mój brat. Pomyśl o tym. Pomyśl, jaka spotkała go śmierć.

Głęboka,  posępna cisza. Ziarna fasoli mung,  spowite w żelatynowe kokony, lśniły w blasku świec.


22

Kolejna  lewitująca głowa. Kolejna lewitująca głowa kobiety, tym razem w żałobnym, czarnym welonie – a może to były włosy? Głowa oddzielona ciemnością od ciała – i ssąca, ssąca jego penis. Kali Kra o białych zębach, zaśliniona i pożądliwa, o dwóch językach – czarnym i czerwonym – liżąca jego penis w erekcji aż do bólu, tak mocno, że aż krzyknął.

Ale  nie chciał, żeby ta kobieta, wiedźma, pajęcza wiedźma czy też apsara przestała – to była Chemda; robiła to, żeby dostarczyć mu rozkoszy, żeby obudzić go w najprzyjemniejszy sposób – i to było piękne. Jake z wolna wynurzał się z pięknego snu i teraz, na wpół przytomny, już ją rozpoznawał. To głowa Chemdy unosiła się nad jego kroczem, w ciemności, za zamkniętymi okiennicami, w pokoiku na piętrze, nad sklepikiem krama w  starym Siem Reap.

– Chemda,  Chemda... – pragnął jej. Chwycił ją za głowę i uniósł, a gdy na niego spojrzała, zobaczył swoją matkę.

Obudził  się z nagłym szarpnięciem, zesztywniały ze strachu. Tym razem naprawdę się obudził. To był tylko sen, bardzo realistyczny sen. Wzdrygnął się i rozejrzał dokoła. Dopiero świtało; żaluzjowe okiennice chroniące mieszkanie Sonisoya wyglądały jak drabinki z bladobłękitnego światła.

Gdzie Chemda?

Jake  przesunął ręką po pustym łóżku.

–  Chemda... – Czuł, jak opuszczają go ostatnie wizje ze snu, ale jedna z nich pozostała: obraz matki, jej głowy oddzielonej od ciała, ściekającej krwi, obraz bogini Kali, Matki Rozkładu.

– Hej.

Chemda weszła  do pokoju. Była ubrana i miała zatroskaną minę.

–  Chemda. Wszystko w porządku? Wzruszyła ramionami.

– Nie  mogłam spać po tym, co usłyszałam o moim ojcu. Musiałam porozmawiać z Sonisoyem. – Niepewnym ruchem zwiesiła dłonie na wysokości bioder, jak rewolwerowiec z Dzikiego Zachodu sposobiący się do pojedynku. – Mój stryj chce pokazać nam coś w Angkor Wat. Chce nam o czymś powiedzieć.

– I?

–  Spotkamy się z nim na dole za dziesięć minut. Spakuj się.

Posłusznie zarzucił  ręcznik na ramię i ruszył w kierunku łazienki. Naprawdę potrzebował prysznica.

Chemda  przystanęła przy drzwiach, obserwując jego nagie ciało. Przez sekundę było w jej spojrzeniu pożądanie; widział na pewno ten charakterystyczny głód ciała – znowu była jak Kali-pożeraczka o siedmiu czarnych językach.

–  Proszę cię, Jake, musimy się spieszyć...

–  A mówiłaś, że będziemy tu bezpieczni, przynajmniej przez jedną noc.

– Mówiłam,  bo tak uważałam, dopóki stryj nie wspomniał o moim ojcu. A teraz się zastanawiam, czy cała moja rodzina jest przeklęta, czy oni chcą nas wszystkich uśmiercić? Nie wiem. Ale wszystko wydaje mi się teraz gorsze, niż sądziłam.

–  Więc jedźmy do Tajlandii!

–  Najpierw muszę wysłuchać Sonisoya do końca. Potem możemy jechać.

–  Co o nim myślisz?

–  Gdyby był z nimi, już by nas wydał. Mówiłam ci: ufam mu bardziej niż komukolwiek na świecie. Nie licząc ciebie. – Chemda patrzyła Jake’owi prosto w oczy. – Proszę cię, prędzej. Za dziesięć minut wyjeżdżamy.

Potrzebował  tylko kilku minut: prysznic, ręcznik, ubranie, skarpetki, buty. Przez chwilę jeszcze kręcił się po sypialni, pakując swój mizerny dobytek: dwie pary dżinsów i koszulek kupione na rynku w Siem Reap, nieduży aparat fotograficzny – także z rynku, a do tego paszport, telefon i karty. Po krótkim namyśle wyjął telefon z plecaka.

Wybrał numer.  Potrzebował przyjaciela, znajomego głosu; kogoś, kto mówił tym samym językiem. Był samotny i zagubiony.

– Taaa?

Cały Tyrone.  Zaspany i niemożliwie skacowany.

–  Ty, tu Jake.

Głos przyjaciela  zmienił się w jednej chwili.

– Jake,  do kurwy nędzy, gdzie ty się podziewasz? – spytał ostro. – Całe Phnom Penh cię szuka. Ciebie i Chemdy, mówiąc ściślej.

Jake  w możliwie najkrótszych słowach wyjaśnił mu sytuację – opowiedział o dziadku, o koktajlach Mołotowa, o dozorcy i wreszcie o ucieczce do Siem Reap. Tyrone kilka razy klął namiętnie, ale słuchał. Wreszcie Jake wspomniał o tym, że ojciec Chemdy także był poddawany eksperymentom.

– O  kurwa – mruknął Tyrone. – I jak to przyjęła?

Jake nie  odpowiedział. Podszedł do okna i wyjrzał na pustawą ulicę. Jegomość w kubraku służby miejskiej zamiatał leniwie chodnik, a przed frontowymi drzwiami domu czekał już tuk-tuk.

– Zdaje  się, że to się stało kilka lat po tym, jak jej rodzina uciekła do Kalifornii. Chemda była jeszcze mała, miała wtedy sześć albo siedem lat. Pamięta tylko, że jej tata był zazwyczaj bardzo smutny i za dużo pił. Z biegiem lat jego przygnębienie się nasilało. Był małomówny.

– Jasne,  ale takie objawy miało bardzo wielu Khmerów po traumatycznych przeżyciach związanych z ludobójstwem i...

–  Ona też sądziła, że to normalne. Ale ostatniej nocy powiedziała mi, że pamięta bliznę na jego głowie, za linią włosów. I naprawdę głębokie, czasem wręcz niszczycielskie napady depresji.

– Popełnił  samobójstwo?

– Nie  całkiem. Kompletnie pijany wpadł pod autobus. Chemda mówi, że podobno był to wypadek, tak przynajmniej mówiła wtedy jej matka. Ale oczywiście dziś się zastanawia, czy aby na pewno tak było. Na pewno była w jej ojcu jakaś skłonność do autodestrukcji.

–  Jezu – powiedział Tyrone – wcale się nie dziwię, że jej dziadek tak strasznie nienawidzi Czerwonych Khmerów, skoro tak potraktowali połowę jego rodziny. A teraz jeszcze ty się wybierasz do Angkor, żeby się bawić w Indianę Jonesa. Naprawdę, doskonały moment na...

–  Sonisoy twierdzi, że ma ważne dowody. I że musimy je zobaczyć.

– A  potem?

–  Potem wyjeżdżamy do Tajlandii. Tyrone nabrał powietrza.

– To  nie będzie łatwe...

–  Jasne, że nie. Wiem o tym. Może masz pomysł, jak powinniśmy się do tego zabrać?

Chwila milczenia.

– Kiedy  załatwicie sprawę w Angkor, kierujcie się do Anlong Veng, najodleglejszego przejścia granicznego Chong Sa. Mam tam przyjaciół z czasów, gdy pisałem artykuł o Ta Moku. Może oni wam pomogą. A ty, dupku jeden, postaraj się tam dotrzeć jak najszybciej i jak najdyskretniej. Powtarzam: każdy może być dla was zagrożeniem. Każdy.

– Każdy?  Tu, z dala od Phnom Penh, chyba jednak jesteśmy trochę bardziej bezpieczni...

Tyrone  świsnął niecierpliwie.

–  Thurby, ty nic nie kapujesz. Nie rozumiesz, co się tu, do kurwy nędzy, dzieje. To jakiś chaos, chłopie. Policja na was poluje, dosłownie wszędzie, nawet w Klubie Korespondentów Zagranicznych. Dziadek Sen opublikował ogłoszenie w porannym wydaniu „Posta”; prosi w nim o pomoc w odnalezieniu wnuczki. Ale jeszcze gorszy jest artykuł: cytują tam stołecznego policjanta, który twierdzi, że porwałeś Chemdę Tek. Do diabła, wyznaczyli nawet cenę za twoją głowę. Jesteś poszukiwany. Jak na Dzikim Zachodzie!

– Żartujesz.

–  Przykro mi, Jake, ale to wszystko prawda. Dlaczego, do cholery, nie zwiniesz żagli? Chrzanić dowody. Po prostu spieprzaj!

– Chemda  chce zobaczyć...

– Więc  ją zostaw, Jake. Uciekaj. Bez niej będzie ci łatwiej, a na pewno bezpieczniej.

Pomysł był  rozsądny. A także niedorzeczny.

– Nie  mogę jej zostawić, Ty. Przecież wiesz... Tyrone jęknął z cicha.

–  Oni naprawdę chcą ci się dobrać do dupy. Szukają cię, są pod bronią. To nie jest żadna szopka. Szef policji powiedział dosłownie tak: „W celu zatrzymania porywacza Chemdy Tek należy użyć wszelkich środków”. To oznacza, że dla władz jesteś równie dobry żywy, jak i martwy. – Zawahał się, a potem dodał: – Jeśli wreszcie przypomnisz sobie, że jesteś w Kambodży, będziesz wiedział, co to naprawdę oznacza...

– Nie  mogę jej zostawić. Tyrone westchnął.

– Wiem,  że nie możesz. Wiem.
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Julia  wcisnęła się w kąt między kantorem kustosza, a głównym wejściem do archiwum. Miała nadzieję, że morderczyni po prostu przejdzie obok niej. Nie zauważy.

Wtedy mogłaby  uciec. Gdyby tajemnicza kobieta wprost z holu udała się do czytelni albo do głównej hali archiwum, Julia miałaby kilka sekund na dyskretną ewakuację.

Drzwi  otworzyły się z rozmachem.

Azjatka,  która w nich stanęła, spojrzała najpierw w lewo, a potem w prawo. Julia ukryła się w kącie za stertą pudeł, z całej siły wtulona w ścianę. Gwałtowne bicie serca czuła aż w płucach i w kręgosłupie, tak mocno próbowała wcisnąć się w załom muru.

Azjatka rozejrzała  się po raz drugi – w lewo i w prawo. Jej twarz była upiornie, wręcz nieziemsko blada. I w ogóle było w niej coś dziwacznego, coś obcego. Teraz wpatrywała się intensywnie w półmrok westybulu. Mrużyła oczy. Na pewno już mnie zauważyła, pomyślała Julia. Na pewno.

Ale  kobieta zdecydowanym krokiem podeszła wprost do kantoru i zapukała w szybę.

Kolejny wir  strachu – pracownik archiwum na pewno powie: „Ktoś pani szukał. Jakaś kobieta, na pewno jest jeszcze w budynku, była tu ledwie przed minutą”. A wtedy zabójczyni odwróci się, zobaczy Julię i sięgnie po nóż albo zrobi coś jeszcze gorszego.

Kustosz najwyraźniej  zasnął albo wyszedł ze swojej kanciapy. Nie było żadnej reakcji na coraz bardziej natarczywe pukanie w szybę.

Puk, puk,  puk.

– Bonjour!  Halo?! Jest tam kto?!

Brak  odpowiedzi. Drobna, żylasta kobieta miała miękki, głęboki głos; niewykluczone, że mówiła z amerykańskim lub kanadyjskim akcentem. Jej twarz z całą pewnością nie miała europejskich rysów. No i ta zdumiewająca bladość.

Morderczyni przysunęła  twarz do szyby, osłaniając dłonią oczy, by lepiej widzieć wnętrze kantoru. Gdzie zniknął kustosz?

Puk,  puk, puk.

– Bonjour?

Julia analizowała  swoje szanse. Mogła puścić się sprintem już teraz, minąć kobietę i wyskoczyć głównym wejściem. Być może przeciwniczka potrzebowałaby choć kilku sekund, by zorientować się w sytuacji, zobaczyć Julię znikającą za drzwiami. Czy puściłaby się w pogoń? Zaryzykowałaby? Czy była gotowa zaatakować w biały dzień?

Mimo wszystko  to była najlepsza opcja. Startuj, myślała Julia, teraz! Zanim wróci kustosz, zanim wskaże palcem, zanim Azjatka spojrzy w moją stronę.

Pot  ściekał po jej plecach. Ubranie lepiło jej się do ciała. Była zmartwiała ze strachu, ale musiała to zrobić. I właśnie miała ruszyć biegiem do wyjścia, gdy usłyszała męski głos. W tej samej chwili kustosz odsunął szybę

– Ah,  mademoiselle, pardon, bonjour.

–  Vous êtes occupé?

– Non, j’étais  en train de parachuter un Sénégalais!

Azjatka skinęła  głową, ale nie uśmiechnęła się.

–  Wszystko jedno. Zamierzam kontynuować badania. Rozumie pan? Je vais  poursuivre mes recherches. Jasne?

– Oui, oui!  – Kustosz uśmiechał się potulnie, jak pokorny petent.

Julia  wzdrygnęła się, dotarło do niej bowiem, że ten tłusty, zrzędliwy mężczyzna zwyczajnie boi się tej drobnej, groźnie wyglądającej kobiety, tej bestii, tej morderczyni, której sama obecność zdawała się mieć hipnotyczny, złowrogi wpływ.

Azjatka  odwróciła się. Niebezpieczeństwo zaczęło się oddalać. Julia poczuła przypływ nadziei, że jednak przeżyje. Że to jeszcze nie koniec wszystkiego. Kustosz milczał, a zabójczyni oddalała się, nieświadoma obecności Julii, ukrytej ledwie pięć metrów od niej.

– Un moment!  – zawołał nagle mężczyzna, wychylając się przez okienko. – Il y  avait deux personnes, qui vous cherchaient!

Pytało o  panią dwoje ludzi.

Kobieta  obróciła się zwinnie i sprężyście w swych trampkach, dżinsach i ciemnym T-shircie ukrytym pod modnie wytartą, skórzaną kurtką.

– Kiedy?

– Ce matin...  – wybełkotał kustosz.

Reakcja  była natychmiastowa. Dalsze słowa mężczyzny zagłuszył brzęk tłuczonego szkła. Zaraz potem rozległo się stęknięcie, a następnie przerażający jęk. Julia nie widziała, co się stało. Kolejne stęknięcie, potem głośny syk i wreszcie basowy pomruk nastąpiły jedno po drugim, aż wreszcie zapadła cisza.

Azjatka  odwróciła się i ruszyła biegiem, uciekała! Julia nie miała wątpliwości – usłyszała oddalające się, szybkie kroki. Trzasnęły drzwi i do holu wpadł podmuch zimnego wiatru.

Julia  przykucnęła i przez pięć minut trwała w bezruchu, szlochając i dysząc ciężko, rozbrojona mieszaniną ulgi i strachu. Wysłała SMS-a do Aleksa: „Jedź do domu. Nie czekaj na mnie. Zaufaj mi, proszę”.

A potem  zadzwoniła do Rouviera.

Odebrał niemal  natychmiast i w milczeniu wysłuchał szeptanego opowiadania. A potem spokojnie i stanowczo poinstruował ją, by natychmiast wróciła do swojego mieszkania, dokąd zamierza wysłać ludzi, którzy ją przesłuchają. Polecił też, żeby zamknęła drzwi na klucz i nie otwierała nikomu prócz niego lub funkcjonariuszy paryskiej policji. On tymczasem miał natychmiast skierować policyjną ekipę do zapasowego archiwum Musée de l’Homme.

Julia  wstała niepewnie, gotowa ruszyć w stronę wyjścia – ale nie mogła tego zrobić. Zobaczyła bowiem dzieło morderczyni. Młoda Azjatka wybiła dziurę w szklanej ściance, przeciągnęła przez nią głowę kustosza, po czym szarpnęła ją w dół, tak że ostre odłamki szkła wbiły się w jego szyję, przecinając żyły i tętnice. Głowa, prawie oddzielona od tułowia, tkwiła teraz groteskowo nabita na szklane kły, niczym świński łeb na rzeźnickiej ladzie.

Mężczyzna  z całą pewnością był martwy. Na podłodze lśniła kałuża krwi, niczym plama ekskluzywnego czerwonego lakieru. Julia spoglądała na nią sparaliżowana strachem na widok tak niepojętej przemocy.

I  wtedy usłyszała ten dźwięk: charakterystyczne skrzypienie gumowych podeszew. Dźwięk, który narastał. Julia omal nie umarła ze strachu, gdy dotarło do niej, że zabójczyni nie opuściła archiwum: trzasnęła innymi drzwiami, na końcu holu, tak mocno, że otworzyły się wejściowe. Stała teraz w strudze zimnego powietrza, zwrócona obojętną twarzą ku Julii. Piękne, acz nie całkiem regularne rysy nie dawały nawet cienia nadziei: czaił się w nich stanowczy i logiczny zamiar. Julia krzyknęła – niezbyt głośno – i zaczęła biec. Wiedziała, że umrze, jeśli nie uda jej się uciec.

Jej umysł  pracował na wysokich obrotach. Parking to niewłaściwy kierunek, niewłaściwy wybór, myślała. Duża, otwarta przestrzeń; trzysta metrów pustki. Zabójczyni, tak muskularnie zbudowana, tak nieludzko silna, dogoniłaby ją bez trudu. Potrzebne było zatem inne miejsce, jakaś kryjówka, w której Julia mogłaby zaczekać na przybycie policji. Musiała kupić sobie choć trochę czasu.

Pozostała w  budynku. Pobiegła korytarzem w lewo; za sobą słyszała kroki. Nie odważyła się spojrzeć za siebie – nie tyle ze strachu, ile raczej po to, by nie tracić czasu. Gnała sprintem, szybciej niż kiedykolwiek w życiu, do końca korytarza, który wydawał jej się coraz ciemniejszy i coraz bardziej kręty. Wreszcie minęła drzwi i znalazła się między kartonami, w których dostrzegła między innymi kolekcję starych płaszczy, zapomnianą już od Bóg wie ilu lat, a także zbiór połyskujących bębnów z brązu. Przewróciła je celowo, nie ustając w biegu. Upadły na posadzkę z potwornym hukiem i jak wielkie beki po piwie potoczyły się przejściem między regałami.

Wiedziała, że  to nie powstrzyma pościgu. Słyszała głośny, ale miarowy oddech bezlitosnej Azjatki; to był spokojny oddech sportowca, nie zgubił rytmu, nawet gdy przeskakiwała toczące się bębny z gracją dzikiego zwierzęcia, drapieżnej kocicy. Julia dopadła wyjście na końcu korytarza, szarpnęła klamkę, wskoczyła za próg i zatrzasnęła za sobą drzwi. Cztery sekundy. Miała może cztery sekundy na to, by je zabarykadować.

Ale czym?  Była w archiwum, w ogromnej hali przypominającej hangar, w której niezliczone rzędy alejek ocienione były niekończącymi się rzędami regałów.

Pal  z totemem Indian z Kolumbii Brytyjskiej, wysoki może na dwa metry, zdobiony rzeźbionymi głowami orłów o groźnie wyglądających dziobach, stał tuż przy drzwiach, po lewej. Julia zdążyła go jedynie przewrócić – upadł dokładnie w chwili, gdy potężny kopniak trafił w drzwi. Totem wytrzymał, zablokował je, ale Julia wiedziała od razu, że to kwestia chwili. Zyskała nie więcej niż pięć sekund.

Potrzebowała  więcej, znacznie więcej czasu – może pięć minut, może dziesięć, zanim dotrze tu policja – jeśli miała uniknąć śmierci. Znów ruszyła biegiem. Wykorzystywała całą energię, jaką w sobie miała, zamieniając na paliwo swoją wolę życia. Zagłębiła się w półmrok królestwa stalowych półek, stosów kartonowych pudeł i sarkofagów.

Był to  istny labirynt starożytnej antropologii. Julia czuła się tak, jakby zabłądziła we śnie, a raczej w koszmarze, którego źródła tkwiły jeszcze w jej studenckich latach – w latach zachwytu antropologią, etnologią i archeologią. Wszystkie te cudowne pamiątki po pięknych i groźnych kulturach z pradziejów stały się naraz śmiertelną pułapką. Mijała w biegu brudne wielbłądzie palankiny, kruszejące z wolna w nazbyt suchym powietrzu. Rzędy masek śmierci, senegalskich albo kameruńskich, uśmiechały się krzywo w ciemności regałów. Jedną z nich strąciła niechcący na podłogę – akurat ten egzemplarz wykonano z prawdziwej ludzkiej skóry i zaopatrzono w upiorną perukę z ludzkich włosów.

Znowu  bębny. Sprint. Buteleczki perfum z Maghrebu. Sprint. Stare, ręcznie tkane marokańskie dywany. Sprint. Hełmy Okuyi z Gabonu. Sprint. Były tu przedmioty z bodaj wszystkich lekcji etnologii, w których kiedykolwiek uczestniczyła – skondensowane w jeden koszmar. Biegła dalej.

Omal  się nie przewróciła, zahaczywszy o kamienną lirę z Soto. I znowu bębny z brązu, wyszczerbione i smętne; w pędzie obijała je piętami.

A pogoń  wciąż się zbliżała. Mijała kolejne alejki, szukając swojej ofiary, polując na nią. Julia czuła się jak mała rybka żałośnie poszukująca schronienia między koralowcami, ścigana przez istotę wyższą, rekina, skutecznego zabójcę z samego szczytu łańcucha pokarmowego.

Nie. Nie  zamierzała się poddać. Musiała walczyć. Nawet jeśli miała zginąć, to nie bez oporu. Ale jak walczyć? Mieczem? Nie było żadnego w zasięgu wzroku. Może maczugą? Tak, maczugą. Pałką. Przystanęła na ułamek sekundy, żeby pochwycić maczugę używaną przez brazylijskie plemię Tupinamba do składania ofiar z ludzi. Wykonano ją z drewna i przyozdobiono szkarłatnymi piórami oraz białymi zębami jaguara. Julia pomyślała, że być może zdołałaby machnąć nią chociaż raz – spróbowała w biegu i wyszło to żałośnie – ale gdyby nie trafiła w cel, zabójczyni dopadłaby ją w jednej chwili. W rozpaczy cisnęła maczugę na podłogę.

Co jeszcze?

Dywany.  Tunezyjskie dywany. Reniferowy płaszcz szamana, znowu bębny, zakurzone skrzynie, kolejny zakręt i kolejne metry półek. Czuła, że słabnie, musiała zwolnić. Rozpacz dodawała jej sił, ale teraz miała wrażenie, że zaczyna jej brakować woli przeżycia, pragnienia oporu. Nie, pomyślała ze złością. Nie mogę tak zginąć. Nie tutaj. Nie tak. Ale co robić?

Pozostały  już tylko sekundy, morderczyni była już w sąsiednim stalowym korytarzu. Żółtawe oczy, prawie białe w półmroku, błysnęły pomiędzy kartonami stojącymi na półce, spoglądając wprost na Julię. Zdawały się mówić: Mam cię.

A zatem  została namierzona i, co gorsza, zamknięta w dość szerokiej, ale ślepej alejce między regałami. Na jej końcu piętrzyła się ściana budynku, przeszkoda nie do przebycia. Drzwi, prawdopodobnie prowadzące na zewnątrz, znajdowały się na końcu sąsiedniej alejki, po drugiej stronie stalowego regału. Julia znalazła się więc w pułapce. To koniec, pomyślała, nie mam dokąd uciec, muszę coś wymyślić.

Skoro  nie mogła walczyć ani uciekać, cóż jej pozostało? Ukryć się.  Tak, musiała znaleźć kryjówkę.  W rozpaczy sięgnęła po element drewnianej zbroi. Napierśnik samuraja. Bez sensu, zdarłaby go w mgnieniu oka. Zatem co? Co jeszcze można wymyślić? Zabójczyni już wychodziła zza ściany regałów, miała do pokonania najwyżej pięćdziesiąt metrów. Zbliżała się jak drapieżny ptak.

Na  samym końcu przejścia leżała trumna – długa, czarna, ozdobiona lakierowanymi podobiznami smoków. Chińska trumna z dynastii Ming, odkryta w prowincji Jiangxi. Julia znała ten typ: wykonano ją z drewna nunma,  opalanego i niewiarygodnie twardego. Podbiegła do niej i spróbowała unieść ciężkie wieko. Pochylona, słyszała wyraźnie skrzypienie gumowych podeszew, coraz szybsze, coraz głośniejsze. Julia wytężyła siły; masywne wieko unosiło się boleśnie wolno.

Trzy  sekundy. Przykucnęła – dwie sekundy – i spróbowała wcisnąć się do środka – jedna sekunda. Zabójczyni była tuż-tuż. Ale Julia już leżała w trumnie. Zatrzasnęła nad sobą wieko; opadło z ogłuszającym hukiem. Zastanawiała się, czy prastara drewniana skrzynia wytrzyma atak.

Ostrze  noża wbiło się w szczelinę pod wiekiem, ale nie dosięgło jej. Kobieta wściekle kopnęła trumnę, a potem znowu uderzyła nożem. Szarpnęła rękojeść, próbując podważyć wieko. Szczelina powoli się rozszerzała. Julia z całej siły kopnęła palce, które pojawiły się na moment w prześwicie, by pochwycić krawędź i otworzyć drewniany sarkofag.

Ostrze  znowu wbiło się w szparę między wiekiem a trumną, a jego czubek zatrzymał się może centymetr od tętnicy pulsującej na szyi Julii. Kolejne, jeszcze bardziej wściekłe uderzenia. Napastniczka na przemian kopała wieko i wbijała nóż w szczelinę. Jak długo można odpierać taki atak? Kolejne dźgnięcie. Julia poczuła, że tym razem ostrze drasnęło skórę. Pociekła krew.

Ku swemu  przerażeniu zrozumiała nagle, że choć twarde jak kamień drewno trzyma się znakomicie, to zawiasy zaczynają się odginać. Wieko lada chwila mogło stracić punkt zaczepienia. Szpara powiększała się systematycznie i każdy kolejny cios sięgał głębiej, teraz w pobliże nerek Julii. Oczami wyobraźni zobaczyła swoje zwłoki pływające w trumnie pełnej krwi. Krzyknęła.

Syrena.

Gdzieś  daleko, na zewnątrz, rozległo się wycie policyjnych syren. Szybko przybierało na sile.

Napastniczka znieruchomiała.

Julia  skuliła się i zastygła w pozycji embrionalnej. Zamknięta w drewnianej skrzyni, czuła w ustach kwaśny smak pierwotnych emocji, instynktownego strachu oraz woli przetrwania. Nasłuchiwała, spięta i zgięta wpół.

I wtedy  znowu rozległo się rytmiczne skrzypienie. Gumowe podeszwy zabójczyni. Czyżby uciekała? Czy to możliwe? Odgłos kroków ucichł, a zaraz potem rozległy się głosy, donośne głosy. Pojawiły się też światła latarek. Ktoś z trzaskiem otworzył drzwi. Policjanci zajęli budynek.

Zabójczyni zniknęła.  Uciekła, przepadła bez śladu, pozostawiając Julię w spokoju.

Drobna amerykańska  archeolożka zamknięta w trumnie pamiętającej dynastię Ming sprzed 2500 lat pozwoliła sobie na dwie łzy gniewu, zanim obróciła się, naprężyła mięśnie, uniosła wieko i wstała.
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Zakończywszy  rozmowę z Tyrone’em, Jake starał się zapanować nad paniką. Nie udało mu się. Dopiął plecak, zbiegł po schodach i dołączył do Chemdy i Sonisoya, którzy siedzieli już w kabinie tuk-tuka. Łagodne powietrze bardzo wczesnego ranka pachniało sosem rybnym, śmieciami, słodkim jaśminem oraz wyziewami z dwusuwowego silnika. A także niebezpieczeństwem.

Chemda  spojrzała na niego pytająco.

– Wszystko  w porządku?

– Nie.

– U  mnie też nie – odpowiedziała i ścisnęła jego dłoń. Jej stryj szczeknął po khmersku do kierowcy. Tuk-tuk odbił od krawężnika i ruszyli w drogę do świątyń Angkor, Bayon, Angkor Thom, Angkor Wat, Banteay Srei oraz Wschodni Mebon.

Jake  patrzył przed siebie, próbując sobie coś przypomnieć. W pierwszym roku pobytu w Kambodży odwiedził to miejsce. Jak każdy turysta, wędrował między walącymi się świątyniami z piaskowca, wśród gopur, lingamów i garud z wolna wchłanianych przez gąszcz figowców i orchidei. Spacerował w niemym zachwycie.

Pamiętał, że  czuł się przytłoczony tym wszystkim. Nawet jego bezbożna dusza musiała zadrżeć, obcując z majestatyczną tajemnicą tego miejsca, tysiącletniego miasta monumentów, w którym swego czasu mieszkał i modlił się milion ludzi, miasta pozostawionego dziś jadowitym krocionogom i pająkom skakunom oraz autobusom japońskich turystów karnie czekających w kolejkach, by o zachodzie słońca pstrykać fotki obok drzew bodhi  w Phnom Bakheng.

Ale  tym razem Jake odbywał zgoła odmienną podróż. Towarzyszyły mu niepokój, strach, poczucie zagrożenia. Chłodne jeszcze powietrze już obiecywało poranny skwar, a tuk-tuk toczył się na północ, długą i prostą drogą do Angkor. Małpy bawiły się tuż obok szosy, między wielkimi, zielonymi łupinami kokosów. Handlarze wieźli na swe stragany chłodziarki pełne zimnych napojów. Wieśniaczki w niebieskich, kraciastych krama myły  nagie niemowlęta pod strumieniami wody z ulicznych pomp.

– Stryjku,  czy mógłbyś opowiedzieć Jake’owi, o czym rozmawialiśmy w nocy? – spytała Chemda.

Sonisoy  skinął głową.

–  Mniej więcej rok temu spotkaliśmy pewnego Francuza, Marcela Barniera, który kręcił się w pobliżu świątyni. Interesowała go szczególnie Preah Kahn, gdzie prowadziliśmy prace badawcze. Poprosiliśmy go na rozmowę.

– My,  czyli kto?

– Nasze  konsorcjum. Samsara. Mamy swoje biuro w Siem. Zajmujemy się restaurowaniem świątyń, z pomocą Unii Europejskiej i Chińczyków. Angkor jest na liście światowego dziedzictwa UNESCO.

Minęli  wielki plac budowy: wznoszono nowy betonowy hotel. Uliczny sprzedawca handlował na parkingu suszonymi wężami; miał też wiaderka pełne gotowanych jaj. Zlustrował przejeżdżający tuk-tuk całkowicie obojętnym spojrzeniem.

– Był  to niemłody mężczyzna – ciągnął Sonisoy. – Miał sześćdziesiąt pięć, może siedemdziesiąt lat.

– Czego  tu szukał?

– Podobno  w 1976 roku zaproszono do Kambodży zespół uczonych i myślicieli o zdecydowanie lewicowych poglądach. Przybyli z Paryża, a ich misją było wsparcie Chińczyków i Czerwonych Khmerów w wysiłkach mających na celu stworzenie „doskonałego komunisty” albo żołnierza komunizmu.

–  Za pomocą operacji mózgu?

Sonisoy  wzruszył ramionami. Jego T-shirt, stary, ale czysty, zdobiła na kieszonce malutka podobizna młodego Elvisa Presleya. Były mnich spojrzał na niemal pustą drogę. Jake też się rozglądał: szukał policji, żołnierzy, zagrożenia.  Ale niczego nie dostrzegł. Było coś złowrogiego w  tej opustoszałej szosie.

– Barnier  nie wiedział nic na ten temat – odparł Sonisoy – ale ja, wysłuchawszy waszej historii, jestem skłonny twierdzić, że właśnie taki sposób działania wybrali Czerwoni Khmerzy. Eksperymentowali na ludzkich mózgach.

– Jak  to możliwe, że Barnier nic nie wiedział o takich zabiegach, skoro należał do zespołu?

– Jego  specjalnością była hybrydyzacja, krzyżowanie gatunków. Ludzi i małp, mówiąc ściślej. Tę metodę komuniści także próbowali wykorzystać, i to już w latach dwudziestych, w Związku Sowieckim. Jednakże... – Sonisoy spojrzał ponad ramieniem Jake’a, na doganiający ich samochód. Jego twarz stężała. Jake obrócił się gwałtownie.

–  Spokojnie. To tylko straż parkowa. Zbliżamy się do głównej bramy. Wyluzuj się.

Ale  Jake nie mógł się wyluzować; nie po tym, co usłyszał od Tyrone’a. Co więcej, czuł, że nie może dłużej zwlekać, że musi opowiedzieć im o wszystkim, wytłumaczyć się z tego strachu, który go ogarnął. Potrzebował ich uwagi, by jakoś rozcieńczyć tę paranoję. Pochyliwszy się nieco, półgłosem przekazał Chemdzie i Sonisoyowi nowiny od Tyrone’a. O policyjnych łowach. O napięciu w Phnom Penh. O cenie za jego głowę.

Gdy  skończył, Chemda była blada jak płótno i nawet Sonisoy nie był już tak spokojny.

–  Fakt, to nie są dobre wieści – powiedział. – Ale znam bezpieczną drogę do Anlong Veng i tak czy inaczej wiedzie ona przez Angkor. Zresztą w zamkniętym kompleksie świątynnym też będziemy bezpieczni. Przynajmniej przez jakiś czas. Ale musimy się spieszyć. To tu – dodał, wskazując kierunek.

Zbliżali  się do wysokiego muru. Czterysta kilometrów kwadratowych ruin, znanych jako kompleks Angkor, otaczały mury i ogrodzenia z siecią posterunków straży oraz punktów poboru opłat, dzięki którym dolary, euro i juany przepływały z kieszeni turystów wprost do skarbca w Phnom Penh.

Sonisoy  wysiadł z pojazdu, błysnął identyfikatorem w stronę strażników i wskazał ręką na Chemdę i Jake’a.

Jake  skulił się odruchowo, starając się unikać zaciekawionych spojrzeń ochroniarzy. Jeżeli któryś z nich czytał poranne wydanie gazety z Phnom Penh, mógł go bez trudu rozpoznać. Czy mogli mieć nadzieję, że prasa jeszcze tu nie dotarła?

Napięcie było  równie nieprzyjemne jak natarczywe, powtarzalne dźwięki popularnej piosenki, dobiegające z małego radyjka. Strażnik ziewnął, spojrzał raz jeszcze na Jake’a, po czym wzruszył ramionami i uśmiechnął się nieszczerze. Sonisoy wrócił do kabiny, a kierowca natychmiast dodał gazu, katując mały silniczek. Tuk-tuk potoczył się dalej, z irytująco małą prędkością.

–  Pozwólcie, że dokończę – rzekł Sonisoy. – Ów Francuz, Barnier, wyjaśnił nam, że choć został zaproszony do Phnom Penh, to jednak nie uczestniczył bezpośrednio w eksperymentach. Nie był w obiegu, jak się wyraził. Zdecydowanie preferowano innych specjalistów i uczonych: neurologów, antropologów i psychiatrów. Możliwe, że komuniści już wtedy uznali chirurgię mózgu za najbardziej obiecujący kierunek działań. Barnier wrócił więc do domu, do Lyonu, wiedząc niewiele więcej niż przed wyjazdem do Kambodży.

–  Ale dlaczego z wami rozmawiał? Dlaczego w ogóle tu wrócił?

–  Czuł się winny. – Sonisoy odwrócił się, by w kilku słowach objaśnić kierowcy, dokąd ma jechać. Po chwili podjął przerwaną opowieść. – Barnier ma sumienie. Od czasu tamtej wyprawy do Kambodży i Chin, od której minęło tak wiele lat, dawno zdążył się wyrzec swych lewicowych sympatii. Teraz uważa, że komunizm był straszliwym historycznym błędem. Wstydzi się, że swoimi wypowiedziami na Zachodzie wspierał reżim Czerwonych Khmerów. Wielu maoistów i innych lewaków z Europy i Ameryki próbowało usprawiedliwiać ich zbrodnie. Niektórzy po dziś dzień są poważnymi naukowcami, pisarzami lub politykami. Nie wiem tylko, ilu z nich przeprosiło za to, że przyczynili się do tego, co uczyniono z moim krajem. – Sonisoy spojrzał twardo na Jake’a. Czyżby oskarżycielsko?

Jake  czuł się niekomfortowo – i psychicznie, i fizycznie. Temperatura zaczynała rosnąć. Napięcie osiągnęło szczyt już dawno, wiele dni wcześniej. Wrócił myślą do pamiętnego wieczoru w Vang Vieng. Był wtedy jedynie szczęśliwym, smutnym, nękanym wyrzutami, podpitym fotoreporterem. Teraz był ścigany. Był łowną zwierzyną.

Sonisoy  mówił dalej:

–  Zdaje się, że Barnier chciał się oczyścić. Próbował ustalić, w jaki sposób i dlaczego został wykorzystany przez Czerwonych Khmerów. W tym celu przybył do Angkor.

–  Dlaczego właśnie tu?

–  Podczas swych podróży Barnier odkrył, że Czerwoni Khmerzy i Chińczycy mieli też obsesję na punkcie historii; szukali historycznego oparcia dla swoich eksperymentów. Szczególnie dokładnie badali Angkor. A teraz, kiedy wiem już, co znaleźliście na Równinie Dzbanów... Teraz widzę, że to wszystko układa się w całość.

– Mów  dalej.

–  Po wizycie Barniera rozpocząłem własne wykopaliska, bazując na jego skąpych, ale głęboko poruszających informacjach. W końcu ja sam jestem Khmerem. Chcę wiedzieć, co się stało z moim ludem, dlaczego zrobiliśmy to, co zrobiliśmy. Nasz kraj oszalał. Doświadczyliśmy narodowej psychozy. Jak to się stało? Dlaczego? Chcę odkryć przeszłość. Chcę wiedzieć. – Przysunął się jeszcze bliżej. – W ostatnich tygodniach odkryliśmy w Angkor materiały, które mogą pomóc w rozwiązaniu zagadki, zwłaszcza w zestawieniu z informacjami od was. A wtedy... – Po raz pierwszy od dłuższego czasu spojrzał na Chemdę, a potem znowu na Jake’a. – Wyruszycie na północ. Od razu, najszybciej jak się da, przekroczycie granicę w rejonie Chong Sa.

Jake skinął  głową.

–  Jasne. Nie mamy na co czekać.

Sonisoy  zapisał coś w notesie, a potem wyrwał karteczkę i podał ją Chemdzie.

–  To adres i numer Barniera. Mieszka teraz w Bangkoku. Gdy tam dotrzecie, spróbujcie go odszukać. Może wiedzieć więcej, niż nam powiedział. Dobra, tu skręcamy w lewo.

Spojrzeli przed  siebie. Lśniąca połać wody blokowała drogę, zabarwiona złotem wczesnoporannego słońca. Wielka, spokojna fosa wokół świątyni Angkor Wat. Jake pamiętał, że Angkor wzniesiono wokół wody, na wodzie i z jej powodu: były tu rozległe sztuczne jeziora, piękne i zaciszne baray.

Niektóre  z nich miały po osiem kilometrów długości. Prócz nich były tu ogromne fosy, zbiorniki i kanały, zaopatrujące w wodę najwspanialsze miasto spośród wszystkich wzniesionych przed epoką industrializacji. A być może nawet najwspanialsze w dziejach. Teraz spokojne wody baray lśniły  złoto i żółtawo w promieniach słońca.

Skręcili  w lewo, by ominąć wodną przeszkodę. W cieniu drzew przy drodze do Angkor Wat stały już pierwsze autokary z turystami. Z oddali setki ludzi przechodzących nad fosą skojarzyły się Jake’owi z tłumem duchów niedawno zmarłych, posłusznie zmierzającym ku nicości na drugim brzegu Styksu.

–  Najpierw odwiedzimy Bayon.

Jake  wiedział, że ta świątynia znajduje się dalej, za Angkor Wat. Należała do właściwego centrum starożytnego miasta, Angkor Thom.

Mieli  przed sobą szeroki most nad kolejną fosą. Balustradami były dwa olbrzymie kamienne węże, nagi, szczerzące kły, skazane na wieczne pożywianie się gorącym tropikalnym powietrzem. Dosiadały ich kamienne demony o równie groźnych obliczach. Brama była zaś olbrzymią kamienną podobizną ust, fragmentem spokojnej, łagodnie uśmiechniętej twarzy Dżajawarmana, króla-boga.

Gdy minęli  bramę, do pojazdu podbiegła gromadka dzieci, chcących sprzedać im napoje, płyty i butelki z wodą – „Pan, pan, ty kupić, Ameryka dobra, Anglia dobra, barang, ty kupić” – podczas gdy inne dopiero zeskakiwały z okolicznych ruin, szczerząc się do Jake’a, robiąc głupie miny i parskając śmiechem.

Dzieci były  dosłownie wszędzie: stały na balustradach, zwisały z drzew, biegły drogą, podskakiwały, śmiały się. Bawiły się na ulicy, jak niegdyś jego siostra. Smutek i żal uderzyły w Jake’a nagle, podstępnie. Czym prędzej wyjął z kieszeni swój nowy, tandetny aparat i zaczął robić zdjęcia. Musiał jakoś rozprawić się z przygnębieniem.

Pstryk.

Tuk-tuk  przyspieszył za bramą. Przez kilka minut jechali w nerwowym milczeniu. Słońce prześwitywało przez gąszcz bambusów i ogromnych puchowców, z którego raz po raz podrywały się do lotu ciemne, ponure ptaki. Zbliżali się do pałacu wielkich kamiennych głów.

Bayon.

– Wysiadamy.  – Sonisoy skinął na kierowcę tuk-tuka. – Zaczekaj tu.

Świątynia  Bayon wyglądała dokładnie  tak, jak zapamiętał ją Jake  ze swej pierwszej wizyty, przed dwoma laty. Składał się na nią kompleks rozległych,  kwadratowych, schodkowych tarasów z piaskowca, misternie ozdobionych płaskorzeźbami przedstawiającymi  apsary i garudy, a także łagodne boginki  – devaty i dvarapale – oraz sceny z codziennego życia Khmerów  w dwunastym i trzynastym wieku: księżniczki  w lektykach albo walki kogutów i dzików. Były też kute w  kamieniu ilustracje hinduskich mitów, na przykład ocean  mleka czy bóg miłości uśmiercony przez Śiwę.

Jake zrobił  kilka zdjęć.

Tym, co  wyróżnia Bayon spośród innych świątyń, są głowy. Wszystkie wieże są ozdobione pięknie rzeźbionymi, zagadkowo uśmiechniętymi twarzami króla-boga.

Wspięli  się po bardzo wąskich, kamiennych stopniach do centralnego punktu świątyni, prasatu. Jake dyszał ciężko w porannym upale. Jakbyśmy podeszli zbyt blisko słońca, pomyślał.

– Dżajawarman  – powiedział Sonisoy. – Tu, w Bayon, głowy Dżajawarmana reprezentują apogeum kultury Angkor. To apoteoza czasów, w których król staje się żywym bogiem, a społeczeństwo osiąga doskonałość. Wielu ludzi czuje się nieswojo w obecności tych głów. Moim zdaniem to przez te uśmiechy. Rozmiar głów oczywiście też, ale przede wszystkim te wieczne uśmiechy.

Jake przyznał  mu w duchu rację: on sam z jednej strony podziwiał kamienne olbrzymy, ale z drugiej nie czuł się tu swobodnie. Może rzeczywiście winne były te pobłażliwe uśmiechy, nieco inne u każdej z wielkich głów? Zwłaszcza że pamiętał tamtą twarz, uśmiechniętą smutno pośród mroku, wielką, wręcz ogromną. Oddzieloną od ciała.

– Ale  dla nas najważniejsze jest to. Spójrzcie. – Sonisoy wskazał na najbliższą z głów.

– Co?  – spytała Chemda.

– Tutaj.

– Nic  nie widzę!

Zrzuciła  klapki i wspięła się na balustradę, by z bliska obejrzeć wskazane miejsce. Jake spojrzał na jej smukłe kostki. Na lewej miała dyskretny tatuaż wyobrażający skorpiona. Sonisoy znowu wskazał palcem.

– Tutaj.  Widzisz czoło boga-króla? Jest tam rysunek diamentu, romb, prawda? Przypomina dziurę w głowie. Naturalnie symbolizuje trzecie oko znane z hinduskiej mitologii. To miejsce dla duszy; w tej części umysłu ma rezydować Bóg. Pomyślcie też o bindi, tej kropce między oczami, jaką noszą hinduskie kobiety... to to samo. A zatem zapamiętajcie ten detal, bo dokończymy tę historię dopiero w Preah Kahn. Musimy się spieszyć.

Puścili  się prawie biegiem po zdradliwie omszałych stopniach. Gdy dotarli na dół, Sonisoy poprowadził ich najpierw obok Tarasu Słoni, a potem obok Tarasu Trędowatego Króla, ozdobionego wizerunkami tańczących demonów i oszalałych garud – wychudłych wagnerowskich sopranów, nucących bezgłośnie kamiennymi dziobami, w cieniu obojętnego lasu.

Ścieżka wiodąca w  stronę zachodniej bramy  Angkor Thom była  nieutwardzona i praktycznie zaanektowana przez dżunglę. Małpy uciekały  przed nimi, wspinając się po  lianach na korony drzew. Hałas  czyniony przez owady był niemal ogłuszający. Jake  nieraz już słyszał cykady,  ale tym razem miał wrażenie, że krzyczą,  jakby cały  las wpadł nagle w  gniew albo cierpiał katusze.

Sonisoy  powiódł Chemdę i Jake’a przez następne gigantyczne usta, zwieńczone rzeźbą innego króla-boga, i znaleźli się w jeszcze gęstszej dżungli. Niewidoczne pajęczyny wybitnie przeszkadzały w marszu; Jake co chwilę wypluwał je z odrazą. Niemal przezroczyste pająki zwane „rysiowymi” biegały w panice po jego ramionach, póki nie pozbył się ich serią pstryknięć. Chemda musiała walczyć z czerwonymi mrówkami, które powpadały jej we włosy. Liany lepkie od jakiejś odrażającej wydzieliny zaczepiały o ich ręce i nogi.

Sonisoy odwrócił  się, z lekkim uśmiechem politowania na twarzy.

–  Niewielu ludzi zapuszcza się tak głęboko w dżunglę, do Preah Kahn, jednej z najstarszych świątyń kompleksu Angkor. Dawniej był to uniwersytet.

Świątynia była potężna,  stara i bardzo zniszczona. Kolejne garudy strzegły narożników jej  murów. Nagi wiły się po  obu stronach bramy, a bezgłowe posągi  bogów trzymały straż na dziedzińcu.

– Tędy.  Tutaj... teraz w lewo i tamtędy...

Znajdowali się  w labiryncie przefiltrowanego światła, starożytnego cienia, upadłych kolumn i okaleczonych podobizn Buddy. Mury, gopury, portale, kolumny i wreszcie długie, na wpół zasypane korytarze, w których gnieździły się nietoperze.

–  Ależ to wielkie – skomentowała Chemda.

–  W szczytowym momencie w Preah Kahn mieszkało dwadzieścia tysięcy ludzi – odparł Sonisoy. – A my nawet nie wiemy, co studiowali.

Wreszcie dotarli  do budynku pozbawionego dachu; za nim widać było już ścianę dżungli.

Sonisoy  wskazał szerokim gestem na mury.

–  To miejsce jest wyjątkowe w całym Angkor. To jedyna budowla z okrągłymi kolumnami. Prawdopodobnie coś w rodzaju świętej biblioteki. Jeśli chodzi o to, co zawierała, to...

Był to  otwarty pawilon – elegancki, pusty, zapomniany. W oknach z piaskowca zwisały konstelacje pajęczyn.

– Książki  – wtrąciła Chemda. – Musiała zawierać książki, to znaczy pergaminy albo drewniane tabliczki, ale one nie mogły przetrwać tak długo.

–  Tak. – Sonisoy skinął głową w bok. – Za to kamień może zachować wszelkie detale, jeśli znajdzie się pod ziemią. W zeszłym roku prowadziliśmy wykopaliska wokół tej biblioteki. Po rozmowie z Barnierem zintensyfikowaliśmy poszukiwania i tydzień temu znaleźliśmy to.

Wskazał  ręką na stertę gruzu. Tuż za nią piętrzyła się kolejna, tyle że okryta zakurzoną płachtą folii.

Niczym magik  Sonisoy jednym ruchem odsłonił znalezisko. Według Jake’a, była to sterta... niczego. Przebyli taki kawał drogi tylko po to, żeby patrzeć na jakieś zabytkowe kamienie.

– Stryjku,  ja nie...

– Przyjrzyj  się. Zrób użytek z oczu.

Wśród  drobnych odłamków spoczywały dwa większe kamienie: fragmenty dawnych frontonów, zdobione płaskorzeźbami. Widać było wyryte w kamieniu figury – jak zwykle apsary i garudy.

–  I co?

Sonisoy  westchnął z irytacją.

– To  szczególne płaskorzeźby, przechowywane w szczególnej bibliotece, w intelektualnym sercu Angkor, w owym czasie najwspanialszego miasta świata. Muszą opowiadać pewną historię...

– Więc  nam ją streść – wpadła mu w słowo Chemda. – I proszę, zrób to szybko.

– Naturalnie.  Wszyscy znamy przepowiednię, nieprawdaż? Uczy się jej każdy Khmer. „Ciemność zstąpi na lud Kambodży. Będą domy bez mieszkańców, drogi bez wędrowców...”

Chemda dokończyła  za niego:

– „Krajem  zawładną barbarzyńcy bez religii; krew popłynie strumieniem, który dosięgnie brzucha słonia. Przetrwają jedynie głusi i niemi”.

–  A zatem – ciągnął Sonisoy, wskazując na płaskorzeźbę – tu mamy brzuch słonia. A tutaj morze krwi.

Jake  przyklęknął i przyglądał się z bliska. Z trudem mógł dostrzec to, o czym mówił Sonisoy. Może i było tam coś na kształt słonia. Może i stało w oceanie falującej wody – albo krwi. Widział natomiast całkiem wyraźnie coś innego.

–  Mój Boże, to jedna z tych kadzi! Z Równiny Dzbanów w Laosie! Czy ta płaskorzeźba opowiada o tym, co stało się z tymi ludźmi?

–  Z Czarnymi Khmerami. Właśnie tak.

Sonisoy  pokiwał głową. Odwiązał swoją krama,  którą był przepasany, i wytarł nią spoconą głowę, a potem pochylił się nad płaskorzeźbami.

–  Po wysłuchaniu waszych opowieści od razu pomyślałem o tych odkryciach. Teraz wszystko nabiera sensu. Mamy tu ludzi, Czarnych Khmerów, którym nawierca się głowy, by zostali wojownikami. Widzicie? Tutaj, scena wiercenia. – Poruszył dłonią. – A tutaj i tam widać metamorfozę. Z niezadowolonego wieśniaka w dumnego khmerskiego wojownika, ale dopiero po nawierceniu czaszki. A to zapewne wietnamscy jeńcy; zostali ścięci, gdy wojna zakończyła się triumfem Khmerów.

To  także było jasne: w kamieniu wyryto rząd głów leżących na ziemi. Panel bez wątpienia ukazywał wielkie militarne zwycięstwo Czarnych Khmerów na Równinie Dzbanów. Jake wykonał kilka zdjęć – nie były najlepszej jakości, ale zawsze stanowiły jakiś dowód. Khmerzy i trepanacje...

Ale  dowód czego?

– Tu  jednak – kontynuował Sonisoy – na kolejnym panelu, widzimy kadzie oraz płaczące kobiety, dalej krew i zniszczenie, a wreszcie palenie kości, masowe samobójstwo. Układa się to w całą historię.

– Historię  czego?

–  Kto wie? Ale...

W tym  momencie przerwał Sonisoyowi trzask krótkofalówki, którą nosił u pasa. Jake domyślał się, że tego typu sprzęt jest niezbędny, gdy pracuje się na terenie tak rozległym jak Angkor.

Sonisoy odpiął  urządzenie i odezwał się do mikrofonu. Zaraz potem pociemniał na twarzy, najwyraźniej z gniewu, słuchając rozmówcy. Rzucił coś pospiesznie i spojrzał na Chemdę.

– To  strażnik przy bramie, mój przyjaciel. Ostrzegł mnie, że ktoś was rozpoznał. Policja jest już w drodze, otaczają świątynię...

Chemda chwyciła  Jake’a za rękę.

– Którędy  mamy uciekać? – zawołała do stryja.

–  Na to już za późno, musimy się ukryć. Tędy! Prowadził ich szybkim krokiem przez zwalone kolumny i stosy kamieni, a potem przez małe okno do słabo oświetlonej podłużnej sali – powietrze było tu nieruchome i duszne.

Pomieszczenie było  świetnie ukryte w samym sercu zamieszkanej przez nietoperze świątyni Preah Kahn. Wszyscy troje przycisnęli się płasko do muru; Jake teraz dopiero poczuł, że jego koszula jest kompletnie przemoczona. Chemda stała tuż obok niego – jej twarz zmieniła się w bladą maskę strachu, a nad kołnierzykiem widać było pulsującą szybko tętnicę.

Co teraz?

Chwilowo byli  dobrze ukryci, ale jednocześnie uwięzieni w mrocznym sercu Preah Kahn. Prędzej czy później policjanci musieli ich odnaleźć – może za minutę, może za pięć, a może za dziesięć. To Jake był ich celem, ich zwierzyną. Miał trafić do więzienia, choć pewnie nie dotarłby tam żywy. Na pewno znaleziono by wcześniej okazję do szybkiej egzekucji. Byli w Kambodży. Tu ludzie giną w mgnieniu oka.

Jake  spoglądał na przeciwległą ścianę świątyni. I tę salę przyozdobiono kamiennym fryzem. Znowu miał przed sobą serię uśmiechniętych, kobiecych głów – naturalnie oderwanych od ciał.
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Kobiety-demony  odwzajemniały jego spojrzenie. Słyszał wyraźnie młode głosy khmerskich policjantów, przekazujących sobie rozkazy. Przeciwległa ściana była oślepiająco jasna w promieniach słońca, lecz nagle padł na nią cień. Cień człowieka. Jednego z prześladowców.

– Tędy  – szepnął Sonisoy.

Skinął dyskretnie  dłonią, wskazując drogę. Podążyli za nim, stale zwężającym się kamiennym korytarzem. Pośrodku wąskiego strumienia światła nad ich głowami pojawił się cień figowca wyrastającego wprost z architrawu – jego potężne korzenie przypominały mięśnie i ścięgna oplatające kamienne elementy konstrukcyjne, jakby siłowały się z nimi na rękę i zwyciężyły, zmieniając świątynię w ruinę. Na prześwietlonej promieniami słońca pajęczynie czuwał święty szkarłatny pająk.

Musieli  przykucnąć. Kolejny korytarz i znowu głosy. Oddział policjantów wlewał się do antycznego labiryntu Preah Kahn. Wydawało się, że co najmniej tuzin stróżów prawa wspina się po gopurach, zagląda za wężowe balustrady i kieruje latarki oraz pistolety w stronę tysiącletnich nisz, w których ślepe białe jaszczurki cieszyły się nieprzeniknionym mrokiem, znajdując schronienie przed znienawidzonym światłem.

Kolejny snop  słonecznego światła padł na łysą czaszkę Sonisoya. Khmer rozejrzał się. Po krótkim namyśle wskazał kierunek.

– Tędy...

To nie  miało sensu. Poczucie daremności tych wysiłków ciągnęło się za Jakiem jak żelazna kula skazańca, gdy tak pędzili między szczątkami kolumn, ruinami frontonów i fragmentami strzaskanych fryzów. Nie mieli prawa uciec. Nie da się uciec przed śmiercią.

Policjanci  byli wszędzie, słyszał ich głosy dobiegające ze wszystkich stron – te mroczne, piskliwe, dudniące głoski khmerskiej mowy, nieprzyjemne w odbiorze, zaczepne, surowe, a jednocześnie dziarskie, młodzieńcze. Nie mieli szans.

Nagle  Sonisoy przystanął i uniósł rękę. Wskazywał na prześwit, okno w kamiennej ścianie, za którym zaczynała się otwarta przestrzeń. Potężne drzewa rosły tuż za murem, niczym wieże strażnicze wokół obozu koncentracyjnego.

–  Widzicie? Lwy przy schodach, tam...

Jake  spojrzał we wskazanym kierunku i dostrzegł kamiennego drapieżcę.

– Po  prawej stronie, obok rzeźbionych lwów, widzicie? – spytał Sonisoy.

– Tak.

–  Ta ścieżka prowadzi do czwartego dziedzińca, a dalej pod murem. Wykopaliśmy tunel, żeby wynosić nim gruz.

Jake  nie krył podniecenia.

–  Więc chodźmy! Prędko, do tunelu!

–  Czekaj! – syknął Sonisoy, cicho i stanowczo. Zza ściany, którą mieli za plecami, dobiegły głosy policjantów.

– Jake,  ty biegnij. To ciebie szukają. Chemda i ja możemy tu zostać. Niech nas złapią, nic nam nie zrobią.

Chemda zareagowała  błyskawicznie i ostro:

– Jeśli  Jake idzie, to ja też.

–  Ale Chemda...

–  Nie! – Jej oczy płonęły w półmroku. – Chcę poznać prawdę o moim ojcu. I chcę być z Jakiem.

Jake odwrócił  głowę, wzruszony.

– Nieznośna  mała Chemtik. Uparta jak zawsze. – Sonisoy westchnął i położył dłoń na ramieniu Jake’a. – Opiekuj się moją bratanicą. Proszę. Ja pobiegnę tamtędy – dodał, wskazując za siebie – i postaram się czynić dużo hałasu, żeby odwrócić ich uwagę. Będziecie mieli kilka sekund spokoju, kiedy ruszą za mną. – Khmer jeszcze mocniej uścisnął ramię Jake’a. – Potem, kiedy już będziecie na zewnątrz, biegnijcie ile sił w nogach przez las. Ścieżka zaprowadzi was nad baray, daleko  stąd. To Srah Srang, nikt tam nie chodzi prócz miejscowych wieśniaków. Żadnych turystów, żadnej policji. Tam złapiecie okazję do Anlong Veng.

Jeden  z policjantów już nadchodził; Jake słyszał chrzęst żwiru  pod jego butami.

Sonisoy  spojrzał w górę, na skrawek nieba – z czcią, troską i smutkiem.

–  Teraz się rozdzielimy. Za trzy sekundy... dwie... gotowi?

– Gotowi.

Sonisoy  puścił się biegiem w lewo, na otwartą przestrzeń dziedzińca, krzycząc przy tym:

– Chemda,  Jake, za mną!

Odpowiedział mu  natychmiast chór podnieconych głosów – policjanci go usłyszeli. Pobiegł dalej, pokrzykując, nawołując, odciągając pogoń.

Jake  złapał Chemdę za rękę i razem wyskoczyli w plamę słońca. Minęli lwa, przebiegli przez taras, a potem schodami w dół. Trafili. Po chwili ścieżka zniknęła pod murem. Zsunęli się po błocie i po krótkiej wędrówce po omacku wypełzli po drugiej stronie, w półmroku gęstego lasu.

Nagle  spokój dżungli przerwał straszliwy krzyk. Był tak donośny i dziwaczny, że wydawało się, iż uciszył wszelkie odgłosy lasu. Był niemal nieludzki – jakby katowano kogoś w okrutny sposób. Zaraz potem rozległy się szczekliwe głosy gliniarzy. Polowanie zaczęło się na nowo.

–  Sonisoy... – wyszeptała Chemda, w głębokim szoku. – Co oni mu zrobili?

Znowu krzyk:  rozdzierający krzyk bólu.

Przez  moment Jake stał jak sparaliżowany. Znów powrócił ten ponury motyw: po raz kolejny zostawiał za sobą czyjeś zmasakrowane, cierpiące ciało.

Ale zaraz  otrzeźwiła go brutalna myśl:

–  Z nami zrobią to samo.

Szarpnął jej  rękę – w pierwszej chwili stawiła opór, ale potem wzdrygnęła się, skinęła głową i pobiegli razem ścieżką w głąb parnego, wilgotnego, zielonego labiryntu.

Ptaki  i małpy przekrzykiwały się wzajemnie jak skłócone przekupki. Owady fruwały chmarami, brzęcząc złowrogo. Wielkie, czarne osy raz po raz pikowały ku spoconym twarzom uciekinierów. Słońce uparcie szukało prześwitów w zielonej kopule dżungli.

Biegli  tak długo, jak długo mogli się utrzymać na nogach. Wreszcie Jake padł na bok, dysząc ciężko, a Chemda objęła go i przytuliła, owiewając jego szyję gorącym oddechem. Leżeli tak przez długą chwilę, niezdolni do żadnego ruchu.

Wreszcie  Jake uniósł głowę.

Przed  nimi, za linią ostatnich drzew, rozciągała się połać stojącej wody – kolejne baray, gładkie  niczym płachta metalu albo gigantyczna kropla rtęci rozlana w bezlitosnym słońcu.

A  tuż obok... czyżby wioska?

Chemda  podeszła do brzegu sztucznego zbiornika; widok drewnianych chat i kilkorga nagich dzieci pluskających się w wodzie upewnił ją, że istotnie dotarli do osady. Jake dołączył do niej, wciąż jeszcze czując ból w klatce piersiowej po nadmiernym wysiłku. Chemda była boso, jej kostki krwawiły. Pochyliła się i teraz dopiero włożyła klapki, rzuciwszy plecaczek na ziemię. Jake spojrzał na niego i pomyślał o swoim, który niósł na plecach. To był cały ich dobytek. Dwa żałośnie małe plecaki.

Podniósł  z ziemi jej bagaż i ruszył za nią. Gdy dochodzili do wioski, uświadomił sobie, że naprawdę tkwią razem w tej awanturze. Ona należy do niego, a on do niej. Niezależnie od tego, co miałoby się wydarzyć.

Osada była  tak senna, jakby ktoś zbombardował ją gazem usypiającym. Kobiety leżały na drewnianych platformach, brudne, bose, chrapiące, ziewające i karmiące piersią swoje dzieci, owinięte w krama. Mężczyźni  siedzieli oparci plecami o pnie drzew, pogrążeni we śnie. Tylko dzieci i koguty wykazywały oznaki życia.

Starzec  w białej przepasce na biodrach wyszedł im naprzeciw. Przyjrzał się bacznie Jake’owi i Chemdzie, a potem zadał kilka krótkich pytań. Odpowiedziała. Wyglądał trochę jak Mahatma Gandhi. Miał bardzo krzywe zęby i łagodne, bystre oczy. W milczeniu przyglądał się, jak Chemda wyjmuje z plecaka garść dolarów, a potem przemówił.

Przetłumaczyła na  użytek Jake’a:

– Za  czterdzieści minut odjeżdża stąd pick-up. Zawiezie owoce do Tajlandii, przez Anlong Veng. Możemy się ukryć z tyłu.

Musieli więc  zaczekać. Jake nawet się ucieszył: nogi jeszcze go bolały po długotrwałym biegu przez dżunglę, a umysł wciąż mroziło wspomnienie straszliwych krzyków w świątyni. Co oni zrobili Sonisoyowi?

Starzec zaprowadził  ich na polanę, która chyba pełniła rolę wspólnego stołu dla całej wioski. Zastali tu kilka kurczaków i dzieci grzebiących w piasku. Pięciu chłopców bawiło się lotką do badmintona, podbijając ją kopniakami nad brzegiem sztucznego jeziora.

Mężczyzna schylił  się po blaszany dzbanek i napełnił wodą dwa plastikowe kubki. Była chłodna i pyszna; Jake wypił łapczywie.

– Aw kohn.

Starzec się  uśmiechnął. Patrzył na nich bystro i przyjaźnie, a może nawet tak, jakby współczuł tym dwóm młodym, brudnym, spoconym i przerażonym istotom, które wychynęły z dżungli. Na chwilę wycofał się w cień jednej z chat, by powrócić z miską gotowanych jaj. Jake uzmysłowił sobie, że minęła prawie doba, odkąd jadł po raz ostatni. Z chęcią sięgnął po jajko.

Zrozumiał  swój błąd w chwili, gdy rozbił skorupkę. Chemda przyglądała mu się spod lekko uniesionych brwi, ale było już za późno. Musiał przyjąć poczęstunek. Mocna woń bijąca z ciepłego jeszcze, gotowanego jajka, wyjaśniała wszystko.

Balat. Gotowany  kaczy zarodek. Jajko, które zostało zapłodnione i dojrzewało przez dwa tygodnie lub dłużej. W środku znajdowało się chrupiące, na wpół uformowane kaczątko. Jake niespiesznie obrał jajko z resztek dość miękkiej skorupki, starając się zachować kamienną twarz. Miał dość wyobraźni, by wiedzieć, co się znajduje w środku: oślizły kaczy zarodek z odrobiną piór, mózgiem, dziobem i pazurkami, szarawy i miękki, niemal gotów do przyjścia na świat, niemal gotów do lotu, oblany ciemnawym żółtkiem.

Jake  nie mógł odmówić. Ci wieśniacy ocalili im życie i ani myślał obrazić ich w taki sposób. Przymknął oczy i po kawałku, kość po kości, pogryzł i połknął jajko; czuł, jak chrupnęła mu między zębami klatka piersiowa ptaka, a potem rozlał się mózg, konsystencją podobny do mułu. Wzdrygnął się i poczuł wyrzuty sumienia, ale jednak zjadł – ponieważ był głodny.

–  Jesteśmy gotowi...

Słysząc  głos Chemdy, Jake z trudem przełknął ostatni kęs i wstał. Toyota hilux, zaskakująco nowa i czysta, właśnie wjeżdżała tyłem na polanę. Wieśniacy natychmiast przystąpili do pracy i zaczęli ładować na pakę wozu kosze jabłek, mango, papai, pitai i wielkich durianów pokrytych zielonkawymi kolcami.

Jake i  Chemda ułożyli się na platformie, między koszami i skrzynkami pełnymi owoców. Nieprzyjemny, słodkawy zapach durianów nie był łatwy do zniesienia, ale pocieszała ich myśl, że przynajmniej znaleźli bezpieczny środek transportu.

Starzec  zarzucił na ładunek brezentową płachtę i szepnął coś na pożegnanie do skulonych w ciemności uciekinierów.

Jake podziękował  po angielsku. Chemda po khmersku. Wóz ruszył w drogę.

Większość  długiej i gorącej podróży Jake spędził na obserwowaniu śpiącej Chemdy. Leżała tuż obok niego; zamknęła oczy niemal natychmiast po wyjeździe z wioski. Była wyczerpana. To dlatego mogła smacznie spać w tej ciasnej, cuchnącej przestrzeni, nagrzanej słońcem i przesiąkniętej smrodem durianów, w samochodzie, który podskakiwał na każdej z niezliczonych dziur, którymi usiana była droga krajowa numer 67.

Jake też  nie był do końca przytomny; błądził myślami bardzo daleko, a właściwie nawet śnił na jawie. Woń kolczastych owoców obudziła wspomnienie o publicznych toaletach na letnim festiwalu w Glastonbury, na którym bywał jako nastolatek. Coś zarzęziło w skrzyni biegów pick-upa. Kolejna dziura i kolejny wstrząs: Jake pomyślał o siostrze, która wybiegła na drogę... Becky. Rebecca. Dlaczego poczucie winy było tak uporczywe? Przecież to nie on zawinił! Najpierw stracił siostrę, potem matkę i jeszcze te wyrzuty sumienia na dokładkę. Ciążyły mu. Pieprzyć poczucie winy!

Sięgnął do  plecaka i wyjął portfel. Ujął dwoma palcami fotografię siostry i zbliżył ją do oczu, próbując dostrzec szczegóły mimo mroku. Jej nieśmiertelny uśmiech, taki niewinny i szczęśliwy. Pięć lat życia i koniec. Rozpacz szarpnęła nim jak podwodny prąd albo potężna fala przypływu, której nie mógł się oprzeć. A może nie chciał? Odpuść sobie, pomyślał. Po prostu wreszcie odpuść.

Włożył zdjęcie  do kieszeni na piersi i zapiął guzik. Chciał je mieć blisko siebie, sam nie wiedział dlaczego. Po chwili zamknął oczy i spróbował zasnąć, ale nie potrafił: znowu zdryfował ku nieprzyjemnym, na wpół świadomym wizjom.

Głosy  na zewnątrz nasilały się i zanikały, w miarę jak toyota mknęła przez osady i dżunglę, zwalniając tylko na chwiejnych, drewnianych mostkach. Jake zmienił pozycję i potarł zmęczone oczy. Wnętrze paki okrytej brezentem było ciemne i tylko pod luźnym skrawkiem materiału powiewającym w tyle można było dostrzec od czasu do czasu tuman kurzu nad drogą oraz skraj ryżowych pól, które mijali, kierując się wciąż na północ.

Pomyślał  o swojej matce. Jak właściwie odeszła? Wolał o tym nie myśleć. Pomyślał za to o głowach demonów, szalonych kobiet spoglądających na niego z fryzu, gdy ukrywali się w mrocznym wnętrzu Preah Kahn. Myślał też o krzyczącym Sonisoyu. Wszyscy po kolei umierali, jakby znowu nastał dzień zerowy, rok zerowy, jakby raz jeszcze oczyszczano miasto jego życia.

Głośny  szelest przywrócił go do rzeczywistości. Kierowca toyoty jednym szarpnięciem zerwał brezent.

–  Anlong Veng – powiedział.

A potem  skinął ręką, pokazując im, że mają wysiąść. Jake ostrożnie masował mięśnie, oddalając się od pick-upa. Słońce już się zniżyło i nie prażyło tak mocno. Znajdowali się na głównym placu małego, zubożałego miasteczka, w którym młodzi chłopcy grali w siatkówkę na samym środku zakurzonej drogi.

Chemda także  zdążyła oprzytomnieć: zapłaciła już kierowcy za kurs i rozmawiała z innym, młodym mężczyzną, reklamującym swoją koszulką miejscowe piwo Klang.

Po chwili  zwróciła się do Jake’a:

–  Tam możemy odpocząć – powiedziała, wskazując cienistą alejkę prowadzącą w stronę wzgórz. – Ten człowiek, Rittisak, będzie nam pomagał.

– Ale...  – Jake urwał, rozglądając się. Grupka mężczyzn zajętych piciem palmowego wina stała przy drewnianej szopie, ledwie o kilka metrów od niego. Z zaciekawieniem przyglądali się ubłoconej khmerskiej księżniczce i równie brudnemu, spoconemu białemu człowiekowi. – Czy na pewno będziemy tu bezpieczni?

– Będziemy.  To jest Anlong Veng, Jake, granica z Tajlandią przebiega grzbietami tych wzgórz, pasmem Dangrek; tam jest przejście graniczne Chong Sa. W tej okolicy Czerwoni Khmerzy rządzili najdłużej, aż do tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego ósmego roku.

– W  porządku.

– Miejscowi  nienawidzili ich tak bardzo, że do dziś nie tolerują żadnych służb państwowych: ani policji, ani celników, i jeśli jesteśmy wyjęci spod prawa, to mamy w nich sprzymierzeńców. Będziemy tu bezpieczni przynajmniej przez parę godzin, ale potem musimy ruszać dalej. Tak jak mówiłeś, trzeba przekroczyć granicę z Tajlandią.

Ich  nowy przyjaciel, Rittisak, ponaglił ich gestem, by dłużej nie zwlekali. Ścieżka wiodła przez cienisty gaj, obok wypalonego szkieletu sowieckiej ciężarówki, do sporego betonowego domu.

– To  tu – powiedziała Chemda, wspinając się po schodach i przekraczając próg w ślad za Rittisakiem.

Był  to dziwaczny dom – pusty, pozbawiony sprzętów, nagrzany całodziennym upałem i przyozdobiony we wnętrzu amatorskimi malowidłami naściennymi przedstawiającymi Angkor Wat i wyidealizowany pejzaż dżungli: jelonki o disnejowskich ślepiach pożywiały się nad przesadnie krystalicznymi jeziorami, słonie kąpały się w szafirowych wodach, a małpy przyglądały się temu z tak dobrotliwymi uśmiechami, że sprawiały wrażenie solidnie naćpanych.

Ale to  widok rozciągający się z okien czynił ów dom prawdziwie osobliwym. Otaczające go z trzech stron wody jeziora mieniły się czerwienią i żółcią w promieniach zachodzącego słońca. Lekki wiatr niósł ostrą, nieprzyjemną woń rozkładu. Z wody sterczały tysiące kikutów drzew, przypominające spalone ramiona ze zwęglonymi palcami. Niektóre z nich zachowały się prawie w całości, strasząc czernią martwych koron. Wodne cmentarzysko drzew ciągnęło się całymi kilometrami, ponure i tragiczne, a tłem były dlań wzgórza na przeciwległym brzegu. Wyglądało jak cmentarzysko z czasów pierwszej wojny światowej, jak Somma, Ypres albo Passchendaele – tylko z jakiegoś powodu zalane wodą i umieszczone pod gasnącym słońcem tropików.

– Kurwa,  co to ma być?

Rittisak wskazał  gościom miejsce, w którym mogli spocząć. Usiedli, a Jake ponowił pytanie o ten dziwaczny widok.

– To  był dom Ta Moka – odpowiedziała Chemda cicho.

–  Tego przywódcy Czerwonych Khmerów?

Chemda  skinęła głową, wycierając ubłocone dłonie o spódnicę.

– Zobacz,  jaka jestem brudna... Tak, właśnie tego Ta Moka, zwanego Rzeźnikiem, przyjaciela Pol Pota. I jedynego człowieka bardziej okrutnego niż Pol Pot.

– A  to... to cholerne cmentarzysko? To jezioro?

–  Nazywają je tu Jeziorem Rzeźnika, a to dlatego, że to on je stworzył. W ostatnich latach panowania Czerwonych Khmerów, gdy kontrolowali już tylko ten skrawek terytorium Kambodży, Ta Mok kazał okolicznym wieśniakom wznieść tamę na rzece. Tak powstało to sztuczne jezioro, tylko że nie była to udana inwestycja. Drzewa wyginęły. I nie tylko one.

– Dlaczego?

– Ludzie  powiadają, że Ta Mok chciał ukryć trupy tych, którzy tu zginęli. Bo Czerwoni Khmerzy do samego końca mordowali; w tych stronach ponoć wiele tysięcy ludzi. Podobno zwłoki zalała woda i tym sposobem została na zawsze zatruta.

Chemda usiadła  wygodniej na podłodze i podparła się z tyłu rękami. Przez chwilę rozmawiała z Rittisakiem, coraz mocniej marszcząc brwi. W końcu wyjaśniła:

–  Rittisak twierdzi, że jeśli mamy się przedostać przez granicę, musimy wyruszyć jeszcze tej nocy. W ciemności.

–  Dobry pomysł.

–  Istnieje jednak tylko jeden szlak, który pozwala na uniknięcie posterunków. – Chemda zapatrzyła się na wodne pustkowie. Wreszcie kiwnęła głową. – Tak, musimy pójść właśnie tędy. To jedyna droga. Choć niebezpieczna.

– Nie...

–  Tak. Musimy przejść przez jezioro.
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Quelques spéculations  sur les origines de culpabilité et de conscience dans les grottes paléolithiques de France et d’Espagne.

Siedząc  w zaciemnionym mieszkaniu, Julia pogrążyła się w głębokich rozmyślaniach. Taki tytuł nosił esej napisany przez Ghislaine’a. Ten, którego poszukiwała zabójczyni.

„Kilka  rozważań na temat początków winy i sumienia w paleolitycznych jaskiniach Francji i Hiszpanii”.

Co to  znaczyło? Co sugerowało? Co autor miał na myśli? Wina i sumienie?

Pozostali  rozmawiali cicho; nie zwracała na nich uwagi. Nie zwracała uwagi na zamyślonego Rouviera, stojącego przy oknie. Nie zwracała uwagi na Aleksa, który wymamrotał pytanie, a potem zniknął w kuchni. Nie zwracała uwagi, ponieważ próbowała sobie przypomnieć wrażenie, którego doświadczyła przy kamiennych słupach na Cham des Bondons.

Wina.  Miała coś w rodzaju poczucia winy. I żalu. A teraz ten nowy trop. Może i przeżyła sceny rodem z horroru, ale zdobyła trop. Czy skoro istniał związek między czaszkami a morderstwami, to i naskalne malowidła mogły mieć coś wspólnego ze sprawą? A jeśli tak, to musiał to być związek głęboki i poważny. Wyczuwała niepewnie zarys czegoś naprawdę istotnego; była jak ślepiec dotykający abstrakcyjnej rzeźby z brązu. Sztuka. Kości. Uszkodzone czaszki.

Julia  drżała na wspomnienie morderczyni, ale jakaś cząstka jej umysłu była też podniecona dokonanym odkryciem. Nawet jeśli nóż omal jej nie dosięgnął.

Rouvier  znowu pokiwał głową. Światło, miękko przefiltrowane przez na wpół zamknięte żaluzje w oknach mieszkania Aleksa Carmichaela w Marais, pokryło jego poczciwą twarz delikatnymi prążkami. Wyglądał jak więzień za kratami.

Możliwe, że  wszyscy tkwimy, w sensie metaforycznym, za kratami, pomyślała nagle Julia. Siedzieli tu już od czterdziestu ośmiu godzin, a odwagi wystarczało im jedynie na krótkie wizyty w piekarni. Policjanci przychodzili i odchodzili, rejestrowano zeznania, ale Julia i Alex wciąż tkwili w zaciemnionym mieszkaniu, niby razem, ale oddzieleni od reszty świata.

Alex  wrócił z kuchni, niosąc swój trzeci kubek herbaty. Bez słowa usiadł na kanapie. Rouvier wskazał na kartkę, na której starannym pismem zanotowano tytuł eseju. Eseju, który z jakiejś przyczyny zniknął.

–  Panno Kerrigan, czy mogłaby pani pokrótce mi to wytłumaczyć? Proszę pamiętać, że jestem tylko skromnym detektywem z najgłębszej prowincji. Péquenaud  – dodał, uśmiechając się czarująco. – Możliwe więc, że nie pojmuję skomplikowanego języka nauki. Jak mianowicie pani nowa teoria łączy się z kwestią zaginionego artykułu pana Quoinelles’a? – Uśmiech zgasł. – I ze sprawą morderstw?

Julia  także uśmiechnęła się przelotnie.

– Jak  już mówiłam, nie mam żadnej teorii. Tylko kilka pomysłów. Po pierwsze, musi pan dowiedzieć się co nieco na temat ewolucji ludzkiego umysłu.

– Naturalnie.

– Niektórzy  uczeni posługują się terminem „nowoczesność behawioralna”, by w dwóch słowach zawrzeć pogląd, iż ludzie dokonali... – zerknęła na Aleksa, a potem znowu skierowała spojrzenie na Rouviera – ...wielkiego skoku naprzód w kwestii procesów poznawczych i rozwoju kulturowego. Owa głęboka przemiana dokonała się mniej więcej czterdzieści tysięcy lat temu.

– Mamy  na to dowody? – spytał Rouvier.

–  Po pierwsze, narodziny sztuki. Malowideł naskalnych. Ale są inne sygnały nagłej zmiany w zachowaniu ludzi, symptomy pojawienia się zaawansowanych, abstrakcyjnych procesów poznawczych. Na przykład polowanie stało się naraz sztuką bardziej skomplikowaną i bardziej skuteczną: zaczęto stosować nagonkę, pędzić zwierzęta w stronę wysokich urwisk, a takie działanie wymaga głębokiego przemyślenia. Pojawiły się pierwsze gry oraz muzyka. Udoskonalono narzędzia z kości, narodziła się międzyplemienna wymiana handlowa, rytuały religijne stały się bardziej złożone, pojawiły się choćby nowe metody chowania zmarłych. Wszystkie te zachowania wyraźnie odróżniają Homo sapiens  od wcześniejszych hominidów, takich jak Homo erectus  czy Homo neanderthalensis. Mówiąc  krótko, wedle tej koncepcji dość nagle staliśmy się istotami w pełni ludzkimi, a wydarzyło się to mniej więcej czterdzieści tysięcy lat temu.

–  Dlaczego doszło do tej przemiany?

–  Istnieją dwa poglądy na ten temat. Po pierwsze, mogło dojść do nagłej mutacji genetycznej w obrębie ludzkiego DNA. Po drugie, mogły zajść zmiany w strukturach neuronowych umysłu, innymi słowy: ewolucja mózgu. Może właśnie w korze płata czołowego. Tego nie wie nikt.

Dźwięki Paryża  docierały do cichego mieszkania w mocno przefiltrowanej postaci.

– Uważa  pani, że profesor Ghislaine badał właśnie tę kwestię?

– Możliwe.  Prawie pewne. Proszę tylko spojrzeć na tytuł jego eseju: „Kilka rozważań na temat pochodzenia winy i sumienia w paleolitycznych jaskiniach Francji i Hiszpanii”. Wiemy też, że interesował się trepanowanymi czaszkami. Pierwsze swoje badania, jeszcze jako student, prowadził właśnie w Lozère, gdzie prawdopodobnie zetknął się z teoriami Prunières’a. No i Annika. Annika była ekspertem w dziedzinie malarstwa naskalnego z Lascaux i Gargas...

Rouvier  uniósł dłoń.

–  Mówi pani o czaszkach, które znalazła pani w jaskini, oraz identycznych czaszkach i uszkodzonych kościach odkrytych przez Prunières’a sto lat temu, w tym samym regionie?

– Tak  jest, ale...

– I  tylko dlatego, że Prunières wspomina o Kochinchinie, jakimś sposobem jest pani skłonna wierzyć, że wszystko to ma związek z morderstwami... dokonanymi przez kambodżańską, a w każdym razie azjatycką zabójczynię. Zgadza się?

– Tak.  – Julia czuła, że się rumieni. Była trochę zła na siebie: powinna była mądrzej bronić swoich koncepcji.

Rouvier westchnął.

–  Jeszcze nie wszystko jest dla mnie jasne. Wytłumaczy mi pani ów tajemniczy związek?

–  Nie umiem go zdefiniować, ale wiem, że istnieje! Musi istnieć! Po prostu jeszcze go nie rozpracowałam. – Umilkła, zdziwiona. Właściwie dlaczego podniosła głos? Po co te histerie?

W  mieszkaniu zapadła cisza. Alex spoglądał przez żaluzje na ulicę, a na jego powściągliwej twarzy malowało się coś na kształt lekkiego zażenowania.

Julia poczuła  się – całkiem niedorzecznie – tak, jakby rozczarowała Rouviera, tak jak swego czasu rozczarowała ojca. Ale jednocześnie miała wrażenie, że potraktowano ją niesprawiedliwie. Przecież nie mogła odgadnąć treści eseju, który zaginął, potrzebowała czasu, tropów i może odrobiny szczęścia. Doprawdy, gdyby miała więcej czasu, pewnie dowiodłaby swojej racji. Ta myśl dodała jej energii. Nie tylko miała rację, ale także na swój sposób powtarzała doskonałą analizę dokonaną przez kogoś innego: Ghislaine’a. Poczuła nawet coś w rodzaju żalu do niego za to, że tak dawno odkrył coś, czym ona zajęła się dopiero teraz. Wydawało jej się, że jest taka przenikliwa, gdy owego dnia na Cham rozmyślała o poczuciu winy w przeszłości, o kamieniach, kościach, a przecież Ghislaine wpadł na to jako pierwszy – „o początkach winy i sumienia”? – i znalazł znacznie mądrzejsze, głębsze wyjaśnienie. Czyżby odkrył coś, co po latach sprowadziło nań śmierć?

Być  może. Ale w jaki sposób Julia miała przeprowadzić dowód na potwierdzenie garści przeczuć i domysłów, by przekonać do nich tego trzeźwego, pragmatycznego policjanta? Nie była w stanie.

Rouvier  znowu podszedł do wysokiego okna osiemnastowiecznego mieszkania i odchylił kilka listewek całkiem współczesnych żaluzji, by spojrzeć na prawie niesłyszalne samochody. Po chwili przemówił do okna:

– Nie  wiem. Nie jestem jasnowidzem i nie umiem zajrzeć w przeszłość. To fascynująca koncepcja, ale nie jestem pewny, czy na coś nam się przyda.

Julia  zdusiła w sobie resztki entuzjazmu. Poczuła się zawstydzona, a może nawet wzgardzona, choć Rouvier po prostu był sobą: uprzejmym, czarującym i wrażliwym mężczyzną. Mimo to miała wrażenie, jakby w pokoju zjawili się jej sceptyczni rodzice, jak zawsze w najdelikatniejszy sposób wylewający kubeł zimnej wody na jej młodzieńcze marzenia. I tak jak dawniej, czuła w sobie zimną furię, bo znowu traktowano ją protekcjonalnie.

– Jednakże  – dodał zaraz Rouvier – jest pewien aspekt, który... hmm... Zastanawiam się...

– Nad  czym?

–  Nad faktem, że esej, o którym mówimy, zniknął. To naprawdę ciekawa, być może ważna okoliczność. – Policjant odwrócił się i spojrzał na Julię. – Powiada pani, że artykuł Quoinelles’a jest wymieniany w – nie wiem, czy to właściwe słowo, bibliografiach, czyż nie? Że są o nim wzmianki, są pewne odniesienia.

– Tak  – odpowiedziała prędko. – Opublikowano go tylko w jednym czasopiśmie, naprawdę mało znanym, czysto akademickim periodyku. Niewykluczone, że wydrukowano go w zaledwie kilkuset egzemplarzach. I wszystkie one zniknęły! Nie ma ich w bibliotekach. Zostały wypożyczone i nigdy ich nie zwrócono, być może nawet uległy zniszczeniu. Dziwne... prawda? – W tej chwili Julia niczego już nie była pewna.

Rouvier usiadł.

– Tak.  To rzeczywiście niezwykłe. I, jak już wspomniałem, być może ma to jakiś związek z innym faktem, który zdołaliśmy ustalić.

– To  znaczy? – odezwał się po raz pierwszy Alex. Rouvier się uśmiechnął.

–  Ile dokładnie lat miał Ghislaine Quoinelles, gdy napisał ten esej?

– Dwadzieścia  dwa.

–  Właśnie. I już opublikowano jego pracę w czasopiśmie naukowym, nieważne jak mało popularnym. Wiemy, że budował sobie pewną reputację, chciał być znanym radykałem. A  jednak wkrótce potem jego kariera wręcz obumarła. Pojechał do Kambodży, wrócił do  Francji i natychmiast został zapomniany, wrócił tam, skąd przyszedł, do  miejsc, w których pracował jako student:  do jaskiń Lozère.  I tam już pozostał. Jego  kariera zapowiadała się oszałamiająco,  a potem nagle się skończyła.

–  Fakt – wtrącił znowu Alex. – I nigdy mi nawet o tym nie wspominał; Julii zresztą też nie. Mam na myśli ten esej. Annika też milczała. Można powiedzieć, że niejako próbował wyprzeć się go, zanegować jego istnienie. Zanegować swoją przeszłość. To dość dziwne.

Rouvier  pochylił się nieco, a jego siwiejące włosy zalśniły w  pasmach światła wpadających pomiędzy żaluzjami.

–  A może wcale nie takie dziwne? A w każdym razie nie wyjątkowe? – Sięgnął do teczki i wyjął z niej odbitkę fotografii. Julia rozpoznała ją natychmiast: był to zbiorowy portret zespołu, który odwiedził Chiny i Demokratyczną Kampuczę w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku. Galeria uśmiechniętych, młodych twarzy w gorącym słońcu Phnom Penh, z osobliwie pustymi bulwarami w tle. – Detektyw powiódł dłonią po fotografii. – Zakończyliśmy śledztwo w sprawie uwiecznionych tu osób. Los rozrzucił je po świecie, ale łączą je dwie sprawy, nie tylko udział w owej misji.

– Tak?

– Otóż  kariery zawodowe większości tych kobiet i mężczyzn wygasły wkrótce po tej azjatyckiej przygodzie. Byli to wyjątkowo bystrzy młodzi ludzie; rzecz jasna marksiści – Rouvier wypowiedział to słowo z wyraźną odrazą – ale trzeba przyznać, że wyjątkowo inteligentni. Przyszłe gwiazdy nauki, że się tak wyrażę. A jednak większość z nich stoczyła się w zapomnienie po tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku. Zaskakujące.

–  Mówił pan, że łączą ich dwie sprawy – przypomniał Alex. – Opowie nam pan o tej drugiej?

Rouvier westchnął  nagle i z uczuciem.

–  Poświęciłem kilka dni na prześledzenie ich karier i życiorysów, po trosze z racji tego zapomnienia, o którym mówiłem, a po trosze z racji tego, że rozjechali się we wszystkie strony świata. Tak czy owak, mocno się spóźniliśmy.

–  To znaczy?

– Niemal  wszyscy już nie żyją.

– Chce  pan powiedzieć, że zostali zamordowani? – spytała Julia. – Tak jak Trewin i Annika?

Patrzyła prosto  w jego szare oczy.

–  W większości. Najprawdopodobniej. Tak. Ci starsi odeszli śmiercią naturalną. Wielu innych, jak się wydawało, popełniło samobójstwo, ale teraz uważamy, a raczej twierdzimy, że należałoby przyjrzeć się tym przypadkom raz jeszcze, bo być może okaże się, że w istocie były to morderstwa. Były i takie osoby, które ewidentnie zaszlachtowano. Wszystko  to wydarzyło się w ciągu ostatnich trzech lat. Dlatego też, po wnikliwej analizie tego wątku, uważamy, że zabójczyni konsekwentnie mordowała członków tego zespołu, posługując się listą, którą prawdopodobnie stworzyła dzięki informacjom od torturowanego Trewina. Od trzech lat realizuje plan zemsty. – Rouvier znowu westchnął. – Naturalnie nikt wcześniej nie zauważył tej prawidłowości, po części dlatego, że misja w Kambodży była tajna i nikt nie był świadomy związków łączących jej uczestników, a po części dlatego, że morderstwa były dokonywane w bardzo przemyślany sposób, często pozorowane na samobójstwo. Zresztą kto skojarzyłby ze sobą samobójstwo podstarzałego psychologa z Los Angeles z tragiczną śmiercią, dajmy na to, sześćdziesięciopięcioletniego archeologa z Genewy, do której doszło osiemnaście miesięcy później? Teraz jednak widzimy pewien schemat. Bardzo wyraźny schemat.

– Czy  ktoś pozostał przy życiu?

– Nie  udało nam się namierzyć dwóch osób. Naturalnie wiemy co nieco o Marcelu Barnierze, specjaliście od hybrydyzacji. Podobno przebywa na Dalekim Wschodzie, a przynajmniej na to wskazują doniesienia z Kambodży sprzed kilku miesięcy. – Rouvier pochylił się nieco i wypielęgnowanym paznokciem wskazał na inną postać ze zdjęcia. Julia także się pochyliła i w tylnym rzędzie pozujących do pamiątkowej fotografii zobaczyła wysokiego, arogancko uśmiechniętego blondyna z włosami zawiązanymi w koński ogon, ubranego w hawajską koszulę. – Ten człowiek, Colin Fishwick, także może jeszcze być wśród żywych. Jest neurochirurgiem, skończył Princeton, w latach osiemdziesiątych przeniósł się do Hongkongu. Nie wiemy, gdzie w tej chwili przebywa, ale też nie mamy wieści o jego śmierci. – Rozparł się wygodnie w fotelu. – To wszystko. Zostało dwóch ludzi, a zabójczyni bez wątpienia postara się ich odnaleźć. Jeśli tego dokona, zamorduje ich i najpewniej dopiero wtedy uzna swoją misję za zakończoną.

–  Ale dlaczego zabiła kustosza archiwum? – spytał Alex. – I dlaczego zaatakowała Julię?

– Bardzo  rozsądne pytanie. Prawdopodobnie był to odruch wywołany lękiem, iż została rozpoznana. Pragnienie uciszenia świadka. Mamy do czynienia z brutalną, bardzo brutalną zabójczynią. W jej ostatnich dokonaniach widać nie tylko elementy starannego przygotowania, ale także wyjątkowego okrucieństwa. Wydaje się, że z biegiem czasu ta istota ma w sobie coraz więcej agresji, a może po prostu pozwala sobie na coraz bardziej brutalną zemstę, na zwierzęce wręcz zachowania, ponieważ wie, że jej misja dobiega już końca.

Dobór słownictwa  nie uszedł uwagi Julii.

–  Istota? Zwierzęce zachowania?

Rouvier  skinął głową i uśmiechnął się półgębkiem.

– Otóż  to, panno Kerrigan. Czy i pani dokonała podobnych spostrzeżeń?

Wzruszyła  ramionami. Dobrze wiedziała, do czego zmierza Rouvier, ale nie miała ochoty mówić o tym wprost. Koncepcja wydawała się po prostu zbyt szalona.

Rouvier nie  miał takich oporów.

– Może  to zabrzmieć całkiem niewiarygodnie i jestem tego w pełni świadomy. Ale jeśli weźmiemy pod uwagę wszystkie dane, którymi do tej pory dysponujemy, wydaje się całkiem możliwe, że mamy tu do czynienia z eksperymentalnym produktem... hybrydyzacji. Niewykluczone też, że z owocem eksperymentów neurochirurgicznych. Może stąd ów wątek trepanacji? Bo jakże inaczej moglibyśmy łączyć z tą sprawą badania nad krzyżowaniem gatunków prowadzone przez dziadka Ghislaine’a? Wszystko to zbyt dobrze do siebie pasuje, by mogło być zbiegiem okoliczności. – Policjant znowu był uprzejmy i spokojny. – Być może jednak czytam zbyt wiele książek fantastycznonaukowych.

Może moje  pomysły zaczynają niebezpiecznie przypominać fabułę brukowych powieści. Kto wie? – Rouvier sięgnął po fotografię i schował ją do teczki. Warkot samochodowych silników dobiegający z ulicy był teraz lepiej słyszalny; zbliżały się godziny szczytu. – La circulation!  Muszę już iść. Ale zanim to uczynię, zdejmę z państwa barków jeszcze jeden mały ciężar – zapowiedział, spoglądając na Aleksa i Julię. W pokoju panował popołudniowy, listopadowy półmrok. – Nie będziemy już państwa potrzebować, przynajmniej na razie. Pani nazwisko, Julio, z pewnością nie figuruje na liście zabójczyni. Nie potrzebuje pani ochrony. Zrozumiem też, jeśli po tak ciężkich przeżyciach zechce pani opuścić Francję – dodał, przyglądając się jej wnikliwie. – Jeżeli takie są pani zamiary, to policja francuska naturalnie nie będzie pani zatrzymywać. Prosiłbym tylko, żeby w razie wyjazdu zechciała pani poinformować mnie o celu swej podróży. W którymś momencie będzie nam pani potrzebna w roli świadka. Lecz tymczasem... Au revoir.

Podali sobie  ręce. Gdy funkcjonariusz opuścił pokój, Julia włączyła lampkę i napełniła dwie szklanki ciemną szkocką whisky. Przez kilka godzin siedzieli z Aleksem na kanapie, w milczeniu sącząc trunek i od czasu do czasu przytulając się i całując. Nie zamienili ani jednego słowa.

Kiedy  wreszcie poszli do łóżka, Julia nie mogła zasnąć. Leżała nieruchomo, obserwując cienie rzucane przez reflektory sunących ulicą samochodów, wędrujące bezszelestnie po suficie sypialni. Przypominały jej drżące zwidy na ścianach jaskini, oglądane w świetle latarki. Przerażające zwidy, cienie podobne do zwierząt.

Poranek był  deszczowy i ponury; niebo nad miastem było typowym paryskim grisaille. Julia  nie miała ochoty na nic, donikąd też się nie wybierała. Nie czuła się wcale bliższa rozwiązania zagadki. Była samotna. Pusta. Niezadowolona. Siedziała na kanapie, gapiąc się w przestrzeń. Nie miała ochoty nawet na śniadanie. Wreszcie zebrała siły i usiadła do laptopa. Szukanie informacji. Nie miała nic lepszego do roboty. Była naukowcem. Potrafiła szukać informacji.

Tylko że  brakowało jej punktu zaczepienia. Miała tylko swoje przeczucia i domysły oraz dziką, ambitną intuicję – ale tego miała już dość. Może dla odmiany poszukać niepodważalnych faktów?

Takim faktem  był z pewnością tytuł eseju oraz nazwa zapomnianego periodyku, w którym go opublikowano.

„Przegląd Francuskiej  Antropogenezy”. Czasopismo już dawno przestało istnieć, znikło z powierzchni ziemi podobnie jak niektóre jego wydania, ale być może dałoby się jeszcze znaleźć jakieś informacje na jego temat?

Po godzinie  zawziętego stukania w klawisze znała już odpowiedź na to pytanie. Nazwisko jednego z redaktorów tego pisma wymieniono w innym, równie zapomnianym periodyku, o którym z kolei wspomniano w przypisach do jednej ze stron internetowych sponsorowanych przez rząd francuski. Ślad był raczej nikły; Julia czuła się tak, jakby próbowała chwycić palcami pajęczynę – efemeryczną sieć, gotową zerwać się od jednego zbyt gwałtownego ruchu. Ale jednak był to jakiś trop.

Już samo  nazwisko owego redaktora wydało jej się intrygujące. Nazywał się Siergiej Jakulowicz i, jeśli wierzyć internetowym zasobom, był redaktorem „Przeglądu Francuskiej Antropogenezy” w czasie, gdy Ghislaine opublikował tam swój esej.

Ale kim  był Siergiej Jakulowicz? Imię i nazwisko zdecydowanie rosyjskie.

Ta sama  strona internetowa zawierała krótką, ale nader obiecująco brzmiącą notę biograficzną.

„Siergiej  Jakulowicz – sowiecki prymatolog, absolwent Państwowego Uniwersytetu Łomonosowa, specjalizujący się w relacjach między mózgiem człowieka a mózgami innych naczelnych”.

W oczach  Julii błysnęło podniecenie. Ale to nie był koniec rewelacji:

„Od 1979  roku Siergiej Jakulowicz jest dyrektorem Instytutu Eksperymentalnej Patologii i Terapii Naczelnych w Abchazji (Gruzja). Instytucja ta budzi kontrowersje, słynie bowiem z eksperymentów związanych z krzyżowaniem Homo sapiens z  innymi naczelnymi”.

Te dwa  zdania podziałały na Julię jak siarczysty policzek. Ten człowiek kierował ośrodkiem, który wciąż jeszcze prowadził badania nad hybrydyzacją. Krzyżowaniem ludzi ze zwierzętami. Redaktor pisma, które opublikowało esej Ghislaine’a, jeszcze żył. Nadal pracował. Można było nawiązać z nim kontakt. W Abchazji, nieuznawanym państwie na terytorium Gruzji, dawnej sowieckiej republiki gdzieś nad Morzem Czarnym.

Podekscytowana Julia  wybiegła myślą ku temu dalekiemu zakątkowi świata. Spróbowała go sobie wyobrazić, ale nie potrafiła. Spojrzała znowu na ekran. Strona internetowa oferowała nawet adres e-mailowy Siergieja Jakulowicza. W Abchazji!

Julia wiedziała  już, że spróbuje nawiązać z nim kontakt, i to jak najszybciej. Może jest w posiadaniu kopii eseju? Może zna odpowiedzi na wszystkie dręczące ją pytania? Jego zawodowe zainteresowania – krzyżowanie ludzi z małpami – doskonale pasowały do zagadki, nad którą pracowała. Musiały mieć z nią jakiś związek.

Była  jednak świadoma i tego, że musi się wykazać inteligencją. Nie mogła tak po prostu wygarnąć Jakulowiczowi całej prawdy. Gdyby to uczyniła, zapewne nie odpowiedziałby ani słowem, tylko zamknął drzwi na głucho i tym samym zatarł jedyny wiarygodny trop prowadzący do rozwiązania. Może więc warto było wybrać się do Abchazji? Dlaczego nie? Miała wystarczające oszczędności, żeby to zrobić. Z pewnością nie brakowało jej też czasu. Być może miała w sobie też wystarczającą dozę ambicji i pewności siebie, zwłaszcza po tym, jak stawiła czoło zabójczyni w archiwum. Nie miała nic lepszego do roboty. Sama myśl o powrocie do Londynu, do nauczania, do deszczowej zimy, do nieuchronnie podupadającej kariery, wydawała jej się teraz niedorzeczna. Nie, nie po tym, co przeszła.

Alex wszedł  do pokoju, żując kęs rogala i niosąc w ręku dziewiczy jeszcze, najświeższy numer „Le Monde”.

– Dzień  dobry, skarbie.

– Dzień  dobry.

–  Hej, wszystko gra? Skinęła głową.

– Pewnie,  że gra.

Patrząc, jak  siada na kanapie i pobieżnie przegląda gazetę, znała już odpowiedź: najprawdopodobniej będzie musiała wykonać swój plan samodzielnie. Miała dość mężczyzn, którzy traktowali ją protekcjonalnie. Jak ojciec. Jak jej szef w Londynie. Nawet Alex bywał zakłopotany jej szalonymi pomysłami. Nawet Rouvier na swój czarujący sposób okazywał jej niedowierzanie. Wszyscy mężczyźni w jej życiu, od taty po Ghislaine’a, nie szczędzili jej pobłażania albo drwin, a czasem ani jednego, ani drugiego – nawet gdy mieli zasadniczo dobre intencje. Zamierzała pokazać im wszystkim, jaka jest naprawdę. Sprawdzić się. Zasłużyć sobie na szacunek i domagać się go.

–  Zrobić ci jeszcze kawy? – spytał Alex.

–  Tak – odrzekła. – Kawa dobrze mi zrobi.
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Nie  miał odwagi spojrzeć w dół. Wolał też nie rozglądać się na boki i nie patrzeć za siebie – w ogóle wolał niczego nie widzieć. Wystarczyło mu, że czuje między palcami stóp muł albo coś znacznie mniej przyjemnego. Nieustający ani na chwilę chłodny wiatr przenikał do szpiku kości. Księżyc świecił nad lustrem wody, wyraziście kreśląc sylwety czarnych, martwych drzew na tle srebrzystej połaci.

Jezioro  Rzeźnika. Pokonali najwyżej trzecią część dystansu, a przecież już dawno minęła północ.

– Tutaj.

Opiekuńczym  gestem wyciągnął rękę w stronę Chemdy, która pośliznęła się na śliskim dnie.

– Dzięki.

Wciągnął  ją na coś w rodzaju wysepki, z której sterczało jedno z poczerniałych drzew. Duży, biały ptak, spłoszony ich wizytą, zatrzepotał skrzydłami i poderwał się do lotu. Po chwili biała plama piór zniknęła w ciemności.

Rittisak spojrzał  na dwoje uciekinierów, którzy przykucnęli w błocie, by choć chwilę odpocząć, uzupełnić zapas energii. Jego ciemna twarz była równie nieprzenikniona jak mrok nocy.

– Minęły  już dwie godziny – odezwał się Jake. Khmer tylko wzruszył ramionami. – Długo jeszcze?

–  Nie angielski. Nie angielski.

Jake  wskazał palcem na swój nadgarstek, na którym zwykle nosił zegarek. Zdjął go przed przeprawą.

–  Pytałem, czy...

Urwał,  zniechęcony. Popatrzył na Chemdę z nadzieją, że przetłumaczy jego pytanie. Była bosa i po kolana umazana mułem – Jake był brudny aż po pachy, bo przytrafił mu się pechowy upadek, po którym omal nie osunął się w szarą głębinę jeziora. Spłoszył wtedy całe stado nocnych ptaków, których krzyki tak zirytowały Rittisaka, że pozwolił sobie na niecierpliwe „Ciiiii!”, poparte stanowczym przyciśnięciem palca do ust.

Na  niemą prośbę Jake’a Chemda przetłumaczyła pytanie. Po chwili przełożyła na angielski odpowiedź Rittisaka.

– Jeszcze  tylko trzy godziny, może mniej. Mówi, że ten odcinek będzie najgorszy, ale potem powinno być lepiej. Chyba płycej.

Wstali  i ześliznęli się z wysepki w denny muł sztucznie utworzonego jeziora. Jake nie miał ochoty dłużej tkwić w wodzie. Nie był pewny, czy to nie gra wyobraźni, ale zdawało mu się, że wyczuwa jakąś lepkość tej wody, zimną i nieprzyjemną oleistość. A może po prostu dał się nastraszyć tymi opowieściami o pogrzebanych tu ciałach, o tysiącach trupów zatopionych na rozkaz Rzeźnika, zmagazynowanych pod wodą niczym w spiżarni szalonego krokodyla – Ta Moka. Myśl o chorobie i gangrenie nie opuszczała go ani na chwilę.

Z  narastającym znużeniem brnął przez wodę w ślad za Rittisakiem, wybierającym możliwie najpłytszy szlak przez zdradliwą i zimną bagienną toń. Na pół śpiący spoglądał na dziwne, czarno-białe ptaki, drapieżne, a może padlinożerne, które tak licznie obsiadły kikuty drzew. Czy żywiły się szczątkami ludzi? Czy dlatego czaiły się właśnie tutaj?

Chemda znowu  się pośliznęła. Błyskawicznie wyciągnął rękę, by ją podtrzymać. Zaczął się zastanawiać, czy naprawdę ją kocha.

Mozolna  wędrówka była wręcz hipnotycznie powtarzalnym procesem: Jake czekał, aż Rittisak wybierze bezpieczny kurs, a potem dokładnie kopiował jego ruchy, chwytał się zatrutego drzewa, skręcał i ani na chwilę nie tracił z oczu Chemdy.

A  potem znowu to samo.

Pokonali  już połowę drogi. Oparłszy się o kolejne martwe drzewo, Jake spojrzał za siebie, na daleki dom Ta Moka, stojący na suchym lądzie. Jak się czuł Rzeźnik, siedząc w swej betonowej willi przyozdobionej idiotycznymi malowidłami i spoglądając na wielki zbiornik śmierci, której był sprawcą? Na to jezioro, w którym ptaki karmiły się nie tylko rybami, ale i ludzkim mięsem, unosząc szczątki ofiar ku swym gniazdom na dalekich drzewach Dangrek? Powiew wiatru zmarszczył wodę wokół Jake’a. Kolejny ptak przeciął białą tarczę księżyca i zniknął.

Była trzecia,  może czwarta nad ranem. Ale czy na pewno? Ile godzin pozostało do świtu? Czy zwiastowała go ta srebrnobłękitna kreska na dalekim horyzoncie? A może to tylko łuna jakiegoś dalekiego kambodżańskiego miasta, które kala mrok nocnego nieba nagimi żarówkami zawieszonymi na surowych betonowych słupach?

Rittisak odezwał  się nagle, wskazując kierunek. Chemda przystanęła i chwyciła ubłoconą dłoń Jake’a. Po chwili przetłumaczyła:

–  Mówi, że to ostatni kilometr, a potem zaczniemy się wspinać na wzgórza. Ale teraz może być głębiej, musimy uważać. Na szczęście już niedaleko.

Już niedaleko.  Jesteśmy prawie u celu, pomyślał Jake. Poczuł nagły przypływ nadziei, choć nadal tkwili w tej samej, oleistej, zimnej wodzie. Wkrótce mieli rozpocząć wspinaczkę, a potem nareszcie będą mogli odpocząć, znaleźć ciepłe schronienie w lesie i bez trudu przekroczyć granicę. Po tylu upiornych doświadczeniach nareszcie bezpieczna Tajlandia. Pociągi, telefony i rozmowa z Tyrone’em. Jake pragnął już tam być, pragnął nareszcie znaleźć się w kraju nienawiedzanym przez dwa miliony upiorów, kraju, który nie był jednym wielkim neak ta, domem  duchów, i którego nie zamieszkiwało więcej widm niż obywateli.

Wokół  jego nóg utworzył się oleisty wir, srebrzysty i tęczowy w blasku księżyca. Jake schylił się i spojrzał w dół, zaciekawiony.

Czyjaś  twarz odwzajemniła spojrzenie.

Poderwał  się odruchowo i zachwiał. Wyciągnął rękę, by chwycić się gałęzi.

– Coś  się stało?

–  Nie, nic.

Kłamał. Był  przekonany, że zobaczył twarz albo raczej czaszkę z resztkami ciała, która uniosła się z dna. Ale czy na pewno? Nie miał czasu na zastanawianie się, czy jeszcze odróżnia koszmary od rzeczywistości. Tu wszystko było koszmarem. Teraz na przykład zdawało mu się, że słyszy za plecami jakiś hałas. I coraz bliższy plusk wody. Drzewa rosły tu jakby gęściej, księżyc częściowo zniknął za chmurami, brakowało światła. Czy to możliwe, że ktoś ich ścigał? Może jakieś zwierzę?

Nie  wiedział nawet, kto pierwszy spanikował. Być może Chemda, może nawet Rittisak. Tak czy inaczej, panika ogarnęła ich wszystkich i w jednej chwili z posłusznej procesji brodzącej od czterech godzin w błocie przeistoczyli się w tabun spłoszonych istot, brnących przez wodę jak w dziecinnym koszmarze: przebierali nogami do utraty tchu, a mimo to prawie nie posuwali się naprzód.

– Utknęłam!

Jake  wyciągnął rękę za siebie i pochwycił jej dłoń. Szarpnął. Muł trzymał ją mocno w obleśnych objęciach, ale w końcu ustąpił. Poleciała do przodu, wymachując rękami. Plusk dobiegający z tyłu był coraz głośniejszy. Mozolnie ruszyli naprzód, lecz nagle zmącona woda wokół nich zaczęła bulgotać jak wrzątek w rondlu.

Coś  wypływało na powierzchnię.

Jake  musiał użyć całej siły woli, by się nie poddać, by nie zawrócić, by nie zacząć gnać na oślep – obojętnie, byle tylko nie pozostać w tym miejscu już ani chwili dłużej. Nagłe ruchy wzburzyły muł i sprawiły, że brodzili teraz wśród wypływających na powierzchnię trupów, a przynajmniej kości. Piszczeli. Ramion. Kości udowych. Lustro wody wokół nich pokryło się nagle ludzkimi szczątkami, podobnymi do małych, szarawych pniaków.

Szczątkami  ofiar Ta Moka.

Fetor  był nie do zniesienia. Nic dziwnego, że było to ulubione żerowisko ptaków. Rozpacz i negacja walczyły w umyśle Jake’a z odrazą i strachem.

Ale brnęli  dalej.

Wreszcie  księżyc częściowo wychynął zza chmur, dając choć promień nadziei. Jake zmrużył oczy. Byli już tak blisko celu; już prawie dochodzili do miejsca, w którym sztuczne jezioro spotykało się ze sztuczną plażą. Rittisak już tam był, już wyciągał rękę. Jake chwycił ją i wyszedł na suchy ląd. Tuż za nim wyskoczyła z wody Chemda, plując i drżąc z zimna. Przykucnęła i obejrzała się przez ramię.

Tarcza księżyca  pojawiła się na niebie w całej okazałości i teraz wreszcie mogli dostrzec swego prześladowcę: był to zwykły bawół. Zatrzymał się i stanął w gniewnej pozie, otoczony ze wszystkich stron pływającymi kośćmi. Szara plama na tle nieco jaśniejszej szarości. Rittisak klasnął, a wtedy zwierzę prychnęło pogardliwie, odwróciło się i oddaliło w przeciwnym kierunku.

Przez chwilę  siedzieli w milczeniu na ziemi, dysząc ciężko i drżąc. Po chwili zaczęli ścierać muł z dłoni i stóp liśćmi rosnących wokół paproci. Chemda była bliska łez, ale jak zawsze zdusiła je w zarodku. Po męsku.

Nabożna  cisza trwała. Cisza totalna, omerta.  Jake pomyślał, że być może to, co widzieli, nie nadaje się na temat rozmowy. Jest zbyt mocne. Może nigdy nie wspomną o tym ani słowem? Ani w tym gronie, ani w żadnym innym, aż do śmierci?

–  Na górę – odezwała się Chemda. – Musimy się wspiąć na górę.
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– Chodźmy.

Rozpoczęli wspinaczkę.  Szlak był stromy, a rośliny kolczaste, ale przynajmniej było sucho i o wiele spokojniej niż w upiornej toni Jeziora Rzeźnika. Kalecząc dłonie o ostre korzenie, Jake prowadził Chemdę, uczepioną jego ramion. Rittisak był silny i zwinny jak szerpa – bezbłędnie wybierał skałki, na których można było bezpiecznie oprzeć stopę, podciągał w górę zmęczonych uciekinierów, bez wahania wskazywał konary, których mogli się chwycić. Jake się zastanawiał, dlaczego Rittisak tak bardzo stara się im pomóc. Wcześniej napotkani wieśniacy nie byli aż tak przyjaźnie nastawieni jak tutejsi. Być może, jak twierdziła Chemda, rzeczywiście nienawidzili wszelkiej władzy. Może ludzi wyjętych spod prawa traktowali jak bratnie zbuntowane dusze.

Dziesięć niełatwych,  mokrych od potu minut później byli już na szczycie urwiska, opodal betonowej szopy. Księżyc znowu oświetlał martwe drzewa, tym razem spalone. Być może uśmiercili je ci sami rolnicy, którzy teraz leżeli na dnie jeziora. Zbliżał się świt, pierwsze ptaki odzywały się nieśmiało.

– Potrzebujemy  paru godzin odpoczynku, Chemda – odezwał się Jake. – Powiesz Rittisakowi?

Zamienili kilka  słów po khmersku, a potem ich przewodnik wzruszył ramionami i niechętnie się zgodził. Niech będzie. Będziemy tu spać. Jake natychmiast się położył w śmierdzącej, betonowej szopie; plecak posłużył mu za poduszkę. Poczuł, że Chemda przytuliła się do niego, a potem nagle i brutalnie porwał go w ciemność głęboki sen.

Nie miał  nic przeciwko temu. Śniło mu się dokładnie to, czego się spodziewał: ciała i twarze unoszące się w odmętach, a także jego matka w ciele syreny i siostra – utracone kobiety, wzdychające, śpiewające, poruszające bladymi kończynami, przyzywające go.

Obudził  się w oślepiająco jasnej plamie słonecznego światła wpadającego przez kanciaste okienko w betonowej ścianie. Mogła być ósma rano. Jake poczuł zimny dreszcz, mimo iż powietrze było już gorące. Zaraz potem wróciło wspomnienie jeziora, a w ślad za nim wrócił strach. Miał wrażenie, że łapie go gorączka. Czy mogło być jeszcze gorzej? I co się właściwie działo? Poczuł przemożną chęć spojrzenia na zdjęcie siostry. Ale gdzie je schował?

Przypomniał sobie:  w kieszeni na piersi, zamkniętej na guzik. Ukrył je tam podczas podróży pick-upem. Sięgnął do kieszeni... i stwierdził, że jest otwarta. Zdjęcie zniknęło. Musiało się wyśliznąć albo zostało wypłukane przez wodę, gdy przemierzali martwe jezioro. Zostały tylko malutkie skrawki mokrego papieru. Jego siostra rozpuściła się w zimnej toni. Jego rodzina ostatecznie przestała istnieć.

Trudno  było zwalczyć w sobie emocje, niespodziewany ból straty. Ale spróbował. Myśl, która zaświtała mu w głowie, nie ułatwiła mu zadania. Tak naprawę starał się ignorować tę możliwość już od paru dni, ale bez skutku. Teraz, gdy dopadła go nowa fala rozpaczy, zaczął spekulować. Niepotrzebnie i bez sensu.

Czyżby  został przeklęty? Czy pajęcza wiedźma naprawdę rzuciła na niego urok?

Oczywiście  była to niedorzeczna myśl. Był racjonalistą, materialistą, najbardziej zdeklarowanym ateistą. Nie bał się śmierci, duchów, wampirów, Boga, grobów ani piekła. Gardził, odrzucał w całości tę absurdalną, hałaśliwą paradę ludzkich wierzeń, religii i przesądów.

A  jednak, choć był wściekły na siebie, nie mógł wyprzeć się tego dziwnego poczucia niepewności wynikającego z niepokojącej, absurdalnej myśli. Odrażająca wiedźma, jędza w turkusowym sweterku z cekinami, miażdżąca brudnymi zębami czarne pajęcze łajno, najwyraźniej dotrzymała słowa: przeklęła go, rzuciła straszliwy urok. Nieszczęście podążało za nim jak pies. Choćby teraz, gdy stracił tę fotografię. Jakby na nowo stracił swoją siostrę.

Słońce  prażyło przez małe okienko.

Chemda  nie spała. Stała, słuchając Rittisaka, który mówił szybko po khmersku. To, czego się dowiedziała, zrobiło na niej wrażenie: wyraźnie pobladła.

– Dom  Pol Pota – powiedziała wstrząśnięta. – Mój Boże, jesteśmy w starym domu Pol Pota. To tu dożył ostatnich dni. Czasem zaglądają tu turyści. Boże. Że też akurat tu... Musimy stąd iść.

Miała rację:  musieli ruszać w drogę. Jake opłukał twarz wodą z butelki, włożył skarpety i buty, a potem pomogli sobie z Chemdą nawzajem zarzucić plecaki na ramiona. Pocałowali się bez słowa i pomaszerowali w głąb lasu.

Nawet tu  wyczuwali śmierć. To nie była tętniąca życiem, płodna dżungla, jak ta, która otaczała Angkor Wat. Tu napotykali wypalone, martwe place, a ptaki śpiewały niepewnie, jakby przepraszały, że żyją. A może to znowu gra wyobraźni? Miał nadzieję, że tak jest, podobnie jak bardzo pragnął, by wspomnienie czaszek i szkieletów w wodzie było wyłącznie wytworem fantazji, a nie rzeczowym dowodem ludobójstwa.

Po dwóch  godzinach – pięciu kilometrach – wędrówki ścieżką przez dżunglę dotarli na obrzeża wioski. Rittisak wyraźnie się odprężył. Jego misja była prawie zakończona. Wskazał palcem w jedną stronę, przemówił, a potem zwrócił rękę w przeciwnym kierunku.

–  Mówi, że główna droga jest tam – wyjaśniła Chemda. – Dlatego musimy uważać. Ale przejście Chong Sa jest już blisko; trzeba tylko przedrzeć się przez to ostatnie pole, a potem ścieżką wzdłuż jaru i już będziemy po drugiej stronie granicy.

Gdy  znaleźli się w jarze, okazało się, że droga nie jest aż tak prosta – rozwidlała się kilkakrotnie. W pewnym momencie doprowadziła ich do kolonii domostw tuż przy ruchliwej szosie prowadzącej do Tajlandii. Niebezpieczeństwo było o krok, ale po kolejnym zakręcie znowu zaczęli się zagłębiać w nieprzebyty gąszcz, ku niestrzeżonej, lesistej granicy państwa przebiegającej kilka kilometrów dalej na wschód.

Pocąc się  w milczeniu i starając się zapanować nad strachem, oddalali się coraz bardziej od kolonii domów, podążając ścieżką między wypalonymi drzewami. Nagle leśna dróżka rozszerzyła się i ujrzeli przed sobą polanę.

Zatrzymali się.

Pośrodku zapomnianej  przecinki znajdowała się niewysoka sterta zaschniętego błota, otoczona drucianą siatką. Niski, zardzewiały daszek z blachy stalowej chronił kopczyk przed deszczem i słońcem.

Rittisak skinął  głową w stronę dziwnego obiektu.

– Grób  Pol Pota! Tu spalili i pogrzebali ciało!

Jake  spoglądał przed siebie w zdumieniu. To miała być mogiła dyktatora? Grób samego Pol Pota? Był skrajnie prymitywny. Owszem, mógłby posłużyć za lirycznie skromny sarkofag wielkiego poety, nędzna pamiątka po zapoznanym geniuszu, ale... Właśnie, pomyślał Jake. Może właśnie o to chodzi: tu pochowano Mozarta śmierci, osobliwego geniusza, autystycznego mędrca, uśmiechniętego prostaka, który jakimś sposobem zdołał zamordować własny kraj.

Obok  grobu składano ofiary. Płonęły patyczki kadzidełek, a obok, w słoiku obciążonym piaskiem, leżała odrobina makaronu tom yum. Przy  kupce srebrnych monet spoczywały pomarszczone, czerwone jabłka. Był tam też drewniany domek duchów – ktoś naprawdę zadał sobie trud ustawienia ołtarzyka ku czci dyktatora Kambodży. Jake podszedł bliżej i dostrzegł w drewnianym domku dwie lalki, wyobrażające Pol Pota i jego partnerkę. Pokręcił głową ze zdumieniem.

Rittisak  przemówił, a Chemda przetłumaczyła jego słowa:

–  Powiedział, że ludzie przychodzą tu, żeby się modlić, żeby prosić o pomoc ducha Pol Pota. Ołtarzyk wzniósł ponoć jakiś Taj, bo wygrał na loterii po tym, jak pomodlił się do ducha Pol Pota. Jak myślisz, mogłabym naszczać na jego grób? Wolno kobietom robić takie rzeczy, czy to wyłącznie męska rzecz? A zresztą... proszę cię, chodźmy już.

Nigdy wcześniej  nie odzywała się w tak prostacki sposób, prawie nigdy nawet nie przeklinała.

Chemda  z odrazą odwróciła się plecami do mogiły.

Ale  Jake zwlekał. Paradoksalność tej sceny zrobiła na nim spore wrażenie: oto stali przy grobie szaleńca, ateisty, dyktatora, który mordował mnichów i burzył świątynie, który nie tylko nienawidził Boga, ale wręcz starał się go zmiażdżyć – a jednak ludzie zmienili to miejsce w ołtarzyk, obiekt kultu, przy którym modlili się do komunistycznego ducha, nowego, marksistowskiego bóstwa. Cóż za ironia losu, myślał Jake. Coś takiego należy uwiecznić.

Niemal odruchowo  sięgnął do plecaka po aparat. Skierował obiektyw na grób.

Rittisak był  niespokojny, podobnie jak Chemda.

– Chodźże  już, Jake! Prędzej, musimy iść – zawołała, machając ręką.

Przyklęknął  na piachu i strzelił jeszcze kilka zdjęć. Potem wstał, by ująć szerszy plan, ale gdy spojrzał na wyświetlacz, przekonał się, że nie zmieścił w kadrze czterech żołnierzy z bronią w ręku, którzy właśnie weszli na polanę.

Czterej  żołnierze wycelowali broń w Jake’a, Chemdę i Rittisaka.

–  Chemda – szepnął.

Ale  było już za późno. Cóż za piramidalna głupota. Jakim okazał się idiotą! Tak szybko, tak łatwo dali się schwytać. Żołnierze uśmiechali się, śmiali nawet, wymachując karabinami. Jeden z nich triumfalnym tonem wydał rozkaz. I krzyczał prosto w twarz Jake’a.

A  Jake zżymał się w duchu, nie mogąc przeboleć swojej porażającej głupoty. To była jego wina. Gdyby nie czekali na niego, gdy uparcie pstrykał zdjęcia, żołnierze zapewne nie usłyszeliby ich głosów, nie zboczyliby z drogi i nie zastaliby ich przy tym cholernym grobie.

Jeden z  żołnierzy przyłożył pistolet do głowy Rittisaka, inny wziął na muszkę Chemdę. Porażka podziałała na Jake’a otępiająco. Najmłodszy z mundurowych bez słowa zakuł go w kajdanki. To samo uczynił z pozostałymi. Dowódca – chyba kapitan – skarcił go stanowczo, ale chłopak tylko wzruszył ramionami i pokręcił głową. Żołnierze zaczęli się spierać – nadal się uśmiechali, parskali śmiechem, ale to na pewno była kłótnia.

Kapitan podał  najmłodszemu żołnierzowi metalowy drążek, wyszczekując przy tym po khmersku całą serię rozkazów. Metalowy drążek? Na pustej polanie w środku lasu? Chemda ukryła twarz w drżących dłoniach.

Jake doznał  objawienia w tej samej sekundzie, w której nagły strach przyprawił go o mdłości. Żołnierze spierają się o to, czy nas zabić, pomyślał.

Z  lasu dobiegł melodyjny śpiew ptaków. Zapadła decyzja. Żołnierz zasalutował, kłótnia dobiegła końca. Jake usłyszał daleki warkot samochodowego silnika i dźwięki muzyki; rozległo się też pianie koguta. Równie wyraziste stały się nagle zapachy: ktoś coś gotował, płonęło drewno, wiatr niósł woń lasu i spieczonych słońcem śmieci.

Zatem  tak się to odbywa, pomyślał. Nie będzie anielskich chórów, nie będzie poezji. Będzie smród śmieci.

Chemda próbowała  coś powiedzieć, ale żołnierze ją zignorowali. Popchnęli Rittisaka, tak że opadł na kolana, a następnie przycisnęli go do ziemi. Jake dostał brutalnego kopniaka pod kolana – nogi ugięły się pod nim i także musiał uklęknąć na ogrzanym słońcem piasku, jakby modlił się przy grobie Pol Pota.

Smród śmieci.

Obrócił się,  by zerknąć na Chemdę. Prowadzili ją gdzieś, widać było, że okazują jej szczególne względy. W cichej rozpaczy Jake uświadomił sobie, w jaki sposób zakończy się jego życie. Był przecież kiedyś na polach śmierci w Cheung Ek. Widział, jak się załatwia takie sprawy. W ten sposób przecież Czerwoni Khmerzy wymordowali niezliczone rzesze ludzi, prymitywnie, a jakże skutecznie. Kazali im uklęknąć i jednym uderzeniem żelaznego pręta rozbijali czaszkę. Następny proszę. Po co marnować kulę?

Jake usłyszał  głośny płacz Chemdy. Żołnierze zaczęli szeptać. Decyzja została podjęta, musieli wykonać rozkaz. Rittisak spoglądał w niebo, a Jake na grób Pol Pota. Kadzidełka wciąż się tliły. Procesja mrówek pracowicie przemierzała szlak od pomarszczonych jabłek do pustej butelki po sosie chili.

Żołnierz  z zardzewiałym żelaznym drążkiem –  być może samochodową ośką – zbliżył się do klęczących  na ziemi mężczyzn. Lada  chwila miał wziąć zamach i  zmiażdżyć ich mózgi.  Jake przymknął oczy, czekając na śmierć. W  jego głowie rozlegał się szloch Chemdy.  Znowu usłyszał rozkazy.  Tak, właśnie tak, teraz ich zabij. Świat stanął w miejscu, stał się nieruchomym punktem w jego życiu: myśl o siostrze, śmiech, matka, smutek, Chemda oraz błyskawiczny makaron ryżowy spokojnie gnijący w słońcu.
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Laboratorium małp,  pomyślała Julia. Jak to się mówi po rosyjsku? Nie zapisałam sobie gdzieś tych słówek?

Wyjąwszy notes,  zwróciła się do mężczyzny w średnim wieku, w złamanych i sklejonych taśmą, drucianych okularach na nosie, stojącego na zupełnie pustym parkingu przy stacji kolejowej w Suchumi.

– Obiez'janych... pitomnik?

Mężczyzna  pokiwał głową.

– Da! Obiez'janych  pitomnik.

Jego  nylonowa koszula była zatłuszczona, podbródek nieogolony, a krawat pokryty plamami. Ale uśmiechał się przyjaźnie i chciał pomóc.

Wskazał na  koniec ulicy. Spojrzawszy w tym kierunku, Julia z trudem ukryła zniechęcenie: ulice w pobliżu dworca były dziurawe i brudne, a chodniki spękane i poprzerastane chwastami. Miasto najwyraźniej niczym się nie różniło od innych na zanieczyszczonym wschodnim brzegu Morza Czarnego. Ruina, smród, przygnębienie, wszechobecne ślady niedawnych wojen, spuścizna irredenty i secesji. Postkomunistyczne, postsowieckie państewko najgorszego sortu.

– Da!  – powtórzył mężczyzna, raz jeszcze wskazując kierunek. Paznokcie miał brudne, za to wigoru mu nie brakowało. Julia miała wrażenie, że radzi jej iść prosto, potem w prawo, a następnie pod górę. – Obiez'janych pitomnik!

– Spasiba  – odpowiedziała. Schowała notes do kieszeni i energicznym krokiem ruszyła przed siebie.

Czuła,  że nie na długo starczy jej sił. Była wyczerpana lotem z Paryża do Moskwy, kolejnym lotem z Moskwy do Adleru i wreszcie jazdą pociągiem wzdłuż wybrzeża Morza Czarnego, które o tej porze roku wydawało się raczej szare. Ale cel był już blisko i dlatego przypływ adrenaliny pozwalał zapomnieć o znużeniu. Szybkim marszem zagłębiła się w miasto.

Subtropikalny port  był tego dnia miejscem chłodnym i wilgotnym. Julia czuła się tu samotna i żałowała, że nie towarzyszy jej Alex. Kiedy wreszcie wyjawiła mu swoje plany, wcale nie była zaskoczona, że nie jest zainteresowany wspólną wyprawą.

–  Skarbie, ty chyba oszalałaś – powiedział. Próbował przemówić jej do rozumu, ale ona nie chciała słuchać. I oto była prawie u celu.

Możliwe,  że Alex miał rację – że oszalała. Pojechała do Abchazji, jakby nie wiedziała, że tylko szaleniec zapuszcza się w te strony.

Co  miała nadzieję tu odnaleźć? Prawdę? Tak, prawdę, której nikt inny nie próbował odkryć; prawdę o czaszkach, o jaskiniach, o kościach, o malowidłach naskalnych i wreszcie o śmierci Anniki. Choć niewykluczone, że nie miała tu czego szukać.

Minęła kilka  kawiarni. Za ich brudnymi oknami siedziały kobiety w obleśnych legginsach, spoglądające z rozpaczą na swoje dzieci, płaczące w plastikowych wózkach. Jakiś menel drzemał wtulony w kąt wiaty na przystanku trolejbusu, której spękane szyby obklejone były łuszczącymi się plakatami. Sądząc po liczbie wybitych szyb w okolicznych biurowcach i stanie ich elewacji, budynki te nie nadawały się do niczego, a jednak z ich bram wychodzili właśnie pracownicy, spieszący na wieczór do domu.

Julia zerknęła  na zegarek. Czy instytut będzie jeszcze otwarty? Tak bardzo nie chciała zostawać tu na noc. Miasto wydawało jej się wprost demonicznie ponure, przygnębiające.

Nie. Trzeba  zapanować nad lękami, pokonać je, pomyślała. Szła dalej, rozglądając się na boki. Ostrożna, samotna, nietutejsza.

Hańbą tego  miasta był fakt, iż dawniej musiało być naprawdę urodziwe – prymitywne, plebejskie, ale na swój sposób czarowne. Pięćdziesiąt lat wcześniej było ulubionym kurortem aparatczyków – dowodem dawnej świetności były wyblakłe fotografie z epoki Chruszczowa. Komunizm pod palmami. Bladoskórzy rosyjscy robotnicy i ich tłuste, szczęśliwe żony w wielkich, czarnych kostiumach kąpielowych cieszą się czterotygodniowymi turnusami w słonecznych sanatoriach nad Morzem Czarnym: w Jałcie, Soczi i Suchumi.

Uchowały się  jedynie palmy: stare i chore, zakurzone i smętne, poszarpane kulami, dogorywające z wolna przed nieczynnym kinem, zabytkiem konstruktywizmu. Lodziarnie zamknięto już na zimę. Zanosiło się na wieczorny chłód.

Julia wspinała  się teraz na wzgórze, odprowadzana spojrzeniami po słowiańsku bladych sklepikarzy oraz bardziej śniadych Gruzinów i Muzułmanów. Przystanęła na połamanych płytach chodnikowych na rogu ulicy, czując nader nieprzyjemny zapach. Czyżby gdzieś w pobliżu znajdowało się zaniedbane zoo?

Instynkt  jej nie zawiódł. Parę metrów dalej ujrzała niemiłosiernie podziurawione ogrodzenie z siatki drucianej. Umieszczona nad nim tablica informowała w kilku językach – w tym po angielsku – że po drugiej stronie znajduje się Instytut Eksperymentalnej Patologii i Terapii Naczelnych.

Brama była  otwarta. Julia weszła na teren instytutu, mijając kilkoro pracowników laboratorium ubranych w białe niegdyś kitle. Właśnie wychodzili z pracy, dlatego obdarzyli lepiej ubraną kobietę z Zachodu tylko chwilowym zainteresowaniem i zaraz ich spojrzenia na powrót stały się apatyczne.

Po chwili  Julia została sama.

Ośrodek był  naprawdę potężny – przypominał wielki, niepielęgnowany, wilgotny od deszczu i zaśmiecony ogród, pełen przykurzonych cyprysów oraz rdzewiejących, metalowych klatek, w których siedziały łysiejące, nerwowe małpy. Niektóre z nieszczęsnych, skazanych na marny los istot miały numery wytatuowane na białych, wygolonych piersiach. Te mniejsze, o najsmutniejszych oczach, spoglądały na zaciekawioną Julię jak zaniedbane dzieci odkryte przypadkiem w zrujnowanym sierocińcu.

Julia dobrze  pamiętała uczucie, które towarzyszyło jej, gdy schodziła po stalowej drabince do Jaskini Krągłości na Cham des Bondons. Teraz doświadczała podobnych uczuć: zstępowała – w sensie fizycznym, czasowym i moralnym – do jednego z mroczniejszych miejsc tego świata. A przecież chciała tu być. Kto pragnie odkryć prawdę, musi wejść do jaskiń.

W malutkiej  klatce między dwiema znacznie większymi uwięziona była drobna, delikatna małpka – zapewne rezus. Krzyczała i paplała nieustannie, biegając szaleńczo od ściany do ściany. Gdy tylko dotykała prętów, zawracała z piskiem, jakby za każdym razem traktowano ją prądem. Połowa jej łebka była wygolona. Na podłodze klatki pełno było skórek od pomarańczy, rozrzuconego ziarna oraz zielonkawożółtych kałuż moczu.

– Boże  – szepnęła do siebie Julia, bliska łez. – Boże, Boże, Boże.

Całe to  miejsce napawało ją odrazą. Dlaczego ci ludzie nie dbają o czystość w klatkach albo po prostu nie wypuszczą zwierząt na wolność?

Czy  chodziło o pieniądze? Możliwe. Julia czytała w Internecie, że przeżywająca trudności finansowe instytucja pozyskiwała fundusze, zamieniając się w letnich miesiącach w zwyczajne zoo. Ludzie chętnie przychodzili, by pośmiać się z rzucających łajnem gibonów.

Stanąwszy  przed głównym wejściem do budynku, przypomniała sobie o fikcyjnej postaci, którą stworzyła na użytek korespondencji e-mailowej z Siergiejem Jakulowiczem. Była znakomitym archeologiem, bliską przyjaciółką Ghislaine’a. Pisała pracę naukową o jego życiowych osiągnięciach i karierze tak brutalnie przerwanej tragicznym zgonem. I naturalnie byłaby zaszczycona, gdyby słynny Siergiej Jakulowicz, dawny kolega Ghislaine’a, zechciał poświęcić jej trochę czasu.

E-maile  sprawdziły się tylko do pewnego stopnia; nie przyniosły żadnych konkretnych informacji, istotnych dla sprawy. Dlatego ważne było to, że po długich namowach naukowiec wreszcie zgodził się przyjąć Julię w instytucie.

„Jeżeli  naprawdę chciałaby pani dowiedzieć się więcej o mojej pracy, proszę mnie odwiedzić. Jestem zapracowanym człowiekiem”.

I  tak trafiła nad brzeg Morza Czarnego, do Abchazji, na teren laboratorium prowadzącego eksperymenty na naczelnych.

Spojrzała  na tabliczkę wiszącą przy głównym wejściu i nacisnęła wielki, bakelitowy guzik dzwonka. Drzwi otworzyły się po chwili. Pryszczata sekretarka o żółtoblond włosach i fatalnych zębach czekała w holu, zajęta pakowaniem torebki. Właśnie kończyła pracę, ale przyjaźnie wzruszyła ramionami, słysząc, że Julia usiłuje wydukać coś po rosyjsku, i po prostu zaprowadziła ją do gabinetu dyrektora. Był to przestronny pokój o ścianach pokrytych efektownie obłażącą farbą, wyposażony w ogromne drewniane biurko i stojące na nim dwa wielkie, niezgrabne telefony oraz przyozdobiony wyblakłymi zdjęciami i mapami.

Szef  placówki siedział, rzecz jasna, za biurkiem. Siergiej Jakulowicz. Były redaktor „Przeglądu Francuskiej Antropogenezy”. Dyrektor Instytutu Eksperymentalnej Patologii i Terapii Naczelnych.

Wstał,  gdy przestąpiła próg. Uśmiechnął się nieśmiało i tragicznie; podał jej rękę i wymienili uprzejmości. Mówił dobrze po angielsku i najwyraźniej był z tego powodu dumny. Francuski i niemiecki znał, jak sam stwierdził, jeszcze lepiej. Wskazał jej miejsce na krześle, a sam obszedł wielkie biurko i usiadł w fotelu. Julia odprowadziła go wzrokiem. W swym brudnym, brązowym fartuchu i z tęsknym wyrazem oczu wyglądał jak emerytowany mieszkaniec jednej z małpich klatek.

Julia chciała  właśnie zadać pierwsze pytanie, gdy na horyzoncie znowu pojawiła się blondyna o upiornych zębach – wniosła tacę z dwiema szklankami w kształcie tulipanów, pełnymi czarnej herbaty, i spodkiem dżemu malinowego. Szkło zadzwoniło z cicha, gdy stawiała ją na biurku. Siergiej Jakulowicz postukał palcem w zegarek i uśmiechnął się do sekretarki, dając tym samym sygnał, że nareszcie może iść do domu.

Włożyła więc  swój plastikowy płaszcz i pożegnała się grzecznie.

Zostali  sami w instytucie, podczas gdy na zewnątrz zapadał chłodny, deszczowy wieczór.

–  A zatem... zaczynamy? – spytał dyrektor, mieszając herbatę, którą posłodził dżemem. – Wizyta znakomitej koleżanki z Ameryki to dla mnie prawdziwy zaszczyt. Powodem, dla którego niechętnie odpowiadam na e-maile, są częste podstępne zaczepki, głównie w wykonaniu dziennikarzy. Nie jestem z natury podejrzliwy, ale w przeszłości zbyt często nierzetelnie przedstawiano naszą działalność. Pani jednak dowiodła swej klasy, przyjeżdżając do nas z wizytą, dlatego chętnie z panią porozmawiam. – Krótka, znacząca pauza. – Jak się pani zapewne domyśla... – stare, smutne oczy zerknęły przelotnie na łuszczącą się farbę i abchaski zmierzch za oknem – ...dziś już nie jesteśmy tą samą placówką co przed laty. Ostatnio nieczęsto odwiedzają nas poważni naukowcy. Z reguły tylko turyści oraz ci, którzy celowo chcą wypaczać prawdę o naszych osiągnięciach. Osiągnięciach, z których jesteśmy bardzo dumni. – Uśmiechnął się nagle, odsłaniając drobinę dżemu, która utkwiła między jego pożółkłymi jedynkami. – Pani, o ile wiem, pisze pracę o moim przyjacielu Ghislainie? Nie mylę się? Biedny Ghislaine. Dobry kolega. Został zamordowany przez jakiegoś szaleńca, jak rozumiem? Próbuję śledzić nowiny ze świata, ale to trudne; tak wiele mamy do zrobienia w tej naszej małej fortecy nauki na samym końcu świata!

–  Tak. Rzeczywiście, Ghislaine jest tematem mojej pracy. Jak już wspominałam w e-mailach, interesują mnie wszystkie aspekty jego życia. Co właściwie sprawiło, że wasze naukowe zainteresowania znalazły wspólny mianownik? Może zechce pan opowiedzieć, czym się tu właściwie zajmujecie.

Dyrektor najwyraźniej  lubił mówić, ta skromna zachęta wystarczyła bowiem, by rozpoczął kolejny monolog.

–  Nasz instytut jako pierwszy w świecie zajął się kompleksowymi badaniami naczelnych. Dawniej zazdrościł nam cały Zachód. W szczytowym momencie pracowało tu tysiąc uczonych. Jak się pani przekona, nasze eksperymenty behawioralne i medyczne zapewniły nam miejsce w awangardzie nauki. Szkoliliśmy nawet małpy do podróży kosmicznych, proszę spojrzeć!

Dyrektor  wskazał na czarno-białe zdjęcie przypięte do ściany za  jego plecami. Uwieczniono na nim parę delikatnych,  chudych małp o długich kończynach, przypiętych do lotniczych foteli i zabezpieczonych grubymi metalowymi prętami, by nie uciekły. Obie miały na głowach opaski, na których cyrylicą wypisano ich imiona.

–  Jerosza i Drioma. Pionierzy radzieckiej kosmonautyki. Bezpośredni poprzednicy Jurija Gagarina! – Dyrektor zaśmiał się smutno. – To były dni naszej chwały. Ale potem nadeszła pierestrojka, a następnie wojna gruzińsko-abchaska. Żołnierze kradli nasze zwierzęta i robili z nich maskotki swoich jednostek; niektóre zginęły od przypadkowych kul. Instytut omal nie przestał istnieć. – Jakulowicz westchnął. – Większość naszych naukowców uciekła, by założyć nowe centrum badawcze w Adlerze, w Rosji. Zginęło wiele małp... Ale ja wolę myśleć o bardziej szczęśliwych czasach.

Dyrektor  mówił dalej, o złotych latach instytutu, gdy Ho Chi Minh, Breżniew, marszałek Żukow i madame Mao byli tu częstymi gośćmi, a pracownicy placówki latali nawet do Teksasu – w Ameryce! – by prowadzić wykłady dla zacofanych mieszkańców Zachodu. Julia słuchała, ale jej myśli zaczynały dryfować. Woń małpiego gówna była doskonale wyczuwalna nawet w dyrektorskim gabinecie. Na szczęście nie docierały tu zbyt wyraźnie wrzaski małej, oszalałej małpki z klatki na końcu ogrodu.

–  Zechce mi pan opowiedzieć o doświadczeniach z krzyżowaniem gatunków? – wtrąciła, by popchnąć rozmowę we właściwym kierunku.

Siergiej  umilkł i przez chwilę patrzył jej w oczy; był to dla niej dość niepokojący moment. Zaraz jednak podjął przerwaną przemowę, najwyraźniej dość często ćwiczoną.

– Da.  W latach dwudziestych dwudziestego wieku powstał plan stworzenia hybrydy, człowieka-małpy. Ponoć miał to być sowiecki superman. Gazety pisały o tym jak o niebywałej sensacji, ale w rzeczywistości Stalin i jego Politbiuro chcieli po prostu wyhodować solidnego robotnika o wielkiej sile i niezbyt wybujałym intelekcie, a być może także żołnierza bez sumienia, lepszego i twardszego od innych, który mógłby zastąpić na polu walki prawdziwych ludzi. Tym sposobem wiele istnień ludzkich mogłoby zostać uratowanych! To była prawdziwie humanitarna koncepcja.

– Rozumiem.

–  Ale to było dawno temu, Julio Kerrigan. Pierwsze próby przeprowadził Ilia Iwanow. Możliwe, że pani o nim słyszała, to znany rosyjski biolog. Mniej więcej w tysiąc dziewięćsetnym roku doprowadził do perfekcji technikę sztucznego zapładniania klaczy. Wkrótce potem zdołał dokonać pierwszych krzyżówek międzygatunkowych. Tam mamy jego zdjęcie.

Julia znowu  spojrzała na ścianę, na kolejną czarno-białą fotografię. Starzec z białą brodą i białym wąsem, podobny do sędziwego Zygmunta Freuda, uśmiechał się łagodnie. Mądre, ojcowskie oblicze, pomyślała.

– Profesor  Iwanow rozpoczął swoje eksperymenty w Afryce, a potem kontynuował je wraz z Albertem Quoinelles’em, dziadkiem Ghislaine’a, w Instytucie Pasteura w Paryżu... W końcu jednak program badawczy przeniesiono tu, do Suchumi.

– Odnosili  sukcesy?

Jakulowicz  wzruszył ramionami i napił się herbaty.

–  Iwanow pobierał nasienie od mężczyzn, odciągane lub uzyskiwane przez masturbację, a następnie wstrzykiwał je samicom szympansów, ale to nie przyniosło oczekiwanych rezultatów.

Julia starała  się nie okazać, że przeszył ją dreszcz.

–  A potem?

Jakulowicz pokręcił  głową, a na jego twarzy pojawił się cień niepokoju.

– Dość  wnikliwie bada pani dzieje mojej specjalności. Sądziłem, że tematem naszej rozmowy będzie działalność Ghislaine’a.

–  Tak, naturalnie – odrzekła speszona Julia. – I zaraz do niej przejdziemy.

Dyrektor  zmierzył ją badawczym spojrzeniem.

– Ciekawostka:  zaledwie rok temu odwiedził mnie inny przyjaciel Ghislaine’a.

– Kto  taki?

–  Marcel Barnier. – W oczach Jakulowicza pojawił się chytry błysk. – Tak, tak, inny wybitny francuski ekspert w dziedzinie hybrydyzacji i dobry przyjaciel Ghislaine’a Quoinelles’a! Proszę spojrzeć, mam nawet jego wizytówkę. Wpadł tu rok temu, żeby porozmawiać. Słyszałem o nim wcześniej od Ghislaine’a; ponoć współpracowali ze sobą w Chinach i Kambodży.

Dyrektor z  dumą pokazał wizytówkę Barniera. Julia wzięła ją do ręki i przyjrzała się. Było jej niedobrze, ale siłą woli zachowała spokój.

–  Nie pogniewa się pan, jeśli zapiszę jego dane, panie Jakulowicz? Chciałabym z nim porozmawiać; był przecież kolegą Ghislaine’a.

– Ależ  proszę. To bardzo inteligentny człowiek. Weteran, jak ja. Gotów bronić osiągnięć komunistycznej nauki, by nie skończyły na śmietniku historii wraz z mniej chwalebnymi aspektami tego systemu.

–  Ach tak. – Julia poczuła, że nadszedł właściwy moment. – Wróćmy do Ghislaine’a. Nurtuje mnie pewna kwestia i myślę, że pan mógłby mi pomóc w znalezieniu odpowiedzi. Wspominałam już o niej w korespondencji, ale, jak sam pan był łaskaw powiedzieć, o takich sprawach możemy rozmawiać tylko twarzą w twarz.

– I  oto jesteśmy. Proszę pytać.

– „Przegląd  Francuskiej Antropogenezy”. Pamięta pan ten tytuł?

Dyrektor  zmarszczył czoło, wzruszył ramionami i odparł:

– Raczej  mgliście. Zdaje się... to chyba był mało znany periodyk. W końcu lat sześćdziesiątych sympatyzował z naszymi marksistowsko-leninowskimi przekonaniami.

– Przecież  był pan jego redaktorem!

–  Naprawdę? Ach tak. – Uśmiech Jakulowicza wciąż naznaczony był dżemem. – No tak, byłem tam pokazowym Rosjaninem! Da!  Ale to nie była prawdziwa praca, tylko honorowy współudział, że się tak wyrażę. Choć możliwe, że miałem niewielki wkład w pracę redakcji.

Nadzieje Julii  odżyły. Nieznacznie.

– Może  więc przypomina pan sobie pewien esej, który być może pan sam wybrał i recenzował, napisany przez Ghislaine’a Quoinelles’a, wówczas jeszcze, na początku lat siedemdziesiątych, bardzo młodego naukowca. Esej o winie i sumieniu.

Pauza.  W sam raz na jedno uderzenie serca.

– No  cóż – westchnął Jakulowicz. – Nie wiem. Na pewno chętnie opublikowalibyśmy jego pracę, choćby ze względu na imię, to znaczy, nazwisko.

–  Ze względu na jego dziadka?

–  Tak, tak! Ghislaine był wnukiem Alberta Quoinelles’a, naszego prawdziwego towarzysza broni. Dobrego komunisty, ale także wspaniałego uczonego, specjalisty w naszej dziedzinie. I dlatego, gdyby Ghislaine Quoinelles przysłał nam swój esej, zapewne przeczytalibyśmy go z wielkim zainteresowaniem. To fakt. – Dyrektor zawahał się nieznacznie. – Ale ten periodyk publikował wiele esejów i choć bardzo się staram, niestety nie przypominam sobie akurat tej pracy.

– Ale...

– Proszę  nie mieć do mnie żalu! Ja rzadko kiedy pamiętam o własnej rocznicy ślubu, żona może zaświadczyć, a co tu mówić o eseju sprzed czterdziestu lat. Ha! Moja przyjaźń z Ghislaine’em rozwinęła się później, w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. – Uśmiech Jakulowicza był teraz zdecydowanie nieszczery. – Czy to już wszystko? Tylko to panią interesowało? Raczej niewiele pytań, jak na tak daleką podróż.

Julia poczuła,  że przegrywa, ale jednocześnie – i paradoksalnie – miała wrażenie, że jest bliska jakiegoś odkrycia. Wątek eseju Ghislaine’a okazał się, przynajmniej na razie, ślepym zaułkiem. Ale co z tym człowiekiem z fotografii, Marcelem Barnierem? Dlaczego odwiedził instytut?

Miała  wrażenie, że elementy układanki są rozrzucone, ale pozostają w zasięgu ręki.

–  Panie Jakulowicz, dlaczego Barnier chciał się z panem spotkać?

–  Chciał wiedzieć, jakie postępy poczyniliśmy od lat siedemdziesiątych. Rozmawialiśmy też o tym, czego oczekiwali od nas Chińczycy i tak dalej.

–  Zatem jakie postępy poczyniliście?

Jakulowicz  wahał się. Chwila milczenia przeciągała się, a Julia słyszała teraz jakby wyraźniej głosy małp, kłapiących zębami w klatkach. Starszy pan spojrzał na ciemniejące okno, a potem znowu na swego gościa. Miał wąskie, w tej chwili mocno zaciśnięte usta oraz rzadkie, siwe włosy, nieuczesane, ale przyklepane na bok. Wreszcie wzruszył ramionami, jakby doszedł do wniosku, że jest mu wszystko jedno.

–  Zwykle dziennikarze pytają o to samo. Zwykle też nie odpowiadam, sprawa jest bowiem naprawdę kontrowersyjna. Ale pani, Julio Kerrigan, jest naukowcem, koleżanką po fachu. Pani mogę zaufać. Zadała pani sobie wiele trudu, żeby złożyć nam wizytę. Z panią mogę być bardziej szczery, bo gramy w jednej drużynie, niet?  Jesteśmy po tej samej stronie, prawda?

–  Tak, naturalnie.

– W  dodatku zostaliśmy sami! Laboratorium już zamknięte, zatem bądźmy zupełnie otwarci; porozmawiajmy sobie jak naukowiec z naukowcem! – Jakulowicz dopił herbatę i uśmiechnął się szeroko. – W końcu tak właśnie dokonuje się postęp w nauce, czyż nie? To metoda naukowa, otwarta wymiana danych. A ja na dodatek naprawdę jestem dumny z tego, czego tu dokonaliśmy.

Julia  rozpaczliwie pragnęła, by mówił dalej. Chciała znać prawdę, wyczuwała jej bliskość, ale na razie była to prawda niejasna, rozmazana jak cień przesuwający się za szkłem.

– Wreszcie,  po latach niepowodzeń, dopisało nam szczęście  w zapładnianiu kobiet.

– Szczęście?

– Początkowo  nie odnosiliśmy sukcesów, bo próbowaliśmy dokonywać sztucznej inseminacji naczelnych nasieniem człowieka. Szczerze mówiąc, to była kompletna klapa. Zadaliśmy więc sobie pytanie: Jaka jest przyczyna porażki? I doszliśmy do wniosku, że problemem jest sam fakt sztucznej inseminacji, że do uzyskania zdrowych embrionów potrzebny jest prawdziwy coitus.

Julia  zdławiła gwałtowny przypływ obrzydzenia. Uśmiechnęła się fałszywie i spytała:

– Coitus?  Mówi pan o prawdziwym... seksie?

–  Tak! O stosunku płciowym! Powszechnie wiadomo, że sztuczne zapłodnienie nawet wśród ludzi daje mniejsze szanse na spłodzenie potomstwa niż prawdziwy stosunek płciowy. Nie znamy dokładnie przyczyny tego zjawiska, ale wydaje się, że podczas współżycia dochodzi do dodatkowej stymulacji jajników; poza tym występują korzystne skurcze pochwy, a także zachodzi cały szereg złożonych procesów chemicznych i anatomicznych, które wspomagają zapłodnienie jajeczka i prawidłowy rozwój zarodka. Powstała więc teoria, że należy spróbować prawdziwego stosunku płciowego, by wreszcie pokonać barierę stojącą między człowiekiem a innymi naczelnymi.

– Jak?  – spytała najbardziej rzeczowo, jak tylko umiała. Dyrektor odłożył łyżeczkę na spodek.

– Twierdzenie,  jakoby wykorzystywano tu niewolnice z Gwinei czy innej francuskiej kolonii, jest absurdem. Nie. Mieliśmy ochotniczki.

– Kobiety  zgłaszały się na ochotnika do czegoś takiego?

– A  dlaczego nie? – Siergiej wybuchnął starczym, rzężącym śmiechem. – Nie oczekiwano od nich, że będą wychowywać dzieci mieszanej krwi; miały tylko donosić ciążę i urodzić. Tu, w biurku – poklepał drewniany blat – mam kolekcję listów od dzielnych kobiet, gotowych z radością wziąć udział w takim eksperymencie. Dobre, młode komunistki ze starych dobrych czasów. Nie miały oporów przed użyczeniem swojej macicy ku chwale towarzysza Stalina. Albo Chruszczowa. Albo nawet Breżniewa.

–  Z jakim skutkiem?

–  Zrozumieliśmy, że prawdziwym wyzwaniem jest przygotowanie do takiej procedury naczelnych, nie człowieka. Kobieta może przecież racjonalnie wytłumaczyć sobie taką sytuację, nawilżanie może być sztuczne, za to naczelnego trzeba jakoś podniecić. Próbowaliśmy odmawiać im ujścia dla naturalnego popędu seksualnego, to jest kontaktów z samicami oraz masturbacji. Dodatkowo stosowaliśmy stymulację węchową z wykorzystaniem ludzkich feromonów. Na początek małpy kopulowały ze sztucznym obiektem, lalką w kształcie kobiety. Wyniki były obiecujące. Wtedy przystąpiliśmy do eksperymentów z żywymi obiektami, z naszymi ochotniczkami. – Jakulowicz uśmiechnął się tęsknie. – Nauczyliśmy się co nieco od Rzymian. Tak, tak, to prawda! W starożytności organizowano na największych arenach spektakle z udziałem młodych chrześcijanek skazanych na śmierć. Smarowano ich genitalia moczem szympansów lub mandryli i pędzono je do Koloseum, gdzie następnie wpuszczano stado wyposzczonych samców. Małpy gwałciły dziewczęta, z reguły ze skutkiem śmiertelnym. To naturalnie odrażający przykład, ale również bardzo przydatny. Dlaczego nie mielibyśmy wykorzystać wiedzy Rzymian? – Na bladej twarzy uczonego malował się szczery zapał. – Pomyśleliśmy, że warto spróbować zmoczyć pochwę ochotniczki moczem szympansa albo orangutana, że to naprawdę może podziałać. I rzeczywiście, byliśmy bliscy sukcesu: doszło do zapłodnień, a wkrótce potem do aborcji. Kto wie, co udałoby się osiągnąć, gdyby dano nam jeszcze kilka lat na prowadzenie badań. – Jakulowicz znowu westchnął. – Ale nic z tego. Zabrakło czasu, zabrakło pieniędzy. Nastała era Gorbaczowa, potem wojna i tak oto zostaliśmy tu z niczym: zubożali, zapomniani, bezradni. Nikt nie potrzebuje naszej nauki. I dlatego cieszę się, że panią poznałem: prawdziwego naukowca, oceniającego nasz dorobek z właściwej perspektywy, bez tej dzisiejszej sentymentalnej histerii. – Dyrektor umilkł. Julia widziała, że rozpiera go duma, że skrywa jakiś sekret, którym bardzo chciałby się podzielić. Tylko przez chwilę brakowało mu śmiałości. – Chciałaby pani obejrzeć ostatniego z naszych dawców? Małpę, dzięki której byliśmy najbliżsi sukcesu? Potem dokończymy naszą dyskusję. Nieszczęsny Ghislaine...

–  Dlaczego nie? – odpowiedziała Julia. Umysł podpowiadał jej, że powinna uciec jak najdalej od tego upiornego miejsca, miała wręcz ochotę puścić z dymem cały ten instytut, ale zagadka wciągnęła ją zbyt mocno.

Jakulowicz odsunął  krzesło i wstał. Przeszli przez kilka pomieszczeń biurowych, zanim w jednym z nich zatrzymał się przy szafce. Otworzył drzwiczki. W środku znajdowała się kolekcja broni palnej – być może z nabojami usypiającymi – oraz obroże, linki i ościenie. Jakulowicz wybrał oścień elektryczny.

–  Proszę się nie martwić, to nie będzie potrzebne. Nasz podopieczny jest już staruszkiem, ale zawsze obowiązują zasady bezpieczeństwa.

Nad  miastem zapadł już zmrok, ale okolice laboratorium były rzęsiście oświetlone. Nucąc pod nosem, Jakulowicz podszedł to klatki, w której siedział smętny orangutan.

– Borys!  – zawołał, zbliżając twarz do stalowych prętów. – Borys,  u nas posietitiel'!

Po  chwili sięgnął do kieszeni po klucz i otworzył drzwi klatki.

– Nie  musi pan tego robić – powiedziała Julia.

– Ależ  nie, to żaden kłopot. Chcę pani pokazać, że nadal dobrze traktujemy nasze zwierzęta. Nie są tu nieszczęśliwe. Wciąż są przyjacielskie, a to właśnie jest klucz do sukcesu: muszą być przyzwyczajone do kontaktów z człowiekiem, muszą nam ufać. Udało nam się doprowadzić do stosunków Borysa z kilkoma kobietami właśnie dzięki temu, że ma do nas zaufanie, bo od urodzenia nauczono go lubić ludzi. – Siergiej wyjął z kieszeni mandarynkę i pomachał nią w stronę siedzącego w klatce stworzenia. – Borys, przyjacielu, przyniosłem ci coś do zjedzenia!

Stary  orangutan wreszcie oderwał długie łapy od włochatej twarzy i błysnął ślepiami z ciemnego kąta swego więzienia. Po chwili jakby obolały poczłapał w stronę wyjścia, w krąg światła padającego z pobliskich latarni. Julia jeszcze nigdy nie widziała w niczyich oczach tak głębokiego smutku. Czarna rozpacz bez dna, jak kopalnia węgla. Kopalnia smutku. Siergiej Jakulowicz pogłaskał małpę po czole.

– Widzi  pani? Całkiem oswojony. I naturalnie sędziwy okaz; dziewczyny już go nie interesują! – dodał i parsknął śmiechem. – Ale wcześniej, w młodości, był najbardziej obiecującym z naszych samców. Zapłodnił trzy kobiety. Dzięki niemu byliśmy tak blisko sukcesu... Ale potem wszystko się skończyło. Co za tragedia.

Orangutan patrzył  na Jakulowicza, ale naraz zaczął węszyć. Mocno wciągając powietrze, zwrócił szeroką twarz ku Julii. Powąchał najpierw jej twarz, a potem brzuch. Odsunęła się odruchowo.

Małpa postąpiła  o krok naprzód.

–  Proszę się nie bać – odezwał się pogodnie Jakulowicz. – Borys nie jest groźny.

Julia  spoglądała z odrazą na krocze małpy, a ściślej na niewielką jeszcze erekcję.

Dyrektor popatrzył  na nią z zaciekawieniem.

–  Panno Kerrigan, czy ma pani silne feromony? Może wkrótce będzie pani miesiączkować? To dość niezwykłe zachowanie; Borys wyraźnie reaguje na pani obecność.

Pokręciła głową.

–  Proszę przestać, to obrzydliwe.

–  Niby dlaczego? – zjeżył się Jakulowicz. – To tylko nauka! – dodał z urazą. – Jeżeli obraża się pani za coś takiego, to proszę porozmawiać z Chińczykami!

–  A cóż to, u diabła, ma znaczyć? Wzruszył ramionami.

–  Dokładnie to, co powiedziałem. W latach osiemdziesiątych Związek Radziecki sprzedał wszystkie wyniki naszych badań Chińczykom. Wtedy byliśmy zbyt biedni, żeby się bronić. Spytałem nawet Barniera, co się stało z tymi danymi, czy na Wschodzie udało się zrobić postępy. Nie mógł zdradzić mi szczegółów, ale coś jednak powiedział. Otóż... – Dyrektor westchnął głęboko. – Otóż powiedział, że Chińczycy zaszli znacznie dalej. Kto wie, czego dokonali, panno Kerrigan, kto wie? To w końcu Chińczycy. Ludzie pozbawieni skrupułów, współcześni Rzymianie, którzy prędzej czy później będą nami wszystkimi rządzić.

Siergiej Jakulowicz  pochylił się znowu nad swym ulubionym więźniem i raz jeszcze pogłaskał go po głowie, mamrocząc czule po rosyjsku. Julia spojrzała w niebo. Znowu kropił deszcz, smród odchodów był nieznośny, orangutan spokojnie gładził swój szkarłatny penis, a mały rezus wciąż wrzeszczał i miotał się po klatce. Julia popatrzyła w smutne oczy małpy. Smutne, bliskie łez, a jednak bez poczucia winy. Nie było w nich śladu sumienia, tylko cierpienie.

Cierpienie i  libido. I wściekłość.

Przez sekundę  Julia nie rozumiała tego, co działo się na jej oczach. Jakulowicz odfrunął nagle, pchnięty długą, silną ręką małpy. Ciężki, ciemny kształt niemal natychmiast runął wprost na nią. Spróbowała jeszcze się odwrócić, ale mocarne zwierzę już trzymało ją za szyję i brutalnie ciągnęło ku ziemi. Walczyła, by się uwolnić, wiła się i wierzgała, ślizgając się piętami po betonie mokrym od deszczu i moczu, ale nie miała szans z wielkim i silnym orangutanem.

Poczuła, że  ogromne łapy wdzierają się pomiędzy jej nogi, szarpią majtki. Wstrzymała oddech.

Mała  małpka ani na chwilę nie przestawała wrzeszczeć, biegając od ściany do ściany.
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Ciosu nie  było. Czekał. Nadal nic. Głosy Khmerów przybrały na sile, było ich coraz więcej, ktoś zaczął nawet pokrzykiwać. Jake otworzył oczy i spojrzał w lewo. Żołnierz nadal stał przy nim, ze stalowym drążkiem w dłoni, wciąż gotów wykonać wyrok. Ale drążek zwisał luźno z jego dłoni, a żołnierz patrzył w dal, wyraźnie zdenerwowany.

Dlaczego?

Co najmniej  stu wieśniaków nadchodziło ścieżką od strony szosy, pokrzykując i ściskając w rękach nieprzyjemnie długie noże, motyki i maczety, a także rosyjskie karabiny. Niektórzy nieśli nawet widły.

Z odrobiną  nadziei w sercu Jake spojrzał w stronę Chemdy, która wyrwała się prześladowcom i maszerowała w stronę nadciągającego tłumu. Nawet w zniszczonych klapkach, w ubłoconym ubraniu i z brudnymi włosami wyglądała jak khmerska księżniczka: śmiała, dumna, niezależna. Zamieniła kilka słów z uśmiechniętymi tubylcami, którzy natychmiast zaczęli wygrażać żołnierzom pięściami i pokrzykiwać gniewnie w ich stronę.

Uratują nas,  pomyślał Jake. Niedoszły kat rzucił drążek na ziemię i wycofał się. Wieśniacy najwyraźniej domagali się, by jeńcy zostali rozkuci.

Najmłodszy z  żołnierzy pokiwał głową i podbiegł posłusznie, by przekręcić kluczyk w kajdankach za plecami Jake’a.

Uwolniony wstał,  roztarł obolałe nadgarstki i mrużąc oczy w gorącym słońcu, popatrzył na Chemdę. Uśmiechnęli się do siebie. Rittisak także był już wolny. Jake obszedł nagrobek i stanął u boku Chemdy.

–  Dlaczego... – Urwał, bo coś ścisnęło go za gardło. Ale Chemda zrozumiała.

– To  zasługa twojego przyjaciela.

– Tyrone’a?

– Tak.  Tak przynajmniej twierdzą ci ludzie. On ma kontakty w tych stronach. Zadzwonił wieczorem i poprosił ich, żeby nam pomogli, żeby nas strzegli. Powiedział, że powinni to zrobić przez wzgląd na to, czym się zajmuję.

Chemda  wskazała na triumfującą ciżbę khmerskich wieśniaków, ubranych w kamizelki, brudne sandały i kraciaste krama.

– Oni  już wiedzą, że staram się wsadzać Czerwonych Khmerów do więzienia, i chcą, żebym kontynuowała tę robotę. Uważają, że tyranów powinna dosięgnąć sprawiedliwość. – Stali twarzą w twarz i Jake widział w jej oczach szczere wzruszenie. – Myślałam, że cię zabiją. Naprawdę tak myślałam, Jake.

– Uwierz  mi, ja też – odparł.

A zatem  zawdzięczał Tyrone’owi życie. Że też akurat jemu: zimnemu, samolubnemu, twardemu Tyrone’owi McKennie. Poczuł nagły przypływ ciepłych uczuć do swego cynicznego przyjaciela i aż się uśmiechnął, zdziwiony własną sentymentalnością.

Ale jednocześnie  musiał jakoś przełknąć kwaśny smak strachu. Oddychał wolno i głęboko, wciąż czując słabość w mięśniach nóg. Miał wrażenie, że nie wytrzyma, że lada chwila znowu padnie na kolana tu, przy grobie Pol Pota. Wcześniej, gdy zbliżała się śmierć, był zadziwiająco spokojny. Śmierć, ten ponury funkcjonariusz, który wcześniej zabrał mu siostrę i matkę. Śmierć, samozwańczy dowódca na polach, którym nadano jego imię.

A  jednak przetrwał, teraz zaś musiał zwalczyć spóźnione skutki stresu. Palpitacje. Poty. Nie było łatwo zapanować nad odruchami. Oddychał głęboko.

Zaledwie kilka  metrów dalej khmerscy chłopi wciąż krzyczeli na milczących, wyraźnie zastraszonych żołnierzy. Ktoś z tłumu podszedł do dowódcy drużyny i po prostu wyrwał pistolet maszynowy z jego nagle osłabłych rąk.

Młody żołnierz  zatrzepotał powiekami – albo z oburzenia i strachu, albo z tchórzliwą ulgą. Ale nie poruszył się: stał jak posąg. Jake uświadomił sobie, że wszyscy czterej lękają się teraz o swoje życie. I nic dziwnego, wobec tak ogromnej przewagi wieśniaków, którzy przyłapali ich na gorącym uczynku podczas egzekucji rodem z brutalnych czasów Czerwonych Khmerów, i to w regionie, w którym nienawiść do tej formacji politycznej była powszechna. Krótko mówiąc, żołnierze spodziewali się, że za chwilę zginą.

–  Nie możemy na to pozwolić – powiedział Jake, zwracając się do Chemdy. – Nie wolno im zabić tych żołnierzy.

Skrzywiła się  z niesmakiem, ale pokiwała głową.

– Masz  rację. Może i nie zasługują na to, żeby żyć, ale masz rację. Nie możemy przyciągać niczyjej uwagi.

–  Poza tym nadal tu tkwimy, Chem. Nie ma mowy, żebyśmy teraz przedostali się przez jar. W okolicy na pewno roi się już od policjantów.

Niecierpliwie  wzruszyła ramionami.

–  Wobec tego przekroczymy granicę oficjalnie.

– Wykluczone.  Natychmiast nas zatrzymają i odeślą doPhnom Penh.

Zmarszczyła brwi,  myśląc intensywnie nad rozwiązaniem. Jake spojrzał po twarzach swych wybawicieli i zaświtał mu w głowie pewien plan.

– Mam  pomysł. Może poprosimy ich o pomoc? Niech idą z nami. W takiej gromadzie będziemy mieli szanse.

Chemda  nie odpowiedziała, tylko od razu obróciła się na pięcie i przemówiła do wieśniaków. Słuchali jej, kiwając głowami i pokrzykując z wielkim zapałem. Widząc ich reakcję, uśmiechnęła się lekko.

–  Pomogą nam.

Tłum  ruszył we właściwym kierunku i Jake uświadomił sobie, że jego plan działa. Naprawdę szli w stronę granicy w asyście wielkiej gromady tubylców. Maszerowali śmiało gorącą od słońca szosą, ku posterunkowi odległemu zaledwie o kilkaset metrów.

Gdy zbliżyli  się do granicy, Jake dostrzegł zdumione i wystraszone miny khmerskich celników i pograniczników siedzących w szklanej budce. Najwyraźniej uprzedzono ich, że mają zatrzymać i aresztować dwoje uciekinierów – Chemdę i Jake’a – ale na pewno nikt im nie powiedział, że wraz z nimi przybędzie połowa Anlong Veng. Cóż mogła zdziałać garstka pięciu urzędników i żołnierzy przeciwko ponad setce wściekłych ludzi uzbrojonych w noże, karabiny i zardzewiałe maczety?

W  tłumie, który zatrzymał się przed białym szlabanem wyznaczającym granicę Kambodży, zapadło złowróżbne milczenie. Sto metrów dalej, na wysokim maszcie, łopotała leniwie czerwono-biało-niebieska flaga Tajlandii. Jake widział też twarze kilku Tajów, którzy wyjrzeli ze swego stalowo-szklanego pawilonu, by obserwować osobliwą scenę rozgrywającą się po khmerskiej stronie granicy. Za ich plecami wisiał na ścianie portret łagodnie uśmiechniętego – i jak zawsze w okularach – króla Bhumibola.

Otarł pot  zalewający mu oczy i ocenił sytuację. Wiedział, że nie będą mieli problemu z przekroczeniem granicy. Ich paszporty były w najlepszym porządku; obywatele Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii mogli swobodnie przekraczać granicę tego kraju, w dowolnym momencie uzyskując miejscową wizę.

Znacznie mniej  pewne było to, czy uda im się najpierw wydostać z kraju Khmerów. Czy plan Jake’a mógł się powieść?

Kambodżańscy urzędnicy  w panice chwycili za telefony. Dwaj z nich wyjęli broń i ostentacyjnie położyli ją na kontuarze. Ale wciąż milczący tłum zbliżył się jeszcze bardziej, otaczając budkę służby granicznej, która w każdej chwili mogłaby zostać przewrócona samym naporem ciał, wraz z uwięzionymi w środku, zdenerwowanymi funkcjonariuszami.

Zwycięstwo nastąpiło  szybko. Kambodżańscy urzędnicy podali się bez walki: zaczęli kłaniać się, składając ręce wysoko nad głową – nie był to jedynie gest wai,  to było samphae, symbol  całkowitej podległości.

Najgrubszy  z nich energicznym ruchem skinął na Chemdę i Jake’a, przywołując ich do okienka tuż za białym szlabanem. Ręce trzęsły mu się niemiłosiernie, a pot spływał strużkami po pulchnej, przerażonej twarzy.

Bez  słowa podali mu paszporty. Biorąc je do ręki, zerknął na tłum zebrany tuż za zaporą.

Podstemplował  najpierw dokument Chemdy, a następnie Jake’a. Nie wypowiedziawszy ani jednego słowa, skinął dłonią, wskazując kierunek. I tylko jego twarz zdawała się wołać: Idźcie już, błagam, idźcie natychmiast!

Ale Jake  przystanął jeszcze na chwilę, rozkoszując się chwilą, tym malutkim zwycięstwem po długiej serii tragedii i porażek. Chemda podeszła do Rittisaka, który z uśmiechem na twarzy stał w pierwszym rzędzie wieśniaków, i uścisnęła go, a potem truchtem dołączyła do Jake’a. Podała mu rękę i razem przeszli sto metrów niczyjego asfaltu, ku znacznie przestronniejszemu, przeszklonemu pawilonowi po tajlandzkiej stronie granicy.

– Sawadee kap! –  powiedział tajski pogranicznik. Zajrzał do obu paszportów. Uśmiechnął się przelotnie, ale i znacząco. – Wizy trzydziestodniowe?

–  Tak – potwierdził Jake. – Trzydziestodniowe. – Ścisnął mocniej dłoń Chemdy. – Kappunkap.

Jake złapał  taksówkę, którą zamierzali dotrzeć do Surinu – niemal na śmierć zajeżdżoną toyotę corollę. Kierowcą był otyły Isańczyk, a z lusterka wstecznego zwisało bodaj trzynaście świętych amuletów. Gdy mknęli wśród pól trzciny, Jake wpatrywał się milcząco w horyzont, a i Chemda nie paliła się do rozmowy. Doskonały humor, wywołany zdumiewającym sukcesem, w który jeszcze nie mogli uwierzyć, gasł bardzo szybko i nie było po nim śladu, gdy dotarli na dworzec kolejowy. Zamierzali nocnym pociągiem dotrzeć do Bangkoku – i do Marcela Barniera.

Na stacji  Jake znowu sięgnął po swój aparat. Miał sprzęt, miał kilka cennych zdjęć – może stracił fotografię siostry, ale zyskał inny materiał. Myśl o tym, że będzie go mógł dobrze wykorzystać, nieco podniosła go na duchu. Zilustrować historię. Uwiecznić moment. Podbić świat, choć raz. Być fotoreporterem z prawdziwego zdarzenia. Tak, wciąż jeszcze mógł tego dokonać.

W  kiosku z gazetami kupił „Bangkok Posta”; z rozbawieniem stwierdził, że otaczający go na peronie tajscy robotnicy czytają głównie mangę. Na wpół zaciekawiony, na wpół niespokojny, zaczął przerzucać stronice gazety, czekając na Chemdę z biletami.

Po  chwili przestał. Zobaczył artykuł o sobie i o Chemdzie. Pracownica ONZ zaginęła w Phnom Penh... wnuczka Soviroma Sena, znanego kambodżańskiego biznesmena chińskiego pochodzenia... fotoreporter zamieszany w zniknięcie...

Artykuł  był niewielki i neutralny w tonie, zdecydowanie nie rzucał się w oczy. O nic w nim Jake’a nie oskarżano; była natomiast wzmianka o nagrodzie za dostarczenie Chemdy do domu. Poza tym sam fakt, że pisano o sprawie w najważniejszej tajlandzkiej gazecie anglojęzycznej, wystarczył, by niepewność owładnęła Jakiem ze zdwojoną siłą. Kto mógłby się pokusić o zdobycie nagrody? I w jaki sposób?

Popołudnie  dłużyło im się w oczekiwaniu na odjazd nocnego pociągu. Jake popijał butelkowaną wodę i zimną japońską kawę z puszki. Siedział na dworcowej ławce obok Chemdy i oboje starali się nie rzucać w oczy przechodniom. Wreszcie Jake postanowił zadzwonić do Tyrone’a.

Usłyszał od  niego, że ma się zamknąć i przestać słodzić, gdy tylko zdążył powiedzieć, że dziękuje za uratowanie mu życia. Ale zaraz potem Tyrone z uwagą wysłuchał relacji z ucieczki z Siem Reap, a gdy dobiegła końca, zaklął i zachichotał, a jego dobry humor odrobinę rozproszył obawy Jake’a.

– Zatem  jedziecie do Bangkoku? – spytał Ty.

– Tak.

– Żeby  znaleźć Barniera. Ty się nigdy nie poddasz, co?

–  Nie, Ty. Po tym wszystkim już się nie poddam. Sam powiedziałeś, że to dobry materiał, więc zamierzam go dokończyć. A Chemda chce poznać prawdę. Wiedzieć, co się stało z jej rodziną. Potrzebny nam tylko dobry nocleg, a przede wszystkim dyskretny. Najlepiej gdzieś w Nana, w pobliżu miejsca, w którym mieszka ten facet. Ty znasz Bangkok, prawda? Masz jakiś pomysł?

– Tak.  Sukhumvit Crown, Soi 8. Znajdziesz bez trudu, musisz tylko wiedzieć, że wejście jest od strony Soi 6*.

– Coś  jeszcze? Jakieś porady?

–  Przestańcie brodzić w jeziorach pełnych trupów.

– Ty,  na Boga, przestań.

–  Powinniście kupić sobie nowe karty SIM. Skoro jesteście w Tajlandii, weźcie True albo jeszcze lepiej DTAC i nie rozdawajcie nowych numerów telefonów na prawo i lewo. No i nie korzystajcie z nich zbyt często.

– Dzięki.

– Mai  pen rai. Bądźmy  w kontakcie. I pamiętaj: nadal tkwicie w głębokim gównie. W Bangkoku na pewno ktoś was będzie szukał. Może dyskretnie, ale na pewno będą próbować. Dlatego bądźcie bardzo, ale to bardzo ostrożni.

Jake  poszedł prosto do najbliższego sklepu naprzeciwko dworca. Kupił dwie karty SIM, a gdy tylko je zainstalował, wysłał Tyrone’owi SMS-a z nowymi numerami. Wróciwszy na stację, znowu usiadł obok Chemdy. Czekali, obserwując podróżnych, którzy przychodzili i odchodzili, zajadając się rybnymi klopsami z makaronem kupionymi na pobliskich straganach. Kalecy żebracy wyciągali kikuty rąk, prosząc, by wrzucać drobne do plastikowych kubków. Policjanci patrolowali perony. Wreszcie podstawiono pociąg. Weszli do wagonu.

Kupili  miejsca w przedziale sypialnym pierwszej klasy, głównie dlatego, że była tam maleńka kabina prysznicowa. Jej rozmiary były wręcz niedorzeczne, ale Jake nie narzekał. Gdy tylko pociąg wyjechał z miasta, wszedł pod strumień ciepłej wody i zmył z siebie cały muł Jeziora Rzeźnika, brud domu Pol Pota i pył Preah Kahn. Żałował tylko, że nie może zmyć przerażającego wspomnienia tej chwili, kiedy klęczał na piachu obok ołtarzyka postawionego ku czci ducha ateistycznego dyktatora, czekając, aż żołnierz wybije mu mózg przez usta za pomocą żelaznego drążka.

Chemda spała  już głębokim snem na dolnym posłaniu. Wcześniej, gdy zasypiała, trzymała Jake’a za rękę, ale teraz leżała całkiem bezwładnie, jak nieprzytomna, przyciskając dłoń do piersi. Po cichu wspiął się na górę i wśliznął pod czyściutką, białą bawełnianą pościel. Jej dotyk sprawił mu niewysłowioną rozkosz.

Pociąg wystukiwał  równy rytm, tnąc ogarnięty mrokiem krajobraz regionu Isaan. Było coś uspokajającego w tym terkocie kół na złączach szyn. Jake szybko zapadł w sen.

Przez  dłuższy czas spał spokojnie. Ocknął się, gdy zatrzymali się na małej stacyjce, pod oświetlonymi blaskiem księżyca palmami, mniej więcej o piątej rano. W martwym, tropikalnym powietrzu rozległy się przyciszone głosy. Przedział był klimatyzowany, ale Jake natychmiast zaczął się pocić. Kto to? Czy na pewno na zewnątrz? Ktoś szedł cicho korytarzem, szepcąc i szukając swojego przedziału. Jake czekał, sztywny ze strachu. Ale nic się nie wydarzyło. Spokojny rytm oddechu Chemdy nie zmienił się ani na chwilę.

Pociąg  ruszył. Po dłuższej chwili Jake znowu zasnął, ale tym razem już śnił: ktoś uderzył go w głowę, a głowa oderwała się od ciała i jakimś cudem spoglądał na nią z góry, gdy toczyła się po ziemi. Ale tak naprawdę była to głowa jego matki, usmarowana fioletową szminką. Oczy otworzyły się nagle...

Jake obudził  się gwałtownie. Przedział był zalany blaskiem porannego słońca, a za odsłoniętym oknem przesuwał się pejzaż drapaczy chmur i miejskich dróg szybkiego ruchu. Chemda już nie spała; była ubrana i gotowa.

–  Jesteśmy w Bangkoku.

Stanęła na  palcach i pocałowała go.

Odpowiedział pocałunkiem,  ale z lekką rezerwą. Sen był tak realistyczny. Dlaczego wciąż śniły mu się głowy oddzielone od ciał?

–  Chemda... – Chciał jej wyznać prawdę, podzielić się tym, podzielić przygnębienie na dwoje. Miał dosyć samotnej drogi. Tak wiele przeszedł u boku tej dziewczyny; dlaczego nie miałby powiedzieć jej o wszystkim?

Czuł,  że zaczyna ją kochać. Naturalnie nie miał pojęcia, czym jest miłość i jakie to uczucie, ale jeśli miłością było to, co teraz czuł, to tak, nie miał nic przeciwko kochaniu Chemdy Tek. Miłość jednak oznaczała szczerość. I może dlatego pragnął być szczery.

– Chem,  ja wciąż mam te sny. Czasem nawet na jawie. Koszmary, idiotyczne koszmary, ale nawracające. I wciąż ta sama wizja.

Opowiedział  jej o głowie, o lewitujących głowach, o twarzy matki.

Im dłużej  mówił, tym wyraźniej zmieniała się na twarzy: od zaciekawienia, przez troskę, aż po głęboki niepokój.

– Krasue  – powiedziała. – O ile się nie mylę, widzisz w snach krasue.  – A potem wyjaśniła półgłosem, co miała na myśli. – Krasue  to zły duch wysysający krew. Pojawia się głównie nocą, w postaci kobiety, najczęściej młodej i pięknej, z... – Chemda utknęła i skrzywiła się. – Z narządami wewnętrznymi zwisającymi poniżej szyi. To dlatego, że nie ma reszty ciała. Lewituje więc, a kręgosłup i reszta narządów ciągną się za nią.

–  W porządku. – Jake z trudem przełknął ślinę. – Ale co robi ten demon?

– Krasue  żeruje na kobietach w ciąży. Wykorzystuje... – Znowu urwała i westchnęła. – Wykorzystuje swój długi język, żeby sięgnąć do płodu. Wsuwa go przez srom aż do macicy i pożera dziecko. To ona jest powodem chorób w czasie ciąży. Tak przynajmniej uważa wielu mieszkańców Azji Południowo-Wschodniej.

– Słucham?

–  Jake. – Chemda uniosła otwartą dłoń. – Wiem, że nie wierzysz w takie rzeczy, że brzmią jak scenariusz komiksu, ale w tych stronach to dobrze znany demon. Legenda pochodzi ze starożytnych Indii, ale zakorzeniła się głęboko w kambodżańskim voodoo. Filipińczycy mają swoją wersję krasue;  nazywają ją Manananngal, Balijczycy mają Leyak. Niektórzy mówią na nią arp.

– A  co z Angkor? W Angkor widziałem podobne postaci. Na płaskorzeźbie.

–  Te z Angkor nazywane są kinaree.  Duchy kobiece. Ale to też krasue.  One są wszędzie. To uniwersalny symbol. Występują w legendach, w modlitwach, w zaklęciach, w bajkach. Nawet w horrorach.

Spojrzeli sobie  w oczy. Pociąg się zatrzymał. Dotarli do celu.

–  Nie rozumiem tylko jednego – powiedziała Chemda. – Przecież to moja kultura, nie twoja. Dlaczego więc śni ci się azjatycki demon?


* [←  powrót do tekstu] Soi  – numerowane boczne uliczki w Bangkoku; numery parzyste znajdują się zawsze  po prawej stronie od głównej  ulicy (przyp. tłum.).
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–  Borys, paszoł won!

Jakulowicz raz  po raz dźgał orangutana ościeniem elektrycznym, wykonując przy tym ruchy nader marnego szermierza. Ale wyładowania były mocne; walcząca rozpaczliwie Julia wyczuwała je przez drżące mięśnie małpy, przez które przepływały potężne fale bólu. Ani na chwilę nie przestawała spychać z siebie ohydnego ciężaru, ze wszystkich sił napierając na zwierzę.

– Borys,  wracaj do klatki!

Orangutan zaczął  się uchylać przed ukłuciami ościeniem, aż wreszcie po kolejnym wyładowaniu elektrycznym skapitulował i pędem wrócił do klatki. Jakulowicz czym prędzej zatrzasnął drzwi i drżącymi rękami przekręcił klucz w zamku.

Przez chwilę  Julia leżała odrętwiała na oślizłym betonie, a potem zebrała się w sobie i usiadła. Była posiniaczona, ale cała. Przerażona, ale nie zgwałcona. Wiedziała jednak, że udało mu się zranić ją psychicznie; nigdy nie zapomni tego, co przeżyła. Że uraz jeszcze długo będzie tkwił w jej psychice.

Wstała.  Zachwiała się, ale odzyskała równowagę. Dokładnie otrzepała długą spódnicę i żakiet. Marzyła o prysznicu, pod którym mogłaby zmyć ostrą, piżmowatą woń zwierzęcego futra z ciała. Ubranie postanowiła spalić. Tak jak spaliła ciuchy po powrocie z Sarnii.

Dyrektor szlochał  jak małe dziecko.

–  Cóż mogę powiedzieć, tak mi przykro, panno Kerrigan. – Widać było, że czuje się tak poniżony i załamany, że zapomniał o doskonałej znajomości angielszczyzny. –Przykro mi. Mnie  oczień żal, eto  nikagda nie słuczałos ransze!  Przykro mi. Apjat  ja praszu praszczienia...

– Wystarczy  – przerwała mu Julia. – Jest pan durniem i...

Przekleństwa  utknęły jej w krtani. Jaki to miało sens? Dość już zobaczyła i uczyniła. Orangutan siedział zgarbiony w najdalszym kącie klatki. Jego ślepia były wielkie, smutne i bezmyślne.

Poczuła,  że musi stąd natychmiast wyjść. Niczego więcej nie spodziewała się znaleźć w Instytucie Eksperymentalnej Patologii i Terapii Naczelnych w Suchumi. Zdobyła wszystkie informacje, które były do zdobycia, a może nawet pewne główne elementy układanki.

Teraz jednak  pilnie potrzebowała kąpieli.

Wyszła za  bramę ośrodka i ze szczytu wzgórza przyjrzała się byle jakim ulicom Suchumi. Szukała neonu budzącego nadzieję. Liter układających się w słowo „hotel”.

I wreszcie  dopisało jej szczęście. Hotel Ritsa. Neon migotał w lekkim deszczu mniej więcej pół kilometra od miejsca, w którym stała, w dole ulicy, bliżej wybrzeża.

Pobiegła  w jego stronę, ciągnąc za sobą bagaż. Zameldowała się w przykurzonej i nienowej recepcji. Winda nie wyglądała na bezpieczną. Pościel była nylonowa. Z prysznica trysnęła struga letniej wody, ale i tak Julia poczuła się prawie jak w raju.

Kąpała się  długo i starannie, a potem wskoczyła do łóżka i wypiła całą butelkę gruzińskiego wina kupionego w sklepie wolnocłowym. Spała przez wiele godzin, a gdy się obudziła, zeszła na dół na hotelowe śniadanie, na które zjadła szynkę konserwową z marynowanymi jajkami.

Powróciwszy do  swego pokoju, wykąpała się jeszcze raz; czuła, że musi dokonać ostatecznego oczyszczenia. Gdy stanęła na wykafelkowanej podłodze łazienki, by wysuszyć włosy, spojrzała w lustro na całe swoje ciało – i oniemiała.

Jej  blade ramiona i uda były gęsto pokryte krwiakami: ciemnopurpurowymi odciskami orangutanich łap.

Gdy  tak przyglądała się sińcom, zaświtała jej w głowie pewna myśl. Dostrzegała odbicie palców Borysa: pamiątki po brutalnych, pozbawionych poczucia winy łapach. Nieświadomych  winy jak ci chłopcy,  którzy zaatakowali ją w  Sarnii.

Wybiegła myślą  ku dłoniom z Gargas. Ku tym poruszającym cieniom ludzkich rąk, kojarzących się jej z uczuciem smutku. Były takie stare. I tak pełne osobliwego żalu.

Uśmiechnęła  się w duchu.

Czy tak?  Może i tak. Może właśnie rozwiązała zagadkę. Znalazła klucz. Kod. A przynajmniej zarys kapitalnego rozwiązania.

Znalazła.

Odświeżona, pełna  wigoru i podniecona, zasiadła do swego laptopa. Pracowała ciężko, składając w całość fragmenty koncepcji. Malowidła naskalne. Trepanacje. Wina i sumienie. Zwierzęce odruchy orangutana, bez śladu winy. I takie samo okrucieństwo młodych mężczyzn zamienionych w zwierzęta w bagażniku volkswagena kombi.

Tak!  Ta myśl wprawiła ją w dobry nastrój. Oto może wykorzystać do czegoś swoją przeszłość. Zamieniać niewesołe wspomnienia w coś wartościowego, w ukierunkowane działanie. Uświadomiła sobie, że ten tok myślenia pozwala jej wyprzeć, zamazać straszne przeżycia z przeszłości. Ale to nie było ważne. Liczyło się to, że zbliżała się do prawdy.

Potrzebowała  wielu godzin, nawet dni. Przerywała ich monotonię i odświeżała umysł, dzwoniąc z komórki, która jakimś cudem działała, albo wysyłając e-maile z małej, zapuszczonej kafejki, gdzie serwowano abchaską herbatę ze spodeczkiem dżemu agrestowego.

Zwykle telefonowała  do Michigan albo do Aleksa i kłamała. „Nic mi nie jest, nie martwcie się o mnie”. Wiedziała, że będą ją namawiać, by wróciła do domu, ale wcale się tam nie wybierała – nie wtedy, gdy była tak bliska odkrycia Prawdy.

Niemal  wszystkie e-maile adresowała do Marcela Barniera. Wszystko wskazywało na to, że to on będzie kolejnym ogniwem. Być może był jedynym człowiekiem na świecie, który mógł orzec, czy jej teoria jest słuszna.

Tylko że  ani razu nie odpowiedział.

Nie  była tym zaskoczona. Sącząc herbatę, pomyślała,że  Barnier celowo unika kontaktu ze światem. Wszyscy  ci  uczeni i intelektualiści z Zachodu, dawni marksiści, których losy splotła wspólna wyprawa do Kambodży, musieli już wiedzieć o tym, co ich wkrótce czeka: ginęli po kolei. Nawet ci z nich, którzy żyli w izolacji i zerwali kontakty z przyjaciółmi, z pewnością dowiadywali się z mediów o kolejnych zbrodniach; a z pewnością o tych ostatnich, dokonanych w tak spektakularny sposób we Francji.

Jeśli zatem  Julia chciała, by ktoś potwierdził jej teorię, to Marcel Barnier był jedynym kandydatem, bo chyba tylko on pozostał przy życiu – tyle że nie odpowiadał na próby nawiązania kontaktu. Może więc powinna złożyć mu wizytę? Raz już dopięła swego takim sposobem. Tak, zdecydowanie powinna do niego pojechać, gdy tylko doprecyzuje rozwiązanie tej intelektualnej zagadki.

Dokonała tego  trzeciego dnia: nareszcie miała własną teorię. Stanąwszy nad swoim laptopem w hotelowym holu, gdzie właśnie pracowała, nie zważając na sprzątaczki, które jak co dnia podjęły heroiczną i niedorzecznie anemiczną próbę zmycia czterdziestoletniej warstwy sowieckiego brudu, Julia omal nie zaśmiała się triumfalnie. Zaledwie trzy strony spisanych myśli. Ale to była cała prawda. A przynajmniej jej wersja prawdy, która pozostawała w ukryciu przez dziesięciolecia, a w pewnym sensie nawet przez wieki.

Ewangelia epoki  lodowcowej. Duchowa spowiedź rodzaju ludzkiego, spisana na ścianach jaskiń trzydzieści tysięcy lat wcześniej.

Po raz  pierwszy w życiu Julia miała poczucie, że czegoś naprawdę dokonała. Dokończyła podróż, odkryła coś nadzwyczajnego, przywróciła światu niezwykłą teorię. Piętnastoletnia dziewczyna, która nadal w niej tkwiła, ta sama, która omal nie popłakała się na widok strasznych dłoni z Gargas, teraz triumfowała, była niemal szczęśliwa – mimo wszystko i wbrew wszystkiemu. Uśmiechała się w duchu.

– Spasiba.  – Julia przyjęła rachunek za puszkę słodzonego soku pomarańczowego od kelnera obsługującego hol. Po chwili wstała, przeszła przez bulwar oddzielający hotel od kafejki internetowej i zarezerwowała bilety lotnicze na lot z Adleru do Moskwy, a następnie z Moskwy do Bangkoku. Pieniędzy zostało jej niewiele – w sam raz na kilka przelotów i tanie hotele. Była gotowa wydać wszystko, do ostatniego pensa, byle tylko spotkać się z Barnierem, czy tego chciał czy nie. To było jej życie, jej wielka chwila. Nic innego nie miało już znaczenia. Cóż z tego, że kończyła się gotówka? Nie dbała już o takie sprawy.

Valium  pozwoliło jej przespać lot do Moskwy, a Xanax – z Moskwy do Bangkoku. Potrzebowała energii do czekającej ją konfrontacji: spiralnym torem zapadała się w czarną dziurę prawdy, gdzie, jak sądziła, czaiły się zniszczenie i nicość i gdzie być może kierowała się też zabójczyni. Lecz nawet ryzyko sprawiało teraz Julii przyjemność; była nareszcie wolna, surfowała na fali przypływu, cudownie wolna.

Możliwe, że  to duma pchała ją ku niebezpieczeństwu. Bo przecież naprawdę była z siebie dumna. Gdy maszyna Thai Airways wylądowała gładko w Bangkoku, Julia ocknęła się ze snu, w którym właśnie odbierała nagrodę za niezwykłe odkrycie. Człowiekiem, który wręczał jej ową nagrodę, był jej ojciec. A potem Rouvier. Potem Alex. Tylko jej matka nie miała wstępu do tej sali, której ściany pokryto malowidłami przedstawiającymi wielkie koty.

– Sawadeekap!  W mieniu Thai Airways pragnę państwu podziękować...

Wzdrygnęła  się. Niosąc nowe ubrania w torbie i laptopa pod pachą, wyszła z samolotu i po chwili miała już za sobą odprawę celną. Z przyjemnością powitała gorący kokon wilgotnego powietrza. Po chłodnym i deszczowym Suchumi zdecydowanie wolała tropikalny klimat.

Taksówka?  Tak. Wkrótce siedziała już w samochodzie wiozącym ją z Portu Lotniczego Suvarnabhumi do centrum miasta.

Patrzyła  ponad krawędzią autostradowej estakady na niezliczone drapacze chmur w centrum miasta. Miała wrażenie, że Bangkok to jeszcze jedno azjatyckie megapolis, gniewne i rozwiązłe, pełne wysokościowców, napowietrznych dróg, ogromnych reklam japońskich samochodów, angielskojęzycznych szkół oraz południowokoreańskich stacji telewizyjnych.

Ale Bangkok  krył też odpowiedź. Być może.

–  Pani mówić Soi Sześć? – odezwał się taksówkarz. – Soi Sześć, Sukhumvit? W bok od Sukhumvit?

–  Tak, chyba tak... Tak. Soi sześć.

Kierowca  wymamrotał coś i zatrzymał wóz. A jeśli adres z wizytówki jednak nie był właściwy?

Nie miała  wyboru.

– Przykro,  pani. Ja płacić pieniądz.

Kierowca wyciągnął  rękę, by podać banknoty obsłudze punktu poboru opłat. Ale gdy już zapłacili i minęli granicę miasta, byli zmuszeni dołączyć do powolnej procesji samochodów. Taksówka zatrzymywała się i ruszała w żółwim tempie. Sznury samochodów zdawały się nie mieć końca, a poruszały się niewiarygodnie wolno.

Julia  spojrzała znowu na miasto. Dalekie rozbłyski przecięły niebo gdzieś daleko za wieżowcami i potężnymi reklamami koncernu Hitachi. Nad Zatoką Tajlandzką trwała burza.

Wreszcie korki  uliczne rozrzedziły się i taksówka mogła odbić w lewo, ponad nieużywanym torem kolejowym, ku odpychającej, tandetnej zabudowie centralnej części Bangkoku. Były tu przydrożne stragany z kebabem, drogie sklepy europejskich marek, żebracze stanowiska kalek przy wejściach do angielskich pubów, były bary sushi, sklepy Bookazine, francuskie restauracje oraz gigantyczne marmurowe megahotele wciśnięte między warsztaty krawieckie a chińskie sklepy jubilerskie.

–  Soi Sześć? Na pewno nie osiem? Na pewno? Pewno-pewno?

Kierowca taksówki  uśmiechał się dość bezczelnie. Powtórzyła odpowiedź:

– Tak,  Soi Sześć.

Skręcili  w prawo, w stronę Soi Nana, dzielnicy czerwonych latarni. Przybysze z Zachodu i z Japonii, zwykle mężczyźni w średnim wieku, przesiadywali z nieprzyzwoicie nastoletnimi panienkami w barach pod chmurką, słuchając zbyt głośnej muzyki Rolling Stonesów albo AC/DC. Kobiece ciała widać było dosłownie wszędzie – lubieżne, brązowe, lśniące i odkryte. Pomalowane paznokcie stóp. Intensywne odcienie szminek. Dziewczęta z Isaanu chrupały smażone karaluchy i chrząszcze i jadły słodzony ryż z mlekiem kokosowym i kawałkami mango.

Było  już całkiem ciemno, ale nie na rzęsiście oświetlonych ulicach tej dzielnicy Julia dostrzegła szyldy barów Coyote, salonu masażu Man4man, sauny Lolita, pubu Bangcockney.

– Tutaj  – powiedziała, czując, że nagłe napięcie przyspiesza jej puls. Wysiadła i zapłaciła taksówkarzowi.

Gmach  znany jako Apartamenty Pachara liczył trzydzieści pięter i ozdobiony był zespołem eleganckich fontann. Opodal wejścia kręcił się niewidomy, błagając o datki, które zbierał do słoiczka po zupie Yum Yum. Jego chore oko wyglądało jak ziarno fasoli mung.

Chwilę  później Julia stwierdziła, że hol jest całkiem pusty – gumowe podeszwy jej trampek skrzypiały zdecydowanie zbyt głośno, gdy szła w stronę windy. Osiemnaście pięter wyżej znajdował się kolejny, długi, pusty i dobrze oświetlony korytarz, na którego końcu odnalazła właściwe drzwi. Zapukała.

Cisza.  Wizjer otworzył się na sekundę, a potem natychmiast został zamknięty. Czy to właściciel mieszkania stał za drzwiami? A może mieszka tu ktoś inny? Czy nie był to najgłupszy pościg za iluzją w historii świata?

Julia  ponownie zapukała.

Wizjer zamknięty.  Ktoś przesunął zasuwę.

Wreszcie  drzwi uchyliły się na kilka centymetrów – były zabezpieczone aż trzema łańcuchami. Niemłoda już, inteligentna twarz pokazała się w szczelinie. Julia rozpoznała człowieka, którego znacznie młodszy uśmiech zapamiętała ze zdjęcia zrobionego przed laty w Phnom Penh.

Był to  Marcel Barnier.

Zza uchylonych  drzwi patrzyły na Julię szeroko otwarte, niezdrowo żółtawe oczy. Mężczyzna trzymał w ręku długi nóż, ale rozluźniał się z wolna, widząc za drzwiami zwyczajną dziewczynę. Lekko wydął wilgotne usta, jakby pożądliwie całował powietrze.

–  O kurwa. Jesteś Julia Kerrigan! Ta piękna archeolożka? Wyszukałem cię w Googlach. Widziałem twoje zdjęcie. Tak, tak, tak. Dostałem twoje e-maile. Wybacz, że nie odpowiadałem, ale... Do diabła, właściwie dlaczego portier w ogóle wpuścił cię do budynku?

– Eee...

–  Dlaczego? Przecież wyraźnie mu zabroniłem. Nie było go, prawda?

– Nie  było.

– Kurwa!  – Twarz znowu zniknęła za drzwiami; powróciła po dwóch kolejnych przekleństwach i jednym westchnieniu. – Pierdolony tępak, Supashok. Nie powinni byli zwalniać poprzedniego ciecia, był niezły. A ten, cóż, może musiał siusiu. Niech mu będzie.

Barnier odłożył  nóż na stolik przy wejściu i kolejno odblokował trzy łańcuchy. Otworzywszy drzwi, zlustrował wzrokiem jej wymięte dżinsy i zmęczoną podróżą twarz.

–  Rozumiesz chyba, że muszę być zajebiście ostrożny. No wchodź.

– Dziękuję.

Zdenerwowana, pełna  nadziei, prawie przerażona, weszła do mieszkania.

Panował  tu chaos. Cała podłoga usłana była kartonami pełnymi książek i obrazów. Meble były częściowo zdemontowane; stały już pod ścianą. Na wpół opróżnione flaszki Johnniego Walkera i całkiem puste butelki po Jacobs Creek Grenache Shiraz stały na stołach i w kątach pokoi, tuż obok starannie przepełnionych popielniczek.

–  Tak, wyprowadzam się. I tak, jestem alkoholikiem. Z powodów, które na pewno pojmujesz. Chcę uciec, ocalić życie. Dawniej uciekałem w tę jebaną wódę, teraz muszę uciekać naprawdę.

Spojrzał prosto  w oczy Julii. Skinęła głową i odpowiedziała:

–  Myślę, że wiem dlaczego.

–  To dobrze. Bardzo dobrze. Oszczędzi nam to mnóstwa pieprzenia o niczym.

Jego  francuski akcent był już praktycznie niewyczuwalny. Zastąpiły go surowe, slangowe, w sumie dość dziwne naleciałości z różnych odmian angielszczyzny: brytyjskiej, amerykańskiej i orientalnej. Oddech Barniera śmierdział whisky, papierosami i czosnkiem. Bardzo możliwe, że lata spędzone w tym miejscu, w którym jedynym zrozumiałym dla wszystkich językiem Zachodu był angielski, skutecznie wybiły mu z głowy francuszczyznę.

–  Wyglądasz mi na zestresowaną. Uroczą, ale zestresowaną. Kurde, może się napijemy, co? Lodówka będzie ostatnią rzeczą, którą opróżnię. – Roześmiał się nerwowo. – I co z tego, że lubię się napić? Jestem przez to weselszy. Jak to ludzie gadają o Francuzach? Że Francuz to taki Włoch, tylko w fatalnym humorze? Ha! Ein Bier,  meine Freundin? Ja  mam ochotę na wino!

Julia odpowiedziała  twierdząco. Barnier zaśmiał się znowu i wyszedł do kuchni, by powrócić po chwili z butelką piwa i szklanką. Spojrzał na nią pytająco, gdy pociągnęła pierwszy łyk.

–  Zatem chcesz wiedzieć wszystko, co ja wiem, czy tak?

– Cóż...  wspominałam też, że mam własne pomysły. Chciałabym się przekonać, czy... – Piwo było przyjemnie chłodne. Wzięła jeszcze łyk. – Czy trafiłam w sedno.

–  Rozgryzłaś wielką tajemnicę? Moglibyśmy doinformować się wzajemnie, ma bichette.  Problem w tym, że ja sam nie wiem wszystkiego. Niewykluczone, że już wiesz więcej niż ja. – W spojrzeniu Barniera mieszały się nieufność, figlarność i troska. – A może i nie. Może wiem wystarczająco dużo? Może ktoś powinien wysłuchać mojej historii, zanim wezmę nogi za pas? – Odwrócił się i wskazał ręką na kartony. Podniósł nie wiadomo skąd kieliszek z czerwonym winem i pociągnął wielki łyk. Zapalił papierosa, zanim znowu przemówił: – No to pytaj.

–  Ale... potrzebujemy sporo czasu. A ja odniosłam wrażenie, że pan... Pan się spieszy, prawda? Kiedy pan wyjeżdża?

Barnier  nie odpowiedział. Wydmuchnął chmurę dymu, napił się wina i wtopił wzrok w jasne włosy Julii. Jego fryzura była rzadka, dawniej ruda, teraz siwiejąca. Nosił luźne, raczej młodzieżowe ubranie, ale na pewno nie aż tak żenujące jak Ghislaine: zwykłe dżinsy i szary T-shirt, poplamiony czerwonym winem. Do tego mokasyny, bez skarpet. Był opalony i chyba dbał o formę, jeśli nie liczyć skłonności do alkoholu. Tylko na jego twarzy malował się lęk.

–  Wyjeżdżam – rzekł wreszcie – bardzo niedługo. Schronię się tam, gdzie ta wiedźma, ta morderczyni, ta krasue  nigdy mnie nie znajdzie. Czytałem wszystkie artykuły na temat jej wyczynów. I wszystkie zasrane e-maile od policji. Ale na żaden nie odpowiedziałem. Ja nikomu nie ufam. Kurwa mać, jasne, że jestem spięty, skoro ona na mnie poluje!

–  Czy pan wie, kim ona jest? Ta morderczyni – spytałaJulia.

–  Nie. Niezupełnie.

– A  czy wie pan, dlaczego zabiła tych wszystkich ludzi?

–  Z zemsty! – Barnier strząsnął popiół, a gdy spojrzał na Julię, w jego oczach czaił się ogromny strach. Naprawdę był przerażony. Po chwili się opanował. – Tak, to zemsta, niewątpliwie zemsta, za te miliony khmerskich nieszczęśników, których pomogliśmy zniszczyć. I wcale jej za to nie winię, wiesz? Nie jestem w stanie. To właśnie jest najgorsze. Nie umiem jej winić. Wszystkie te pojebane rzeczy których my, marksiści, dokonaliśmy w życiu: ja, Czerwony Danny i cała reszta, a także wszyscy czerwoni politycy w socjalistycznych rządach Europy, przyczyniły się do wzmocnienia reżimu Czerwonych Khmerów. Powtarzaliśmy światu ich kłamstwa; byliśmy dla nich przydatnymi idiotami, więc, do kurwy nędzy, chyba zasługujemy na śmierć. Ale jeśli już mam zdechnąć, to zdechnę szczęśliwy. Nie jak potulny baran, tylko jak wściekły byk, z dziwkami i prochami pod ręką. – Rozejrzał się nerwowo po pokoju. – Chodźmy. W sumie masz rację. A skoro musimy pogadać, zróbmy to w bardziej odpowiednim miejscu, gdzie jest trochę bezpieczniej i gdzie mają ładne panienki. To znaczy: więcej ładnych panienek. Koniecznie gołych. I napijemy się czegoś. A wiesz, że nie jesteś dziś pierwszą osobą, która mnie odwiedziła? Stałem się nagle atrakcją, celem pielgrzymek, lepem na turystów.

– Jak  to?

– Była  tu dziewczyna z Kambodży, Chemda Tek. Ze swoim chłopakiem Jakiem... Jakiem Jakimśtam. Fotografem, Brytolem. – Barnier beknął obrzydliwie papierosowym dymem. – Znaleźli mnie dziś rano. Oni też są przerażeni i próbują rozwiązać zagadki przeszłości. Powiedziałem, że mają się trzymać z daleka od mojego mieszkania, bo muszę się spakować, ale obiecałem, że wieczorem spotkamy się w barze. W sympatycznym, zawsze zatłoczonym barze, gdzie nie brakuje świadków. Przy Soi Cowboy. – Wrzucił niedopałek do kieliszka z winem. Żar syknął i zgasł. – Mam przeczucie, że żadna samotna kobieta nie weszłaby do takiego przybytku, więc powinniśmy być bezpieczni. No, chodźmy już. Im dłużej tu siedzę, tym bardziej czuję się jak nieruchomy cel, skazany na śmierć.

–  Kim są ci ludzie? Czego od pana chcieli?

–  Kurwa, właściwie to nie wiem. Byłem zalany, kiedy z nimi gadałem. W końcu była już jedenasta rano, nie? Ale pozwólmy im wyjaśnić, z czym przychodzą. Skoro już mamy rozmawiać, zróbmy to w większym gronie. I w bezpieczniejszym miejscu. Tędy, moumoune.

Zjechali powolną  windą na parter, a potem okrążyli budynek i przez dziesięć minut szli ruchliwym bulwarem Sukhumvit. Barnier przy każdej przecznicy ostrożnie wyglądał zza węgła, jakby spodziewał się, że lada chwila ktoś spróbuje go rozjechać albo zaatakować w inny sposób. Minęli pasaż Asok i zagłębili się w kolejną dzielnicę przemysłu erotycznego, oświetloną niebywale krzykliwymi neonami i pełną przybytków w rodzaju barów go-go, salonów masażu czy hoteli miłości. Młodziutkie słonie niosły na grzbietach kompletnie pijanych młodzieńców z Zachodu, którzy właśnie tu spędzali swój kawalerski weekend i z nadzieją rzucali lubieżne spojrzenia na dziwki zapraszające ich do lokali takich jak Sheba’s czy Suzie Wong.

Bar, do  którego zmierzali, nazywał się Baccara. Reklamował go obleśny, siny neon, wnętrze zaś było ciemne, głośne, wielkie i pełne Japończyków gapiących się na centralnie położoną scenę, na której trzydzieści lub czterdzieści atrakcyjnych dziewcząt tańczyło w kostiumach złożonych ze staników z gazy i podobnie przezroczystych spódniczek mini.

Ale  już po chwili Julia uświadomiła sobie, że goście z Kraju Kwitnącej Wiśni, siedzący wygodnie na kanapach i w fotelach, wcale nie przyglądają się owym dziewczynom, tylko gdzieś nad nimi, wysoko zadzierając głowy. Podążyła za ich spojrzeniami. W górze podwieszono strop ze szklanych tafli, a na nim tańczyło zmysłowo w takt chińskiego popu dwadzieścia kolejnych dziewcząt, zupełnie nagich, jeśli nie liczyć kraciastych spódniczek typowych dla uczennic. Ta grupa najwyraźniej zapomniała włożyć jakąkolwiek bieliznę.

– Największy  na świecie bar z panienkami bez gaci! – Śmiech Barniera był teraz raczej wulgarnym rechotem. – Japońcy to uwielbiają, a dziewuchy uwielbiają Japońców. A wiesz dlaczego? Wiesz, jak nazywają tych dżentelmenów? Pan Cztery. Nazywają każdego Japońca Pan Cztery...

–  Przykro mi, ale...

–  To dlatego, że klient z Japonii płaci cztery tysiące bahtów za numerek, trwa to raptem cztery minuty, a w dodatku mają czterocentymetrowy sprzęt! Ha! Spójrz tam, oto i nasi drodzy przyjaciele. Zamówmy Tanqueray i tonik; dopiero wtedy możemy pogadać. Idź w lewo, kieruj się na dziewiątą.

Julia podążyła  spojrzeniem za jego gestem i dostrzegła kobiecą postać siedzącą dyskretnie w najciemniejszym kącie sali, plecami do nich. Jej ruchy zdradzały napięcie, może zażenowanie. Wyglądała na Azjatkę – była drobna, miała nagie, śniade ramiona i długie, ciemne włosy. Julia potrafiła się wczuć w jej położenie: były bodaj jedynymi niepółnagimi, nietańczącymi i nieserwującymi drinków kobietami w całym barze.

Towarzyszem  Azjatki był młody, biały, dość wysoki mężczyzna – zapewne Jake. Julia spojrzała znowu na kobietę. Teraz widziała jej profil i miała wrażenie, że gdzieś już ją widziała.

Ugięły się  pod nią kolana, gdy uświadomiła sobie prawdę. To nie była zwykła Azjatka. I nie było mowy o zbiegu okoliczności.

Julia zachwiała  się, owładnięta strachem.

Barnier tymczasem  skinął na uśmiechniętą barmankę.

– Nong? Witaj.  Sawadee? Idę  pogadać z przyjaciółmi, proszę gin z tonikiem. Trzy razy. Kapkap.  – Wskazał barmance stolik i teraz dopiero odwrócił się w stronę Julii. – Chodźmy.

– Nie.  Stop.

Barnier nie  usłyszał.

–  Stop! – powtórzyła Julia natarczywym szeptem. Wyciągnęła rękę i szarpnęła za ubranie Francuza. Spojrzał na nią ze zdziwieniem.

–  Ejże? O co chodzi?

Pauza. Julia  jeszcze się wahała. Może jednak się myliła? Nie, nie myliła się. Te długie, czarne włosy. Ta linia pleców. I profil.

Nie myliła  się. Skamieniała i niema, patrzyła, jak Barnier przeciska się do stolika.

– Chemda,  Jake! Spójrzcie tylko: przyprowadziłem jeszcze kogoś, kto mnie szukał. Kurwa mać, ależ ja jestem rozchwytywany!

Jake  wstał i podał Julii rękę na powitanie, ale ona nie mogła oderwać wzroku od siedzącej kobiety, Chemdy Tek.

I  wtedy odezwała się Chemda:

– Witaj.

To było  to. Ostateczny dowód.

Miała amerykański  akcent.

Chemda  Tek była morderczynią.


32

Jake w  bezbrzeżnym zdumieniu obserwował reakcję jasnowłosej Amerykanki: nie chciała usiąść przy stoliku, tylko mamrotała coś i wykrzykiwała na przemian, wyraźnie przerażona, a przy tym wpatrywała się w Chemdę jak urzeczona.

–  To ona – wydukała wreszcie. – To ona. Barnier spojrzał na nią pytająco.

– Co  takiego?

Julia  wskazała na Chemdę.

– Ona.  To ona. To... coś. To ona.

–  Czyli kto? Co ty wygadujesz?

Jake  przysłuchiwał się temu coraz bardziej zdezorientowany.

–  Do diabła – wymamrotała Julia – to jest ta sama osoba, którą widziałam w Paryżu. Kobieta, która zabiła kustosza archiwum. I próbowała zabić mnie. To ona, ta morderczyni...

Jake wstał.

– Co  ty pierdolisz?!

Barnier  tymczasem odskoczył w tył, jakby barowe stołki nagle zaczęły razić prądem. Chemda sięgnęła po rękę Jake’a drżącą i wilgotną dłonią. Jake stał nad Julią i krzyczał:

– Jak  możesz wygadywać takie rzeczy?!

Francuz  właśnie wołał obsługę, domagając się, by wyrzucono Chemdę z lokalu i natychmiast wezwano policję. Tancerki już zaczynały zbierać się wokół nich, a pośrodku zbiegowiska, pod błyskającymi dyskotekowymi światłami i w ogłuszającym łomocie muzyki stała Julia, nieruchoma i blada, przerażona i zahipnotyzowana. Chemda przypominała w tym chaosie małą dziewczynkę, która nie rozumie, co się wokół niej dzieje.

Jake  także stał jak wryty, przyglądając się temu wszystkiemu. Co to miało znaczyć?

Nawet prawie  nagie panienki ze szklanego sufitu zapomniały o tańcu i spoglądały w dół, daremnie zastanawiając się, o co chodzi. Kilku zaniepokojonych Japończyków wskazywało palcami na rosnące zbiegowisko.

–  Zabrać stąd tę sukę, nong! –  ryknął wreszcie Barnier. – Papasan! Mamasan? Natychmiast!  Zabrać ją, zanim pchnie kogoś nożem...

Chemda wreszcie  odzyskała głos.

–  Ależ... to nie ja! – zawołała cicho. – Jak miałabym się tam znaleźć, skoro cały czas byłam w Kambodży? Jake, powiedz im!

Ale  Jake tylko wpatrywał się w twarz Julii, bladą, delikatną twarz, w której nie było śladu fałszu. Amerykanka naprawdę wierzyła w to, co mówiła. Wierzyła w swoje absurdalne oskarżenia.

Jake milczał.  Zabrakło mu słów i to wystarczyło, by Chemda odepchnęła jego rękę.

– Ty  im wierzysz, Jake?

– Nie,  jasne, że nie!

–  A właśnie, że tak. Wierzysz! Widzę to!

–  Nie wierzę. Przepraszam cię, to tylko chwilowe. Chemda...

Ale wiedział,  że miała rację. Potrzebował tylko paru sekund na zastanowienie i już wiedział, że oskarżenia są niedorzeczne, ale to wystarczyło, by na jego twarzy pojawił się cień zwątpienia: pomyślał wtedy przelotnie o dziwnym zachowaniu Chemdy, o tym, że zaprosiła go do rezydencji Soviromów...

A  teraz jego khmerska dziewczyna patrzyła na niego ze łzami w oczach. Dopiero teraz, po tylu przejściach, w końcu się załamała, pękła.

– Nigdy  więcej się do mnie nie odzywaj... Nigdy! Chemda odepchnęła wyciągnięte ku niej ramiona, odeszła od stolika i oddaliła się, krocząc przez rozstępujący się przed nią tłum, mijając tancerki, tajwańskich turystów i trzech tłustych, białych biznesmenów, którzy właśnie wyłonili się zza kurtyny zasłaniającej wejście.

Materiał zaszeleścił  i zamknął się za wychodzącą Chemdą. Bar szybko powrócił do życia. Podano drinki. Ktoś zamówił szybki numerek. Klienci znowu zapatrzyli się na szklany sufit, na którym nagie pupy w kraciastych spódniczkach wznowiły swój leniwy taneczny popis.

Gniew i  poczucie winy jeszcze przez chwilę paraliżowały Jake’a. Czy powinien pobiec za Chemdą? Zadzwonić do niej? Dać jej trochę czasu? Jak mógł w nią zwątpić? Myśl, że mogłaby być morderczynią, była więcej niż absurdalna. To było po prostu niemożliwe – niby jak miałaby niepostrzeżenie wybrać się do Europy, żeby kogoś zabić? Surrealistyczna, niedorzeczna myśl. Nie mówiąc o aspekcie moralnym. Nie, wszyscy, ale nie Chemda.

Zatem dlaczego  Julia wyglądała na tak autentycznie wstrząśniętą i tak pewną swojej racji?

Amerykanka zbliżyła  się niepewnie i położyła dłoń na ramieniu Jake’a.

Strącił  ją wzruszeniem ramion.

– Mylisz  się – warknął, patrząc jej w oczy. – Spędziłem z nią w Azji ostatnie tygodnie. Każdą minutę każdego dnia. To, co powiedziałaś, było... groteskowe.

Spojrzała na  niego z bólem.

–  Panie Thurby... Jake, przykro mi, ale byłam pewna, że... Barnier stanął za jej plecami.

–  Czy to znaczy, że teraz zmieniłaś zdanie? Więc dlaczego, do kurwy nędzy, wygadujesz takie rzeczy?

– Dlatego,  że to ta sama kobieta; ma tylko ciemniejszą skórę! Ja nie żartuję. Nie ośmieliłabym się. Nie w takiej sprawie! Chemda jest identyczna, może trochę bardziej śniada. Ten sam wiek, te same oczy, ta sama twarz, ta sama sylwetka, wszystko się zgadza. – Julia zmarszczyła brwi. – Jake, czy ona ma rodzeństwo w podobnym wieku?

Jake  pokręcił głową.

– Nie.

– Wobec  tego nie rozumiem. Nie wiem, może ma chociaż kuzynki?

–  A kogo to obchodzi. Przepuść mnie.

Jake wepchnął  się między Barniera a Julię. Po chwili był już w tłumie przechodniów na słynnej ulicy Soi Cowboy. Żaden z nich nie był nawet świadom tego, co się wydarzyło w barze Baccara. Dziwki pracujące na własny rachunek pożywiały się kiełbaskami na patyku, stojąc przed wejściem do Rawhide. Fałszywi mnisi całkiem przekonująco żebrali na rogu ulicy, tuż przy Dollhouse.

Ale gdzie  jest Chemda?

Jake  już trzy razy próbował wywołać ją przez telefon. Bez rezultatu – zgłaszała się poczta głosowa. Zawrócił i podszedł do bramkarza z Baccary.

– Widziałeś  może dziewczynę? Khmerkę, która stąd wybiegła?

– Nnn?

–  Śniada, szczupła. Widziałeś dokąd poszła?

Bramkarz stęknął  i wzruszył ramionami, a potem wskazał na inny bar.

–  Lucky Star? – upewnił się Jake. – Naprawdę? Mężczyzna wzruszył ramionami, a potem zdecydowanie skinął głową w stronę lokalu.

–  Dziewczyna – powiedział.

Jake  przecisnął się przez tłum przechodniów na Soi Cowboy i wszedł do wskazanego lokalu.

W Lucky  Star było znacznie ciemniej. Zmrużył oczy i dostrzegł na scenie dwie dziewczyny. Jedna z nich miała na biodrach uprząż ze sztucznym penisem i właśnie rytmicznie penetrowała koleżankę. Wiły się przy tym i jęczały mechanicznie, jak roboty. Z głośników sączyła się muzyka Debussy’ego Claire  de lune. Mężczyźni  siedzący w mroku bez słowa rzucali na scenę banknoty o nominale pięćdziesięciu bahtów.

Jake  wybiegł na zewnątrz – zrozpaczony, przygnębiony, zdesperowany. Bramkarz najwyraźniej pomyślał, że Jake ma ochotę na dziewczyny. Dziewczyny figlujące z dziewczynami.

Wszystko to  było odrażające. Cała ta ulica, Soi Cowboy. Barnier wymyślił nader podły żart, proponując spotkanie w takim miejscu. Podły żart chorego, ciężko przerażonego człowieka.

Jake  przeczuwał, że nigdy jej nie odnajdzie. Może ją zabiją... kimkolwiek są ci, którzy na nią czyhają. Ogarniał go coraz większy niepokój. I furia. Potwór z bagien. Stojąc opodal pubu na rogu Soi Cowboy, drżącą ręką wybrał numer hotelu, łudząc się, że może tam ją zastanie. Recepcjonistka odpowiedziała mu jednak, że Chemdy tam nie było.

Nie  miał już nadziei.

Śmiertelnie rozczarowany  zadarł głowę ku migotliwym światłom bulwaru  Asoke. I wtedy zapiszczał jego telefon.  Wiadomość tekstowa.

Porwna.  Smchd. Prsze pomz. N wiem gdzie. Prsze Jake pomz.
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Dwadzieścia cztery  godziny później Jake nadal nie miał żadnej nowej wiadomości od Chemdy. Jej telefon naturalnie został wyłączony. Jake czekał godzinami w hotelu, trzymając się ostatniej nadziei, ale daremnie.

Zdesperowany,  niemal załamany, spróbował nawet dodzwonić się do matki i dziadka Chemdy. Ryzykował wszystko, ale udało mu się jedynie połączyć z pokojówkami Soviroma, które odpowiadały na jego pytania wyłącznie po khmersku. Był zagubiony, jakby przestał być mężczyzną, jakby opuściły go siły, a w dodatku nie rozumiał nikogo. A teraz siedział w barze w centrum Bangkoku, w towarzystwie Julii i Barniera.

Oddech  Marcela Barniera śmierdział whisky. On zawsze śmierdzi whisky, pomyślał Jake. Od czasu incydentu w Baccarze najwyraźniej pił bez przerwy w bocznych uliczkach w rejonie bulwaru Sukhumvit. Twierdził, że jest „zbyt kurewsko przerażony”, żeby wrócić do swego mieszkania, bo „ta wiedźma” mogłaby go tam dopaść.

Wszyscy  troje byli zgodni co do tego, że zabójczynią nie jest Chemda. Julia kajała się ze łzami w oczach, szczerze żałując rzuconego oskarżenia. Wiele pytań pozostawało jednak bez odpowiedzi. Pytania, które paliły Jake’a żywym ogniem. Gdzie jest Chemda? Kto ją porwał? Laotańczycy? Rodzina? Lojaliści Czerwonych Khmerów? Czy zapolują także na niego? A jeśli go znajdą, to czy będą chcieli bawić się w kidnaping? Może po prostu uśmiercą go na miejscu, tak jak omal nie zrobili tego w Anlong Veng?

Wciąż  pamiętał zapachy i odczucia towarzyszące tamtej chwili. Pamiętał, jak wbrew sobie modlił się, klęcząc w pyle u grobu Pol Pota. Jak spoglądał na kadzidełka stojące w słoiku po kluskach. Pamiętał smród gnijących śmieci. I jak czekał na śmierć jak spętany baran. Wiedział, że ta scena może się w każdej chwili powtórzyć, ale nie mógł tak po prostu uciec, ratować swego życia.

A wszystko  z powodu Chemdy. Nie mógł zostawić jej własnemu losowi. Ani teraz, ani nigdy. Stracił już dwie kobiety. Tę trzecią zamierzał więc odnaleźć. Musiał, bo czuł, że jeśli tego nie zrobi, jego życie zmieni się w popiół i dym.

Odwrócił  głowę, by spojrzeć na swych towarzyszy od szklanki. Julia była poważna, smętna, dręczyło ją poczucie winy. Barnier – pijany, przerażony i drwiąco uśmiechnięty. Dobrze, że przynajmniej byli w miarę spokojni. Jake był bowiem jak najdalszy od spokoju. Chciał coś zrobić. Cokolwiek!

– Powiesz  nam w końcu, dlaczego nas tu zaprosiłeś, Marcel?

Francuz leniwie  przełknął ostatni łyk whisky.

– Chcę  wiedzieć, co udało wam się ustalić. Chcę porównać notatki, że się tak wyrażę. Podobno Julia ma jakąś teorię.

– Teorię?

– Na  temat tego, co się wydarzyło w Kambodży trzydzieści lat temu. Julia twierdzi, że zna już odpowiedź na pytanie „dlaczego”. Przynajmniej teoretycznie.

Jake spojrzał  wyczekująco na bladą Amerykankę.

– Tak  – odpowiedziała bardzo cicho, jakby mówiła do siebie. – Otóż... uważam, że udało mi się odtworzyć intelektualne tło tego, co wydarzyło się w Kambodży w roku 1976.

–  Wobec tego najwyższy czas, żebyś nas oświeciła – wtrącił Barnier, uśmiechając się prostacko, a może po prostu rozpaczliwie. – Idee, teorie, odkrycia, cokolwiek masz, spowiadaj się! Może pomożesz nam, a może i Chemdzie. Mam rację? Allez,  les braves!

Barnier  zapalił papierosa i wydmuchnął dym nosem. Jake starał się zapanować nad nerwami, wpatrując się w radosne migotanie neonu pobliskiego baru sushi. Po chwili wzruszył ramionami, zirytowany własną apatią. Zerknął na wyświetlacz telefonu. Nadal nic. Absolutnie nic.

Nie  mieli też nic lepszego do roboty; nie było innej drogi. Dlaczego na przykład nie mieliby podyskutować?

Skinął zachęcająco  na Julię.

– Mów,  proszę.

W  ciągu pięciu minut przedstawiła zarys swojej koncepcji. Uczyniła to jednak w precyzyjnym, niezrozumiałym języku nauki. Słowa były długie i niełatwe; Jake po prostu nie nadążał za opisem, zwłaszcza że jego myśli wciąż kierowały się ku Chemdzie. Barnier nie miał takich problemów; powtarzał nieustannie „Tak, tak”, uśmiechając się niezręcznie i raz na jakiś czas wypuszczając z płuc chmury dymu na znak triumfalnej aprobaty, jakby wygrywał w pokera odważnym blefem.

– Olśniewająca  teoria – orzekł, gdy Julia skończyła wykład. – I niewątpliwie słuszna! Jestem pewny, że w eseju Ghislaine’a znalazły się takie same tezy. C’est magnifique!  Jesteś prawdziwym naukowcem, Julio, a do tego niezłym detektywem!

Julia wciąż  wyglądała na niepocieszoną, ale uśmiechała się z zadowoleniem.  I tylko Jake nic nie rozumiał.

–  A czy teraz moglibyście wyjaśnić mi to wszystko w ludzkiej mowie? – spytał. – Pamiętajcie, że jestem tylko cholernym fotografem. Pstryk-pstryk.

Julia uśmiechnęła  się wyrozumiale.

–  Jasne. I przepraszam. Na początek musisz się czegoś dowiedzieć na temat ewolucji ludzkiego umysłu.

– Zgoda.

Powoli i  cierpliwie wyjaśniła mu koncepcję nowoczesności behawioralnej – ogólnie akceptowaną teorię, jakoby ludzie mniej więcej czterdzieści tysięcy lat temu dokonali wielkiego skoku w pojmowaniu świata i rozwoju kulturalnym. Jake skinął głową.

– Zatem  sztuka naskalna, muzyka, religia i inne tego typu sprawy, nawet porządne pochówki i wytwarzanie narzędzi – wszystko to zaczęło się mniej więcej wtedy?

– Tak  jest – przytaknął Barnier. – Abstrakcyjne myślenie! Praca zespołowa podczas polowań. Nawet poczucie humoru narodziło się właśnie wtedy. Znaleziono mnóstwo dowodów na to, że w epoce lodowcowej w ludzkim umyśle zaszła nieoczekiwana zmiana.

– Co  było jej przyczyną?

Barnier wydmuchnął  dym w stronę przejeżdżającego za oknem tuk-tuka.

– Mutacja  genetyczna. Albo zmiana w strukturze neuronowej. Albo jedno i drugie! Nikt nie ma pewności w tej kwestii.

– Wobec  tego... poproszę o całą teorię. Przystępnie i od początku.

Julia nieśmiało  skinęła głową.

–  Jest całkiem prosta, ale, jak już mówiłam, bardzo konkretna. Najkrócej mówiąc, chodzi o to, że moim zdaniem narodziny sztuki, których świadectwem są malowidła naskalne w jaskiniach, są jednocześnie dowodem narodzin poczucia winy, które jest kluczem do kondycji współczesnego człowieka.

– Czyli...?

–  Mniej więcej czterdzieści tysięcy lat przed naszą erą staliśmy się, jako gatunek, naprawdę świadomi zjawiska śmierci. Stąd też powstanie skomplikowanych rytuałów pogrzebowych. Następstwem tego jest fakt, iż ludzie zrozumieli, że polując, przyczyniają się do śmierci zwierząt, a to z kolei zrodziło poczucie winy. Poczucie winy wynikające z tego, kim jesteśmy.

Jake spojrzał  znowu na swój telefon. Nadal nic. Blask ulicznych latarni odbijał się w karoseriach żółtych i różowych toyot, rzucając delikatną poświatę na ożywioną twarz Julii.

– Intrygujące  w tej teorii – ciągnęła – a śmiem twierdzić, że jest to teoria tożsama z przemyśleniami Ghislaine’a Quoinelles’a, jest to, że w składny sposób wyjaśnia wiele zagadkowych aspektów paleolitycznej sztuki jaskiniowej z terenów dzisiejszej Francji i Hiszpanii, a przecież sztuka ta jest dziś najsilniejszym dowodem na to, że naprawdę doszło do wielkiego skoku.

– Jakich  „zagadkowych aspektów”?

–  Wyjaśnia na przykład obsesję na punkcie zwierząt – odpowiedziała Julia. – We wszystkich wielkich jaskiniach aż roi się od rysunków i rytów, a nawet rzeźb przedstawiających zwierzęta: galopujące, pasące się, szarżujące czy kopulujące. Albo zwierzęta ginące od włóczni. Wielu badaczy próbowało jakoś wyjaśnić tę obsesję na punkcie zwierząt, na przykład twierdząc, że ich rysowanie było elementem rytuału wspomagającego polowanie, elementem magii, która miała zapewnić łowcom szczęście. Ale jeśli tak, to dlaczego uwieczniano także zwierzęta, na które praktycznie nigdy nie polowano, takie jak konie czy lwy? Pójdźmy zresztą dalej: Dlaczego nie przedstawiano wiernie scen polowania? Inni twierdzili z kolei, że naskalne malowidła to zwykłe bazgroły pozbawione znaczenia, ale skoro tak, to dlaczego są niekiedy tak piękne, tak trudno dostępne, tak świetnie ukryte, z reguły w głębi jaskiń?

–  Ta teoria może przemawiać do artystów, takich jak ty, Jake – wtrącił Barnier. – Julia uważa, że prahistoryczni artyści w pewnym sensie powracali na miejsce zbrodni! Pracowali pod wpływem poczucia winy, wzbudzonego widokiem cierpiących zwierząt. To była psychologiczna reakcja na traumę.

Jake  kiwał głową z bardzo niewyraźnym uśmiechem na ustach. Słowo trauma przypomniało mu o Chemdzie. Znowu spojrzał na bezużyteczny telefon, a potem siłą woli zmusił się do skupienia myśli na teorii Julii.

– Jasne,  wszystko to bardzo ciekawe, ale... czy to rozumowanie nie jest trochę naciągane? – spytał.

–  To jeszcze nie wszystko – odrzekła Julia. – Moja teoria, teoria Ghislaine’a, wyjaśnia też, dlaczego widujemy w jaskiniach malowidła zwierząt, na które nigdy nie polowano. Na dodatek są zwykle przedstawione z wielką czcią, a powodem tego jest zazdrość. Świeżo ukształtowany człowiek współczesny pragnął powrotu do pierwotnego stanu, którym się niegdyś cieszył. Do stanu wolności, braku poczucia winy, słowem do stanu, którym nadal cieszyły się same zwierzęta. Człowiek malował je więc, bo je wielbił; zazdrościł im i wielbił je zarazem. To z kolei wyjaśnia nam, skąd się wzięły zaskakujące wizerunki ludzi w zwierzęcych maskach, takie jak Sorcier z Trois Frères, na których widzimy ludzi pragnących na powrót stać się zwierzętami. Ludzie czuli się wygnani, oddzieleni od swych współbraci, zwierząt, i dlatego z żalem spoglądali w przeszłość.

Jake  zmarszczył brwi.

–  Niech i tak będzie.

– Innym  zadziwiającym aspektem sztuki naskalnej jest to, dlaczego tak mało jest w niej podobizn ludzi. Pamiętam, jak wspominała o tym moja przyjaciółka Annika. To był jeden z pierwszych tropów, którymi się zajęłam. Teraz już wiem, jak go rozumieć. – Julia westchnęła. – Jeśli chodzi o wizerunki ludzi, to w jaskiniach znajdujemy jedynie nieliczne, prymitywne szkice. Większość z nich to w istocie obsceniczne, wręcz obraźliwe karykatury, jak choćby te kobiety o wielkich piersiach z Pech Merle albo uśmiechnięty imbecyl z La Pasiegi, czy też idiotyczne twarze z Rouffignac. Dlaczego jest ich tak niewiele i dlaczego są tak prostackie? – Pytanie było retoryczne, dlatego Julia nie zwlekała z odpowiedzią. – Rodzajowi ludzkiemu nie brakuje próżności, uwielbia skupiać się na sobie. Przez ostatnie tysiące lat rysowaliśmy i szkicowaliśmy głównie siebie samych, a przecież jeszcze trzydzieści czy nawet dziesięć tysięcy lat przed Chrystusem, choć żyli już naprawdę wielcy artyści, zdolni nakreślić genialne wizerunki żubrów czy lwów za pomocą ledwie kilku kresek niczym Matisse czy Rafael epoki kamiennej, to jednak uparcie odmawiali oni uwieczniania piękna mężczyzn i kobiet. Albo całkiem ignorowali własny gatunek, albo obrażali go w obsceniczny sposób, jak gdyby gardzili sobą, całym rodzajem ludzkim.

Barnier,  który słuchał uważnie i dawno już przestał palić, wtrącił:

–  Istnieje też wiele innych dowodów, nieprawdaż?

–  Tak – przytaknęła Julia, energicznie kiwając głową. – Weźmy choćby to, że w tych nielicznych wypadkach, gdy ludzie nie byli przedstawiani karykaturalnie, uwieczniano ich w chwili, gdy byli torturowani albo zabijani. Na przykład w jaskiniach Cougnac znajdujemy tak zwanych hommes blessés, rannych  mężczyzn, którzy giną od ciosów włóczni. A torturowani chłopcy z Addaury? Jaka rozpacz musiała popchnąć twórców do upamiętniania takich chwil? Skąd tyle strasznej, egzystencjalnej nienawiści do siebie?

–  No właśnie, skąd? – spytał Jake. Julia spojrzała mu w oczy.

– Tu  dochodzimy do Gargas, do sławnych dłoni z Gargas. Od stu lat pozostają nierozwiązaną zagadką. Niektórzy uważają, że są to obrysy dłoni okaleczonych odmrożeniami, kronika epoki lodowcowej. Ale dlaczego ktoś miałby sobie zadawać trud uwieczniania takich urazów? Inni twierdzą, że były to dłonie członków plemienia dotkniętego wadą genetyczną, ale znajdowane tam kości nie potwierdzają tej tezy, a nawet gdyby potwierdziły, to znów rodzi się pytanie: po co ktoś uwiecznił taki defekt? Najnowsza teoria mówi o tym, że obrysy dłoni to zapis kodu łowieckiego: jeden podwinięty palec ma oznaczać antylopę, a dwa żubra, podobnego systemu używają bowiem niektóre z istniejących do dziś plemion.

–  Wyjątkowo niedorzeczny koncept – wtrącił gorliwie Barnier. – Wystarczy odwiedzić Gargas, żeby się o tym przekonać. Te malowidła naprawdę robią wrażenie. Obrysowano dłonie mężczyzn, kobiet i dzieci. To coś głębszego niż proste znaki łowieckie.

Jake  spojrzał najpierw na Barniera, a potem na Julię.

– A  zatem co sądzicie o Gargas?

– Obrysy  niekompletnych dłoni są wyrazem winy i poszukiwania odkupienia – wyjaśniła Julia. – Mówią: Te ludzkie ręce zgrzeszyły. Te ręce zabijały. Wybaczcie nam. Możemy się domyślać, że pierwotnie naprawdę ucinano sobie palce w ramach szamańskiego rytuału. Mamy na to zresztą dobre dowody; jeszcze całkiem niedawno w niektórych plemionach, takich jak Tui-Tonga, a także wśród mieszkańców Tahiti, dochodziło do takich okaleczeń: odcinania paliczków albo całych palców. Były to świadome ofiary, składane wtedy, gdy plemię chciało zadośćuczynić za jakiś grzech, uczcić jakieś bóstwo albo podkreślić znaczenie czyjejś szlachetnej śmierci. – Pauza. Jake, zasłuchany, nie odezwał się tym razem. – Ale po okresie takich amputacji w Gargas zmieniono taktykę: zaczęto obrysowywać dłonie z podwiniętymi palcami, które stały się symbolem. Jaskiniowcy nadal przychodzili w to samo miejsce, by rytualnie uwieczniać dłonie, które zabiły szlachetne zwierzęta. A wszystko po to, by wyrazić skruchę i szukać odkupienia. I opłakiwać zadaną śmierć.

Jake sięgnął  po szklankę z piwem Singha.

–  W porządku, zaczynam rozumieć... chyba. Ale co z czaszkami i kośćmi? Co one mają z tym wszystkim wspólnego?

Barnier  pochylił się nad stolikiem i rzekł:

–  Pomyśl, Jake, pomyśl. W teorii Julii mamy wyjaśnienie jedynej w swoim rodzaju tragedii la condition  humaine. W  wielkim skrócie. Jesteśmy unikatowym gatunkiem, bo jako jedyni żywimy głębokie poczucie winy tylko z tej prostej przyczyny, że jesteśmy ludźmi; innymi słowy pokutujemy za grzech bycia sobą. A przecież... – Barnier uśmiechnął się. – A przecież możemy pozbyć się tego balastu za pomocą kilku prostych cięć nożem.
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–  Jak to? – spytał Jake.

Barnier zaskakująco  zwinnym ruchem wyjął i zapalił kolejnego papierosa. Zaciągnął się głęboko i wypuścił dym.

– Może  ja wyjaśnię ci resztę. Ale potrzebny nam jest komplet informacji. Opowiedz więc najpierw, co was spotkało i co zdołaliście ustalić.

Jake jeszcze  nie doszedł do siebie, ale z drugiej strony miał już dość milczenia i chciał zająć czymś umysł. Opowiedział więc Julii i Barnierowi o tym, co przeżył. Zaczął od samego początku, od spotkania z Chemdą, a potem przeszedł do ucieczki z Phnom Penh, do przygody z Ponlokiem i do grobu Pol Pota. Nie pominął nawet wątku krasue.  Przez cały czas kręcił się niespokojnie, pocił i zerkał na telefon oraz na to, co działo się na ulicy: na sprzedawcę durianów, na kobietę handlującą owocami mango oraz na cmokające i robiące zalotne miny kathoey,  czyli dziwnie rosłe i natapirowane transseksualne prostytutki o wyraźnie podmalowanych kościach policzkowych, i mocno zaznaczonych ustach. Były jak pirackie kopie kobiet albo jak fałszywe torebki Chanel noszone przez niektóre kobiety. Doskonałe imitacje, ale jednak nie oryginały.

Barnier  wypuścił kółko dymu, słuchając finału opowieści Jake’a.

– No  i proszę – rzekł – wszystko zgrabnie pasuje. Nareszcie! Otóż ja też sporo rozmyślałem nad sprawą i wierzę, że po tym, co nam opowiedziałeś, naturalnie w połączeniu ze znakomitą teorią Julii, możemy uznać ją za całkowicie rozwiązaną.

– To  znaczy?

– Raz  jeszcze cofnijmy się w czasie. Wiemy, że mniej więcej osiemdziesiąt lat temu Sowieci rozpoczęli długoterminową kampanię, której celem było stworzenie hybrydy człowieka i zwierzęcia, potężnej, ale posłusznej, nadającej się na silnego zabójcę pozbawionego skrupułów albo na robotnika posłusznego jak automat, ale i myślącego. – Barnier połknął duszkiem zdrową dawkę whisky. – Eksperymenty te gówno dały – oznajmił bezceremonialnie. – Były bolesnym rozczarowaniem. I nic dziwnego, bo jako zoolog mogę wam powiedzieć, że bariera międzygatunkowa jest po prostu zbyt wysoka. Dlatego w końcu Rosjanie porzucili swoje badania, ale nie wszyscy okazali się takimi mięczakami. – Barnier uśmiechnął się fałszywie. – Chińczycy interesowali się tymi eksperymentami od samego początku. Madame Mao osobiście odwiedziła laboratorium w Abchazji, a w latach osiemdziesiątych, gdy instytut omal nie został zamknięty, Chińczycy kupili wyniki dotychczasowych badań. Wiemy zatem, że bardzo im się spodobała koncepcja leżąca u ich podstawy. Gardzili tylko prymitywnymi sowieckimi metodami? Człowiek-małpa? Śmiech na sali!

–  Skąd o tym wiesz?

– Uczestniczyłem  w misji; byłem w Chinach i w Kambodży w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym roku.

– Proszę,  mów dalej – powiedziała cicho Julia.

–  Jak wiecie, w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym władze chińskie dyskretnie sprowadziły wybranych naukowców z Zachodu, między innymi historyków, ale także zoologów, na przykład mnie, do Pekinu i Kambodży; oficjalnym celem był udział w „konferencjach”. – Barnier z lekka pijackim ruchem nakreślił pożółkłymi od nikotyny palcami w wilgotnym, wieczornym powietrzu dwa cudzysłowy. – Ale w rzeczywistości była to farsa, przynajmniej dla zoologów. Pokazano nam Wielki Mur, nakarmiono ślimakami i kapustą pekińską i nic więcej; nasi gospodarze nie interesowali się zoologią, a raczej przestali się interesować po pierwszych kilku dniach. W grupie gości wyklarowała się swoista... hmm... hierarchia ważności. Niektórzy z nas stali się ważniejsi od innych. Dość szybko zorientowałem się, że inni, neurolodzy i archeolodzy tacy jak Ghislaine Quoinelles, wykonują ważniejszą pracę, tyle że za zamkniętymi drzwiami. A trzeba wam wiedzieć, że w Chinach jest bardzo, bardzo wiele zamkniętych drzwi.

–  No to mamy odpowiedź – wtrącił Jake. – Zoologia zawiodła, więc spróbowali dojść do celu inną drogą.

– Właśnie  – przytaknął Barnier, buchając nikotynowym dymem. – Chińczycy rozumowali następująco: nadal chcieli stworzyć człowieka bez sumienia, bez poczucia winy, bez wstydu typowego dla człowieka, ale zrozumieli już, że metoda zoologiczna to tragiczny ślepy zaułek. Człowiek-małpa to mrzonka. I dlatego dość szybko zaczęli ignorować ludzi takich jak ja.

–  I spróbowali czegoś bardziej finezyjnego: metody neurochirurgicznej.

W oczach  Barniera pojawił się figlarny błysk, na chwilę wypierając alkoholowe znieczulenie i strach.

–  O tym za chwilę. Jeśli chcemy dokończyć tę układankę, musimy wykorzystać wszystkie dostępne elementy, także te, które pochodzą od was. Wróćmy więc do Francji. Jak wiemy od Prunières’a, ulubionego zapomnianego naukowca Ghislaine’a, istniała pewna relacja między obecnością śladów trepanacji a przemocą wśród plemion zamieszkujących niegdyś Lozère, nieprawdaż? Skąd się wzięła owa relacja? Najprawdopodobniej pierwsze trepanacje z epoki kamiennej były próbą prymitywnego leczenia padaczki. Ta teoria ma już zresztą swoje lata. Niektórzy nazywają taki zabieg „wypuszczaniem demonów” i niewykluczone, że tak właśnie nazywali go jaskiniowcy. Tak czy owak, powód, dla którego seryjnie przeprowadzali takie operacje, był prosty: one po prostu działały. Jedną z najpowszechniejszych form epilepsji jest padaczka czołowa; atak obejmuje korę płata czołowego. Prymitywna trepanacja może, o dziwo, przynieść świetne rezultaty, jeśli tylko trafi się we właściwe miejsce. Ale najlepsze dopiero przed nami! – Zgasił niedopałek. – Chińczycy zaprosili Ghislaine’a, wnuka wielkiego lewicującego uczonego z Paryża, wybitnego eksperta od hybrydyzacji, na swoją konferencję. Jednakże nie uczynili tego wyłącznie przez wzgląd na jego polityczny rodowód, ale także przez wzgląd na jego teorie. Ghislaine był młodym, dobrze zapowiadającym się radykałem, soixante-huitard,  ale także naukowcem doskonale zorientowanym w dorobku Prunières’a, w kwestii prahistorycznych trepanacji i w zagadnieniu przemocy w epoce kamiennej. To on jako pierwszy odkrył tę ciekawą relację między skokiem w rozwoju ludzkiego mózgu a kwestią winy. Słuchając jego wykładów, Chińczycy musieli wydedukować, że prymitywne plemiona z terytorium dzisiejszej Francji, które osiągnęły nieoczekiwane efekty, bawiąc się w neurochirurgię, musiały rozwinąć praktykę zabiegów na zdrowych mózgach. Celowych zabiegów.

Jake  pokręcił głową.

–  Jak to na zdrowych mózgach?

–  Wyobraź sobie, że dokonujesz trepanacji na jakimś jaskiniowcu, bo dokuczają mu ataki padaczkowe. Chcesz go uwolnić od demonów, ale po operacji okazuje się, że nie tylko osiągnąłeś zamierzony skutek, ale przy okazji zmieniłeś pacjenta w wojownika zupełnie nowej jakości: zimnego, logicznego brutala. Dlaczego? Ano dlatego, że przypadkiem wykosiłeś mu fragment wysoko rozwiniętych struktur płata czołowego; sieć neuronową odpowiadającą za poczucie winy i sumienie, czyli dokładnie tę część mózgu, która tak pięknie się rozwinęła w paleolicie. Pamiętasz przecież, co Julia mówiła o tym wielkim skoku.

Samochody trąbiły,  żebrak się gapił, a transseksualista zalotnie wysuwał język, patrząc na Jake’a.

– Aha.  O rany.

–  Otóż to. Otóż, kurwa, to! Powiedzmy więc, że dokonujesz takiego odkrycia: wiercąc dziurę w czaszce i uszkadzając mózg, możesz stworzyć naprawdę twardego, bezlitosnego zabójcę. Brutalnego goryla z ludzkim umysłem? Nieoceniona przewaga ewolucyjna. – Energicznym ruchem zgasił ósmego papierosa i spojrzał ponad stołem na swych rozmówców. – I dlatego spotykamy tak wiele śladów trepanacji. Na całym świecie. Prymitywni ludzie z epoki kamiennej wykonywali te zabiegi celowo, by stać się bardziej wojowniczymi, ale możliwe jest i to, że doszło do upadku całych społeczeństw, gdyż osiągnęły zbytnią biegłość w zabijaniu. Popadły w spiralę przemocy, rytualnych tortur, egzekucji, nawet zbiorowych samobójstw. To właśnie widzimy w Lozère, to słyszymy w legendach o Czarnych Khmerach z Równiny Dzbanów. Przemoc, trepanacje, tragedia, nierozłączne trio.

–  Ale najważniejsze jest to – wtrąciła Julia – że Chińczycy postanowili wskrzesić technikę trepanacji odkrytą w epoce kamiennej. Nauczyć się ingerowania w korę nową.

Barnier  dolał sobie whisky, osuszył szklankę jednymłykiem  i zapalił kolejnego papierosa  Krung Thep.

– Tak  – rzekł po chwili. – Wykorzystując pomysły i wiedzę Ghislaine’a jako bazę teoretyczną, Chińczycy musieli odkryć metodę amputowania sumienia i poczucia winy z mózgu człowieka. A kiedy wreszcie poczuli, że są gotowi, zaczęli w Phnom Penh te swoje ponure eksperymenty na żywych obiektach.

–  Ale doświadczenia nie były udane, prawda? – wtrącił Jake. – Zmieniały ludzi w żywe trupy. Choćby babcię Chemdy.

–  W rzeczy samej – przytaknął Barnier – na to wygląda. I z perspektywy czasu chyba nawet wiem dlaczego. Jeżeli ów moduł winy naprawdę istnieje, musi być delikatnie wkomponowany w korę czołową oraz układ limbiczny, a także połączony z hipokampem. Przy odrobinie szczęścia być może da się go w większości usunąć, lecz jeśli nie, pacjent będzie kolejną zaślinioną ofiarą lobotomii. Tu nie chodzi jedynie o sprawne wyłyżeczkowanie paru centymetrów sześciennych sumienia spod czaszki. Domyślam się zresztą, że eksperymenty przeprowadzano w skrajnie prymitywny sposób; w końcu mówimy o Kambodży lat siedemdziesiątych. Zatem de facto poddawano tych nieszczęśników lobotomii, czyniono z nich alkoholików, gwałcicieli, psychopatów. Co oczywiście niespecjalnie wzruszało komuchów, którzy dzięki tym eksperymentom„przecierali szlaki”. Wszak nie da się zrobić omletu, nie rozbijając jaj, czyż nie? – Barnier uśmiechnął się, a potem zmarszczył brwi, spoglądając na muzułmankę w czarnej szacie, z metalowym nosalem na twarzy, upodabniającym ją do normańskiego wojownika. Dzielnica wyznawców islamu zaczynała się najwyraźniej całkiem niedaleko stąd, na północ od dzielnicy burdeli i transseksualistów. – Domyślam się, że przypadkowo uszkadzano ważne źródła inhibitorów, może dopaminowy układ nagrody, kto wie. Okaleczano ludzi psychicznie, czasem zmieniając ich w bezradne potwory. Weźmy chociażby tego typa, który próbował zgwałcić Chemdę... jak mu było?

–  Ponlok. Miał na imię Ponlok.

– Zatem  mamy wyjaśnienie – odezwała się Julia, kręcąc głową. – Łatwo teraz zrozumieć, dlaczego ludzie zgłaszali się na ochotnika do tych eksperymentów.

– Otóż  to. Zgłaszali się najprawdziwsi, żarliwi marksiści. Chcieli się udoskonalić, jak katarzy, pragnęli stać się nieskazitelnymi komunistami, dzięki oczyszczeniu ich skażonych winą, burżuazyjnych umysłów. – Barnier wydmuchnął obłok dymu. – Wspaniała, dramatyczna ironia, godna Flauberta. Mówię o tym, że działo się to w bodaj najpotworniejszym reżimie świata i jeśli ktoś powinien czuć się winny, to właśnie Czerwoni Khmerzy.

Jake  nie miał już ochoty na piwo.

– Ale  skąd ty się tu wziąłeś? – spytał. – Co się z tobą wtedy stało?

Barnier  wpił się ustami w filtr papierosa.

–  Już mówiłem. Zabrali nas najpierw do Chin; to nie było miłe doświadczenie. Ale kiedy trafiliśmy do Kampuczy, zrobiło się... Kurwa, zrobiło się po prostu strasznie. Czułem to w powietrzu, gdy tylko wylądowaliśmy w Phnom Penh. Czułem samotność i strach tych ludzi. Jakbyśmy trafili do wymarłego miasta, do Wenecji z koszmarnego snu. Żadnych samochodów. Żadnego śmiechu. Żadnych rozmów, tylko szepty. Szepty, upał, rozkład. I te upiorne ulice. Mój Boże, te puste ulice! – Barnier wchłonął kolejnego drinka i zamówił dolewkę.

–  Ale co dokładnie się stało? – indagował Jake. – Co robiłeś w Kambodży?

–  Dokładnie to co w Chinach, czyli nic. Zignorowali mnie, bo już wiedzieli, że potrzebują ludzi takich jak Ghislaine, a także neurologów, psychiatrów i historyków. Zabierali ich jeepami, a ja zostawałem w tym ponurym hotelu, gapiąc się na Tonle Sap i rozmyślając o śmierci. Aż pewnego dnia miałem dość. Dość, pomyślałem. Wymknąłem się z hotelu, zgubiłem opiekuna przydzielonego mi przez Czerwonych Khmerów i znalezionym na pustej ulicy rowerem pojechałem za miasto. – Barnier pokręcił głową. – I zobaczyłem na własne oczy. Właśnie tam, na wsi. O mój Boże, Jake, tam zobaczyłem całą prawdę. Widziałem na własne oczy, jak wygląda pierdolona rzeczywistość tej ich doskonałej marksistowskiej rewolucji. Wszyscy ubrani w czarne piżamy i pochłonięci budowaniem tych idiotycznych kanałów irygacyjnych. Bosi, z koszami pełnymi błota, w pełnym słońcu. Ślizgali się w tym mule, jak tańczące szkielety. Widziałem ludzi ciągnących pługi. Ludzi, Jake, nie zwierzęta, tylko ludzi. – Urwał i wzrokiem pełnym gniewu zapatrzył się w przestrzeń. – Nie byli nawet robotami, byli bydłem, zwierzętami pociągowymi. Milczącymi niewolnikami. Bo nikt się nie odzywał, Jake. Jeździłem rowerem i przyglądałem się tym ludziom: nie usłyszałem ani jednego słowa. Po prostu pracowali, nosili błoto. I wtedy zrozumiałem, że jestem w więzieniu, w jednym wielkim więzieniu. Cały kraj zamieniono w obóz koncentracyjny, a raczej ogólnonarodowy obóz pracy przymusowej. – Zakaszlał dymem. – Miałem dość. Pojechałem z powrotem do hotelu; trząsłem się przez całą drogę, o mało się nie porzygałem. Wkrótce potem zacząłem zadawać pytania i udało mi się skłonić jedną czy dwie osoby do rozmowy. Dowiedziałem się o morderstwach, a właściwie o ludobójstwie. Zabijano za nic: za noszenie okularów, za sadzenie własnych ziemniaków, za mówienie w obcym języku, za zbytnią miłość do dzieci, za pisanie, za rozmawianie, za tańczenie, za śmiech, naprawdę, w Kambodży Czerwonych Khmerów można było skończyć z głową roztrzaskaną o drzewo za bycie szczęśliwym, bo śmiech i szczęście to kapitalistyczne wymysły. Zrezygnowałem. Wypuścili mnie, tylko zakazali wypowiadania się na temat konferencji, więc nic nie mówiłem. Inni dostali bardziej surowe zalecenia: musieli zrezygnować z kariery. Po to, żeby nikt się nimi nie zainteresował i nie dowiedział się, co właściwie porabiają komuniści. Musieli zachować dla siebie swoje odkrycia, poświęcić się dla wielkiej sprawy, dla rewolucyjnego marksizmu.

– To  dlatego Ghislaine wrócił do Lozère. I dlatego tak dziwnie zareagował, gdy odkryłam czaszki – powiedziała Julia.

Barnier  energicznie pokiwał głową.

– Przypuszczam,  że było tak, jak mówiła twoja przyjaciółka Annika: musiał być strasznie rozdarty. Oto on, młody i błyskotliwy uczony, autor kapitalnej nowej teorii opartej na badaniach czaszek i kości z Lozère, a także malowideł ściennych i dokonań Prunières’a, musi nagle wyrzucić to wszystko na śmietnik, zapomnieć, zniszczyć swoje prace, zamordować własną karierę. A ty pojawiasz się nagle z całkiem nowymi czaszkami, przypominając mu o tym wszystkim, o tym, jak zmarnował swoje życie i jak jego teorie poszły w niepamięć.

–  Zatem Kambodżanie życzyli sobie, żeby milczał, więc milczał aż do końca życia? – spytał z niedowierzaniem Jake.

– O  nie. – Barnier pokręcił głową. – Nie, nie, nie. To nie Kambodżanie, tylko Chińczycy, ma się rozumieć. To oni od początku kręcili całym interesem. Zawsze tak to rozumiałem: eksperymenty prowadzili Chińczycy, to oni mieli pieniądze, ambicję, pomysły, ale oczywiście wykorzystali swoich małych braci Kambodżan, swoich szurniętych, maoistowskich akolitów, władców najbardziej szalonego reżimu świata, swoich wiernych żołnierzy. Krótko mówiąc, Chinole zrobili to, co w biznesie nazywa się outsourcingiem albo może wcisnęli Khmerom franczyzę.

–  Dlaczego? – spytał Jake.

– Był  rok siedemdziesiąty szósty. W Chinach panował zamęt. Mao umierał. Maoistowscy ekstremiści potrzebowali miejsca, w którym dałoby się spokojnie pracować. Kambodża była ich laboratorium śmierci, pieprzoną farmą doświadczalną socjalizmu.

Beznogi żebrak  przeciągnął swe okaleczone ciało przed witryną pizzerii Tony’ego Romy.

– A  co z tobą? – zapytał Jake. – Dlaczego jesteś dziś właśnie tu? I po co pojechałeś do Abchazji? Po co wałęsasz się po świecie, odgrzebując przeszłość?

Barnier  odetchnął głęboko dymem. Patrząc na jego posępne, chmurne oblicze, można było odnieść wrażenie, że ma dość samego siebie.

– Robię  to, bo sam czuję się winny. Byłem w to zamieszany. Pamiętam rok siedemdziesiąty dziewiąty, gdy upadł reżim Czerwonych Khmerów. Pamiętam, jak oglądałem telewizję w Lyonie i myślałem o tym, że potwierdziły się moje najgorsze podejrzenia: ten cholerny kraj pożarł sam siebie, wybebeszył się, zostawiając dwa miliony ofiar. Jedną czwartą populacji. Naród, który sam obciął sobie nogi i wydłubał oczy. I właśnie wtedy wyrzekłem się tego wszystkiego, narodziłem się na nowo, jako kapitalista. Prosty kapitalista dumny z tego, kim jest. – Barnier spojrzał niepokornie na Jake’a. – Przeniosłem się najpierw do Hongkongu, a potem do LA i wreszcie do Singapuru. Zacząłem w końcu używać mojego gnębionego poczuciem winy mózgu, zająłem się finansami, byłem maklerem. Chciałem być tak niekomunistyczny, jak to tylko możliwe. I udało się. Zarabiałem kupę forsy, dmuchałem panienki na potęgę i wiecie co? Jeśli już mam teraz zdechnąć, to do diabła z tym, niech mnie zabiją, bo zgrzeszyłem. Ale przynajmniej nie jestem pieprzonym komuchem. Już nie. – Barnier jednym haustem dopił resztkę trunku. – W ostatnich latach wydałem sporo pieniędzy na to, żeby odkryć prawdę. Co się właściwie wydarzyło w Chinach i Kambodży. Pojechałem do Angkor, bo wiedziałem, że Czerwoni Khmerzy też interesowali się tym miejscem. Pojechałem do Suchumi. Ale to wszystko tak naprawdę nie miało sensu, aż do tej chwili. Do momentu, w którym urocza panna Kerrigan wyłożyła mi swoją teorię, a ty, Jake, opowiedziałeś, co was spotkało. Zatem chyba powinienem wam podziękować. Uświadomiliście mi, jak złe było moje życie – zakończył i zaśmiał się gorzko.

Kierowca  tuk-tuka minął ich chwiejnym krokiem, niosąc w ręku puszkę piwa Leo. Jake po raz kolejny spojrzał na telefon. Ale wiedział już, że Chemda nie zadzwoni. Stracił ją. Być może na zawsze. Telefon milczał.

Jake pochylił  się i dolał sobie whisky. Alkohol był mocny, kwaśny i całkiem niepotrzebny, ale wypił szybko i dolał raz jeszcze. Komary cięły niemiłosiernie, a kobiety w burkach mijały obojętnie kurwy w obcisłych portkach.

– Jedno,  ostatnie pytanie, Marcel – odezwała się Julia.

– Tak?

– Powiedziałeś  temu facetowi z abchaskiego laboratorium, że Chińczycy zaszli znacznie dalej.

Francuz od  dłuższej chwili przyglądał się nerwowo ulicznemu tłumowi. Teraz otrząsnął się ze źle skrywanego lęku i spojrzał na Julię.

–  Tak. Tak mu powiedziałem. Amerykanka pochyliła się nad stolikiem.

–  Skąd wiesz? – spytała z powagą. – Skąd wiesz, że kontynuowali badania?

Barnier  trzymał między palcami niezapalonego papierosa, bodaj sześćdziesiątego tego wieczoru. Otworzył zapalniczkę Zippo i skrzesał ogień. Po chwili wydmuchnął niebieskawy pióropusz dymu i rzekł:

–  Mniej więcej rok temu, całkiem niespodziewanie, dostałem e-mail od dawnego kolegi, Colina Fishwicka. Choć powinienem raczej powiedzieć: od starego towarzysza z czasów wizyty w Demokratycznej Kampuczy, Fishwicka.

–  Tego neurologa! – przypomniała sobie Julia. – Widziałam go na zdjęciu.

– Prócz  mnie tylko on jeden pozostał przy życiu. Zaczęliśmy korespondować, oczywiście w sprawie serii morderstw. O tym, jak wszystkich nas po kolei... sprzątano? Jedno po drugim. Fishwick chciał wiedzieć, co o tym wszystkim myślę, czy jesteśmy w realnym niebezpieczeństwie. Odpowiedziałem, że jestem przerażony tym, co się dzieje, i że zacząłem badać tę sprawę, ale jestem gotów zniknąć, jeśli zrobi się gorąco. Fishwick odpowiedział, że ten, kto morduje naszych kolegów, prawdopodobnie spróbuje odszukać i jego, ale czuł się w miarę bezpieczny tam, gdzie przebywał. Przynajmniej chwilowo.

– Rozumiem.

– Wkrótce  potem nasza korespondencja ustała – dodał Barnier. – Ale Fishwick trochę się wygadał. Pytałem go, czym się zajmuje. Wtedy wyznał mi prawdę. Powiedział, że Chińczycy znowu go zwerbowali, oferując wielkie pieniądze na dalsze badania. Zasugerował też, że chodziło o tę samą materię, którą zajmowaliśmy się trzydzieści lat wcześniej. Wtedy jeszcze nie byłem pewny, co ma na myśli. Teraz już wiem. Tak czy owak, stwierdził, że nadal pracuje w laboratorium w prowincji Junnan, w bardzo odległym i bardzo mało znanym miejscu zwanym Balagezong, niedaleko Zhongdianu. W dolnej partii Himalajów, właściwie prawie w Tybecie.

Jake  spojrzał na Barniera ponad zastawionym szkłem stolikiem.

–  Chcesz powiedzieć, że on... nadal pracuje?

–  Tak. – Barnier dmuchnął dymem przez nos. – Zdaje się, że do dziś tkwi w tej zapadłej chińskiej dziurze, Balagezongu, i nadal bawi się skalpelem, pomagając swym chlebodawcom w pozbawianiu ludzi poczucia winy i sumienia. Ten program dalej działa. Różnica polega na tym... – Francuz urwał, rozejrzał się niespokojnie i dokończył: – Polega na tym, że tym razem, jeśli wierzyć Fishwickowi, operacje przynoszą pożądany skutek. I to jest... Umilkł nagle. Jego twarz zmieniła się w zroszoną zimnym potem maskę.
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Wstał.

–  Właśnie widziałem Chemdę! Tam, przy barze dla kathoey. –  Zawahał się. – Chyba że to...

Jake  poderwał się do biegu zatłoczonym chodnikiem Sukhumvit, gdzie biali spacerowali w towarzystwie zadziwiająco drobnych dziewcząt. Po chwili poczuł jednak gwałtowne szarpnięcie za koszulę i poczuł śmierdzący alkoholem oddech Barniera.

–  Pomyśl! To nie może być twoja dziewczyna. Zastanów się, to na pewno zabójczyni, bo po co Chemda miałaby się kręcić w tej okolicy?

Brzmiało  to rozsądnie, ale Jake czuł, że musi zlekceważyć ryzyko. Może to jednak Chemda? Wyrwał się Barnierowi.

–  Pójdę sprawdzić. Gdzie dokładnie ją widziałeś? Barnier prychnął, zirytowany.

– Tam,  idioto. Tam. Kurwa, chyba ci odbiło. Szła tamtędy. Wracam do siebie. Zamknę się na klucz, pozbieram graty i wypieprzam stąd w cholerę.

Odwrócił się  i ruszył przed siebie. Po chwili wmieszał się w tłum – teraz był już tylko jednym z wielu białych otoczonych młodymi Azjatkami i transseksualistami. Julia stanęła przy Jake’u.

–  Pomogę ci.

Pobiegli  razem, ale szybko się okazało, że był to daremny wysiłek. Przebiegli w tę i z powrotem Soi 2 i Soi 4. W pędzie minęli Beer Garden i supermarket Foodland, nie zwracając uwagi ani na dziwki, ani na czcigodne saudyjskie matrony, ani na niewidomych śpiewaków ulicznych, raczących przechodniów koszmarnym karaoke.

I nic.

–  Może Barnierowi się przywidziało – zasugerowała Julia. – Tak, to całkiem możliwe, przecież jest pijany.

– Kurwa  mać, cholerny pijak i jego pieprzone zwidy – żachnął się zniechęcony Jake. – Potarł dłońmi zmęczoną twarz. – Chodźmy. Ja też myślę, że mu się zdawało. Zajrzyjmy do mojego hotelu, może Chemda zostawiła jakąś wiadomość.

Nie  miało to sensu, ale Jake’owi zostały już tylko żałośnie płonne nadzieje.

Amerykanka nie  odpowiedziała. Znowu szli razem gorącą, jak co noc ruchliwą ulicą – tym razem Soi Nana.

–  Chcę cię przeprosić, Jake – odezwała się po długiej chwili. – Za to, co się stało wtedy w barze. Za Chemdę.

–  Nie ma o czym mówić. Wierzę ci, ale jednocześnie wiem, że Chemda nie mogła zabić tych ludzi.

Dotarli  do wlotu kolejnej bocznej ulicy, Soi 6. Dziwka w mikroskopijnej spódniczce stała tam, bijąc pokłony przed małym ołtarzykiem, domkiem duchów, ustawionym naprzeciwko wejścia do tawerny Shakerz Coyote.

–  Zatem kto?

–  Klon? – Jake westchnął. – Kto wie. Skoro potrafią wyciąć z mózgu sumienie, to czy jest coś, czego nie umieliby zrobić? Może klonują ludzi? Możemy sobie zgadywać do woli.

Julia położyła  dłoń na jego spiętym, muskularnym ramieniu.

–  Znajdziemy ją.

– Tak.  Jasne, że znajdziemy. Gdzieś w Azji. To od czego zaczniemy? Od Indii?

Szybkim krokiem  przemierzyli Soi 6. Minęli Sukhumvit Grand i salutującą wartę przy wejściu, po czym skręcili w wąską uliczkę wiodącą między papajami. Dotarli do zacisznego miejsca w sercu tętniącego życiem miasta. Dwaj małoletni Tajowie siedzieli tu na stołkach, grając cicho na gitarach, niczym trubadurzy w blasku księżyca. W ciemnym kącie stał kolejny domek duchów. Zawrócili w stronę hotelu.

–  A co z jej rodziną? – spytała Julia.

– Powinienem  do nich zadzwonić? Pewnie tak; to najbardziej oczywiste rozwiązanie. I nawet próbowałem. Ale oni chyba mi nie ufają; sądzą, że porwałem ją już wcześniej, wciągnąłem w niebezpieczną kabałę. Czy mogę ich winić?

– Przecież  już wcześniej, kiedy ją spotkałeś w Laosie, miała kłopoty, prawda?

–  Tak, ale... – Jake westchnął. – Odkąd jesteśmy razem, kłopotów zdecydowanie przybyło. Dlatego sam się zastanawiam, czy to nie moja wina. Może pakuję się w sytuacje, z których nic nie rozumiem? To właśnie jest problem z krajami Dalekiego Wschodu: człowiek sądzi, że ogarnia sytuację, a nagle okazuje się, że nie miał pojęcia, co się wokół niego działo. – Zajrzał do pustawego holu swojego hotelu, Sukhumvit Crown.

– Co  my teraz zrobimy?

Jakby  w odpowiedzi dobiegł z jego kieszeni sygnał telefonu.

Numer  amerykańskiej komórki na wyświetlaczu. Tyrone. Tyrone!

Odebrał pospiesznie.

– Ty?

– Hej.  Cały jesteś? Jakieś wieści o Chemdzie?

–  Zatem już wiesz. Dostałeś moją wiadomość?

– Tak,  ale...

–  Nie wiemy, gdzie ona jest, Ty. Po prostu zniknęła. Próbowałem się do ciebie dodzwonić. Dowiedziałeś się czegoś? Bo ja już popadam w rozpacz.

– Właśnie  próbuję ci powiedzieć. Otóż... – Tyrone celowo przeciągnął to słowo, zapowiadając wielkie nowiny.

– Co,  Ty? No co?

Bolesna cisza  w słuchawce. Wreszcie Tyrone odpowiedział:

– Mam  dobrą i złą wiadomość. Chyba wiem, gdzie jest Chemda.

– Gdzie?  Nic jej nie jest?

– Nic.  W tej chwili najprawdopodobniej jest cała i zdrowa. Sygnał z Phnom Penh osłabł nagle. Jake wbiegł na schody, by poszukać lepszego odbioru. Skinął dłonią na Julię: zaczekaj, to ważne, przepraszam.

Głos Tyrone’a  znowu był słyszalny.

– Zdobyłem  kilka informacji.

– W  jaki sposób?

– Kiedy  przeczytałem wiadomość od ciebie, zacząłem kombinować i doszedłem do wniosku, że jej rodzina musi coś wiedzieć. Więc po prostu poszedłem do Soviromów i spotkałem się z matką Chemdy. Pękła i zaczęła mówić. Dostali list od porywaczy.

–  Czyli od kogo? Od Laotańczyków?

Jake  patrzył na zaniedbany parking przy hotelu. Julia przysiadła na stopniach i zapatrzyła się w ciemność. Chłopcy już nie grali na gitarach w zaułku. Między workami śmieci węszył samotny szczur, tłusty i bezczelny.

– Chemda  jest w Chinach – rzekł z westchnieniem Tyrone. – W prowincji Junnan. W pobliżu tybetańskiej granicy, w miejscu zwanym...

– Balagezong!

Tyrone wstrzymał  oddech z wrażenia.

–  Tak. Jake, do cholery, skąd wiedziałeś, że w Balagezong?

Jake  wyjaśnił: najkrócej jak się dało opowiedział o rozmowie z Barnierem i o strasznych operacjach mózgu. Tyrone aż zaklął z wrażenia.

–  Szlag. To ma sens. Kompletne szaleństwo, ale jednocześnie cholernie sensowne. A więc tym się zajmują... To by wyjaśniało, dlaczego Madame Tek jest taka przerażona.

–  Co masz na myśli?

Tyrone milczał  przez moment.

– Przygotuj  się, Jake. Przykro mi, ale naprawdę muszę ci to powiedzieć. Otóż z histerycznych wyznań Madame Tek wywnioskowałem, że Chemdzie grozi poważne niebezpieczeństwo. Zrobią z nią coś strasznego, jeśli Sovirom Sen nie da im tego, na czym im zależy.

– To  znaczy? Czego oni chcą?

Chwila ciszy.

– Nie  mam pojęcia. Może forsy? Tak czy inaczej, dziadek Sen poleciał już do Junnan, żeby się z nimi spotkać. Chce wydostać wnuczkę, zanim...

–  Zanim potną jej mózg.

– Tak.  Przykro mi, Jake. Strasznie mi przykro, ale najprawdopodobniej właśnie to jej grozi. Jej matka kompletnie się rozkleiła, wypłakała rzekę łez, cały pieprzony Hudson łez...

–  Lecę tam. Do Balagezongu. Muszę to zrobić.

–  Jake! Jake, proszę cię, ochłoń – zaprotestował Tyrone. – Spodziewałem się, że to powiesz, ale zastanów się trochę: to cholernie niebezpieczne.

–  Ty, oni już próbowali mnie zabić. W Anlong Veng. Czy może być jeszcze gorzej? Mam pozwolić, żeby pokroili Chemdę? Żeby zrobili z niej zombi? Lecę tam jeszcze tej nocy.

Króciutka pauza.  A potem głębokie westchnienie.

–  Dobra, stuknięty Angolu. Spróbuję jakoś ci stąd pomóc. Będę zbierał informacje. Wiem, że nadal czujesz się winny, ale powtarzam ci, Jake: ty w niczym nie zawiniłeś.

– Ja  ją kocham, Ty. To ona ocaliła mi życie w Laosie. Kocham ją. Zadzwonię do ciebie z Chin.

Przerwał  połączenie i podszedł do Julii. W paru słowach wyjaśnił jej sytuację. Zauważył, że kąciki jej ust drżą. Nie musiała nic mówić, wystarczyło na nią popatrzeć, żeby zrozumieć, że żałuje.

–  I dlatego zamierzam tam lecieć tej nocy, zaraz – zakończył Jake. – Najpierw zawiadomię Barniera, a potem zamówię bilet do Kunmingu.

Bez  słowa i szybkim krokiem minęli skrzyżowanie z Soi 6, a potem z Soi 4. Od apartamentowca Pachara dzieliły ich może trzy minuty marszu. Minęli restaurację Seven Seas i ekipę dziewcząt w starych uniformach Singapore Airlines. Przeszli obok straganów sprzedawców ośmiornic; gumowate gangliony macek zwisały ze stojaków, gotowe do upieczenia. Byli na ostatnim skrzyżowaniu, gdy usłyszeli wycie syreny.

Podbiegli i  zobaczyli błyskające czerwone światła, policyjny wóz patrolowy zaparkowany w poprzek chodnika oraz człowieka umazanego czerwoną farbą, którego właśnie wyprowadzano z holu budynku.

Jake  przyglądał się tej scenie w oszołomieniu.

To  nie była czerwona farba. Taj był umazany krwią. Dokoła zdążył się zgromadzić spory tłum gapiów; pełno ich było także na balkonach. Spoglądali z niepokojem na wozy, na broń w dłoniach funkcjonariuszy, na ostrzegawcze, czerwone światła i na człowieka, którego prowadzono do samochodu. Jake znał tę twarz. To był portier z apartamentowca.

Przecisnął się  przez tłum i odepchnął dwóch funkcjonariuszy w białych rękawiczkach; trzeci zdołał go powstrzymać.

–  Hej! – krzyknął Jake ponad jego ramieniem. – Supashok?! Pamiętasz mnie? Supashok! To ja, Jake Thurby!

Mężczyzna  odwrócił głowę.

–  Supashok, pamiętasz? Byłem z Chemdą. Z tą Khmerką. Dziś rano wpuściłeś nas do pana Barniera! To ja, Jake!

Przerażony mężczyzna  popatrzył na niego, a potem zaczął krzyczeć, wskazując ręką.

– To  ty! To była twoja dziewczyna! To ona go zabiła! Wpuściłem ją, a potem usłyszałem wrzask!

Jake  wycofał się pospiesznie. Tajski policjant nacisnął głowę zatrzymanego i wepchnął go do samochodu. Ale Supashok nadal krzyczał do Jake’a:

–  To ona go zabiła! Twoja dziewczyna! Zabiła! Policjanci nie słuchali jego wrzasków, a może po prostu nie znali angielskiego. Nie zrozumieli, że oskarża Chemdę o zabicie Barniera. Ale to się mogło wkrótce zmienić – wystarczyło, by portier zaczął mówić po tajsku.

Jake  wydostał się z tłumu, złapał Julię za rękę i pobiegli – początkowo dyskretnie, a potem ile sił w nogach. Uciekali od krwi, od miejsca zbrodni, coraz dalej w głąb Soi 6, mijając po drodze niemiecki pub Heidelberg, przed którym dziwki i karły siedziały na barowych stołkach, ze śmiechem zajadając makaron ryżowy i wołając: „Pan, pan, witaj, witaj!”.
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– Jestem  winna.

– Dlaczego  tak uważasz? – spytał Jake. Spojrzał na nią i pokręcił głową. – Nie mów tak, przecież nie mogłaś wiedzieć.

– Gdybym  nie oskarżyła Chemdy, nie wybiegłaby z baru i nie zostałaby porwana. – Julia potarła twarz dłońmi. – Zostały mi dwa tysiące dolarów. Nie mam po co wracać do domu, wszystko schrzaniłam. Pozwól mi to zrobić. Pozwól mi pojechać z tobą dalej i spróbować... ją ocalić.

Jake westchnął.

–  Może powinnaś zadzwonić do tego gościa? Tego francuskiego policjanta?

– Rouviera.

– Właśnie.

–  Niby jak? – Spojrzała na Jake’a smutnymi, uczciwymi oczami. – Musiałabym powiedzieć mu o wszystkim, a on natychmiast skontaktowałby się z tutejszą policją. I zostałbyś zatrzymany, bo portier już na miejscu zbrodni wskazywał na ciebie. Tkwiłbyś teraz w Bangkoku.

Miała rację  i Jake o tym wiedział. Obrócił się i wyjrzał przez podrapane, plastikowe okno.

– Zadzwonię  do Rouviera, kiedy bezpiecznie wylądujemy w Chinach – dodała Julia. – W którymś momencie – dorzuciła.

– Bezpiecznie?  – Jake omal nie parsknął śmiechem. Odrzutowiec linii Thai Airways właśnie kładł się na skrzydło, podchodząc do lądowania w Kunmingu, Mieście Wiecznej Wiosny. Stolicy prowincji Junnan. Wzdłuż brzegu jeziora ciągnęły się monotonnie bloki mieszkalne: z kominów fabrycznych uciekały ku niebu smugi dymu, zanieczyszczając przyszłość.

–  Muszą być ze sobą spokrewnione – odezwała się Julia, po długiej chwili zamyślenia. – Nie pojmuję, jak mogą być do siebie takie podobne, a jednocześnie tak różne. Kobieta, która mnie zaatakowała, przypominała chwilami mężczyznę, a przecież gdyby to była bliźniaczka Chemdy, musiałaby być dziewczyną.

– Chemda  – szepnął Jake. Tylko o niej był w stanie myśleć. O swojej kochance. O Chemdzie.

I o  ironii losu.

Przez całe  życie poszukiwał ryzyka, niebezpieczeństwa. I proszę, nareszcie się doczekał, choć w najbardziej nieoczekiwany sposób: dosięgło go ryzyko miłości. Kto się zakochuje, myślał, ten naraża na niebezpieczeństwo swoją duszę i swoje szczęście. Teraz widział to wyraźnie. Był korespondentem wojennym serca. Podejmował ryzyko, żeby uchwycić... Co takiego? To coś ulotnego. Tę chwilę.

Spojrzał znowu  na Julię, na jej dłonie, niepewnie splecione na brzuchu. To był obronny gest; przypominała mu teraz piętnastowieczną madonnę z obrazu włoskiego mistrza. Nieśmiała, ale i pełna milczącej determinacji. Delikatna, ale z uporem dążąca do celu. Spróbował jeszcze raz:

–  Julio, przecież wiesz, że zabójczyni też się tu pojawi.

Żeby znaleźć Fishwicka.

– Wiem.

– To  może wrócisz do domu?

– Nie.

Samolot  zatrzymał się na placu parkingowym lotniska w Kunmingu. Nad budynkiem terminalu zwisały smętnie czerwone chińskie sztandary. Wszędzie widać było krzaczki chińskich napisów.

– Zbierajmy  się. Musimy biec, jeśli chcemy zdążyć na samolot.

Zdążyli z  sześciominutowym zapasem i spoceni weszli na pokład. Tym razem lot był jeszcze mniej komfortowy. W kabinie kruchego, turbośmigłowego dragonaira połowę pasażerów stanowili rumiani mężczyźni o wąskich oczach nawykłych do zimnego wiatru, roześmiani i pijani. Wyróżniały ich też futrzane czapy – to byli Tybetańczycy, ludzie gór, biznesmeni handlujący drewnem, mięsem jaków oraz leczniczymi grzybami z Himalajów.

Zmierzali  do Zhongdianu, miasta położonego wysoko, w mało cywilizowanej okolicy. Jake spoglądał przez okno na surowy pejzaż głębokich wąwozów, skalnych Manhattanów oraz rozległych, głębokich i lodowato zimnych jezior – błękitnych kryształów wciśniętych w zielony bezkres gór.

Julia  zasnęła. Gadatliwy Chińczyk w tandetnym garniturze i plastikowych butach siedzący po prawej stronie Jake’a postanowił poćwiczyć angielski.

– Dopiero  zbudowali lotnisko w zeszły rok! – powiedział z dumą. – Zanim zbudowali, trzeba wiele, wiele dni do Zhongdianu. Pięć samochodem. A teraz samolot w godzina! Tak, dobrze jest. Nowe Chiny!

Mężczyzna  uniósł dwa kciuki, szczerząc się do Jake’a.

– Ty  Amerykan? – spytał po chwili.

– Nie.  Anglik.

Chińczyk zmarszczył  brwi, nie przestając się uśmiechać.

– Anglik  zły. Wy nam sprzedać dużo opium. Ale teraz my przyjaciele, robimy pieniądz, tak! – Roześmiał się, roztaczając wokół woń alkoholu, ale mimo wszystko przyjemnie było zobaczyć kogoś radosnego w samym środku zdecydowanie niewesołych spraw.

Jake już  wcześniej zauważył wyjątkowo dobry humor Chińczyków. Na lotnisku w Kunmingu gawędzili swobodnie, uśmiechali się, palili papierosy i pluli. Cały naród„robił pieniądz”, cały naród wygrał na loterii kapitalizmu. I nie było w ich radości cynizmu, tylko szczere zadziwienie tym, jak szczęśliwy dotknął ich los.

To nie  byli ci groźni Chińczycy, których złowrogi obraz przywołały słowa o eksperymentach prowadzonych w Balagezong. A przecież te radosne, przyjacielskie, bezwstydnie kapitalistyczne Chiny były jednocześnie Chinami obozów koncentracyjnych, placu Tiananmen, Tybetu, milionów ludzi wykonujących niewolniczą pracę oraz zakładów karnych, w których więźniom wycinano narządy do przeszczepów. I czego jeszcze? Upiornych zabiegów chirurgicznych? Jakich zabiegów? Jakim zabiegom poddawano być może w tej chwili Chemdę? Czy otwierano jej głowę, by dostać się do jej sumienia, by amputować jej osobowość?

Jake  z trudem przełknął przemożny strach i wykorzystał okazję, by pokazać Chińczykowi adres, którego szukali. Mężczyzna zmarszczył brwi.

–  Ba... la... ge... zong? – przesylabizował wolno i starannie. – Hm. Tak. Bala... ge... zong! Wąwóz Shangri-La, chyba granica Syczuanu. Bardzo, bardzo trudno dojazd. Pięknie, ale trudno i niebezpiecznie.

– Dlaczego?

– Wielkie  góry. Zła droga. Dużo lo... lo...

Chińczyk  albo szukał odpowiedniego słowa, albo nie umiał go wymówić.

– Nie  wiem, jak mówić... Rzeka lód. Nie rusza się.

– Lodowiec?

– Tak!  Dużo lodowiec. Jak w Deqen. Głęboka, głęboka dolina, ludzie nie znać język, który ty znać. Niebezpiecznie, niebezpiecznie. Tam patrz!

Chińczyk wskazał  palcem ze złotym pierścieniem na górzysty krajobraz, ku któremu z wolna opadali. Zieleń południowego Junnanu tu już nie dominowała, więcej było brązowych plam i szaroniebieskich jezior; pojawiły się też lśniące śniegiem wierzchołki gór. Wśród zalanych słońcem, zimnych, beżowych pól widać było drewniane chaty oraz dziwne, większe budowle, także kryte strzechą.

– To  miejsce, Zhongdian, żadne prawo, żadna władza aż do 1960 rok! Nawet tybetańskie prawo. I żadna armia. Nieznane terytorium. A to – dodał Chińczyk, wskazując palcem na skrawek papieru – to Balagezong, nawet gorzej! Musisz uważać... Weź przewodnik. Tylko jedna droga. Niebezpiecznie.

Lotnisko  w Zhongdianie było wręcz niedorzeczną redutą kanciastej nowoczesności na pustkowiu tybetańsko-junnańskiego płaskowyżu. Podobne do piramid budynki ze stali i szkła otoczone były migocącymi jeziorami i płytkimi dolinami. Gdy tylko otworzyły się drzwi samolotu i do kabiny pasażerskiej wpadło świeże powietrze, Jake poczuł różnicę: znaleźli się na dużej wysokości. To były Himalaje, trzy tysiące metrów nad poziomem morza; na podobnej wysokości znajdowała się Lhasa, odległa ledwie o piętnaście dni drogi. Rozrzedzone powietrze przyniosło ból; Jake natychmiast zaczął go czuć pod czaszką. Ciało walczyło, próbując się przystosować, jak silnik samochodu, do którego wlano niewłaściwe paliwo.

–  Chryste – jęknęła Julia.

– Trzy  tysiące metrów. Jak się czujesz? Uśmiechnęła się nieprzekonująco.

–  Na studiach spędziłam lato w Górach Skalistych. Można się do tego przyzwyczaić. Trochę.

Jake  dźwignął i jej bagaż, ale czuł się przy tym tak, jakby miał zemdleć z wysiłku. Musieli wytrzymać. Musieli odnaleźć Chemdę, która być może leżała już na stole operacyjnym, może jakaś cząstka jej umysłu właśnie umierała.

A  jeśli przybyli za późno?

Rześki i  słoneczny dzień powitał ich u wyjścia z terminalu. Parking był pełen tybetańskich rodzin. Dokoła same futrzane czapy, rumiane policzki i rozradowane, skośne oczy zmrużone przed oślepiającym blaskiem. Jake przypomniał sobie słoneczną Równinę Dzbanów, kontrast między klimatem płaskowyżu a subtropikalnymi nizinami. Tu różnica była jeszcze wyraźniejsza. Niebo było oszałamiająco błękitne, dziewicze, jak sukienka świętej Łucji.

Oczyma wyobraźni  zobaczył matkę stojącą przed witrażem. Bolało, nie  do zniesienia.

Chińczyk ze  złotym zębem, w jaskrawoczerwonych trampkach, podszedł do nich na parkingu.

– Taksówka?

– Szukamy  hotelu.

– Jechać  hotel, hui!

–  A potem musimy się dostać tutaj – dodał Jake i zamiast wdać się w rozmowę, pokazał kierowcy karteczkę z nazwą „Balagezong” wypisaną po mandaryńsku i po angielsku.

Mężczyzna  zmarszczył brwi.

–  Bardzo trudno. Przewodnik. Taxi do Zhongdian, do hotel. Tam przewodnik może pomóc. Trudno.

Szosa  z lotniska do miasta była pusta, jeśli nie liczyć paru taksówek i terenówek należących do miejscowych rolników, a także samotnego jaka, który spacerował wzdłuż linii oddzielającej pasy ruchu, sprawnie omijany przez wszystkie pojazdy. W pewnym momencie wyprzedził ich bardzo drogi, czarny mercedes o przyciemnionych szybach.

– Władza  – powiedział kierowca, po czym uchylił okno i splunął.

Przed sobą  mieli brudne, wysokogórskie miasto Zhongdian. Tłem były dla niego góry Baimang, absurdalnie wyraźnie widoczne w krystalicznym, zimnym powietrzu. Wyglądały jak szereg dostojnych patriarchów w białych kapturach. Jak inkwizytorzy.

Podróż minęła  szybko.

Wjechali  na betonowe ulice Nowego Zhongdianu, mijając liczne placówki chińskich banków, przykurzone biurowce lokalnych władz i ciężarówki wojska. Przejechali po spękanych betonowych mostach nad korytami rwących potoków. Czuło się ducha pogranicza – miasto było dzikie, niepokorne, pełne ludzi w gangsterskich ciemnych okularach. Nie brakowało też tybetańskich kobiet w czerwonych i purpurowych chustach na głowach; cierpliwie manewrowały wokół dziur w drodze, zmierzając w stronę supermarketu Many Wonder. Z głośników sklepu płynęły dźwięki kantońskiego popu, niosąc się echem po całej ulicy. Na chodnikach leżały puste opakowania po makaronie oraz łajno jaków.

Jak najszybciej  zameldowali się w największym hotelu, by zapewnić sobie względną anonimowość. Atrakcją było tu sztuczne jeziorko w atrium, ozdobione równie sztucznymi betonowymi bocianami stojącymi na sztucznych wysepkach.

Nikt tu  nie słyszał o Balagezongu – jakby to miejsce w ogóle nie istniało. Julia zajęła się pakowaniem dwóch plecaków na drogę, a Jake wybrał się na poszukiwanie informacji, ale szybko się zniechęcił. Nikt tu nie znał angielskiego, niektórzy pracownicy hotelu nie mówili nawet po chińsku, a wyłącznie w tybetańskich dialektach. Wreszcie, gdy wyszli już z bagażem przed hotel, pojawił się przy nich żwawy, niewysoki Chińczyk z dyskretnym uśmiechem na ustach. Spojrzał na mocno już wymiętą karteczkę i odezwał się nadspodziewanie dobrą angielszczyzną:

– Jestem  kierownikiem hotelu, bardzo miłość mi państwa poznać. Widzę, że zamierzają państwo odwiedzić Balagezong.

– Tak.  Chcemy jak najszybciej się tam znaleźć.

–  Naprawdę bardzo, bardzo trudno tam dotrzeć. Może woleliby państwo wybrać się nad jezioro Bitahai? W okolice góry Julong? W tym sezonie można spotkać w pobliżu żurawie czarnoszyje.

– Chcemy  pojechać do Balagezongu.

– To  naprawdę zbyt trudne. – Kierownik wciąż się uśmiechał, ale nie wyglądał na przekonanego. – Potrzebują państwo przewodnika. I ogromnego szczęścia, jeśli chodzi o pogodę. Nie wiem, czy państwo sobie poradzą. To daleko, powyżej niebiańskich wiosek. A może woleliby państwo pooglądać rododendrony? Albo spędzić dzień w Dali? Zobaczyć tybetańskie tańce.

– Chcemy  pojechać do Balagezongu.

Kierownik hotelu  westchnął. Pokręcił głową i na bardzo krótką chwilę pojawił się na jego ustach grymas dezaprobaty. Wreszcie cmoknął, zniecierpliwiony.

–  Zatem pomogę – rzekł, po czym pstryknął palcami, przywołując boya hotelowego. – Pojadą państwo taksówką do herbaciarni Lijiang, po drugiej stronie rynku starego miasta. Proszę zapytać o młodego człowieka imieniem Tashi. Xie Xie. Boy  państwu pomoże. – Zawodowy uśmiech zgasł; sekundę później kierownik zniknął.

Ulica była  zalana słońcem tak ostrym, że trudno było otworzyć oczy, ból był nieznośny. Ale nie tylko patrzenie sprawiało ból. Każdy krok był męką. Jake czuł pulsowanie krwi w żyłach; dyszał z wysiłku. Pomyślał, że i Julia nie wygląda dobrze. Czy mógł pozwolić, żeby razem z nim podejmowała takie ryzyko? Ale z drugiej strony, czy miał prawo ją powstrzymywać?

–  Chodź – powiedziała, gdy boy zatrzymał przejeżdżającą taksówkę. – Każda minuta, pamiętasz? Liczy się każda minuta.

Jake nie  był pewny, czy zdoła się przyzwyczaić do tutejszego powietrza: czuł się tak, jakby jakaś siła nieustannie ściskała jego mózg, serce i mięśnie; jakby przeżywał średniowieczne tortury miażdżenia śrubami – tyle że od środka. Wystarczyła jednak wizja Chemdy idącej pod nóż, by chwycił plecaki i pobiegł do taksówki.

Stare miasto  w Zhongdianie było labiryntem walących się domów oraz sklepików Yi i hałaśliwych, szkarłatnych papug w klatkach przed pawilonami z czasów dynastii Tang, otaczającymi krzywo wybrukowane placyki, na których kobiety z plemienia Naxi piekły na otwartym ogniu kebab z mięsa jaków. W tak mocnym słońcu cieniste zakątki wydawały się jeszcze ciemniejsze niż zwykle – i właśnie w takim miejscu, przy herbaciarni Lijiang, znaleźli Tashiego. Był młodym Tybetańczykiem, ubranym w dżinsy i wytartą skórzaną kurtkę. Przywitał ich uprzejmie, szczerząc w uśmiechu bialutkie zęby.

– Będzie  bardzo, bardzo trudność. Dwa dni, może. Mam samochód. Bardzo, bardzo niebezpieczeństwo, dwieście dolarów. Jedziemy?

Przybysze spojrzeli  po sobie. Jake wyjął zwitek banknotów. Odliczył czterysta dolarów.

– Chcemy  przeżyć. Zabierz nas tam jak najszybciej. Tashi się rozpromienił.

– Jedziemy.

Szybkim krokiem  przeszli brukowaną alejką w pobliże siedziby miejscowego oddziału Komunistycznej Partii Chin. Wielki, czerwony sztandar powiewał jakby bez przekonania. Jake przyjrzał się bliżej bramie wejściowej i dostrzegł na niej swastyki – buddyjskie symbole słońca. Samochód był zabłocony, ale wyglądał solidnie, jak większość starych japońskich pick-upów. Wsiedli do kabiny i po chwili zostawili za sobą Zhongdian.

–  Daleko do Balagezongu? – spytał Jake.

– Dziesięć  godzin. Może więcej. Śpimy w domu. Po drodze. Bezkres tybetańskiego płaskowyżu wkrótce pochłonął rozpędzony samochód. Mijali stada przeżuwających trawę jaków i rozleniwionych dzo, będących skrzyżowaniem jaka z bydłem domowym. Wkrótce zobaczyli też nowo wybudowane domy ludu Naxi ze świeżego, jasnego jeszcze drewna, a także grupki wieśniaków we fioletowo-czerwonych chustach na głowach. Siedzieli na placykach pośrodku wiosek, pod sztandarami komunistycznych Chin. Piękne i delikatne żurawie czarnoszyje brodziły przy brzegach górskich jezior.

Tashi  śmiał się często, zwłaszcza wtedy, gdy opowiadał o swoim stosunku do Chińczyków.

–  Czasem jestem zły na to, co Chińczycy robią z Tybetańczykami. No to mówię: jebać Chińczyków. I właśnie tak robię. Na dyskotekach jebię chińskie dziewczyny! – Gdy przestał się śmiać, dodał: – Czego chcecie w Balagezongu? Macie kłopoty? Nikt tam nigdy nie jedzie. Ani turysta, ani Chińczyk, ani Tybetańczyk.

Jake nie  odpowiedział.

Tashi wzruszył  ramionami i znowu parsknął śmiechem.

– Nieważne.  Nie ma problemu. Sam kiedyś spałem na stole do bilard. Pomogę. Policja aresztowała mnie wiele raz. Picie, bijatyka!

W kolejnej  wiosce na skraj drogi wybiegły zaciekawione dzieci w owczych kubrakach i skórzanych spódnicach. Gdy minęli ostatnie domy, na brązowych stokach gór pokazały się pierwsze plamy nadtopionego już śniegu. Pomieszanie pór roku było zadziwiające: wiosna, zima i jesień w jednym miejscu i jednym czasie. Droga prowadziła teraz wzdłuż brzegu jeziora, zabarwionego minerałami na intensywnie niebieski kolor. Otaczał je dziwny las udrapowany zielonym mchem.

Wreszcie, gdy  słońce opadło za szczyty gór, Tashi skręcił na kamienistą dróżkę wiodącą na podwórze przed wielkim, starym tybetańskim domem, należącym do wioski, w której nie było elektryczności. Prawie bezzębna staruszka siedząca u drzwi powitała ich uśmiechem. Tutaj mieli spędzić noc. Wspięli się po stopniach nad pomieszczenie służące jako stodoła na zebrany jęczmień oraz jako zagroda dla zwierząt, do właściwego domostwa.

W środku  czuć było aromat świeżo porąbanego drewna oraz dymu. Pośrodku dość ciemnej izby płonął mały ogień, a nad nim wisiał kocioł. Pod belką suszyły się spłaszczone kawałki świńskich ryjów i gicze jaków. Jake dostrzegł też na ścianie portret przewodniczącego Mao. Dokładnie naprzeciwko umieszczono fotografię Dalajlamy. Za jedwabnymi zasłonkami ukryto tradycyjne thangka –  buddyjskie malowidła.

Mao i  Dalajlama spoglądali na Jake’a, podobnie jak świńskie łby o brązowych policzkach i małych oczkach, spłaszczone jak postacie z kreskówek przejechane przez walec. Świadomie powstrzymał się od dalszych skojarzeń z wypadkiem swojej siostry. Ale dlaczego te wspomnienia tak uparcie powracały? To robota tej wiedźmy, pomyślał, tej krasue. Działa  mi na nerwy nawet na odległość. Ale ja się nie dam; teraz trzeba walczyć, by uwolnić Chemdę.

On siedział  w cichej tybetańskiej chacie, a ona być może leżała z otwartym mózgiem na stole operacyjnym.

–  Głodni? – spytał Tashi.

– Tak.

– Ta  stara kobieta przyjaźni się z moją ciotką. Nakarmi nas.

Powiedział do  niej kilka słów. Skinęła głową i przywołała swoje wnuczki, kryjące się dotąd w najciemniejszych kątach. Miały długie włosy związane w końskie ogony, a poruszały się z lekkością szlachetnych duchów. Po chwili podano kolację. Dom zapełniał się wolno Tybetańczykami. Jedli orzechy, gotowaną fasolę, kotlety z jaka oraz kostki wieprzowego smalcu w sezamie.

Tashi wytarł  zatłuszczone dłonie o swoją skórzaną kurtkę i rzekł.

– Dobra,  teraz pytam o wasze miejsce. Balagezong. Przemówił do staruszki. Skinęła głową, a potem spojrzała na Jake’a i Julię, kręcąc głową. Gniew i smutek biły z jej oczu, gdy mówiła.

Tashi przetłumaczył.

– Mówi,  że to bardzo złe miejsce. Mówi: nie jedźcie. Tam mieszkają ludzie z bliznami, martwi ludzie. Nie wiem, co to znaczy.

–  Jak to?

– Mówi,  że tam jest śmierć. Dużo śmierci. Ludzie z bliznami, duchy. Mieszkają w niebiańskiej wiosce. Ona mówi: nie jedźcie tam – powtórzył. – Nie jedźcie do niebiańskich wiosek. Bo nie wrócicie.
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Niebiańskie wioski.  W głowie Jake’a pojawiły się zdecydowanie niepokojące obrazy. Odpędził je siłą woli. Skupił się na Chemdzie. Potrzebował informacji.

– Jak  daleko jest do Balagezongu? Tashi westchnął.

–  Parę godzin tylko. Ale droga niebezpieczna. Teraz śpimy. Może  jutro poczujecie inaczej, wrócicie do domu. Mam nadzieję.

–  Nie, Tashi. Ja nie poczuję inaczej. Wyruszamy z samego rana.

–  Macie kłopoty. Widzę. I pomogę. Tak się umówiliśmy.

Tashi  zniknął w mroku. Przysiadł na ławie i zagadał po tybetańsku do jednej z dziewcząt. Flirtował. Jej cichy chichot wypełnił ciszę domu u podnóża Gór Śnieżnych.

Noc zapadła  niespodziewanie. Jake zastanawiał się, czy ta nagłość ma coś wspólnego z wysokością nad poziomem morza, ale zbyt mało wiedział o geografii. Wstał i podszedł do nieoszklonego okna. Spojrzał na gwiazdy ponad ośnieżonymi wierzchołkami gór i sięgnął do kieszeni po telefon.

Oczywiście nie  było zasięgu. Zresztą do kogo miałby zadzwonić? Kto tak naprawdę mógłby mu pomóc? Tyrone? Policja? To właśnie policja go ścigała.

Byli  zdani na siebie.

W przenikliwym  chłodzie na zewnątrz rozległo się szczekanie psów. Jake schował telefon i wycofał się. Ułożył się na wiązce słomy obok Julii, wyszeptał do niej kilka słów pocieszenia i wkrótce zapadli w sen.

Ocknął się  o świcie, a właściwie tuż przed świtem: na niebie, na samym skraju połaci ciemnego granatu, tuż nad horyzontem, właśnie pojawiła się delikatna, różowawo-zielona poświata. Obudził go jakiś hałas. Wszyscy jeszcze spali. Hałasowała Julia, wymiotująca na zewnątrz, u podnóża drewnianych schodów. Zszedł do niej, żeby pomóc, ale odpędziła go machnięciem ręki.

–  Nic mi nie jest. Idź, pośpij jeszcze.

Usłuchał i  przynajmniej tym razem spał spokojnie. Nieśnił.

Ranek był  rześki, zimny i intensywnie błękitny, ale Jake czuł się jak astmatyk – nie przywykł jeszcze do tak rozrzedzonego powietrza. Wypił trochę czarnej herbaty, grzejąc dłonie gorącym metalowym kubkiem i spoglądając ukradkiem na bladą twarz Julii. Wysokość odbierała mu siły; potrafił sobie wyobrazić, jaki wpływ miała na nią.

–  Julio – odezwał się – naprawdę musisz tu zostać. Ja pojadę na zwiady. Zostaniesz? Proszę.

Amerykanka  bodaj po raz pierwszy pozwoliła sobie na chwilę słabości. Bez słowa skinęła głową.

– Nie  czuję się dobrze – przyznała po chwili. – Może... Dobrze, zostanę tu dziś i odpocznę, ale jutro po mnie wrócisz?

– Tak  – odparł Jake. – Rozejrzę się i wrócę po ciebie. Nie wspomniał ani słowem, na czym ma polegać owo rozglądanie się, ponieważ nie miał pojęcia, co właściwie zamierza zrobić. Czuł tylko, że musi być w ciągłym ruchu, i miał nadzieję, że jakiś plan wykrystalizuje się samoczynnie. Do działania wystarczało mu, że oczami wyobraźni widzi Chemdę leżącą z ogoloną głową, na wpół zdjętym skalpem oraz z otworem w czaszce.

Zeszli  do samochodu. Pejzaż w głębi doliny, poza linią zabudowań, był oszałamiający.

–  Jedziemy teraz – powiedział Tashi. – Jeśli musimy jechać.

Jake  odwrócił się i uścisnął Julię. Nadal była blada i drżąca.

– Powinnaś  wrócić do Zhongdianu – powiedział. – Może załatwimy ci jakiś transport.

– Nie.  Zaczekam tu. Znajdź Chemdę.

To rzekłszy,  pocałowała go w policzek. Wsiadł z Tashim do samochodu i pomachał jej na pożegnanie, a potem w milczeniu odjechali krętą drogą ku górom. Po chwili wyjął aparat, by uwiecznić niesamowity krajobraz dalekich płaskowyżów i szczytów. Na wypłowiałej łące nad brzegiem brązowego, spienionego strumienia dostrzegł wyblakłą czaszkę jaka. Mocny błękit czystego nieba kłuł w oczy; Jake miał wrażenie, że nareszcie jadą do nieba, należącego do innego boga, w innym czasie.

–  Okej – powiedział Tashi. – To jest gruntowa droga, o której mówi mi ta kobieta. Tu już bardzo niebezpiecznie. Najpierw w dół, potem w górę, do świętych gór. Ona mówi można jechać tajną drogą, do tej góry. To góra śnieżnej bogini, tam niebiańskie wioski i ludzie. Musimy za tę górę.

Tashi wskazał  na przepiękny, wysoki szczyt: smukłą piramidę szarego kamienia i lodu, wyraźnie odcinającą się na niebieskim tle, olbrzymią i niedostępną, wysoką może na sześć tysięcy metrów, naznaczoną białymi smugami śniegu.

Teraz jednak  zjeżdżali w dół, w głęboką dolinę. Droga była niebezpiecznie stroma. Powietrze było z każdą chwilą bardziej wilgotne i bogatsze w tlen. Wkrótce pojawiły się też pierwsze zwiastuny dżungli: dorodne paprocie i palmy. Gdzieś w gąszczu zawyła małpa; w powietrzu przemykały papugi w odcieniach ostrzegawczej czerwieni. Dolina okazała się niewiarygodnie głęboka, może nawet na trzy tysiące metrów.

W końcu  jednak dotarli na jej dno i wóz rozpoczął mozolną wspinaczkę, zygzakując po zboczu. W ciągu godziny dotarli z powrotem na powierzchnię płaskowyżu i tam, w tak nieprawdopodobnie odległym miejscu świata, minęli kolejne trzy wioski. Bose Tybetanki w haftowanych turbanach siedziały na polach, wykopując rzepę; otaczające je szczyty świętych gór nie robiły na nich wrażenia.

–  To niebiańskie wioski – powiedział Tashi.

–  Dlaczego tak je nazywacie?

–  Bo mgła. Gęsta mgła, taka gęsta, że wchodzi do domów. Człowiek się budzi w chmurze, jak w niebie. No i dlatego, że kto tu przyjedzie, już nigdy nie wraca. Jakby umarł i został w niebie.

Wkrótce  zostawili za sobą niebiańskie wioski i dotarli do rozwidlenia drogi. Tashi wyskoczył z kabiny i zapatrzył się na okoliczne góry, mocno wciągając powietrze. Po chwili wrócił i skręcili w węższą, o wiele gorszą drogę. Była ledwie przejezdna – dawniej chyba wyłożona kamieniami, teraz, wskutek deszczy i wiatrów nie różniła się wiele od ścieżek wydeptanych przez zwierzęta.

A jednak  jechali dalej. Silnik wył, a podwozie jęczało w proteście. Zatrzymali się, by krzykami i przekleństwami przepędzić parę jaków stojących na środku szlaku. Ruszyli dalej, ciasno biorąc zakręty, aż dotarli do miejsca, w którym droga znikała w potokach spadającej z góry wody. Jake pomyślał, że zabłądzili, ale Tashi tylko uniósł rękę, wskazując kierunek. Po drugiej stronie wodnej kurtyny, za kępą drzew, droga biegła dalej.

Zygzakowali,  wyrzucając żwir spod opon i czasem omal nie wypadając ze szlaku: w lewo, w prawo, w lewo, w prawo. Byli coraz wyżej, coraz bliżej świętego kręgu górskich szczytów. I z każdym metrem ogarniał ich coraz większy niepokój.

Byli już  blisko celu.

– Objechaliśmy  górę. Jesteśmy za nią – stwierdził Tashi. Już się nie uśmiechał. Mięśnie jego twarzy raz po raz drżały nerwowo. Wcisnął mocniej pedał gazu i za ostatnim zakrętem drogi ujrzeli płaski plac pokryty drobnymi kamykami. Stały tam dwie zaniedbane betonowe budy, urodą zbliżone do publicznych toalet.

Tashi  zahamował ostro. Co teraz? Jake spoglądał przed siebie przez brudną szybę pick-upa. Teraz dopiero zaczął zdawać sobie sprawę, jak głupie było to, co zamierzał zrobić. Nie był nawet uzbrojony. Czego chciał tu dokonać? Wejść i uwolnić Chemdę gołymi rękami, jak superbohater? Może trzeba było zaczekać na Tyrone’a. Albo na coś innego. A może po prostu najpierw wymyślić plan? Zmrużył powieki, by dostrzec coś przez warstwę kurzu.

Co to?

Z budynku  wyszła grupa mężczyzn. Spoglądali w stronę samochodu. Poruszali się, ale jakoś niepewnie. Obserwowali. Dreptali w miejscu. Jakby nie wiedzieli, co robić. Dziwnie.

A potem  puścili się biegiem.

Jake  dostrzegł blizny na ich czołach.

–  Jedź! – zawołał, całkiem niepotrzebnie. – Jedź!

Tashi już  zdążył wrzucić wsteczny bieg i teraz nawracał w panice. Ale mężczyźni już byli przy samochodzie. Jeden z nich szarpnął za klamkę po stronie pasażera i otworzył drzwi. Jake nie mógł się oprzeć wrażeniu, że zostali napadnięci przez stado człekokształtnych małp. Kilkoro rąk pochwyciło go i wyciągnęło z kabiny. Zdążył tylko krzyknąć do Tashiego, który zapamiętale kręcił kierownicą.

Otoczony przez  napastników, patrzył, jak otwarte drzwi z rozmachem uderzają w skałę i spadają na ziemię, wyrwane z zawiasów. Mężczyźni pokrzykiwali niezrozumiale, obserwując manewrujący samochód, ale ani na chwilę nie wypuszczali Jake’a z rąk. Tashi tymczasem znowu zmienił bieg i z rykiem silnika odjechał w dal.

Została  po nim tylko chmura pyłu.

Tashi  uciekł, ale Jake został. Mężczyźni patrzyli na niego i kiwali głowami. Jeden z nich powiedział coś po chińsku.

Pozostali  przyznali mu rację.

– Hui!

Nie zwlekając  dłużej, zaciągnęli Jake’a do betonowej budy. Wił się ze wszystkich sił, walczył i gryzł, gdy wchodzili w ciemność. Przestał, gdy zobaczył człowieka wyższego od pozostałych, który wszedł między nich z pogardliwym grymasem na twarzy. Trzymał w ręku masywny metalowy klucz – do bardzo dużych śrub. Uniósł narzędzie nad głową jeńca. Uderzenie było tak mocne i tak bolesne, że Jake omal nie stracił przytomności.

Czując  pulsowanie pod czaszką, obserwował już prawie obojętnie, jak niosą go do sąsiedniej izby i przykuwają do zardzewiałego żelaznego łóżka stojącego tuż obok niewielkiego urządzenia. Urządzenia? Było brudne i nieco podobne do kuchennego malaksera, tyle że sterczały z niego jakieś rurki – przezroczyste, ale z czerwonym nalotem w środku.

Czyżby  ślady krwi?

Ta  myśl sprawiła, że znowu zaczął walczyć: szarpał pasy, którymi go przypięto, i krzyczał, wzywając pomocy.

Wyższy napastnik  zbliżył się ponownie i raz jeszcze uniósł klucz. Uderzył brutalnie i na tyle skutecznie, że Jake w końcu stracił przytomność.

Obudził się  po chwili – a może po paru minutach – czując, że dzieje się z nim coś dziwnego. Ostre ukłucie. Jeden z mężczyzn właśnie wsuwał stalową igłę w żyłę w zgięciu jego łokcia. Kolejne mocne ukłucie, tym razem w drugą rękę. I kolejna długa igła w jego ciele.

Do  igieł podłączono rurki. Jake przyglądał się tym zabiegom zdrętwiały ze strachu. Wyraźnie czuł szorstki ucisk skórzanych pasów; dostrzegł też coś na suficie: drobniutkie kropki zaschniętej krwi. Zupełnie jak w jego snach, tych najkoszmarniejszych: gdy język krasue,  a raczej jej liczne języki wdzierały się do jego ciała, szukając wnętrzności.

Ktoś  pstryknął włącznikiem i urządzenie zaczęło działać, mrucząc i bucząc z cicha. Naturalnie, była to pompa. Elektryczna pompa. Mężczyźni spojrzeli po sobie i wzruszyli ramionami. Zadanie wykonane.

Niewielka,  ale wydajna pompa kołysała się nieznacznie, pracowicie wypełniając swoją całkiem prostą misję.

Jake  szarpnął się jeszcze raz i uniósł głowę, by spojrzeć na swoje stopy, mocno przypięte do żelaznej ramy łóżka. W głębi, za nimi, widział pękate szklane naczynia. Pomalutku napełniały się szkarłatną krwią, kapiącą rytmicznie z wylotów rurek. Karafki krwi. Flakony soczyście czerwonej krwi.

Krwi Jake’a.

Elektryczna  pompa zmieniła bieg.

Jake zaczął  gwałtownie łapać powietrze, charczeć, cykać jak świerszcz. Konał, bo urządzenie wysysało z niego życiodajny płyn.

Rzęził  w agonii coraz ciszej i ciszej, jak zdychający owad.
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Znużona,  nękana nieustającym bólem głowy Julia nadal czekała w domu przy drodze do Balagezongu. Przez dwa dni stała zmarznięta i wystraszona przy oknie, jak żona rybaka. Obserwowała pasterzy patrolujących górskie ścieżki; raz nawet widziała, jak jeden z nich niesie na grzbiecie wielki, czerwono-żółty szkielet jaka.

Liczyła kamienne  płytki na dachach domów i przyglądała się żurawiom, które szybowały po pustym, białym niebie.

Poczucie winy  i determinacja kazały jej wciąż tak czuwać, czekać na powrót Jake’a. Aż w końcu, gdy gorączka stała się nie do zniesienia, Julia wycofała się na swe posłanie ze słomy. Leżąc, słuchała cichego skrzypienia belek tybetańskiej chaty i chłonęła jej woń. Było jej zimno, miała drgawki. Szczerbata staruszka przyszła do niej w końcu, by kurować ją jęczmiennym winem, które przyniosła w blaszanym termosie.

Julia  straciła poczucie czasu. O tym, że nastał nowy dzień, mówiły jej tylko smugi słonecznego światła padające przez dziury w dachu na lśniące świńskie ryje, a także dobiegające niekiedy z zewnątrz śmiechy lub śpiewy. Ale z czasem i one zlały się w jeden szum bólu i gorączki.

Z zagrody  pod budynkiem dochodził smród łajna jaków. Gorączka wkradała się coraz głębiej w jej kości. Herbata z masłem z mleka jaków smakowała obrzydliwie. Ból nie pozwalał jej wstać, a samotność stawała się trudna do zniesienia. Stara kobieta i jej wnuczki przychodziły do niej w snach i półsnach.

Przychodzili też  mężczyźni. Francuz. Amerykanin. Anglik. Lecz nagle uświadomiła sobie, zlana potem, że to tylko zwidy – w chacie pojawiali się wieczorem tylko tybetańscy pasterze – z groźnie wyglądającymi sztyletami wetkniętymi pod kaftany – by jeść kurze stopy i pluć kostkami prosto w ogień. Niektórzy z zaciekawieniem zerkali na białą kobietę o jasnych włosach, która właśnie umierała w ich domu. Patrzyli na jej brzuch.

W  malignie zastanawiała się, czy potrafią przeniknąć wzrokiem jej ciało, dostrzec cień dziecka, które nosiła w sobie tak krótko. Czy był widoczny w głębi jej czerwonej macicy, niczym skamieniały jurajski ptak, którego pióra odcisnęły się w czerwonym piaskowcu? Jak dziecko-duch. Dziecko dymu. Wnuk, którego nigdy nie dała swoim rodzicom. Ciąża, którą przerwała po Sarnii.

Poczucie winy  wciąż ją prześladowało, nawet po tylu latach, nawet na końcu świata.

Wizje zmieniały  się płynnie. Śniła o Aleksie, o tym, jak kochali się na brzegu jeziora, płosząc stadka ptaków. Drgawki nie ustępowały ani na chwilę. Raz ocknęła się mokra od potu i zobaczyła, że staruszka je ciemne śliwki, nie przejmując się strużką soku spływającą po jej twarzy. Gdzie Jake? Gdzie Tashi? Odeszli, odeszli na zawsze, jak wszyscy, zamienili się w duchy. Wędzony świński łeb spoglądał na nią z drugiego końca izby.

Czy naprawdę  miała tu umrzeć?

Było jej  to prawie obojętne. Aż wreszcie, całkiem niespodziewanie i nawet o tym nie wiedząc, po pięciu, sześciu, a może siedmiu dniach weszła na ukryty we mgle szczyt swej choroby.

Gorączka zaczęła  ustępować.

Wreszcie  Julia zapadła w prawdziwy sen, pozbawiony wizji, a gdy się obudziła, poczuła w kościach odrobinę siły i energii. Usiadła. Wstała – ale tylko na sekundę, bo zaraz opadła na drewniane siedzisko przy ogniu. Zaczęła rozcierać zesztywniałe nogi i obolały kark, a potem zajrzała do plecaka.

Jest. Wyjęła  telefon i westchnęła ciężko. Bateria rozładowała się dawno temu. Nawet gdyby w tym zapomnianym przez Boga miejscu jakimś cudem złapała zasięg, na nic by się to nie zdało. Telefon był martwy.

Co  robić? Owinięta bogato haftowanym kocem poczłapała w stronę okna.

Jej  nadzieja przeminęła, podobnie jak kilka deszczowych dni. Jake nie wrócił. Być może już nie żył. Na pewno nie żył. A jednak musiała spróbować mu pomóc – tak na wszelki wypadek. Nie mogła się wycofać. Zbyt daleko zaszła – tak daleko, że myśl o powrocie wydawała jej się niemożliwa. Musiała pomóc Jake’owi i Chemdzie. To był jej obowiązek.

Wyjrzała przez  okno.

Na  dachach domów suszyło się w zimowym słońcu ziarno. Dwaj mężczyźni śpiewali, zajęci piłowaniem pni na podwórzu. Dziwna to była piosenka, choć skoczna. Słuchając jej, zaczęła myśleć intensywniej. Potrzebowała elektryczności. Dużego budynku z własnym generatorem i z gniazdkiem elektrycznym. Miejsca, w którym mogłaby naładować komórkę.

Największy  budynek w całej dolinie stał dość daleko, zdecydowanie poza wioską; był pomalowany na biało. Czyżby klasztor? Z tej odległości budowla naprawdę przypominała klasztor, który pamiętała ze zdjęć. Pałac w Lhasie.

Podeszła  do staruszki, zajętej łupaniem orzechów. Co to za budynek, tam na końcu doliny? Kobieta wzruszyła ramionami i odpowiedziała jedynie bezzębnym, zdawkowym uśmiechem. Jasne, że nie zrozumiałaś, pomyślała Julia. A potem wskazała kierunek i nakreśliła rękami w powietrzu sylwetę dużego budynku.

Jakimś  cudem staruszka skinęła głową i tym razem uśmiechnęła się prawdziwie.

– Songzanlin!  – powiedziała, a potem zanuciła melodię i poruszyła głową w taki sposób, w jaki czynią to modlący się buddyjscy mnisi.

A  zatem klasztor. Julia pospieszyła na dół i przystanęła w pełnym słońcu, wciąż czując zawroty głowy w tutejszym rozrzedzonym powietrzu. Szczęśliwie zatrzymała młodzika jadącego motocyklem, który zgodził się podwieźć ją na tylnym siodełku na drugi koniec doliny. Sama nie do końca wiedziała, co robi i dlaczego; łudziła się, że nieistniejący Bóg Ojciec przemówi do niej, że ją poprowadzi. Pewne było tylko to, że potrzebowała elektryczności, a największy budynek w okolicy jako jedyny dawał choć nadzieję.

Przejazd trwał  dwadzieścia frustrujących minut. Minęli po drodze kolumnę tybetańskich kobiet niosących na plecach ogromne wiklinowe kosze. Wszystkie uginały się pod ich ciężarem.

Klasztor  Songzanlin mieścił się wysoko na zboczu. Wyblakły, pokryty schodkowym dachem, lśnił w słońcu jak czapa śniegu wysoko w górach, na które spoglądał ponad brązowymi plamami pól uprawnych. Prastare, strome i wyślizgane schody wiodły do białych budynków ukrytych za klasztornym murem. Nieliczni o tej porze pielgrzymi wspinali się po nich na kolanach. Mnich w żółtej szacie grał niebu na piszczałce wykonanej z ludzkiej kości udowej.

Julia  także wspięła się na górę i weszła na klasztorny dziedziniec. Starcy kręcili młynkami modlitewnymi; mosiężne i krągłe, wirowały i skrzypiały z cicha na nigdy niewymienianych osiach. Czerwone, bladożółte i niegdyś niebieskie proporce trzepotały na mocnym i chłodnym wietrze tuż obok zabytkowej białej stupy.

Weszła  do jednego z drewnianych budynków należących do kompleksu świątynnego Songzanlin – był bardzo stary i niezwykle przestronny. Stojąc w jego wnętrzu, poczuła się głupio i była na siebie zła. To był stary, zabytkowy buddyjski klasztor na końcu świata i nie było tu prądu, podobnie jak w całej wiosce w głębi doliny. Mnisi klęczeli na dywanikach, trzymając w dłoniach zapalone kadzidełka, i kiwając głowami, śpiewali swoje pieśni. Inni szeptali w świętym języku pali, klęcząc  przed posągiem Buddy siedzącego w pozycji lotosu między złoconymi freskami. W półmroku czuć było woń kaganków. Mężczyźni w bordowych szatach i wysokich, żółtych kapeluszach wchodzili do świątyni i wychodzili z niej.

Julia  zakaszlała pod wpływem drażniącego dymu i wyszła czym prędzej, pokonana i zrozpaczona. Naprawdę pokonana. Jake być może nie żył. Chemda być może nie była już sobą. Poczucie winy sprawiało jej fizyczny ból, czuła go gdzieś w płacie czołowym mózgu, ale także w samym środku klatki piersiowej. I w brzuchu.

Co znowu?

Przed  największą z sal stała drewniana, kunsztownie rzeźbiona, pomalowana na czerwono i żółto platforma, na którą rzucono piach wymieszany z milionami drobin kadzidła. Perfumowany dym unosił się cienką smużką ku błękitno-białemu niebu.

Odwróciła  się. Twarz.

Znajoma twarz.

Morderczyni.  Zbliżała się, szła w stronę Julii. Młoda Azjatka. To ona. Nareszcie. Los zetknął je znowu, tak jak wcześniej w Paryżu. Ale tym razem nie było szans na ucieczkę, nie było kryjówki.

W  mocnym blasku górskiego słońca Julia widziała przeciwniczkę znacznie lepiej. To była Chemda, a jednocześnie... nie ona. Twarz nie była już biała. Prawie Chemda.

Julia  zastanawiała się, czy to już koniec. Czy właśnie tu jej życie dobiegnie końca? W klasztorze Songzanlin?

–  Julia Kerrigan?

Tak, zdecydowanie  amerykański akcent. To na pewno ona. Chemda i nie Chemda. Prawie identyczna. Długie włosy, głębia spojrzenia – różniły się chyba tylko postawą. Zabójczyni była już tylko o kilka metrów od Julii, stojącej nieruchomo na klasztornym tarasie. Skąd znała jej imię?

Julia  obróciła się gwałtownie i zaczęła biec. Gnała przed siebie, by dać Jake’owi i Chemdzie chociaż cień szansy. Gnała, póki nie potknęła się u szczytu długiego ciągu schodów. Runęła w dół. Jeden z mnichów krzyknął, ale ona już toczyła się po kamiennych stopniach, raz po raz oślepiana słońcem i z każdą sekundą mocniej poobijana. Wreszcie zatrzymała się, uderzając głową o kant stopnia z taką siłą, że ból oślepił ją na chwilę.

Wstawaj, pomyślała.  Musisz wstać. Ale nie mogła się nawet poruszyć. Coś było nie tak, coś w niej pękło. Zabójczyni już zbiegała po schodach, ale Julia nawet na nią nie patrzyła.

Obserwowała kałużę  krwi, która wypływała spomiędzy jej leżących bezwładnie nóg.
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  Śmierć była blisko. Jake wyczuwał jej obecność w tej brudnej klitce. Śmierć, biurokratka w okularach bez oprawki, z nieskończonym spisem nazwisk, wybierająca kolejną ofiarę, stawiająca małe znaczki, bez uśmiechu wodząca chudym palcem po papierze. Dziecko zmiażdżone o drzewo. Odhaczyć. Zabita siostra. Odhaczyć. Martwa matka. Odhaczyć.


  Jake słyszał, jak bulgoce jego własna krew, resztka jego krwi spływająca do szklanych butli.


  Lecz nawet teraz, gdy słyszał ten jak najbardziej realny dźwięk, widział swoją matkę. Głowy siostry i matki unoszące się w głębinie Jeziora Rzeźnika. Białe ramiona przywołujące go miękkimi ruchami w stronę otchłani. Pragnął nareszcie do nich dołączyć, wejść w tę nicość. Chciał, by jego prochy wymieszały się z ich prochami, jego nieistnienie z ich nieistnieniem, chciał znowu zaśpiewać tę pieśń, jeszcze raz być małym chłopcem w kościele, tak kochanym, tak bliskim matce, wciąż trzymającym ją za rękę, gdy w niemym podziwie spoglądała na witrażowe okno, na błękitną szatę świętej Łucji, błękit dziewicy.


  Ukochana matka. Wyrozumiała matka. Ta, która go porzuciła, zostawiła samego w tym życiu, aż wreszcie nie pozostało mu nic prócz ucieczki. I uciekał, aż na kraniec świata, tylko po to, by znowu ją odnaleźć – tę matkę, której nienawidził, którą kochał, której nienawidził. I siostrę, tak delikatną, łagodnie lewitującą – teraz widział już dwie lewitujące głowy, oddzielone od ciał jak kinaree wyrzeźbione w piaskowcu Angkor.


  Krew płynęła i bulgotała, wypełniając naczynia jak kradziona benzyna, którą sprzedawano na ulicach Phnom Penh i przy drodze do miasta, w którym pajęcza wiedźma rzuciła na niego urok.


  Krasue ssała. Była w nim. Kobieta-demon wysysała jego krew. Jak Chemda i jej siedem czarnych języków wtedy, w łóżku.


  Odetchnął chrapliwie, zakrztusił się i zadrżał. Prawie nie było w nim krwi. Był wewnątrz. Był na zewnątrz. Był ślepy. Stracił wzrok, ale słyszał głosy. A może to halucynacje? Jeden z głosów należał do Tyrone’a.


  Tyrone? Tak, to jednak był sen. Jake odpłynął.
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Patrzyła  na krew płynącą spomiędzy nóg. Na lepką, żywoczerwoną kałużę smutku. Poczuła, że silne ramiona chwytają ją od tyłu i pomagają wstać. To zabójczyni, sobowtór Chemdy, pomyślała.

Pomaga mi?

Dwaj mnisi  zbiegli na dół i teraz sprowadzali ją z ostatnich dziurawych stopni na równie dziurawą ulicę. Wszystko, na co patrzyła, wydawało jej się rozmyte, jakby spoglądała na świat przez brudny obiektyw. Samochód już czekał. Niedorzecznie nowoczesny samochód. Kobieta delikatnie ułożyła Julię na tylnej kanapie, a sama usiadła za kierownicą.

Wóz pomknął  dziurawą drogą. Julia starała się nie krzyczeć i nie płakać. Wcześniej ktoś dał jej spory kawał białego płótna, który teraz ściskała między udami, czując, że coraz bardziej nasiąka krwią. Ból także narastał. Marząc o tym, by ustał, spoglądała przez okno na pejzaż chińskiego Junnanu, całkiem obojętnego na jej los.

Jęczmień  suszył się w słońcu na pochyłych drewnianych stelażach. Tybetanki maszerowały drogą, dźwigając kosze suchego drewna, śpiewając i śmiejąc się mimo wysiłku. A Julia krwawiła z pochwy na tylnym siedzeniu samochodu, którym kierowała morderczyni.

Wkrótce były  już z powrotem w domu szczerbatej staruszki, jej urodziwych wnuczek oraz stert zwierzęcego łajna schnących pod podłogą sypialni.

Kobiety  zajęły się nią z uśmiechem, ale i z troską. Używały gorącej wody z blaszanego termosu i z poobijanych rondli podgrzanych nad paleniskiem. Świńskie pyski jak dawniej gapiły się na krzątających się ludzi, ze zdziwienia szeroko otwierając małe oczka. Opiekunki Julii miały dobre intencje, ale niewielkie możliwości. Wreszcie udało im się – głównie za pomocą gestów – przekazać jej to, co i tak wiedziała: że poroniła. Była w ciąży. Przez tyle lat po aborcji sądziła, że jest już niepłodna, że coś w niej uszkodzono podczas zabiegu. Nigdy więc nie stosowała żadnych zabezpieczeń; sądziła, że nie musi. A jednak była płodna.

A teraz  jej dziecko nie żyło. Ostatnie wydarzenia miały jednak pewien gorzki sens. Te nudności, wymioty, nawet ta dziwna reakcja małpy w abchaskim instytucie, rzekomo na jej „niezwykłe feromony”.

W ciąży.  W ciąży z Aleksem. Ale to już była przeszłość, to już nie mogło się powtórzyć. Omal nie spełniła najgorętszego pragnienia rodziców, ale jak zwykle – zawiodła ich. Dzieci-duchy, dzieci dymu. Potrafiła rodzić jedynie dzieci dymu.

– Dzo...

Kobiety rozmawiały  po tybetańsku. Julia była już umyta i przebrana. Posadziły ją ostrożnie, jakby była wielką, kruchą lalą, na długiej drewnianej ławie, by mogła obserwować świat za oknem. Ale ona wolała patrzeć w przeciwnym kierunku, w daleki kąt izby. Na morderczynię, która siedziała tam przez cały czas, w półmroku, między thangka a  zdjęciem Dalajlamy.

Julia nie  dbała już o nic. Zresztą gdyby tamta chciała ją skrzywdzić, na pewno by jej nie pomagała. Teraz więc Julia chciała porozmawiać z tą dziwną, milczącą, młodą kobietą.

–  Kim jesteś?

Leciutki podmuch  wiatru poruszył jedwabnymi thangka.

–  Jestem Soriya. – Azjatka podeszła bliżej. – Wiesz już, że poroniłaś? Ale nic ci nie grozi, to była bardzo wczesna ciąża.

–  Dlaczego mi pomogłaś? Wcześniej chciałaś mnie zabić.

–  Wiem, co to ból. Rozumiem ból.

Julia poczuła,  że ogarnia ją niepohamowana ciekawość. Może ta kobieta zechce odkryć przed nią resztę prawdy? Julia pragnęła prawdy mocniej niż kiedykolwiek, być może po to, by wypełnić pustkę, która w niej wykiełkowała, tę straszną czeluść. Poczuła, że jest bliska płaczu, ale zapanowała nad łzami.

– W  porządku – powiedziała, przesuwając się nieco. To było zaproszenie, by stojąca obok niej kobieta – nie kobieta? – także usiadła na ławie.

I usiadła.  Była szczupła, młoda, atletycznej budowy, prawie żylasta. Była piękna jak Chemda, ale w nieco inny sposób. W jej ciemnych oczach czaił się gniew.

Słońce  osuwało się z wolna za zębaty horyzont. Zimny, niemal syberyjski wiatr schodził z Gór Śnieżnych.

Patrząc  prosto w oczy Julii, Khmerka zdjęła długowłosą perukę.

Była zupełnie  łysa. Blizna na jej czole była prawie niewidoczna.

Julia z  wrażenia zapomniała oddychać.

–  Pocięli cię.

–  Tak – odpowiedziała Soriya i umilkła na moment. – A przynajmniej tak wywnioskowałam. Wreszcie. Ktoś mnie porzucił. Matka Chemdy, Madame Tek. Matka Chemdy jest moją matką.

– Jesteś  więc jej siostrą.

–  Prawie... prawie. – Głęboki wewnętrzny ból rzucał cień na lekki uśmiech Khmerki. – Wychowałam się w Ameryce. Jako dziecko byłam dzika, nieszczęśliwa, miałam skłonności samobójcze. Musiałam się przenosić od jednej rodziny zastępczej do następnej. Niechciana. Bo byłam niezrównoważona; miałam skłonność do przemocy. Nie czułam się dobrze w swojej skórze. Próbowałam ustalić, kim byli moi prawdziwi rodzice, ale akta zostały zniszczone. Byłam jedną z niezliczonych sierot z Kambodży, kolejnym produktem chaosu, który powstał po upadku Czerwonych Khmerów. Ale w moim poczuciu inności było coś jeszcze. I skąd miałam tę bliznę? Co było nie tak z moim umysłem?

– Jak...?

–  Jestem bliźniaczą siostrą Chemdy, a jednocześnie nią nie jestem. Nie umiem tego teraz wyjaśnić. I nie chcę. Byłam silna, bystra, zdrowa. Zwerbowano mnie do sił specjalnych. A potem odeszłam z wojska, ale nadal chciałam zabijać. Nie mogłam się opanować. A raczej kontrolowałam się, ale z trudem.

W domu  szybko zapadał zmrok. Soriya opowiadała niespiesznie i poruszająco. Jej ponura historia wciągnęła Julię na tyle, że zapomniała o poronieniu.

–  Pojechałam do Kambodży. Badałam swoją przeszłość. Rozpaczliwie. Znalazłam człowieka imieniem Ponlok. Żebrał w pobliżu Tuol Seng.

– Ponlok.  Słyszałam o nim.

– Zobaczyłam  bliznę na jego głowie. Taką samą jak moja. Powiedział mi tyle, ile sam wiedział. Słyszał pewne plotki. Ponoć Czerwoni Khmerzy dokonywali chirurgicznych eksperymentów na niemowlętach. Jedno z nich nie było zwykłym dzieckiem. Powiedział mi też, że wyglądam jak Chemda Tek i że operacje wykonywano w Anlong Veng. Pojechałam tam więc. Odnalazłam lekarza, który tam kiedyś pracował. Madame Tek urodziła bliźniaczki, ale usłyszała od położnych, że druga dziewczynka przyszła na świat martwa. Zostałam zabrana. – W półmroku wydawało się, że jej spojrzenie zmiękło na krótką chwilę. – Poronienie. Przykro mi, że przydarzyło ci się coś takiego.

Julia  nie wiedziała, co powiedzieć.

–  To jest nic w porównaniu z tym, co spotkało ciebie – rzekła wreszcie.

Soriya  wzruszyła ramionami.

–  To prawda. Lekarz powiedział mi, że traktowano mnie w Anlong Veng jak wielką nagrodę, jak wyjątkową okazję. Szybko więc dokonali na mnie swojego eksperymentu. Chcieli wiedzieć, jak będę sobie radzić w porównaniu z siostrą. Ona miała być obiektem kontrolnym, a ja eksperymentem naukowym. Ale zabieg się nie powiódł. Byłam niespokojna, brutalna, miewałam ataki padaczkowe. Byłam porażką. Dlatego mnie oddali. Adoptowali mnie Amerykanie. I tak w drugim roku życia trafiłam za ocean, wyrzucona jak zepsute mięso kurczaka. W Ameryce było jeszcze gorzej. Walki. Niepokój. Ataki. – Soriya umilkła na chwilę. – Gdy lekarz z Anlong Veng powiedział mi o tym wszystkim, poczułam wściekłość. Zaczęłam mu grozić. Byłam brutalna. Powiedział mi, że jest pewien człowiek, który mógłby mi powiedzieć więcej o tych eksperymentach, o teorii, w imię której zostałam okaleczona. Hector Trewin. Pojechałam więc do Anglii i torturowałam go tak długo, aż powiedział mi całą prawdę. Dał mi listę nazwisk i wyjaśnił, na czym polegała misja tych naukowców-marksistów. Nie wyjaśnił mi, dlaczego zrobili to, co zrobili, ale wystarczyło mi wiedzieć tylko tyle, że pomagali w eksperymentach. Postanowiłam wtedy, że zabiję ich wszystkich. Skoro już musiałam zabijać, to najlepiej tych, którzy mi to zrobili – wyjaśniła, wskazując na bliznę nad czołem. – To przez nich taka jestem. Dlatego zaczęłam pomału na nich polować. Zabijałam jednego po drugim. Mam wiele różnych paszportów. Według jednego z nich jestem Chemdą Tek.

–  Podróżujesz jako Chemda?

–  To łatwe. Gdy się odpowiednio ubiorę, jestem identyczna, póki ktoś się bardzo dokładnie nie przyjrzy.

Julia nie  miała co do tego wątpliwości. Dopiero z odległości kilkudziesięciu centymetrów była w stanie dostrzec detale, które różniły Soriyę od Chemdy. Może odrobina meszku na twarzy? Bardziej zdecydowana linia szczęki? Czy umysł mógł mieć taki wpływ na ciało? W jaki sposób?

Mimo wszystko  ta twarz nadal była piękna jak twarz Chemdy.

– Opowiesz  mi, co się wydarzyło w Paryżu?

– Nie  lubię zabijać ludzi, do których nic nie mam. Ten człowiek z muzeum... To był błąd. Wstydzę się tego, co zrobiłam. I żałuję. Także tego, co chciałam zrobić tobie. Nadal miewam takie wybuchy, pewne problemy natury kognitywnej. Skłonność do przemocy. Nic nie poradzę. Ale żałuję, że zrobiłam to, co zrobiłam. I że cię nastraszyłam. A potem śledziłam was, ciebie, tego Anglika i Chemdę, przez jakiś czas. Obserwowałam. Pilnowałam. Wreszcie poszłam za Barnierem do jego mieszkania.

W głowie  Julii pojawiło się kolejne pytanie. Zadała je, ignorując ból brzucha.

– Jak  mnie tu znalazłaś? I po co?

–  Znaleźć dwoje ludzi z Zachodu w Zhongdianie? Nic trudnego. Parę dni temu namierzyłam pewnego młodego Tybetańczyka, Tashiego. Podobno właśnie on zawiózł dwoje gwailos,  czyli białych, do Balagezongu. Żadne z nich nie wróciło. Powiedział mi, że Jake’a zabrali ludzie z gór. I że ty zostałaś w tej chacie. Był bardzo, bardzo przerażony. Postanowiłam cię odnaleźć.

–  Po co?

Wieczorny  wiatr poruszył fałszywymi włosami Soriyi.

–  Wiem, kim jesteś: archeologiem. Znasz prawdę.

– Co  takiego?

– Od  samego początku próbuję ustalić, dlaczego mi to zrobiono. W jakim celu ktoś grzebał w mojej głowie. Trewin nie chciał mi powiedzieć, choć kosztowało go to życie. Nikt nie chciał. Próbowałam dowiedzieć się sama. Wtedy w muzeum, w Paryżu, byłam już zdesperowana. To dlatego wróciłam tam jeszcze raz. Później. Po tym, jak zabiłam tego archiwistę. Potrzebowałam kartonu z materiałami.

„Prunières  de Marvejols”. Ale ty widocznie umieściłaś go gdzieś indziej. Znowu szukałam więc prawdy. Gdy odwiedziłam Barniera, chciał się ze mną targować o swoje życie. Powiedział, że rozpracował wszystko do spółki z tobą. Niestety, wtedy przeszkodził mi portier. Musiałam działać błyskawicznie. Zabiłam go. Nie miałam wyboru. Musiałam. Ale to oznaczało, że niczego już nie mógł mi powiedzieć. Zostałaś więc tylko ty. I nadal jesteś jedyna. Powiedz mi, proszę. Dlaczego mi to zrobili?

Julia zastanawiała  się przez długą chwilę, aż wreszcie westchnęła i powiedziała wszystko, co wiedziała. Delikatnie, konkretnie i przejrzyście streściła całą swoją teorię. Na zewnątrz, w wieczornym chłodzie wędrowała potulnie procesja jaków.

Wysłuchawszy wyjaśnień  do końca, Soriya skinęła głową. Nie odezwała się jednak, tylko w milczeniu patrzyła na dogasające, turkusowe niebo. Wreszcie Julia przerwała ciszę.

– Soriya,  po co tu przyjechałaś?

– To  jedyna droga do Balagezongu.

–  Ale skąd wiesz, czego tu szukać? Byłaś tu już wcześniej, prawda?

– Tak.  – Głos zabójczyni był całkiem spokojny, ale jej oczy płonęły, gdy przypatrywała się pierwszym gwiazdom. – Przygotowywałam się przez kilka lat. Dostałam wojskową rentę za rany odniesione na polu walki. Kupiłam sobie trochę czasu, żeby wszystko zaplanować.

–  W jaki sposób się przygotowywałaś? Soriya nie odpowiedziała.

–  W jaki sposób się przygotowywałaś? – powtórzyła Julia. – Uczyłaś się zabijać?

Pytanie  było brutalne. Soriya wzruszyła ramionami i odparła:

–  Tego nie musiałam się uczyć; wojsko mnie wyszkoliło. Nie. Za to uczyłam się języków. A potem, jak mówiłam, postarałam się wytropić tych wszystkich... komunistów. A umiejętności nabywałam z czasem. Choćby te pozorowane samobójstwa. Uczyłam się też znieczulania: obezwładnić, zrobić zastrzyk. Methohexital. Ostrożnie. Dożylnie. Nie można po prostu dźgnąć w pośladek.

– A  tu?

–  Byłam tu już kilka razy. I w Zhongdianie, i w Balagezongu. Incognito. Przygotowywałam się do tego dnia. O właśnie, à propos tego dnia: musisz podjąć decyzję.

–  W jakiej sprawie?

–  Jutro jadę do Balagezongu. Zakończę ostatni rozdział tej historii.

Julia  chciała coś powiedzieć, ale Soriya powstrzymała ją, unosząc drobną, silną, śniadą dłoń.

–  Wyruszam o świcie i bardzo wątpię, żebym tędy wracała. To oznacza, że kiedy stąd odjadę, nikt więcej mnie nie zobaczy. Ale nie mogę pozwolić, żebyś wróciła teraz do Zhongdianu i na przykład zawiadomiła policję. Dlatego moi przyjaciele dopilnują, żebyś tu została.

–  Będą mnie więzić?

– Tak.  Ale nie zrobią ci krzywdy; po prostu przez tydzień nie wolno ci stąd wyjechać. W tym czasie moja misja dobiegnie końca. W ten czy inny sposób.

– Zatem...

–  Jest inne wyjście. Jeśli chcesz, możesz pojechać ze mną. Może znajdziesz jakiś sposób, żeby ocalić swoich przyjaciół.

– Ale  jak? Jak miałabym ich ocalić?

– Nie  mam pojęcia. Daję ci prawo wyboru, bo ty dałaś mi prawdę. Ale nie musisz mi ufać, w końcu jestem wariatką i morderczynią.

Przez  nieoszklone okno wpadł powiew lodowatego powietrza i zapach sosen. Ciemność szczerzyła mroźne kły.
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– Stary.

Bagienna  mgła z wolna oddalała się znad Jeziora Rzeźnika, którym był w tej chwili jego umysł. A jednak żył.

–  Napędziłeś nam strachu.

Jake  usiadł na łóżku. Na czystym, białym łóżku, w czystym, białym pokoju bez okien. Tyrone stał przy nim, nieco pochylony i bardzo szczupły w swych niebieskich dżinsach.

– Ale...  – Jake spojrzał na zegarek. Zegarka nie było. – Gdzie ja jestem? I jak długo spałem?

– Sześć  pieprzonych dni! Omal nie umarłeś. Lekarze musieli cię utrzymać w śpiączce, żeby cię ratować. Ale teraz powinno być dobrze. Dostałeś z powrotem swoją krew. Ci idioci pilnujący drogi wzięli cię za kogoś innego. Nie sądziliśmy, że dotrzesz tu właśnie tamtędy, niejako od tyłu.

–  Ty. – Jake nic z tego nie rozumiał. Zastanawiał się nawet, czy to nie halucynacja. – Gdzie ja jestem?

Tyrone  przyciągnął sobie krzesło i usiadł.

– W  Balagezongu. W klinice na szczycie góry. W wiosce Bala. Piękne widoki; szkoda, że nie masz tu okien.

Nagła myśl  zelektryzowała Jake’a.

– Chemda!

Poderwał się,  ale nie udało mu się zeskoczyć z łóżka. Rozległ się metaliczny szczęk i Jake poczuł ból w kostce: był przykuty kajdankami do stalowej ramy łóżka.

Przez chwilę  wpatrywał się w żelastwo obejmujące jego nogę, nie rozumiejąc. Był tu więźniem? W takim razie dlaczego został uratowany?

Tyrone  cmoknął pobłażliwie.

–  Spokojnie. Chemda jest cała i zdrowa. Łap, wariacie – dodał, rzucając na łóżko foliową torbę. – Przykro mi, że jesteś przykuty, ale to konieczne zabezpieczenie. Pomyśleliśmy, że mógłbyś obudzić się w ciemności, spanikować i wybiec stąd, kto wie, może prosto nad urwisko. Albo dostałbyś szału. W tej okolicy nie brakuje urwisk – wyjaśnił, szczerząc zęby w uśmiechu. – Hej, pewnie jesteś głodny. Zjedz to, co ci dałem, a ja niedługo wrócę. Mamy sobie sporo do powiedzenia.

Tyrone  wyszedł z pokoju, a Jake popatrzył na białą betonową ścianę. Chemda jest cała i zdrowa? Co tu jest grane? Jakim cudem Tyrone dotarł tu tak szybko? Czy naprawdę byłem nieprzytomny przez sześć dni?

Za dużo  tego wszystkiego. I jestem głodny.

W  torbie znalazł butelki z wodą mineralną i dwie kanapki zawinięte w folię. Wypił i zjadł, a potem położył się, wciąż głodny, oglądając siniaki w zgięciu łokci. Ślady po igłach, przez które spuszczono z niego krew.

Zatem to  nie były przywidzenia.

Samo myślenie  o tym, ile pytań chciałby zadać Tyrone’owi, sprawiło, że poczuł się fizycznie zmęczony. Znowu zaczął zapadać w sen, przerwany skrzypnięciem drzwi.

Tyrone.  Amerykanin uśmiechnął się sardonicznie.

– Tak  lepiej. Od razu nabrałeś kolorów. Jak na Brytola. Tyrone obrócił krzesło, zanim usiadł, tak że mógł oprzeć brodę na rękach ułożonych na oparciu. Jake spoglądał na przyjaciela w milczeniu, a w jego głowie toczyła się walka między ciekawością a znużeniem.

–  No dobra – rzekł w końcu Tyrone. – Pytaj.

–  Interesuje mnie wyłącznie Chemda – odparł Jake. – Gdzie ona jest?

– Cierpliwości.  Jezu, tyś się naprawdę zakochał, co? Nic jej nie jest. Obiecuję. Co jeszcze?

–  Sovirom Sen. Jest tutaj?

Tyrone przysunął  krzesło nieco bliżej.

– Jest  – odparł i westchnął ciężko. – Słuchaj, niełatwo to ogarnąć, więc pozwól, że wszystko ci wyjaśnię. Pierwsza sprawa... przygotuj się.

–  Na co?

–  Sovirom Sen jest Czerwonym Khmerem. Ale to nie wszystko. W latach siedemdziesiątych należał do elity, nad nim był tylko Ieng Sary i Rzeźnik. Należał do kadry. Do wodzów.

Jake  nie mógł tego pojąć.

– Sen?  Ależ Ty, przecież to zdeklarowany antykomunista. On z tego słynie!

– To  kłamstwo, chłopie. Sovirom Sen jest kłamcą. Był najbardziej gorliwym komunistą ze wszystkich. Ale reżim upadł, a on, rzecz jasna, nie jest głupi. To bardzo bystry i dalekowzroczny człowiek. Bystry jak skurwysyn, podobnie jak cała reszta wodzów Czerwonych Khmerów. Zrozumiał, że jeśli chce przeżyć i prosperować w nowych czasach, musi udawać, że zawsze nienawidził komunizmu, a zwłaszcza reżimu Pol Pota.

–  Jakim cudem udał mu się tak gruby szwindel? Tyrone uśmiechnął się chytrze.

–  Sądzisz, że tylko jemu? Ilu byłych funkcjonariuszy reżimu zasiada dziś w rządzie Kambodży? Co głupsi z nich mówią o tym otwarcie, ale większość ukrywa prawdę; to subtelni gracze. A przejście na drugą stronę nie jest trudne. Przecież tak się dzieje na całym świecie. Reżimy padają, a personel się nie zmienia. A w Kambodży wszyscy podtrzymują tę fikcję, bo narodowa tragedia jest zbyt wielka, by można było ją znieść; za dużo jest bólu i ofiar, o dwa miliony za dużo. Tylko głusi i niemi przetrwają. A przetrwać – to jedyne wyjście. Dlatego trwa ten powszechny spisek wyparcia, milczenia, zgody na zwykłe kłamstwa. – Ty westchnął. – Nieszczęsna Kambodża. Ale z drugiej strony, kto im kazał dostać takiej szajby? Durne żółtki.

Jake odważył  się w końcu zadać pytanie:

– Ale  co to wszystko oznacza?

–  Przygotowałem sobie, z małą pomocą osób trzecich, opowieść, która pomoże ci zrozumieć. Zdaje się, że kłopoty zaczęły się od Chemdy, twojej pięknej, bystrej i upartej khmerskiej księżniczki. – Oczy Tyrone’a rozbłysły. – Mówiąc ściślej, zaczęły się w chwili, gdy bliżej zainteresowała się historią najnowszą Kambodży. Podjęła pracę w trybunale ONZ, nasłuchała się o dzieciach rozbijanych o drzewa, o mnichach palonych żywcem, o ludziach wrzucanych do morza.

–  Sen próbował ją przekonać.

– Owszem.  Początkowo żywił obawy, ale potem, z niechęcią, uznał, że może powinna robić to, co uważa za słuszne. Sądził, że Chemda wkrótce się znudzi swoim idealizmem, pozna jakiegoś młodzieńca i zapragnie założyć rodzinę jak każda porządna Khmerka, przy okazji rzucając prawo. Ale ona trwała przy swoich planach. W końcu zaczęła badać sprawę Równiny Dzbanów. Zbytnio zbliżyła się do przeszłości swego dziadka, którą tak bardzo starał się ukryć.

Jake spojrzał  w bok.

–  A co z profesorami w Laosie?

– Działali  pod naciskiem Sena i innych Czerwonych Khmerów z Phnom Penh, a także Laotańczyków. Kiedy Samnang ze sobą skończył, Sen pomyślał, że to wystarczy, że Chemda wreszcie odpuści. Ale gdy porozmawiał z nią przez telefon, zmienił zdanie: była bardziej zdeterminowana niż kiedykolwiek wcześniej.

– I  dlatego jej matka porozumiała się z wiedźmą, każąc jej przygotować kun kraki.  Żeby nastraszyć Chemdę. Tyle już wiem.

Tyrone współczująco  pokiwał głową.

– Tak,  obaj wiemy. Madame Tek wiedziała, że Chemda, podobnie jak ona sama, jest bardzo przesądna. Stąd pomysł z królową pająków i z embrionami.

–  I udało się.

– Ale  kiedy Chemda wróciła, znowu była sobą! Zgadza się? Nadal wierzyła, że należy rozliczyć się z przeszłością. Nie wiedziała tylko, że owo rozliczenie może oznaczać zdemaskowanie jej dziadka, a przecież wiesz, jak go szanuje. Uwielbia papę Sena, Ojca Numer Jeden. Bo on naprawdę zastąpił jej ojca, a ona stała się jego kochaną córeczką. – Tyrone wstał nagle, podszedł do ściany i spojrzał na wiszący tam schemat ludzkiego mózgu. – Kochała i szanowała dziadka, więc serce by jej pękło, gdyby się dowiedziała, że do jego przyjaciół należeli Rzeźnik, Ieng Sary i sam Pol Pot. Sen z kolei jest zadowolony z tego, że wnuczka tak go kocha i szanuje; wcale nie chciał, żeby go znienawidziła. Próbował więc doprowadzić do tego, żeby wyjechała z kraju, uciekła przed tymi wszystkimi tajemnicami. Zwłaszcza że pojawił się jeszcze jeden powód do wyjazdu.

Na horyzoncie  pojawił się rąbek prawdy, niczym upiorny księżyc.

– To  znaczy? – spytał Jake. – Jaki powód?

–  Ludzie zaczęli ginąć. Naukowcy z Zachodu. Ci, którzy pomagali w eksperymentach prowadzonych niegdyś w Phnom Penh, a kontynuowanych tutaj. Sen dostrzegł zbliżające się niebezpieczeństwo. Zdesperowany pomyślał, że może ty mógłbyś ją zabrać do Anglii albo do Ameryki. Bo ona cię kocha, Jake. Pojechałaby za tobą, za nikim innym. Byłeś więc ich nadzieją. Na zachętę Sen kazał podpalić twoje mieszkanie...

– Sen?  To była jego robota? Niby jak, u diabła, miałoby mnie to przekonać?

–  Zdaje się, że owego ranka trochę za wcześnie opuściłeś rezydencję Soviroma. Według planu, miało cię nie być w pobliżu mieszkania w chwili ataku. Miałeś zgodzić się na małżeństwo i dopiero wtedy wrócić do siebie. Zobaczyłbyś zrujnowane mieszkanie i zrozumiał, że twoje życie naprawdę jest zagrożone. Ślub odbyłby się szybko i gładko, a wy znaleźlibyście się bardzo daleko od kłopotów i od okropnej prawdy. Dziadek Sen tymczasem mógłby zneutralizować zagrożenie najlepszym dostępnym sposobem. Ale nic z tego nie wyszło. Uciekłeś, a wtedy Sen się wściekł i postanowił użyć bardziej drastycznych środków. W Anlong Veng miałeś zostać zabity, a Chemda złapana. Sen uważał, że już za dużo wiesz. Na szczęście uratowałem twoją dupę.

–  Ale co teraz robisz, Ty? Uratowałeś mnie wtedy, ale co teraz? Musimy zabrać Chem i zniknąć stąd, zwiać jak najdalej od Sena...

Tyrone westchnął.

–  Zaraz do tego dojdziemy. Naprawdę jesteś moim przyjacielem, Jake. Naprawdę uratowałem ci życie w Anlong Veng. Kibicowałem ci, stary, ale dwa tygodnie temu... – Amerykanin urwał. – Wiesz co? Myślę, że potrzebujesz lekcji poglądowej, żeby zrozumieć.

Podszedł  do drzwi, otworzył je i skinął na kogoś ręką. Sovirom Sen wszedł do pokoju. Uśmiechnął się do Jake’a na poły litościwie, na poły z pobłażaniem. Uśmiech, którym obdarzył Tyrone’a, był znacznie bardziej uprzejmy.
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Tyrone skinął  głową Senowi, po czym znowu zwrócił się do Jake’a.

– Dwa  tygodnie temu Sen odwiedził mnie w Phnom Penh i opowiedział o wszystkim. Przekonał mnie, że istnieje możliwość rozwiązania wszystkich naszych problemów.

Jake był  zszokowany i przerażony.

– Nie...  to... nie... – wydukał, spoglądając na beztroski uśmiech Sena.

–  Hej, opanuj się – skarcił go Tyrone. – Brakuje ci jeszcze jednej, podstawowej informacji. Właściwie to dziwię się, że jeszcze o to nie spytałeś. Otóż najważniejsze w tym wszystkim jest... no, zgadnij. Spróbuj chociaż.

–  Co? Co takiego? – Jake doskonale wiedział, jak żenująco brzmi jego pełen emocji głos, ale miał to gdzieś. Był zdesperowany. – Tyrone, do kurwy nędzy, mów!

–  Dobra – odrzekł z uśmiechem Amerykanin. Oparł się bokiem o nieskazitelnie białą ścianę, założywszy ręce na piersi.

– Eksperymenty  medyczne były pomysłem Sena. To od początku do końca jego projekt. On go wymyślił i on nim kierował. Oczywiście z pomocą kilku innych osób, jeszcze w latach siedemdziesiątych.

Teraz dopiero  przemówił dziadek Chemdy. Jego szyte na miarę buty wyglądały niedorzecznie w surowo urządzonym pokoju.

–  No tak, oczywiście, to był mój projekt. Jednakże, Jacobie, zaszedł on znacznie dalej, niż się domyślacie. I dlatego właśnie zaprosiłem Tyrone’a do udziału w naszym małym... spisku. Cała historia jest fascynująca, a Tyrone potrafi opowiadać jak nikt inny. I właśnie w ten sposób przekonałem pana McKennę: zaoferowałem mu prawo do opowiedzenia o tym, co naprawdę robimy w tej uroczej głuszy.

–  To szaleństwo, Jake, kompletna rozpierducha w głowie, że się tak wyrażę – wtrącił Tyrone.

– Zatem  co naprawdę robicie? – spytał zrezygnowanyJake.

Odpowiedział  mu Sen.

– Przypominasz  sobie, Jacobie, jak rozmawialiśmy o mojej niechęci do przesądów, do tego, co irracjonalne? Do khmerskich legend, do chińskiej astrologii, feng shui, geomancji. Pamiętasz ten nasz dialog? A to, z jakim podziwem wypowiadałem się o japońskim buddyzmie zen? O nicości? O odejmowaniu? Ten piękny, pusty ogród symbolizował nieobecność Boga.

– Nie  – powiedział Jake, przeczuwając, że za chwilę usłyszy coś naprawdę przerażającego. – Nadal nie rozumiem.

–  Już wyjaśniam – pospieszył z odpowiedzią Sen, niemal ojcowskim gestem gładząc wezgłowie łóżka. – Jak sami wydedukowaliście, próbowaliśmy tu neurochirurgicznie usunąć z umysłu człowieka poczucie winy i sumienie. Niestety, bez skutku. Na szczęście od tamtej pory minęły lata i nauka poszła naprzód.

– Jak  to?

– Wedle  pierwotnej, eleganckiej teorii opracowanej przez Ghislaine’a Quoinelles’a, typowe jedynie dla człowieka poczucie winy i żalu było ceną, którą zapłaciliśmy za gwałtowny rozwój zdolności poznawczych, za biologiczną ewolucję w budowie mózgu, za zmiany, które najprawdopodobniej dokonały się w obrębie płata czołowego, tej najbardziej zaawansowanej i stosunkowo niedawno rozwiniętej części mózgu. Ale w toku naszych konferencji w Kambodży doszliśmy do wniosku, że narodziny poczucia winy oznaczały jednocześnie narodziny religii, wiary, narodziny Boga. Albowiem tam, gdzie jest poczucie winy, tam musi się pojawić i Bóg. Tylko on może ukarać lub wybaczyć, czyli uleczyć poczucie winy. Uleczyć gatunkowy wstyd trapiący Homo sapiens.  – Sovirom Sen uśmiechnął się grzecznie, dyplomatycznie. – Nie całkiem przypadkowo wasi śmiali, zachodni uczeni od lat osiemdziesiątych snuli teorie o tym, iż w mózgu naprawdę może się znajdować „moduł Boga”, że się tak wyrażę. Chodzi o specyficzną część mózgu odpowiedzialną za wiarę, za przekonania religijne. Ludzie tacy jak Persinger z Kanady albo Ramachandran czy Zohar określili nawet konkretne obszary kory mózgowej, które ulegają aktywacji podczas przeżyć religijnych, takich jak objawienia czy nawrócenia. Teraz rozumiesz, o czym mowa? Mózg, jak ktoś zauważył, jest anatomicznie przystosowany do wiary. – Zawiesił głos dla lepszego efektu. – Naturalnie ja, podobnie jak moi przyjaciele z chińskiej elity i chińskich sił zbrojnych, przyjąłem tę tezę z wielkim zainteresowaniem. Współgra ona bowiem doskonale z wielką teorią Ghislaine’a Quoinelles’a, z jego twierdzeniami na temat ewolucji ludzkiego mózgu w paleolicie, ewolucji poczucia winy i sumienia w korze mózgowej, w tych oto... – tu Sen postukał się palcem w górną część czoła – ...względnie świeżych połączeniach nerwowych.

Jake poczuł  się tak, jakby oglądał przyspieszony film o jakimś procesie organicznym – pięknym i strasznym zarazem. Na przykład o martwicy albo rozkładzie.

– Powiada  pan...

–  Jake – wtrącił Tyrone. – Sen chce powiedzieć, że oni naprawdę to robią. Osiągnęli sukces. Wykonują takie zabiegi. Tu już nie chodzi o wyłyżeczkowanie poczucia winy i sumienia w celu wyhodowania idealnego zabójcy. Oni poszli dalej: wycinają Boga, amputują samą możliwość zaistnienia wiary w Boga w ludzkim umyśle.

–  Jezu. Jezu, to...

– Jezusektomia?  Duszoktomia? Głupotoktomia! – Tyrone zaśmiał się drapieżnie. – Nazywaj to, jak chcesz, ale właśnie do tego sprowadzają się wykonywane tu zabiegi. Bo niby dlaczego nie? Czy to nie świetne? Pozbyć się tego nareszcie, wszystkich tych głupich lęków przed duchami, demonami, zjawami, tych modlitw, jęków i potrząsania tamburynem. Wyciąć to w cholerę. I właśnie to się udało.

Sen raz  jeszcze podszedł bliżej łóżka.

–  Ale my nie tylko amputujemy, Jake, my tworzymy nowego, świeżego człowieka, doskonałego i czystego: anatomicznego marksistę. Umysły biologicznie niezdolne do wiary. Umysły odporne na przesądy.

Na sekundę  w pokoju zapadło milczenie, a potem znowu odezwał się Tyrone:

– I  wiesz co, chłopie? Jake pokręcił głową.

Tyrone pochylił  się i położył dłoń na kajdankach, którymi Jake był przypięty do łóżka.

– Wkrótce  zobaczysz rezultaty. Przekonasz się naocznie. To naprawdę działa. Nie jest to brutalna interwencja, którą pewnie sobie wyobrażasz. To skuteczny zabieg. Cud. Ludzie stają się dzięki niemu lepsi, mądrzejsi, szczęśliwsi. Ja już widziałem, jak to działa. Poznałem osoby, które poddano operacji. I w ten sposób Sen przekonał mnie do swojej sprawy.

Jake popatrzył  z nienawiścią najpierw na Tyrone’a, a potem na Sena, i na tę ich pełną zgodność poglądów. No jasne. To dlatego został przykuty do łóżka: na wypadek, gdyby wpadł w morderczy szał.

–  Zrobił pan to Chemdzie. Zawsze gardził pan tym, jaka była przesądna. Nienawidził pan tego. Sam pan mówił... – Jake niczego nie pragnął teraz bardziej, niż własnoręcznie udusić uśmiechniętego patriarchę. – Wycięliście to z niej? Zrobiliście to Chemdzie?! Pańskiej wnuczce!

Tyrone spojrzał  pytająco na Sena, który pojednawczym gestem uniósł dłoń.

– Rzeczywiście,  wykonaliśmy już operację. A dlaczego nie? Tu idzie o osobę, którą kochasz, Jacobie, o kogoś bardzo szczególnego. Dzięki temu będziesz w stanie na własne oczy przekonać się, jak wspaniałe są skutki tej... transformacji.
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– Włóż  to, proszę, na swoje ubranie. Pora, żebyś spotkał się z Chemdą. Wyjdziemy na zewnątrz, a jest raczej chłodno.

Sen  podał mu ciepłą kurtkę.

Do pokoju  weszli dwaj umundurowani Chińczycy o kompletnie obojętnych obliczach. Jeden z nich otworzył kajdanki, a wtedy Jake spuścił nogi na podłogę i wstał. Spodziewał się, że ogarnie go fala słabości, ale nic takiego nie nastąpiło. Czuł się naprawdę dobrze. Całkiem normalnie. Tylko dręczył go żal.

Co oni  zrobili z Chemdą?

Był gotów  rzucić się na Sena i Tyrone’a tu i teraz, ale było to o tyle bezsensowne, że obaj milczący strażnicy mieli broń.

Jego ubranie  leżało na stole, schludnie złożone. Buty wyczyszczono, a dżinsy i błękitną koszulę w prążki wyprano i wyprasowano.

Ubrał  się i pod eskortą straży podążył za Tyrone’em i Senem. Korytarz za progiem kończył się prostokątem srebrzystego, oślepiającego światła: oszklonymi drzwiami.

Otworzył  je i wyszedł na słoneczny taras. Przy stole zastawionym dla wielu osób siedział tylko jeden człowiek. Jake znał go ze zdjęcia, które pokazała mu Julia: był to Colin Fishwick, znacznie starszy Colin Fishwick. Na jego twarzy nie było już uśmiechu z Phnom Penh, to była smutna, bardzo smutna twarz z Balagezongu.

Balagezong.

Jake  przeniósł spojrzenie nieco dalej, ponad stół, w stronę wioski.

Kompleks laboratoryjny  mieścił się na rozległym, płaskim szczycie góry. Dokoła widać było tybetańskie domostwa, niejako strzegące ośrodka. Za nimi Jake dostrzegł jeszcze pola rzepy i zagrody dla jaków; ścieżka na końcu wioski wiodła do białej stupy, nad którą powiewały modlitewne proporce umocowane na skałce.

Niebo było  z lekka zasnute całunem mgły, ale jednak błękitne. Wyglądało jak buddyjskie malowidło przesłonięte przez thangka z  marszczonego jedwabiu.

Jakiś dźwięk.  Odwrócił się. Chemda.

Powoli  zbliżała się do stołu. Trudno było odczytać coś z jej twarzy; wydawała się nieobecna. Jake zlustrował jej ciało, zwłaszcza uważnie przyglądając się głowie, ale wydawało się, że nie ma żadnych obrażeń. Tylko jej oczy wydały mu się inne, nieufne, czyste jak dawniej, ale nieufne. Obszedł stół i przytulił ją; odpowiedziała pocałunkiem.

Strażnicy  trzymali dystans, a Tyrone i Sen zatrzymali się po drugiej stronie stołu, obserwując scenę. Wiedzieli, że Jake nie może im zagrozić. Był tu więźniem i nie mógł odmienić tego losu. Pocałował Chemdę jeszcze raz i teraz miał już pewność.

Było inaczej.

– Chem?

Wysunęła się  z jego objęć.

–  Nic mi nie jest – uspokoiła go. – Dziękuję, że próbowałeś mnie ratować. Cóż jeszcze mogę powiedzieć.

Jej  oczy mówiły „kocham cię”, ale słowa wydawały się pozbawione uczucia.

Co oni  jej zrobili? Zdecydowanie coś się zmieniło. Położyła dłoń na jego piersi i pokręciła głową, a drżenie kącików jej ust uświadomiło mu, że jest bliska płaczu. I znowu pokręciła głową. Tak, jakby chciała mu powiedzieć „żegnaj”, ale nie mogła się do tego zmusić.

– Nic  mi nie jest – powtórzyła. – Zatrzymali mnie tu i nie pozwolili zobaczyć się z tobą, póki nie zrobią tego, co chcieli zrobić. Operacji.

–  Więc ty już o wszystkim wiesz?

Nie patrzyła  mu w oczy. Mówiła bardzo cichym głosem.

– O  moim dziadku, o S-37, o mojej rodzinie, jego roli... wiem wszystko. O Sonisoyu. O Anlong Veng. Wszystko.

Ale  co możemy teraz zrobić? Czy mamy wybór? Jest już za późno.

– Chem!

Teraz  dopiero spojrzała mu w oczy.

–  Jak się czujesz? I co czujesz do mnie, Jake? Teraz, kiedy to zrobili?

Popatrzył  najpierw na nią, a potem na pasmo górskich szczytów ponad bezdennymi przepaściami. Wiedział, że w tym momencie pragnie jedynie seksu, może z Chemdą, a może z jedną z tych słodkich tybetańskich dziewcząt z wioski, o różanym uśmiechu.

Wiedział też,  że nie kocha Chemdy. Chciał ją pieprzyć, ale nie kochał. Już nie kochał Chemdy.

Tak  czuł. Dlaczego miałby temu zaprzeczać? Nie czuł miłości, był wolny od tego niedorzecznego uczucia. Nie. Była piękna, była seksowna, lubił ją rżnąć. To jasne. Taka urocza kobieta, inteligentna, z zasadami, ze wszech miar godna szacunku. Potrafił nawet wyobrazić sobie ją jako żonę, ale żeby zaraz kochać? Absurd.

Nie kochał.  Miłość to reakcja neurochemiczna, zaburzenie hormonalne, podstęp natury, który ma skłaniać mężczyzn do prokreacji, a następnie do wytrzymania osiemnastu miesięcy z wyjącym gówniarzem. Potem sztuczka zwana miłością dobiega końca, jak ważność darmowego oprogramowania. Zatem nie, nie kochał jej, choć wciąż podziwiał i wciąż pragnął. Byli też, rzecz jasna, przyjaciółmi.

Jake  uśmiechnął się pogodnie i pocałował Chemdę w policzek. Spojrzała na niego lękliwie.

–  Co oni ci zrobili, Jake? Powiedz mi. Jak się czujesz? Jej miękka dłoń dotknęła jego głowy, tuż nad czołem.

Poczuł ukłucie,  naprawdę ostry ból.

Odruchowo dotknął  tego miejsca, świeżej blizny. Blizny? Tak, miał bliznę na głowie.

Bardzo świeżą  bliznę. Tuż nad czołem.
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Strażnicy  byli już przy nim. Zmusili go, żeby usiadł.

Tyrone  dołączył do niego.

–  Nie myśl o tym jak o amputacji duszy – zagaił. – Myśl raczej, że to chirurgia kosmetyczna. Albo laserowe wybielanie zębów! I nie bądź do końca życia pieprzoną cipą.

Jake  spojrzał na swego przyjaciela. Dawnego przyjaciela. Śmiertelnego i nieśmiertelnego zarazem wroga. Świat odwrócił się na lewą stronę.

– Już  to zrobiliście?

– Już  to zrobiliśmy. Byłeś w śpiączce, więc skorzystaliśmy z  okazji.

– Ale...  w jakim celu? Przecież i tak jestem ateistą.

– Naprawdę  jesteś? A raczej: naprawdę byłeś? – Tyrone uśmiechnął się. Górskie powietrze miało w sobie mniej więcej tyle ciepła, ile ten uśmiech. – Zawsze uważałem, że jesteś jednym z tych ludzi, którzy raczej nienawidzą Boga, niż w Niego nie wierzą. A poza tym, cofnij się w czasie, Jake. Pamiętasz te pokłady poczucia winy, które w sobie nosiłeś? Czy to nie to samo co moduł Boga, mącący człowiekowi w głowie? – Tyrone pokręcił palcem na wysokości skroni.

– Ale  Ty, ty przecież...

– Pamiętasz  całe to gówno o zmarłej mamusi? I o siostrze? Naprawdę nigdy nie chciałeś nakreślić grubej krechy, odciąć się od tego, wyzwolić z poczucia winy i osamotnienia? Chłopie, nieżyjąca matka stanowczo zbyt długo wysysała z ciebie życie. Pozbądź się tego. Jesteś jak człowiek urodzony z martwym bliźniakiem; wciąż targasz ze sobą jego trupa. I dlatego to my podjęliśmy za ciebie decyzję. Nadszedł czas na przecięcie tej pępowiny. Ciach!

–  Ty skurwielu. Łajdaku.

–  Ja? – zaśmiał się Tyrone. – Niewdzięcznik. Ja ci to wszystko załatwiłem, w prezencie. Nie rozumiesz?

– Nie.

–  Otóż dostrzegłem w tym świetną historię. Niech Sen ci to wyjaśni.

Sovirom Sen  przysiadł się do Jake’a. Chemda została po drugiej stronie stołu, z twarzą ukrytą w dłoniach. Jake zastanawiał się, czy płacze. Ale nie przejmował się tym. Tak, w pewnym sensie było mu lżej – nie dbał o to, co czuła.

Nie dbał  o to.

Sovirom Sen  zaczął mówić, leniwym gestem wskazując na niskie betonowe budynki.

–  W moim przekonaniu jest to najbardziej niesamowite laboratorium świata, w którym wykonuje się najbardziej niesamowite zabiegi. Niestety, Chińczycy już w nas nie wierzą tak jak dawniej. Rozumiesz? Kiedyś utrzymywały nas chińskie siły zbrojne. Zapewniały nam porządną ochronę, sprzęt i środki, a to dlatego, że mieliśmy produkować udoskonalonych żołnierzy dla Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Ale teraz wszystko się zmieniło. Zmiany, jak wiadomo, są nieuniknione.

–  Plotki o przymusowym pobieraniu narządów – wtrącił Tyrone – albo brednie o podmienianiu mózgów, wszystko to tworzy fatalny PR dla nowego supermocarstwa. A miłość do komunizmu jakoś chińskim przywódcom przeszła, odkąd każdy z nich ma swoje bmw. Dlatego stracili wiarę w to przedsięwzięcie.

Jake odwrócił  się ku niemu. Tyrone na wszelki wypadek położył dłoń na jego ramieniu.

–  Nigdzie się nie wybierasz, Thurby, więc możesz spokojnie posiedzieć i posłuchać. Przecież chcesz wiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi, prawda? Jak mówiliśmy, Sovirom Sen nie jest tu już tak popularny jak dawniej, toteż był zmuszony zatrudnić do pomocy swoje „pomyłki”. Na przykład tych ludzi z bliznami, którzy cię złapali i próbowali spuścić z ciebie krew. Do przeprowadzanych tu zabiegów potrzeba mnóstwo krwi, dlatego dostali rozkaz pobierania jej od wszystkich nieproszonych gości. Mieli wykorzystywać okazje, ale nie wszystkie. Tylko że nie za dobrze wychodzi im wykonywanie rozkazów. To jeden z objawów. Nikt nie twierdzi, że to placówka wolna od wszelkich problemów.

– Nadal  nie rozumiem, dlaczego zrobiliście to ze mną.

– I  właśnie dlatego trzeba było trzymać się swojej roboty, Jake. Jesteś fotografem, małpą, pstrykaczem. Na pewno nie pisarzem, reporterem z krwi i kości. Ty nawet nie zauważyłeś tego, jak piękny materiał ci się trafił, co? Ale nie martw się. Ja zauważyłem, i to już na samym początku. I opiszę to.

– Zrobiłeś  to wszystko... dla materiału?

– Tak!  Dla kurewsko dobrego materiału! – Tyrone przymknął oczy i zaczął mówić neutralnym tonem: – „U podnóża Himalajów, w wysoko położonych, dzikich i zielonych lasach prowincji Junnan, chińscy eksperci opracowali najbardziej zdumiewającą procedurę neurochirurgiczną w dziejach świata, pozwalającą na usunięcie z mózgu grupy komórek zapewniających człowiekowi zdolność do żywienia przekonań religijnych...” – Zachichotał. – Niezłe zdanko na początek, co? To będzie mój Pulitzer, Jake. I dlatego, gdy Sovirom Sen przyszedł do mnie po pomoc i wyjaśnił wszystko, od razu dostrzegłem możliwość współpracy, a nawet synergii.

–  Zrobiłeś to dla reportażu. Kurwa mać.

–  Jasne. A to dlatego, że Sen potrzebuje pieniędzy i wsparcia z góry, żeby kontynuować swoje dzieło. Będzie też potrzebował nowej bazy, i to już wkrótce, gdy Pekin zamknie tę placówkę. Kto chce zdobyć fundusze, musi stać się znany; świat musi usłyszeć o tym projekcie, Jake. Musi się dowiedzieć o tym sukcesie. I na tym polega moja rola: opiszę to wszystko. Właśnie ja, reporter z prawdziwego zdarzenia. – Tyrone uśmiechnął się przebiegle. – Ale zanim Sen zgodził się na taki układ, powiedział, że muszę dowieść swojej wiarygodności, oddania sprawie. Słowem: muszę dać mu coś, czego potrzebuje. Dałem więc was, a ściślej namiary na was w Bangkoku, żeby mógł przechwycić Chemdę i zabrać ją do Chin. Przekonałem go, żeby nie robił ci krzywdy, bo jestem twoim przyjacielem! Twoim wybawcą! Choć oczywiście wiedziałem, że to tylko chwilowe rozwiązanie. – Nieruchome oczy Tyrone’a spoglądały na twarz Jake’a. – Ujmę to tak: byłem świadom, że choćbym nie wiem ile razy ratował twoje dupsko, ty i tak będziesz ją kochał i polecisz za Chemdą na koniec świata, aż wreszcie Sen będzie musiał znowu spróbować cię zabić, jako wyjątkowo irytującego durnia. I że w końcu mu się to uda. Ale jak mogłem temu zaradzić? – Tyrone odwrócił się na chwilę, wystawiając profil do słońca wznoszącego się na błękitnym niebie nad Bala. – Dzień później, gdy zastanawiałem się nad optymalną formą mojego reportażu, przyszła mi do głowy jeszcze jedna niepokojąca myśl: zdałem sobie sprawę, że jeśli ten tekst ma zadziałać, jeśli ma robić odpowiednie wrażenie, muszę przekonać ludzi, że wykonuje się tu naprawdę dobrą robotę. Że jej efektem jest pełny sukces. – Uśmiechnął się prawie szczerze. – Musimy bowiem być całkiem szczerzy: to nie jest temat, który łatwo sprzedać. Tylu ludzi tu ucierpiało, w praktyce doświadczając lobotomii. Tylu zostało okaleczonych, zamienionych w potwory. Wiedziałem, że potrzebny mi absolutnie pozytywny przykład, z którym wszyscy będą się identyfikować, który odwróci uwagę od porażek. Na przykład głęboko ludzka historia faceta, którego życie naprawdę się odmieniło, i to na lepsze, Jake, o wiele lepsze, dzięki nowej, przełomowej technice neurochirurgicznej. – Krótka, teatralna pauza. – I wtedy doznałem objawienia. Tak! Pomyślałem o tobie, stary, o poczciwym Jake’u Thurbym, przesądnym i niszczonym przez poczucie winy. Tym sposobem mógłbym upiec kilka pieczeni na jednym ogniu, gdybym tylko mógł zakończyć mój materiał opisem szczęśliwego rozwiązania twoich problemów. Nareszcie uratowałbym cię przed Senem i przed tobą samym, a zarazem zyskałbym genialne zakończenie. Twoja głęboko ludzka historia, historia człowieka wybawionego przez neurochirurgów od koszmaru poczucia winy i pogłębiającej się neurozy, miała się stać wielkim finałem mojego tekstu. I właśnie dlatego powiedziałem ci, gdzie jest Chemda; wiedziałem, że polecisz prosto do niej. I nie będą potrzebne żadne ryzykowne akcje na ulicach Bangkoku; sam trafisz w nasze ręce. Tak też się stało! I mimo paru potknięć jednak jesteśmy tu w komplecie. Teraz rozumiesz? – Tyrone mrugnął porozumiewawczo do Jake’a. – Jesteśmy tu w komplecie, a ty jesteś nowym, zupełnie innym człowiekiem. Siedzisz sobie w himalajskim słoneczku, oczyszczony i ulepszony. Oto mój piękny finał, który nada tekstowi optymistyczny wydźwięk. Ty jesteś moim szczęśliwym zakończeniem, Jake. Moim Pulitzerem. I za to ci dziękuję.

Zakończył tyradę  symbolicznym i sarkastycznym, wodewilowym ukłonem, Jake napiął mięśnie, ale strażnik, który stał tuż obok, położył dłoń na kolbie pistoletu.

Sen skinął  na niego, by się wycofał, po czym zwrócił się do Thurby’ego:

–  Rozważ wszystkie za i przeciw, Jake. Tak robią mądrzy ludzie, wiesz? Czyż nie jest rzeczą ze wszech miar pożądaną wyzbycie się całego balastu, niepotrzebnego śmietniska z głębin naszego umysłu?

– Pieprzę  cię.

– Możliwe.  Ale przecież nie wykonaliśmy tak skomplikowanej procedury medycznej w nadziei, że staniesz się zaślinionym kretynem w typie Ponloka. Wykonaliśmy ją, ponieważ naprawdę opanowaliśmy do perfekcji sztukę ingerowania w umysł. Odnieśliśmy sukces, głównie dzięki obecnemu tu Colinowi Fishwickowi, wybitnemu neurochirurgowi. Ty zaś jesteś naszym najnowszym i najwspanialszym dziełem. Nareszcie jesteś wolny od religii, od niedorzecznego poczucia winy, wstydu, od iluzji. Naprawdę nie chcesz być wolny? Każdemu z nas przydałoby się takie oczyszczenie.

– Pieprzę  cię.

– Niemniej  jednak mam rację, prawda? Pora, by nasz gatunek zrobił krok naprzód, bo w tej chwili tkwimy na poziomie Klamatów. Słyszałeś kiedy o tym plemieniu? Zamieszkiwali zachodnie wybrzeże Ameryki Północnej. Otóż Indianie ci są moim ulubionym, królewskim wręcz przykładem niedorzeczności wierzeń religijnych. Klamatowie oddawali mianowicie cześć karłowatej bogini cierpiącej na zaburzenia trawienia, ubranej w spódniczkę z jeleniej skóry i pleciony kapelusik. Za każdym razem, gdy komary zbytnio im dokuczały nad Zatoką Pelikanów, Klamatowie błagali swą karłowatą boginkę, by swym potężnym pierdnięciem łaskawie wzbudziła zachodni wiatr, który je przegoni. Wierzyli też, że świat powstał z maleńkiej, fioletowej jagódki.

Jake  poczuł zimny wiatr na ogolonej skórze głowy, w miejscu, w którym jeszcze niedawno miał włosy oraz duszę.

–  Czy jesteśmy w czymkolwiek lepsi od Klamatów, Jacobie? Odpowiedz mi. Gdy przyjmujemy komunię świętą albo modlimy się zwróceni twarzą ku Mecce albo czujemy duchową jedność z głupkowato uśmiechniętym Buddą, czynimy w gruncie rzeczy to samo co Indianie proszący sześćdziesięciocentymetrową boginię, by pierdnęła na nieznośne komary. Czyż nie?

Jake odetchnął  głęboko. Miał wrażenie, że świat dryfuje. Próbował zapanować nad tym, co czuł, choć wiedział, że to daremny wysiłek. Choć trudno było w to uwierzyć, to, co się stało, stało się naprawdę.

Wstał od  stołu i spojrzał w milczącą przepaść, a potem dalej, na równie milczące szczyty gór. Najdziwniejsze było to, że Tyrone miał rację. Czuł się czystszy. Spokojniejszy.

Szczęśliwszy.
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–  To właśnie jest Balagezong. Wybraliśmy to miejsce, bo trudno o drugie tak odległe.

Sovirom  Sen stanął u boku Jake’a.

Jake  nie odpowiedział. Wpatrywał się w dziki, dziewiczy krajobraz.

–  Wioska Balagezong jest tak oddalona od innych – ciągnął Sen – że jej mieszkańcy mówią własnym językiem. Mało kto jest w stanie zrozumieć tę specyficzną odmianę tybetańskiego. Zanim zbudowaliśmy utwardzone drogi dojazdowe do laboratorium, trzeba było maszerować przez pięć dni, żeby zejść w dolinę, a potem jeszcze pięć, żeby dotrzeć do najbliższej wioski. To naprawdę idealne miejsce do naszych celów. – Sen westchnął. – Było idealne do niedawna. W tej chwili pracujemy jeszcze w zupełnej izolacji, ale władze chcą włączyć ten teren do parku narodowego. Wyburzą laboratoria albo urządzą w nich sklepy dla turystów. Wtedy pojawią się autokary i przewodnicy, a ludzie zaczną deptać najpiękniejszy zakątek świata. Ostatnie dzikie ostępy Chin. Ktoś w Pekinie chciałby zarobić na tych krajobrazach; dziś władza nie pragnie już niczego poza pieniędzmi. – Sen skrzywił się i wskazał ręką na lewo. – Tamta góra jest ponoć święta. To Góra Białego Buddy. Pikantny detal.

Jake  spojrzał na potężny szczyt, smukłą piramidę z kamienia, delikatnie naznaczoną smugami śniegu.

– Sześć  tysięcy siedemset metrów. Święta góra Balagezongu. Ale ty naturalnie już nie czujesz jej świętości, prawda?

Jake spróbował  uporządkować swoje odczucia i reakcje – te nowe, całkiem prawdziwe. Ku swemu zaskoczeniu stwierdził, że istotnie czuje się inaczej. Zniknęły gdzieś ściskający serce podziw, poczucie nieskończonej małości oraz nabożna pokora w obliczu niepojętego ogromu wszechświata. Zniknęły bez śladu. Zamiast nich Jake czuł dumę z przynależności do gatunku Homo sapiens.  Jestem sobą. Żyję. Jestem świadomy. Jestem człowiekiem, szlachetnym człowiekiem, szczytowym osiągnięciem ewolucji.

– Czuję  się... inny. Czystszy. Lżejszy. Sen zaśmiał się lekko.

– Naturalnie.  Usunięto z twojej głowy pasożyta; priona głupoty. Najbardziej zjadliwego wirusa psychiki.

– Czuję  się jakby bardziej wolny. Choć może „beztroski” to lepsze słowo.

–  Zdecydowanie tak, Jacobie. Przyzwyczaisz się do tego bardzo szybko. Stwierdziliśmy, że nasi pacjenci potrzebują zaledwie kilku godzin, by przywyknąć do nowego stanu. Doprawdy niezwykła jest szybkość tej przemiany, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę to, jak złożony jest sam zabieg. Pan Fishwick jest prawdziwym geniuszem i właśnie dlatego płacimy mu tak, jakby był gwiazdą europejskiej piłki nożnej. Naturalnie nie jest to szczególnie marksistowska postawa, ale skoro to konieczne... Cel uświęca środki!

Tybetańczyk  z pobliskiej wioski pojawił się w sąsiedztwie tarasu, niosąc kosz jałowcowych gałęzi. Jake uśmiechnął się do niego, a wtedy tubylec ukłonił się z feudalną wręcz pokorą, dotykając palcem wskazującym chusty, którą owinął głowę. Nie zatrzymując się, oddalił się ścieżką wiodącą ku niżej położonym polom.

Sen kontynuował:

– Pierwsze  nasze dokonania, niezakończone sukcesem, nazywam na własny użytek tragicznymi pomyłkami. Stać mnie na szczerość, potrafię przyznać się do błędu. Moja żona zgłosiła się na ochotnika do udziału w eksperymencie i nie mogłem jej powstrzymać, podobnie jak mojego zięcia. Być może głupotą było podejmowanie się tak ambitnych prób w tak prymitywnych warunkach i z tak niekompletną wiedzą, jaką wtedy dysponowaliśmy, ale byliśmy prawdziwymi komunistami i do dziś nimi jesteśmy. Z niegasnącym zapałem dążymy do perfekcji, Jacobie. A jak wiesz, nie da się usmażyć cesarzowi omletu, nie rozbijając przy tym jaj liczących sobie czterdzieści tysięcy lat. Zrobiłem wszystko, by pomóc tym, których okaleczyliśmy. Zatrudniłem na przykład Ponloka. Wielu z naszych strażników to także nieszczęsne ofiary wczesnych, nieudanych operacji. Ale tragedia mojej żony i ojca Chemdy tylko podsyciła moje pragnienie osiągnięcia sukcesu. Wiedziałem, że ostateczny cel jest wart każdego cierpienia. Dlatego uczyliśmy się na własnych błędach i oto po dziesięcioleciach osiągnęliśmy sukces.

Jake postąpił  o krok naprzód. Uczynił to z wahaniem, słuchając wewnętrznego, zapomnianego głosu, który chciał mu coś podpowiedzieć.

Zostawiwszy Sena,  zszedł po schodkach z tarasu na ścieżkę i ruszył śladem wieśniaka, ale po paru sekundach znowu przystanął w gorących promieniach górskiego słońca. Rozciągał się przed nim fenomenalny widok. W dole, na dnie przepaści, dobry kilometr niżej, widać było rozstawione w schludnych szeregach domy niebiańskich wiosek, kryte dachówką. Dalej rozciągały się kępy jaśminu i drzewek morelowych, a za nimi kolejne wąwozy, nieskończonej głębokości. Stożkowatą górę, na której znajdowało się laboratorium, otaczały jak okiem sięgnąć strome urwiska, głębokie wąwozy i strzeliste szczyty – być może było to najpiękniejsze miejsce, jakie Jake kiedykolwiek widział.

Tyle  że ten imponujący krajobraz nie zrobił na nim wielkiego wrażenia. I nawet nie miał specjalnej ochoty robić zdjęć. Nie potrzebował już przekładać na swój język ani piękna, ani przerażenia – świat był tym, czym był. Nie wydawał się groźny. Góry, słońce, urwiska, pola. Bose kobiety w chustach kucające w mule i wyszarpujące zeń rzepę. To także go nie poruszało. Nie dbał o to.

Nie dbał  o to.

Tak,  właśnie na tym polegała zasadnicza różnica, to była ta przemiana. Jego umysł był teraz całkowicie trzeźwy, fantastycznie czysty, prawie jak powietrze w Balagezongu. Jake mógł wreszcie oglądać pejzaż takim, jaki naprawdę był, aż po niebieskawą linię wzgórz na horyzoncie.

Zobaczył też  siebie, jako małego chłopca. Biegli z siostrą wzdłuż drogi. To było nowe wspomnienie, a jednocześnie stare – nosił je w sobie, zablokowane, od tylu już lat. Ale teraz ogniotrwałe drzwi percepcji otworzyły się z trzaskiem. Kiedyś sam je stworzył, by chronić się przed prawdą, a teraz przestały być przeszkodą. I pamiętał.

Miał siedem  lat, a jego siostra pięć. Biegli chodnikiem, wracając ze szkoły, aż nagle Becky wyrwała  dłoń z jego uścisku i śmiejąc się głupkowato, wbiegła na ulicę. Jake znowu zobaczył, jak samochód uderza w jego siostrę, która niczym upiorna lalka frunie w powietrzu i pada bezwładnie na ziemię. Wszędzie pełno krwi. Becky umiera. Jej ciało jest pogruchotane. Krew na jasnej główce, białka martwych oczu spoglądają ku niebu.

Mieszkańcy niebiańskich  wiosek patrzyli na Jake’a, a on patrzył na nich. Stał teraz powyżej nieba, był wyższą istotą. Już tego nie potrzebuję, pomyślał.

Przez te  wszystkie lata myślał, że to była jego wina: gdzieś w głębi duszy trawiły go nieustające wyrzuty sumienia, a nawet nie wiedział dokładnie dlaczego, ponieważ wyparł z siebie prawdziwe wspomnienie. Teraz powróciło i cieszył się z tego, nawet jeśli było tak tragiczne.

Jego siostra,  jego nieszczęsna siostra wybiegła na drogę i absolutnie nic nie mógł uczynić, by ją powstrzymać. Wszystko rozegrało się w ciągu sekundy. To nie była jego wina.

Podniesiony na  duchu i napełniony nową energią, Jake ruszył ścieżką jaków w stronę stupy na drugim końcu wioski. Tybetańczyk w czubie  i bawełnianych portkach kręcił błyszczącym blaszanym młynkiem modlitewnym. Powitał białego człowieka półprzytomnym uśmiechem. Jake odpowiedział mu tym samym, a potem przysiadł na stopniach stupy, by spojrzeć na elegancki trójkąt świętej Góry Białego Buddy. Gęsty las sięgał wysoko na strome zbocza, chwytając mgłę w ciemnozielone korony drzew.

Po  chwili powróciło inne wspomnienie. Upadło do jego stóp, małe, smutne i niewiele znaczące, jak królik przyniesiony przez myśliwskiego psa albo ustrzelony ptak, który zgubił pióra.

Jego matka.  Jake pamiętał teraz cały łańcuch wydarzeń – całkiem inaczej, wyraziście. Obudził się w nocy, miał dziewięć albo dziesięć lat. Zobaczył nad sobą twarz: to jego matka, zapłakana, z długimi, mokrymi włosami, szeptała w ciemności słowa pożegnania: Jake, kocham cię, zawsze będę cię kochać. Pocałowała go. A potem zniknęła.

Biała  twarz w ciemności, biała twarz jego matki, oddech przesiąknięty winem – lewitowała nad nim, a potem zniknęła. Rankiem zorientowali się, że mama naprawdę odeszła. Załamana, pijana, niemogąca znieść bólu po śmierci córki. Zdezerterowała.

Wpatrując się  w ciepły błękit nieba, Jake uświadomił sobie naraz prostą prawdę. To dlatego prześladowały go te koszmary: kobiety o białych twarzach, głowy oderwane od ciał. Nie były to żadne czary pajęczej wiedźmy, tylko dalekie echo ukrytego wspomnienia.

To  była zwykła tragedia. Nie ponosił za nią winy. Tragedia bez żadnego znaczenia, której ofiarą padł mały chłopiec – on sam.

Ale teraz  poczucie winy zniknęło, ciemność została rozproszona. Był człowiekiem dotkniętym pozbawionym znaczenia cierpieniem w bezlitosnym świecie, który także nic nie znaczy.

Jake  spojrzał na pozbawione znaczenia góry, na niedorzeczną stupę i bezcelowo rozmodlonego wieśniaka. Poczucie daremności tak wielu spraw było wręcz nadzwyczajne. Wszystko to, co widział – i las, i niebo, i płynące wysoko cirrusy, i Tybetańczycy, i Chemda na tarasie, i Zhongdian z betonowymi bocianami, i Bangkok, i Anglia, i ludzie na całym świecie, i śmierć, i cierpienie – wszystko to było żałośnie i błogo bezsensowne.

Nic,  nic, nic. Zen i opustoszały ogród nicości. Nic nie miało głębszego sensu, a jego brak miał w sobie logiczne piękno. W pewnym sensie.

Jake się  zachwiał. Pojawił się też ból głowy, gdzieś podświeżą blizną.  A może raczej  szczypanie. Czuł głód.

Jego  ciało domagało się energii. Pomaszerował z powrotem na taras. Ty, Sen, Chemda i Fishwick siedzieli przy szerokim stole, zastawionym teraz tybetańskimi potrawami. Chemda spoglądała na niego zasmucona, może nawet zszokowana. Tyrone uśmiechał się cierpko i z zaciekawieniem.

– I  jak się czujesz, żołnierzu?

Jake  przystawił sobie krzesło.

– Dobrze.  Lepiej.

– Lepiej?

– Od  dawna nie czułem się tak dobrze. Tyrone zaklaskał.

– No  widzisz, mówiłem!

Sovirom  Sen z satysfakcją pokiwał głową. Nawet melancholijny Fishwick zdobył się na tęskny uśmiech.

Tylko Chemda  była nieszczęśliwa. Wyciągnęła rękę, żeby dotknąć jego dłoni. Tak, jej przygnębienie było oczywiste. Popatrzył na jej palce, na obgryzione paznokcie.

– A  co czujesz, kiedy myślisz o mnie? – spytała.

–  Mówiłem już, że jest lepiej – odpowiedział. – Wszystko wydaje mi się teraz lepsze. Hej, możemy coś zjeść? Padam z głodu.

Tyrone  znowu się zaśmiał.

– Zdaje  się, że naprawdę ozdrowiałeś.

Chemda cofnęła  rękę. Nie dbał o to; jego żołądek się buntował. Jake wrzucił sobie na talerz jabłka, chleb jęczmienny i solidną łyżkę czerwonawego gulaszu z koziego mięsa, pomidorów, oliwy i ziaren gorczycy. Zaczął jeść, z apetytem, nawet łapczywie, popijając jęczmiennym piwem i soloną herbatą z wielkich dzbanków.

Było  to dziwaczne jedzenie, ale pyszne. Miał wrażenie, że nigdy w życiu nie jadł niczego lepszego. Był wolny. Jake był wolnym człowiekiem.

Pochylił  się znowu nad swym selerem w sezamie, nad twardym serem z mleka jaków, nad jęczmiennymi pierożkami momo. Nie  zwrócił uwagi na krzyki. Ale w końcu nie mógł ich dłużej ignorować. W pobliżu laboratorium zatrzymywały się samochody, krzyki dobiegały z różnych stron, a nad całą doliną niosło się echo wystrzałów.

Krzyki? Wystrzały?

Do  wioski wlewał się oddział żołnierzy. Jedni weszli do laboratorium, inni je obiegli. Żołnierze z bliznami na głowach. Strzelali w powietrze i krzyczeli, a na ich ciemnych twarzach malowała się ślepa furia.

Jake  nie ruszył się z miejsca. Zza budynku laboratorium dobiegły jeszcze głośniejsze krzyki. Na pewno byli już otoczeni.

Sen stał  obok i krzyczał, ale żołnierze nie zwracali uwagi na jego komendy. Śmiali się bezczelnie, nawet drwili z niego.

Jake się  rozglądał.

Pośrodku grupy  intruzów, u podnóża schodów prowadzących na taras, stała Julia. A tuż obok niej... Chemda. Tylko że Chemda siedziała też obok niego przy stole.

Ta  druga Chemda wbiegła po stopniach na górę. Pistolet, który trzymała w ręku, wycelowała w Sena. Jej twarz była spokojna, zacięta i całkowicie bezlitosna.
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–  Jestem Soriya. Chemda to moja siostra. A ty... – lufa pistoletu wciąż celowała w Sena, stojącego dumnie na najwyższym stopniu – ...ty oczywiście jesteś moim dziadkiem. Człowiekiem, który mi to zrobił. – Młoda Khmerka zdjęła perukę. Jake zobaczył bliznę na jej łysej czaszce. – Miałam wtedy sześć miesięcy.

Blizna  istotnie była wyblakła, prawie niewidoczna. Soriya Tek zwróciła się teraz do Chińczyków z bliznami, którzy stali dokoła z bronią gotową do strzału. To byli ci sami nieposłuszni strażnicy, który pilnowali dostępu do laboratorium i którzy spuścili z Jake’a krew. Przemówiła do nich.

– Macie  swoją zemstę, tak jak wam obiecałam. – Zrobiła jeszcze krok naprzód i machnęła ręką w zamaszystym geście. – Zabijcie ich wszystkich oprócz niej – tu wskazała na Chemdę – i oprócz niego – dodała, wskazując na Jake’a. – Jest jednym z nas. Widzicie bliznę? Oszczędźcie go. Reszta musi zginąć.

Zwyciężyła niepewność.  Jedni ruszyli w stronę tarasu, inni zwlekali. Soriya powtórzyła rozkaz, tym razem głośniej:

– Tā  shì wŏmen měi yīgè rén. Bèĳiàn tāshā sĭ, qíyú!

Ta komenda  pobudziła żołnierzy do działania. Po chwili było ich na tarasie pełno; Jake wyraźnie czuł odór ich potu, a także mieszaninę zapachów piwa, masła z mleka jaków oraz ziemi. Mężczyźni sprowadzili z tarasu najpierw Sena, potem Fishwicka i wreszcie Tyrone’a.

Tylko  ten ostatni próbował walczyć i krzyczeć.

– Jake,  do kurwy nędzy, powiedz im! Powiedz im, stary! Powiedz, że nie mam z tym wszystkim nic wspólnego!

Oddział żołnierzy  ciągnął Tyrone’a w stronę najbliższego urwiska, odległego ledwie o kilka metrów. Pionowa skała miała co najmniej osiemset metrów wysokości; niżej rozciągały się niebiańskie wioski.

– Jake,  proszę cię, kurwa, proszę! Jake, powiedz im! Jake patrzył, jak Ty próbuje wyrwać się żołnierzom.

Chłodno i  logicznie analizował fakty. Tyrone go zdradził. To, że operacja się powiodła, nie miało żadnego znaczenia. Tyrone naraził życie Jake’a dla własnych celów. Czy zasługiwał na to, by żyć? Może i nie. Należało też wziąć pod uwagę dodatkowy czynnik: w przypadku śmierci Tyrone’a Jake nie miałby rywala, mógłby opowiedzieć tę historię samodzielnie. I zgarnąć pieniądze. Jake zszedł z tarasu, a Chemda podążyła za nim. Podszedł do przyjaciela. Do byłego przyjaciela. I spojrzał w jego przerażone oczy.

–  Przykro mi, stary. I odsunął się.

Żołnierze zaciągnęli  Tyrone’a nad samą krawędź  urwiska. Chemda patrzyła na Jake’a z odrazą. Nie dbał o to.

Amerykanin  płakał. Twardy Tyrone McKenna szlochał jak dziecko, błagając o życie.

–  Proszę, nie! Jake, proszęęęę! Soriya skinęła ręką.

Tyrone został  zrzucony. Jake wyjrzał poza krawędź urwiska. Przepaść była imponująco wielka; jego przyjaciel efektownie koziołkował w powietrzu. Jake pomyślał nawet, że to fascynujący spektakl. Po krótkiej chwili ciało zderzyło się z występem skalnym. Interesująca, różowawa chmura rozpryśniętej krwi uniosła się w powietrze. Trup przekoziołkował jeszcze i zniknął gdzieś na dnie czeluści.

Julia płakała.

Soriya  wskazała na Fishwicka.

–  Teraz on. Tā  de xià yīgè.

Spoceni  strażnicy doholowali Colina Fishwicka nad krawędź urwiska. Słońce grzało bezlitośnie. Neurochirurg nawet nie stawiał oporu. Na jego twarzy malowała się rezygnacja.

Tym razem  jednak interweniowała Chemda.

–  Nie, proszę! Nie zabijaj go!

–  Dlaczego? – spytała Soriya.

– Jestem  twoją siostrą, prawda? Bliźniaczą siostrą. Zrób to dla mnie. Oszczędź go.

Soriya znieruchomiała.  Na jej ciemnej, obojętnej twarzy pojawił się przelotny cień uczucia, autentycznego uczucia. Smutku? Żalu? Czegoś głębokiego, od dawna stłumionego. Jake przyglądał się jej, zaintrygowany. Julia z kolei obserwowała Jake’a.

– Dla  siostry? – Soriya skinęła na strażników. – Co za różnica. Puśćcie go. Ale zabiję mojego dziadka. Przynieście mi ośkę.

Fishwick został  uwolniony, a nad przepaść doprowadzono Soviroma Sena. Wiatr szeptał w koronach górskich sosen. Skalna otchłań czekała, mroczna i groźna.

–  Klęknij – powiedziała Soriya.

Starzec  usłuchał. Zadarł głowę i spytał bardzo cicho:

– W  jaki sposób minęłaś straże? I wewnętrzny krąg? Wzruszyła ramionami.

– Myśleli,  że jestem Chemdą. Nie zorientowali się. – Machnęła ręką w stronę spoconych mężczyzn z bliznami. – A ci tutaj, twoje „pomyłki”, sami postanowili mi pomóc. Rozmawiałam z nimi o tym wiele miesięcy temu. Byłam tu, dogadaliśmy się. Nie wzbudziłeś w nich pragnienia lojalności, Sen. Tak wielu okaleczyłeś. A nie znając ani wiary, ani strachu, ani miłości, są obojętni. Dlatego nikt ci nie pomoże. Ci z laboratorium już uciekli; wiedzą, że zbliża się chińskie wojsko.

Sen  się uśmiechnął.

–  Sądzisz, że to wszystko mnie martwi? Och, proszę cię. Ja wcale nie rozpaczam. I nie czuję wstydu. Wręcz przeciwnie. Jestem z ciebie dumny. Chciałem stworzyć doskonałe dziecko komunizmu. I udało mi się. Oto jesteś, wolna od winy, od miłosierdzia, zimna i logiczna. Moja ukochana wnuczka. Biologiczna ateistka.

– Oddałeś  mnie. Naprawdę jestem taka ukochana?

–  Sądziliśmy, że twoja operacja się nie powiodła! Gdy w Anlong Veng ostatecznie upadała władza Czerwonych Khmerów, ty bawiłaś się w anarchię i bezsensowne rozróby. Ja nawet nie wiedziałem, co się z tobą stało, nie rozumiesz tego, moje dziecko? Nie śmiałem nawet żywić nadziei, że przeżyłaś, bo jako małe dziecko miałaś ataki padaczki. Kiedy jednak dotarły do mnie informacje o tych bezlitosnych, okrutnych, a zarazem pomysłowych morderstwach, od razu wiedziałem. Znowu wierzyłem, że jednak przetrwałaś, że rozkwitłaś. Wyczułem, że się zbliżasz, i cieszyłem się na to spotkanie. Mógłbym więc porównać cię teraz do obiektu kontrolnego, twojej siostry. Spójrz tylko, jak się rozwinęłaś. Naprawdę patrzę na ciebie z przyjemnością. Mój cudowny, piękny eksperymencie. Moja udoskonalona, wyzwolona, absolutnie bezbożna wnuczko.

Soriya  przyjęła zardzewiały, stalowy drąg z rąk jednego z żołnierzy. Kiedyś była to oś samochodowa.

–  Nie jestem twoją wnuczką. Nie jestem nawet kobietą. Ani mężczyzną. Jestem niczym. Ty sprawiłeś, że jestem niczym. Półczłowiekiem. Odarłeś mnie ze wszystkiego. Zrobiłeś ze mnie potwora bez piersi. Zobacz.

Rozchyliła koszulę.  Jake skrzywił się, widząc blade blizny w miejscu piersi. Podwójna mastektomia; kolejne dwie rany.

– Gdy  miałam osiemnaście lat, byłam już zdesperowana. Dlaczego coś złego działo się w mojej głowie? Co było nie tak? Dlaczego czułam, że czegoś mi brakuje? Zaczęłam podejrzewać, że to kwestia niewłaściwej płci. Pojechałam więc do Bangkoku, żeby zmienić płeć. – Soriya westchnęła, jedną ręką zapinając koszulę. – Chirurdzy odcięli mi piersi, wyjęli macicę i przepisali zastrzyki hormonalne. Testosteron. Powiedzieli, że muszę zacząć chodzić jak chłopak. Miałam nadzieję, że teraz będzie lepiej, a zmienili mnie w kathoey.  – Prychnęła wściekle, spoglądając na dziadka i mocniej zaciskając dłonie na stalowym drążku. – Ale to nic nie dało. Oczywiście byłam jeszcze bardziej wściekła niż dawniej. Okaleczyłam samą siebie bez szczególnego powodu. Wróciłam do Ameryki i znowu byłam dziewczyną. Tyle że bez piersi. Okaleczoną. Albo mężczyzną bez penisa. Wstąpiłam do armii. Tak, w tym byłam dobra. I zaskakująco silna jak na młodą kobietę. To dzięki tym zastrzykom testosteronu i innym sterydom. Zatem wszystko jednak na coś się przydało. Pomogło mi dotrzeć aż tutaj, żebym mogła cię zabić.

Sen  już się nie uśmiechał. Jake po raz pierwszy dostrzegł w jego twarzy niepewność, zmieszanie.

Chciał coś  jeszcze powiedzieć, ale Soriya nie dopuściła go do głosu.

– Odwróć  się. Odwróć się, mówię! Cheung Ek. Tuol Sleng. Droga numer pięć. To za wszystkich, którzy tam zginęli. Za wszystkich ludzi zabitych przez komunizm. Za kraj, któremu odrąbaliście głowę. Odwróć się.

Sen dygotał.

–  Naprawdę myślisz, że powinienem umrzeć...?

Żelazny drążek trafił go w  tył głowy. Rozległ się trzask pękających kości. Mózg  trysnął na  piach. Soriya prychnęła dziko,  a potem kopniakiem zepchnęła drgające konwulsyjnie  ciało poza  krawędź urwiska.

– A  teraz podaj mi broń.

Jeden  ze strażników wręczył Soriyi rewolwer.

–  Zrzucicie mnie z klifu, kiedy skończę. Przynajmniej mogę się zabić bez poczucia winy. To jedno, co naprawdę mi dali.

Odwróciła się,  odeszła kilka metrów i stanęła nad przepaścią. Przycisnęła lufę do głowy i energicznie pociągnęła za spust, jakby uśmiercała wieprza jednym ładunkiem elektrycznym. Fontanna krwi i odłamków kości zbrukała piach.

Rozległ  się szloch Chemdy. Stała odwrócona plecami, nie mogła patrzeć na tę scenę. Jake natomiast obserwował z zainteresowaniem. Widział więc, jak mężczyźni z bliznami spełniają swój obowiązek. Drżące ciało Soriyi poszybowało w czeluść. Sępy już zaczynały krążyć nad przepaścią, szukając padliny.

Plamy krwi  i kawałki kości lśniły w słońcu. Zabłąkany jak spoglądał potulnie na ludzi, którzy już zaczynali się rozchodzić. Strażnicy, teraz wolni, oddalali się coraz szybszym krokiem; niektórzy już biegli.

Po chwili  Fishwick, Julia, Chemda i Jake zostali całkiem sami na skraju wioski Balagezong. Wiatr szumiał żałobnie w lasach Junnanu.

Ale  czy naprawdę żałobnie? Kto żałował?

Jake dotknął  blizny na głowie. Nadal swędziała. Czuł też inny, wewnętrzny ból: jego nowy, jasny umysł toczył walkę. Resztki poczucia winy jeszcze w nim tkwiły, choć nie umiał dosięgnąć ich myślą. Były jak ulubiony, ale dawno zapomniany wiersz albo jak piosenka, której melodii nie potrafił sobie przypomnieć. Albo jak miłość do Chemdy.

Nagle  poczuł się jak ślepiec. Naprawdę stracił jeden ze zmysłów. Jak mógł pozwolić, by Tyrone’a spotkał taki los? Dlaczego nie czuł żalu?!

Dotknął  twarzy i poczuł na palcach wilgoć. Płakał i wydało mu się to zdumiewające. Płakał, ale nie wiedział dlaczego.

–  Chemda – powiedział. – Co oni ze mną zrobili? Podała mu rękę. Wciąż czuł tę wilgoć na twarzy, jakby łzy,  ale nie wiedział, skąd się tam wzięły –  przecież nie płakał! Po  prostu przeciekał. Był jak maszyna,  jak wyczerpany akumulator, jak Soriya. Był bezlitosny. Zgarbił się. Chciał być mniejszy, ukryć się przed świtem. Czuł gorycz porażki, wszystko  wydawało  mu się daremne.

Chemda pochyliła  się ku niemu, pocałowała go i szepnęła:

– Jeszcze  coś możemy zrobić.
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– Jeszcze  coś możemy zrobić – powtórzyła. – Ale istnieje ryzyko. Colin mi mówił, parę dni temu. To dlatego poprosiłam Soriyę, żeby go oszczędziła.

Fishwick  przyklęknął obok Jake’a i przemówił – niepewnie, jąkając się, jakby z trudem panował nad głębokimi emocjami.

–  Dokonaliśmy na tobie operacji kriochirurgicznej. Wstań, proszę. Wszystko ci wyjaśnię.

Jake pozwolił,  by zaprowadzili go na taras. Usiadł i popatrzył na wioskę. Sprawiała wrażenie wymarłej. Tubylcy bez wątpienia gdzieś się ukryli, spłoszeni hukiem wystrzałów, a może i koszmarną sceną, która rozegrała się nad przepaścią. Lecz teraz, gdy nie było tu prawie nikogo, zapanował tu dziwny spokój. Złudny spokój nad Balagezongiem. Nad niebiańskimi wioskami dryfowały strzępy mgły.

Jak  mógł pozwolić, by Tyrone’a spotkał taki los?

– Potrzebowaliśmy  wielu lat – zaczął Fishwick – żeby... udoskonalić metodę przeprowadzania operacji. Wreszcie zrozumieliśmy, że rozwiązanie tkwi w samej koncepcji. Moduł Boga powinien być traktowany tak samo jak trudny do zoperowania guz mózgu. Pewnie się domyślasz, jak ta metafora przypadła do gustu Senowi. Porównanie religii i winy do złośliwego nowotworu w zdrowym organizmie. – Umilkł. Po chwili wzruszył ramionami i dodał: – Nie zdążyłem jeszcze niczego wyjaśnić, a przecież lada chwila pojawią się tu Chińczycy, zapewne wojsko... Jeśli operacja ma się powieść, musimy zacząć natychmiast.

Jake był  zdumiony. Julia i Chemda siedziały w milczeniu obok niego, jak siostry.

– Operacja?  – spytał.

– Moduł  Boga to nie jest mały kawałek zwartej tkanki w mózgu człowieka. Używając ultrasonografu, skanowania PET i MRI oraz korzystając z mądrości tybetańskich mnichów oraz wykonując bardzo wiele innych analiz, ustaliliśmy ostatecznie, że moduł Boga to niezmiernie złożony system skoncentrowany w płacie czołowym, ale połączony także z hipokampem, ciałem migdałowatym, jądrami wzgórza i innymi częściami mózgu. Jest jak ośmiornica albo jak nowotwór złośliwy. A najlepszym sposobem walki z takimi guzami jest kriochirurgia, czyli wykorzystanie ekstremalnie niskich temperatur, których źródłem jest ciekły azot albo argon, w celu zniszczenia niepożądanej tkanki.

– Zamroziłeś  moją pieprzoną duszę?

– Powiedzmy.  Ciekły azot cyrkuluje w pustym w środku instrumencie zwanym kriosondą. Wokół niego tworzą się kryształy lodu, które zamrażają niechciane komórki. A zatem... tak, zamroziliśmy twoją duszę. Na śmierć.

Śnieg na świętej  górze lśnił w popołudniowym słońcu,  krystalicznie czysty, jak pryzmat. Fishwick kontynuował. Na  jego łagodnej  twarzy malował się teraz żal.

– Jest  jednak pewien problem. Choć w teorii doprowadziliśmy naszą metodę do perfekcji, to znaczy potrafimy tworzyć umysły stabilne i poprawnie funkcjonujące, a przy tym anatomicznie niezdolne do wiary czy religijnych iluzji, to jednak... zauważyłem, że wyniki nie są jeszcze całkiem doskonałe. Zawsze czegoś brakuje; czegoś, co nawet trudno zdefiniować. Pacjenci doświadczają jakby spłaszczenia emocji; powiedzmy, że w ich psychice przestaje grać muzyka. Stają się głusi na pewne bodźce. Doszedłem do wniosku, że wielu ludzi po prostu jest stworzonych do wiary. Wyewoluowali, by wierzyć. A w konsekwencji odbieranie im tej możliwości jest poważnym błędem... – Znowu westchnął ciężko. – Możliwe, Jake, że i ty urodziłeś się, żeby wierzyć. Dusiłeś w sobie tę wiarę od wielu lat, z powodu traumatycznych przeżyć z dzieciństwa. Jesteś wściekły na Boga, ale wciąż w Niego wierzysz, gdzieś tam, w głębi duszy. A przynajmniej wierzyłeś do czasu, aż wykonaliśmy operację.

Jake prychnął  bezradnie.

– A  jakie to ma znaczenie? Jak chciałbyś mi pomóc?

–  Odwrócić proces – wtrąciła Chemda. – Da się to zrobić.

– Co?  Niby jak odwrócić? Odmrozić mi mózg? Fishwick pokiwał głową.

– To  duże uproszczenie, ale tak. Z biegiem lat moje wątpliwości tylko się potęgowały, choć procedura stale była doskonalona. Dlatego prowadziłem teoretyczne rozważania nad możliwością odwracania procesu zamrażania. Podkreślam: nigdy nie wykonałem takiego zabiegu na żywym człowieku, a jedynie na zwierzętach. Ale wierzę, że taki zabieg jest wykonalny. Twoje neurony są w tej chwili zamrożone, za kilka godzin obumrą. Ale jeśli wcześniej, a konkretnie: natychmiast zdążę je odmrozić tą samą sondą, to jest jeszcze szansa, że proces zostanie odwrócony. Niestety, istnieje też ryzyko bardzo poważnych powikłań. W najgorszym wypadku może nastąpić zgon. Przykro mi, ale po prostu nie wiem. Sądzę, że procedura zadziała, ale nie mogę tego zagwarantować. Trzeba wierzyć – dodał z westchnieniem.

Przez  długą chwilę nikt się nie odezwał.

Jake wciąż  spoglądał na daleki, ośnieżony szczyt. Na górę, której nie miał ochoty uwiecznić, przełożyć na swój język, sfotografować.

Popatrzył na  czarną czeluść wąwozu, w którym zginął Tyrone. Jego przyjaciel. Jego niedoskonały, chciwy, ambitny, cyniczny, samolubny przyjaciel. Ten, który uratował go w Anlong i być może ratował go i tutaj. Przyjaciel, którego Jake pozwolił jak gdyby nigdy nic cisnąć w przepaść.

Przeniósł  wzrok na Julię. Milczała od samego początku, ale zareagowała na jego spojrzenie.

–  Mogę nas stąd wyciągnąć – powiedziała, unosząc w dłoni telefon. – Skontaktowałam się z Rouvierem. Gdy dojechaliśmy do Bala, nareszcie złapałam sygnał. Rozmawiałam z nim kilka razy. Podjął bardzo energiczne działania. Rozmawiał z przełożonymi, a oni nawiązali kontakt z innymi europejskimi rządami. Jego zdaniem władze chińskie prawdopodobnie najbardziej życzą sobie tego, by sprawę zamknąć i zamieść pod dywan. Być może się dogadamy. Wydalą nas i na tym koniec. – Julia pokręciła głową. – Tak czy inaczej, zbliża się wojsko. Jeśli chcesz tej operacji, decyduj się teraz. Masz bardzo mało czasu.

Jake spojrzał  wreszcie na Chemdę. Na tę twarz, której już nie potrafił kochać.
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Leżał na  neurochirurgicznym stole operacyjnym, bardziej przypominającym pochyły tron niż stół. Mocne lampy oświetlały jego głowę, a milcząca instrumentariuszka przygotowywała instrumenty chirurgiczne. Była jedyną osobą z całego personelu laboratorium, która nie uciekła. Z jakiego powodu pozostała lojalna aż do końca?

–  Sam będę musiał cię znieczulić – powiedział Fishwick z końca sali. Odwrócił się i posłał Jake’owi melancholijny uśmiech. – Nie martw się, wiem, co robię. Problemem, choć tylko potencjalnym, jest sama operacja.

Ale Jake  był sztywny z niepokoju. Rozejrzał się po pustym, białym pomieszczeniu. Chemdy nie było; zapowiedziała mu wcześniej, że nie może na to patrzeć. Jake zastanawiał się, czy może mieć do niej o to pretensje.

– Jak  długo to potrwa?

– Dwie  godziny. Musimy się spieszyć.

Dwie  godziny, powtórzył w myśli Jake. I co potem? U drzwi jego przyszłości zbierały się strachy. Czy w ogóle się obudzi? A jeśli tak, to czy będzie miał sprawny umysł? I czy w ogóle chce, by powróciło poczucie winy?

Cisza,  w której Fishwick mył ręce nad metalowym zlewem, była dla Jake’a nie do zniesienia.

– Mów  do mnie – poprosił. – Po prostu mów.

– Nie  ma sprawy.

–  Mów. Na przykład o tym, co zamierzasz robić, kiedy to wszystko się skończy.

Fishwick westchnął.

– Nie  wiem, chyba chciałbym jakoś odpłacić za to, co robiłem. Może zacząłbym pracę w chińskich szpitalach, lecząc padaczkę metodą neurochirurgiczną? Procedura jest w sumie podobna.

Jake rozważał  te słowa, patrząc prosto w rząd białych lamp zawieszonych nad stołem.

– Uważasz  więc, że religia to tylko odmiana padaczki? Fishwick zapatrzył się na papierowy ręcznik, którym wycierał dłonie.

–  Cóż... Jak już wspominałem, z biegiem lat nabrałem wątpliwości co do całej koncepcji, tego, co tu robiliśmy.

– Wątpliwości?

– Jak  wiesz, byłem kiedyś gorliwym marksistą. Kiedy jednak zacząłem analizować relacje między marksizmem a strukturą społeczną religii, uderzyło mnie... – Nadstawił dłonie, a instrumentariuszka włożyła na nie lateksowe rękawiczki. Po chwili dokończył: – Uderzyło mnie to, że najgorsze znane nam społeczeństwa były społeczeństwami ateistycznymi. Niemcy Hitlera. Chiny Mao. Rosja Stalina. I oczywiście reżim Czerwonych Khmerów, czyli Kambodża Pol Pota, najbardziej brutalny i najbardziej antyreligijny system, jaki kiedykolwiek istniał. Kraina z przepowiedni? Kraina bez religii. I morze krwi.

– A  zatem?

– W  ciągu zaledwie stu lat ateistyczni komuniści i ateistyczni naziści wymordowali miliony ludzi. To znacznie więcej, niż kiedykolwiek padło ofiarą którejkolwiek religii. A jednak zbrodni tych dokonywano z pobudek ideologicznych i filozoficznych, czyli takich, które można by nazwać quasi-religijnymi.

– Co  to oznacza, twoim zdaniem?

Instrumenty  błysnęły w jaskrawym świetle: na tacy leżały  skalpele z nierdzewnej stali oraz komplet wierteł.

–  To właśnie jest prawdziwy powód, dla którego to laboratorium zostanie zamknięte, Jake. I dla którego nawet twardogłowi chińscy komuniści przestali się interesować pracą Sena. Otóż okazało się, że ludzie, których poddaliśmy operacji, zwanej tu bogoktomią, stracili też zainteresowanie komunizmem, dokładnie w takim samym stopniu jak, dajmy na to, islamem czy zoroastryzmem.

– Dlaczego?

–  Dlatego, że komunizm to także forma wiary. Czyż nie?

Jeszcze jeden  irracjonalny system wierzeń, wykorzystujący dokładnie te same struktury neuronowe. Komunizm bazuje na wierze, oddaniu, objawieniu, ma też swoje święte pisma: Kapitał  albo Czerwoną książeczkę,  ma swoich świętych, proroków i kapłanów. Ma nawet swój raj, Utopię, tyle że na ziemi, a nie w niebie. W dodatku marksizm jest równie nielogiczny jak najbardziej szalona religia świata. Łatwo się o tym przekonać: gdziekolwiek został wprowadzony, poniósł spektakularną klęskę. – Neurochirurg pochylił się nad stojącym obok stołu, pękatym urządzeniem, by sprawdzić położenie tarczy kontrolnej. – A jednak ci, którzy chcą wierzyć, nadal wierzą i są przekonani, że w końcu doczekamy tego raju na ziemi. Mają przecież swoją wiarę.

–  Tyle że strasznie niszczycielską – zauważył Jake. – Barbarzyńską, bezbożną wiarę. Prawda?

–  Tak. Religię bez zasad moralnych, śmiertelnie niebezpieczną i z gruntu ohydną. Zostawiającą po sobie miliony ofiar. Jeśli komunizm jest ich islamem, a dzieło Marksa ich Biblią, to nazwałbym ją Biblią Umarłych. – Umilkł na sekundę. – Wielu z naszych pacjentów stało się żywym dowodem na prawdziwość tego porównania. Po operacji stawali się głęboko sceptyczni wobec zasad komunizmu, tak samo jak byliby sceptyczni wobec zasad mormonizmu albo horoskopów. Gdy Chińczycy uświadomili sobie, iż z laboratorium Sena wychodzą ludzie bez krzty wiary w idiotyzmy spłodzone przez Marksa i Mao, stracili chęć do współpracy.

Jake pocił  się coraz mocniej. Było mu gorąco.

– Ironia  losu.

Fishwick  pokiwał głową, z uśmiechem zadumy na ustach. Stanął bliżej.

– Jesteśmy  prawie gotowi, Jake. Temperatura odmrażania ma podstawowe znaczenie. Mamy tylko kilka chwil na dokonanie zmian... – Zamienił półgłosem parę słów z instrumentariuszką.

–  Mów do mnie – poprosił Jake. – Mów, żebym się nie rozmyślił, dobrze?

– Tak  się składa – rzekł posłusznie Fishwick – że właśnie Kambodża jest  miejscem, w którym można znaleźć  najbardziej interesujący kontrargument w kwestii, o której rozmawiamy. Rok albo dwa lata temu zacząłem intensywnie badać starożytną historię tego kraju. Pojechałem nawet na Stanowisko numer Dziewięć w Laosie, gdzie dla badaczy zachowano kilka nietkniętych obiektów. I co ważniejsze, odwiedziłem też Angkor. – Chirurg wprost spojrzał w mocną lampę. – Ech, Angkor Wat. Bodaj największa i najpiękniejsza społeczność ery preindustrialnej, jaką znamy. Niebywale zaawansowana, wręcz zaczarowana; królestwo, w którym władza naprawdę jednoczyła się wokół wizerunku boga, głowy...

–  Mówisz o twarzach z Bayon.

– Tak.  – Amerykanin zmienił położenie jednej z lamp o ułamek centymetra. – Wiesz, budowniczy Angkor zostawili nawet pewien znak, którym informują nas, jak ważna jest właściwa wiara dla rozwoju cywilizacji.

–  Diamenty na czołach twarzy z Bayon? Lampy świeciły teraz wprost na czoło Jake’a.

–  Tak – odpowiedział Fishwick. – Być może instynktownie wyczuwali, jak cenną rzeczą jest prawdziwa religia. Domyślili się nawet, gdzie trzeba szukać modułu Boga w ludzkim mózgu. I z pewnością dobrze pamiętali okropny czas Czarnych Khmerów, których trepanowane, bezbożne czaszki pozostały na Równinie Dzbanów. – Lekarz znowu zamienił kilka słów z instrumentariuszką, a potem odwrócił się w stronę pacjenta i rzekł: – Jake, to jest właściwy moment. Za dziewięćdziesiąt sekund kriosonda osiągnie właściwą temperaturę. Jeśli chcesz się wycofać, zrób to teraz.

Jake czuł,  że jego serce gubi rytm. Tak działał strach. Postanowił zdusić go kolejnym pytaniem.

– Nie.  Za to chciałbym wiedzieć, dlaczego nadal operowałeś, skoro przestałeś wierzyć w tę zabawę.

Fishwick  pokiwał głową. Jego twarz była ciemną plamą na tle potężnych lamp.

–  Dlatego, że wmawiałem sobie nieprawdę, mimo coraz liczniejszych dowodów. Bo przecież istnieje tak wiele dobrych, solidnych darwinowskich odpowiedzi na pytanie o to, dlaczego wykształciło się coś takiego jak wiara i religia. Z drugiej jednak strony zdobywałem kolejne dowody na to, że wiara jest nam niezbędna. Ludzie, którzy wierzą, są zdrowsi, szczęśliwsi, dłużej żyją, mają nawet mocniejszy układ odpornościowy. To są naukowo potwierdzone fakty. I dlatego... byłem kompletnie skołowany. – Instrumentariuszka zawołała Fishwicka, by sprawdził stan nieco większego urządzenia, podobnego do monitora EKG. Po chwili wydał jej ciche polecenie i wrócił do przerwanego wątku. – Aż wreszcie, pewnego dnia, całkiem niedawno, odkryłem kolejny bardzo interesujący fakt. Chodzi o chorobę Parkinsona. Ludzie, którzy na nią cierpią, nawet w najłagodniejszej formie, z reguły nie są głęboko wierzący.

Instrumentariuszka  stanęła przy Fishwicku, gotowa założyć pacjentowi maskę.

– Co  to znaczy? – wyszeptał Jake, czując, że odpływa. – Co to znaczy?

–  Moim zdaniem możliwe do obronienia jest twierdzenie, iż ateizm to forma demencji. Pomyśl tylko! Ateizm jako swoista psychoza, choroba umysłowa. Zdrowy umysł to ten, który wierzy. – Rozległ się elektroniczny pisk. – Dobra, Jake, to sygnał dla mnie. Temperatura jest idealna, musimy zaczynać w tej chwili.

– Czekaj,  chcę wiedzieć... – Choć gumowa maska, przez którą wdychał gaz usypiający, zasłaniała mu usta, Jake czuł w swym bezbożnym umyśle palące pragnienie wiedzy. – Nadal nie wiem dlaczego. Dlaczego wiara sprawia, że jesteśmy bardziej szczęśliwi? Czy naszym przeznaczeniem jest wierzyć?

Ale odpowiedzią  na jego pytanie był bezgłośny mrok nieświadomości.
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– Jak  się czujesz?

– Tak  samo. Inaczej. Nie wiem.

Jake był  przytomny. Pił gorący napój. Obudził się godzinę wcześniej, w ciemności. Teraz światła były już włączone, a Fishwick spoglądał na niego pytająco.

–  Może powinieneś się rozejrzeć, wyjść na zewnątrz. Wtedy będziesz mógł ocenić, w jaki sposób reagujesz.

Jake  wiedział, co to oznacza. Wyjść, pooglądać świat. Wyjść, zobaczyć Chemdę. Przekonać się, czy jego obarczona winą dusza została przywrócona z niebytu.

Wstał. Znowu  czuł ten spokój, tę słodką stabilność, zupełnie niepasującą do tego, jak wyobrażał sobie swój stan po poważnej operacji. Czy to oznaczało, że zabieg się powiódł? Czy może wręcz przeciwnie?

Przynajmniej mógł  mówić. I nie był zaślinionym kretynem.

Zarzucił na  ramiona kurtkę i wyszedł. Podłużny prostokąt światła na końcu korytarza. Wyjście na taras. Przeszklone drzwi do prawdy.

Podszedł do  nich i nacisnął. Odetchnął głęboko rzadkim powietrzem Balagezongu. Julia i Chemda siedziały przy stole i patrzyły na niego wyczekująco. Ta sekunda wystarczyła, by zrozumiał: czuł dokładnie to samo, czyli nic. Nie darzył Chemdy żadnym uczuciem.

Był to  fakt tak żałosny, że brakowało mu słów, by go opisać. Ale wyraz jego twarzy musiał być wystarczająco czytelny, bo Chemda odwróciła głowę i zasłoniła oczy dłonią. Jake nie był pewny, czy płacze. I nie bardzo go to obchodziło. Stał w pełnym słońcu, czekając, aż ktoś przemówi. Ale nie było o czym mówić. Ani teraz, ani w żadnym innym momencie. Za wierzchołkiem Góry Białego Buddy pojawiły się znikąd malutkie cirrusy.

W ciągu  paru godzin od zakończenia operacji Jake wiedział już ponad wszelką wątpliwość, że zakończyła się ona niepowodzeniem. Był dokładnie tak samo oderwany od wszelkich uczuć jak przedtem. Miał przykre wrażenie, że żyje teraz w świecie, z którego ktoś dyskretnie usunął wszelką muzykę.

Ale  przynajmniej żył i nie stał się kolejną ofiarą lobotomii.

Nie  czuł też żadnych wyrzutów sumienia, gdy myślał o swojej siostrze i matce.

Pierwsze dni  rekonwalescencji spędził w łóżku albo siedząc w milczeniu na tarasie. Towarzyszyła mu Chemda, ale razem czuli się nieswojo. Niekiedy próbowała uśmiechnąć się do niego, dotknąć albo pocałować. Jego raczej obojętne reakcje szybko ją zniechęcały. Wreszcie wracała do swojego pokoju.

Zostawiała go  w spokoju.

Pewnego  dnia pojawili się żołnierze, a wkrótce potem policja. Nie była to tak nerwowa chwila, jak się spodziewali. Rouvier dotrzymał słowa danego Julii: działania polityczne ze strony Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych sprawiły, że nikogo z obecnych w laboratorium nie zatrzymano. W zasadzie nie było spięć.

Wyglądało  na to, że wsparciem dla działań Rouviera okazała się postawa władz w Pekinie. Chińczycy ewidentnie byli skłonni dogadać się po cichu; cała ta sprawa była dla nich mocno wstydliwa. Jake podejrzewał nawet, że wojsko i policja dostały surowy zakaz przejęcia kompleksu i czekały, aż sprawa rozwiąże się sama, tak by w razie ujawnienia skandalu Pekin mógł otwarcie twierdzić, że o niczym nie wiedział. Przyjąwszy taką postawę, Chińczycy mogliby prędko zamknąć sprawę i spuścić ją w latrynie historii.

Takie  pragnienie było widoczne w zachowaniu przedstawicieli władz. Policjanci wykonywali swoje obowiązki sprawnie, ale bez zaangażowania i bez zbędnych pytań.

Przesłuchano wszystkich  kilka razy, uwieczniono na zdjęciach „miejsce przestępstwa” oraz wywieziono sprzęt „w celu przeprowadzenia testów”, ale wszystkie te działania miały pobieżny charakter. Jake był pewny, że przy pierwszej okazji zdjęcia i protokoły trafią prosto do kosza.

Siedział  samotnie na tarasie, pijąc świetną herbatę pu-erh. Młody, uśmiechnięty, znający angielski policjant podszedł do niego, żeby obejrzeć bliznę. Stwierdził, że Jake może zostać jeszcze przez kilka dni w Balagezongu „celem rekonwalescencji” – z trudem wymówił to słowo. Ale potem wszyscy troje – to znaczy Jake, Chemda i Julia – opuszczą to miejsce i jak najszybciej powrócą do Bangkoku. Albo do domu. Dokądkolwiek, byle było to miejsce poza granicami Chin.

Zaraz  potem młody policjant po raz pierwszy i bodaj jedyny nawiązał do niepisanego porozumienia. Wskazując na okoliczne góry, uśmiechnął się i rzekł:

–  Jest pan fotografem, prawda? Może powinien pan zrobić zdjęcia tych pięknych wąwozów. I opublikować je. Bo nie ma innego powodu, żeby tu przyjeżdżać niż piękno przyrody. Ludzie powinni się o tym dowiedzieć, prawda?

Jake siedział  na fotelu z nogami okrytymi kocem, niczym inwalida na plaży. Skinął głową, bo doskonale wiedział, co oznaczają słowa policjanta. Właśnie kupiono jego milczenie. Chińczycy czekali, aż niesforni obcokrajowcy odjadą, ale puszczali ich wolno tylko pod warunkiem, że będą siedzieć cicho. Policjant znowu się uśmiechnął.

– Ludzie  nie chcą już słuchać o dawnych Chinach. Potrzebują wiedzy o nowych Chinach! Prawda? A tu wkrótce otworzymy Park Narodowy Wąwozu Shangri-La. I o tym powinien pan opowiedzieć ludziom.

– Shangri-La?

–  Tak. Xiangglila. –  Roześmiał się. – Shangri-La. To nazwa pożyczona z książki jakiegoś Brytyjczyka, jak sądzę? Taki tajemny raj w Himalajach. Dobry pomysł. Dobra marka. Na pewno zmieni życie tych wieśniaków.

– Doczekają  się porządnej drogi?

– Tak,  tak! I toalet. I kawiarni. Sklepów. Dlaczego nie? To najpiękniejsze miejsce na świecie. Muszą być toalety i kawiarnie. Autobusy i sklepy. Będzie cudownie. To jest postęp! – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – A teraz się pożegnamy. Za cztery dni odjeżdża stąd ostatnia ciężarówka do Zhongdianu. Musicie stąd odejść. Chcemy zacząć rozbiórkę tego... – urwał, krzywiąc się z niesmakiem. – Tego laboratorium. Wojsko się tym zajmie. A potem będziemy budować park.

– Tak  – mruknął Jake, wyczuwając w swoim głosie rezygnację. – Odjedziemy ostatnią ciężarówką. Dziękuję.

Policjant  wstał, zasalutował szybko i oddalił się. Znowu nastała pustka, ale szybko wypełnił ją Fishwick.

Usiadł  obok Jake’a i nalał sobie do filiżanki herbaty pu-erh.

– Ja  też wyjeżdżam dziś po południu. Razem z nimi.

–  Co zamierzasz?

– Tak  jak na to liczyłem, pozwolili mi pracować z chorymi na padaczkę. – Fishwick zamieszał herbatę długą łyżeczką. – Jake. Chciałem ci o czymś powiedzieć. Czy pamiętasz ostatnie pytanie, które mi zadałeś przed operacją?

–  Tak. Czy naszym przeznaczeniem jest wierzyć? – Jake spojrzał na Amerykanina z ukosa.

Fishwick  zawahał się, a potem wskazał łyżeczką kierunek i rzekł:

– Spójrz  na tę górę. Jaka piękna. To wymowny przykład.

– Słucham?

Neurochirurg  przymknął oczy, a potem powiedział cicho:

– Odpowiedź  na twoje pytanie znalazłem zaledwie kilka tygodni temu. Stałem wtedy przy stupie Bala, u podnóża świętej góry. Akurat świtało. I wtedy zrozumiałem. Być może moduł Boga wyewoluował w nas z najbardziej głębokiego, a zarazem najprostszego powodu.

– To  znaczy?

– To  nie jest produkt uboczny. Nie wypełniacz ani pasożyt, ani głupia sztuczka. Nie jest to też coś, o czym możemy gawędzić dla przyjemności albo coś, co nas bawi lub czyni zamożniejszymi. To jest...

–  No, co?

Fishwick spojrzał  w oczy Jake’a.

–  Ewolucja dała nam oczy, żebyśmy widzieli światło słońca. Wykształciły się nam uszy, żebyśmy słyszeli wiatr. A moduł pozwalający nam wierzyć powstał, bo...?

– Chcesz  powiedzieć, że powstał dlatego, że Bóg naprawdę istnieje? Czyżbyś stał się wierzącym?

Fishwick wzruszył  ramionami i znowu wskazał na otaczający ich krajobraz.

–  Wiesz, że ci wieśniacy, którzy tu mieszkają, żyli kiedyś w takiej izolacji, że jeszcze sześćdziesiąt lat temu byli przekonani, iż są jedynymi ludźmi w całym wszechświecie? Wyobrażasz to sobie?

Ale Jake  nie chciał sobie tego wyobrazić. Ani w ogóle niczego. Nie chciał też myśleć o swojej zimnej, ponurej przyszłości, szarej jak piasek w japońskim ogrodzie Soviroma Sena. Patrzył więc na głębokie wąwozy i na Górę Białego Buddy. Patrzył na nicość.

Fishwick  westchnął cicho.

– Muszę  iść. Przykro mi, że nie udało się cofnąć skutków operacji. Mogę ci tylko powiedzieć: Nie trać nadziei. Zdarza się, że neurony regenerują się spontanicznie, nie wiemy nawet dlaczego. Umysł człowieka kryje w sobie jeszcze wiele zagadek. Żegnaj, Jake.

Jake  odprowadzał go wzrokiem, gdy schodził po stopniach i później, gdy szedł ścieżką na tyły laboratorium.

Wiatr  od strony lasu był tego dnia łagodny, ale herbata zdążyła już wystygnąć. Pustka, którą czuł w sobie Jake, była głęboka. Jak uciszony dzwon.
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  Mijały dni, a pustka trwała. Jake o niczym nie śnił. Godzinami spoglądał w niebo, aż nadszedł dzień wyjazdu.


  Siódmego dnia od nieudanej operacji Jake obudził się wcześnie i zerknął na drugą połowę łóżka.


  Była pusta.


  Na poduszce Chemdy leżała tylko koperta.


  Wyjął z niej kartkę i przeczytał:


  Wiem, że już mnie nie kochasz, i wiem, że nic na to nie poradzisz.


  To dla mnie zbyt bolesne, bo ja wciąż cię kocham.


  Żegnaj,

  C


  Włożył list na powrót do koperty i ubrał się, starając się nie myśleć o niczym. Po południu miała odjechać ostatnia ciężarówka. Jake miał ochotę wybiec z budynku i popędzić drogą w głąb doliny. Nie wiedział, co innego mógłby ze sobą począć.


  Julia siedziała na tarasie.


  – Chemda odeszła – powiedział Jake. Spojrzała na niego badawczo.


  – Wiem. Uprzedziła mnie wczoraj wieczorem. O świcie jeden z wieśniaków miał zawieźć owoce na rynek w Zhongdianie. Zabrała się jego pick-upem. Przykro mi, Jake.


  Usiadł i popatrzył najpierw na swoje dłonie, a potem na Julię.


  – A dokąd ty zamierzasz pojechać, kiedy się stąd wyniesiemy?


  Amerykanka westchnęła. Na jej twarzy malowało się napięcie.


  – Nie wiem. Naprawdę nie wiem. Już nie.


  Jake milczał, ale miał wrażenie, że Julia czuje się nieswojo w tej ciszy, więc wstał po chwili, odstawił krzesło na miejsce i ruszył w stronę schodów.


  Dzień był pogodny, a powietrze rześkie, prawdziwie wysokogórskie. Wieśniacy byli zajęci obsiewaniem swoich stromych, brązowych pól. Stara kobieta posłała mu krzywy uśmiech, gdy szedł ścieżką w stronę stupy.


  Stupa, ulokowana na potężnym występie skalnym, górowała nad niesamowicie pięknym fragmentem wąwozu. W dole znajdowały się niebiańskie wioski, a znacznie dalej widać było spływającą kaskadami rzekę, jeden z dopływów Mekongu.


  Mekong, pomyślał Jake. To jedno słowo obudziło w nim cały kalejdoskop świeżych wspomnień. Miał wrażenie, że w ostatnich tygodniach nie robił nic innego, tylko podążał wzdłuż nurtu tej wielkiej rzeki: z Vang Vieng do Luang Prabang, z Phnom Penh do Junnanu. Potężny Mekong. A teraz znalazł się nie tak daleko od jego źródeł, gdzie spływające z gór wody były jeszcze krystalicznie czyste.


  Pokonał ostatnich kilka stopni i stanąwszy przy stupie, położył na niej dłoń. Ogarnęła go głęboka cisza.


  Jedynym źródłem dźwięku były czerwone, niebieskie i bladożółte modlitewne proporce łopocące na wietrze. Na każdym z nich wypisane były życzenia wieśniaków, którzy modlili się w ten sposób do swych świętych gór.


  Żal dopadł go jak bezszelestnie sypiący śnieg. Co on najlepszego zrobił? Stracił już wszystkich. Siostrę, matkę, przyjaciela, a teraz Chemdę.


  Wszystkich.


  Za kilka godzin ostatnia ciężarówka miała opuścić wioskę Bala i wyruszyć w drogę. Nie chciał się spóźnić. Zamierzał gnać za Chemdą. Odnaleźć ją. Wiedział już, że jest gotów spędzić resztę życia, szukając tej dziewczyny, gdyby okazało się to konieczne. Poczuł na twarzy powiew ciepłego wiatru.


  Po chwili przyszedł jednak mroźniejszy podmuch. Proporce zatrzepotały, wysyłając w stronę wszechświata strumień ludzkich próśb. Śnieżne ramiona oplotły skalisty szczyt Góry Białego Buddy jak matka, która otula syna swoją miłością i nigdy nie wypuszcza go z objęć.
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–  To, czego pani dokonała, wymagało ogromnej odwagi. Wręcz zuchwałości!

Rouvier skręcił  w kierunku dalekich obelisków na Cham des Bondons, ciemnych i ponurych w gęstej mżawce. Wyglądały tak, jakby czekały na jej powrót; jakby wiedziały, że do nich wraca.

–  Nic mi nie wiadomo o odwadze – odpowiedziała skromnie. – Zrobiłam to, co zrobiłam. Co musiałam zrobić. Dziękuję, że odebrał mnie pan z lotniska.

Francuz  uśmiechnął się lekko, wpatrzony w mokrą szosę.

–  Dziękowała mi pani już dwukrotnie, panno Kerrigan. A ja wciąż nie wiem, co zamierza pani tutaj robić. Naprawdę chce pani spędzić zimę w takim miejscu?

Mówiąc to,  wskazał szerokim gestem na szary i mokry, monotonny krajobraz wyżyny.

–  Mój college w Londynie udzielił mi parotygodniowego płatnego urlopu. To przez wzgląd na... no...

Rouvier milczał.  Minęli zarwaną bramę farmy, za którą kilka koni stało smętnie w deszczu. W gęstniejącej mżawce zamajaczył kolejny pionowy głaz.

Julia sięgnęła  pamięcią do swoich przemyśleń na temat Wyspy Wielkanocnej i monumentów będących pamiątką upadającej kultury.

–  Zatem wiosną wraca pani do Londynu? – upewnił się Rouvier.

–  Może. A może nie. Lubię myśleć, że mam wybór. Przytaknął ruchem głowy.

–  Muszę też pochwalić pani inteligencję, panno Kerrigan – rzekł po chwili. – Trafiła pani w dziesiątkę z tą teorią o jaskiniach i czaszkach!

– To  teoria Ghislaine’a.

– Nie  – odparł stanowczo. – Pani. Przecież nie wiedziała pani, o czym napisał w swoim eseju. Wobec tego odkryła pani to wszystko na nowo. Może nawet pani teoria jest lepsza. Jestem pewny, że tak. To jest wyłącznie pani teoria.

Byli  już bardzo blisko domku Anniki. Ta myśl sprawiła, że Julia musiała użyć całej siły woli, by zapanować nad nagłym nawrotem strachu i żalu. To tylko miejsce, pomyślała. Stara chałupa. Nic więcej. Zabytkowy dom.

– Wynajęłam  małą farmę, mniej więcej na dwa miesiące – powiedziała czym prędzej, żeby przerwać ciszę. – W następnej wiosce za Vayssière, Les Combettes. Tanio, bo na zimę.

Rouvier skinął  głową.

– Nie  dziwię się. Większość ludzi ucieka stąd o tej porze roku; to nie Juan les Pins w sierpniu. Właściciel powinien pani zapłacić za mieszkanie tu zimą – dodał, uśmiechając się do niej łagodnie. – Nie będzie się pani czuła samotna?

– Nie  mam nic przeciwko samotności.

–  A pan Carmichael? Wzruszyła ramionami.

– Życie  idzie naprzód.

– Bien sûr. –  Rouvier pokiwał głową, zwalniając przed ostatnim zakrętem na drodze do Vayssière. – Wiem o tym doskonale. Sam jestem rozwiedziony. Ech, ten deszcz... Il pleut.

– Dans mon  coeur, comme il pleut sur la ville?

Roześmiali się  jednocześnie. Rouvier zatrzymał wóz kilka metrów od drzwi chaty, w której nie było już Anniki. Julia wyjrzała przez boczną szybę. Jej samochód stał dokładnie tam, gdzie zostawiła go tyle tygodni temu – tamtej nocy, kiedy pojechała na identyfikację ciała Ghislaine’a. Później nie miała już czasu, by go stąd zabrać. I dlatego zjawiła się tu właśnie teraz.

Niczym  zawodowy szofer Rouvier obszedł samochód i otworzył jej drzwi. A potem pomógł przenieść bagaże do jej samochodu i ustawić na tylnej kanapie. Zajęci prostymi czynnościami, starali się nie patrzeć w stronę małego okienka w chacie Anniki. Tego, za którym znajdował się salon.

Gdy wszystkie  torby znalazły się na swoim miejscu, Rouvier skłonił się i w całkiem naturalnym geście pocałował Julię w rękę. Podniósł głowę i rzekł:

– Jeśli  poczuje się pani naprawdę samotna, koniecznie proszę do mnie zadzwonić. Napijemy się pastisu w wielkim mieście Mende.

– Dziękuję  panu. Byłoby miło. W wielkim mieście. Znowu wymienili uśmiechy, podszyte odrobiną smutku.

Chwilę później  Rouvier usiadł za kierownicą swego wozu i odjechał.

Przez  chwilę Julia stała sztywno na deszczu, czując wokół siebie ciężar przeszłości, a potem wsiadła do samochodu i po chwili była już w sąsiedniej wiosce Les Combettes.

Potrzebowała dwóch  godzin, by zainstalować się w wynajętym domku. Z jego kuchni miała dobry widok na obeliski, podobnie jak z okna przy biurku. Ale widoki jej nie interesowały. Położyła laptopa na biurku i usiadła przed nim, postawiwszy obok małą butelkę wody.

Zawiesiła  palce nad klawiaturą, a potem zaczęła pisać u góry strony:

Rozważania  na temat winy i sumienia w paleolitycznych jaskiniach Francji i Hiszpanii

Przez sekundę  lub dwie przyglądała się tytułowi, a potem skasowała go. Spojrzała w przestrzeń, potem na krople deszczu na szybie, na trawniki wokół domu i na wrzosowiska. Wąski promień światła przebił się nareszcie przez chmury i oświetlił mokre od deszczu kępy traw, nadając im blask klejnotów. Spróbowała jeszcze raz.

Smutne dłonie  z Gargas: O źródłach poczucia winy oraz religii w Europie epoki lodowcowej

Skinęła głową,  wzięła łyk wody i dodała jeszcze trzy słowa:

Napisała  Julia Kerrigan
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